
        
            
                
            
        

    
 



Richard Adams

 

Szardik




 










Mojej byłej podopiecznej 


ALICE PINTO 


którą darzę zawsze tą samą miłością










Zaiste, to, co zobaczyłem własnymi oczami, jest najbardziej pożałowania godne ze wszystkiego, co wycierpiałem pośród burz morskich i w przygód wszelakiego natłoku.



Odyseja, pieśń XII, 261-2
















PODZIĘKOWANIA



 


 


Jestem głęboko wdzięczny za pomoc, jakiej mi udzielili moi przyjaciele, Reg. Sones i John Apps, którzy przeczytali tę książkę przed jej wydaniem i podzielili się ze mną wieloma krytycznymi uwagami i sugestiami.


Rękopis przepisały na maszynie panie Margaret Apps i Barbara Cheeseman, którym należą się moje serdeczne podziękowania za ich cierpliwość i dokładność.


Mapy narysowała pani Marylin Hemmett, jej pomoc, jako wykwalifikowanego kartografa, była dla mnie szczególnie cenna.


UWAGA Niech nikomu się nie wydaje, że okrucieństwa Genszeda są jedynie wytworem mojej wyobraźni. Zaczerpnąłem je z życia, a niektórych – niestety – sam doświadczyłem.

 








KSIĘGA I – ORTELGA



 


 








1. OGIEŃ



 


 


Nawet teraz, w suchym żarze dopalającego się lata, wielka puszcza nigdy nie była cicha. Tuż nad jej dnem, pomiędzy bryłami pulchnej gleby, patykami, opadłymi gałęziami i spopielałymi, zbutwiałymi liśćmi, nieustannie przetaczały się kaskady dźwięków: jak ogień trawi drewno z głuchym pomrukiem płomieni, przerywanym nagłymi wybuchami iskier i trzaskami osuwających się w żar kawałków węgla, tak w leśnym runie godziny przyćmionego światła przemijały z poszumem, śpiewem, westchnieniami i zamieraniem wiatru, z szelestem przemykających tu i ówdzie gryzoni, węży, jaszczurek i – od czasu do czasu – z cichym odgłosem kroków jakiegoś większego zwierzęcia, skradającego się w poszukiwaniu żeru. Wyżej był inny świat: królestwo zielonego półmroku wśród pnączy i gałęzi, zamieszkane przez małpy i leniwce, przez drapieżne pająki i niezliczone ptaki – stworzenia wiodące żywot wysoko, ponad runem lasu. Tutaj dźwięki były głośniejsze i ostrzejsze: ćwierkanie, nagłe gdakanie i piski, głuche stuki, przypominające sygnaturkę nawoływania, chrobot gwałtownie poruszonych gałęzi i szum liści. Jeszcze wyżej, w koronie drzew, gdzie światło słońca nasączało powłokę lasu niby wierzchołki ławicy zielonych obłoków, swarliwy półmrok ustępował wyciszonej jasności. Było to królestwo wielkich motyli, polatujących samotnie między najwyższymi gałązkami – tam, gdzie żadne oko nie mogło ich podziwiać i żadne ucho nie mogło usłyszeć ledwo uchwytnych szelestów ich cudownych skrzydeł.


Mieszkańcy leśnego runa – niby ślepe, groteskowe ryby w głębinach oceanu – zamieszkiwali najniższą kondygnację tego świata, sięgającego od cienistego dna do nie znających cienia, przesyconych jasnością szczytów. Pełzając lub umykając ukradkiem po swoich tajemnych ścieżkach, rzadko opuszczali najbliższą okolicę i niewiele wiedzieli o słońcu i księżycu. Cierniste zarośla, labirynt nor wydrążonych między korzeniami drzew, pokryte skałami i kamieniami zbocze – takie miejsca prawie całkowicie wypełniały ich wiedzę o ziemi, na której żyli i umierali. Tutaj się rodzili, a podczas krótkiego życia, trwającego tyle, ile zdołali wydrzeć czyhającej zewsząd śmierci, poznawali każdy cal wewnątrz ciasnych granic swojej mrocznej ojczyzny. Tylko nieliczni przekraczali je od czasu do czasu w poszukiwaniu łupu lub – jeszcze rzadziej – gdy zmuszała ich do tego jakaś niepojęta siła spoza ich codziennego życia.


Między drzewami powietrze zgęstniało w rozgrzanym bezruchu. Skrzydlate owady przysiadły odrętwiałe na tych samych liściach, pod którymi czaiły się modliszki i pająki, same zbyt senne, by zaatakować bezbronne ofiary. U stóp pochyłej, czerwonej skały pojawił się jeżozwierz, węsząc i ryjąc grunt. Rozgarnął cienką warstwę patyków i nagle jakieś chude stworzonko o zaokrąglonych uszach – same oczy i kości – wyskoczyło i umknęło po kamieniach. Jeżozwierz zignorował je, zabierając się do wyłapywania żuków biegających po świeżo rozgarniętych patykach. Nagle przerwał to zajęcie, podniósł łeb i nasłuchiwał. Gdy tak zamarł bez ruchu, jakieś brązowe, przypominające mangustę zwierzę przedarło się przez zarośla i zniknęło w swojej jamie. W oddali rozbrzmiał krzyk zaniepokojonych ptaków.


W chwilę później jeżozwierz również zniknął. Wyczuł nie tylko lęk innych zwierząt w pobliżu, lecz także coś z jego przyczyny – jakiś niepokój, jakąś wibrację przenikającą leśne poszycie. Gdzieś niedaleko poruszało się coś niewyobrażalnie ciężkiego i ten ruch uderzał w dno lasu, jak w bęben. Wibracja narastała, aż w końcu nawet ludzkie ucho mogło pochwycić nieregularne odgłosy towarzyszące ociężałemu ruchowi w cienistym poszyciu. Po zasłanym zeschłymi liśćmi zboczu potoczył się kamień, ścigany przez trzask łamanych zarośli. Zaraz potem za czerwoną skałą zafalowała masa gałęzi i pnączy, okrywająca szczyt wzgórza: Młode drzewko pochyliło się gwałtownie, rozszczepiło i runęło na ziemię, a jego giętkie gałęzie dygotały w zamierających spazmach, jakby w tym pustkowiu echo wzbudzał nie tylko dźwięk, ale i gwałtowny dźwięk.


W wyrwie, do połowy pokryta plątaniną pnączy, liści i połamanych kwiatów, pojawiła się straszna postać, przerażająca nawet w tym mrocznym, dzikim miejscu. Była wielka – olbrzymia – stojąc na tylnych łapach, dwukrotnie przewyższała wzrost człowieka. Z kudłatych stóp wystawały wielkie zakrzywione pazury, grube jak ludzkie palce, z których zwisały strzępy paproci i kory. Z rozdziawionego pyska, połyskującego bielą kłów, buchała para. Wysunięty do przodu łeb obracał się w lewo i prawo węsząc, podczas gdy nabiegłe krwią ślepia go spiesznie lustrowały nie znaną okolicę. Przez długie minuty zwierzę stało tak, wyprostowane, oddychając ciężko, a w głębi jego gardzieli wzbierał głuchy ryk. Potem opadło niezgrabnie na cztery łapy, naparło na gęste zarośla i zgrzytając pazurami po kamieniach, zaczęło sobie torować drogę w dół zbocza ku czerwonej skale. Był to niedźwiedź – niedźwiedź, jakiego nie było tu od tysiącleci – potężniejszy od nosorożca, ciężki: jak ośmiu silnych mężczyzn. Dotarł do nagiego gruntu pod skałą i zatrzymał się, rzucając niespokojnie łbem na obie strony: Jeszcze raz dźwignął się na tylne łapy, powęszył i nagle wydał z siebie serię ochrypłych szczęknięć. Bał się.


Czego mógł się bać ów łamacz drzew, którego kroki wstrząsały ziemią? Jeżozwierz, skulony w płytkiej jamie poniżej skały, wyczuwał jego strach ze zdumieniem. Co kazało mu wędrować po obcym kraju, przez mroczne ostępy nie należącej do niego puszczy? Wlókł za sobą dziwną woń, cierpką i ziarnistą – unoszący się za nim, jak welon mgły, lęk.


Gromada żółtych gibonów zsunęła się błyskawicznie z wierzchołków drzew, ujadając i lamentując, aby natychmiast przepaść gdzieś w poszyciu. Potem z zarośli wybiegła długimi susami para jenotów, przemknęła tuż przed niedźwiedziem nie zaszczycając go spojrzeniem i znikła tak szybko, jak się pojawiła. Zerwał się dziwny, nienaturalny wiatr, unosząc gęstą masę liści, z której ulatywały ptaki papugi, brodacze i kolorowe zięby, olśniewające błękitno-zielone miodopełzacze, purpurowe kawki, gentuje i leśne zimorodki – kwilące i skrzeczące wśród wiatru. Dżungla napełniła się odgłosami pospiesznego, dudniącego ruchu. Pojawił się pancernik, wlokąc swoje poranione ciało, potem pekari, a wśród trawy błysnęło cielsko długiego, zielonego węża. Jeżozwierz wyskoczył z jamy tuż pod stopy niedźwiedzia i zniknął. Niedźwiedź stał wciąż jak wieża na płaskiej skale, węsząc i rozglądając się niespokojnie. A potem wiatr zawiał jeszcze mocniej, przynosząc dźwięk, który zdawał się przenikać puszczę od krańca do krańca – jak huk wodogrzmotu lub oddech olbrzyma – a towarzyszył mu odór śmiertelnego przerażenia. Niedźwiedź odwrócił się i powłócząc nogami zniknął między pniami drzew.


Teraz ów dźwięk nabrzmiał do ryku, pędząc przed sobą niezliczone mrowie przerażonych zwierząt. Wiele okazywało skrajne wyczerpanie, wlokąc się naprzód z rozdziawionymi pyskami, w których bulgotał strach, z oczami, które nie widziały już niczego. Niektóre potykały się, padały i ginęły stratowane przez resztę. Z rozstępów między gęstym poszyciem wypełzły smugi zielonego dymu. Tu i tam niebieskawe liście, wielkie jak ludzka ręka, zapłonęły odbiciem migotliwego światła, mocniejszego od najjaśniejszej z porannych zórz, jakie zwykle budziły tę puszczę do dziennego życia.


Gorąco narastało, aż w końcu wszystkie żywe stworzenia – nawet jaszczurki i muchy – opuściły polanę przy czerwonej skale. Wówczas pojawił się przybysz jeszcze straszniejszy niż olbrzymi niedźwiedź. Samotny płomień przedarł się przez kurtynę pnączy, na moment zniknął, potem powrócił i zaczął falować, to chowając się, to wysuwając, jak język węża. Wiązka suchych, ostro zakończonych liści na krzewie zeltazy chwyciła ogień i wystrzeliła jaskrawą pochodnią, nasączając blaskiem posępny kożuch dymu, który teraz wypełniał już całą polanę. W chwilę później długie ostrze płomienia rozpruło ścianę liści na szczycie zbocza i ogień przebiegł z trzaskiem od korzeni do korony powalonego przez niedźwiedzia drzewa. W kilka minut całe to miejsce, ze wszystkim, co czyniło z niego swojską okolicę rozpoznawalną węchem, dotykiem i wzrokiem, uległo bezpowrotnej zagładzie. Uschłe drzewo, które od pół roku stało pochylone, podtrzymywane młodszymi krzewami i gałęziami, upadło, całe w płomieniach, na czerwoną skałę, rozłupując jej skruszałą łuskę i znacząc powierzchnię czarnymi cętkami. Polana stała w ogniu, tak jak uprzednio płonęły już całe mile lasu, aby żarłoczne płomienie mogły dojść aż dotąd. A kiedy i tutaj strawiły wszystko, czoło pożogi parło już z wiatrem o milę dalej, ani na chwilę nie ustając w złowrogim pochodzie.












2. RZEKA



 


 


Olbrzymi niedźwiedź błądził po puszczy, to przystając, aby obrzucić gniewnym spojrzeniem nie znaną mu okolicę, to zrywając się ponownie do niezdarnego truchtu, gdy wyczuwał za sobą pościg syku i odoru płonących pnączy. Był przerażony i oszołomiony. Uciekał przed tym pościgiem od zmroku poprzedniego dnia, wciąż ociągając się i wahając, i wciąż nie mogąc znaleźć wyjścia z pułapki. Nigdy przedtem nie był zmuszony do ucieczki. Żadne stworzenie nie ośmieliło się stanąć mu na drodze. Teraz, z czymś w rodzaju gniewnego wstydu, umykał wciąż chyłkiem, potykając się na niewidocznych korzeniach, dręczony pragnieniem, wypatrujący rozpaczliwej szansy, aby odwrócić się i podjąć walkę z tym ruchliwym, migotliwym wrogiem, którego nic nie potrafiło zniechęcić. Raz zatrzymał się, już pewien, że jest bezpieczny po przebrnięciu przez niewielkie bagno, które zdawało się być ową upragnioną przeszkodą dla wroga, i ledwo zdołał umknąć w ostatniej chwili, zanim pierścień ognia otoczył go ze wszystkich stron. Innym razem, ulegając narastającemu w nim szaleństwu, odwrócił się, pobiegł po swych śladach i zaatakował płomienie łapami, aż poparzył sobie delikatne poduszki i musiał się wycofać z czarnymi smugami na futrze. A jednak co jakiś czas wciąż przerywał ucieczkę i miotał się we wszystkie strony, szukając sposobności do walki, i za każdym razem, gdy odwracał się, by znowu biec naprzód, z wściekłością zwalał pnie drzew i wydzierał kępy zarośli potężnymi ciosami pazurów.


Lecz biegł coraz wolniej, z wywieszonym ozorem, dysząc ciężko i mrużąc oczy przed dościgającym go dymem. Uderzył poparzoną łapą w ostry kamień, upadł i przewalił się na bok, a kiedy wreszcie stanął na czterech łapach, zaczął miotać się tam i z powrotem, równolegle do linii napierających płomieni. Był wyczerpany i stracił poczucie kierunku. Krztusząc się w gęstniejącym dymie, nie wiedział już nawet, z której strony nadciąga ogień. Najbliższe płomienie dosięgły kłębowiska suchych korzeni quianu i pochłaniając je z trzaskiem, liznęły jedną z jego przednich łap. Ze wszystkich stron rozbrzmiał ryk, jak gdyby w końcu wróg miał zewrzeć się z nim w śmiertelnym uścisku: Lecz oszalały, wściekły ryk niedźwiedzia gotującego się do ostatecznej walki był jeszcze potężniejszy. Kołysząc głową z boku na bok i rozdzielając straszliwe, wzniecające iskry uderzenia wymierzone w otaczającą go pożogę, wyprostował się na całą wysokość, drepcząc w kółko, jak bokser na ringu i udeptując ziemię, aż w końcu zaczął się zapadać w pulchny grunt pod własnym ciężarem. Długi jęzor ognia liznął z trzaskiem grube futro i w jednej chwili zwierzę stanęło w płomieniach, podskakując i kiwając się w straszliwym, groteskowym tańcu. Rycząc z wściekłości i bólu, niedźwiedź zatoczył się niepewnie ku krawędzi stromego urwiska. Przechyliwszy się przez nią dostrzegł w dole jak śmiertelną zjawę – zwierzę swojego gatunku, wykrzywione z bólu i wpatrzone z osłupieniem w swe płonące łapy. W chwilę później skoczył i zniknął za krawędzią. Rozległ się ciężki plusk i syk, a potem cudownie chłodzący, powracający chyżo pierścień fali zamknął się nad jego głową.


Tu i tam wzdłuż urwistego brzegu ogień zatrzymywał się, kurczył i zamierał, aż w końcu tylko pojedyncze kępy gęstych zarośli płonęły jeszcze lub tliły się pośród dymiących zgliszczy. Poprzez całe mile suchego lasu pożoga wypaliła sobie drogę do północnego: brzegu Telthearny i tu wreszcie musiała dać za wygraną.


Szukając bezskutecznie gruntu pod stopami, niedźwiedź wynurzył łeb nad powierzchnię wody: Nie musiał już mrużyć oczu przed oślepiającym blaskiem. Był teraz w cieniu stromego urwiska i zieleni, która splatała się w górze, tworząc długi tunel wzdłuż brzegu rzeki. Niedźwiedź rzucił się na urwisko, rozpryskując wodę, lecz nie mógł znaleźć punktu oparcia, po części z powodu stromizny i miękkości zbocza, w które próbował wbić pazury, a po części z powodu silnego prądu znoszącego go w dół rzeki. Gdy tak miotał się rozpaczliwie, tracąc oddech, zielony baldachim nad jego głową rozjarzył się nagle ogniem, który zdołał się wspiąć na ostatnie gałęzie drzew. Iskry, płonące gałązki i rozżarzone węgielki opadły z sykiem do wody: Zaatakowany tym przerażającym deszczem niedźwiedź odepchnął się od brzegu i popłynął niezdarnie ku otwartej wodzie, starając się oddalić od płonących drzew.


Słońce zaczęło już zachodzić i świeciło teraz wzdłuż rzeki, zabarwiając mętną czerwienią chmury dymu przetaczające się nad jej powierzchnią. Poczerniałe pnie drzew spływały z nurtem, ciężkie jak tarany, torując sobie drogę przez gęsty kożuch popiołu, splątane pnącza i mniejsze gałęzie. Wszystko to nacierało na siebie, kruszyło się i zatapiało wśród głuchych stuków i trzasków. Niedźwiedź płynął przez ten mglisty chaos, ciężko pracując łapami, zanurzając się, krztusząc i wynurzając ponownie, w rozpaczliwej walce o utrzymanie się na powierzchni. Twardy pień uderzył go w bok z siłą zdolną połamać żebra koniowi, a on przechylił się i zarzucił nań przednie łapy, nieświadom, czy szuka w ten sposób ratunku, czy w gniewie oddaje cios. Pień zanurzył się pod jego ciężarem, a potem obrócił, wciągając pod wodę dymiącą jeszcze gałąź, która dotychczas sterczała w górę, jak rozcapierzona dłoń. Coś schwyciło pod wodą tylne łapy niedźwiedzia, a kiedy uwolnił się potężnym kopnięciem, kłoda wyrwała mu się z uścisku i odpłynęła. Walczył teraz o oddech, połykając wodę, zwarzony popiół i wirujące liście. Obok niego nurt unosił martwe zwierzęta – pręgowane makati z wyszczerzonymi zębami i zamkniętymi oczami, terriana odwróconego brzuchem do góry, pszczołojada z długim ogonem, którym igrał prąd. Niejasny impuls ciągnął niedźwiedzia ku drugiemu brzegowi, majaczącemu w oddali koronami drzew. Ale i ten impuls, jak wszystko inne, został spłukany przez bulgocący, miotający jego ciałem prąd, i ponownie, jak uprzednio w puszczy, stał się śmiertelnie przerażonym stworzeniem, unoszonym gdzieś przez niepojęte siły.


Czas mijał i siły go opuszczały. Zmęczenie, głód, wstrząs po dotkliwych oparzeniach, ciężar grubego, nasiąkniętego wodą futra, nieustanne uderzenia kłód i gałęzi złamały w końcu jego opór, tak jak wiatr i deszcze pokonują góry. Zapadała noc. Obłoki dymu rozwiały się ponad milami rozlewnej rzeki. Z początku płynął z grzbietem wynurzonym wysoko ponad powierzchnię, rozglądając się wokoło. Teraz tylko łeb wystawał z mętnej wody, a umęczona szyja wygięta była ostro do tyłu, aby nozdrza mogły chwytać powietrze. Rzeka unosiła go, odrętwiałego i pozbawionego świadomości. Nie widział ciemnej linii brzegu, rysującej się przed nim coraz wyraźniej na tle jaśniejącego nieba. Prąd rozwidlił się, pędząc bystro w jednym kierunku i spływając łagodniej w drugim. Tylne łapy niedźwiedzia natrafiły na grunt, lecz on sam nie był już w stanie na to zareagować, unoszony dalej jak wrak. Wreszcie zatrzymał się na wysokiej, podobnej do słupa skale, wystającej z wody, objął ją niezdarnie, jak owad czepiający się patyka.


Tutaj pozostał przez długi czas w ciemności, wyprostowany, jak monolit, aż w końcu powoli rozluźnił uchwyt, zsunął się na cztery łapy do wody, przebrnął przez płyciznę, powlókł się między gęste zarośla i padł, straciwszy świadomość, w plątaninę suchych, włóknistych korzeni zagajnika quianowych drzew.

 








3. MYŚLIWY



 


 


Wyspa, długa na jakieś dwadzieścia pięć mil, dzieliła rzekę na dwie odnogi. Jej górny kraniec stawiał czoło głównemu nurtowi rzeki i rozszczepiał go na dwie odnogi, podczas gdy drugi – w dole rzeki – leżał blisko nietkniętego pożarem brzegu, do którego niedźwiedziowi nie udało się dopłynąć. Zwężającą się przy tym drugim, wschodnim cyplu cieśninę przecinały pozostałości dawnej grobli dziś pomarszczonej płycizny z niebezpiecznymi dziurami i głazami – zbudowanej w zamierzchłej przeszłości przez lud, który dawno wyginął. Większość wyspy otaczał pas trzcin, tak że podczas silnych wiatrów lub burzy fale zamiast rozbijać się bezpośrednio na skałach – łagodniały w miarę podchodzenia do brzegu, tracąc niepostrzeżenie moc między kępami trzciny. Niedaleko górnego, zachodniego krańca wyrastał skalisty grzbiet wolny od dżungli, biegnący dalej przez środek wyspy niby jej kręgosłup.


U stóp tego grzbietu, wśród kwitnących zielono quianów, leżał niedźwiedź pogrążony we śnie tak głębokim, jakby już nigdy nie miał się obudzić. Poniżej i powyżej jego przypadkowego legowiska, w kępach trzcin i na dolnych częściach zboczy, tłoczyły się zwierzęta, które prąd wyrzucił na wyspę. Niektóre były już martwe – spalone lub utopione – lecz wiele, zwłaszcza spośród tych, które często obcowały z wodą, jak wydry czy węże, przetrwało i zaczynało już dochodzić do siebie, rozglądając się za pożywieniem. Na drzewach gęsto było od ptaków, które zdołały ulecieć z płonącego brzegu, wyrwane ze swojego naturalnego rytmu życia zbijały się w ruchliwe, hałaśliwe gromady ukryte w ciemnościach. Mimo zmęczenia i głodu, każde stworzenie, które wiedziało, co znaczy być celem łowów i znało strach przed wygłodniałym napastnikiem, miało się na baczności. Znalazły się w okolicy zupełnie im obcej. Żadne nie wiedziało, gdzie szukać bezpiecznego schronienia. Podobnie jak oziębiona powierzchnia ziemi wydziela mgłę, tak owo zagubienie wydzielało dające się wszędzie wyczuć napięcie – przenikliwe okrzyki lęku, odgłosy niezdarnych ruchów i nagłych wzlotów – tak dalekie od normalnego, utajonego rytmu leśnej nocy. Tylko niedźwiedź wciąż spał, nieruchomy jak skała pośród morza, niczego nie słysząc, niczego nie rozpoznając węchem, nie czując nawet bólu w miejscach, gdzie płomienie zniszczyły mu wielkie płaty futra i nadpaliły żywe ciało.


O świcie powrócił lekki wiatr, przynosząc poprzez rzekę woń wielu mil popiołów i tlącej się dżungli. Wynurzające się zza skalistego grzbietu słońce pozostawiło w cieniu puszczę poniżej zachodniego zbocza. Bezdomne zwierzęta przyczaiły się w tym cieniu pełne lęku, nie śmiejąc zapuścić się głębiej na wybrzeże, jaśniejące teraz w rażącym oczy blasku.


To właśnie światło słońca i przenikający wszystko zapach zwęglonych drzew pozwoliły człowiekowi zbliżyć się niepostrzeżenie. Nadszedł, brodząc po kolana w wodzie, raz po raz zniżając głowę, aby pozostać niewidocznym między pióropuszami trzcin. Ubrany był w sięgające kolan spodnie z szorstkiej, pospolitej wełny i skórzany kaftan, pozszywany byle jak wzdłuż boków i na ramionach. Na stopach miał obwiązane w kostkach rzemieniami worki ze skóry, przypominające niekształtne buty. Nosił też naszyjnik z ostrych, zakrzywionych kłów, a u jego pasa zwisał nóż i kołczan pełen strzał. Wygięty łuk z naprężoną cięciwą założył na szyję, aby uchronić go od zamoczenia w wodzie. Na ramieniu trzymał kij, do którego przywiązane były za nogi trzy martwe ptaki: żuraw i dwa bażanty.


Kiedy dotarł do ocienionego, zachodniego krańca wyspy, zatrzymał się, wyciągnął ostrożnie szyję i zajrzał ponad trzcinami w głąb lasu. Potem zaczął iść wolno ku wybrzeżu. Trzciny rozstępowały się przed nim z dźwiękiem podobnym do tego, jaki wydaje kosa w wysokiej trawie. Para kaczek uleciała mu spod stóp, ale nie zwrócił na nie uwagi, ponieważ nigdy – lub bardzo rzadko – nie ryzykował utraty strzały, próbując trafić ptaka w locie: Wydostawszy się na suchy grunt, natychmiast przykucnął w wysokiej kępie pietrasznika.


Pozostał w tym ukryciu przez dwie godziny, nieruchomy i czujny, podczas gdy słońce podniosło się wyżej i zaczęło rzucać promienie znad krawędzi wzgórza. Dwukrotnie strzelił i obie strzały trafiły w cel – jedna w dziką gęś, druga w ketlana – leśnego jelonka. Za każdym razem myśliwy pozostawiał zdobycz tam, gdzie upadła, nie opuszczając swojej kryjówki. Wyczuwając niepokój, który go otaczał, i sam chwytając nozdrzami zapach zgliszcz przynoszony przez wiatr, osądził, że najlepiej będzie siedzieć cicho i czekać na inne zagubione tutaj zwierzęta. Przyczaił się więc i czekał, czujny jak Eskimos nad przeręblem, tylko od czasu do czasu pozwalając sobie na krótki ruch, aby odpędzić muchy.


Kiedy zobaczył lamparta, jego pierwsza reakcja ograniczyła się do przygryzienia warg i zaciśnięcia dłoni na łuku.


Wielki kot szedł pomiędzy drzewami wprost na niego, stąpając ostrożnie i rozglądając się na boki. Był wyraźnie nie tylko zaniepokojony, ale i głodny – tak niebezpieczny, jak tylko mógł to sobie wyobrazić samotny myśliwy, modląc się w duchu, aby go nigdy nie spotkać. Lampart zbliżył się, zatrzymał, przez chwilę popatrzył prosto na jego kryjówkę, a potem pobiegł lekkim truchtem w bok, tam, gdzie leżał ketlan z pierzastą strzałą w karku. Kiedy, wyciągnął łeb, wietrząc świeżą krew, myśliwy wyczołgał się bezszelestnie z kryjówki i zatoczył wokół niego półkole, przystając za każdym drzewem, aby go obserwować. Wydychając powietrze odwracał głowę, a stopy stawiał ostrożnie, aby nie nadepnąć na suchą gałązkę lub luźny kamień.


Był już w połowie odległości strzału z łuku od lamparta, gdy nagle z zagajnika wybiegła dzika świnia, wpadła na niego i z kwikiem uciekła w zarośla. Lampart podniósł łeb, przez chwilę przyglądał mu się uważnie, a potem ruszył ku niemu na ugiętych łapach.


Myśliwy odwrócił się i zaczął powoli odchodzić, walcząc z panicznym strachem, który popychał go do biegu. Obejrzał się, zobaczył, że lampart, przyspieszył, i sam zaczął biec, odrzucając kij z ptakami. Kierował się ku skalnemu grzbietowi, w nadziei, że zgubi straszliwego prześladowcę w gęstym poszyciu okrywającym dolną część zbocza. U podnóża grzbietu, na skraju zagajnika quianów, odwrócił się i podniósł łuk. Chociaż dobrze wiedział, czym może się skończyć zranienie lamparta, wydało mu się teraz, że tu, wśród zarośli i pnączy – jego jedyną, rozpaczliwą szansą jest próba powstrzymania drapieżnika tak długo, aż kilkanaście kolejnych strzał obezwładni go lub skłoni do ucieczki. Wycelował i strzelił, lecz ręka zadrżała mu ze strachu. Strzała drasnęła bok zwierzęcia, zawisła na nim przez chwilę i wypadła. Lampart obnażył kły i zaatakował z głuchym warczeniem. Myśliwy usiłował ratować się rozpaczliwą ucieczką na oślep. Potknął się na ruchomym kamieniu, upadł i potoczył w dół. Poczuł ostry ból, gdy gałąź przebiła mu lewe ramię, a potem stracił grunt pod nogami i zaczął się dławić własnym oddechem. Całym ciałem uderzył w jakąś wielką, włochatą masę. Leżał teraz na ziemi, zdrętwiały z przerażenia, patrząc tam, skąd spadł. Stracił łuk, a kiedy podniósł się na kolana, zobaczył, że jego lewe ramię i dłoń są czerwone od krwi.


Na szczycie stromej skarpy, z której przed chwilą spadł, pojawił się lampart. Myśliwy zamarł, ale ciężki oddech wydobył się z jego wyczerpanych płuc i natychmiast, jak czujny ptak, zwierzę zwróciło ku niemu łeb. Z uszami płasko przytulonymi do czaszki, z ogonem drgającym nerwowo w obie strony, z obnażonymi, zakrzywionymi do dołu kłami, czaiło się do skoku. Przez długą chwilę myśliwy chłonął ciążącą nad nim śmierć, podobną do przerażającej kropli, która spadając zamieni jego życie w nicość.


Nagle poczuł, że coś przewraca go na bok, a w następnej chwili leżał na plecach spoglądając w górę. Tuż nad nim, piętrząc się jak cyprys, tak blisko, że czuł ostry zapach włochatego futra, stało gigantyczne stworzenie, tak wielkie, że w oszołomieniu nie potrafił rozpoznać, czym ono jest: Podobnie jak wojownik, zabrany bez przytomności z pola bitwy, budzi się, rozpoznając najpierw stos śmieci, potem palenisko, potem dwie kobiety niosące wiązki chrustu, i odgaduje, że znalazł się w jakiejś wiosce – tak myśliwy ujrzał uzbrojoną w pazury stopę, większą od jego głowy, potem ścianę grubego futra, miejscami wypalonego do żywego mięsa, a wreszcie wielki klinowaty pysk rysujący się ostro na tle nieba – i zrozumiał, że tuż obok niego znajduje się zwierzę. Lampart był wciąż na krawędzi skarpy, teraz przypłaszczony do ziemi, wpatrzony w górę, w tamte oczy, które musiały mierzyć go straszliwym spojrzeniem. A potem olbrzymie zwierzę jednym ciosem strąciło lamparta ze skarpy. Lśniące ciało wystrzeliło w powietrze, przekręciło się w locie parę razy i upadło gdzieś między quianami. Z głuchym, wilgotnym rykiem, który spłoszył chmarę ptaków z okolicznych drzew, ogromne zwierzę odwróciło się, by zaatakować ponownie. Kiedy opadało na przednie łapy, lewy bok natrafił na szorstki pień. Zwierzę zawarczało i odskoczyło, a jego pysk zmarszczył się w grymasie bólu. Potem, usłyszawszy lamparta miotającego się w zaroślach, ruszyło w kierunku tych odgłosów i znikło w poszyciu.


Myśliwy podniósł się powoli, zaciskając palce na zranionym ramieniu. Jakkolwiek straszne bywa nadejście przerażenia, wyzwolenie może być szybkie, tak jak można obudzić się natychmiast z głębokiego snu: Odnalazł łuk i wdrapał się na skarpę. Chociaż wiedział już, co zobaczył, jego świadomość wciąż obracała się z niedowierzaniem wokół osi pewności, jak łódź pochwycona przez wir. Widział niedźwiedzia. Ale, na Boga, jaki rodzaj niedźwiedzia? Skąd mogło pochodzić takie zwierzę? Czy naprawdę było już na wyspie, gdy on sam przyszedł tu tego ranka, brodząc po płyciznach? A może wynurzyło się w przestrzeni bytu z jego własnego przerażenia, w odpowiedzi na modlitwę? Może on sam, skulony prawie bez zmysłów u podnóża skarpy, odbył jakąś rozpaczliwą, widmową podróż, aby wezwać pomoc z tamtego świata? Jedno było pewne: skądkolwiek przyszło to zwierzę, które wyrzuciło w powietrze dorosłego lamparta, teraz należało do tego świata, miało ciało i krew. Jeśli znikło, uczyniło to w podobny sposób, jak wróbel odlatujący z gałęzi.


Dowlókł się z powrotem do brzegu rzeki. Gęś znikła, ale ketlan leżał wciąż tam, gdzie upadł. Wydobył strzałę, podniósł jelonka zdrową ręką i ruszył w kierunku trzcin. Tam powalił go długo powstrzymywany wstrząs. Upadł tuż na skraju rzeki, dygocąc i cicho łkając. Leżał tak długo, nie dbając o bezpieczeństwo. Powoli – nie od razu, lecz rozjarzając się po trochu, jak świeżo rozpalone ognisko – kształtowała się w nim świadomość, co – albo raczej kogo – naprawdę zobaczył.


Jak, podróżnik w głębokich ostępach mógłby przypadkowa podnieść z ziemi garść kamyków, obejrzeć je od niechcenia i z narastającym podnieceniem najpierw podejrzewać, później osądzić, a wreszcie nabrać pewności, że odnalazł diamenty, jak kapitan, żeglujący po dalekich morzach, mógłby okrążyć nieznany przylądek i dopiero po godzinie wypełnionej nawigacją stopniowo zdać sobie sprawę, że oto on, on sam, wpłynął właśnie na ów dotąd nie odkryty, baśniowy ocean, znany jego przodkom jedynie jako pogłoska i legenda – tak teraz, krok po kroku, przenikała myśliwego osłupiająca, zupełnie niewiarygodna świadomość tego, co zobaczył. Wówczas opanował go spokój. Wstał i zaczął się przechadzać tam i z powrotem między drzewami nad brzegiem rzeki. W końcu przystanął, zwrócił twarz ku słońcu i podniósłszy zdrową rękę modlił, się przez dłuższy czas. Była to modlitwa bez słów, modlitwa uciszenia i przenikającej drżeniem trwogi. Potem, wciąż w oszołomieniu, podniósł upolowanego ketlana, wszedł do wody i zaczął przedzierać się przez pas trzcin. W końcu odnalazł swoją tratwę, którą przypłynął tu tego ranka, odwiązał ją i puścił się z prądem rzeki.

 








4. WIELKI BARON



 


 


Było już późne popołudnie, gdy myśliwy Kelderek zobaczył wreszcie długo wypatrywany punkt orientacyjny: wysokie drzewo zoanu niedaleko wschodniego krańca wyspy. Gałęzie drzewa, pokryte podobnymi do paproci, srebrnymi od spodu liśćmi, zwieszały się nisko nad rzeką, tworząc zaciszną przystań. Tylko z jednej strony trzciny wycięto, aby umożliwić temu, kto znalazł się wewnątrz, swobodny widok przez cieśninę. Kelderek z pewnym trudem skierował tratwę do wylotu owego kanału, spojrzał w górę na zoan i uniósł wiosło, jakby w geście pozdrowienia. Nie otrzymał odpowiedzi, ale też żadnej się nie spodziewał. Poprowadził tratwę do mocnego pala, wymacał przywiązaną do niego pod wodą linę, uchwycił ją i pociągnął tratwę ku brzegowi.


Dotarłszy do drzewa, przepchał tratwę przez kurtynę sięgających wody gałęzi. Wewnątrz z brzegu wyrastał krótki drewniany pomost, na którym siedział jakiś mężczyzna, spoglądający na rzekę poprzez listowie. Za nim inny mężczyzna naprawiał sieć. Do pomostu przycumowane były ze cztery tratwy. Czujne spojrzenie pierwszego mężczyzny padło na ketlana i parę ryb leżących za Kelderekiem, po czym spoczęło na samym myśliwym, znużonym i poplamionym krwią.


– No, no, Kelderek Pobaw-się-z-Dziećmi. Niewiele masz do pokazania, a już na pewno mniej niż zwykle. Jesteś ranny?


– Ramię, szendronie. Cała ręka mi zesztywniała. – Wyglądasz jakbyś był odurzony. Masz gorączkę?


Myśliwy nie odpowiedział.


– Zadałem ci pytanie. Czy masz gorączkę?


Kelderek potrząsnął głową.


– Skąd ta rana?


Kelderek zawahał się, jeszcze raz potrząsnął głową i milczał.


– Ty tępaku, czy sądzisz, że pytam cię z ciekawości? Wiesz przecież, że muszę wiedzieć o wszystkim. Skąd ta rana? Człowiek czy zwierzę?


– Przewróciłem się i zraniłem.


Szendron czekał.


– Napadł na mnie lampart – dodał Kelderek.


– Wydaje ci się, że opowiadasz teraz bajki swoim dzieciom, – wybuchnął szendron niecierpliwie. – Czy mam wciąż pytać: „A co było potem?” Opowiadaj, co ci się przydarzyło. A może wolisz, żebym cię posłał do Wielkiego Saroria? Może jemu chcesz wyznać, że odmówiłeś mi odpowiedzi?


Kelderek usiadł na krawędzi pomostu, patrząc w dół i bełtając końcem kija ciemnozieloną wodę.


– Keldereku – powiedział w końcu szendron nieco łagodniejszym tonem – wiem, że uważają cię za głuptaka, z tym twoim „Kotek łapie rybkę” i całą resztą. Nie potrafię powiedzieć, czy naprawdę jesteś taki głupi, czy tylko udajesz. Tak czy inaczej, dobrze wiesz, że każdy myśliwy po powrocie z łowów musi mi opowiedzieć o wszystkim, co mu się przydarzyło. Takie są rozkazy Bel-ka-Trazeta. Czy to ogień zapędził lamparta na Ortelgę? A może spotkałeś jakichś obcych? Co się dzieje na zachodnim końcu wyspy? To są sprawy, o których muszę wiedzieć.


Kelderek siedział dygocąc, ale milczał.


– Daj mu spokój – odezwał się po raz pierwszy człowiek naprawiający sieć. – Przecież wiesz, że to głuptak, Kelderek Zenzuata, Kelderek Pobaw-się-z-Dziećmi. Poszedł na łowy, zranił się, wrócił z marną zdobyczą. Nie można na tym poprzestać? Kto by chciał zawracać sobie głowę prowadzeniem go do Wielkiego Barona?


Szendron, niemłody już mężczyzna, zmarszczył brwi. – Nie jestem tu po to, żeby ktoś stroił sobie ze mnie żarty. Wyspa może być pełna wszelkiego rodzaju dzikich bestii, a może i ludzi. Jesteś pewny, że nie? A ten człowiek, którego uważasz za naiwnego prostaczka, może nas oszukiwać. Z kim dzisiaj rozmawiał? Może mu zapłacili, żeby milczał?


– Gdyby nas oszukiwał, to czy nie obmyśliłby sprytnej opowiastki? W zależności od tego...


Myśliwy powstał, spoglądając w napięciu to na jednego, to na drugiego:


– Nikogo nie oszukuję, ale nie mogę wam powiedzieć, co dziś widziałem.


Szendron i jego towarzysz wymienili spojrzenia: W wieczornej ciszy lekki wiatr pomarszczył wodę, która zaczęła chlupotać pod pomostem. Gdzieś z głębi lądu dobiegł słaby okrzyk: „Jasta! Do domu!”


– Co to znaczy? – zapytał – szendron. – Zaczynasz mi sprawiać kłopoty, Keldereku, a co gorsza, również samemu sobie.


– Nie mogę wam powiedzieć, co widziałem – powtórzył myśliwy z rozpaczą w głosie.


Szendron wzruszył ramionami.


– No cóż, Tafro, skoro, jak widać, nie ma lekarstwa na głupotę, chyba będziesz musiał zabrać go do Sindradu. Ale wielki z ciebie głupiec, Keldereku. Gniew Wielkiego Barona jest jak burza, której już wielu nie zdołało przeżyć.


– Wiem o tym. Boża wola musi się spełnić.


Szendron pokręcił głową. Kelderek, jakby próbując się z nim pojednać, położył mu dłoń na ramieniu, ale tamten strząsnął ją niecierpliwie i w milczeniu powrócił do obserwacji rzeki. Tafro, teraz nachmurzony, popchnął myśliwego w kierunku wybrzeża.


Miasto, które pokrywało wąski, wschodni koniec wyspy, od strony lądu było strzeżone zawiłym systemem obronnym, częściowo naturalnym, częściowo sztucznym, biegnącym od brzegu do brzegu wyspy. Na zachód od drzewa zoanu wybrzeża strzegły cztery rzędy ostro zakończonych pali, wyrastające z płycizny i wchodzące głęboko w las. Wewnątrz lądu plamy gęstszej dżungli tworzyły przeszkody nie wymagające większych ulepszeń, chociaż nawet tu pokierowano wzrostem pnączy tak, aby utworzyły zapory prawie nie do przebycia, jedna za drugą. W mniej zarośniętych miejscach posadzono kolczaste krzaki – trazady, pierzaste lawendy i groźne ankottlie, których jad pali i swędzi, aż człowiek wydziera sobie paznokciami żywe ciało. Spadziste zbocza uczyniono jeszcze bardziej stromymi, a w jednym miejscu przegrodzono ujście mokradła, tworząc płytki staw, o tej porze roku nieco skurczony, do którego wpuszczono małe aligatory, schwytane na lądzie, aby tu urosły i stały się niebezpieczne. Wzdłuż zewnętrznej krawędzi tej obronnej linii ciągnął się tak zwany Martwy Pas, szerokości około siedemdziesięciu metrów, na który mieli prawo wstępu tylko ci, którzy dbali o utrzymanie go w należytym stanie. Założono tu wiele przemyślnych pułapek: ukryte liny umocowane do giętkich żerdzi podtrzymujących ciężkie kłody, zamaskowane jamy najeżone ostrymi palami – w jednej kłębiły się jadowite węże kolce ukryte w trawie, kilka wygodnych ścieżek wiodących do zamkniętych ze wszystkich stron miejsc, wokół których wśród gałęzi drzew umocowano platformy, skąd nieproszeni goście mogli być zasypani gradem strzał i innych pocisków. Pas podzielony był ostrymi palisadami, tak że podchodzący do miasta wróg nie miałby swobody manewru w bok i musiałby w końcu pojawić się w kilku punktach, w których by go oczekiwano. Cała ta linia obronna i jej poszczególne części były tak naturalnie wtopione w dżunglę, że gdyby nawet jakiś obcy przybysz dostrzegł tu i ówdzie ślady ludzkich rąk, to nie zdołałby nigdy uświadomić sobie prawdziwych rozmiarów owej konstrukcji. Obmyślona wiele lat temu i wciąż ulepszana przez Wielkiego Barona, Bel-ka-Trazeta, nigdy jeszcze nie została poddana prawdziwej próbie. Już sam trud jej wykonania oraz świadomość, że coś takiego istnieje, dawały jednak Ortelganom – co zapewne przewidział w swoim planie Bel-ka-Trazet – poczucie pewności i bezpieczeństwa, warte przynajmniej samego trudu, jakiego jej dotąd poświęcono. Linia obronna nie tylko strzegła miasta przed niespodziewanym atakiem, lecz znacznie utrudniała opuszczenie go przez kogokolwiek bez wiedzy Wielkiego Barona.


Mając Martwy Pas za plecami, Kelderek i Tafto skierowali się do miasta wąską ścieżką między polami konopi. Tu i ówdzie kobiety nosiły wodę, czerpiąc ją spomiędzy trzcin, lub nawoziły glebę oczyszczoną po niedawnych zbiorach. O tej godzinie niewielu było jednak ludzi na polach, ponieważ nadchodziła już pora wieczerzy. Niedaleko, za drzewami, w niebo unosiły się wstęgi dymu, a wraz z nimi, gdzieś ze skraju wioski, wzbił się kobiecy śpiew, nabrzmiały ciepłem i spełnieniem.

 

On przyszedł, on przyszedł nocą. 


Miałam czerwień kwiatów we włosach. 


Lampy nie zgasiłam, 


Moje drzwi uchyliłam.


Senandril na kora,


senandril na ra.

 

Kelderek spojrzał na Tafrę, wskazał podbródkiem w kierunku źródła piosenki i uśmiechnął się.


– Nie boisz się? – zapytał Tafro cierpko.


Z oczu Keldereka zniknął uśmiech, powróciło pełne powagi skupienie.


– Stanąć przed Wielkim Baronem i wyznać mu, że odmówiłeś powiedzenia szendronowi tego, co wiesz? Musisz być obłąkany! Dlaczego jesteś takim głupcem?


– Bo tu nie chodzi o zatajenie prawdy lub o kłamstwo. Bóg... – i urwał nagle.


Tafro nie odpowiedział, tylko wyciągnął rękę po jego broń – nóż i łuk. Myśliwy wręczył mu je bez słowa. Doszli do pierwszych chat i owionął ich zapach gotowania, dymu i odpadków. Mężczyźni wracali do domu po całodziennej pracy, kobiety stały u drzwi, nawołując dzieci lub plotkując z sąsiadkami. Kilka osób spojrzało ciekawie na Keldereka, kroczącego potulnie za posłańcem szendrona, ale nikt do niego nie zagadnął, nikt nie zapytał, dokąd idą. Nagle podbiegł do nich siedmio lub ośmioletni chłopiec i schwycił go za rękę. Myśliwy przystanął.


– Keldereku, przyjdziesz pobawić się wieczorem?


Myśliwy zawahał się.


– No, trudno mi powiedzieć. Nie, Sarinie, chyba nie będę mógł.


– Dlaczego? – zapytał chłopiec z wyraźnym żalem. – Zraniłeś się w ramię... To dlatego?


– Jest coś, o czym muszę powiedzieć Wielkiemu Baronowi.


Drugi chłopiec, który do nich dołączył, wybuchnął śmiechem.


– A ja muszę się zobaczyć z władcą Bekli przed zachodem słońca! To sprawa życia i śmierci! Keldereku, nie drażnij się z nami. Nie chcesz się dzisiaj bawić?


– Co z tobą, zaniemogłeś? – odezwał się Tafro gderliwie, szurając stopami po piasku.


– Nie, to prawda – powiedział Kelderek, nie zwracając na niego uwagi. – Idę stanąć przed Wielkim Baronem. Ale wrócę. Albo jeszcze dzisiaj, albo... no, chyba jutro wieczorem.


Ruszył w dalszą drogę, a chłopcy pobiegli za nim.


– A my bawiliśmy się dziś po południu – powiedział młodszy. – Bawiliśmy się w „Kotek łapie rybkę”. Złapałem rybkę dwa razy!


– Zuch z ciebie! – odrzekł myśliwy, uśmiechając się do niego.


– Uciekajcie stąd! – zawołał Tafro udając, że chce ich uderzyć. – Dalej, jazda stąd! – A kiedy chłopcy odbiegli, dodał, patrząc na Keldereka: – Ty zakuty łbie! Bawić się z dziećmi w twoim wieku!


– Dobrej nocy! – zawołał za nimi Kelderek. – Tej dobrej nocy, o którą się modlicie! Kto wie?...


Pomachali mu na pożegnanie i znikli między dymiącymi chatami. Jakiś mężczyzna zagadnął Keldereka, ale ten nie odpowiedział, krocząc dalej w zamyśleniu, z oczami utkwionymi w ziemię.


Po przejściu całego systemu kładek na linach dotarli w końcu do skupiska większych chat, stojących w półkolu opodal wschodniego przylądka i zniszczonej grobli. Między chatami rosły drzewa, a głos rzeki mieszał się z wieczornym wietrzykiem i szumem liści, dając poczucie odświeżającego chłodu po gorącym, cichym dniu. Tutaj pracowały nie tylko kobiety. Skupieni w grupach mężczyźni, będący – jak można było sądzić po ich wyglądzie i zajęciu – zarówno sługami, jak i rzemieślnikami, przycinali strzały, ostrzyli pale, naprawiali łuki, włócznie i topory. Krzepki kowal wygramolił się z kuźni w płytkiej, otwartej jamie, podczas gdy dwóch chłopców gasiło w niej ogień i sprzątało po całodziennej pracy.


Kelderek zatrzymał się i schwycił Tafra za ramię.


– Źle wycelowane strzały mogą zranić niewinnego. Nie trzeba, żebyś coś o mnie mówił tym ludziom.


– Czemu ci na tym zależy?


– Nie chcę, żeby wiedzieli, że mam jakąś tajemnicę odrzekł Kelderek.


Tafro skinął łaskawie głową i obaj podeszli do mężczyzny, który czyścił kamień szlifierski, wzbijając spiralne strugi wody za każdym mocnym obrotem koła.


– Posłaniec szendrona. Gdzie jest Bel-ka-Trazet?


– On? Właśnie je – odparł mężczyzna, wskazując kciukiem największą chatę.


– Muszę z nim mówić.


– Jeśli to może poczekać, to lepiej niech poczeka. Zapytaj Numisa, takiego rudego, jak wyjdzie. On ci powie, kiedy Bel-ka-Trazet będzie wolny.


Neolityczni łowcy, brodaci Asyryjczycy, mądrzy Grecy, wyjący wikingowie, Tatarzy, Aztekowie, samurajowie, pyszni rycerze, ludożercy i ludzie, których ramiona wyrastają ponad głowy – wszyscy oni mieli przynajmniej jeden wspólny obyczaj: oczekiwanie, aż ktoś ważny znajdzie czas, aby ich przyjąć. Numis wysłuchał Tafra, żując kawałek tłuszczu, obrzucił go krótkim spojrzeniem i wskazał na ławę pod ścianą. Usiedli w milczeniu. Krawędź tarczy słonecznej dotknęła już powierzchni rzeki na horyzoncie. Muchy brzęczały. Większość rzemieślników odeszła. Tafro zapadł w drzemkę. Miejsce opustoszało, a jedynym dźwiękiem mieszającym się z łagodnym szumem rzeki był przytłumiony gwar dochodzący z wnętrza wielkiej chaty. W końcu pojawił się Numis i potrząsnął Tafra za ramię. Powstali i weszli za sługą przez drzwi, nad którymi widniało godło Bel-ka-Trazeta – złoty wąż.


Chata była podzielona na dwie części. Tylną zajmowały prywatne pokoje Bel-ka-Trazeta. Przednia, większa część, nazywana Sindradem, służyła jako miejsce posiedzeń rady i jako sala, w której ucztowali baronowie. Z wyjątkiem oficjalnych zebrań rady wszyscy baronowie rzadko gromadzili się jednocześnie. Większą część czasu spędzali na lądzie, na wyprawach myśliwskich lub kupieckich. Na wyspie nie było żelaza i innych metali, sprowadzano je z gór Geltu, wymieniając za skóry, pióra, kamienie półszlachetne i takie wyroby, jak strzały i liny – za wszystko, co mogło mieć wartość wymienną. Oprócz baronów i towarzyszącej im służby wszyscy inni myśliwi i kupcy musieli za każdym razem uzyskiwać pozwolenie opuszczenia miasta i powrotu do niego. Baronowie mieli obowiązek składania sprawozdań po każdej wyprawie. Kiedy przebywali na wyspie, zwykle jedli wieczerzę z Bel-ka-Trazetem w Sindradzie.


Pięć lub sześć twarzy zwróciło się w stronę Tafra i Keldereka, gdy weszli do izby. Uczta już się skończyła i podłogę zaśmiecały kości, łupiny i skórki chleba. Młody chłopiec zbierał te resztki do kosza, a drugi rozsypywał świeży piasek. Czterech baronów siedziało na ławach z łokciami na stole, popijając wino z rogów. Dwaj inni stali przy drzwiach, najwidoczniej korzystając z resztek dziennego światła, bo rozmawiając przyciszonymi głosami, zerkali na paciorki małego liczydła i na kawałek gładkiej kory pokrytej znakami. Musiał to być jakiś spis lub inwentarz, bo kiedy Kelderek przechodził obok nich, jeden z baronów powiedział: „Nie, dwadzieścia pięć sznurów, nie więcej”, a drugi przesunął jeden paciorek wskazującym palcem i odparł: „A ty na pewno masz te dwadzieścia pięć sznurów, co?”


Kelderek i Tafro stanęli przed młodym, bardzo wysokim mężczyzną ze srebrną bransoletą na przedramieniu. Kiedy wchodzili do izby, siedział plecami do drzwi, lecz teraz odwrócił się, aby na nich spojrzeć, usadowiony trochę niepewnie na brzegu stołu, ze stopami na ławie, z rogiem w ręku. Obrzucił Keldereka spojrzeniem od głowy do stóp z kpiącym uśmiechem, ale nic nie powiedział. Kelderek, zmieszany, opuścił oczy. Milczenie młodego barona przedłużało się i myśliwy, aby całkowicie nie stracić opanowania, starał się skupić uwagę na wielkim stole, o którym wiele słyszał, ale którego nigdy jeszcze nie widział. Było to dzieło dawnych rzemieślników, wyrzeźbione mistrzostwem przewyższającym umiejętności najlepszych cieśli i snycerzy dzisiejszej Ortelgi. Każda z ośmiu nóg miała kształt odwróconej piramidy z nakładających się na siebie listew lub stopni, zwieńczonej misterną rzeźbą. Dwa najbliższe rogi grubej deski ozdobione były głowami niedźwiedzi, których otwarte pyski i wyszczerzone kły wyrzeźbiono tak kunsztownie, że prawie się słyszało wzbierający w ich gardłach ryk. Kelderek zadrżał i szybko podniósł oczy.


– A czuż to ża robotę nam tu szykujesz, aa? – zapytał młody baron kpiąco, przedrzeźniając wymowę prostych rybaków. – Chczesz, żeby te chłopy naprawiły sziarą groblę, czo, zattit?


– Nie, wielmożny panie – odparł cicho Numis. Ten człowiek odmówił szendronowi powiedzenia tego, co wie.


– Aaa? – zdziwił się młody baron i wychylił róg do dna, po czym skinął na chłopca, aby go ponownie napełnił. – A więc to człowiek całkiem rozsądny. Co mu da rozmawianie z szendronami. Głupie szendrony plotą androny, co? – zwrócił się do Keldereka.


– Panie – powiedział Kelderek – uwierz mi, nie mam nic przeciw szendronom, ale... ale ta sprawa...


– Czy umiesz czytać? – przerwał mu baron.


– Czytać? Nie, czcigodny panie.


– Ja też nie. Popatrz na tego starego Fassel-Hastę. Co on tam czyta? Kto to wie? Uważaj, może cię zaczarować. Baron trzymający kawałek kory odwrócił się nachmurzony i spojrzał na młodzieńca tak, jakby chciał powiedzieć, że on w każdym razie nie należy do tych, co po pijanemu zachowują się jak głupcy.


– Powiem ci coś – rzekł młody baron, zsuwając się ze stołu i opadając z łoskotem na ławę. – Powiem ci wszystko o pisaniu i czytaniu... Jedno słowo...


– Ta-Kominionie – rozległ się ostry głos z dalszej komnaty – chcę rozmawiać z tymi ludźmi. Zelda, przyprowadź ich.


Z ławy naprzeciw podniósł się inny baron, dając znak Kelderekowi i posłańcowi szendrona. Poszli za nim do mniejszej komnaty, w której siedział samotnie Wielki Baron. Obaj, na znak swego poddaństwa i szacunku, pochylili głowy, unieśli dłonie na wysokość brwi, opuścili wzrok i czekali w milczeniu.


Kelderek, który po raz pierwszy w życiu stanął przed Wielkim Baronem, starał się wcześniej przygotować na ten moment. Już samo spojrzenie na to oblicze mogło być ciężką próbą, ponieważ Bel-ka-Trazet był, odrażająco zniekształcony. Jego twarz – jeśli można ją jeszcze nazywać twarzą – wyglądała tak, jakby uległa stopieniu, a potem ponownie zastygła. Pod bladym, pokiereszowanym czołem lewe oko, wykrzywione i opuszczone prawie na policzek, przysłaniał do połowy gruby płat dzikiego mięsa, biegnący od nozdrzy do ucha. Prawy policzek znaczyła sina blizna w kształcie młota. Z wykoślawionej dziwacznie szczęki wyrastały usta przypominające ptasi dziób. Ta straszna maska nadawała obliczu Wielkiego Barona osobliwy wyraz, będący mieszaniną kpiny, przenikliwości, dumy i niezależności. Było to oblicze człowieka niezłomnego, człowieka zdolnego przetrwać zdradę i oblężenie, pustynię i potop.


Wielki Baron siedział na okrągłym zydlu przypominającym bęben. Obrzucił myśliwego bystrym spojrzeniem. Pomimo gorąca miał na sobie ciężką futrzaną opończę, umocowaną na szyi mosiężnym łańcuchem, tak że owa upiorna głowa przypominała głowę wroga, odciętą i zatkniętą na szczycie czarnego namiotu. Przez chwilę panowała cisza – cisza jak napięta cięciwa. Potem Bel-ka-Trazet zapytał:


– Jak się nazywasz?


Głos też miał zniekształcony, chrapliwy i cichy, z osobliwym pogłosem, przywodzącym na myśl dźwięk, jaki wydaje kamień uderzający o lód.


– Kelderek, wielmożny panie.


– Dlaczego tu jesteś?


– Przysłał mnie szendron od drzewa zoanu.


– To wiem. Dlaczego cię przysłał?


– Ponieważ nie uznałem za słuszne, aby mu powiedzieć, co mnie dziś spotkało.


– Dlaczego twój szendron marnuje mój czas? Wielki Baron zwrócił się do Tafra. – Czy nie mógł zmusić tego człowieka do mówienia? Chcesz mi powiedzieć, że oparł się wam obu?


– On... myśliwy... ten człowiek, wielmożny panie... on nam powiedział... to znaczy... nie powiedział. Szendron za pytał go o... o jego ranę. Odpowiedział, że to lampart go napadł, ale potem się zaparł i odmówił wyjaśnień. Kiedy tego zażądaliśmy, oświadczył, że nam nic nie może powiedzieć. Zapadło milczenie.


– On nam odmówił, wielmożny panie – powtórzył Tafro. – Powiedzieliśmy mu...


– Zamilcz.


Na twarzy Bel-ka-Trazeta pojawił się grymas, który miał zapewne oznaczać zmarszczenie brwi. Podniósł rękę i zaczął miętosić dwoma palcami grubą fałdę pod okiem. W końcu uniósł głowę.


– Zdaje mi się, Keldereku, że jesteś kłamcą, tyle że niezbyt wytrawnym. Po co od razu wymyślać lamparta? Dlaczego nie powiesz, że spadłeś z drzewa?


– Powiedziałem prawdę, panie. To był lampart.


– A ta rana – Bel-ka-Trazet wyciągnął rękę i chwycił Keldereka za przegub lewej ręki i łagodnie pociągnął za ramię w sposób dający do zrozumienia, że może to uczynić o wiele mocniej – to pewnie drobne zranienie. A może zadał ci ją ktoś, kogo rozczarowałeś swoimi wiadomościami? Może mu powiedziałeś: „Szendroni czuwają, zaskoczenie będzie trudne” i to mu się nie spodobało?


– Nie, panie.


– No cóż, zobaczymy. A więc tam był lampart, a ty upadłeś. Co dalej?


Kelderek milczał.


– Czy ten człowiek ma źle w głowie? – zapytał Bel-ka-Trazet, zwracając się do Zeldy.


– Niewiele o nim wiem, panie – odparł Zelda – ale mówią, że nie grzeszy rozumem. Śmieją się z niego. Bawi się z dziećmi...


– Co robi?


– Bawi się z dziećmi, wielmożny panie. Na wybrzeżu.


– Co jeszcze?


– Poza tym to odludek, jak to często bywa z myśliwymi. Jego ojciec miał łowiecki przywilej opuszczania naszych terenów kiedy zechce, a jemu zezwolono, by go odziedziczył. Jeśli sobie życzysz, panie, mogę kogoś wysłać, aby dowiedział się więcej.


– Uczyń to – powiedział Bel-ka-Trazet i zwrócił się do Tafra: – Możesz odejść.


Tafro przyłożył dłoń do czoła i zniknął, jak płomień świecy na wietrze. Zelda opuścił komnatę z większą godnością. – Posłuchaj mnie, Keldereku – powoli powiedziały wykrzywione usta. – Jesteś uczciwym człowiekiem, jak mówisz, i zostaliśmy sami, nie ma więc przeszkód, żebyś mi wszystko powiedział.


Po twarzy Keldereka spływały strużki potu. Chciał przemówić, ale nie był w stanie.


– Dlaczego powiedziałeś szendronowi tylko kilka słów, a potem odmówiłeś opowiedzenia więcej? – zapytał Wielki Baron. – Cóż to za głupota? Oszust powinien wiedzieć, jak zatrzeć po sobie ślady. Jeżeli było coś, co chciałeś ukryć, to dlaczego nie wymyśliłeś jakiejś opowiastki, aby zadowolić szendrona?


– Ponieważ prawda... – myśliwy zawahał się. – Ponieważ bałem się i wciąż się boję. – Urwał, lecz po chwili nagle wybuchnął: – Czy można kłamać przed Bogiem?...


Bel-ka-Trazet obserwował go, jak jaszczurka muchę.


– Zelda! – zawołał w końcu.


Baron powrócił.


– Zabierz tego człowieka, niech mu założą temblak i dadzą jeść. Przyprowadź go z powrotem za pół godziny. A wówczas... na ten nóż, Keldereku – i wbił sztylet w złotego węża namalowanego na wieku stojącej obok niego skrzyni – powiesz mi wszystko, co wiesz.


Trudne do przewidzenia zachowanie Bel-ka-Trazeta było tematem wielu opowieści. Prowadzony pod ramię przez Zeldę, Kelderek wyszedł z komnaty do Sindradu i siadł bezwładnie na ławie. Po chwili chłopcy przynieśli mu jedzenie i skórzany temblak.


Kiedy ponownie stanął przed Wielkim Baronem, zapadła już noc. W Sindradzie zapanował spokój, prawie wszyscy baronowie rozeszli się do swoich kwater. Zelda siedział przy kominie, oglądając kilka strzał przyniesionych mu przez mistrza łuczników. Fassel-Hasta garbił się przy stole na innej ławie, mozolnie pisząc coś pędzelkiem na korze przy świetle glinianej lampki. Lampka płonęła też na wieku skrzyni Bel-ka-Trazeta. Dwie ćmy miotały się po komnacie poza kręgiem światła. W drzwiach opuszczono zasłonę ze sznurków z nanizanymi na nie drewnianymi paciorkami, które klekotały cicho w powiewie nocnego wiatru.


W blasku migoczącej lampki zniekształcenie twarzy Bel-ka-Trazeta sprawiało wrażenie gry światła i cieni. Potworne rysy przywodziły na myśl maskę diabła z jakiegoś teatralnego widowiska: nos zdający się sięgać szyi, pod szczęką cienie, pulsujące rytmicznie, jak gardło ropuchy. I zaprawdę, miało się teraz rozegrać widowisko, myślał Kelderek, ponieważ nie potrafił tego przyrównać do niczego, co poznał w swoim życiu. Prosty człowiek, którego dotąd zaprzątały tylko zwykłe, codzienne sprawy, nie szukający bogactwa lub władzy, został w tajemniczy sposób wybrany i uczyniony narzędziem sprzeciwu wobec woli Wielkiego Barona.


– No, Kelderek – powiedział Bel-ka-Trazet, wymawiając jego imię z lekkim naciskiem, w którym pobrzmiewała pogarda – kiedy ty napełniałeś sobie brzuch, ja dowiedziałem się akurat tyle, ile można dowiedzieć się o człowieku takim jak ty, czyli wszystko. Wszystko, prócz, tego, co mi teraz opowiesz, Keldereku Zenzuato. Czy wiesz, że tak cię nazywają?


– Tak, panie.


– Kelderek Pobaw-się-z-Dziećmi. Samotny młodzieniec, nie gustujący, jak słyszę, w gospodach, okazujący nienaturalną obojętność wobec dziewcząt, ale znany jako zręczny myśliwy, często przynoszący zwierzynę i różne rzadkie okazy do pośredników handlujących z Geltem i Beklą.


– Jeżeli dowiedziałeś się o mnie tak wiele, wielmożny panie...


– Dlatego też dano mu swobodę poruszania się po wyspie i poza nią, bez potrzeby opowiadania się szendronom za każdym razem. Czasami znika na kilka dni, czy nie tak?


– Jeśli to jest konieczne, panie, jeśli zwierzyna...


– Dlaczego bawisz się z dziećmi? Młody, nieżonaty mężczyzna... Cóż to za bzdury?


Kelderek zastanawiał się przez chwilę.


– Dzieci często potrzebują przyjaźni – powiedział w końcu. – Wśród tych, z którymi się bawię, są dzieci nieszczęśliwe. Niektóre nie mają rodziców... rodzice je porzucili...


Urwał, zmieszany, napotkawszy spojrzenie zniekształconego oka znad sinej narośli. Po chwili milczenia wyjąkał niepewnie:


– Boże płomienie...


– Co? Co powiedziałeś?


– Boże płomienie, wielmożny panie. Dzieci... ich oczy i uszy są zawsze otwarte... mówią prawdę...


– I ty ją wyznasz, Keldereku, zanim z tobą skończę. A więc uważają cię za prostaczka, być może nawet za półgłówka, stroniącego od wina i dziewek, bawiącego się z dziećmi i mówiącego o Bogu. Nikt przecież nie będzie podejrzewał, że taki człowiek może podczas samotnych wypraw myśliwskich szpiegować, knuć zdradę, przekazywać wiadomości, układać się z wrogami...


– Panie...


– Aż pewnego dnia ten człowiek wraca ranny, z lichą zdobyczą, z okolicy znanej z obfitości zwierzyny, zbyt zmieszany, aby wymyślić jakąś opowiastkę...


– Panie! – Myśliwy upadł na kolana.


– Czy zawiodłeś i rozgniewałeś tego człowieka, Keldereku? Może jakiegoś zbója z Dilgaju albo obleśnego handlarza niewolników z Terekenaltu, łaszczącego się na trochę dodatkowego grosza za zebranie podczas swych plugawych wypraw interesujących naszych wrogów wiadomości? Czy twoje informacje okazały się mało warte, czy też może pokłóciłeś się z nim o zapłatę?


– Nie, panie, nie! – Powstań!


Paciorki w drzwiach zaklekotały w silnym powiewie wiatru, który przydusił płomień lampy, tak że cienie zadygotały i pomknęły po ścianie, jak przestraszona ryba w głębokiej sadzawce. Wielki Baron milczał, skupiony jak człowiek, któremu nie udało się pokonać jakiejś przeszkody, lecz który wciąż jest zdecydowany na pokonanie jej w taki lub inny sposób. Kiedy w końcu przemówił, użył łagodniejszego tonu.


– A więc, Keldereku, jeśli w ogóle można to osądzić, załóżmy, że jesteś człowiekiem uczciwym, chociaż głupim, z tym twoim bajdurzeniem o dzieciach i Bogu. Nie mogłeś poprosić choćby jednego przyjaciela, żeby tu z tobą przyszedł i zaświadczył o twojej uczciwości?


– Panie...


– Wygląda na to, że nie mogłeś, albo ci to nawet nie przyszło do głowy. Załóżmy jednak, że jesteś uczciwy i że coś się dzisiaj wydarzyło, czego z jakiejś przyczyny nie chcesz ani całkowicie zataić, ani ujawnić. Gdybyś naprawdę chciał to ukryć, zapewne coś byś wymyślił i nikt by cię nie wysyłał do Sindradu. Nie stałbyś teraz przede mną. Bez wątpienia wiesz więc dobrze, że to coś musi zostać, wcześniej czy później, ujawnione, czyli że byłoby z twojej strony skrajną głupotą próbować to ukryć.


– Tak, panie, jestem o tym przekonany – powiedział Kelderek bez wahania.


Bel-ka-Trazet wyjął nóż i zaczął rozgrzewać jego czubek w płomieniu lampy, jak ktoś, kto pragnie zająć sobie czymś czas w oczekiwaniu na wieczerzę lub przyjaciela.


– Panie – powiedział nagle Kelderek – gdyby jakiś człowiek wrócił z łowów i powiedział do szendrona lub przyjaciela: „Znalazłem gwiazdę, która spadła z nieba na ziemię”, kto by mu uwierzył?


Bel-ka-Trazet nic nie odpowiedział, nadal obracając koniec noża w płomieniu.


– A jeśli ten człowiek naprawdę znalazł gwiazdę, panie, to co wtedy? Co powinien uczynić, komu powinien ją przynieść?


– A więc ty, Kelderek, zadajesz pytania mnie, a do tego wymyślasz jakieś zagadki? Nie lubię jasnowidzów ani ich mowy, więc miarkuj swe słowa.


Zacisnął pięść, ale po chwili, jakby postanowił okazywać cierpliwość, otworzył ją i opuścił swobodnie rękę, patrząc na Keldereka z lekkim niedowierzaniem.


– No więc? – zapytał w końcu.


– Boję się, wielmożny panie. Boję się twojej potęgi i twojego gniewu. Ale gwiazda, którą znalazłem... jest od Boga, a to również napełnia mnie lękiem. Jeszcze większym lękiem. Ja wiem, komu muszę to wyjawić... – Głos mu się załamał, a potem przeszedł w krzyk: – Mogę to wyjawić... tylko Tugindzie!


Bel-ka-Trazet schwycił go za gardło i powalił na kolana. Myśliwy szarpnął głowę do tyłu, starając się ocalić twarz przed rozgrzanym końcem noża.


– Uczynię to! Tylko to mi pozostało! Na Niedźwiedzia, nie będziesz już miał swobody wyboru, gdy stracisz to oko łucznika! Skończysz w Zeraju, dziecinko!


Kelderek wyciągnął ręce i wczepił palce w czarną opończę, uginając się pod naporem od kolan do zranionego ramienia. Zamknął oczy przed żarem noża, czując, że uścisk Wielkiego Barona pozbawi go za chwilę przytomności. A jednak, gdy w końcu wydobył z siebie głos – Bel-ka-Trazet zawisł tuż nad jego twarzą, aby uchwycić słowa wyszeptał:


– Może się stać tylko to, czego zechce Bóg... To wielka sprawa... ważniejsza od twojego rozgrzanego noża. Paciorki zaklekotały w drzwiach. Nie rozluźniając uścisku, Baron odwrócił głowę i spojrzał w ciemność poza światłem lampy. Rozległ się głos Zeldy:


– Panie, są tu posłanki od Tugindy. Chce z tobą pilnie mówić. Żąda, abyś przybył na Quiso jeszcze tej nocy.


Bel-ka-Trazet wciągnął powietrze z donośnym świstem i wyprostował się, puszczając gwałtownym ruchem Keldereka, który upadł i leżał bez ruchu. Nóż wyśliznął się z dłoni Wielkiego Barona i wbił w podłogę, przygważdżając do niej jakiś tłusty odpadek, który zaczął skwierczeć i wydzielać przykrą woń. Schylił się szybko, podniósł nóż i strząsnął ochłap. Potem odezwał się spokojnym tonem:


– Na Quiso, tej nocy? Cóż to może znaczyć? Niech Bóg ma nas w opiece! Czy jesteś pewny?


– Tak, panie... Czy zechcesz sam wysłuchać dziewcząt, które przyniosły tę wieść?


– Tak... Zresztą nie, dajmy temu spokój. Nie przekazywałyby takiego posłania, gdyby... Idź i powiedz Ankrajowi i Faronowi, żeby przygotowali łódź. I dopilnuj, aby znalazł się w niej ten człowiek.


– Ten człowiek, panie?


– Wsadźcie go do czółna.


Kotara z paciorków zaklekotała ponownie, gdy Wielki Baron przeszedł przez nią do Sindradu, a potem opuścił chatę i zniknął na chwilę między drzewami. Zelda, spiesząc do pomieszczeń dla służby, zobaczył w świetle pierwszej kwadry księżyca stożkowaty kształt czarnej opończy, przesuwający się tam i z powrotem wzdłuż brzegu rzeki.

 








5. NOCĄ NA QUISO



 


 


Kelderek klęczał na dziobie czółna, wpatrując się w nakrapianą jaśniejszymi cętkami czerń i walcząc z ponawiającymi się atakami lęku, które zmuszały go do zaciśnięcia powiek i wtulenia brody w pierś. Za nim siedział milczący Ankraj, przyboczny sługa Bel-ka-Trazeta. Czółno płynęło z prądem wzdłuż południowego brzegu Telthearny. Od czasu do czasu wiosło Ankraja opadało z głośnym pluskiem do wody, aby zatrzymać łódź lub zmienić jej kurs, a Kelderek wzdrygał się, jakby ten dźwięk miał ich zdradzić przed zaczajonym w ciemnościach wrogiem. Bel-ka-Trazet, zgarbiony na wąskiej rufie, z rękami oplatającymi kolana, nie wypowiedział jeszcze ani jednego słowa od czasu, gdy wydał rozkaz odbicia od brzegu.


Niekiedy, gdy wiosło zanurzało się w wodzie, bulgotanie zawirowanego prądu płoszyło jakieś stworzenia i Kelderek wyciągał gwałtownie głowę ku odgłosom łopotu skrzydeł, plusku nurkowania lub trzasku zarośli na brzegu. Zagryzając wargi i tuląc się do burty, próbował rozpaczliwie odnaleźć spokój, powtarzając sobie w duchu, że, to tylko ptaki i inne zwierzęta, które znał tak dobrze, że za dnia rozpoznałby każde bez trudu. Wiedział jednak, że poza odgłosami tych pospiesznych ucieczek w mroku nasłuchuje wciąż innego, bardziej strasznego dźwięku, lękając się powrotu tego zwierzęcia, dla którego – jak wierzył – całe mile dżungli i wielka rzeka nie były żadną przeszkodą. A gdy otrząsał się z tego lęku, ogarniał go posępny cień innego, towarzyszącego mu przez całe życie strachu – strachu przed wyspą, do której zmierzali. Po co Baron został tam wezwany i co miało wspólnego to wezwanie z wiadomością, której wyjawienia odmówił?


Przebyli już długą drogę pod baldachimem drzew, gdy słudzy najwidoczniej rozpoznali jakiś punkt orientacyjny. Lewe wiosło raz jeszcze opadło w wodę i czółno zahamowało, obracając się dziobem ku środkowi rzeki. Po lewej stronie majaczyło jeszcze kilka światełek Ortelgi, zaś z prawej, daleko i wysoko, pojawiło się teraz inne światło, pełzająca, czerwona łuna, to znikająca, to pojawiająca się na nowo. Słudzy pracowali teraz ciężko wiosłami, kierując łódź ku północy, podczas gdy silniejszy w tej odległości od brzegu prąd znosił ich na wschód. Kelderek wyczuwał za plecami narastający niepokój. Rytm wioseł rwał się i przyspieszał. Dziób uderzył w coś unoszonego przez nurt i Bel-ka-Trazet warknął chrapliwie, jakby go to rozgniewało. „Panie”, rozległ się cichy głos Ankraja. „Milcz!”, odpowiedział mu natychmiast Baron.


Jak dzieci w ciemnym pokoju, jak wędrowcy mijający nocą cmentarz, czterej mężczyźni w czółnie napełnili otaczającą ich ciemność lękiem swoich serc. Zbliżali się do wyspy Quiso, domeny Tugindy i kultu, którego była najwyższą kapłanką, do miejsca, gdzie – jak wierzono – ludzie tracili swe imiona, broń chybiała celu, a największa siła wyczerpywała się bezużytecznie pod naporem niepojętej mocy. Każdego z nich ogarnęło przemożne poczucie osamotnienia i bezbronności. Kelderekowi wydawało się, że spoczywa na powierzchni czarnej wody, bezbronny jak delikatna, przezroczysta ważka gylon, której miriady opadały na rzekę każdej wiosny, bezwładny jak drzewo powalone w puszczy, jak kłoda porzucona w składzie drewna. Wszędzie wokół nich, w mrokach nocy, czaili się złośliwi, niewidzialni drwale, niszczyciele zbrojni w ogień i topory. Teraz kłoda płonęła, krusząc się w iskry i popiół, unoszona bezwolnie w dal, poza granice znajomego świata dnia i nocy, głodu, pracy i wypoczynku. Czerwone światło zdawało się już być blisko, a gdy zbliżyło się jeszcze bardziej i uniosło jeszcze wyżej, Kelderek padł na twarz, uderzając czołem w dziób łodzi.


Nie poczuł bólu i zdało mu się, że ogłuchł, bo przestał słyszeć plusk wody. Pozbawiony czucia, woli i tożsamości, rozpoznawał siebie tylko jako bezładne skupisko cząstek tworzących człowieka, Nie był już jednością – a jednak pozostawał świadomy. Zamknął oczy, jakby w odpowiedzi na czyjś rozkaz. W tej samej chwili słudzy przestali wiosłować i zwiesili głowy na ramiona, a pozostawione sobie samemu czółno płynęło z prądem ku niewidocznej wyspie.


Teraz do świadomości Keldereka zaczęło powracać wszystko, co od czasu dzieciństwa słyszał o Tugindzie lub co sam widział, gdy pojawiała się w Orteldze. Odwiedzała miasto dwa razy w roku. Przez mgłę wczesnego poranka dochodziło z oddali dudnienie gongów, zaś ludzie oczekiwali w głębokiej ciszy na brzegu, a potem padali na twarze, kiedy ją i jej służebnice uroczyście witano i prowadzono do nowej chaty, zbudowanej specjalnie na jej przybycie. Odbywały się tańce i ceremonia kwiatów, ale głównym celem jej odwiedzin była narada z baronami i zamknięte spotkanie z kobietami, podczas którego rozmawiała z nimi o ich sekretach i wybierała spośród nich jedną lub dwie, aby je zabrać ze sobą na wieczną służbę na Quiso. Pod koniec dnia, gdy przy świetle pochodni odpływała w ciemność, chatę palono, a popioły rozsypywano nad wodą.


Kiedy wstępowała na brzeg i szła w procesji do chaty, była zasłonięta woalem, lecz podczas narady z baronami nosiła maskę niedźwiedzia. Nikt nie znał twarzy Tugindy – lub tej kobiety, którą niegdyś była. Dziewczęta wybrane do służby na Quiso nigdy nie wracały. Wierzono, że otrzymywały tam nowe imiona, a dawnych nigdy już w Orteldze nie wymawiano. Nie wiedziano, czy Tuginda umiera, czy abdykuje, kto jest jej następczynią i w jaki sposób jest wybierana, a nawet czy za każdym razem odwiedza ich ta sama kobieta, co uprzednio. Raz, jeszcze jako chłopiec, Kelderek zapytał o to ojca, z niecierpliwym zaciekawieniem, jakie młodzi często okazują wobec spraw, które – jak wyczuwają. – starsi traktują bardzo poważnie i o których niewiele mówią. Zamiast odpowiedzi ojciec urwał kawałek chleba, zwilżył go śliną, ugniótł niezdarną figurkę człowieka i postawił tuż przy ogniu. „Trzymaj się z dala od kobiecych tajemnic, chłopcze – powiedział – i lękaj się ich w swoim sercu – bo mogą cię zniszczyć. Popatrz.” Chleb wyschnął, zbrązowiał, sczerniał i w końcu zamienił się w węgielek. „Zrozumiałeś?” Kelderek, onieśmielony powagą w głosie ojca, kiwnął głową i o nic już nie pytał. Ale to zapamiętał.


Co go opanowało tej nocy, w komnacie za Sindradem? Co kazało mu sprzeciwić się woli Wielkiego Barona? jak mogły te słowa przejść przez jego usta i dlaczego Bel-ka-Trazet nie zabił go natychmiast? Wiedział tylko jedno: od czasu, gdy spotkał niedźwiedzia, nie był już panem samego siebie. Z początku sądził, że rządzi nim moc boża, lecz teraz jego panem był chaos. Jego umysł i ciało były poprute na kawałki, jak stare ubranie, a to, co z niego zostało, zagarnęła władza owej świętej, okrytej nocą wyspy.


Wciąż wspierał czoło na dziobie łodzi, a jedną rękę miał zanurzoną w wodzie. Za nim wiosła wypadło z rąk Ankraja i odpłynęło w ciemność, gdy czółno zachrobotało po kamieniach i utkwiło przy brzegu wyspy. Wszyscy osunęli się bezwładnie tam, gdzie siedzieli, pogrążeni w letargu, zauroczeni, pozbawieni nie tylko woli, ale i świadomości. I tak trwali, jak wyrzucone na brzeg kłody, jak szczątki roztrzaskanego okrętu, jak piana znacząca piasek wybrzeża, podczas gdy sierp księżyca zniknął w górze rzeki i zapadła ciemność, rozjaśniana tylko pulsującą między drzewami łuną ognia, płonącego gdzieś w głębi wyspy.


Czas mijał – czas znaczony jedynie obrotem gwiazd. Drobne fale rzeki uderzały niepewnie o burty czółna, a raz lub dwa, z narastającym szybko poszumem, nocny wiatr szarpnął gałęziami najbliższych drzew, lecz żadne poruszenie nie obudziło czterech mężczyzn w czółnie, skulonych w ciemności jak ptaki na grzędzie.


W końcu pojawiło się zielone, drgające światełko, zbliżające się do rzeki. Kiedy dotarło do kamienistego wybrzeża, rozległ się odgłos stóp rozgniatających żwir i cichy szmer głosów. Nadchodziły dwie otulone płaszczami kobiety, niosące między sobą na żerdzi okrągłą, płaską latarnię, wielkością i kształtem przypominającą szlifierskie koło. Okucie lampy było z żelaza, a przestrzenie między poprzeczkami wypełnione plecionką z sitowia, przepuszczającą światło, lecz na tyle gęstą, by chronić płomienie umieszczonych wewnątrz świec.


Kobiety doszły do krawędzi rzeki i stanęły nasłuchując. Po chwili uchwyciły w ciemności odgłos wody chlupocącej o burty czółna – dźwięk rozpoznawalny tylko dla uszu obeznanych z każdą kadencją wiatru i fal na brzegu rzeki. Postawiły latarnię, a jedna, wyciągnąwszy żerdź z żelaznego pierścienia i bełtając nim wodę płycizny, zawołała szorstkim tonem:


– Przebudźcie się!


Ten dźwięk przeniknął do uszu Keldereka, jak ostry krzyk pardwy. Uniósł głowę i ujrzał rozchwiane zielone światło odbijające się w pofałdowanej wodzie. Nie odczuwał już strachu, jak słabszy z dwu psów przyciska się do ściany i nieruchomieje, wiedząc, że daje mu to poczucie bezpieczeństwa, tak Kelderek wyzwolił się z lęku przez całkowite poddanie się mocy tej wyspy.


Słyszał, jak Wielki Baron porusza się za jego plecami, Bel-ka-Trazet wymruczał kilka niezrozumiałych słów, opryskał twarz garścią wody, lecz nie kwapił się z opuszczeniem łodzi. Odwróciwszy na chwilę głowę, Kelderek ujrzał go, gapiącego się, jakby wciąż w oszołomieniu, na połyskujące w mroku zawirowania wody na płyciźnie.


– Chodźcie! – rozległ się ponownie kobiecy głos. Bel-ka-Trazet powoli przelazł przez burtę do wody, która sięgała mu kolan, i zaczął iść w stronę światła. Kelderek poszedł w jego ślady, brodząc niepewnie po śliskim dnie. Kiedy dotarł do brzegu, znalazł się przed wysoką, okrytą płaszczem kobietą, nieruchomą, z twarzą ukrytą w kapturze. On również stał bez ruchu, nie śmiejąc przerwać jej milczenia.


Słyszał, jak za nim słudzy wychodzą na brzeg, ale wysoka kobieta nie zwracała na nich uwagi, wciąż wpatrując się w niego, jakby chciała dostrzec bicie jego serca. Wreszcie – a może tak mu się tylko wydawało – skinęła lekko głową, po czym natychmiast odwróciła się, pochyliła i wsunęła kij w żelazny pierścień wystający z latarni. Potem ona i jej towarzyszka uniosły kij między sobą i zaczęły odchodzić pewnymi krokami, nie ślizgając się na luźnych, chybotliwych otoczakach. Żaden z mężczyzn nie ruszył się z miejsca aż do czasu, gdy oddaliły się o jakieś dwadzieścia kroków, a wysoka kobieta zawołała, nie odwracając głowy:


– Za nami!


Kelderek usłuchał, zachowując pewną odległość, jak sługa. Wkrótce zaczęli się wspinać stromą ścieżką wiodącą w głąb lasu. Musiał po omacku wyszukiwać miejsc pozwalających mu uchwycić się skał, lecz kobiety szły swobodnie, jedna za drugą, wyższa unosiła koniec żerdzi nad głową, aby utrzymać latarnię w poziomie. Wciąż się wspinali i wciąż, dysząc ciężko, dotrzymywał kroku majaczącym przed nim przewodniczkom, aż w końcu stromizna ścieżki złagodniała i pomyślał, że muszą już być niedaleko szczytu wyspy. Las zgęstniał i wkrótce Kelderek stracił z oczu światło przed sobą. Potykając się i przewracając wśród paproci i stosów zbutwiałych liści, słyszał coraz głośniejszy szum spadającej z wysoka wody. Nagle znalazł się na końcu skalnej ostrogi sterczącej nad głębokim jarem. Po drugiej stronie przepaści rozpościerał się wyłożony kamiennymi płytami taras, pośrodku którego żarzył się ogień. Był pewny, że to właśnie musiało być źródłem owej łuny, jaką widzieli w górze, płynąc rzeką – światło przewodnie, zapalone, aby wskazać im drogę. W głębi wyrastała ku ciemnemu niebu skalna ściana, dobrze widoczna, bo na krawędziach tarasu stało pięć trójnogów, każdy podtrzymujący brązową misę, z której wystrzelały przejrzyste płomienie: żółte, zielone i niebieskie. Nie widział dymu nad płomieniami, ale powietrze przesycała słodka, żywiczna woń.


Bardziej niepokojący od tarasu z czarami ognia był prostokątny otwór wykuty w skalnej ścianie. Zwieńczał go rzeźbiony fronton, podtrzymywany z obu stron filarami, i Kelderekowi zdawało się, że ciemna czeluść między nimi wpatruje się w niego zagadkowo, jak przysłonięta kapturem twarz kobiety na brzegu. Poczuł się nieswojo i odwrócił wzrok, lecz wciąż, jak więzień w zatłoczonej sali sądowej, miał wrażenie, że jest obserwowany. Spojrzał raz jeszcze i znowu zobaczył tylko oświetlony taras, a za nim czarny otwór.


Zajrzał w dół, w rozpadlinę. Nieco na prawo dostrzegł wodospad, ledwo widoczny w chybotliwym półmroku, nie pionowy, lecz opadający kaskadami po skałach, aż do czeluści rozpadliny pod jego stopami. Przed nim, tuż nad rwącą wodą, od krawędzi do krawędzi przepaści przerzucono lśniący od wilgoci pień drzewa, grubości męskiego uda. Górna powierzchnia była niedbale ociosana. Kroczyły po niej właśnie dwie kobiety, tak pewnie i lekko, jak uprzednio po kamienistym brzegu rzeki. Giętki pień uginał się pod ich ciężarem, a latarnia podrygiwała na żerdzi, lecz one stąpały bez pośpiechu, z wdziękiem, jak wiejskie dziewczyny niosące dzbany ze studni o wieczornej porze.


Kelderek zszedł powoli ze skalnej ostrogi. Dotarłszy do bliższego końca mostu, zaczął niepewnie stawiać na nim stopy, ostrożnie, jedna za drugą. Spadająca tuż przy jego łokciu kaskada obryzgała go zimnym pyłem wodnym, grzmot niewidocznego strumienia odbijał się echem od skał. Po kilku krokach opadł na kolana i pełzł dalej niezdarnie, czepiając się zdrową ręką nierównej powierzchni pnia. Nie śmiał podnieść oczu, aby spojrzeć przed siebie. Wpatrzony w dół, we własną rękę, nie widział nic, prócz słojów drzewa wyłaniających się z ciemności i ginących pod jego piersią w miarę jak posuwał się naprzód. Dwukrotnie zamarł, dysząc i wpijając paznokcie w zaokrąglone boki pnia, podrygującego wraz z nim w zdradliwym, przyprawiającym o zawrót głowy rytmie.


Kiedy w końcu dotarł do drugiego końca mostu, czołgał się dalej, wymacując grunt rękami i kolanami, aż przypadkowo schwycił i zmiażdżył garść pełzającej locatolangi i wciągnąwszy w nozdrza jej ostrą woń oprzytomniał i zrozumiał, że nie wisi już i nie podryguje nad przepaścią. Powstał. Przed nim dwie kobiety przecinały środek tarasu, jedna za drugą, jak uprzednio. Widział, jak doszły do krawędzi stosu rozżarzonych węgli, pokrytych już runem popiołu. Bez wahania wkroczyły w żar, unosząc tylko rąbki swych płaszczy, zupełnie tak, jakby przechodziły przez bród. Kiedy ta, która szła z tyłu, uniosła brzeg płaszcza, ujrzał przez chwilę jej bosą stopę. W powietrze wzbiły się iskry i popiół, jak plewy pod stopami młynarza. A teraz wysmukłe postacie kroczyły już po kamiennych płytach, zostawiwszy za sobą świeży, ciemnoczerwony ślad przecinający krąg dogasającego ogniska.


Kelderek osunął się z jękiem na ziemię i ukrył twarz w zgięciu ramienia.


A więc w ten sposób przybył do Górnej Świątyni, do szczytu świętych Stopni Quiso – on, zwiastun nowin, na które oczekiwały całe pokolenia, ranny, przemoczony, uwalany błotem, prawie oszalały ze strachu, a jednocześnie obojętny na wszystko, co go spotykało, zdecydowany – przedziwna determinacja! – jedynie na rezygnację z tych strzępów siły woli, jakie ta wyspa jeszcze mu pozostawiła. Kiedy Wielki Baron i jego słudzy dotarli w końcu do brzegu wąwozu i utykając przeszli po rozchybotanym pniu, znaleźli go leżącego twarzą do ziemi na skraju tarasu. Zadrżeli, słysząc chichot i zduszony bełkot wydobywający się z jego ust, bo owe dźwięki wydały się im bardziej straszne niż śmiech głuchoniemego.

 








6. KAPŁANKA



 


 


Kiedy Kelderek uspokoił się i zapadł w sen na skraju tarasu, w głębi wykutego w skale otworu pojawiło się światło. Po chwili wyszły dwie kobiety, każda z płonącą pochodnią w ręku. Były to krzepkie dziewczyny o prostych rysach, bose, ubrane w pospolite tuniki, lecz jeśli chodzi o ozdoby, żadna z żon ortelgańskich baronów nie mogłaby z nimi rywalizować. Kolczyki, kołyszące się i grzechoczące przy każdym ruchu, składały się z kawałeczków rzeźbionej kości, zebranych w długie wisiorki. Potrójne naszyjniki z kamieni penapu i zeltatu połyskiwały na przemian barwami różu i ciemnego brązu. Na palcach miały drewniane pierścienie, wyrzeźbione na kształt warkoczy i pokryte szkarłatnym lakierem. Każda nosiła szeroki pas z mosiężnych płytek, z klamrą w kształcie głowy niedźwiedzia, na lewym biodrze zwisała z niego pusta pochwa sztyletu z zielonej skóry, pofałdowana spiralnie jak muszla – znak wieczystego dziewictwa.


Na plecach niosły wiklinowe kosze napełnione kawałkami żywicy i czarnych kamieni, twardych i lśniących jak żwir. Przystawały przy każdym z trójnogów i nabierając pełne garście opału – każda z kosza swojej towarzyszki – wrzucały go do brązowych mis. Czarne i bursztynowe kamyki spadały z cichym dźwiękiem, melodyjnym i jakby opóźnionym, a pochłonięte tym zajęciem dziewczęta nie zwracały najmniejszej uwagi na czekających w milczeniu mężczyzn. Już prawie skończyły i taras zajaśniał nowym blaskiem, gdy z ciemnej pieczary wyszła powoli trzecia młoda kobieta. Ubrana była w prostą suknię z białej tkaniny, wspanialszej od najlepszych płócien tkanych w Orteldze, a jej długie czarne włosy opadały luźno na plecy. Miała nagie ręce, a za jedyną ozdobę – szeroką kolię z misternych złotych ogniw, pokrywającą całkowicie ramiona i piersi. Kiedy się pojawiła, dziewczęta zsunęły kosze z pleców i stanęły obok siebie na skraju wygasłego ogniska.


Bel-ka-Trazet podniósł oczy, aby napotkać wzrok młodej kobiety. Milczał jednak, a w jej spojrzeniu dało się wyczuć niewzruszoną obojętność ludzi piastujących władzę, tak jak by każdy mężczyzna miał twarz podobną do jego twarzy, a wszyscy byli dla niej kimś jednym. Po chwili skinęła głową i jedna z dziewcząt wystąpiła, by odprowadzić służących Wielkiego Barona, znikając z nimi w mroku pod drzewami, opodal mostu. W tym samym momencie myśliwy otrząsnął się i powoli podniósł na nogi. Stał przed piękną kapłanką, obszarpany i brudny, wyglądając nie tyle na nieokrzesanego młodzieńca z lasu, ile na człowieka nieświadomego swego wyglądu i miejsca, w którym się znalazł.


Podobnie jak owa wysoka kobieta na brzegu rzeki, kapłanka wpatrywała się w niego z uwagą, jakby ważąc go na szalach rozumu i pamięci. W końcu pokiwała głową z czymś w rodzaju uroczystego, pełnego powagi uznania i zwróciła się do Wielkiego Barona.


– A więc ten człowiek musiał się tutaj znaleźć. Kim on jest?


– Kimś, kogo tu przywiozłem, seijet – odpowiedział szorstko Bel-ka-Trazet, jakby chciał jej przypomnieć, że on również należy do osób piastujących władzę.


Kapłanka zmarszczyła brwi. Podeszła do niego blisko, położyła mu rękę na ramieniu i nagle wyciągnęła jego miecz z pochwy, po czym zaczęła go oglądać z miną zaciekawionego dziecka. Baron nie uczynił najmniejszego ruchu, aby jej w tym przeszkodzić.


– Co to jest? – zapytała, poruszając mieczem tak, aby światło płomieni zamigotało na klindze.


– Mój miecz, seijet – odparł z nutą zniecierpliwienia.


– Ach, twój... – urwała, wahając się przez chwilę, jakby to słowo było jej obce – miecz. Ładna rzecz, ten miecz...


Nagle przeciągnęła klingą trzy lub cztery razy po swoim nagim przedramieniu, ostrze nie pozostawiło na skórze żadnego śladu.


– Szeldra! – zawołała do dziewczyny, która wciąż stała przy stosie popiołów. – Wielki Baron przyniósł nam... miecz.


Dziewczyna podeszła, wzięła miecz w obie ręce i uniosła go poziomo na wysokość oczu, jakby podziwiała ostrość klingi.


– Ach, teraz widzę – rzuciła swobodnie kapłanka. Przycisnęła klingę płazem do swojej szyi, dała znać dziewczynie, aby mocno trzymała miecz, i podskoczyła lekko, przez moment zawisnąwszy brodą na ostrzu. Potem zwróciła się znowu do Bel-ka-Trazeta.


– A to? – zapytała, wyciągając jego nóż zza pasa.


Tym razem nie odpowiedział. Zrobiła zdziwioną minę, ugodziła mocno ostrzem w swe lewe ramię, obróciła sztylet i wyciągnęła. Ani na skórze, ani na ostrzu nie pozostała nawet kropla krwi. Pokręciła głową i wręczyła nóż dziewczynie.


– No cóż... Ładne zabawki – powiedziała i spojrzała chłodno na Barona.


– Jak się nazywasz? – zapytała.


Wielki Baron otworzył usta, ale jego krzywe wargi zamknęły się po chwili bez słowa. Patrzył na nią, jakby nie zadała mu żadnego pytania.


– Jak się nazywasz? – zapytała ponownie, tym razem zwracając się do Keldereka.


Myśliwy poczuł, że jego świadomość działa na dwu różnych płaszczyznach, jak we śnie. Człowiek może śnić, że coś robi – na przykład fruwa – o czym nawet w tym śnie wie, że jest niemożliwe – a jednak akceptuje i przeżywa tę iluzję, odczuwając jako realne skutki przyczyny, którą odrzucił. W podobny sposób Kelderek usłyszał i zrozumiał słowa kapłanki, a jednak wiedział, że nie mają żadnego znaczenia. Równie dobrze mogłaby go zapytać: „Taki dźwięk wydaje księżyc?” Co więcej, wiedział, że ona też o tym wie i zadowoli się milczeniem jako odpowiedzią.


– Chodźcie za mną! – powiedziała kapłanka i odwróciła się:


Wyprowadziła ich z kręgu płonących błękitnym ogniem mis i nie oglądając się, weszła w ciemność otworu wykutego w skale.

 








7. STOPNIE



 


 


Docierające tu z tarasu słabe światło ledwo rozpraszało ciemność, ale Kelderek zdołał dostrzec, że znaleźli się w prostokątnej komorze wykutej w litej skale. Jego cień, zbiegający się z cieniami Bel-ka-Trazeta i ich przewodniczki, chwiał się na gładkiej ścianie. Dostrzegł też na niej malowidło, przedstawiające – jak mu się wydawało – jakieś olbrzymie zwierzę stojące na tylnych łapach. Lecz trwało to krótko, bo po chwili weszli w nieprzeniknioną ciemność.


Postępując na oślep za kapłanką, namacał w ścianie krawędź ościeża, a kiedy w obawie przed uderzeniem głową w skałę podniósł rękę, nie natrafił na gzyms. Otwierający się w ścianie korytarz, choć tak wysoki, okazał się jednak dość wąski – ledwo na szerokość człowieka – i aby ochronić zranione ramię, obrócił się bokiem i wcisnął w otwór prawym ramieniem. Nie widział nic prócz owych tajemniczych mglistobarwnych plam i smug, jakie zwykle przepływają przed oczami w ciemności i jakie daje się niejako wydzielać nasze nie-widzenie, podobnie jak bagno wydziela opary.


Szczelina opadała dość stromo w dół. Kelderek potknął się, natrafiając na ścianę, gdy korytarz zakręcił ostro w prawo. Wreszcie dostrzegł nad głową nocne niebo, a na jego tle postać czekającej na nich kapłanki. Podszedł do niej, przystanął i rozejrzał się wokoło.


Sądząc po gwiazdach, było już po północy. Znajdował się w jakimś przestronnym, pustym miejscu. Stał na szerokim, kamiennym stopniu o powierzchni ociosanej tak surowo, że wyczuwał pod podeszwami jej chropowatość i liczne wgłębienia. Po obu stronach dostrzegł majaczące w mroku, zalesione zbocza. Stopień biegł w lewo długą, regularną krzywizną – ćwierć koła o średnicy rzutu kamieniem – ginąc wśród bujnego runa bluszczu, między pniami drzew. Tuż pod nim ciągnął się drugi, podobny stopień, a pod nim następne, jak gigantyczne schody dla olbrzymów lub bogów. Spadek był stromy – na tyle stromy, że stoczenie się w dół groziło śmiercią. Bielejące w mroku, koncentryczne półkola zstępowały w przepaść, ginąc w ciemnościach, których nie mogło już rozproszyć nikłe światło gwiazd. A jeszcze niżej, w gęstym mroku, Kelderek uchwycił spojrzeniem migotanie wody, jak z dna studni. Pomyślał, że musi to być jakaś głęboka zatoka otoczona ze wszystkich stron stromymi zboczami. Naokoło wystrzelały w niebo wysokie drzewa, uporządkowany las, wolny od pnączy i gęstego poszycia dżungli stałego lądu. Kiedy tak stał i patrzył, powiał orzeźwiający wiatr, a liście drzew rozbrzmiały litanią poszumów, w której wyczuwał jakby naglące przyzwolenie i zachętę. W ten szept wmieszał się inny dźwięk, również płynny i ciągły, lecz niższy, bardziej jednostajny i jeszcze bardziej śpiewny. Wsłuchując się w ten dźwięk, rozpoznał w nim plusk ściekającej i kapiącej wody, napełniający całe to miejsce, jak szum liści. Skąd mógł napływać?


Stali tuż przy końcu najwyższego stopnia. Nieco dalej przez kamienną płytę przelewał się płytki strumień – może ten sam, który spadał w wąwóz pod mostem ze zwalonego pnia – wypływający gdzieś z lesistego zbocza. Tu, na szczycie gigantycznych schodów, zapewne z powodu odpowiedniego nachylenia kamieni, rozlewał się w obie strony, tworząc zaledwie błonę wody ściekającej po chropowatej powierzchni. Stąd sączył się, spływał i rozbryzgiwał w dół, z jednego stopnia na drugi, rozlewając się po całej szerokości kamiennych kondygnacji, płytki jak deszcz zbierający się na wysmołowanym dachu. To właśnie było przyczyną słabego połysku stopni w świetle gwiazd i cichych, perlistych dźwięków dochodzących ze wszystkich stron, jak szum wrzosów na omiatanych wiatrem wzgórzach lub cykanie świerszczy na łące.


Przeszył go dreszcz zdumienia, dopiero teraz zdał sobie sprawę, że całe to miejsce jest dziełem ludzkich rąk. Stał, drżąc – z podziwu, ale nie z lęku. Przepełniła go raczej jakaś dzika i zaborcza radość, podobna tej, jaka rodzi się w tańcu lub podczas święta, radość unosząca go ponad zmęczenie i ból w ramieniu.


– Nigdy nie widziałeś Stopni? – zapytała kapłanka. – Musimy po nich zejść. Czy temu podołasz?


Natychmiast, jakby jej słowa były rozkazem, zaczął zstępować po mokrych płytach tak lekko i pewnie, jakby szedł po szerokiej drodze. Baron krzyknął na niego ostro i Kelderek przystanął naprzeciw samotnej wysepki bluszczu, uśmiechając się do tych dwojga w górze, jakby byli jego towarzyszami w jakiejś dziecinnej zabawie. Kiedy kapłanka i Baron zbliżyli się do niego, ostrożnie wyszukując drogi wśród zalanych wodą kamieni, usłyszał ich rozmowę.


– On jest lekkomyślny, seijet – powiedział Bel-ka-Trazet. – Prosty i głupi, jak mi powiedziano. Może stoczyć się, a nawet rzucić w dół.


– Nie, w tym miejscu nie stanie mu się nic złego odpowiedziała. – A skoro go tutaj przywiozłeś, to może potrafisz powiedzieć dlaczego.


– Nie – odrzekł krótko – Bel-ka-Trazet.


– Niech idzie – powiedziała. – Mówią, że na Stopniach najlepszym przewodnikiem jest serce.


Kelderek odwrócił się gwałtownie i ruszył w dół, ześlizgując się i zeskakując pewnie ze stopnia na stopień. Niebezpieczne zstępowanie na dno stromej przepaści zdało mu się zabawą, równie podniecającą i rozweselającą, co nurkowanie w głębokiej wodzie. Blady zarys zatoki rósł mu w oczach i wkrótce dostrzegł ogień pełzający gdzieś na brzegu. Nie oglądając się czuł, jak za jego plecami zbocze wyrasta coraz wyżej... Półkola stopni były coraz krótsze, zwężając się w końcu do rozmiarów szerokiej drogi między drzewami. Zbiegł na sam dół i stanął, wpatrując się w otaczający go mrok. To naprawdę przypomina dno studni, pomyślał, tyle że powietrze jest tu ciepłe, a kamienie pod stopami już suche. Z góry nie dochodził żaden odgłos i po chwili Kelderek zaczął iść samotnie ku poświacie ognia i połyskującej za nią wodzie.


Brzeg wił się nieregularnie wśród drzew, wyłożony takimi samymi płytami, jak stopnie. Z tego, co mógł dostrzec w ciemności, wynikało, że wybrzeże ma charakter parku lub ogrodu. Na plamach ziemi między płytami posadzono krzewy, drzewa owocowe i kwiaty. Doszedł do altany z wijących się po kracie pędów tendriony i poczuł mocny zapach dojrzałych owoców, wiszących kiściami wśród liści tuż nad jego głową. Sięgnął po jeden owoc, rozłupał cienką skorupkę i zaczął żuć soczysty miąższ, idąc dalej ku źródłu czerwonego blasku.


Po przejściu przez niski kamienny murek znalazł się na brzegu wodnego kanału szerokości sześciu lub siedmiu kroków. W prawie stojącej wodzie kwitły widne strzałki i lilie, ale pośrodku powierzchnię znaczył gładki nurt, był to zapewne ów strumień, spadający po stopniach i zebrany na samym dole w nowe koryto. Przeszedł przez wąski mostek i ujrzał przed sobą kolistą przestrzeń, wyłożoną symetrycznie jasnymi i ciemnymi płytami. W samym środku stał płasko ścięty, jajowaty kamień z wyrzeźbionym symbolem przypominającym gwiazdę. Za kamieniem płonął ogień w żelaznym koszu.


Kelderek poczuł nawrót osłabienia i strachu. Tam, na szczycie półkolistego amfiteatru, wyobrażał sobie mgliście, że brzeg rzeki i ogień będzie kresem jego nocnej wędrówki. Jakim kresem, tego nie wiedział, ale tam, gdzie jest ogień, czyż nie można się spodziewać ludzi – i odpoczynku?...


Impuls, który go popchnął do szalonego biegu w dół stopni, był równie głupi, co prostacki. Kapłanka wcale tego nie zażądała, może miała go zaprowadzić gdzie indziej?. Teraz był samotny, a ramię dokuczało mu coraz bardziej. Pomyślał o powrocie, ale czuł, że nie starczy mu na to odwagi. Ostatecznie, może wkrótce nadejdą. Utykając podszedł do kamienia i usiadł na nim z łokciem wspartym na kolanie, a głową na dłoni. Zamknął oczy.


Zapadł w nieprzyjemną, gorączkową drzemkę, podczas której zaczęły powracać wydarzenia tego długiego dnia, pomieszane i przybierające postać snów. Jeszcze raz kulił się na dnie czółna, słyszał plusk i chlupot wody w ciemnościach. Czółno przybiło jednak do pomostu szendrona i ponownie odmówił wyjawienia tego, co zobaczył. Szendron rozgniewał się, powalił go na kolana i zagroził rozpalonym do czerwoności nożem, a wówczas fałdy futrzanej opończy pomarszczyły się i zmieniły w ciemną, kosmatą skórę jakiegoś olbrzymiego stworzenia, piętrzącego się nad nim jak cyprysowe drzewo. „Na Niedźwiedzia! – zasyczał Baron – nie będziesz już miał swobody wyboru!” „Mogę to powiedzieć tylko Tugindzie!”, zawołał głośno myśliwy.


Wzdrygnął się, otworzył oczy i poderwał na nogi. Przed nim na kamiennej szachownicy stała kobieta. Jej twarz mówiła o sile i przenikliwości, lecz ubrana była jak służebnica lub żona wieśniaka. W ręku trzymała drewniany czerpak. Patrząc na nią w świetle gwiazd, poczuł się pokrzepiony jej swojskim, miłym wyglądem. A więc na tej wyspie czarów coś się jednak gotuje, a robi to zwykła kobieta. Może ma trochę jedzenia na zbyciu...


– Krendro – powiedziała kobieta, używając zwyczajowego pozdrowienia z Ortelgi.


– Krendro – odpowiedział myśliwy.


– Zszedłeś po Stopniach?


– Tak.


– Krendro – widzę cię.


– Sam?


– Kapłanka i Wielki Baron Ortelgi idą za mną... a w każdym razie mam nadzieję, że idą. – Uniósł rękę do czoła. – Wybacz mi. Jestem bardzo zmęczony i boli mnie ramię.


– Usiądź.


Kelderek usłuchał.


– Dlaczego tutaj jesteś, na Quiso?


– Tego nie mogę ci powiedzieć. Niosę wiadomość dla Tugindy. Tylko Tugindzie mogę ją przekazać.


– Ty sam? Czy nie powinien tego zrobić wasz Wielki Baron?


– Nie. Tylko ja sam mogę to zrobić. – I aby przerwać ten temat, zapytał: – Co to za kamień?


– Jest bardzo stary. Spadł z nieba. Czy nie jesteś głodny? I może mogłabym coś zrobić z twoim ramieniem.


– Dziękuję, jesteś bardzo uprzejma. Chciałbym coś zjeść... i odpocząć. Ale Tuginda... ta wiadomość...


– Nie lękaj się o to. Chodź ze mną.


Wzięła go za rękę i w tej samej chwili ujrzał kapłankę i Bel-ka-Trazeta przechodzących przez mostek. Na widok jego towarzyszki Wielki Baron zatrzymał się, pochylił głowę i uniósł dłoń do czoła.

 








8. TUGINDA



 


 


Pozwolił się prowadzić w milczeniu przez wyłożony kamiennymi płytami krąg. Minęli żelazny kosz, w którym ogień już wygasał. Zastanawiał się, czy rozpalono go tylko jako sygnał, który spełnił już swoje zadanie, bo nie widział nikogo, kto miałby go podsycać. Wielki Baron dogonił ich, lecz nic nie powiedział, tylko ponownie podniósł dłoń do czoła. Drżał lekko, a oddech miał krótki i nierówny. Kelderek pomyślał, że zejście po stromych, śliskich stopniach kosztowało Barona więcej, niż chciał po sobie okazać.


Weszli po schodkach na mały podest i stanęli przed drzwiami kamiennej budowli. Żelazna rączka w drzwiach miała kształt pierścienia z dwóch splecionych ze sobą w uścisku niedźwiedzi. Kelderek nigdy jeszcze nie widział takiej roboty kowalskiej i patrzył w zadziwieniu, jak kobieta bez trudu przekręciła pierścień, a potem pchnęła ciężkie drzwi, które otworzyły się do środka bez zgrzytu.


Za progiem oczekiwała ich dziewczyna ubrana podobnie jak te, które podsyciły ogień na tarasie. Trzymała drewnianą tacę z kilkoma zapalonymi lampkami i podała każdemu po jednej. Kelderek wziął lampkę, ale wciąż niewiele wokół siebie dostrzegał, lękając się zatrzymać lub nawet rozglądać. Poczuł zapach świeżych potraw napływający gdzieś z bliska i przypomniał sobie, jak bardzo jest głodny.


Weszli do oświetlonego ogniem pomieszczenia o kamiennej posadzce, umeblowanego jak kuchnia, z ławami i długim, prostym stołem. W jedną ze ścian wbudowany był piec kuchenny z wysokim okapem komina u góry i otworem na popiół u dołu. Stała przy nim inna dziewczyna, mieszając drewnianą chochlą w jednym z garnków. Dziewczęta wymieniły między sobą kilka cichych słów i zaczęły krzątać się przy kuchni i przy stole, od czasu do czasu zerkając na Barona z płochliwą ciekawością.


Od momentu, gdy opuścili kamienny krąg nad zatoką, myśliwego przenikała zatrważająca świadomość popełnionego przez siebie świętokradztwa. Kamień, na którym usiadł, był przecież święty! Czy nie powiedziano mu, że spadł z nieba? A ta kobieta... ta swojska dziewczyna z czerpakiem... może być tylko...


Kiedy podeszła do niego, upadł na kolana, drżąc ze wstydu i strachu.


– Seijet... ja... ja nie wiedziałem...


– Nie lękaj się – odpowiedziała. – Połóż się tu, na stole, chcę obejrzeć twoje ramię. Melatys, przynieś trochę ciepłej wody. Baronie, czy mógłbyś potrzymać bliżej lampę?


Usłuchali jej bez słowa, a Tuginda rozsznurowała kubrak myśliwego i zaczęła delikatnie zmywać zaschłą krew z ramienia. Oczyściła ranę, pokryła ją warstwą kleistej, gorzko pachnącej maści i przewiązała ramię czystym płótnem. Spoza lampy spoglądała na niego zniekształcona twarz Wielkiego Barona, z wyrazem, który sprawił, że Kelderek wolał zamknąć oczy.


– Teraz coś zjemy... i napijemy się – powiedziała Tuginda, pomagając mu stanąć na nogach – a wy, dziewczęta, możecie odejść. Tak, tak – dodała niecierpliwie, widząc, że jedna z nich ociąga się przy piecu, podnosząc pokrywki na garnkach. – Wierzcie mi, jeszcze potrafię nałożyć gulaszu do misek.


Dziewczęta wybiegły z kuchni, a Tuginda wzięła czerpak, zamieszała w garnku i napełniła jedzeniem cztery miski. Kelderek jadł stojąc, a ona nie uczyniła nic, aby mu to wyperswadować, sama siedząc na ławie przy piecu i jedząc niewiele i powoli, jakby chciała być pewna, że skończy nie później i nie wcześniej od pozostałych. Miski były drewniane, ale kubki, do których Melatys nalała wina, z cienkiego brązu, sześciokątne i z płaskim dnem, tak że w przeciwieństwie do używanych w Orteldze rogów można je było postawić. Kelderek czuł się dziwnie, dotykając wargami chłodnego metalu.


Kiedy mężczyźni skończyli jeść i pić, Melatys podała im wodę do umycia rąk, zebrała miski i kubki i podsyciła ogień. Baron siedział przodem do Tugindy, wsparty o stół, a myśliwy wciąż stał nieco dalej, w cieniu.


– Posłałam po ciebie, Baronie – zaczęła Tuginda, jak wiesz, prosiłam, żebyś przybył jeszcze tej nocy.


– Naraziłaś mnie na poniżenie, seijet. Dlaczego pozwoliłaś, aby owładnął nami lęk Quiso? Dlaczego musieliśmy drętwieć w zamroczeniu u brzegu wyspy? Dlaczego...


– Czyż nie było z tobą obcego? – powiedziała tonem, który nakazał mu zamilknąć, chociaż nie opuścił oczu. – Jak myślisz, dlaczego nie mogliście dobić do brzegu? Czy nie byliście uzbrojeni?


– Wyruszyłem w drogę pospiesznie. Wyleciało mi to z głowy. A w jaki sposób mogłaś się o tym dowiedzieć?


– Nie ważne jak. No cóż, poniżenie, jak to nazwałeś, już się skończyło, nie kłóćmy się. Czy zaopiekowano się dziewczętami, które przyniosły moje wezwanie. Ciężko jest dopłynąć do Ortelgi pod prąd. Były zmęczone. Uznałem, że powinny tam zostać i przespać się. Skinęła głową.


– A więc moje wezwanie zaskoczyło cię, a ty odpowiedziałeś na nie również nieoczekiwanie, przywożąc tu rannego człowieka, którego znalazłam, gdy siedział, samotny i wyczerpany, na kamieniu Tereth.


– Seijet, ten człowiek jest myśliwym... To prostak, którego nazywają... – Urwał i zmarszczył brwi.


– Wiem – powiedziała. – Na Orteldze nazywają go Kelderek Pobaw-się-z-Dziećmi. Tutaj nie ma imienia dopóki o tym nie zadecyduję.


– Przyprowadzono go do mnie dziś wieczorem ciągnął Bel-ka-Trazet. – Po powrocie z myśliwskiej wyprawy odmówił jednemu z moich szendronów opowiedzenia tego, co zobaczył. Z początku potraktowałem go z wyrozumiałością, ale i mnie nie chciał nic powiedzieć. Wypytywałem go, a on odpowiadał jak dziecko: Powiedział: „Znalazłem gwiazdę. Kto uwierzy, że znalazłem gwiazdę?” Potem powiedział: „Będę mówił tylko przed Tugindą”. Zagroziłem mu rozpalonym nożem, lecz on powiedział: „Będzie tak, jak zechce Bóg”. I wtedy, właśnie w tym momencie, seijet, nadeszło twoje wezwanie. Pomyślałem: „No cóż, jeśli ten człowiek twierdzi, że będzie rozmawiał tylko z tobą – któż słyszał, żeby coś takiego powiedzieć? – Nadarza się dobra sposobność. Sam tego chce, a może zacznie mówić? Lepiej będzie zabrać go na Quiso, a jeśli spotka go tam śmierć, co jest prawdopodobne, to sam ją na siebie ściągnie”. A potem zachciało mu się usiąść na kamieniu Tereth, niech Bóg ma nas w swej opiece! I znaleźliśmy go sam na sam z tobą, seijet. Czy po tym wszystkim może wrócić do Ortelgi? Musi umrzeć.


– O tym ja postanowię, dopóki jest na Quiso. Masz bystre spojrzenie, Baronie, i strzeżesz swojego ludu, jak orzeł swe pisklęta. Zobaczyłeś tego myśliwego i napełnił cię gniew, bo sprzeciwił się twojej woli. Czyżbyś w ciągu ostatnich dwu dni nie dostrzegł niczego innego ze swojego gniazda w Orteldze?


Było oczywiste, że Bel-ka-Trazet z trudem znosi to wypytywanie, ale odpowiedział dość uprzejmie.


– Ogień, seijet. Wielki pożar.


– Spłonęło wiele mil dżungli za Telthearną. Wczoraj przez cały dzień na Quiso spadał deszcz popiołu. W nocy na brzeg wychodziły z rzeki zwierzęta – niektórych nigdy tu jeszcze nie widziano. Makati przyszło do Melatys, łasząc się jak domowy kot i prosząc o jedzenie. Nakarmiła je, a potem zobaczyła zielonego węża owiniętego wokół Teretha. Kogo zwiastują te stworzenia? Wieczorem, o zachodzie słońca, płynący dotąd parowem potok zmienił bieg i spłynął po Stopniach, lecz na samym dole woda zebrała się ponownie i napełniła kanał, nie czyniąc żadnych szkód. Dlaczego? Dlaczego Stopnie zostały obmyte, Baronie? W oczekiwaniu na twoje lub moje stopy? A może ktoś ma po nich zejść? Co to są za znaki? Kto przesyła nam swoje orędzie?


Baron oblizywał poszarpaną krawędź dolnej wargi i miętosił dwoma palcami futro swojej opończy, ale nic nie odpowiedział. Tuginda odwróciła twarz do ognia i milczała przez dłuższy czas, nieruchoma, z rękami na podołku, jak drzewo, gdy ucichnie wiatr. W końcu przemówiła.


– A więc rozmyślałam i modliłam się, i wzywałam na pomoc całą tę lichą mądrość, jaką nabyłam przez te lata, ponieważ wiem, podobnie jak Melatys czy Rantzaj, czy inne dziewczęta, co te znaki mogą zwiastować. W końcu posłałam po ciebie. Może ty będziesz mógł powiedzieć mi o czymś, co widziałeś, lub o czym słyszałeś. Może ty udzielisz mi jakiejś wskazówki. I rozmyślałam, jak powinnam przyjąć tego, kto ma nadejść. Czy mam powitać go jako wysłannika Boga, uroczyście, w pełni mojej władzy? Nie mogę go powitać tylko jako służebnica. Czyż nią nie jestem? Tak więc ubrałam się jak zwykła, prosta kobieta, taka, jaką widzi mnie Bóg. Nie wiedziałam, co jeszcze mogę zrobić. Zabrałam się do przygotowania posiłku. A kiedy był gotowy, poszłam do świętego kamienia, aby modlić się i czekać.


Znowu zamilkła.


– Może Wielki Baron wie więcej, niż nam powiedział? – odezwała się cicho Melatys.


– Nie wiem nic, seijet.


– Ale nie przyszło mi do głowy – ciągnęła Tuginda – że ten obcy, który, jak już wiedziałam, jest z tobą... Urwała i popatrzyła tam, gdzie poza kręgiem światła samotnie stał Kelderek.


– A więc, myśliwcze, czy to prawda, że wobec groźby rozpalonego noża stwierdziłeś, że masz wiadomość przeznaczoną tylko dla moich uszu?


– To prawda, seijet. I prawdą jest też, jak powiedział Wielki Baron, że jestem człowiekiem bez znaczenia... kimś, kto żyje z łowów. Wiedziałem jednak wówczas, i wiem to teraz, z całkowitą pewnością, bez najmniejszych wątpliwości, że nikt nie może usłyszeć tej nowiny przed tobą.


– A więc powiedz mi teraz to, czego nie mogłeś wyjawić szendronowi lub Wielkiemu Baronowi.


Zaczął opowiadać o swojej wyprawie myśliwskiej tamtego rana i o poszyciu leśnym pełnym oszołomionych, wygnanych ze swoich siedzib zwierząt. Potem mówił o lamparcie i o swojej rozpaczliwej próbie ucieczki w głąb lasu. Kiedy mówił o źle wycelowanej strzale, o panicznej ucieczce i upadku ze skarpy, zadrżał i uchwycił się stołu. Oliwa w jednej z lampek wypaliła się całkowicie, lecz kapłanka nie zwracała na to uwagi i czarny knot tlił się długo, dymiąc, dopóki nie zagasł.


– A wtedy... – powiedział myśliwy – wtedy stanął nade mną, tam gdzie leżałem, seijet, niedźwiedź... niedźwiedź, jakiego nigdy jeszcze nie było, niedźwiedź wielki jak dom, z futrem jak wodospad, z pyskiem, który wbijał się klinem w niebo. Lampart był jak żelazo na kowadle. Żelazo... nie... och, uwierz mi!... Kiedy niedźwiedź go uderzył, ten wielki kot był jak drewniana szczapa ugodzona siekierą. Wyleciał w powietrze i spadł jak ptak przeszyty strzałą. To ten niedźwiedź, to on mnie ocalił... to on mnie wybawił. Uderzył tylko raz, potem odszedł.


Zamilkł i powoli podszedł do ognia.


– To nie była żadna wizja, seijet, żadna ułuda zrodzona z mojego strachu. On jest ciałem i kością. Jest prawdziwy. Widziałem oparzenia na jego boku. Widziałem, jak go to bolało... Niedźwiedź, seijet, na Orteldze, niedźwiedź dwukrotnie wyższy od człowieka! – Zamilkł, a po chwili dodał prawie szeptem: – Gdyby Bóg był niedźwiedziem...


Kapłanka zaczerpnęła głęboko powietrza. Baron zerwał się, przewracając ławę, a jego ręka zawinęła się na pustej pochwie miecza.


– Wolałabym, żebyś wyrażał się jaśniej – powiedziała Tuginda spokojnym, trzeźwym tonem. – Co chciałeś przez to powiedzieć i co myślisz o tym niedźwiedziu?


Myśliwy czuł się jak człowiek, który właśnie złożył na ziemi ciężki ładunek, dźwigany samotnie przez długie mile aż do miejsca, gdzie nań oczekiwano. A jednak jeszcze silniej odczuł ponownie całą niewiarygodność owego wydarzenia, jaka poraziła go już tamtego ranka na pustym wybrzeżu Ortelgi. Czy to możliwe, aby nadszedł wyznaczony czas, w tym właśnie miejscu, z nim jako świadkiem i zwiastunem? A jednak tak było. Nie mogło być inaczej. Jego oczy napotkały przenikliwe, badawcze spojrzenie Tugindy:


– Seijet – odpowiedział w końcu – to był Pan Szardik.


Zapadła cisza, a potem rozległ się cichy, lecz wyraźny głos Tugindy, uważnie dobierającej słowa.


– Czy rozumiesz, że gdybyś się mylił, oszukując siebie i innych, to popełniłbyś straszliwe świętokradztwo? Każdy może spotkać niedźwiedzia. Jeśli to był zwykły niedźwiedź, o myśliwcze, który bawi się z dziećmi, wzywam cię w imię boga, abyś to teraz wyznał, a nikt nie wyrządzi ci krzywdy i wrócisz w pokoju do domu.


– Seijet, jestem tylko zwykłym, prostym człowiekiem. To ty możesz ocenić moją przygodę, nie ja. Ale dopóki będę żył, ja sam nie przestanę wierzyć, że niedźwiedź, który mnie ocalił, to nikt inny, tylko Pan Szardik.


A więc – powiedziała Tuginda – bez względu na to, czy twoje słowa okażą się prawdą czy fantazją, jest już oczywiste, co powinniśmy uczynić.


Kapłanka stała z zamkniętymi oczami i wyciągniętymi przed siebie rękami, modląc się cicho. Baron przeszedł wolno przez całą izbę aż do ściany i zawrócił, ze wzrokiem utkwionym w podłogę. Kiedy zbliżył się do Tugindy, chwyciła go za nadgarstek, a on stanął, patrząc na nią jednym półprzymkniętym, drugim wytrzeszczonym okiem. Uśmiechnęła się do niego, zupełnie tak, jakby to, co ich czekało, było bezpieczne i łatwe.


– Opowiem ci coś – powiedziała. – Był raz mądry, przebiegły baron, który przysiągł sobie, że będzie strzegł Ortelgi i jej ludu przed wszystkim, co mogłoby przynieść im szkodę. Mistrz w zastawianiu pułapek, w kopaniu zdradliwych jam. Wyczuwał wrogów, zanim oni sami uświadomili sobie własne, niegodziwe zamiary. Nauczył się nie ufać nawet jaszczurkom na murach. Aby mieć pewność, że nikt go nie oszukuje, przestał wierzyć we wszystko. I miał rację. Władca, podobnie jak kupiec, musi być przebiegły, nie może dawać wiary więcej niż połowie tego, co słyszy, jeśli nie chce swej zguby. Lecz to, z czym się spotkał, jest trudniejsze. Myśliwy mówi: „To sam Pan Szardik”, a władca, nauczony podejrzliwości i czujny, by nie zrobić z siebie głupca, odpowiada: „Bzdura”. A przecież wszyscy wiemy, że Pan Szardik ma wrócić pewnego dnia. Przypuśćmy, że nadszedł ten dzień i władca się myli... Cóż to byłby za błąd! Wszystko, co z taką cierpliwością zbudował przez całe życie, nie zrównoważyłoby ciężaru tego błędu.


Bel-ka-Trazet milczał.


– Nie wolno ryzykować takiego błędu. Zlekceważenie tego mogłoby oznaczać największe świętokradztwo. Możemy zrobić tylko jedno. Musimy sprawdzić, ponad wszelką wątpliwość, czy ta wiadomość jest prawdziwa czy fałszywa, a jeśli stracimy przy tym życie, będzie to spełnienie bożej woli. Ostatecznie... są jeszcze inni baronowie, a Tuginda nigdy nie umiera.


– Mówisz z takim spokojem, seijet – powiedział Baron – jakbyś rozprawiała o zbiorach tendriony lub o nadejściu pory deszczów, jak może być prawdą...


– Przez wiele lat, Baronie, żyłeś troszcząc się o umacnianie Martwego Pasa i ściąganie podatków. To było twoje zajęcie. A ja... ja też żyłam przez wiele lat moim zajęciem: proroctwami o Szardiku i rytuałem Stopni. Wiele razy wyobrażałam sobie, że ta dobra nowina nadchodzi, i rozmyślałam, co powinnam wówczas uczynić. Oto dlaczego mówię dziś do ciebie: „Opowieść tego myśliwego może być prawdą”, a jednak mówię to ze spokojem.


Baron potrząsnął głową i wzruszył ramionami, jakby miał już dość dalszej dyskusji.


– Więc co powinniśmy teraz uczynić? – zapytał.


– Spać – odpowiedziała nieoczekiwanie, zmierzając ku drzwiom. – Wezwę dziewczęta, aby wam pokazały gdzie.


– A jutro?


– Jutro wybierzemy się w górę rzeki.


Otworzyła drzwi i uderzyła jeden raz w spiżowy gong. Potem wróciła i podeszła do Keldereka, kładąc mu rękę na zdrowym ramieniu.


Dobrej nocy – powiedziała. – I ufajmy, że może to być naprawdę owa dobra noc, o którą uczymy modlić się nasze dzieci.

 








9. OPOWIEŚĆ TUGINDY



 


 


– Wąski przesmyk, łączący okoloną stromymi zboczami zatoczkę z Telthearną, zakręcał tak ostro, że nawet małe czółno mogło tędy przepłynąć tylko z dużym trudem. Skalne nawisy po obu stronach prawie zbiegały się ze sobą, tak że od wewnątrz nie widać było rzeki.


Obramowana kamiennymi płytami zatoczka kończyła się wśród kolorowych lilii u ujścia kanału, przy kamieniu Tereth. Czekając wraz z Melatys, aż służebnice załadują czółna, Kelderek spoglądał w górę, na Stopnie, których kształt przypominał mu wielki grot strzały spoczywający ostrzem w dół na zboczu porośniętego lasem wzgórza. Zobaczył, że strumień nie spływa już po kamieniach, musiał w nocy powrócić do zwykłego koryta. Dostrzegł postacie dziewcząt z motykami i koszami, zajętych oczyszczaniem kamieni z piasku i chwastów.


Kiedy rozpoczęło się ładowanie czółen, słońce jeszcze nie dosięgło tego północnego wybrzeża, lecz teraz wyłoniło się znad krawędzi Stopni, a jego promienie spadały na zatoczkę, zamieniając mętną, szarą wodę w toń wolno przesuwającej się, świetlistej zieleni. Na kamienne nadbrzeże padały ostre cienie niewielkich kamiennych budowli, rozrzuconych tu i tam, niektóre między drzewami, inne wśród trawy i kwiatów.


Zastanawiał się nad ich wiekiem. Takich budowli nie było na Orteldze. Całe to miejsce musiało być dziełem jakiegoś dawnego ludu. Co to byli za ludzie, ci budowniczy Stopni Quiso?


Oślepiony słońcem, odwrócił się, aby popatrzeć na dziewczęta zajęte ładowaniem czółen. Na Orteldze towarzyszyłoby temu plotkowanie, żarty, piosenki. Te kobiety poruszały się powoli, z rozwagą, i wypowiadały tylko te słowa, które były naprawdę potrzebne. Pomyślał, że przyczyną owej powściągliwości są prawa i obyczaje Quiso. Z jaką ulgą opuści to mroczne, odurzające miejsce, pełne tajemnic i czarów! A potem przypomniał sobie, dokąd mają popłynąć, i znowu poczuł w żołądku ucisk lęku.


Starsza, siwowłosa kobieta, kierująca pracą dziewcząt przy czółnach, opuściła nadbrzeże i zbliżyła się do Melatys.


– Czółna gotowe, seijet – powiedziała. – Chcesz sprawdzić, czy wszystko zostało załadowane?


– Nie, ufam ci, Thulo – odrzekła kapłanka z roztargnieniem.


Kobieta położyła rękę na jej ramieniu.


– Nie wiemy, dokąd się wybieracie, moja kochana, i na jak długo. Nie powiesz mi? Pamiętasz, jak cię uspokajałam, kiedy byłaś dzieckiem? Tak często śniłaś o handlarzach niewolników i o wojnie...


– Wiem aż za dobrze, dokąd płyniemy – powiedziała Melatys – ale nie wiem, kiedy powrócę.


– Daleko? – nalegała stara kobieta.


– Daleko czy blisko – odrzekła z krótkim, nerwowym uśmiechem – obiecuję ci, że jeśli nawet ktoś umrze, ja zrobię wszystko, żeby powrócić.


Zerwała czerwony kwiat, podsunęła na chwilę tamtej do powąchania i rzuciła go do wody. Stara kobieta żachnęła się niecierpliwie, jak zaufana służąca, korzystająca z przywileju wyrażania swych uczuć.


A więc jest jakieś niebezpieczeństwo? – szepnęła. – Dlaczego mówisz o śmierci?


Melatys popatrzyła na nią przygryzając wargi. Potem odpięła szeroki, złoty naszyjnik i włożyła go jej do rąk.


– Cokolwiek się stanie, nie będzie mi to potrzebne, a w razie niebezpieczeństwa łatwiej mi będzie uciekać. Nie pytaj więcej, Thulo. Już czas. Gdzie są słudzy Barona?


– Kazał im wrócić do Ortelgi. Zabrali czółno i popłynęli.


– A więc idź sama i powiedz Baronowi, że wszystko gotowe. Do zobaczenia, Thulo. Pamiętaj o mnie w modlitwach.


Przeszła przez kamienne nadbrzeże, wsiadła do najbliższego z czterech czółen i dała znak myśliwemu, aby zajął miejsce za nią. Dziewczęta na rufie opuściły wiosła do wody i czółno odbiło od brzegu. Przecięli zatoczkę i wpłynęli do wąskiego przesmyku między skalnymi ostrogami.


Dziób łodzi rozchylił kurtynę purpurowych pnączy trazady i Kelderek, wiedząc, jak boleśnie ranią jej kolce, schylił głowę, zasłaniając twarz zdrową ręką. Słyszał chrobot sztywnych liści o burtę, potem poczuł świeżość wiatru i otworzył oczy. Byli już na zewnątrz, kołysząc się na leniwych falach zatoki u północnego wybrzeża wyspy. Zielony cień lasu okrywającego zbocza kładł się poprzez rzekę. Za nim woda była niebieska i lekko wzburzona, połyskująca w słońcu, tu i ówdzie załamująca się w niskie, spienione na szczycie fale. Daleko czerniała linia lewego, opustoszałego brzegu Telthearny. Obejrzał się, lecz w masie zieleni nie znalazł już przesmyku, którym wypłynęli. Potem spomiędzy liści i kwiatów wynurzył się dziób drugiego czółna. Melatys, śledząca jego spojrzenie, uśmiechnęła się chłodno.


– Nie ma innego miejsca na wyspie, gdzie czółno mogłoby przybić do samego brzegu. Wszędzie są skały lub mielizny, tak jak w miejscu, do którego przypłynęliście tej nocy.


– A Tuginda? – zapytał. – Czy ona nie płynie z nami?


Kapłanka nie odpowiedziała, obserwując dwa pozostałe czółna wynurzające się z masy zieleni. Dopiero po chwili zapytała:


– Czy znasz opowieść o Inannie?


– Znam, seijet. Zstąpiła do podziemi, aby wybłagać czyjeś życie, i przy każdej bramie zabierano jej jakąś część stroju, ozdób i co tam jeszcze miała.


– Dawno temu, kiedy Tuginda opuszczała Quiso, aby udać się na poszukiwanie Pana Szardika, był zwyczaj, że nie mogła mieć niczego na sobie. – Zamilkła, a po chwili dodała: – Tuginda nie chce, by na Quiso wiedziano, że opuszcza wyspę. Kiedy się dowiedzą, że odpłynęła...


– Ale przecież mówiłaś, że nie ma innego miejsca, z którego można odpłynąć łodzią.


Melatys odwróciła się do dziewcząt na rufie.


– Niti! Nilith! Popłyniemy wzdłuż brzegu, aż do kamieniołomów.


Na zachodnim krańcu zatoki wybrzeże kończyło się ostrym przylądkiem. Osłonięta nim powierzchnia rzeki była gładka, lecz gdy tylko go okrążyli, uderzył wiatr od dziobu, a silny prąd znacznie utrudnił wiosłowanie. Czółno, podskakując i opadając na wzburzonej wodzie, posuwało się wolno w górę rzeki. Po jakimś czasie Kelderek dostrzegł, że zielone zbocza ustępują w oddali ścianie szarej skały. Jej lico poznaczone było otworami o prostopadłych brzegach, przypominającymi wielkie okna, a u stóp najniższego z nich zauważył coś w rodzaju parapetu – płaską, wysuniętą półkę skalną, wznoszącą się nad powierzchnią rzeki na trzy lub cztery wysokości człowieka. Kiedy podpłynęli bliżej, przez skalne okna dostrzegł wnętrze niecki kamieniołomu. Na dnie leżały olbrzymie głazy i kilka już obrobionych, prostokątnych płyt, ale całe to miejsce wyglądało na opuszczone i zapomniane.


Melatys odwróciła głowę.


– Oto miejsce, skąd wydobywano kamień na Stopnie.


– Kto, seijet? Kiedy?


Znowu nie odpowiedziała, wpatrując się w małe fale rozbijające się o skały u podnóża klifu. Nagle Kelderek zerwał się na nogi, a czółno zachybotało się niebezpiecznie i jedna z dziewcząt uderzyła gwałtownie piórem wiosła w wodę, żeby utrzymać równowagę. Nad nimi, na płaskiej półce, stała naga kobieta z długimi włosami opadającymi na ramiona. Postąpiła ku krawędzi skały i przez chwilę spoglądała w dół, poruszając stopami, jakby szukała mocnego oparcia. A potem, bez najmniejszego wahania, skoczyła do rzeki.


Kiedy się wynurzyła, Kelderek rozpoznał Tugindę. Płynęła swobodnie ku trzeciej łodzi, która właśnie przecinała prąd, aby ją spotkać. Czółno Barona raptownie zawróciło, kierując się ku środkowi rzeki. Myśliwy, zmieszany, najpierw zamknął oczy, a potem, aby nie narazić się na naganę kapłanki, ukrył twarz w dłoniach.


– Krendro, Melatys! – zawołała wesoło Tuginda już z czółna: – Myślałam, że nie zabieram ze sobą niczego prócz lekkiego serca, ale teraz przypomniało mi się, że mam jeszcze dwie rzeczy: imiona, które muszę zwrócić naszym gościom. Bel-ka-Trazecie, czy mnie słyszysz, czy uciekłeś już za daleko?


– Ależ, seijet – odburknął Baron – zaskoczyłaś nas, I czyż nie jestem ci winny szacunku jako kobiecie?


– Szerokość Telthearny rzeczywiście budzi szacunek. – Nie ma tu twoich sług?


– Nie, seijet. Odesłałem ich do Ortelgi.


– Bóg z nimi. I z Melatys, bo jej piękne ramiona podrapane są kolcami ticazady. Myśliwcze... nieśmiały, wciąż zadumany myśliwcze… jak ci na imię?


– Kelderek, seijet. Kelderek Zenzuata.


– No, teraz już na dobre opuściliśmy Quiso. Dziewczęta będą zachwycone tą niespodziewaną wyprawą. Kto jest z nami? Szendra, Nito, Nilith...


Zaczęła żartować i przekomarzać się z dziewczętami, którym udzielił się jej radosny nastrój. Po jakimś czasie jej czółno podpłynęło bardzo blisko, tak że mogła dotknąć ręki Keldereka.


– Jak z twoim ramieniem? – zapytała. – Lepiej, seijet. Ból jest o wiele słabszy. – To dobrze, bo będziemy cię potrzebować.


Chociaż opuszczenie przez nią wyspy utrzymane było w tajemnicy, ktoś jeszcze poza Melatys musiał o tym wiedzieć, bo teraz była już ubrana jak na polowanie, w tunikę z zachodzących na siebie kawałków skóry, w skórzane nagolenniki i sandały, a jej mokre włosy, okręcone wokół głowy, przytrzymywał srebrny łańcuszek. Podobnie jak dziewczęta, miała u pasa nóż.


– Nie popłyniemy wzdłuż brzegów Ortelgi, Melatys – powiedziała. – Jakby nas szendronowie zobaczyli, w ciągu godziny całe miasto miałoby o czym mówić.


– A więc jak, seijet? Przecież naszym celem jest zachodni koniec wyspy.


– Oczywiście! Ale popłyniemy aż do tamtego brzegu, a potem zawrócimy.


W ten sposób podróż trwała prawie do wieczora. Podczas przecinania rzeki nurt zniósł ich w dół, zwłaszcza że musieli omijać ciężkie, unoszone prądem kłody. Kiedy dopłynęli do opustoszałego lewego brzegu, z którego opadała nad wodę ostra woń spalenizny, dziewczęta były już wyraźnie zmęczone. Trudno tu było o cień i szukali wytchnienia gdzie kto mógł, w czółnach i w samej rzece, bo wszyscy pływali jak wydry. Tylko Melatys, milcząca i zamyślona, pozostała na miejscu, nie zwracając uwagi na upał. Zjedli trochę orzechów selty, koziego sera i bladoróżowych owoców tendriony. Przez całe długie popołudnie wiosłowali mozolnie pod prąd wzdłuż martwego wybrzeża. Była to ciężka praca, bo ustawicznie przeszkadzały im nadpalone drzewa i gałęzie, niektóre zanurzone całkowicie pod wodą, inne sięgające powierzchni plątaniną gałązek i liści. W powietrzu wciąż unosił się czarny pył, a burty czółen pokryła piana popiołu, tworzącego brudny kożuch na leniwej wodzie.


Słońce zawisło już nad horyzontem, kiedy Tuginda nakazała w końcu skierować czółna w lewo, aby ponownie przeciąć główny nurt. Kelderek, który dobrze znał trudności w rozpoznawaniu zmiennych prądów Thlthearny, podziwiał jej doświadczenie i kunszt sternika. Wybierała kierunek znakomicie i przy niezbyt dużym wysiłku ze strony zmęczonych dziewcząt rzeka wyniosła ich tam, dokąd zmierzali tuż przy wysokiej, ostrej skale u zachodniego końca Ortelgi.


Wyszli na brzeg, ciągnąc między sobą czółna poprzez trzciny, i rozłożyli obóz na suchym gruncie, między plątaniną miękkich, włóknistych korzeni zagajnika quianów. Było to dzikie wybrzeże i kiedy ognisko zapłonęło wysoko Korzenie i pnie drzew zdawały się falować w rozgrzanym powietrzu – a odblask zachodu spełzł z pustej przestrzeni rzeki, Kelderek wyczuł ponownie, jak przed dwoma dniami, niezwykłe napięcie i niepokój w otaczającej ich puszczy. – Seijet – ośmielił się w końcu odezwać – i ty, wielmożny panie, jeśli mi wolno doradzić, nie powinniśmy pozwolić nikomu na odchodzenie od ogniska. Jeśli ktoś będzie musiał, niech odejdzie na brzeg rzeki, ale tylko tam. To miejsce pełne jest stworzeń, które same czują się tu obce, zagubione i oszalałe ze strachu.


Bel-ka-Trazet tylko skinął głową, a Kelderek, pełen lęku, powiedział za dużo, zajął się przytoczeniem jakiejś kłody do ogniska i oskrobaniem jej z kory, aby Tuginda miała na czym usiąść. Po drugiej stronie Szendra przygotowywała miejsca spoczynku dla dziewcząt i rozdzielała między nie obowiązki. Do tej pory nie odezwała się jeszcze do myśliwego, więc – nie bardzo wiedząc, jaka jest jego rola chciał już zapytać ją, czy może być w czymś pomocny, gdy Tuginda wezwała go i poprosiła, aby pierwszy stanął na straży.


Wypadło mu czuwać przez pół nocy. Nie miał zresztą ochoty na sen. Cóż za strażniczki mogą być z tych dziewcząt, myślał, z tych milczących, zamkniętych w sobie kobiet, których życie tak długo ograniczała samotność Quiso? A jednak wiedział, że próbuje tylko bezskutecznie oszukiwać sam siebie, wiedział, że można na nich całkowicie polegać i że nie to jest przyczyną jego bezsenności. Tak naprawdę to nie potrafił się uwolnić – teraz, tak jak przez cały miniony dzień – od strachu przed śmiercią i od grozy, jaką budził Szardik.


Kiedy tak przechadzał się w ciemności, opadły go nowe wątpliwości związane z osobami Wielkiego Barona i Melatys. Oboje bali się – tego był pewien – nie tylko śmierci, lecz również – i w tym różnili się od niego – utraty tego, co już posiadali. I właśnie z powodu tego strachu w ich sercach tliła się nadzieja, o której żadne nie wspomniałoby w obecności Tugindy – nadzieja, że jego opowieść jest zmyśleniem lub wizją, że ich wyprawa skończy się niczym. Bo u najgłębszych źródeł tej nadziei czaiło się przeświadczenie, że nawet jeśli ta opowieść jest prawdziwa, to ani jemu, ani jej nie przyniesie to żadnych korzyści.


Przyszło mu na myśl – jeszcze bardziej wzmagając jego niepokój i poczucie samotności – że Wielki Baron nie jest w ogóle w stanie uchwycić tego, co dla niego samego było tak jasne jak płomień. Przypomniał sobie pewnego starego, ubogiego kupca, który mieszkał w pobliżu jego domu kilka lat temu. Ów człowiek przez całe życie zajmował się drobnym handlem i posiadł duże umiejętności w upartym targowaniu się o najmniejsze sumy. Pewnej nocy jacyś młodzi, buńczuczni kupcy, którzy powrócili właśnie do Ortelgi z udanej wyprawy do Bekli i wieńczyli swój sukces zabawą i pijaństwem, zaproponowali mu trzy wielkie szmaragdy za dzban wina. Stary kupiec odmówił, podejrzewając jakiś podstęp, i dopiero na drugi dzień pojął, że zmarnował rzadką okazję, aby się wzbogacić, wykorzystując ich młodość, rozochocenie i fanfaronadę.


Bel-ka-Trazet, myślał Kelderek, strawił wiele lat na uczynieniu z Ortelgi twierdzy, a teraz chce zbierać żniwo – pragnie spokojnie zażywać starości w bezpiecznym schronieniu za swoimi jamami i palami, fosami i szendronami na brzegu. W jego świecie wszystko, co obce lub nieznane, powinno się znajdować poza Martwym Pasem. Ze wszystkich serc bijących na Orteldze właśnie jego było najmniej skłonne do radosnego drgnięcia na wieść o powrocie Szardika, Mocy Bożej. Co się tyczy Melatys, to całkowicie wystarczała jej rola kapłanki na budzącej powszechny lęk, pełnej czarów wyspie. Może ma nawet nadzieję, że w swoim czasie zostanie Tugindą? Teraz była posłuszna Tugindzie, ponieważ należało to do uświęconego porządku. Kelderek czuł, że Melatys nie podziela ani namiętnej nadziei Tugindy, ani jej głębokiego poczucia odpowiedzialności. To chyba naturalne, że się boi. Jest kobietą młodą i bystrą, która zdobyła już autorytet i zaufanie. Wiele miałaby do stracenia, gdyby powaliła ją nagła śmierć. Wspomniał, jak ujrzał ją po raz pierwszy ubiegłej nocy na oświetlonym płomieniami tarasie, władną rozpoznać obecność niewypowiedzianej jeszcze tajemnicy właśnie w jego sercu, nie w innym, choć przecież z Ortelgi przybyło ich kilku. Nagle przeszyło go dotkliwe ukłucie rozczarowania. Tak, to oczywiste, wolała by nigdy nie usłyszeć tej niewiarygodnej, nieporównywalnej z niczym nowiny, jaką przyniósł.


„Oboje tak bardzo mnie przewyższają”, myślał, krocząc powoli przez zagajnik, z uszami pełnymi rechotu żab na brzegu. „A jednak ja, zwykły, prosty człowiek, widzę wyraźnie, że każde z nich trzyma się kurczowo – albo stara się trzymać – tego, co może się niebawem zmienić lub co mogą niebawem utracić. Właśnie tego się boją. Mnie nie nawiedzają takie myśli, bo nie mam nic do stracenia, a poza tym, ja widziałem Pana Szardika – oni nie. A jednak, nawet jeśli go odnajdziemy i nie pomrzemy, myślę, że będą próbowali w jakiś sposób go odrzucić. A tego ja nigdy nie uczynię, cokolwiek by się stało.”


Nagły, ostry krzyk jakiegoś zwierzęcia w puszczy przypomniał mu o obowiązku, jakiego się podjął, i wrócił do swego strażowania. Przeciął jeszcze raz polankę wokół ogniska, omijając śpiące dziewczęta.


Tuginda stała przy ognisku. Skinęła na niego, a kiedy się zbliżył, popatrzyła na niego z tym samym przenikliwym, szczerym uśmiechem, jaki ujrzał na jej twarzy po raz pierwszy przy kamieniu Tereth, zanim jeszcze dowiedział się, kim ona jest.


– Czy twoja warta nie jest za długa, Keldereku? – zapytała.


– Gdyby nawet ktoś mnie zmienił, to i tak nie mógłbym zasnąć, seijet.


– Boli cię ramię?


– Nie, seijet. Boli mnie serce. – Odwzajemnił jej uśmiech. – Czuję się nieswój. I chyba wiem dlaczego.


– Cieszę się, że nie śpisz, Keldereku Zenzuato, bo musimy porozmawiać, ja i ty.


Odeszła od ogniska, a on postępował za nią, aż stanęła w półmroku i odwróciła się do niego, opierając się o pień quianu. Żaby wciąż rechotały, a teraz słychać było również cichy plusk fal załamujących się na trzcinach.


– Słyszałeś, jak powiedziałam do Melatys i Barona, że powinniśmy działać tak, jakby twoja nowina była prawdą. To powiedziałam im, ale tobie, Keldereku, powiem co innego. Gdybym nie potrafiła rozpoznać prawdy przelewającej się z serca człowieka w jego słowa, nie byłabym Tugindą Quiso. Nie mam żadnych wątpliwości, że naprawdę zobaczyłeś Pana Szardika.


Kelderek milczał, nie znajdując słów, aby jej odpowiedzieć.


– Tak więc spośród tych wszystkich niezliczonych tysięcy ludzi, którzy go oczekiwali, jesteśmy teraz tylko my: ty i ja.


– Lecz ty, seijet, wydajesz się tak spokojna, a ja... ja jestem pełen lęku... zwykłego strachu tchórza. Tak, czuję grozę i szacunek przed straszliwą mocą, ale najbardziej boję się, że zostanę rozszarpany na kawałki przez niedźwiedzia. To bardzo niebezpieczne stworzenia. A ty, seijet, nie boisz się?


– Co wiesz o Panu Szardiku?


Pomyślał trochę, zanim odpowiedział.


– On jest od Boga... Bóg jest w nim... On jest Mocą Bożą... Odszedł, ale, ma powrócić. Och, seijet, człowiek myśli, że wie, dopóki ktoś nie zażąda od niego słów, jak wszystkie dzieci, tak i ja nauczyłem się modlić o tę dobrą noc, w którą Szardik powróci.


– Ale bywa tak, że otrzymujemy więcej, niż prosimy. Wielu się modliło. Ilu jednak naprawdę rozważało w sercu, co będzie, jeśli modlitwy zostaną wysłuchane?


– Cokolwiek by się stało, seijet, nie mógłbym nigdy żałować jego powrotu. Mimo całego strachu, nie potrafię powiedzieć: „Obym go nigdy nie zobaczył”.


– Ani ja, pomimo mojego strachu. Tak, ja też się boję, ale w końcu mogę dziękować Bogu, że nigdy nie zapomniałam o prawdziwym, jedynym obowiązku Tugindy: być gotową, w całej trzeźwej rzeczywistości, dzień i noc, na powrót Szardika. Jakże często chodziłam nocą samotnie po stopniach i myślałam: „Jeśli to właśnie jest owa noc, jeśli Szardik ma teraz powrócić, co powinnam zrobić?” Wiedziałam, że nie przezwyciężę strachu, ale to nie strachu uśmiechnęła się znowu – bałam się najbardziej. Teraz musisz dowiedzieć się więcej, bo to my jesteśmy Naczynia, ty i ja. – Pokiwała powoli głową, wpatrzona w mrok. A co to oznacza, poznamy, z Bożą pomocą, w czasie, który On wyznaczy.


Kelderek nic nie powiedział. Tuginda skrzyżowała ręce na piersiach i ponownie oparła się o pień drzewa.


– To coś więcej niż padanie na twarz... O wiele, wiele więcej. Kelderek wciąż milczał.


– Czy słyszałeś o Bekli, o tym wielkim mieście?


– Oczywiście, seijet.


– Czy byłeś tam kiedy?


– Ja?... Och nie, seijet. Taki człowiek jak ja, w Bekli? Ale wiele z moich skór i piór kupowali pośrednicy, którzy handlują z Beklą. Wiem, że to cztery lub pięć dni marszu stąd na południe.


– A czy wiesz, że dawno temu, nikt nie wie jak dawno, lud Orfelgi panował nad Beklą?


– My panowaliśmy nad Beklą?


– Tak, my. Nad tym imperium, które rozciągało się na północ do brzegów Telthearny, na zachód do Palteszu, a na południe do Sarkidu i Ikatu. Byliśmy potężnym ludem, ludem wojowników, kupców, a nade wszystko budowniczych i rzemieślników, my, którzy dziś ukrywamy się na wyspie w pokrytych strzechami budach i wygrzebujemy sochami i motykami nędzne płody z kilku mil kamienistego pola na lądzie. To my zbudowaliśmy Beklę. Aż do dziś przypomina ogród pełen rzeźbionych, roztańczonych kamieni. Pałac Baronów jest piękniejszy od porośniętej liliami sadzawki, nad którą polatują kolorowe ważki. Ulica Budowniczych była wówczas pełna wysłańców bogaczy z daleka i bliska, oferujących fortuny naszym rzemieślnikom, aby tylko zgodzili się dla nich pracować. A ci, którzy wyrazili zgodę, podróżowali szybko i wygodnie, bo do granic państwa wiodły szerokie, bezpieczne drogi. Za tamtych dni Szardik był z nami. Był z nami tak, jak dzisiaj Tuginda. Nie umierał. Przechodził z jednego cielesnego mieszkania do drugiego.


– Szardik panował w Bekli?


– Nie, nie w Bekli. Szardik był przez nas czczony i błogosławił nam w odległym, świętym miejscu u granic imperium, do którego pielgrzymowano w pokorze, aby wybłagać jakieś łaski, jak myślisz, gdzie było to miejsce?


– Nie potrafię powiedzieć, seijet.


– To było Quiso, to Quiso, do którego strzępy mocy Szardika przylgnęły do dziś, jak łachmany do płotu omiatanego przez wiatr. A świątynią Szardika uczynili wyspę właśnie budowniczowie z Bekli. To oni zbudowali groblę łączącą Ortelgę z lądem, tę, która dzisiaj jest w ruinie, na użytek pielgrzymów, którzy najpierw zbierali się na brzegu rzeki, między Kamieniami o Dwu Twarzach, potem przechodzili groblą na Ortelgę, a dopiero stamtąd płynęli nocą na Quiso, tak jak ty zeszłej nocy. To nasi rzemieślnicy wyrównali i wyłożyli kamiennymi płytami taras, na którym spotkała cię Melatys, oni też wznieśli ponad wąwozem opodal tarasu Most Błagalników, żelazne przęsło wiotkie jak lina, przez które wszyscy przybysze musieli przejść... albo zawrócić, jeśli nie starczyło im odwagi. Ten most zapadł się wiele lat temu, na długo zanim przyszliśmy na świat, ja i ty. Za tarasem, jak już wiesz, leży Górna Świątynia, którą wykuli w skale. Nie widziałeś jej wnętrza, bo szedłeś w ciemności. Jest tam wysoka, kwadratowa komora szerokości dwudziestu kroków, wykuta w żywej skale, kawałek po kawałku, w ciągu trzydziestu lat. Ale przede wszystkim to oni zbudowali...


– Stopnie!


– Tak, Stopnie, największą budowlę na świecie. Cztery pokolenia kamieniarzy i budowniczych pracowały przez ponad sto lat, aby ukończyć Stopnie. Ci, którzy rozpoczęli pracę, nigdy nie ujrzeli jej końca. Zbudowali też na dole kamienne nadbrzeże wokół zatoki i domy dla kapłanek i służebnic.


– A Szardik, seijet? Gdzie miał swój dom?


– Nie potrzebował domu. Chodził tam, gdzie chciał. Włóczył się swobodnie, czasem po lesie, czasem po Stopniach. Tylko kapłanki potrafiły go wytropić, nakarmić i pielęgnować. To była ich tajemnica.


– Czy nigdy nie zabijał?


– Tak, czasami zabijał. Kapłankę w Obrzędzie Śpiewu, jeśli taka była wola Boga, albo nie dość pokornego pielgrzyma, który zbliżył się do niego zbyt gwałtownie. Czytał w ludzkich sercach i potrafił rozpoznać skrytego wroga. Jeśli zabijał, czynił to z własnej woli, ulegając odruchowi własnego przeczucia. My nigdy nie wysyłałyśmy go, aby zabił, przeciwnie, posługując się naszą tajemną sztuką, nakłaniałyśmy go, aby tego nie czynił. Tuginda i jej kapłanki przebywały zawsze blisko niego, nawet przy nim spały. To była ich tajemnica, ich sztuka, dziw, który ściągał na Quiso pielgrzymów, dziw, który dał Bekli pomyślność i władzę. – Czy miewał samice?


– Czasami miał, ale nie było to jakąś koniecznością. Kogo Bóg czyni Szardikiem, jest sprawą znaków i omenów, jest zrządzeniem Jego woli, a nie skutkiem zamysłu człowieka. Niekiedy Tuginda wiedziała, że musi opuścić Quiso i wędrować z dziewczętami po wzgórzach i lasach, aby znaleźć i przyprowadzić Szardikowi towarzyszkę. Ale bywało i tak, że żył do czasu, gdy zdawało się, że umarł, i wówczas wyprawiały się na ląd, aby odnaleźć go odrodzonego i przyprowadzić do domu.


– Jak?


– Znały sposoby, które i my wciąż znamy, albo przynajmniej ufamy, że znamy, bo od dawna nie były wykorzystywane. Potrafiły okiełznać go, choć na krótko. Oszałamiające zioła, inne tajemne sposoby... Żaden nie był jednak pewny do końca. Kiedy Moc Boża objawia się w ziemskiej postaci, nie można jej wodzić tu i tam, jak krowę. Cóż by to był za cud i co za groza? Obcowanie z Szardikiem zawsze oznaczało niepewność, zagrożenie, ryzyko śmierci. Tego przynajmniej możemy być pewni i dzisiaj: Szardik żąda od nas wszystkiego, co posiadamy, a tym, którzy nie potrafią oddać aż tak wiele, może odebrać to siłą.


Zamilkła, wpatrzona w ciemną dżunglę niewidzącymi oczami, jakby wspominała dawną potęgę i majestat Szardika ze Stopni i jego Tugindy. W końcu Kelderek zapytał:


– Ale... tamte dni dobiegły końca, seijet?


– Tak, dobiegły końca. Nie znam całej prawdy. Było to świętokradztwo zbyt nikczemne, aby je poznać w szczegółach lub aby o nim mówić. Mogę ci tylko wyjawić, że ówczesna Tuginda zdradziła Szardika, zdradziła swój lud i samą siebie. Był pewien człowiek... nie, nie zasługuje na to, aby go nazywać człowiekiem, bo tylko ten, kto jest stracony nawet dla Boga, mógł odważyć się na coś takiego!... wędrowny handlarz niewolników. Ona... z nim... Och!...


– Urwała, po raz pierwszy tracąc opanowanie, napierając całym ciałem na pień quianu, drżąc ze wstrętu i zgrozy. Lecz po chwili opanowała się i podjęła swą opowieść.


– On... on zabił Szardika. Zabił też wiele poświęconych kobiet. Resztę on i jego ludzie uprowadzili w niewolę, aby je sprzedać gdzieś na targowisku. A ta, którą niegdyś nazywano Tugindą, uciekła razem z nim w dół Telthearny. Może popłynęli do Zeraju, może gdzie indziej, nie wiem, zresztą nie ma to większego znaczenia. Bóg wie, co oni uczynili, a On jest zawsze cierpliwy. A potem powstali wrogowie Bekli i napadli na nią, a nam brakowało serca i odwagi, aby z nimi walczyć. Zdobyli miasto. Wielki Baron poniósł śmierć z ich rąk, a ci, którzy przeżyli, uciekli przez równinę i przez góry Geltu na brzeg Telthearny, bo mieli nadzieję, że jeśli schronią się na te wyspy jako błagalnicy, uratują przynajmniej życie. Schronili się więc na Orteldze i zniszczyli za sobą groblę. I wrogowie zostawili ich tam w spokoju, aby skrobali motykami ziemię i wypróżniali się w lesie, bo przecież zabrali im miasto i całe imperium i nie opłacało się im atakować zrozpaczonych, gotowych na wszystko ludzi w ich ostatniej twierdzy. Zostawili im też Quiso, bo bali się tego miejsca, chociaż było opustoszałe i splugawione. Jednego tylko im zabronili: Szardik nie mógł już nigdy powrócić. Przez długi czas utrzymywali straże nad rzeką, aby tego dopilnować. W końcu przestało to być potrzebne. Lata mijały i staliśmy się ciemnym, biednym ludem. Wielu ortelgańskich rzemieślników odeszło, aby sprzedać swe umiejętności w bogatych miastach, a ci, którzy pozostali, wkrótce stracili wprawę, nie mając ani dobrych surowców, ani bogatych klientów. Zaczęliśmy handlować tym, co dawała puszcza, linami i skórami, zapuszczając się w głąb lądu tak daleko, jak kto się ośmielił. Baronowie wykopali jamy i postawili na brzegach wyspy szendronów, aby czuć się bezpiecznie na tym zapomnianym kawałku dżungli, do którego nikt inny nie rości sobie praw. A jednak Tuginda, na swej opustoszałej wyspie, wciąż ma do wykonania pracę... wierz mi, Keldereku, ma pracę, i to najcięższą. Jej praca polega na czekaniu. Na tym, aby być zawsze gotową na powrót Szardika. Bo jedno zostało wyraźnie powiedziane, nie raz i nie dwa, poprzez wszystkie znaki i wróżby, do których klucz ma Tuginda i jej kapłanki: że pewnego dnia Szardik powróci.


Kelderek stał milcząc, wpatrzony w trzciny srebrzące się w księżycowym blasku.


– A te Naczynia, seijet? – zapytał w końcu. – Powiedziałaś, że jesteśmy Naczyniami.


– Dawno temu dowiedziałam się, że Bóg pobłogosławi wszystkim ludziom, objawiając wielką prawdę przez Szardika i przez dwa wybrane Naczynia, mężczyznę i kobietę. Lecz najpierw te Naczynia roztrzaska na kawałki, a następnie ukształtuje na nowo, aby służyły Jego celom.


– Co to oznacza?


– Nie wiem. Ale jednego możesz być pewien, Keldereku Zenzuato. Jeśli naprawdę Pan Szardik powrócił, w co ja wierzę, podobnie jak ty, to musi być jakiś powód, dla którego właśnie ty, nikt inny, zostałeś wybrany, aby go odnaleźć i aby mu służyć... Tak, nawet jeśli ty sam nie potrafisz zgadnąć, co to może być za powód.


– Nie jestem wojownikiem, seijet. Ja...


– Nigdy nie przepowiedziano, że powrót Szardika musi oznaczać odzyskanie potęgi i władzy przez Ortelgan. Przeciwnie, powiedziane jest: „Bóg nie czyni tego samego dwukrotnie”.


– A więc, seijet, co mamy uczynić, kiedy go odnajdziemy?


– Po prostu czekać na znak od Boga. Jeżeli nasze oczy i uszy będą otwarte w pokorze, Bóg wskaże nam, co mamy czynić. A ty, Keldereku, bądź w gotowości, aby poddać się Bożej woli z pokornym i szczerym sercem, bo spełnienie Bożego zamiaru może właśnie od tego zależeć. Nie powie nam nic, jeśli nie będziemy chcieli Go wysłuchać. Jeśli nie mylimy się, ty i ja, nasze życia wkrótce przestaną do nas należeć.


Zaczęła iść wolnym krokiem ku ognisku, a Kelderek szedł obok niej, kiedy doszli do obozu, uderzyła lekko dłonią w jego dłoń.


– Czy potrafisz wytropić niedźwiedzia?


– To bardzo niebezpieczne, seijet, wierz mi. Ryzyko...


– Możemy tylko wierzyć. Twoim zadaniem będzie odnalezienie tego niedźwiedzia. Co do mnie, to przez długie lata poznawałam tajemnice Tugindy, ale nigdy sama nie spełniałam tych obrzędów ani nie widziałam, jak ktoś je spełnia w obecności Pana Szardika. I nie ma wśród żyjących kobiety, która by to widziała. Będzie tak, jak zechce Bóg.


Mówiła szeptem, bo minęli już ognisko i stali między śpiącymi kobietami.


– Musisz teraz odpocząć, Keldereku – powiedziała – bo jutro czeka nas wiele do zrobienia.


– Niech będzie, jak mówisz, seijet. Czy mogę obudzić dwie z nich? Jedna może się bać.


Tuginda popatrzyła na śpiące postacie, których spokój wydawał się tak lekki, odległy i kruchy, jak spokój ryby w stojącej, głębokiej wodzie.


– Niech te biedaczki zażywają odpoczynku – powiedziała. – Sama obejmę wartę.

 








10. ODNALEZIENIE SZARDIKA



 


 


Kiedy słońce wzniosło się wyżej i przewędrowawszy na południe, zaczęło wyzierać zza wzgórz, odbijający się na przybrzeżnych drzewach blask wody między trzcinami przesączył się powoli wzwyż, aby tam, w górze, w koronach drzew, napotkać bezpośrednie promienie i ulec ich potężnej sile. Zielone, blade światło, podwójnie odbite, spływało z matowych spodów liści, pokrywając plamami nagi grunt między pniami, rysując delikatną siatkę cieni wśród opadłych gałązek, znacząc cętkami kopuły gładkich otoczaków. Nieustanny ruch powleczonej blaskiem wody sprawiał, że nakrapiane światłem liście drgały, jakby je poruszała lekka bryza. Ale ten niepokój wśród listowia był iluzją, nie było wiatru, drzewa zamarły w upale i nie poruszało się nic prócz rzeki płynącej poza lasem.


Kelderek stał na brzegu wsłuchany w odgłosy dobiegające z głębi dżungli. Mógł stwierdzić, że od czasu jego przygody sprzed dwu dni – a nawet od ich przybycia poprzedniego wieczora – niepokój wyraźnie osłabł. Rzadziej słyszał ostrzegawcze krzyki, nagłe łopoty skrzydeł i wrzask małp skaczących drzewa na drzewo. Nie wątpił, że wiele zabłąkanych zwierząt padło już ofiarą innych. Z tych, które przeżyły, większość musiała powędrować na wschód, w głąb wyspy, w poszukiwaniu żeru i bezpiecznego schronienia. Niektóre może wróciły do rzeki, aby przedostać się przez cieśninę na południowy brzeg. Tu i tam widział ślady na mokrym piasku i połamane trzciny. „A jeśli on też odszedł?”, pomyślał. „Może nie ma go już na wyspie?”


„Bylibyśmy wówczas bezpieczni – odpowiedział sam sobie skwapliwie – a moje życie, jak strumień po gwałtownej ulewie, wróciłoby do koryta, którym płynęło jeszcze dwa dni temu”. Odwrócił głowę, aby popatrzeć na Tugindę stojącą między drzewami z Bel-ka-Trazetem. „Ale przecież nie mogę znowu stać się człowiekiem, który uciekł lampartowi! Dwa dni... To były dwa lata! Nawet gdybym wiedział, że Szardik na pewno mnie zabije, a chyba to zrobi, nie potrafiłbym modlić się w duszy o to, aby się okazało, że naprawdę odszedł.”


A jednak im dłużej rozmyślał, tym bardziej wydawało mu się prawdopodobne, że niedźwiedź musi być gdzieś blisko. Przypomniał sobie jego niezdarny, chwiejny krok, kiedy znikał wśród zarośli, i grymas bólu, kiedy otarł bok o drzewo. Był wielki i groźny, ale prócz lęku budził też litość. Jeśli jest ranny, zbliżenie się do niego będzie jednak oznaczać więcej niż zagrożenie – będzie oznaczać zgubę. Zrozumiał, że powinien na razie przestać myśleć o Szardiku Mocy Bożej, a poświęcić się zniechęcającemu zadaniu z pewnością wystarczającemu na ten dzień – odnalezienia Szardika niedźwiedzia.


Wrócił do Tugindy i Barona i powiedział im, jak odczytuje znaki puszczy. Potem zaproponował, aby zacząć od przejścia tym szlakiem, który on sam przebył dwa dni temu, i w ten sposób dojść do miejsca, w którym zobaczył niedźwiedzia. Pokazał im, gdzie wyszedł na brzeg, i gdzie próbował prześliznąć się niepostrzeżenie obok lamparta, a potem uciec. Idąc tym szlakiem, zanurzyli się w zarośla, Melatys i Szeldra szły za nimi.


Od kiedy opuścili obóz, Melatys prawie się nie odzywała. Obejrzawszy się, Kelderek dostrzegł jej spiętą twarz, niezwykle bladą pomimo upału, jej ręka drżała, gdy ją uniosła, aby zetrzeć pot ze skroni. Poczuł litość. Cóż to za zajęcie dla pięknej, młodej kobiety, brać udział w tropieniu rannego niedźwiedzia! Lepiej by było zostawić ją w obozie i wziąć drugą dziewczynę spośród służebnic, twardą i srogą jak Szeldra, która sprawiała wrażenie, że nie zwróci uwagi na niedźwiedzia, choćby jej nadepnął na stopę.


Kiedy dotarli do podnóża wzniesienia, poprowadził ich przez gęstsze poszycie do miejsca, w którym zranił lamparta. Przypadkiem znalazł własną strzałę. Podniósł ją i przyłożył nacięcie do cięciwy, po czym lekko ją odciągnął. Skrzywił się, bo łuk nie bardzo mu odpowiadał. Należał do jednej z dziewcząt, był za lekki i za giętki, mógł sobie oszczędzić zawodu i w ogóle go nie brać. Zastanawiał się, co ten gbur Tafro zrobił z jego łukiem. „Jeżeli w ogóle wrócimy – pomyślał – poproszę Barona, aby kazał mi go zwrócić”.


Posuwając się ostrożnie, doszli do skarpy.


– Stąd spadłem, seijet – szepnął. – Spójrz, tu są ślady pozostawione przez lamparta.


– A niedźwiedź? – zapytała Tuginda tak cicho, jak on.


– Stał tam, niżej – odpowiedział wskazując w dół ale nie musiał podnosić łapy, żeby uderzyć lamparta. Uderzył z boku, o tak...


Tuginda zmierzyła wzrokiem wysokość skarpy, zaczerpnęła głęboko powietrza i spojrzała najpierw na Bel-ka-Trazeta, a potem na myśliwego.


– Czy to możliwe?


– Nie sądzę, seijet – odpowiedział Baron, wzruszając ramionami.


– No cóż, zejdźmy tam – powiedziała.


Kelderek chciał ją podtrzymać, ale ona gestem wskazała mu Melatys. Kapłanka oddychała szybko i nieregularnie. Uczepiła się go kurczowo, wahając się przed każdym krokiem. Zeszli na sam dół, oparła się o drzewo, zamknęła oczy i przygryzła wargi. Chciał coś do niej powiedzieć, gdy po na ramieniu rękę Tugindy.


– Nie widziałeś już później niedźwiedzia?


– Nie, seijet. Zniknął tam, w tamtych zaroślach. – Podszedł do drzewa, o które niedźwiedź otarł sobie zraniony bok: – I tędy nie wrócił. – Zamilkł na chwilę, a potem zapytał, starając się mówić spokojnie: – Czy mam go teraz wytropić?.


– Musimy go odnaleźć, jeśli to w ogóle możliwe. Po to tu jesteśmy.


– A więc, seijet, najlepiej będzie, jak pójdę sam. Niedźwiedź może być blisko i trzeba iść bardzo cicho:


– Ja pójdę z tobą – powiedział Bel-ka-Trazet. Odpiął łańcuch pod brodą, zdjął futrzaną opończę i złożył ją na ziemi. Jego lewe ramię, podobnie jak twarz, było zniekształcone – pokrzywione i węźlaste jak odsłonięty korzeń drzewa. Kelderek pomyślał: „Nosi opończę, aby to ukryć”.


Po przejściu zaledwie kilku kroków myśliwy odnalazł ślady lamparta, częściowo zadeptane przez niedźwiedzia. Domyślił się, że ranny lampart próbował uciec, a niedźwiedź go ścigał. Wkrótce znaleźli ciało wielkiego kota, do połowy zjedzone przez robaki i owady. Nie było śladów walki, a trop niedźwiedzia prowadził dalej przez zarośla, aż do pozbawionego poszycia lasu wyrastającego ze skalistego podłoża. Tutaj, po raz pierwszy, można było sięgnąć wzrokiem na pewną odległość, między pniami drzew. Zatrzymali się na skraju zarośli, nasłuchując i uważnie obserwując, ale nic się nie poruszało, a ciszę zakłócało jedynie szczebiotanie papug między gałęziami.


– Kobiety mogą tu podejść bez obaw – szepnął mu do ucha Bel-ka-Trazet i natychmiast zniknął z powrotem w zaroślach.


Zostawszy sam, Kelderek próbował odgadnąć, jaki kierunek mógł obrać niedźwiedź. Na kamienistym podłożu nie widział jednak śladów i poczuł, że zgubił trop. Baron nie wracał i przyszło mu na myśl, że może Melatys zemdlała lub zasłabła. W końcu, zmęczony czekaniem, odliczył sto kroków w prawo i zaczął posuwać się wolno po szerokim półkolu, uważnie badając grunt w poszukiwaniu śladów, zadrapań, kawałków łajna lub sierści.


Przeszedł w ten sposób około połowy półkola, nie znajdując żadnego śladu, i ponownie znalazł się na krawędzi zarośli. Nie były głębokie, bo poprzez liście dostrzegł otwartą przestrzeń. Ulegając niejasnemu impulsowi, przedarł się przez krzaki i wynurzył na szczycie trawiastego zbocza, ograniczonego z obu stron lasem i rozciągającego się w dół aż do północnego brzegu wyspy. Niedaleko miejsca, w którym stał, zauważył jakieś zagłębienie – rodzaj parowu szerokiego na rzut kamieniem. Otaczały go zarośla i kępy trzcin, dochodził też stamtąd słaby plusk wody. Pomyślał, że mógłby tam podejść i napić się przed powrotem. Ponowne odnalezienie tropu niedźwiedzia będzie prawdopodobnie zajęciem długim i żmudnym.


Przecinając bezleśną przestrzeń, dostrzegł spływający za kotlinką strumień. Kotlinka nie bardzo była po drodze, ale wiedziony ciekawością zboczył i zajrzał ponad trzcinami do środka. Natychmiast padł na kolana i kryjąc się za gęstą kępą trzcin tuż przy krawędzi.


Czuł puls pod kolanem, jak palce skubiące ścięgno, a serce biło mu tak gwałtownie, iż zdawało mu się, że je słyszy. Czekał, ale poza tym nie słyszał żadnego odgłosu. Ostrożnie uniósł głowę i jeszcze raz spojrzał w dół.


W odróżnieniu od wysuszonego upałem lasu wnętrze parowu było świeże i zielone. Po jednej stronie rósł dąb, którego dolne gałęzie sięgały krawędzi zagłębienia. Wokół pnia rósł niski, gładki mech, a opodal połyskiwała płytka sadzawka. Nie zauważył żadnego odpływu i kiedy patrzył na nieruchomą taflę wody, ujrzał na niej odbicie dwóch kaczek, które przeleciały na tle obłoku o kształcie tarczy, potem znalazły się na tle błękitu i w końcu znikły z zasięgu wzroku. Wzdłuż dalszego, stromego brzegu rozpadliny rosła plątanina wijącego się trepsisu – rodzaju dzikiej dyni z szorstkimi liśćmi i trąbkowatymi, szkarłatnymi kwiatami.


Wśród pnączy trepsisu leżał na boku niedźwiedź, z głową wyciągniętą w kierunku wody. Oczy miał zamknięte, pysk lekko rozchylony, język wysunięty. Na widok jego potężnych barków i niewiarygodnych rozmiarów całego ciała, myśliwego przeniknęło to samo hipnotyczne poczucie nierzeczywistości, jakiego doznał dwa dni temu, lecz teraz dołączyło się wrażenie jakiegoś powiększenia, jakiegoś wyniesienia do rejonów przewyższających jego dotychczasowe życie. Istnienie takiego niedźwiedzia było po prostu niemożliwe – a jednak leżał przed nim. Kelderek wiedział już, że nie oszukiwał sam siebie. To mógł być tylko sam Szardik, Moc Boża.


Nie było miejsca na żadne wątpliwości. Wszystko, co dotychczas zrobił, było słuszne. W bolesnej tkliwości ulgi, z trwogą i czcią, zaczął się modlić: „O Szardiku, o mój panie, przyjmij moje życie. Ja, Kelderek Zenzuata, należę na zawsze do ciebie. Przyjmij mnie, rządź mną, Szardiku, panie mój!”


Kiedy pierwszy wstrząs zaczął mijać, dostrzegł, iż nie mylił się podejrzewając, że niedźwiedź jest chory lub ranny. Pogrążony był w śpiączce zupełnie różnej od snu zdrowego zwierzęcia. I było coś jeszcze – coś nienaturalnego i budzącego niepokój... Co?... Leżał w nieosłoniętym miejscu... ale to nie wszystko. Wreszcie dostrzegł to. Pnącza trepsisu rosną bardzo szybko, potrafią zarosnąć otwór drzwi w ciągu jednego dnia, od wschodu do zachodu słońca. Ciało niedźwiedzia pokrywały tu i ówdzie wijące się pędy, z liśćmi i szkarłatnymi kwiatami. Od jak dawna leżał więc bez ruchu przy sadzawce? Dzień? Dwa? Przyjrzał mu się uważniej i strach ustąpił miejsca współczuciu. Wzdłuż brzucha i boku widniały ciemne plamy wydartej lub wypalonej sierści. Dlaczego nagie ciało jest tak ciemne? Nawet zaschła krew nie jest tak czarna. Zsunął się nieco po zboczu parowu, aby lepiej widzieć. To jest krew, z całą pewnością, ale rany są czarne, bo pokrywają je obżarte, rozleniwione muchy. Wyrwał mu się okrzyk wstrętu i zgrozy. Szardik – pogromca lamparta, Szardik ze Stopni, Pan Szardik – powrócił do swego ludu po niezliczonych latach i oto leży powalony, zżerany przez muchy, zdychający w brudzie, w rozpadlinie porośniętej trzcinami!


„Przecież on umrze”, pomyślał. „Umrze do jutra, jeśli go nie uratujemy. Jeśli chodzi o mnie, to mogę tam zejść i pomóc mu, bez względu na to, co się stanie.”


Odwrócił się i pobiegł przez trawiaste zbocze, przedarł się z hałasem przez pas zarośli i pędził między drzewami do miejsca, w którym opuścił go Baron. Nagle poczuł silny wstrząs i upadł, oślepiony i bez tchu. Kiedy przetoczył się na plecy, chwytając oddech, migające światełka przed oczami zblakły odsłaniając twarz Bel-ka-Trazeta, wykoślawioną jak rozgrzana świeca, z jednym okiem rozjarzonym jak płomień.


– No i co? – zapytały skrzywione wargi. – Dlaczego pędzisz z hałasem jak koza po wybiegu na targowisku, tchórzu?


– Potknąłem się o coś... i upadłem – wydyszał Kelderek.


– To ja cię złapałem, głupcze! Niedźwiedź cię ściga? Szybko, człowieku, gdzie on jest?


Kelderek podniósł się. Miał rozciętą twarz i stłuczone kolano, ale zranione ramię na szczęście nie ucierpiało.


– Nie uciekałem przed niedźwiedziem, panie. Znalazłem go... znalazłem Pana Szardika, ale jest pogrążony w śmiertelnym śnie. Gdzie jest Tuginda?


– Jestem tutaj – rozległ się za nim głos. – Jak daleko stąd, Keldereku?


– On jest blisko, seijet... Ranny i bardzo chory, jak mi się zdaje. Nie ruszał się przez cały dzień. On umrze...


– On nie umrze – odpowiedziała żywo. – Jeśli to naprawdę jest Pan Szardik, nie umrze. Prowadź nas. Zatrzymawszy się na skraju parowu, Kelderek wskazał w milczeniu ręką. Kiedy wszyscy czworo dotarli do krawędzi, obserwował ich z uwagą. Bel-ka-Trazet wzdrygnął się mimowolnie, a potem odwrócił oczy, jakby przeraziło go to, co zobaczył. Jeśli to był strach, szybko się opanował i jak Kelderek – przyklęknął za osłoną trzcin, patrząc w dół bystrym, czujnym wzrokiem, jak żeglarz na dziobie łodzi wypatrujący mielizny lub skał.


Melatys, zaledwie rzuciła okiem na dno kotlinki, natychmiast uniosła dłonie do policzków i zamknęła oczy. Potem odwróciła się i osunęła na kolana jak kobieta ugodzona w serce straszną wiadomością.


Szeldra i Tuginda stały nieruchomo na samym skraju. Żadna nie wyglądała na przerażoną ani nie uczyniła gestu lub kroku, aby ukryć strach. Dziewczyna stała nieco na lewo za swoją panią, z niewzruszoną twarzą, z rozstawionymi stopami, z ciężarem ciała spoczywającym na piętach, z rękami zwisającymi swobodnie po bokach. Z całą pewnością nie była to postawa kogoś, kto się boi. Przez kilka chwil wpatrywała się nieruchomo w dół, a potem podniosła głowę, jakby przypomniała sobie o swoich obowiązkach, spojrzała na Tugindę i czekała.


Tuginda zaplotła dłonie na kibici, ramiona podnosiły się i opadały wraz z oddechem. Jej postawa sprawiała dziwne wrażenie lekkości, jakby za moment miała poszybować w dół, na dno parowu. Sposób trzymania głowy przywodził na myśl czujność ptaka, lecz przy całym żarliwym napięciu nie zdawała się, przerażona bardziej od służebnicy stojącej u jej boku.


Bel-ka-Trazet powstał, a Tuginda spojrzała na niego z powagą. Kelderek przypomniał sobie, jak tamtej nocy Melatys wpatrywała się w milczące twarze mężczyzn, którzy dotarli do Górnej Świątyni, i jak on sam został przez nią w jakiś sposób oceniony i wybrany. Bez wątpienia Tuginda również miała zdolność rozpoznawania tego, co dzieje się w sercu człowieka, bez zadawania pytań.


Po kilku chwilach odwróciła się od Bel-ka-Trazeta i zapytała cicho:


– Szeldra, czy widzisz, że to jest Pan Szardik?


– To jest Pan Szardik, seijet – odpowiedziała dziewczyna tonem liturgicznej inkantacji.


– Zamierzam zejść na dół i chcę, żebyś mi towarzyszyła.


Dwie kobiety były już w połowie zbocza, gdy Kelderek, otrząsnąwszy się z odrętwienia, ruszył za nimi. Bel-ka-Trazet chwycił go za ramię.


– Nie bądź głupcem – powiedział. – On je zabije. A jeśli nawet nie zabije, trzymaj się z dala od tych bzdur. Kelderek spojrzał na niego ze zdumieniem. A potem, bez pogardy wobec tego siwego, poznaczonego ranami wojownika, ale z dziwnym poczuciem uwolnienia się spod jego władzy, odpowiedział:


– Czcigodny panie, Szardik jest bliski śmierci.


Skłonił krótko głowę i uniósł dłoń do czoła, odwrócił się i zaczął schodzić po stromym zboczu.


Tuginda i jej towarzyszka były już na dnie kotlinki i szły szybkim krokiem, bez najmniejszego wahania, jak owe kobiety z latarnią, które wkroczyły w żar dogasającego ogniska. Kelderek podążał za nimi żwawo, lecz nie ryzykował biegu, aby nie obudzić śpiącego niedźwiedzia, dogonił je więc dopiero nad bliższym brzegiem sadzawki. Trawa była wilgotna i pomyślał, że zarówno sadzawka, jak i strumień spływający po zielonym zboczu za parowem muszą czerpać wodę z jednego podziemnego źródła.


Dalszy brzeg sadzawki, głębokiej do kolan i trochę za szerokiej, by dało się ją przeskoczyć, porastały szkarłatne kwiaty wychylające się z masy palczastych, włochatych liści. Napływała stamtąd woń nieczystości i natarczywe brzęczenie much. Niedźwiedź nie poruszał się, słyszeli tylko jego ciężki, wilgotny, urywany oddech. Pysk miał suchy, futro sztywne i bez połysku. Spod opuszczonej do połowy powieki wyzierało przekrwione białko oka. Z bliska jego wielkość zupełnie przytłaczała. Szary bark wznosił się nad Kelderekiem jak ściana, za którą widać było tylko niebo. Kiedy tak stał, niepewny, nie wiedząc, co teraz zrobić, niedźwiedź uniósł na chwilę głowę, nie otwierając oczu, a potem pozwolił jej opaść z powrotem. Podobnie człowiek, pogrążony w ciężkiej chorobie, porusza się, szukając ulgi, lecz odnajdując w tym ruchu jedynie daremność i zmęczenie, opada bezsilnie na poduszkę.


Nawet nie myśląc o zagrożeniu, Kelderek przeszedł z pluskiem przez sadzawkę, zerwał płócienny bandaż ze swego ramienia, zanurzył go w wodzie i przyłożył do pyska niedźwiedzia, zwilżając mu język i wargi. Szczęki poruszyły się konwulsyjnie. Widząc, że zwierzę próbuje ssać płótno, namoczył je ponownie i wycisnął wodę do półotwartego pyska.


Tuginda, pochylona nad bokiem niedźwiedzia z liściem zielonej paproci w ręku, odpędziła już muchy z jednej rany i oglądała ją uważnie. Po chwili zaczęła badać całe ciało, rozgarniając sierść palcami i pomagając sobie od czasu do czasu końcem twardej łodygi liścia. Kelderek domyślił się, że wyłuskuje jajka i larwy much, ale jej twarz nie wyrażała wstrętu, tylko tę samą troskę i rozwagę, z jaką opatrywała mu ranę.


W końcu uniosła głowę i skinęła na niego. Wdrapał się na brzeg rozgniatając łodygi trepsisu, które pękały z miękkim trzaskiem pod jego stopami. Szukając po omacku uchwytu, zacisnął przez moment palce na zakrzywionych pazurach przedniej łapy niedźwiedzia, długich jak jego ręka i grubych jak palce. Stanął obok Szeldry i spojrzał na ciało.


Brzuch i pachwina poznaczone były długimi, osmalonymi pręgami, czarnymi lub brudnoszarymi, jakby je zrobiono pochodnią lub rozpalonym żelaznym prętem. W kilku miejscach grube na cztery palce futro było całkowicie wypalone, a na plamach nagiej skóry, wysuszonej i ściągniętej w bruzdy, widniały liczne pęknięcia i otwarte wrzody. Tu i ówdzie wisiały grudki muszych jajek lub larwy, nie dostrzeżone jeszcze przez Tugindę. Niektóre rany gniły, wydzielając połyskliwą, zieloną ropę, zlepiającą kudłate włosy w sztywne kołtuny. Rozmiękła papka pożółkłych liści trepsisu wskazywała, że bezradne zwierzę oddawało mocz tam, gdzie leżało. Zad i drugi bok na pewno też są w rozkładzie i pełne larw, pomyślał Kelderek. Nie czuł jednak odrazy, tylko litość i stanowczą wolę odegrania za wszelką cenę jakiejś roli w uratowaniu życia Szardikowi.


– Wiele tu jest do roboty – powiedziała Tuginda jeśli ma przeżyć. Trzeba działać szybko. Ale najpierw wrócimy, aby pomówić z Baronem. Muszę też powiedzieć kapłance, czego nam potrzeba. – A kiedy wspinali się po zboczu kotlinki, dodała: – Bądź ufny, mądry myśliwcze. Dzięki twojej zręczności odnaleźliśmy go, a Bóg udzieli nam umiejętności, aby uratować mu życie. Nie lękaj się.


– To nie moja zręczność, seijet... – zaczął, lecz ona gestem nakazała mu milczenie, a sama odwróciła się i zaczęła cicho rozmawiać z Szeldrą. Usłyszał tylko: „Potrzeba tessiku i theltokarny”, a po chwili: „Jeśli odzyska zmysły, musimy spróbować Śpiewu”.


Bel-ka-Trazet wciąż stał tam, gdzie go Kelderek zostawił. Melatys, blada jak księżyc, podniosła się i stała z oczami wbitymi w ziemię.


– Ma wiele ran – powiedziała Tuginda – a niektóre są nadjedzone i zakażone przez muchy. Musiał uciekać przed pożarem przez rzekę... ale tego byłam już pewna, kiedy usłyszałam opowieść myśliwego.


Bel-ka-Trazet milczał, jakby się nad czymś głęboko zastanawiał. Potem, podnosząc głowę z miną człowieka, który właśnie rozwiązał jakiś problem, powiedział:


– Seijet, musimy się nawzajem zrozumieć, ty i ja. Ty jesteś Tugindą, a ja Wielkim Baronem Ortelgi, dopóki mnie ktoś nie zabije. Ludzie są nam posłuszni, bo wierzą, że każde z nas, w taki lub inny sposób, zapewnia im bezpieczeństwo. Stare opowieści, dawne marzenia... ludzie dają się nimi rządzić i powodować, dopóki wierzą w nie i w tych, którzy czerpią z nich swą moc i tajemnicę. Twoje kobiety chodzą po rozżarzonych węglach, odbierają mężczyznom imiona, przebijają sobie ramiona nożami, bez bólu i bez krwi. To wszystko jest dobre, żeby utrzymać ludzi w lęku i posłuszeństwie. Ale co nam przyjdzie z całej tej sprawy z niedźwiedziem? Jaką korzyść zamierzasz z tego osiągnąć?


– Nie wiem – odparła Tuginda – i nie czas, aby o tym rozprawiać. Za wszelką cenę trzeba działać szybko.


– A więc wysłuchaj mnie, seijet, bo będziesz potrzebowała mojej pomocy, a długie doświadczenie nauczyło mnie, co może wyniknąć z tego lub owego. Znaleźliśmy olbrzymiego niedźwiedzia, prawdopodobnie największego, jaki kiedykolwiek żył. Na pewno nigdy bym nie uwierzył, że może istnieć taki niedźwiedź, przyznaję. Ale co będzie, gdy go uzdrowisz? Jeśli zostaniesz przy nim, zabije ciebie i twoje kobiety, a potem napełni grozą całą Ortelgę, aż ludzie będą musieli na niego zapolować i zabić go, ryzykując życiem. A jeśli nawet cię nie zabije, w najlepszym wypadku opuści wyspę, a wówczas ty, po nieudanej próbie wykorzystania go, stracisz znaczenie wśród naszego ludu. Wierz mi, seijet, niczego przez to nie osiągniesz. Żyjąc w ludzkiej pamięci i w legendzie, Szardik jest mocą, i ta moc do nas należy, ale próba przekonania ludzi, że powrócił, może przynieść tylko nieszczęście. Posłuchaj mojej rady i wracaj, natychmiast, na swoją wyspę.


Tuginda czekała w milczeniu, aż Baron skończy. Potem, zwracając się do kapłanki, powiedziała:


– Melatys, idź zaraz do obozu i powiedz dziewczętom, żeby przyniosły tu wszystko, co będzie nam potrzebne. Najlepiej niech opłyną czółnami cypel i przybiją tu do brzegu.


Wskazała ponad kotlinką na odległe, północne wybrzeże u stóp długiego zbocza.


– A ty, Keldereku – odezwała się po chwili – musisz mi powiedzieć, czy Pan Szardik jest zbyt chory, żeby jeść?


– Jestem tego pewny, seijet. Ale będzie pił, może wypije trochę krwi, a może nawet przyjmie nieco jedzenia, jeśli się je przeżuje, jak to niekiedy robią matki dla dzieci.


– Dobrze by było, żeby mógł coś przełknąć. Muszę mu dać pewien lek, a jest to zioło i nie powinno być mieszane z wodą, bo jego działanie osłabnie.


– Pójdę od razu, seijet, i upoluję jakąś zwierzynę. Szkoda tylko, że nie mam swojego łuku.


– Zabrano ci go w Górnej Świątyni?


– Nie, seijet – odpowiedział i wyjaśnił gdzie.


– Coś z tym zrobimy. I tak będę musiała posłać do Ortelgi. Ale teraz idź i radź sobie, jak potrafisz.


Odwrócił się nasłuchując, czy Baron nie wezwie go do powrotu. Ale Bel-ka-Trazet milczał i Kelderek obszedł parów, a potem skierował się w stronę strumienia, aby napić się świeżej wody przed wyruszeniem na łowy.


Polowanie zajęło mu kilka godzin, częściowo dlatego, że pamiętając o lamparcie, poruszał się po lesie bardzo ostrożnie, ale głównie dlatego, że zwierzyna była płochliwa, a on sam nie potrafił się uspokoić i skupić. Miał też kłopoty z łukiem i więcej niż raz chybił łatwego celu. Było już późne popołudnie, gdy wrócił z dwiema parami kaczek i jednym małym pekari – nędzna zdobycz, jak na niego, choć musiał się przy tym nieźle natrudzić.


Dziewczęta rozpaliły ognisko nad kotlinką, po zawietrznej stronie. Trzy lub cztery znosiły drewno, a pozostałe robiły nosze z gałęzi powiązanych lianami. Melatys siedziała przy ogniu, rozcierając w moździerzu jakieś aromatyczne zioło. Kelderek wręczył kaczki Nilith, która piekła coś na rozgrzanym kamieniu, a pekari odłożył na bok, aby je oprawić samemu. Najpierw jednak poszedł zajrzeć do kotlinki.


Niedźwiedź wciąż leżał wśród szkarłatnych kwiatów, ale wyglądał już lepiej. Większe rany pokryte były jakąś żółtą maścią. Jedna z dziewcząt odganiała pękiem długich paproci muchy z oczu i uszu, a druga, z dzbankiem maści, pielęgnowała grzbiet, starając się też dotrzeć przynajmniej do części boku, na którym leżał. Dwie inne przyniosły piasek, aby nim pokryć poplamiony grunt dookoła, który uprzednio oczyściły i wygrabiły zaostrzonymi patykami. Tuginda trzymała wilgotne płótno przy pysku zwierzęcia, tak jak uprzednio Kelderek, ale co pewien czas zanurzała je nie w sadzawce, lecz w cebrzyku u jej stóp. Spokojne zachowanie dziewcząt dziwnie kontrastowało z olbrzymim, poranionym ciałem straszliwego zwierzęcia, które pielęgnowały. Kelderek obserwował je, jak przerwały na chwilę pracę, gdy niedźwiedź poruszył się niespokojnie. Otworzył szeroko pysk i parę razy wierzgnął słabo tylną łapą, a potem znowu spoczął nieruchomo na posłaniu z trepsisu. Przypomniawszy sobie słowa Barona, Kelderek po raz pierwszy pomyślał: „Jeśli naprawdę uda się go uleczyć... co wtedy? Co będzie potem?”

 








11. OPOWIEŚĆ BEL-KA-TRAZETA



 


 


Przebudziwszy się nagle, Kelderek zobaczył najpierw niebo usiane gwiazdami, a potem czarny, kosmaty kształt na ich tle. Stał nad nim człowiek. Kelderek uniósł się szybko na łokciu zdrowej ręki.


– Nareszcie! – powiedział Bel-ka-Trazet, jeszcze raz szturchnąwszy go nogą w żebra. – No, zaraz się rozbudzisz.


Kelderek wstał niepewnie i dostrzegł jedną z dziewcząt stojącą za Baronem z łukiem w ręku.


– Tak, Panie?


– Ty, Keldereku, miałeś pierwszą wartę. Kto miał drugą?


– Kapłanka Melatys, panie. Obudziłem ją, tak jak mi powiedziano.


– Jakie sprawiła na tobie wrażenie? Co powiedziała?


– Nic, wielmożny panie... to znaczy nic, co bym zapamiętał. Wyglądała... tak jak wczoraj... Chyba się bała.


Bel-ka-Trazet pokiwał głową.


– Jest już po trzeciej straży.


Myśliwy spojrzał na gwiazdy.


– Widzę, panie.


– Ta tutaj dziewczyna obudziła się sama i poszła, żeby przejąć wartę, ale nie znalazła nikogo na straży, prócz dwóch dziewcząt przy niedźwiedziu. Tej, która miała pełnić wartę przed nią, nikt nie obudził, a kapłanka znikła bez śladu.


Kelderek milczał, drapiąc się w ramię ukąszone przez jakiegoś owada.


– No i co? – warknął Baron. – Mam tu stać i patrzeć, jak drapiesz się niby parszywa małpa?


– Może powinniśmy pójść nad rzekę?


– Tyle to i mnie przyszło do głowy – odpowiedział Baron i odwrócił się do dziewczyny.


– Gdzie zostawiłyście czółna wczoraj po południu?


– Po rozładowaniu wyciągnęłyśmy je z wody, panie, i złożyłyśmy przy brzegu, między drzewami.


– Nie musisz budzić swojej pani – rzekł Bel-ka-Trazet. – Stań na straży i czekaj, aż wrócimy.


– Czy nie powinniśmy być uzbrojeni, panie? – zapytał Kelderek. – Mam wziąć łuk?


– To wystarczy – odparł Baron, wyciągając szybkim ruchem nóż wiszący u pasa dziewczyny, a potem zaczął się oddalać długimi krokami.


Droga do rzeki była łatwa, wystarczyło zejść wzdłuż strumienia po suchym, trawiastym zboczu. Bel-ka-Trazet szedł, wspierając się na długim, grubym kiju, który – jak Kelderek pamiętał – wystrugał sobie poprzedniego wieczoru. Wkrótce usłyszeli lekki poszum nocnego wiatru wśród trzcin. Baron przystanął, rozglądając się wokoło. Nad wodą trawa rosła wysoko i dziewczęta, ciągnąc czółna, wygniotły przez nią ścieżkę. Poszli tym śladem do pobliskich drzew. Znaleźli tylko trzy czółna ukryte pod niskimi gałęziami i pojedynczą bruzdę w trawie biegnącą w kierunku rzeki. Kelderek ukląkł i zbadał ją uważnie. Zryta ziemia i zmiażdżona trawa wydzielały świeży zapach, a niektóre źdźbła jeszcze się powoli podnosiły.


Bel-ka-Trazet, wsparty na kiju jak pasterz kóz, stał, spoglądając na rzekę. Wiatr przynosił stamtąd woń spalenizny, ale nic nie było widać.


– Ta dziewczyna wiedziała, co robi – powiedział w końcu: – Cóż jej po niedźwiedziu...


Kelderek, który wbrew wszystkiemu łudził się jeszcze, że mogą się mylić, odczuł gorycz zawodu. Podobna udręka ogarnia człowieka, którego obrabowano i który już po fakcie zdaje sobie sprawę, jak łatwo można było wszystkiemu zapobiec. Poczuł się osobiście zdradzony przez kogoś, kogo podziwiał i szanował, kogo znał lepiej, niż mógł to wyjaśnić Baronowi. Dlaczego Melatys nie poprosiła go o pomoc? Pomyślał ze smutkiem, że okazała się pięknym, ceremonialnym mieczem, ozdobionym inkrustacjami i klejnotami, który jednak w walce jest nieużyteczny, bo brak mu ostrości i odpowiedniego wyważenia.


– Dokąd mogła popłynąć, wielmożny panie? Z powrotem na Quiso?


– Nie, nie na Quiso i nie do Ortelgi, bo wiedziała, że tam ją zabiją. Nigdy już jej nie zobaczymy. Skończy w Zeraju. Szkoda, bo mogłaby łatwiej ode mnie przekonać dziewczęta, że powinny wrócić do domu. No cóż, straciliśmy po prostu jedno czółno i parę rzeczy, które zapewne w nim były.


Ruszyli z powrotem wzdłuż strumienia. Baron szedł powoli, dziobiąc mech kijem, jakby coś w duchu rozważał. W końcu odezwał się:


– Keldereku, obserwowałeś mnie wczoraj, kiedy po raz pierwszy spojrzałem w tę dziurę. Na pewno zauważyłeś, że się bałem.


Kelderek pomyślał: „Czyżby zamierzał mnie zabić”?


– O panie – powiedział – kiedy ja zobaczyłem niedźwiedzia po raz pierwszy, ze strachu padłem na ziemię...


Bel-ka-Trazet podniósł rękę, aby mu przerwać...


– Ja bałem się wówczas i boję się teraz. Tak, boję się o siebie. Śmierć może być niczym, lecz któż mógłby zasmakować w samym umieraniu? Ale boję się też o innych ludzi, bo będzie więcej takich głupców jak ty i kobiet tak głupich jak te tutaj – machnął kijem w kierunku obozu.


– Czy wiesz, jak to się stało, że tak pięknie wyglądam? – zapytał po chwili. – Wiesz, czy nie? – powtórzył, gdy Kelderek milczał.


– To zniekształcenie, wielmożny panie? Nie, skąd miałbym wiedzieć?


– A skąd ja mam wiedzieć, co się opowiada w karczmach Ortelgi?


– Jak wiesz, panie, nie bywam w nich, a jeśli coś o tym mówią, nigdy tego nie słyszałem.


– Więc usłyszysz to teraz. Dawno temu, kiedy jeszcze byłem młodzikiem, wyprawiałem się na łowy z ortelgańskimi myśliwymi, raz z tym, raz z tamtym, bo mój ojciec miał władzę i mógł tego od nich żądać. Chciał, abym poznał to, czego może nauczyć chłopców samo polowanie, i to, czego mogą ich nauczyć myśliwi, a ja byłem bardzo chętny do takiej nauki. Wyprawiałem się daleko poza Ortelgę. Przeszedłem przez góry Geltu i polowałem na długorogiego jelenia na równinach Urtahu. Byłem też za rzeką, w Dilgaju, gdzie stałem przez dwie godziny po szyję w wodzie jeziora Klamsid, żeby złowić złote żurawie o zachodzie słońca.


Doszli do niższego końca niewielkiego rozlewiska utworzonego przez strumień, wlewający się tu wodospadem nieco wyższym od człowieka. Po obu stronach wznosiły się strome zbocza, a tuż obok sadzawki rósł melikon, rozciągający ufryzowane, kędzierzawe gałęzie nad wodą. Te drzewa wieśniacy nazywają „Fałszywymi Pannami”. Piękne, jaskrawe jagody pojawiające się po przekwitnieniu, są niejadalne i bezużyteczne, ale pod koniec lata ich barwa zmienia się na złotą i wówczas spadają same, bez najlżejszego podmuchu wiatru. Bel-ka-Trazet schylił się, zaczerpnął dłonią wody, napił się, a potem usiadł, opierając się o skarpę, wetknąwszy kij między uniesione kolana. Kelderek siadł niepewnie obok niego. Na długo zapamiętał później ten ostry, chrapliwy głos, powolny obrót gwiazd, szum wody i rozlegający się od czasu do czasu cichy plusk, gdy jagoda melikonu spadała do sadzawki.


– Polowałem z Durakkonem i z Senda-na-Sajem. Byłem wśród baronów Ortelgi trzydzieści lat temu, podczas wielkich łowów w Błękitnej Puszczy, w Katrii, gdzie gościł nas król Terekenaltu, i gdzie zabiliśmy lamparta, którego nazywano Kowalem. Dokonał tego król Karnat, wielki jak olbrzym. W czasie wesołej zabawy po łowach zważyliśmy go, kładąc na drugą szalę Kowala, i wierz mi, lampart okazał się cięższy! Baronowie byli zadowoleni z mojego udziału w polowaniu i dali mi górne kły Kowala, później podarowałem je pewnej dziewczynie. Tak... Dałem je dziewczynie, która lubiła patrzeć na moją twarz...


Nieważne zresztą, co zobaczyłem lub co poznałem w swoim życiu, chociaż siedzę tutaj, przechwalając się pod gwiazdami, które widziały to wszystko dawno temu i potrafią odróżnić prawdę od kłamstw. Zanim jeszcze stałem się dorosłym mężczyzną, nie było w Orteldze barona lub myśliwego, który by nie marzył o pójściu ze mną na łowy. Ale ja sam dobierałem sobie towarzyszy i odmawiałem tym, których uważałem za niegodnych sławy, na jaką sobie zasłużyłem. Byłem... Ach!


Urwał, uderzając końcem kija w ziemię.


– Słyszałeś kiedy, jak stare, pomarszczone baby przechwalają się przy ogniu, opowiadając o swoich kochankach i o dawnej piękności? Kiedyś pewien baron z Bekli, niejaki Zilkron od Strzał, przybył do mego ojca z darami. Ten Zilkron słyszał o moim ojcu w Bekli: jak zgromadził wokół siebie najlepszych myśliwych i jak zręcznego i odważnego ma syna. Podarował mojemu ojcu złoto i wspaniałe tkaniny, a w końcu wyjawił, że jest jego pragnieniem, abyśmy go zabrali na łowy. Mojemu ojcu nie bardzo przypadł do gustu ten miodousty pan z Bekli, ale, jak wszyscy pokąsani przez pchły baronowie Ortelgi, nie, potrafił się wyrzec złota, więc powiedział mi: „Chodź, mój chłopcze, zabierzemy go na drugi brzeg Telthearny i znajdziemy jednego z tych wielkich dzikich kotów. Będzie miał o czym opowiadać, gdy wróci do Bekli”.


Rzecz w tym, że mój ojciec mniej wiedział o wielkich kotach, niż mu się wydawało, o tych bestiach, które ważą dwa razy tyle co człowiek, mordują bydło i aligatory i rozdzierają skorupy żółwi wyłażących na brzeg, aby złożyć jaja. A prawda jest taka, że są zbyt niebezpieczne, aby na nie polować, można tylko zagnać je w pułapkę. W owym czasie wiedziałem już, co można, a czego nie można, i nie musiałem nikomu udowadniać, że nie jestem tchórzem. Nie chciałem jednak powiedzieć memu ojcu, że znam się na czymś lepiej od niego. Zacząłem więc rozmyślać, co zrobić za jego plecami, aby uratować życie jemu i sobie. Przeprawiliśmy się przez rzekę i rozpoczęliśmy łowy od upolowania kilku zielono-czarnych węży wodnych, zabicia dwóch lampartów, dorosłe mierzą czasami cztery lub pięć długości dorosłego człowieka. Polowałeś na nie kiedy?


– Nigdy, panie.


– Znajduje się je nocą, blisko rzeki, a są dzikie i groźne. Nie mają jadu, mordują dusząc i łamiąc kości. Przez cały dzień odpoczywaliśmy, więc spędziłem dużo zbędnego czasu z Zilkronem. Poznałem go dobrze, jego pychę i próżność, jego wspaniałą broń i wyposażenie, którymi nie potrafił się posługiwać, jego zwyczaj zagadywania wszystkich na śmierć myśliwskimi opowieściami, które gdzieś usłyszał. I wciąż, różnymi sposobami, starałem się go przekonać, że wielkie koty nie warte są zachodu i że lepiej będzie zapolować na jakieś inne zwierzę. Ale Zilkron nie był ani tchórzem, ani głupcem i wkrótce zrozumiałem, że trzeba podnieść stawkę, żeby go przekonać, bo przecież przybył do nas w tym celu, aby kupić jakieś prawdziwe zagrożenie, którym będzie mógł się chełpić po powrocie do Bekli. W końcu wspomniałem o niedźwiedziach. Jakie trofeum, pytałem, może się równać ze skórą, łbem, pazurami niedźwiedzia? Oczywiście, zdawałem sobie sprawę, że niebezpieczeństwo wciąż będzie wielkie, ale na tyle znałem niedźwiedzie, by wiedzieć, że nie zawsze są dzikie i rozdrażnione, że mają nie najlepszy wzrok i czasami tracą rozeznanie w tym, co się wokół nich dzieje. W skalistej lub górskiej okolicy można podejść do nich blisko i użyć oszczepu lub strzał, zanim cię dostrzegą. Krótko mówiąc, Zilkron zapałał wielką ochotą zapolowania na niedźwiedzia. Kiedy to powiedział mojemu ojcu, ten popadł w wielką rozterkę, bo jak każdy Ortelganin nigdy nawet nie pomyślał o zabijaniu niedźwiedzi. Z początku przestraszył się tego pomysłu, ale przecież byliśmy daleko od domu, Tuginda nie musiała się o tym dowiedzieć, a żaden z nas nie był przesadnie pobożny. Tak więc w końcu wyruszyliśmy do Szardra-Main, czyli Niedźwiedzich Wzgórz, i dotarliśmy tam po trzech dniach.


Na wzgórzach wynajęliśmy kilku wieśniaków jako tropicieli i przewodników. Poprowadzili nas wyżej, na skalisty płaskowyż, było tam bardzo zimno. Tu właśnie mieszkają niedźwiedzie, powiedzieli, ale często schodzą na dół, aby rabować bydło i warzywa przy zagrodach lub polować w lasach. Bez wątpienia ci wieśniacy nauczyli się czegoś od niedźwiedzi, bo sami kradli wszystko, co im się nawinęło pod rękę. Jeden z nich ukradł mi grzebień ze skorupy żółwia, ale nigdy się nie dowiedziałem który.


Na drugi dzień znaleźliśmy niedźwiedzia, wielkiego niedźwiedzia, co podziałało na Zilkrona tak, że zaczął machać rękami i wrzeszczeć jak głupiec, gdy go zobaczył daleko, na grzbiecie góry, na tle nieba. Szliśmy za nim ostrożnie, bo byłem pewny, że gdy tylko nas poczuje, ześlizgnie się po jednej albo po drugiej stronie grzbietu i stracimy go na zawsze. Kiedy dotarliśmy na ten grzbiet, tam gdzie go po raz pierwszy zobaczyliśmy, przepadł jak kamień w wodę... Nie pozostawało nic innego, jak wspiąć się wyżej, z nadzieją, że stamtąd go gdzieś wypatrzymy. Ale tego dnia już go nie zobaczyliśmy. Obozowaliśmy wysoko, wyszukawszy sobie schronienie wśród skał. Było bardzo zimno.


Następnego ranka, gdy tylko zaczęło świtać, obudziłem się, słysząc jakieś dziwne hałasy, jakby ktoś łamał kije, ciągnął worek, toczył garnek po skale. Nie brzmiało to jak walka, raczej jakby pijak zataczał się po obozie, szukając swojego posłania. Leżałem w wąskiej rozpadlinie między skałami, dającą osłonę przed wiatrem. Wstałem i wyszedłem na zewnątrz, żeby zobaczyć, co się dzieje.


To był niedźwiedź. Jeden z tych beklańskich gburów, który właśnie miał wartę, zasnął, ogień przygasł, i nikt nie zauważył niedźwiedzia, gdy wlazł do obozu, dobrał się do naszych zapasów i raczył się wszystkim bez zaproszenia. Złapał torbę pełną suszonych tendrion i ciągnął ją za sobą. Ludzie ze wsi leżeli plackiem na ziemi, nieruchomi jak głazy. Kiedy patrzyłem, pacnął jednego łapą, lekko, jakby mu chciał powiedzieć, żeby przestał się bać. Pomyślałem: „Jeśli uda mi się wdrapać gdzieś wyżej, gdzie mnie nie dosięgnie, będę mógł zaczekać, aż odejdzie trochę od obozu i wtedy trafić go strzałą”, bo nie chciałem zranić go w obozie, wśród nie ostrzeżonych ludzi. Wróciłem po łuk i wdrapałem się po ścianie tej rozpadliny, w której spałem. Wydostałem się na skalną półkę i tuż pod sobą zobaczyłem naszego wspaniałego przyjaciela, z pyskiem w torbie, zajadającego tendriony i machającego ogonem jak jagnię przyssane do matki. Mogłem się wychylić i poklepać go po karku. Usłyszał mnie, wyciągnął łeb z torby i stanął na tylnych łapach. I wtedy... możesz w to uwierzyć, Keldereku, albo nie, jak chcesz... spojrzał mi w twarz i ukłonił się, złożywszy przednie łapy razem, a potem opadł na cztery łapy i oddalił się spokojnym truchtem.


Kiedy gapiłem się za nim, wyszedł Zilkron z dwoma swoimi służącymi, wszyscy rozgorączkowani, gotowi do pościgu. Zbyłem ich jakąś wymówką, ale musiała być kulawa, bo Zilkron wzruszył ramionami bez słowa i zauważyłem, że jego ludzie wymieniają między sobą spojrzenia. Pozwoliłem im myśleć, co im się podoba: Byłem taki jak ty, Keldereku, i jak każdy mężczyzna w Orteldze, śmiem rzec. Stanąłem twarzą w twarz z niedźwiedziem i nie zamierzałem go zabić, nie zamierzałem też pozwolić na to Zilkronowi. Nie wiedziałem jednak, co zrobić, bo nie mogłem przecież powiedzieć: „A teraz wracamy do domu”.


Kiedy Zilkron opowiedział o tym mojemu ojcu, ten zapytał mnie w cztery oczy, czy się przestraszyłem. Próbowałem mu wyjaśnić, co czuję, ale on nigdy nie spotkał się z niedźwiedziem i sprawiał wrażenie zakłopotanego, jakby mi nie wierzył. Tego dnia przekupiłem przywódcę wieśniaków, żeby nas prowadził tak, jakbyśmy, tropili niedźwiedzia, ale w rzeczywistości, by zawiódł nas tam, gdzie na pewno go nie znajdziemy. Zgodził się łatwo, wyszczerzył tylko zęby i wziął pieniądze. Do zapadnięcia zmroku nic się nie wydarzyło i przed zaśnięciem długo rozmyślałem, co począć dalej.


W nocy obudził mnie Zilkron. Była pełnia i szron połyskiwał na skałach. Twarz Zilkrona jaśniała triumfem i szyderstwem, jak mi się zdawało. Szepnął: „On tu jest znowu, chłopcze!” Trzymał wielki, malowany hak z zielonymi, jedwabnymi chwostami i rękojeścią z polerowanego gagatu, kiedy się upewnił, że mnie obudził, odszedł. Wstałem i powlokłem się za nim. Wieśniacy ukryli się za skałą jak stadko przerażonych owiec, ale mój ojciec i dwaj słudzy Zilkrona stali na środku obozu.


Niedźwiedź rzeczywiście nadchodził. Szedł sobie jak na jarmark, lekkim truchtem, oblizując pysk. Dostrzegł ogień i poczuł jedzenie. Pomyślałem: „Aż do wczoraj nie spotkał ludzi. Nie ma pojęcia, że chcemy go zabić”. Ognisko płonęło dość wysoko, ale wcale nie bał się ognia. Wdrapał się na niewielką kupę kamieni i zaczął węszyć przy swoich stopach. Przypuszczam, że kucharz wyrzucił tam jakieś resztki.


Zilkron położył mi rękę na ramieniu, poczułem jego złote pierścienie na obojczyku. „Nie bój się”, powiedział. „Nie bój się, mój chłopcze. Poczęstuję go trzema strzałami, zanim będzie miał czas pomyśleć o ataku.” I zaczął iść, a ja za nim, a wtedy niedźwiedź odwrócił łeb i dostrzegł nas.


Jeden z ludzi Zilkrona, stary sługa, który opiekował się nim od dziecka, zawołał: „Dalej nie panie!” Zilkron nawet się nie obejrzał, tylko machnął ręką, a potem podniósł łuk.


W tym momencie niedźwiedź stanął na tylnych łapach i spojrzał prosto na mnie. Pochylił łeb, przednie łapy założył jedna na drugą i dwa razy chrząknął: „Ak! Ak!” Kiedy Zilkron wypuszczał strzałę, uderzyłem go w rękę. Strzała trafiła w ognisko wzbijając snop iskier. Zilkron odwrócił się do mnie bardzo powoli, spokojnie, jakby spodziewał się czegoś takiego. „Ty głupi, mały tchórzu, zjeżdżaj stąd”. Tak powiedział: Wysunąłem się przed niego i zacząłem iść ku niedźwiedziowi, mojemu niedźwiedziowi, który błagał mnie, Ortelganina, abym go uratował przed tym pozłacanym błaznem z Bekli. „Zejdź mi z drogi!”, wrzasnął Zilkron. Odwróciłem się, żeby mu odpowiedzieć, i w tym momencie niedźwiedź zaatakował. Poczułem ciężkie uderzenie w lewe ramię, a potem znalazłem się w jego żelaznym uścisku. Ostatnią rzeczą, jaką pamiętam, był jego wilgotny, słodkawy oddech. Odzyskałem zmysły po trzech dniach, w wiosce na wzgórzach. Zilkran opuścił nas, bo mój ojciec usłyszał, jak nazwał mnie tchórzem i bardzo się pokłócili. Przebywaliśmy tam dwa miesiące. Ojciec często siadywał przy moim posłaniu, rozmawiał, trzymał mnie za rękę, opowiadał stare opowieści, a czasami milczał ze łzami w oczach widząc, co zostało z jego wspaniałego syna.


Bel-ka-Trazet roześmiał się krótko.


– Bardzo to przeżywał. Wiedział mniej o życiu ode mnie, choć dopiero teraz mam tyle lat, co on wówczas. Ale dajmy temu spokój... jak myślisz, dlaczego odesłałem swoich ludzi z Quiso, i dlaczego wybrałem się tu sam? Powiem ci, Keldereku, i dobrze to zapamiętaj. Jesteś z Ortelgi i nic nie możesz poradzić na to, że czujesz moc i władzę niedźwiedzia. I poczuje ją każdy mieszkaniec Ortelgi, chyba że uczynimy coś... ty i ja... aby sprawy potoczyły się inaczej: jeżeli tego nie zrobimy, to w taki czy inny sposób cała Ortelga zostanie zmiażdżona i wykoślawiona jak moja twarz i moje ciało. Ten niedźwiedź to szaleństwo, zdrada, nieobliczalność, to burza, która roztrzaska cię i zatopi, kiedy myślisz, że jesteś na spokojnej wodzie. Uwierz mi, Keldereku, i nigdy nie ufaj niedźwiedziowi. Obieca ci moc Bożą, a potem zdradziecko sprowadzi na ciebie ruinę i nędzę.


Bel-ka-Trazet zamilkł i uniósł głowę szybkim ruchem. Spoza szczytu skarpy dobiegł ich głuchy odgłos nierównych kroków, tak ciężkich, że z gałęzi melikonu zaczęły spadać do sadzawki całe kaskady jagód. A potem tuż nad nimi, na tle jaśniejących gwiazd, pojawił się wielki, przygarbiony kształt. Kelderek zerwał się na nogi i stwierdził, że patrzy w zamglone i załzawione, lecz badawcze oczy Szardika.
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Nie podnosząc się i nie odrywając oczu od niedźwiedzia, Bel-ka-Trazet zaczął macać ręką w wodzie za sobą, natrafił na kamień, schwycił go i cisnął daleko za skarpę. Kiedy kamień upadł w ciemność, niedźwiedź odwrócił łeb, a Bel-ka-Trazet rzucił się do sadzawki i ukrył między kurtyną kaskady, a skalnym progiem poza nią. Kelderek został tam gdzie stał, a niedźwiedź znowu spojrzał na niego z góry. Miał mętne oczy, a przez przednie łapy i głowę przebiegało od czasu do czasu drżenie. Nagle potężne barki zwierzęcia zaczęły dygotać. Rozległ się ściszony, lecz ostry głos Bel-ka-Trazeta:


– Kelderek, chodź tutaj!


Raz jeszcze myśliwy stwierdził, że nie znajduje w sobie lęku, dzieląc z niedźwiedziem jego odczucia w jakimś spontanicznym wglądzie, nad którym nie miał czasu się zastanawiać. Wiedział, że jego postrzeganie przyćmione jest bólem. Odczuwając ból, zwierzę reagowało ślepym odruchem ucieczki, aby szukać ulgi w znużeniu i ruchu. Kelderek zdał sobie sprawę, że niedźwiedź nie patrzy na niego. Badawczym spojrzeniem obejmował nie jego, lecz zbocze skarpy, po którym bał się zejść, czując własną słabość. Kelderek stał nadal bez ruchu, a po chwili niedźwiedź opadł powoli na przednie łapy, tak że myśliwy poczuł na twarzy wilgoć jego oddechu. Znowu usłyszał głos Bel-ka-Trazeta:


– Kelderek!


Niedźwiedź zaczął się zsuwać po skarpie, a potem stoczył się na sam dół. Jego upadek przypominał załamanie się mostu podczas powodzi. Kelderek, jakby patrząc zamglonymi oczami zwierzęcia, ujrzał grunt u stóp skarpy, podnoszący się, aby go spotkać. Rzucił się w bok, dostrzegając nagle postać człowieka – samego siebie. Stał w wodzie, podczas gdy Szardik, ze wstrząsem i łoskotem roztrzaskiwanego okrętu, spadł i potoczył się, czepiając pazurami darni, na skraj sadzawki. Kelderek patrzył na niego tak, jak dziecko na walkę dorosłych: intensywnie, poruszone do głębi, lecz jednocześnie pozbawione lęku o siebie. W końcu niedźwiedź znieruchomiał i zamknął oczy. Z rany w jego boku powoli wypływała na trawę gęsta krew.


Robiło się już jasno i Kelderek słyszał za sobą ochrypłe krzyki z budzącej się do życia dżungli. Bel-ka-Trazet bez słowa przekroczył kurtynę kaskady, wyciągnął nóż i przykląkł na jednym kolanie przy nieruchomym cielsku. Łeb niedźwiedzia opadł, tak że długi pysk przykrywał miękkie fałdy na gardle. Baron odchylił się do ciosu, a wtedy Kelderek skoczył, schwycił go mocno za nadgarstek i wyłuskał mu nóż z ręki.


Bel-ka-Trazet odwrócił się do niego z zimną wściekłością w oczach, tak straszną, że myśliwemu słowa uwięzły w gardle.


– Ośmielasz się podnieść rękę na mnie! – wycedził Baron przez zęby. – Daj mi ten nóż!


Po raz drugi stojąc w obliczu gniewu i władzy Wielkiego Barona Ortelgi, Kelderek zachwiał się, jakby go ktoś uderzył. Posłuszeństwo wobec autorytetu władzy było dla niego, człowieka bez rangi i pozycji, jakby drugą naturą. Opuścił oczy, zaszurał nogami i zaczął coś mruczeć niezrozumiale.


– Daj mi ten nóż! – powtórzył Bel-ka-Trazet.


Nagle Kelderek odwrócił się i uciekł. Ściskając w ręku nóż, przebiegł przez płytką sadzawkę i wdrapał się na szczyt skarpy. Tam obejrzał się i zobaczył, że Bel-ka-Trazet nie ściga go, lecz stoi przy niedźwiedziu, unosząc w obu dłoniach wielki kawał skały.


Z histerycznym uczuciem, jakie może mieć człowiek skaczący z dużej wysokości, aby uratować życie, Kelderek schwycił jakiś kamień i rzucił nim w Bel-ka-Trazeta, trafiając go w kark. Baron zachwiał się i osunął na kolana, a głaz wyśliznął mu się z rąk i spadł na prawą łydkę. Przez chwilę klęczał nieruchomo, z uniesioną głową i otwartymi szeroko ustami, a potem uwolnił nogę, wstał i utkwił w Keldereku spojrzenie z zimną intensywnością, która przerażała bardziej niż gniew.


Myśliwy wiedział, że jeśli sam chce ocalić życie, musi teraz zejść i zabić Bel-ka-Trazeta – i że nie może tego zrobić. Z cichym szlochem zakrył twarz rękami i pobiegł na oślep w górę strumienia.


Przebiegł jakieś sto kroków, gdy ktoś chwycił go za ramię. – Keldereku – usłyszał głos Tugindy – co się stało?


Niezdolny do odpowiedzi, oszołomiony jak niedźwiedź, zdołał tylko trzęsącą się ręką wskazać wstecz, ku wodospadowi. Tuginda pobiegła tam natychmiast, a za nią Szeldra i cztery czy pięć dziewcząt z łukami w rękach.


Nasłuchiwał, lecz niczego nie słyszał. Wciąż pełen trwogi i niepewności zastanawiał się, czy mógłby jeszcze uciec przed Bel-ka-Trazetem, ukrywając się w puszczy, a później znajdując jakiś sposób na przeprawienie się przez rzekę na ląd. Był już gotów do urzeczywistnienia swego planu, gdy nagle przyszło mu na myśl, że nie jest już tak osamotniony i bezbronny wobec Barona, jak był trzy dni temu. Jest posłańcem Szardika, zwiastunem Bożej nowiny dla Quiso. Kiedy Tuginda dowie się, co udaremnił tego ranka nad sadzawką, na pewno nie pozostanie obojętna i nie pozwoli Bel-ka-Trazetowi go zabić.


„To my jesteśmy Naczyniami, ona i ja”, pomyślał. „Ona mnie uratuje. Sam Szardik wybawi mnie z zagrożenia, nie z miłości lub wdzięczności, ale po prostu dlatego, że jestem mu potrzebny, a wobec tego zostało postanowione, abym żył. To Bóg ma roztrzaskać Naczynia na kawałki i On sam ma je ukształtować na nowo, stosownie do swych zamiarów. Cokolwiek to może oznaczać, nie oznacza śmierci z rąk Bel-ka-Trazeta.”


Podniósł się, przeszedł przez strumień i wrócił do wodospadu. Spojrzał w dół: Wielki Baron, oparty na kiju, pochłonięty był ożywioną rozmową z Tugindą. Żadne nie spojrzało do góry, gdy pojawił się na krawędzi skarpy. Jedna z dziewcząt, obnażona do pasa, klęczała przy niedźwiedziu, próbując zatamować swoją koszulą krew płynącą z otwartej rany. Reszta stała nieco dalej, w skupieniu i ciszy, jak stadko bydła wokół wrót obejścia.


– Uczyniłem, co mogłem, seijet – powiedział posępnie Baron. – Tak, gdybym tylko mógł, zabiłbym tego niedźwiedzia, ale widać nie było mi to sądzone.


– Już to powinno cię skłonić do przemyślenia tego wszystkiego ponownie – odpowiedziała Tuginda.


– To, co o tym myślę, chyba już się nie zmieni. Nie wiem, co zamierzasz, seijet, ale powiem ci, jakie są moje zamiary. Pożar zapędził na wyspę wielkiego niedźwiedzia. Niedźwiedzie są złośliwymi, niebezpiecznymi stworzeniami, a ludzie, którzy nie chcą w to uwierzyć, prędzej czy później ściągną na siebie nieszczęście, jak długo pozostaje on w tym odludnym miejscu, nie warto narażać życia, ale jeśli powędruje wzdłuż wyspy i zacznie nękać Ortelgę, przysięgam ci, że zostanie zabity.


– A ja nie mam żadnych zamiarów, prócz czekania na wolę Boga – odpowiedziała.


Bel-ka-Trazet wzruszył ramionami.


– Mogę tylko żywić nadzieję, że wola Boga nie okaże się twoją własną zgubą, seijet. Lecz teraz, kiedy już znasz moje zamiary, może myślisz o rozkazaniu swoim kobietom, aby mnie uśmierciły? To prawda, jestem w twojej mocy.


– Ponieważ niczego nie planuję, a tobie udaremniono próbę zabicia Pana Szardika, nie jesteś dla nas przeszkodą.


Odwróciła się i zaczęła spokojnie odchodzić, ale Baron dogonił ją wielkimi krokami.


– A więc wysłuchaj jeszcze dwóch rzeczy, seijet. Po pierwsze, jeśli darujesz mi życie, pozwól mi teraz wrócić do Ortelgi. Jeśli dasz mi czółno, dopilnuję, aby do ciebie wróciło. A co się tyczy tego myśliwego, powiedziałem ci już, co uczynił. Jest moim poddanym, nie twoim. Nie uda ci się powstrzymać mnie od znalezienia go i wymierzenia mu kary, jedynej, na jaką zasłużył.


– Wysyłam dwie z moich dziewcząt czółnem na Quiso. Wysadzą cię w Orteldze. Nie mogę ci oddać myśliwego jest mi potrzebny.


Odeszła i pogrążyła się w rozmowie z dziewczętami, wskazując najpierw w górę zbocza, a potem w dół, ku rzece.


Przez chwilę Baron sprawiał wrażenie, jakby zamierzał jeszcze raz do niej podejść, lecz potem wzruszył ramionami, odwrócił się i wspiął na skarpę. Minął Keldereka, nawet na niego nie patrząc, i poszedł w kierunku obozu, starając się nie utykać, a jego straszna twarz była tak szara i dzika, że myśliwy, przygotowany na obronę swego życia, zadrżał i odwrócił oczy, jakby ujrzał przerażającą zjawę. „Boi się!”, pomyślał. „Wie już, że nie może zatriumfować nad Szardikiem i boi się!”


Nagle poderwał się, przebiegł kilka kroków i zawołał:


– Panie! O mój panie, przebacz mi!


Ale Baron szedł dalej, jakby niczego nie usłyszał. Kelderek stał, patrząc za nim – na świeżą, ranę na karku i ciężką, czarną opończę kołyszącą się nad trawą.


Już nigdy nie zobaczył Bel-ka-Trazeta.

 








13. OBRZĘD ŚPIEWU



 


 


Przez cały dzień Szardik leżał nad strumieniem, ocienionym – gdy słońce minęło zenit – przez skarpę i konary melikonu. Kiedy po raz pierwszy podniósł się i powędrował w górę zbocza, dwie dziewczyny, które czuwały nad nim nocą w kotlince, zachowały się dość rozsądnie. Najpierw sądziły, że jest zbyt słaby, aby wejść po zboczu, ale kiedy to zrobił, a później, choć wyczerpany, zaczął iść ku strumieniowi, starsza z nich, Muni, poszła za nim, a druga pobiegła, aby obudzić Tugindę. Muni była niedaleko, gdy Szardik spadł ze skarpy, ale nie widziała Keldereka, bo pospieszyła do obozu, by przyprowadzić Tugindę.


Dziewczęta wysłane na Quiso wróciły już przed północą, bo tym razem nie musiały przecinać całej rzeki i droga pod prąd była o wiele krótsza. Przywiozły świeże zapasy oczyszczającej maści, inne leki i ziołowy narkotyk, który Tuginda natychmiast podała Szardikowi w kawałkach tendriony.


Przez kilka godzin narkotyk nie dawał spodziewanego rezultatu, ale rankiem niedźwiedź spał mocno i nie poruszał się, gdy dziewczęta ponownie oczyszczały mu oparzenia i rany.


Następnego dnia, kiedy Kelderek wracał z lasu, gdzie zastawił sidła, spotkał Szeldrę stojącą na trawiastym zboczu opodal obozu. Śledząc jej spojrzenie, dostrzegł w pewnej odległości postać wysokiej kobiety, w płaszczu i kapturze, idącej wzdłuż potoku w górę zbocza. Rozpoznał w niej jedną z owych dwu kapłanek niosących latarnię, które spotkał tamtej nocy na brzegu Quiso. Daleko, od strony rzeki, zbliżało się sześć lub siedem innych kobiet, każda z ciężkim ładunkiem.


– Kto to jest? – zapytał, wskazując ręką.


– To Rantzaj – odpowiedziała Szeldra, nie odwracając głowy.


Kelderek wciąż czuł się nieswojo w obecności każdej z tych dziewcząt. Nawet między sobą mówiły niewiele, używając słów jak noży czy nici, po prostu jako narzędzi służących do wykonania konkretnego zadania. Nie wyczuwał jednak pogardy w ich nieco ponurej małomówności, która w rzeczy samej onieśmielała go z całkiem przeciwnego powodu, sugerowała szacunek, jakby obdarzały go jakąś godnością, a nawet władzą, na co zupełnie nie był przygotowany. Nie patrzyły na niego tak, jak dziewczęta w Orteldze patrzą na młodego mężczyznę, ale jak na wszystko inne, a więc przez pryzmat kultu, któremu poświęciły życie. Ich zachowanie wskazywało, że uważają go za osobę ważną, za człowieka, który pierwszy zobaczył i rozpoznał Pana Szardika, a potem przyniósł tę nowinę Tugindzie, ryzykując życie. W odpowiedzi, jakiej mu udzieliła Szeldra, nie było lekceważenia. Odpowiedziała mu krótko, tak jakby odpowiadała którejś ze swoich towarzyszek, prawdopodobnie nawet zapominając, że on nie zna imion kapłanek z Quiso. Nie użyła tylu słów, ile było potrzeba, aby udzielić mu pełnej informacji, o jaką prosił, podobnie jak mogłaby (mimo swej zaradności i znajomości rzeczy) nalać za mało wody do wiadra lub dołożyć za mało drewna do ognia. Przemyślawszy to wszystko, nabrał śmiałości, aby zapytać jaśniej.


– Powiedz mi, kim jest Rantzaj i po co ona i te kobiety zostały tu sprowadzone?


Szeldra milczała przez dłuższą chwilę, tak że zdążył już pomyśleć: „Chyba chce mnie zignorować”, gdy odpowiedziała:


– Spośród tych, które popłynęły z Tugindą, Melatys była jedyną kapłanką. My wszystkie jesteśmy nowicjuszkami lub służącymi.


– Ale przecież Melatys nie jest starsza od żadnej z was.


– Melatys nie pochodzi z Ortelgi. Została uratowana z obozu dla niewolników podczas beklańskich wojen domowych, wojen Heldrila, i przywieziona na Quiso, kiedy była jeszcze małym dzieckiem. Bardzo wcześnie poznała wiele tajemnic.


– No i?... – zapytał Kelderek, bo dziewczyna zamilkła. – Kiedy Tuginda zobaczyła, że Pan Szardik rzeczywiście powrócił i że musi tu pozostać, aby go pielęgnować i leczyć, posłała po kapłanki Antred i Rantzaj i po dziewczęta, które są ich uczennicami. Kiedy Szardik odzyska zdrowie, będą potrzebne do Obrzędu Śpiewu.


Znowu zamilkła, lecz po chwili niespodziewanie wybuchła.


– Te, które służyły Panu Szardikowi dawno temu, musiały być bardzo odważne i zdecydowane na wszystko!


– Wierzę ci – odparł Kelderek, patrząc w dół, tam gdzie jak skała nad sadzawką spoczywał niedźwiedź, pogrążony w narkotycznym śnie. A jednak w tym samym momencie wytrysnęło z głębin jego serca niepowstrzymane uniesienie i przekonanie, że nikomu, prócz samej Tugindy, nie został udzielony przywilej odczuwania tak intensywnie, jak on to odczuwał, nieokiełznanej i tajemniczej boskości Szardika. Szardik był dla niego czymś więcej niż życie, był ogniem, w którym gotów był – nie, pragnął tego spłonąć. I właśnie z tego powodu Szardik może go przemienić, ukształtować na nowo, ale nie zniszczyć – tego był pewien. Zadrżał, jakby go nawiedziło złe przeczucie, odwrócił się i powędrował do obozu.


Tej nocy Tuginda znowu z nim rozmawiała, spacerując powoli tam i z powrotem wzdłuż brzegu skarpy nad wodospadem, gdzie zapalono teraz płaską lampę z wiklinową osłoną, tę samą, za którą szedł w ciemności przez podrygujący most z pnia drzewa. Rantzaj, o głowę wyższa od niego, kroczyła przy drugim boku Tugindy, i kiedy widział, jak powściąga swój długi krok – z szacunku dla Tugindy i niego samego – przypomniał sobie z jakimś cierpkim rozbawieniem, jak czołgał się za nią niezdarnie po zalesionym zboczu. Rozmawiali o Szardiku, a posępna, milcząca kapłanka przysłuchiwała się z uwagą.


– Rany są już czyste – powiedziała Tuginda. – Zakażenie prawie minęło. Narkotyki i leki zawsze działają silnie na każde stworzenie, ludzkie czy zwierzęce, które ich przedtem nie znało. Możemy być prawie pewni, że wyzdrowieje. Gdybyś znalazł go zaledwie parę godzin później, Keldereku, nie moglibyśmy mu pomóc.


Poczuł, że w końcu nadszedł czas, aby zadać jej pytanie, które trzepotało się w jego umyśle przez ostatnie trzy dni, to znikając, to pojawiając się ponownie, jak ćma w ciemnym pokoju.


– Co zrobimy, seijet, kiedy wyzdrowieje?


– Wiem tyle, co ty. Musimy czekać, aż zostanie to nam objawione. Zdecydował się brnąć dalej.


Ale czy zamierzasz zabrać go na Quiso... do Stopni?


– Czy ja zamierzam?


Przez chwilę spoglądała na niego chłodno, jak patrzyła na Bel-ka-Trazeta, ale potem odpowiedziała swym, trzeźwym tonem:


– Musisz zrozumieć, Keldereku, że jeśli chodzi o Pana Szardika, nie do nas należy obmyślanie i urzeczywistnianie planów. To prawda, że dawno temu, jak ci już mówiłam, czasem powinnością Tugindy było sprowadzenie Szardika z powrotem do Stopni. Ale tak było w czasach, gdy panowaliśmy nad Beklą i wszystko było uporządkowane i pewne. Dziś nie wiemy nic, prócz tego, że Pan Szardik powrócił do swego ludu. Nie potrafimy jeszcze odczytać jego orędzia i celu. Dziś musimy po prostu czekać, być gotowymi na przyjęcie i spełnienie woli Bożej, cokolwiek by miała oznaczać.


Zawróciła i poszła z powrotem w stronę wodospadu. – Ale to nie znaczy, że nie mamy myśleć przenikliwie i działać rozważnie – ciągnęła. – Do pojutrza niedźwiedź ocknie się z narkotycznego snu i zacznie odzyskiwać siłę. Jesteś myśliwym, jak myślisz, co zrobi wówczas?


Kelderek poczuł zakłopotanie. Jego własne pytanie wróciło do niego bez odpowiedzi. Chociaż słyszał, co Tuginda powiedziała Bel-ka-Trazetowi, nigdy nie przyszło mu do głowy, że może nie mieć jakiegoś planu sprowadzenia Szardika do Stopni. Pozostawało tylko zagadką, jak to się ma dokonać, ponieważ nawet gdyby niedźwiedź znajdował się wciąż w narkotycznym oszołomieniu, trudności zdawały się być ogromne. Dopiero teraz zrozumiał – a było to dla niego prawdziwym wstrząsem – że zamierzała po prostu biernie czekać, aż to potężne, dzikie zwierzę odzyska swe naturalne siły. Jeśli była to rzeczywiście – w co Tuginda najwyraźniej sama wierzyła – konsekwentna postawa pokory i wiary w Boga, to tego rodzaju postawa wykraczała poza jego doświadczenie i zrozumienie. Po raz pierwszy ufność, jaką w niej pokładał, zaczęła słabnąć.


Czytała w jego myślach.


– Nie kupujemy lin na targu, Keldereku – powiedziała – ani nie sprzedajemy skór pośrednikom. Nie pracujemy dla Wielkiego Barona, kopiąc jamy w dżungli. Nie wybieramy sobie żony. Ofiarowujemy swoje życie Bogu i Panu Szardikowi, ślubując Mu w pokorze przyjąć wszystko, czego w swej łaskawości zechce nam udzielić. Zapytałam cię: co według ciebie zrobi niedźwiedź po odzyskaniu sił?


– Jest w obcym sobie miejscu, którego nie zna, seijet, i będzie wygłodzony po chorobie. Zacznie szukać pożywienia i może być bardzo rozdrażniony.


– Czy będzie wędrował?


– Myślę, że wkrótce wszyscy będziemy do tego zmuszeni. Zostało nam niewiele zapasów, a ja sam nie zdołam upolować tyle zwierzyny.


– Można być pewnym, że Wielki Baron odmówi nam przysłania żywności z Ortelgi, więc musimy radzić sobie sami. W rzece są ryby, a w trzcinach kaczki, mamy sieci i łuki. Z początku może nie być za wiele do dzielenia, ale będzie więcej, gdy moje dziewczęta nauczą się nowych obowiązków.


– Tego nie można się nauczyć tak szybko, seijet...


– Widzę, że brak ci cierpliwości. Kogo zostawiłeś w Orteldze?


– Nikogo, seijet. Moi rodzice nie żyją i nie mam żony.


– Dziewczynę?


Potrząsnął głową, lecz ona wciąż wpatrywała się w niego badawczo.


– Tutaj są dziewczęta. Nie popełnij jakiegoś świętokradztwa, bo ostatnim nieszczęściem, jakiego nam tu jeszcze trzeba, byłaby nasza śmierć.


– Seijet, jak możesz...


Milczała, wciąż wpatrując się w niego, nawet wówczas, gdy zawrócili, aby jeszcze raz przejść się wzdłuż brzegu strumienia pod rozgwieżdżonym niebem. A przed oczami wyobraźni Keldereka pojawiła się postać Melatys na kamiennym tarasie, Melatys o czarnych włosach, w białej sukni, ze złotym naszyjnikiem okrywającym jej ramiona i piersi, Melatys ze śmiechem bawiąca się strzałą i mieczem, drżąca i spocona ze strachu na krawędzi kotlinki. Gdzie teraz jest? Co się z nią stało? Jego pełen oburzenia protest osłabł i w końcu zupełnie zaniknął.


Następnego dnia rozpoczął życie, które miał często wspominać w późniejszych latach, życie tak jasne, tak proste i bezpośrednie jak deszcz. Jeżeli kiedykolwiek miał chwile zwątpienia w Tugindę, lub jeśli zastanawiał się czasem, co przyniesie jej pokora i wiara, nie miał czasu, aby to zapamiętać. Z początku dziewczęta były tak niezdarne i tępe, że ogarniała go rozpacz i kilka razy był już bliski powiedzenia Tugindzie, że to zadanie go przerasta. Pierwszego dnia, kiedy wytropili ketlana i starali się zagonić go na otwartą przestrzeń, Zilthe – najmłodsza spośród jego uczennic, prawie jeszcze dziecko – którą wybrał ze względu na jej szybkość i energię, pomyliła go ze ściganym jelonkiem w gęstych zaroślach i jej strzała przemknęła mu między ręką i bokiem. W ciągu tego dnia upolowali tak niewiele, że czuł się w obowiązku łowić ryby przez całą noc. Na przyprószonej światłem gwiazd płyciźnie wpadła im w sieć wielka bramba z kolczastymi płetwami i opalizującą łuską. Kelderek podnosił już harpun, aby ją przygwoździć, gdy źle umocowany kołek do sieci puścił i miotająca się gwałtownie ryba pociągnęła połowę sieci na głębinę. Nito przygryzła wargi i nic nie powiedziała.


Następnego wieczoru wszyscy byli głodni, a wychudzonemu, coraz bardziej niespokojnemu niedźwiedziowi musieli podać nową porcję oszałamiających ziół, karmiąc go kawałkami ryby i odjętymi sobie od ust plackami upieczonymi w popiele.


Potrzeba zmusza jednak do rozpaczliwych wysiłków w pozyskiwaniu nowych umiejętności. Kilka dziewcząt potrafiło jako tako strzelać z łuku i trzeciego dnia udało im się upolować pięć lub sześć gęsi. Tego wieczoru ucztowali przy ognisku, opowiadając sobie prastare beklańskie sagi, o Depariocie, bohaterze, który wyzwolił Jeldę i założył Sarkid, i o Fleitilu, nieśmiertelnym kowalu Bramy Tamarrika. Dziewczęta śpiewały w dziwnej, obcej Kelderekowi harmonii, przenikał go jakiś rozedrgany niepokój, gdy słuchał ich głosów powtarzających monotonnie frazy, opadające jak sekwencje świętych Stopni między lesistymi zboczami Quiso.


Wkrótce jednak życie wypełniły mu bezpośrednie doznania: mokrej trawy o wczesnym poranku, gdy stał modląc się, z rękami wzniesionymi ku odległej rzece, zapachu trepsisu, gdy pod liśćmi wyszukiwał małych, baniastych owoców, które dojrzały od poprzedniego dnia, zielonego światła i żaru puszczy, i pełnych napięcia spojrzeń dziewcząt, gdy czekały w zasadzce ze strzałami opartymi na cięciwach, odurzającej woni jaśminu wieczorem, monotonnego jak młyńskie koło plusku wioseł, gdy płynęli w górę rzeki, by znaleźć lepsze łowisko. Po kilku pierwszych dniach dziewczęta uczyły się szybciej i mógł już wysyłać je same, po dwie lub trzy, niektóre na ryby, inne na łowy z tropieniem, jeszcze inne nad rzekę, aby ukryte w trzcinach polowały na dzikie ptactwo. Wiele czasu zajmowało mu robienie nowych strzał – bo wciąż traciły ich dużo – dopóki Muni nie nauczyła się robić ich lepiej od niego. Ortelgę wymazał ze swej świadomości, a z nią strach przed zemstą Bel-ka-Trazeta. Z początku Baron nawiedzał go w snach: podnosił się z ziemi i ukazywał swą twarz, twarz z popękanej skały, wzywając go, by poszedł za nim w głąb puszczy, gdzie czekał na nich niedźwiedź, innym razem zobaczył go, jak idzie wzdłuż brzegu rzeki i zrzuca kaptur, aby ukazać rozżarzoną twarz, na pół wypaloną, czerwoną i szarą, jak powierzchnia kłody łuszczącej się w żarze ogniska. Ale niebawem Baron zniknął z jego snów, a jego miejsce zajęły mgliste, ulotne wizje gwiazd i kwiatów odbijających się w ciemnej wodzie albo kłębów mgły przedzierających się przez jakieś zrujnowane mury, daleko, na pustej równinie. Czasem słyszał we śnie smutny głos Tugindy, oskarżającej go – w słowach, których nigdy nie zdołał zapamiętać – o jakiś zły czyn, choć jeszcze go nie popełnił. Nie oznacza to jednak, że przestał lękać się o życie lub wierzyć w to, że przyszłość kryje w sobie zagrożenie. Te myśli i uczucia po prostu odsunął na bok, żyjąc, jak inne stworzenia leśne i rzeczne, z godziny na godzinę, ze zmysłami pełnymi dźwięków i zapachów, z umysłem zajętym jedynie tym, co miał do zrobienia. Często, tak jak zwierzęta, zapadał w krótki sen – w dzień czy w nocy, tam gdzie się akurat znajdował – z którego budziła go zasępiona, zdyszana dziewczyna, przynosząc mu nowiny: a to kaczki odleciały daleko nad rzekę, a to wielkie stado małp zbliża się i jest już o milę od obozu. Dziewczęta polowały na wszystko, co potrafiły ustrzelić, godził się na to w milczeniu i często, gdy Nilith podawała mu jego porcję z metalowego kotła wiszącego nad ogniskiem, nie potrafił zgadnąć, co to za mięso, czuł tylko zadowolenie, że jednej z dziewcząt udało się coś upolować bez jego pomocy.


Pięć lub sześć dni po tym, jak Szeldra wróciła z Ortelgi z jego łukiem (który udało się jej odzyskać bez zbędnego niepokojenia Bel-ka-Trazeta), Kelderek stał w zaroślach wraz z Zilthe – około pół mili od obozu – czatując opodal jakiegoś śladu, który uprzednio z trudem wytropili i który prowadził do rzeki. Był wieczór i słońce już czerwieniło gałęzie drzew ponad ich głowami. Nagle usłyszał odległy śpiew kobiet. Wsłuchując się w ten śpiew, poczuł zimny dreszcz przebiegający mu po plecach. Przypomniał sobie ów śpiew bez słów przy ognisku. Wydało mu się, że rozpoznaje w nim – przemienione, a jednak znajome – odgłosy, wiatru w listowiu, fal na rzece, chlupotu wody o burty czółna i deszczu w lesie. To, co teraz słyszał, przypominało ruch, poprzez stulecia, rzeczy, które ludziom wydają się nieruchome jedynie dlatego, że ich własne życie jest krótkie: ruch drzew, gdy rosną i umierają, ruch gwiazd zmieniających swe położenie na niebie, ruch gór powoli zapadających się przez tysiąclecia spiekoty, mrozu i burz. Przywodziło to na myśl budowanie miasta. Wielkie, prostokątne bloki antyfonalnego dźwięku kołysały się, by spocząć na swym miejscu, jeden na drugim, aż serce trzepotało się już w głębinach ciemności, wpatrzone w chmury przepływające bez końca, wysoko, nad czarną krawędzią ukończonego muru. Zilthe stała z zamkniętymi oczami i uniesionymi w górę ramionami. Kelderek, chociaż nie widział niczego i przepełniał go lęk, poczuł się uniesiony do jakiegoś miejsca, w którym nie było już potrzeby modlitwy, bo jego zdruzgotanej, wielbiącej duszy dane było odczuwać harmonię, nieustannie obecną w Bożej jaźni. Osunął się na kolana, z ustami wykrzywionymi jak w agonii. Wciąż nasłuchiwał, a śpiew powoli zamierał, aż nagle ześliznął się w ciszę jak nurek w głęboką wodę.


Wstał i powlókł się ku skrajowi lasu. Czuł się tak, jakby – przebudzony – obserwował samego siebie poruszającego się we śnie. Tym snem było jego własne życie, utkane z czasu i doznań, pełne głodu i pragnienia, życie, które teraz oglądał ze szczytu jaśniejącej ciszy. Ujrzał swoje przedramię zadraśnięte kolcem trazady i poczuł, gdzieś daleko, w ciele, echo bólu. Powoli, bardzo powoli, spłynął z wysoka ku swemu ciału. Połączył się z nim tak, jak słoneczne refleksy łączą się ze sobą na powierzchni sadzawki powracającej do dawnego spokoju, stwierdził, że stoi na skraju lasu, patrzy na nagie, porośnięte trawą zbocze i drapie się w ramię.


Po zboczu, za którym skrywało się już słońce, zbliżał się ku niemu Szardik, klucząc niepewnie tu i tam, co pewien czas zatrzymując się i spoglądając to na drzewa, to na odległą rzekę. W pewnej odległości od niego, w szerokim półkolu, posuwało się osiem lub dziewięć kobiet, wśród nich Rantzaj i Tuginda. Kiedy niedźwiedź przystawał, one również wstrzymywały krok, kołysząc się w rytm swego śpiewu, w jednakowej odległości od siebie, a wieczorny wiatr rozwiewał im włosy i unosił skraje tunik. Kiedy ruszał dalej, ponownie posuwały się za nim, tak że zawsze znajdował się przed nimi, w środku ich półkola. Żadna nie okazywała najmniejszego lęku i nie wykonała ruchu szybszego od innych. Patrząc na nie, Kelderek pomyślał o instynktownym, jednoczesnym zwrocie stada ptaków w powietrzu i ławicy ryb w czystej wodzie.


Było oczywiste, że Szardik jest oszołomiony, ale myśliwemu trudno było zgadnąć, czy to skutek działania narkotycznych ziół, czy hipnotycznego śpiewu kobiet, które otaczały go ruchomym kręgiem jak powiewające na wietrze gałęzie wokół pnia. Nagle Kelderek zatęsknił, by dołączyć do ich niebezpiecznego i cudownego korowodu, aby złożyć Szardikowi w ofierze swe życie, aby dowieść, że jest jednym z tych, którym została objawiona potęga i chwała Szardika i przez których ta potęga ma spłynąć na świat. A wraz z ową tęsknotą nadeszło przekonanie – i nie dbał zupełnie, że może się mylić – że Szardik nie wyrządzi mu krzywdy. Wyszedł spod gałęzi drzew i zaczął iść w górę zbocza.


Dopóki był w odległości większej od rzutu kamieniem, w zachowaniu kobiet i niedźwiedzia nic nie wskazywało, że został dostrzeżony. A potem niedźwiedź, który kierował się raczej w stronę rzeki niż ku puszczy, zatrzymał się i zwrócił ku niemu nisko zwieszony łeb. Myśliwy również stanął i czekał, unosząc jedną rękę w geście pozdrowienia. Zachodzące słońce oślepiało go, ale nie był tego świadom. Znowu, poprzez oczy niedźwiedzia, zobaczył siebie samego stojącego samotnie na zboczu.


Niedźwiedź potoczył niepewnie spojrzeniem po zalanej słońcem trawie, a potem ruszył ku samotnej postaci myśliwego. Zbliżał się powoli, aż w końcu oślepiony słońcem Kelderek widział już tylko czarną, piętrzącą się nad nim masę, słyszał jego oddech i suchy odgłos ocierających się o siebie pazurów. Owionął go mocny, cuchnący zapach, ale czuł jedynie własną woń nozdrzami Szardika, wciąż oszołomionego i niepewnego po przebudzeniu się z chorobliwego i narkotycznego snu, przerażonego swą słabością i nie znanym otoczeniem. Niedźwiedź obwąchał podejrzliwie stojącą przed nim ludzką istotę, ale nie zaniepokoił go żaden jej ruch lub oznaki strachu. Znowu posłyszał głosy, rozbrzmiewające to z jednej, to z drugiej strony, odpowiadające sobie w monotonnych sekwencjach dźwięków, budzące w nim niepokój i dzikość. Ruszył ponownie, w jedynym kierunku, skąd głosy nie dobiegały, a kiedy to zrobił, ludzka istota, do której nie czuł żadnej wrogości, odwróciła się i również zaczęła z nim iść ku bezpiecznej cienistości puszczy.


Na sygnał Tugindy kobiety zatrzymały się i zamilkły, a Szardik, z myśliwym kroczącym u jego boku, dotarł do skraju lasu i zniknął między drzewami.

 








14. PAN KELDEREK



 


 


Tej nocy Kelderek spał na gołej ziemi przy Szardiku, nie myśląc o ognisku lub jedzeniu, o lampartach, wężach i innych zagrożeniach czających się w ciemności. Nie myślał też o Bel-ka-Trazecie, o Tugindzie, o tym, co może się dziać w obozie. Tak jak Melatys przyłożyła ostrze miecza do swej szyi, tak Kelderek położył się bez cienia lęku przy boku niedźwiedzia. Obudziwszy się w nocy zobaczył jego czarny grzbiet, piętrzący się nad nim jak wierzchołek dachu na tle gwiazd i natychmiast, uspokojony, zapadł znowu w sen. Kiedy nadszedł poranek, napełniając las szarym chłodem i świergotem ptaków, zdążył otworzyć oczy, by dostrzec Szardika włóczącego się między zaroślami. Podniósł się z trudem na zesztywniałe nogi i stał, drżąc z zimna, rozprostowując członki i dotykając swojej twarzy palcami, jakby jego zadziwiony duch po raz pierwszy nawiedził to ciało. Wiedział, że w jakimś innym miejscu – niewidzialnym, a jednak nieodległym, niematerialnym, a jednak bardziej rzeczywistym niż puszcza i rzeka – Szardik i Kelderek są jednym stworzeniem, całością i częścią, tak jak trąbkowaty kwiat jest częścią szorstkoliściastego pędu trepsisu. Pogrążony w myślach nie próbował pójść za niedźwiedziem, gdy zwierzę zniknęło w zaroślach, odwrócił się i poszedł, by odnaleźć swoje towarzyszki.


Prawie natychmiast natknął się na Rantzaj, stojącą samotnie na polanie, otuloną płaszczem i wspartą na długim kiju. Kiedy zbliżył się do niej, pochyliła głowę i podniosła rękę do czoła. Ręka drżała, ale nie wiedział, czy z zimna, czy ze strachu,


– Dlaczego tu jesteś? – zapytał spokojnie, ale z nutą władzy.


– Panie, jedna z nas była blisko ciebie przez całą noc, bo nie wiedziałyśmy... nie wiedziałyśmy, co może się zdarzyć. Czy opuściłeś Pana Szardika?


– Na jakiś czas. Każ trzem ze swoich dziewcząt iść za nim, tak aby nie traciły go z oczu. Niech jedna z nich wróci w południe i powie, gdzie jest Pan Szardik. Jeśli sam nie znajdzie pożywienia, trzeba go będzie nakarmić.


Znowu dotknęła dłonią czoła, a gdy ruszył w stronę obozu, towarzyszyła mu w pewnym oddaleniu. Tugindy nie było w obozie, bo poszła wykąpać się w rzece. Jadł samotnie, obsługiwany przez Nilith, która zbliżając się do niego przyklękała na jedno kolano. Kiedy wreszcie dostrzegł powracającą Tugindę, wyszedł jej na spotkanie. Towarzyszące jej dziewczęta natychmiast odeszły i znowu rozmawiał z nią sam na sam przy wodospadzie. Tym razem jednak to on zadawał pytania, a ona słuchała go uważnie i odpowiadała z namysłem, choć bez rezerwy, tak jak kobieta odpowiada mężczyźnie, któremu ufa, który ją wspiera i prowadzi.


– Ten śpiew, seijet – zaczął. – Co oznacza i jaki jest jego cel?


– To jeden z naszych starych sekretów, z czasów, gdy Pan Szardik przebywał na Stopniach. Przekazywano go od tamtych dni z pokolenia na pokolenie. Te, które składają ofiarę Śpiewu, okazują w ten sposób, że ofiarowują również swoje życie. Dlatego żadnej kobiety na Quiso nie wyznacza się do Śpiewu, ta, która postanawia być kapłanką tego rytuału, czyni to z własnego wyboru i woli. Uczymy ją tego, co same znamy, ale zawsze w jej śpiewie będzie coś, co jest owocem woli Boga i jej samej. To wielka sztuka i wielki dar, ale jej celem nie jest i nie może być samodoskonalenie lub zadziwienie innych, jej jedynym celem jest zaspokojenie tęsknoty tej, która śpiewa, za ofiarowaniem Szardikowi wszystkiego, co jest jej, łącznie z życiem. Uczono mnie, że kiedy wola i pobożność śpiewających słabnie, słabnie również moc Śpiewu. Aż do wczorajszego wieczoru żadna z żyjących dziś kobiet nie wzięła nigdy udziału w obrzędzie Śpiewu dla Pana Szardika. Dziękowałam Bogu, widząc, że moc Śpiewu nie uległa zatraceniu.


– O jakiej mocy mówisz, seijet?


Popatrzyła na niego ze zdziwieniem.


– Przecież sam ją znasz, czcigodny Keldereku Zenzuato. Po co żądasz słów, po co chcesz chodzić o kulach, skoro sam odczułeś tę moc, jak wzbiera i płonie w twoim sercu?


– Poznałem, jak Śpiew działa na mnie, seijet, ale to nie dla mnie sprawowano wczoraj ten obrzęd.


– Nie potrafię ci powiedzieć, co się dzieje w sercu Pana Szardika. Prawdę mówiąc, wierzę teraz, że ty sam wiesz o tym więcej ode mnie. Dawno temu uczono mnie jednak, że w ten sposób stajemy się bliższe jemu i Bogu. Czcząc go w ten sposób, przerzucamy wąski, chybotliwy most ponad przepaścią, jaka oddziela jego dziką naturę od naszej, tak że z czasem stajemy się zdolne do przejścia bez potknięcia przez ogień jego obecności.


Kelderek przez chwilę rozważał jej słowa.


– Czy to znaczy, że przez Śpiew można... uzyskać jakąś nad nim władzę... można nim pokierować?


Wzruszyła ramionami.


– Nie. Panem Szardikiem nie można kierować, bo jest on Mocą Bożą. Obrzęd Śpiewu, spełniany pobożnie, z całkowitą ufnością, szczerością i odwagą, można przyrównać do władzy, jaką mamy nad bronią. Na pewien czas łagodzi jego dzikość, a kiedy się do niego przyzwyczai, zacznie przyjmować go jako wyraz naszej czci. Nie myśl jednak, Keldereku – uśmiechnęła się – Panie Keldereku, że jakakolwiek kobieta lub jakikolwiek mężczyzna mogliby uczynić to, co ty uczyniłeś ostatniej nocy po prostu dlatego, że akurat spełniałyśmy obrzęd Śpiewu. Szardik jest zawsze groźny, jest groźniejszy od błyskawicy, bardziej nieobliczalny niż Telthearna w porze deszczów. Jesteś jego Naczyniem, bo gdybyś nim nie był, podzieliłbyś już los lamparta.


– Seijet, dlaczego pozwoliłaś odejść Baronowi? Wiesz, że nienawidzi Pana Szardika.


– Miałam go zamordować? Pokonać jego twarde serce jeszcze twardszym sercem? Co by z tego przyszło? Nie jest niegodziwcem, a Bóg wszystko widzi. Czyż nie słyszałam, jak ty sam błagałeś go o przebaczenie, gdy odchodził?


– Ale czy wierzysz, że zostawi Pana Szardika w spokoju?


– Wierzę, tak jak zawsze wierzyłam, że ani on, ani ktokolwiek inny nie jest w stanie przeszkodzić Panu Szardikowi w spełnieniu tego, co jest celem jego powrotu, i w objawieniu tego, co ma objawić. Ale powtórzę raz jeszcze: nie znamy tego celu i możemy tylko czekać w pokorze, aż zostanie nam objawiony. Byłoby świętokradztwem i głupotą obmyśliwać jakiś nasz własny cel i próbować nakłonić Pana Szardika, aby go spełnił.


– Pouczyłaś mnie, seijet, a teraz ja ośmielę się udzielić ci rady: Powinniśmy uczynić naszą służbę Panu Szardikowi tak doskonałą, jak broń, którą przygotowuje sobie mężczyzna, wiedząc, że będzie nią walczył o życie. Bezpłodne jest oddawanie czci przez ludzi niedbałych i nie przekonanych do końca. Widziałem nieraz, jak ludzie czcili Boga: gdyby w ten sposób budowali dach, nie wytrzymałby i pół godziny deszczu. Już nawet się nie zastanawiali, dlaczego ich serca pozostają zimne i dlaczego wiara nie daje im ani siły, ani pocieszenia. Pan Szardik jest naprawdę Mocą Bożą, lecz jego czciciele zbiorą tylko to, co sami zasieją. Ile mamy kobiet, tutaj i na Quiso, które znają Śpiew i mogą służyć Panu Szardikowi bez trwogi, tak jak czyniono to przed wiekami?


– Trudno mi teraz powiedzieć, może nie więcej niż dziesięć lub dwanaście, jak już mówiłam, to coś więcej niż umiejętność i odwaga, bo może się okazać, że sam Pan Szardik zaakceptuje jedną, a odrzuci drugą. Wiesz, jak to jest: jakieś dziecko w Orteldze może się ćwiczyć w sztuce tańca i marzyć o wielkich sukcesach w Bekli, ale gdy rośnie, okazuje się, że jest niezgrabne lub za wysokie i musi się pożegnać ze swoimi marzeniami.


– Trzeba je wszystkie wyszukać i wypróbować, seijet. Te, które będą dla niego śpiewać, muszą być tak pewne jak ortelgańska lina w czasie burzy. Te, które będą dla niego polować i które będą mu służyć, muszą być uważne, bystre i wytrzymałe. Teraz zacznie wędrować, a kiedy będzie wędrował, możemy doskonalić nasze umiejętności, jeśli tylko zostanie nam dany czas.


– Czas? – zapytała, stojąc przed nim twarzą w twarz, a on ujrzał raz jeszcze tę przenikliwą, lecz tak swojską i ludzką kobietę z czerpakiem, którą spotkał u podnóża Stopni. – Czas, Keldereku?


Tak, czas. Bo wcześniej czy później Szardik powędruje do Ortelgi albo Ortelga przyjdzie do niego. Tego dnia zapanuje nad nią albo zostanie zabity, a cokolwiek się stanie, stanie się przez nas. Tylko przez ciebie i mnie, seijet.

 








15. TA-KOMINION



 


 


Kelderek przykucnął w ciemności nasłuchując. Nie było księżyca, a dżungla przysłaniała gwiazdy. Słyszał niedźwiedzia poruszającego się między drzewami i raz jeszcze tej nocy starał się wyczuć, czy Szardik nie zamierza odejść. Ale cisza powróciła, zakłócana jedynie wibrującym kumkaniem żab na odległym wybrzeżu. Po jakimś czasie jego wyczulone uszy uchwyciły ciche warczenie. „Spokojnie, Panie Szardiku, spokojnie, panie mój”, zawołał i położył się, w nadziei, że niedźwiedź spocznie, jeśli wyczuje, że on sam jest spokojny. Wkrótce zdał sobie sprawę, że wbija palce w miękki grunt, napięty, gotów w każdej chwili skoczyć na nogi... Bał się: nie tylko Pana Szardika w jego nowym nastroju niepewności i podejrzliwości, ale także dlatego, że sam czuł niepokój, a nie potrafił określić jego źródła.


Przez ostatnie dni niedźwiedź błądził po lesie, po polanach i po nagich zboczach, czasem brodząc między trzcinami u południowego, bliskiego lądowi brzegu wyspy, czasem kierując się w jej głąb, ku centralnemu grzbietowi, zawsze jednak dążąc na wschód, w dół biegu rzeki, ku ukrytej za pasem leśnych pułapek i palisad Orteldze. Jego czciciele towarzyszyli mu w dzień i w nocy. We wszystkich sercach płonął lęk przed gwałtowną śmiercią, przezwyciężany dziką nadzieją i wiarą: nadzieją na coś, czego nie znali, wiarą w moc Pana Szardika, który powrócił do swojego ludu poprzez ogień i wodę.


Kelderek trzymał się wciąż blisko niedźwiedzia, obserwując każdy jego ruch, wyczuwając jego nastroje i zwyczaje – budzące strach kołysanie się z boku na bok na dwu łapach, gdy był podniecony lub rozgniewany, jego leniwą ciekawość, jego powolną, przywodzącą na myśl czoło wielkiego przypływu siłę, która pozwalała mu bez wysiłku przetoczyć ciężki głaz, unieść powaloną kłodę lub powalić młode drzewo, jego wilgotne warczenie, podczas którego górna warga obnażała kły, gdy coś wzbudziło jego podejrzliwość, jego nerwowe wzdryganie się, gdy dotykał skały rozgrzanej słońcem, jego zwyczaj sypiania zawsze w pobliżu wody. Codziennie o zachodzie słońca powtarzał się obrzęd Śpiewu, kobiety otaczały niedźwiedzia półkolem, równym i symetrycznym na otwartej przestrzeni, połamanym i z trudem utrzymywanym między drzewami i na skalistych zboczach. W pierwszych dniach większość dziewcząt, przepełniona ekstazą podziwu i radości z powrotu Szardika, – podchodziła do niego blisko w porywie pragnienia ofiarowania mu siebie i okazania czci większej od strachu, skora do wypróbowania tej prastarej sztuki, której tak długo uczyły się na Stopniach w Quiso, bez najmniejszej nadziei, że kiedykolwiek będzie im dane użyć jej w jego obecności. Czwartego dnia, kiedy śpiewaczki utworzyły szerokie półkole wokół zagajnika nad brzegiem rzeki, niedźwiedź nagle wypadł z zarośli i powalił na ziemię kapłankę Anthred ciosem, który prawie rozerwał jej ciało na dwie części. Umarła natychmiast. Śpiew urwał się, Szardik zniknął w puszczy i dopiero w południe następnego dnia Kelderek, przez wiele godzin tropiąc mozolnie ślady, odnalazł go u stóp skalnego urwiska na północnym brzegu wyspy. Kiedy przybyła Tuginda, podeszła do Szardika samotnie i długo stała, pogrążona w modlitwie, aż stało się oczywiste, że Jej nie zaatakuje. Tego wieczoru sama poprowadziła korowód Śpiewu, poruszając się bez pośpiechu i z dziewczęcym wdziękiem, gdy niedźwiedź zbliżał się do niej.


Dwa dni później Szeldra, robiąc krok do tyłu na stromym zboczu, potknęła się i uderzyła w głowę. Szardik nie zwrócił na to uwagi, omijając jej ciało leżące bezwładnie na kamienistym gruncie. Kiedy Kelderek pomógł jej wstać, bez słowa powróciła na swoje miejsce w korowodzie.


W końcu, tak jak przepowiedziała Kelderekowi Tuginda, Szardik przyzwyczaił się do obecności kobiet, a niekiedy nawet zdawało się, że bierze udział w ich obrzędzie, stając na tylnych łapach i patrząc na nie ze środka kręgu lub cofając się i znowu podchodząc bliżej, jakby chciał wystawić na próbę ich wiarę i kapłańską sztukę. Trzy lub cztery wśród nich Szeldra – potrafiły już zachować całkowity spokój w jego bliskości. Inne, włączając nawet te, które spędziły długie lata na Quiso i osiągnęły doskonałość we wszystkich modulacjach i kadencjach Śpiewu, po kilku wieczorach nie potrafiły już panować nad strachem. Kelderek doradził Tugindzie, aby pozwalała im na wytchnienie, zmieniając w czasie obrzędu te, u których oznaki lęku stawały się widoczne. Kiedy Śpiew się zaczynał, obserwował je uważnie, bo Szardik natychmiast wyczuwał lęk i okazywał zdenerwowanie, spoglądając na pół rozumnie, na pół dziko, dopóki któraś z kobiet, wyczerpawszy ostatnie zasoby odwagi, nie przerwała równego kręgu i nie odeszła, łkając ze wstydu. Kelderek starał się uprzedzić te załamania, odwołując jedną lub drugą z kręgu, zanim niepokój niedźwiedzia nie przerodził się w gniew grożący nagłym atakiem. Własnym życiem ryzykował codziennie, ale Szardik nigdy mu naprawdę nie zagroził, leżąc spokojnie, gdy myśliwy podchodził do niego z jedzeniem, lub gdy oglądał jego prawie już zagojone rany.


Prawdę mówiąc, wraz z upływem dni bardziej niż Pana Szardika lękał się powracających coraz częściej myśli o Orteldze i Wielkim Baronie. Każdego dnia coraz trudniej było wytropić i upolować dostatecznie dużo zwierzyny i zdawał sobie sprawę, że w trakcie tego powolnego przemieszczania się wzdłuż wąskiej wyspy na wschód musieli już być bliscy wyczerpania jej zasobów, które nigdy nie były zbyt bogate. Za każdym razem, gdy szlak wędrówki zawodził ich na południowy skraj wyspy, od wybrzeża stałego lądu dzieliła ich coraz węższa cieśnina, jak daleko są od Ortelgi? Czy Bel-ka-Trazet śledzi ich ruchy i co się stanie, kiedy dojdą – a przecież w końcu muszą dojść – do Martwego Pasa, z jego labiryntem ukrytych pułapek? Nawet gdyby udało mu się w jakiś sposób nakłonić Szardika, by zawrócił, co to da prócz widma zagłodzenia? Dzień w dzień wraz z Tugindą stawali przed niedźwiedziem i modlili się na głos, podczas gdy reszta kobiet przypatrywała się temu w milczeniu: „Objaw swą moc, Panie Szardiku! Ukaż nam, co powinniśmy uczynić!” Kiedy był z nią sam na sam, zwierzał się ze swych obaw, lecz zawsze spotykał tylko jej spokojną, niewzruszoną wiarą, straciłby cierpliwość, gdyby to nie była wiara Tugindy.


Teraz, skulonego w mroku nocy, nękało go poczucie zwątpienia i niepewności. Po raz pierwszy od znalezienia Szardika w kotlince czuł przed nim lęk. W ciągu całego dnia nie udało im się upolować niczego i o zachodzie słońca niedźwiedź zachowywał się tak groźnie i dziko, że Śpiew słabł i załamywał się co chwilę. Kiedy zapadła noc, Szardik odszedł i przepadł gdzieś w gęstej puszczy. Kelderek wziął ze sobą Szeldrę i starał się go wytropić, przygotowany na to, że w każdej chwili on sam może stać się zwierzyną, a niedźwiedź myśliwym, aż w końcu – trudno było mu określić po jak długim czasie, bo nie widział gwiazd uchwycił odgłosy buszowania Szardika gdzieś w pobliżu. Nie potrafił zupełnie przewidzieć, co się stanie: czy niedźwiedź wróci, aby ich zaatakować, czy ułoży się do snu, czy też powędruje dalej w puszczę. Walcząc ze zmęczeniem, przykucnął w trawie, nasłuchując i czekając.


Szeldra zasnęła, lecz myśliwy pozostał czujny, wsłuchując się w każdy najsłabszy odgłos dochodzący z ciemności. Czasami wydawało mu się, że słyszy oddech niedźwiedzia lub szelest liści pod jego pazurami. W miarę jak godziny mijały, zaczął intuicyjnie wyczuwać, że w nastroju zwierzęcia zaszła jakaś zmiana. Nie było już rozdrażnione i gotowe do ataku. Było niespokojne i czegoś się obawiało. Czego? Nigdy przedtem nie potrafił sobie nawet wyobrazić Pana Szardika okazującego lęk. Może w pobliżu jest jakieś niebezpieczne stworzenie – wielki kot, który przypłynął tu z północnego wybrzeża Teltheamy, bo jeden z tych olbrzymich nocnych wężów, o których opowiadał Bel-ka-Trazet? Wstał i ponownie zawołał: „Spokojnie, Panie Szardiku! Twoja moc jest mocą Bożą!”


W tym samym momencie z ciemności dobiegło go pogwizdywanie. Kelderek zamarł, napinając wszystkie mięśnie. Krew pulsowała mu w skroniach: pięć, sześć, siedem, osiem. A potem, cicho lecz wyraźnie, męski głos zanucił refren piosenki:

 

Senandril na kora,


senandril na ra.

 

W chwilę później poczuł, że Szeldra chwyta go za rękę.


– Kto to jest, panie?


– Nie wiem – szepnął. – Czekaj.


Dziewczyna naprowadziła jego dłoń na rękojeść noża przy swoim pasie. Wyciągnął go i zaczął się skradać przed siebie. Tuż obok, po lewej stronie, usłyszał krótkie warknięcie niedźwiedzia. Wizja Pana Szardika przeszytego strzałami niewidzialnych wrogów napełniła go rozpaczą i gniewem. Przyspieszył kroku, przedzierając się przez zarośla. Nagle z ciemności po prawej stronie rozległ się cichy głos:


– Kto idzie?


Kimkolwiek był człowiek, który wypowiedział te słowa, Kelderek znajdował się pomiędzy nim, a Szardikiem. Wytężając wzrok, dostrzegał tylko niewyraźne zarysy pni drzew, czarne na tle nieco bledszej ciemności nieba nad rzeką. Lekki wiatr poruszył liśćmi, pomiędzy którymi zabłysła samotna gwiazda.


Teraz usłyszał odgłosy podobne tym, jakie sam budził: trzask rozgarnianych gałązek i szelest ściółki. Nagle dostrzegł to, czego wypatrywał: krótki ruch między dwoma pniami, tak blisko, że aż się wzdrygnął.


Dziesięć kroków – może osiem?... Czy to sam Bel-ka-Trazet jest tak blisko, pomyślał, i w tej samej chwili przypomniał sobie chytrą sztuczkę Barona, gdy spotkali się oko w oko z niedźwiedziem nad sadzawką. Drżącymi rękami zaczął szukać kamienia, a kiedy nie znalazł, chwycił garść wilgotnej ziemi i rzucił nią wysoko, między drzewa. Słyszał, jak upadła, nie natrafiwszy po drodze na liście, a wówczas rzucił się naprzód. Wpadł na plecy jakiegoś człowieka wysokiego, bo pochylona głowa Keldereka ugodziła go między łopatkami. Mężczyzna zatoczył się, a Kelderek zacisnął ramię na jego gardle i pociągnął go gwałtownie do tyłu. Kiedy razem upadli, wyśliznął się spod jego ciała i uniósł rękę z nożem Szeldry w dłoni.


Mężczyzna nie wydał z siebie żadnego dźwięku i Kelderek pomyślał: „Jest sam”. Poczuł ulgę: Bel-ka-Trazet nie byłby taki głupi, by wysyłać jednego człowieka przeciwko Panu Szardikowi i jego uzbrojonym, oddanym czcicielkom. Przyłożył ostrze noża do gardła mężczyzny i miał już zawołać na Szeldrę, gdy tamten przemówił po raz pierwszy:


– Gdzie jest Pan Szardik?


– A co tobie do tego? – odpowiedział Kelderek, popychając go z powrotem, gdy tamten próbował usiąść. Kim jesteś?


Ku jego zdziwieniu mężczyzna roześmiał się:


– Ja? Och, ja jestem szaleńcem, który przybył tu nocą z Ortelgi przez Martwy Pas i któremu zachciało się pogwizdywać w ciemności. Czy to Pan Szardik nauczył cię łapać ludzi z tyłu za gardło, jak jakiś zbój z Dilgaju?


Albo się naprawdę nie bał, albo zręcznie ukrywał strach, ale z całą pewnością nie okazywał ochoty do ucieczki.


– Przeszedłeś nocą przez Martwy Pas? – zapytał Kelderek, nie mogąc ukryć zdumienia. – Kłamiesz!


– Jeśli nie chcesz wierzyć, twoja sprawa. W tej chwili nie jest to ważne. Ale na wszelki wypadek, gdybyś nie wiedział, jesteś o parę kroków od granicy Pasa. Jeśli wiatr się zmieni, poczujesz zapach dymów Ortelgi. Zawołaj głośniej, a najbliższy szendron z pewnością cię dosłyszy.


A więc to był powód niepokoju Szardika! Musiał zwietrzyć przed sobą miasto. Co się stanie, jeśli przed świtem powędruje na Martwy Pas? „Bóg będzie go strzegł”, odpowiedział sam sobie. „Kiedy się rozjaśni, może wróci. A jeśli nie wróci, pójdę za nim przez Martwy Pas.”


Przeszło mu też przez głowę, że do rana niedźwiedź bliski będzie śmiertelnego wygłodzenia, a więc dziki i skrajnie niebezpieczny, ale na razie nie chciał się nad tym zastanawiać i ponownie zwrócił się do nieznajomego:


– Po co tu przyszedłeś? Czego szukasz?


– To ty jesteś owym myśliwym, tym, który pierwszy zobaczył Szardika?


– Jestem Kelderek, czasami zwany Zenzuatą. To ja przyniosłem Tugindzie dobrą nowinę o Panu Szardiku.


– A więc już się spotkaliśmy. W Sindradzie, tej nocy, gdy zabrano cię na Quiso. Jestem Ta-Kominion.


Kelderek przypomniał sobie młodego, wysokiego barona, który siedział podchmielony na stole i kpił sobie z niego. Wówczas czuł się zmieszany i niepewny: prostak wśród możnych, samotnie stawiający czoło kłopotom, w jakich się znalazł. Ale od tamtego czasu wszystko się zmieniło.


– A więc Bel-ka-Trazet przysłał cię, abyś mnie zamordował, a ty przypadkiem odkryłeś, że nie jestem tak bezbronny, jak ci się wydawało?


– No cóż, jak dotąd masz rację – odparł Ta-Kominion. – To prawda, że Bel-ka-Trazet pragnie twojej śmierci i prawdą jest też, że z tego powodu tutaj się znalazłem. Ale teraz posłuchaj mnie, Keldereku Pobaw-się-z-Dziećmi. Jeżeli przypuszczasz, że przeszedłem samotnie przez Martwy Pas, i to w nocy, aby w wielkiej puszczy odnaleźć jednego człowieka i zabić go, to musisz chyba uważać mnie za czarownika. Nie, wyprawiłem się tutaj, aby z tobą pomówić, a wybrałem drogę przez ląd i nocną porę, bo nie chciałem, żeby Bel-ka-Trazet o tym wiedział. Nie miałem pojęcia, gdzie cię szukać, ale wygląda na to, że mam szczęście – jeżeli można nazwać szczęściem prawie złamany kark i stłuczony łokieć. Ale powiedz mi, czy Pan Szardik jest tutaj?


– Jest bliżej, niż sięga strzała z łuku. I radzę ci, Ta-Kominionie, nie mów o nim źle, jeśli ci życie miłe.


– Musisz mnie lepiej zrozumieć, Keldereku. Jestem tutaj jako wróg Bel-ka-Trazeta i przyjaciel Pana Szardika. Zaraz ci opowiem, co się wydarzyło w Orteldze od czasu, jak ją opuściłeś.


– Poczekaj!


Kelderek ścisnął-go za ramię. Skulili się obaj w ciemności, podczas gdy z lasu dobiegły ich odgłosy ciężkich kroków Szardika.


– Szeldra! – zawołał myśliwy. – W którą stronę idzie?


– On wraca, panie, wraca tą drogą, którą tu przyszedł. Czy mam iść do obozu i ostrzec Tugindę?


– Tak, ale staraj się go nie zgubić, gdyby powędrował dalej.


– A więc to tak – odezwał się Ta-Kominion po chwili milczenia. – Słuchają cię, panie Keldereku... No, ale jeśli to, co słyszałem, jest prawdą, chyba na to zasługujesz. Bel-ka-Trazet powiedział baronom, że podniosłeś na niego rękę, i to skutecznie.


– Rzuciłem w niego kamieniem. Chciał zabić Pana Szardika, gdy ten leżał chory i bezbronny.


– Tak też powiedział. Mówił nam, że pozwolenie ludziom na uwierzenie w powrót Pana Szardika byłoby groźną w skutkach głupotą. „Te kobiety sprowadzą na nas wszystkich ruinę – powiedział – one i ten poparzony niedźwiedź, do którego się przyczepiły. Bóg jeden wie, jakie się rozplenią zabobony, jeśli ich nie zmusimy do powrotu tam, gdzie ich miejsce, na Quiso. Byłby to początek bezprawia i zamieszania.” Wysłał ludzi na zachodni kraniec wyspy, żeby cię śledzili, ale widać z tego, że już was tam nie było. Jeden z nich wytropił cię aż tu, ale kiedy wrócił, powiedział o tym nie Bel-ka-Trazetowi, lecz mnie.


– Dlaczego?


Ta-Kominion położył mu rękę na kolanie.


– Ludzie znają prawdę – powiedział. – Jedna z dziewcząt Tugindy przybyła do Ortelgi... ale nawet gdyby się nie zjawiła, prawda przenika przez gęste liście i przesącza się między kamieniami. Ludzie mają już dość twardej ręki Bel-ka-Trazeta. Po cichu mówią o Panu Szardiku i czekają na jego przybycie. Są gotowi za niego umrzeć, jeśli będzie trzeba. Bel-ka-Trazet wie o tym i boi się.


– To prawda. Tego ranka, gdy opuścił Tugindę, widziałem już strach w jego oczach. Ulitowałem się nad nim i nadal mi go żal, ale to jego wybór, to on sam wystąpił przeciw Panu Szardikowi. Pożoga nie żałuje człowieka, który staje na jej drodze.


– On myśli...


– A więc czego oczekujesz ode mnie? – przerwał mu Kelderek.


– Ludzie to nie Bel-ka-Trazet. Wiedzą, że Pan Szardik do nich powrócił. Widziałem w Orteldze prostych, skromnych ludzi, którzy płakali z radości i nadziei. Są gotowi powstać przeciw Bel-ka-Trazetowi i pójść za mną.


– Pójść za tobą? Dokąd?


Byli sami, w puszczy, lecz Ta-Kominion jeszcze bardziej ściszył głos.


– Do Bekli, aby odzyskać to, co utraciliśmy.


Kelderek odetchnął głęboko.


– Czyżbyś naprawdę chciał zaatakować Beklę?


– Mając moc Pana Szardika za sobą, nie możemy ponieść klęski. Keldereku, przyłączysz się do nas? Mówią, że nie boisz się Szardika i możesz sprawić, aby cię słuchał. Czy to prawda?


– Tylko po części. Bóg uczynił mnie naczyniem do czerpania wody z jego studni i żagwią płonącą w jego ogniu. Szardik znosi moją obecność, ale przebywanie blisko niego zawsze jest niebezpieczne.


– Czy możesz go poprowadzić do Ortelgi?


– Ani ja, ani ktokolwiek inny nie może poprowadzić Pana Szardika tam, gdzie chce. On jest Mocą Bożą. Jeśli tak zostało postanowione, sam zawędruje do Ortelgi, chociaż nie wiem, jak przejdzie przez Martwy Pas. Ale jakie są twoje zamiary?


– Moi ludzie są gotowi uderzyć już teraz. Zrobią mu przejście przez Pas wzdłuż wybrzeża, tam będzie najłatwiej. Uczyń coś, by przybył do Ortelgi, a każdy się do nas przyłączy. Tak, do nas, do ciebie i mnie, Keldereku Zenzuato! Gdy tylko poczujemy się pewnie w Orteldze, pomaszerujemy na Beklę, zanim dowiedzą się o naszych planach.


– Wydaje ci się to takie proste, ale powtórzę jeszcze raz: nie mogę zaprowadzić Pana Szardika tam lub gdzie indziej, jak wołu. Pójdzie tam, gdzie mu nakaże wola Boga, nie moja. Gdybyś go zobaczył... twarzą w twarz... zrozumiałbyś, o czym mówię.


– A więc zaprowadź mnie do niego. Stanę przed nim i będę go błagał, aby nam pomógł. Powiadam ci, Keldereku, cała Ortelga pragnie tylko jednego: służyć Panu Szardikowi. Jeśli go ubłagam, da mi znak.


– Dobrze. Chodź ze mną. Będziesz mówił z Tugindą i sam staniesz przed Panem Szardikiem. Ale jeśli znak, którego oczekujesz, okaże się twoją śmiercią...


– Wiele udzieli temu, kto wiele chce mu ofiarować. Przyszedłem tu, aby oddać mu swoje życie. Jeśli je przyjmie, nie będę żył odtrącony. Jeśli mi je zwróci, spędzę je na służbie Szardikowi.


Zamiast odpowiedzi Kelderek wstał i zaczął się przedzierać przez gęste poszycie. Noc była wciąż tak ciemna, że nie potrafił określić kierunku, w którym leżał obóz. Posuwali się wolno, z wyciągniętymi przed siebie rękami, potykając się raz po raz.


Ta-Kominion o mało nie stracił oka, gdy ostro zakończona gałązka przebiła mu dolną powiekę. Wkrótce Kelderek nie wiedział już, jak daleko się posunęli i czy nie zataczają koła. W końcu, wciąż dość daleko, zamajaczyła przed nim słaba poświata ognia. Szedł w tym kierunku ostrożnie, w obawie, że w każdej chwili może natknąć się na jedną z dziewcząt trzymających straż, lub nawet na samego Szardika włóczącego się w poszukiwaniu żeru, głodnego i rozdrażnionego. Ale nie spotkali nikogo i wreszcie, rozglądając się wokoło ze zdziwieniem, stwierdził, że są już na skraju obozu. Minęli legowiska kobiet, zrobione z pociętych gałęzi i płaszczy, i doszli do przygasającego ogniska.


Zdziwienie Keldereka przerodziło się w strach. Obozowisko było puste.


– Rantzaj! Szeldra! – zawołał, a kiedy nie usłyszał odpowiedzi, krzyknął jeszcze głośniej: – Gdzie jesteście? Echo zamarło i przez chwilę słyszał tylko rechot żab i szelest liści. Potem nadeszła odpowiedź.


– Panie Keldereku! – Był to głos Rantzaj, a dobiegał od strony wybrzeża. – O panie, chodź tutaj, szybko!


Nigdy jeszcze w jej głosie nie brzmiało takie podniecenie. Biegnąc, zdał sobie sprawę, że zaczyna świtać, bo mógł już rozpoznać drogę ku rzece. Kiedy zbliżył się do brzegu, dostrzegł niewyraźne zarysy czółen, a nieco bliżej grupę kobiet w płaszczach, niektóre po kolana w wodzie. Wszystkie cisnęły się do przodu, wskazując na coś rękami i wyciągając ponad trzcinami głowy, jedna przez drugą. Obok wysokiej postaci Rantzaj rozpoznał sylwetkę Tugindy i pobiegł ku niej.


– Co to jest, seijet? Co się stało?


Bez słowa wzięła go za rękę i powiodła na płyciznę, między trzciny sięgające mu ponad głowę. Połamane trzciny znaczyły tu prostą ścieżkę, tak że mógł wzdłuż niej sięgnąć wzrokiem aż do rzeki, nad którą rozjaśniał się szary, bezwietrzny świt. Dalekie drzewa na brzegu lądu były nieruchome, powierzchnia wody gładka. Tuginda wciąż brodziła naprzód, a on szedł za nią, dziwiąc się jej pośpiechowi. Stawiając niepewnie stopy na śliskim dnie, zanurzeni już po pas w wodzie, dotarli wreszcie do zewnętrznej granicy pasa trzcin i po obu stronach otworzyła się przed nimi Telthearna. Trzymając jedną rękę na jego ramieniu, drugą wskazała w dół rzeki, gdzie jak grot strzały gładką powierzchnię rozdzierały dwie połączone ze sobą smugi. Tam, gdzie się łączyły, ujrzał Szardika – jedyne żywe stworzenie pośród tej rozległej przestrzeni wody i drzew – płynącego z pyskiem wynurzonym pionowo ku niebu, podczas gdy prąd nieubłaganie znosił go w stronę Ortelgi.

 








16. PRZYLĄDEK I GROBLA



 


 


Kelderek bez wahania rzucił się w głęboką wodę. Natychmiast – nieomal zanim jego ramiona rozdarły powierzchnię wody – poczuł, że silny prąd obraca jego ciało i unosi w dół rzeki. Przez kilka chwil próbował z nim walczyć, ogarnięty strachem, gdy zrozumiał, że nurt jest silniejszy od niego. Potem popłynął niezdarnie, wyginając szyję do tyłu, aby utrzymać głowę nad powierzchnią, młócąc wodę rękami, zanurzając się i wynurzając. Woda zalewała mu oczy, ale wciąż dostrzegał przed sobą kształt niedźwiedzia, podobny do kopy siana unoszonej przez powódź.


Wkrótce zdał sobie sprawę, że nurt znosi go od brzegu ku środkowi cieśniny, gdzie prąd był jeszcze silniejszy. Nawet gdyby udało mu się natrafić na jakąś wysuniętą łachę lub cypel, jakie nieustannie tworzyły się i ginęły w cieśninie, nie mógłby się utrzymać na niepewnym gruncie w prądzie o takiej sile. Zaczynał już odczuwać zmęczenie. Rozglądał się za jakąś płynącą gałęzią, ale nie dostrzegał niczego, czego by mógł się uchwycić. W pewnej chwili natrafił nogą na coś śliskiego, splątanego i poddającego się, a kiedy wierzgnął, aby się uwolnić, przeszył go ból, ostry i krótki jak liźnięcie płomienia. Chwilę później pochwycił go wir, obracając i wciągając pod powierzchnię, a kiedy się ponownie wynurzył, prąd unosił go dalej, twarzą do tyłu. Uchwycił spojrzeniem dalekie, trudne już do rozpoznania postacie kobiet w trzcinach, to znikające, to pojawiające się na nowo, gdy wartki nurt wciągał go i wypychał nad powierzchnię. Spróbował obrócić się twarzą do przodu, a kiedy to zrobił, dobiegł go poprzez wodę zdławiony krzyk: – Kelderek! Do brzegu!


Ta-Kominion płynął za nim, znajdując się w połowie odległości między nim, a brzegiem, który opuścili. Chociaż wydawało się, że daje sobie radę lepiej od Keldereka, on również miał trudności z utrzymaniem oddechu. Wyrzucił wysoko rękę, wskazując na trzciny, a potem zanurzył się, walcząc z prądem. Kelderek dostrzegł, że baron stara się wysunąć do przodu, ale wolniejszy przy brzegu nurt udaremnia mu to, a nawet powiększa przestrzeń między nimi. Ta-Kominion uniósł głowę i jeszcze raz coś zawołał, lecz tym razem Kelderek nie usłyszał nic prócz własnego oddechu i bulgotu wirującej wody. A potem, kiedy na chwilę wynurzył się prawie do piersi, uchwycił słowa: „... brzeg przed przylądkiem!”


Kiedy zrozumiał, o co chodzi baronowi, ogarnął go strach. Prąd znosił go wzdłuż południowo-wschodniego brzegu Ortelgi z szybkością normalnego chodu człowieka. Dopóki znajdował się pośrodku cieśniny, nie mógł liczyć na to, że zniesie go na wystające z wody resztki dawnej grobli, biegnącej od wschodniego przylądka wyspy do stałego lądu. Bardziej prawdopodobne było, że prąd uniesie go dalej lub roztrzaska o głazy. – Wiedział też, że jeśli zniesie go poza Ortelgę, będzie to oznaczało pożegnanie z nadzieją na dopłynięcie do brzegu.


Zaczął rozpaczliwie walczyć z nurtem, dysząc i coraz bardziej tracąc siły, jak daleko jest od przylądka? Po prawej stronie wybrzeże stałego lądu wydawało się teraz bliższe niż brzeg Ortelgi, jak to możliwe? Po chwili rozpoznał to miejsce. Trzciny wycięto tu aż do samego brzegu, gdzie rosło samotnie drzewo zoanu, wysokie i dalekie, o wiele dalsze niż wówczas, gdy ujrzał je, wracając tratwą z myśliwskiej wyprawy. Pomyślał o szendronie, zapewne obserwującym cieśninę przez dziury w srebrzystym listowiu. Ale szendron, choćby miał najbystrzejsze oko, nie zdoła go zauważyć. Był teraz zaledwie strzępem unoszonym przez wodę, plamką poruszającą się w szarym świetle i szarej wodzie wczesnego poranka.


Ale, na Boga, jest jednak jeszcze coś, co szendron z pewnością musi zauważyć! Dokładnie między sobą, a drzewem zoanu ujrzał Szardika unoszonego przez prąd, jak obłok pędzony wiatrem po bladym niebie. Powierzchni wody nie znaczyły już smugi, długi pysk był prawie całkowicie zanurzony, tylko nozdrza wystawały, przywodząc na myśl aligatora: Kiedy myśliwy patrzył, niedźwiedź odwrócił na moment łeb i wydawało się, że spojrzał na niego.


Kelderek, choć zrozpaczony, poczuł nagle powrót owego impulsu szaleńczej odwagi, który popchnął go do rzucenia się w rzekę za Szardikiem. To Szardik go wybrał i powołał na swoją służbę z powodów tylko jemu znanych. To Szardik ma moc władną obronić i wesprzeć tych, którzy oddali mu wszystko i zaufali do końca. Jeśli tylko dopłynie do Szardika, Szardik uratuje go ponownie, Szardik nie pozwoli mu zatonąć. I kiedy drzewo zoanu znikło z pola jego widzenia, popłynął ku wybrzeżu wyspy w poprzek prądu, zbierają w sobie wszystkie siły, jakie mu jeszcze pozostały. Powoli, bardzo powoli, zbliżał się do niedźwiedzia. Im bliżej brzegu, tym prąd był słabszy i dzieląca ich przestrzeń kurczyła się coraz szybciej, aż w końcu płynęli już obok siebie.


Nic więcej nie mógł uczynić. – Był wyczerpany, nieświadom niczego prócz głębi wody pod sobą, lęku przed zatonięciem i – jakby dalekiej, prawie nieuchwytnej – obecności Szardika. Nie widział już ani nieba, ani brzegu. „Panie Szardiku, przyjmij moje życie. Nie żałuję niczego, co dla ciebie zrobiłem.” Tracąc zdolność myślenia, opadając w toń, przestając oddychać, wyciągnął ręce do góry, a jego palce natrafiły na czarną, gęstą ciemność, i znowu, w śmierci, poczuł kosmate futro, bok Szardika, tak jak wtedy, gdy przed nadejściem nocy wkraczał z nim do puszczy i spał w bezpiecznym schronieniu jego bliskości.


Ciemność pękła, rozszczepiona blaskiem na dwoje. Złapał oddech, wynurzając się nad powierzchnię. Światło słońca połyskiwało na wodzie i raziło oczy. Wczepiony w bok Szardika, zwisając na wyciągniętych rękach, podrygiwał razem z nim, a tuż obok niego potężna tylna łapa pruła wodę z szybkością młyńskiego koła. Nie bardzo zdając sobie sprawę z tego, co się stało, wiedział tylko, że wciąż jest żywy i że teraz będzie już mógł dotrzeć do brzegu, zanim prąd zniesie go poniżej miasta.


Niedźwiedź nie odwracał głowy i nie próbował go strząsnąć, jakby go w ogóle nie zauważał. Dopiero po chwili, gdy Kelderek odzyskał zdolność widzenia i myślenia, wyczuł, że Szardik jest skupiony na czym innym. Płynął teraz prosto do brzegu, a ruchy jego łap stały się jeszcze bardziej energiczne. Czarny grzbiet zasłaniał Kelderekowi widok i dopiero gdy podpłynęli bliżej, brzeg wyrósł nagle nad barkami zwierzęcia. W chwilę później niedźwiedź brodził już przez płyciznę. Kelderek namacał stopami dno, opuścił się na nie i stanął na nieruchomych kamieniach, zanurzony prawie do ramion.


Wyszli na brzeg razem, niedźwiedź i człowiek, cóż przy wygasłych teraz ogniskach, od Sindradu dzieliło ich skupisko chat ze składami i kwaterami służby. Szardik biegł przez płyciznę rozpryskując wodę, jakby ścigał jakieś zwierzę. Nagle Kelderek zrozumiał jego zachowanie. Niedźwiedź był głodny – wygłodniały do ostatecznych granic – gotów zdobyć żer za wszelką cenę. Coś skłoniło go do zawrócenia z Martwego. Pasa, ale musiał poczuć zapach jedzenia, gdy leżał w nocy w lesie i właśnie dlatego wskoczył do rzeki. Przypomniał sobie, co powiedział Bel-ka-Trazet, zanim opuścił Tugindę: „Jeśli zacznie nękać Ortelgę, przysięgam ci, że go zabiję”.


Zataczając się pobiegł za Szardikiem w górę zbocza, lecz wkrótce potknął się i upadł ciężko na ziemię. Przez kilka chwil leżał bezwładnie, potem otrząsnął się i uniósł na łokciu. Zza najbliższej chaty wynurzyli się dwaj ludzie, niosąc między sobą wielki żelazny kocioł i kierując się w stronę rzeki. Rozczochrani i zaspani, byli zapewne kuchennymi posługaczami wyrwanymi z łóżek do pierwszej, porannej roboty. Niedźwiedź prawie już na nich wpadał, gdy spojrzeli w górę i zobaczyli go. Kocioł upadł na kamienie z głośnym dudnieniem, a oni zamarli przez moment w groteskowym grymasie szoku i przerażenia. Potem z wrzaskiem rzucili się do ucieczki. Jednemu udało się ukryć tam, skąd wyszedł, za chatą. Drugi, oślepły z przerażenia, wpadł na ścianę, uderzając w nią głową i stał oszołomiony, chwiejąc się na nogach. Szardik ryknął i ugodził go łapą. Cios był tak silny, że ciało nieszczęśnika przebiło ścianę z gliny i plecionki i zniknęło w wielkiej, postrzępionej na brzegach dziurze. Szardik uderzył ponownie i ściana runęła, pociągając za sobą część dachu. W powietrze wzbił się pył i dym z przysypanego ruinami paleniska. Kobiety piszczały, mężczyźni wybiegali z krzykiem. Brzuchaty mężczyzna w skórzanym fartuchu, z młotem w dłoni, wynurzył się nagle z chmury pyłu, zamarł przez chwilę z wytrzeszczonymi oczami i uciekł. A nad tym wszystkim rozlegał się ryk Szardika podobny do łoskotu ciężkich głazów toczących się po stromym zboczu.


Kelderek, patrzący na to wszystko z miejsca, w którym upadł, dostrzegł niedźwiedzia znikającego w dymie. Nagle poczuł pod pachami mocny uścisk czyichś rąk i usłyszał głos wrzeszczący mu do ucha:


– Wstawaj, Keldereku, wstawaj, człowieku! Nie ma czasu do stracenia! Za mną!


Ta-Kominion nachylał się nad nim, z włosów ściekała mu woda, gdy ciągnął go, usiłując podnieść na kolana. W lewej dłoni ściskał długi, ostro zakończony sztylet.


– Szybciej, człowieku! Masz jakąś broń?


– Tylko to – Kelderek wydobył zza pasa nóż Szeldry. – To wystarczy! Wkrótce zdobędziesz lepszą.


Pobiegli naokoło płonących ruin. Po drugiej stronie leżało ciało jakiegoś mężczyzny z kręgosłupem skrzywionym jak napięty łuk. Przed sobą ujrzeli niedźwiedzia wyciągającego martwą owcę spod szczątków drugiej chaty. Nieco dalej czterech lub pięciu mężczyzn rzucało się właśnie do ucieczki, patrząc z przerażeniem za siebie.


Ta-Kominion wskoczył na stos kłód, krzycząc: „Szardik! Pan Szardik wrócił!” Wokół niego narastał tumult, w miarę jak budziło się całe miasto. Widać było, że są to ludzie, którzy oczekiwali powrotu barona. Gromadzili się wokół niego, niektórzy już uzbrojeni, inni półnadzy, z rożnami, toporami, pałkami, co kto złapał w ręce po zerwaniu się ze snu.


Wyciągnąwszy płonącą krokiew z rumowiska za sobą, Ta-Kominion wymachiwał nią nad głową. Druga chata już zajęła się ogniem i dym zaczynał przysłaniać słońce. W miarę jak żar i hałas narastały, Szardik stawał się coraz bardziej niespokojny. Z początku rzucał gniewne spojrzenia, ignorując dziwne otoczenie i zaspokajając głód, przycupnięty nad padliną owcy jak kot, rozrywając i żując krwawe mięso. Kiedy dym zgęstniał i wiatr powiał popiołem ku rzece, zmarszczył pysk i zawarczał, tarmosząc łapą ucho, na które spadła iskra. Potem, gdy środkowy słup drugiej chaty załamał się z trzaskiem padającego drzewa, podniósł się i ruszył ku wybrzeżu z kawałkiem mięsa w pysku.


Ta-Kominion, otoczony wrzeszczącym tłumem, wskazał na niedźwiedzia końcem sztyletu, a jego głos wzbił się ponad wrzawę.


– Sami zobaczyliście! Pan Szardik powrócił do swego ludu! Za mną, do walki za Szardika!


– On odchodzi! – rozległ się jakiś głos.


– Odchodzi? Tak, odchodzi! – zawołał Ta-Kominion. – Idzie tam, gdzie i my za nim pójdziemy do Bekli! Wie, że Ortelga należy już do niego! Chce wam powiedzieć, że nie ma czasu do stracenia! Za mną!


– Szardik! Szardik! – zawył tłum.


Ta-Kominion zeskoczył ze stosu pni i pobiegł ku Sindradowi, a tłum ruszył za nim. Krzyki zlały się w jeden ryk. Buchnął nowy dym, a zaraz potem rozległy się odgłosy walki: rozkazy, szczęk oręża, przekleństwa i krzyki rannych. Kelderek pochwycił kawał wiklinowej plecionki zwisającej ze stosu drewna i chciał go przymocowywać do swej lewej ręki jako tarczę. Nie mógł sobie z tym poradzić i przykląkł, mocując się niezdarnie z twardą plecionką.


Spojrzał w górę i nagle ujrzał stojącą obok Tugindę. Jej szata była sucha, lecz na twarzy i ramionach widniały czarne smugi, a popiół osiadł na jej włosach. Chociaż trzymała łuk i kołczan pełen strzał, zdawała się obojętna na walkę, która teraz napełniła wrzawą całe miasto. Wpatrywała się w niego bez słowa.


– Muszę włączyć się do walki, seijet – powiedział. – Ten młody baron pomyśli”. że jestem tchórzem. Może potrzebować pomocy... Trudno przewidzieć...


– Pan Szardik opuszcza Ortelgę – odezwała się w końcu.


– Seijet, walka...


– Tu już zakończył, swoje dzieło... cokolwiek miało nim być.


– Słyszysz przecież, że walka jeszcze trwa! Nie zatrzymuj mnie, seijet, błagam cię!


– To może jest zadanie dla innych, ale nie dla nas. Spojrzał na nią szeroko otwartymi oczami.


– A cóż może być naszym zadaniem, jak nie walka za Pana Szardika?


– My mamy podążać za tym, którego zesłał Bóg. Odwróciła się i poszła z powrotem ku rzece. Wciąż jeszcze wzburzony i niepewny, ujrzał, jak Tuginda schyla się i podnosi coś ze zgliszcz spalonej chaty. Przez chwilę stała, ważąc to w dłoni, a kiedy ruszyła dalej, zobaczył, że trzyma drewniany czerpak. A potem zniknęła w dymie ścielącym się ciężko po zboczu. Kelderek porzucił plecionkę, zatknął nóż za pas i pobiegł za nią.


Rantzaj i Szeldra czekały przy czółnie wyciągniętym na kamienisty brzeg. Śledząc ich spojrzenia, ujrzał Szardika rozpryskującego wodę, gdy ciężkim, lecz szybkim truchtem zmierzał w kierunku stałego lądu wzdłuż linii starej grobli. Tuginda stała na płaskim, prostokątnym bloku kamienia wystającym z płycizny, ocieniając dłonią oczy przed odblaskiem słońca. Wziął ją za rękę i powędrowali razem za Szardikiem przez płytki przesmyk.
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17. DROGA DO GELTU



 


 


Tego wieczoru dowodzona przez Ta-Kominiona armia Ortelgi zaczęła przeprawiać się przez cieśninę: brudna, rozwrzeszczana horda kilku tysięcy ludzi, niektórzy uzbrojeni we włócznie, miecze lub łuki, inni jedynie w motyki lub zaostrzone kije, większość stanowili słudzy uformowani w oddziały dowodzone przez ich zwierzchników, resztę bandy kompanów od wypitki albo zuchwałych osiłków włóczących się tu i tam z pałką i butelką, wszyscy jednak rwali się do marszu i walki, wszyscy przekonani o nieuchronnym ukorzeniu się Bekli przed objawioną mocą Boga, z którego woli będą mieć odtąd zawsze pełne brzuchy, i to bez ciężkiej harówki. Niektórzy pozakładali na siebie prymitywne namiastki uzbrojenia – hełmy wydłubane z utwardzonego w ogniu drewna lub nierówne płytki z żelaza umocowane na piersiach – a większość obnosiła z dumą wydrapane na drewnie lub wymalowane niezdarnie wprost na kaftanach i koszulach godło: głowę niedźwiedzia.


W najbardziej niebezpiecznych punktach zrujnowanej grobli Ta-Kominion kazał poprzeciągać liny pomiędzy wbitymi w dno tyczkami lub zakotwiczonymi tratwami, przy przeprawie było wiele zamieszania, spychania się nawzajem do wody i rubasznych żartów, dopóki jakiś człowiek nie utonął porwany przez wartki nurt. Kiedy zapadła ciemność, ci, którzy wciąż jeszcze byli na wyspie, rozpalili ogniska, pijąc i śpiewając w oczekiwaniu na wschód księżyca, a giermkowie Ta-Kominiona rozeszli się po mieście, wyszukując i mobilizując tych, którzy się jeszcze wahali, lub którzy skłonni byli mniemać, iż zostawią więcej, niż mogą zyskać.


Na stałym lądzie werbowano już mieszkańców przybrzeżnych okolic i wszystkich, którzy akurat tam się znaleźli: sporą grupę leśników i drwali, uzbrojonych w topory, drewniane młoty i żelazne kliny, pewnego barona – Ged-la-Dana z jego ludźmi, który zrobił majątek na wydobywaniu topazów i akwamarynów ze skalistych zatok w dole rzeki, jakiegoś pośrednika i jego tragarzy, którzy właśnie powrócili z kantoru w Gelcie z ładunkiem rudy żelaznej i którzy okazali się na tyle bystrzy, by od razu zapewnić sobie miejsce wśród dowództwa jako przewodnicy.


Z tą armią przeprawiały się też kobiety, obładowane bronią, ubraniami i strzałami swych mężów lub dźwigające toboły z żywnością, w ostatniej chwili pozbieraną z domów, wyżebraną, pożyczoną lub ukradzioną. Niektóre, przestraszone i zagubione w tłumie, błąkały się tu i tam w mętnym świetle pochodni, nawołując swych mężów i starając się opędzić od natrętów i złodziei.


Ta-Kominion, poleciwszy Fassel-Haście policzyć ludzi i zorganizować ich w kompanie, wrócił na groblę, ignorując cierpkie uwagi i grymasy, jakimi starszy baron skwitował jego rozkazy. Przez kilka ostatnich godzin moczył się w wodzie, najpierw dopilnowując zamocowania lin, potem tkwiąc przy niebezpiecznych miejscach, nie tyle dla dodania odwagi ludziom, z których większość pełna była zuchwałej werwy, ile dla podbudowania swego autorytetu i upewnienia się, że wszyscy go tam zobaczą i rozpoznają jako wodza. Był już zmęczony po nocy i dniu obfitujących w wydarzenia, a zanosiło się, że i tej nocy nie będzie mógł sobie pozwolić na odpoczynek. Przeszedł groblą na Ortelgę, zarekwirował najbliższą chatę, przełknął pospiesznie trochę jedzenia i przespał się dwie godziny. Kiedy jego sługa, Numis, obudził go, księżyc stał już wysoko, a przez cieśninę przeprawiano ostatnich maruderów. Siedział niecierpliwie, gdy Numis zmieniał mu opatrunek na głębokiej, szarpanej ranie na przedramieniu, a potem ruszył brzegiem w górę rzeki, aż do stanowiska szendrona pod drzewem zoanu.


Teraz nie było tu już szendrona, ponieważ Ta-Kominion nie widział potrzeby utrzymywania straży wokół Ortelgi. Pod namiotem z liści zoanu oczekiwały na niego, jak się spodziewał, dwie służebnice Tugindy z czółnem. Tuż po walce kazał Numisowi przeprawić się na ląd, odnaleźć Tugindę i poprosić ją, aby po wschodzie księżyca przysłała mu przewodniczki pod drzewo zoanu.


Kiedy czółno przecięło ukośnie główny nurt i wpłynęło na spokojną wodę przy brzegu stałego lądu, Ta-Kominion, siedzący na rufie, mógł dostrzec po lewej stronie słabe połyski broni uniesionej nad głowami majaczącego w ciemnościach rzędu postaci, tam, gdzie groblą przeprawiali się ostatni z jego zwolenników.


Wychodząc na brzeg, potknął się, uderzył ramieniem w drzewo i stał przez chwilę zagryzając wargi, podczas gdy ból powoli mijał. Przez cały dzień lekceważył ranę, ale teraz, gdy jedna z dziewcząt odwiązała rzemień od swego kołczanu, aby zrobić mu prymitywny temblak, skwapliwie na to przystał, pochylając potulnie głowę, by ułatwić jej zawiązanie rzemienia na karku.


Dziewczęta z łatwością poruszały się w ciemnościach. Nie wiedział, czy idą znaną sobie ścieżką, czy w jakiś inny sposób rozpoznają drogę, ale, prawdę mówiąc, czuł się zbyt niedobrze, aby się nad tym zastanawiać. Ramię pulsowało i rwało, wydawało mu się też, że coś dziwnego dzieje się z jego słuchem. Szedł za nimi w milczeniu, rozmyślając, co jeszcze zostało do zrobienia. W końcu dostrzegł słabe migotanie ognia między odległymi drzewami i przyspieszył kroku. Na chwilę zatrzymał się, gdy usłyszał jakiś głos, a jego przewodniczki półgłosem wymieniły hasło. A potem wkroczył w krąg światła bijącego z ogniska i Kelderek wyszedł mu na spotkanie. Przez kilka chwil stali, patrząc na siebie i myśląc o tym samym: jakie to dziwne, po tym wszystkim, co się wydarzyło, że jeden nie zna jeszcze dobrze twarzy drugiego. Potem Kelderek opuścił wzrok, pochylił się, podniósł kawałek drewna i wrzucił go do ognia.


– Krendro, Ta-Kominionie – powiedział nieśmiałym głosem. – Cieszę się, że zawojowałeś Ortelgę, ale przykro mi, że jesteś ranny. Mam nadzieję, że nie musiałeś czekać na dziewczęta?


Ta-Kominion kiwnął głową i usiadł na porośniętym pnączami pniu. Kelderek stał nadal, wsparty na długim kiju, który dziewczęta używały do poprawiania ogniska.


– Czy to poważna rana?


– Nie dbam o to. Inni mieli większe szczęście, ci, którzy nie będą się bali walczyć ponownie.


– Jak długo trwała walka?


– Nie wiem. Dłużej, niż ty przeprawiałeś się przez cieśninę.


Oderwał drzazgę z pnia. Wiatr zmienił nagle kierunek i dym powiał mu prosto w twarz, ale nie zwrócił na to uwagi. Kelderek pogrzebał kijem w ognisku i przestąpił z nogi na nogę.


– Większość rzeczy Tugindy pozostała na tamtym brzegu – powiedział w końcu. – Kobiety wszystko zostawiły, gdy popłynęły za nami przez rzekę.


Ta-Kominion milczał.


– Wciąż jest dla mnie zagadką – rzekł Kelderek – że zeszłej nocy, pomimo głodu, Pan Szardik nie powędrował przez puszczę. Musiał zwęszyć zapach jedzenia z Ortelgi, a jednak zawrócił od Martwego Pasa i wybrał drogę przez rzekę.


Ta-Kominion potrząsnął głową, jakby go to niewiele interesowało.


– Co się stało z Bel-ka-Trazetem? – zapytał Kelderek.


– Och, on też wskoczył do rzeki, podobnie jak ty, choć na pewno nie tak szybko.


Kelderek wciągnął głęboko powietrze i zacisnął dłoń na kiju.


– Dokąd uciekł?


– W dół rzeki.


– Czy zamierzasz go ścigać?


– Nie widzę potrzeby. On nie jest tchórzem, ale dla nas nie jest teraz bardziej groźny, niż gdyby nim był. – Rozejrzał się. – Gdzie jest Pan Szardik?


– Niedaleko stąd, w pobliżu drogi. Dotarł do niej po południu, ale później cofnął się do lasu. Byłem z nim do wschodu księżyca, potem wróciłem, aby spotkać się z tobą. – Co to za droga?


– Do Geltu. Jesteśmy blisko niej.


Ta-Kominion zerwał się i stanął przed Kelderekiem, patrząc na niego z góry. Na tle ogniska, z długimi włosami opadającymi na twarz, zdawał się mieć na twarzy maskę z gęstych cieni, wśród których jego oczy płonęły zimnym i ostrym blaskiem.


– Możesz odejść, Numis – powiedział, nie odwracając głowy:


– Ale dokąd mam pójść, panie?


Baron nic nie odpowiedział i po chwili rudowłosy sługa, który czaił się dotąd w cieniu, zniknął między drzewami. Zanim Ta-Kominion zdążył coś powiedzieć, Kelderek, wybuchnął:


Moje miejsce jest przy Panu Szardiku! Mam mu towarzyszyć i służyć! To jest moje zadanie! Nie jestem tchórzem!


– Nie powiedziałem, że jesteś.


Chodziłem przy boku Pana Szardika, spałem przy nim, dotykałem go. Czy można nazwać mnie tchórzem?


Ta-Kominion przymknął oczy i potarł dłonią czoło.


– Nie przyszedłem tutaj, Keldereku, ani po to, żeby cię oskarżać, ani po to, żeby się z tobą kłócić. Są ważniejsze sprawy do omówienia.


– Uważasz mnie za tchórza. Byłeś na tyle uprzejmy, żeby mi to powiedzieć.


– Jeśli coś takiego mi się wymknęło, nie ma to nic wspólnego z naszymi sprawami. Byłoby lepiej, gdybyś przestał się teraz przejmować osobistymi urazami. Wszyscy mężczyźni z Ortelgi zdolni władać bronią przeprawili się już przez Telthearnę i są gotowi do marszu na Beklę. Wyruszą wkrótce, przed świtem. Dołączę do nich stąd, nie muszę wracać do obozu. Dojdziemy do Bekli za pięć dni, może nawet szybciej. Potrzebne jest nie tylko zaskoczenie. Mamy żywności zaledwie na trzy dni, ale to jeszcze nie wszystko. Nasi ludzie muszą zdobyć Beklę, zanim wygaśnie ogień, który teraz płonie w ich sercach. Co roznieciło w nich ten żar?


– Tak, wielmożny panie? – wymknęło się Kelderekowi, zanim zdołał nad sobą zapanować.


– To moc Szardika odniosła dziś zwycięstwo nad Ortelgą. Mieliśmy szczęście, wielu zobaczyło go, zanim przeszedł przez groblę. Bel-ka-Trazet został obalony, bo wiedziano, że jest wrogiem Szardika. Ludzie ujrzeli na własne oczy, że Pan Szardik powrócił. Wierzą, że nie ma takiej rzeczy, której by im nie dał, wierzą, że w jego imię mogą dokonać wszystkiego.


Odwrócił się, niepewnym krokiem powrócił do pnia i usiadł, sztywny, z grymasem na twarzy, walcząc z nagłym zawrotem głowy. Zęby zaczęły mu szczękać, ale zdusił to, ściskając szczękę dłonią.


– Szardik został posłany, aby przywrócić nam Beklę. Nam wszystkim, wieśniakom i baronom. Wieśniakom to wystarczy. Ale ja... ja muszę znaleźć właściwą drogę, drogę zwycięstwa z Szardikiem. I to właśnie jest ta droga, tak mi się przynajmniej wydaje. Albo pokonamy Beklę w ciągu siedmiu dni, albo nigdy.


– Dlaczego?


Ta-Kominion milczał przez chwilę, jakby dobierał słowa. – Prości ludzie śpiewają tylko wtedy, gdy tańczą, piją albo są czymś zajęci, wtedy sama pieśń wypływa im z ust. Poproś ich, żeby cię jej nauczyli, a ucieknie im z głowy. Dopóki ich serca pełne są Szardika, stać ich na wszystko, nawet na to, co wydaje się niemożliwe. Będą maszerować bez snu, fruwać, rozwalać gołymi rękami mury Bekli. Ale w sercach zwykłych ludzi taka moc jest jak mgła. Wiatr lub słońce, jakaś nieoczekiwana przeszkoda, może rozwiać ją w ciągu godziny. – Zamilkł, a potem dodał z naciskiem i rozwagą: – Ale jest jeszcze coś. Czego nie widzisz, w tym nie myślisz, Mówiono mi, że dobrze rozumiesz dzieci. Powinieneś więc wiedzieć, że dzieci zapominają o tym, czego nie widzą.


Kelderek spoglądał na niego, zastanawiając się, do czego baron zmierza.


– Szardik musi być z nami, kiedy ruszymy do walki – powiedział Ta-Kominion. – Ludzie muszą go widzieć. – Do Bekli... w pięć dni?... Jak?


– Ty mi powiesz jak.


– Pana Szardika nie można prowadzić tam, gdzie się chce. Nawet sto kroków... a ty mi mówisz o pięciu dniach wędrówki!


– Keldereku, Bekla to miasto bogatsze i wspanialsze od góry z klejnotów. Podług starożytnego prawa Bekla do nas należy, a Szardik powrócił, aby nam ją oddać. Ale może to uczynić tylko naszymi własnymi rękami. Szardik potrzebował mojej pomocy, aby zdobyć Ortelgę. Teraz żąda twojej pomocy, aby zawieść go do Bekli.


– Ale to niemożliwe! A opanowanie Ortelgi było możliwe:


– Tak, było, ależ oczywiście, przecież to błahostka, zwłaszcza dla tych, którym zdarzyło się nie brać w tym udziału... Zresztą, nie mówmy o tym. Keldereku, czy chcesz przestać być prostaczkiem bawiącym się z dziećmi na brzegu rzeki? Czy chcesz ujrzeć Szardika wkraczającego w mocy i chwale do Bekli? Czy chcesz doprowadzić do końca dzieło, które sam rozpocząłeś w tamtą noc, gdy rozpalony nóż Bel-ka-Trazeta zawisł nad twoim okiem? Musi być na to sposób! I albo go znajdziesz, albo pędzimy ku przepaści, my, to znaczy ty sam, ja i Pan Szardik. Nie ma już odwrotu, jak myślisz, jeśli nie zdobędziemy Bekli, to co się stanie? Czy sądzisz, że władcy Bekli zostawią nas w spokoju? Nie, zaszczują nas wszystkich i wyduszą. Nie będą długo bawić się z tobą i z twoim niedźwiedziem.


– Moim niedźwiedziem?


– Z twoim niedźwiedziem. Bo tym właśnie się stanie, on, Pan Szardik ze Świętych Stopni, ten sam, który teraz gotów jest dać nam wielkie miasto z całym jego bogactwem i potęgą, jeśli tylko znajdziemy na to sposób. Stanie się stworzeniem, które jacyś ciemni prostacy z Ortelgi otoczyli zabobonną czcią, co wywołało zamieszki i doprowadziło do buntu przeciw ich Wielkiemu Baronowi. Trzeba będzie zrobić z nim porządek... No, i z tobą.


Wielki nietoperz wyleciał z ciemności, zatoczył parę kół i zniknął, odstraszony blaskiem trzaskającego ognia.


– Keldereku, mówisz, że uważam cię za tchórza. Ale czy to ja tak myślę, czy może ty sam? Jeszcze czas, abyś pokazał, że nim nie jesteś, Kelderek Pobaw-się-z-Dziećmi, czas, by dowieść, że jesteś mężczyzną. Znajdź jakiś sposób, by poprowadzić Pana Szardika na równiny Bekli, weź udział w walce po jego stronie. Pomyśl o nagrodzie... o nagrodzie przewyższającej wszelkie wyobrażenia! Uczyń to, a nikt już nigdy nie nazwie cię tchórzem.


– Nigdy nie byłem tchórzem. Ale Tuginda...


Po raz pierwszy Ta-Kominion uśmiechnął się do niego. – Wiem, że nie jesteś tchórzem, jak myślisz, kiedy już pokonamy Beklę, jaką nagrodę odbierze ten, któremu Szardik pierwszy się objawił, ten, kto przyniósł dobrą nowinę na Quiso? Pomyśl, przecież już teraz nie ma w Orteldze człowieka, który by nie znał i nie szanował twego imienia.


Kelderek wahał się, marszcząc brwi. – Kiedy powinniśmy zacząć?


– Od razu, natychmiast. Są dwie rzeczy, Keldereku, których bardzo potrzeba każdemu nowemu przywódcy. Po pierwsze, jego zwolennicy muszą płonąć zapałem i wiarą w zwycięstwo... samo posłuszeństwo nie wystarczy... po drugie, on sam musi być szybki i zdecydowany. To drugie już mam, to pierwsze tylko ty możesz zapewnić.


– To chyba jest możliwe, ale będę potrzebował każdego kowala, kołodzieja i cieśli, jacy są w Orteldze. Chodźmy porozmawiać z Tugindą.


Ta-Kominion wstał, a Kelderek podał mu ramię, ale baron odsunął go stanowczym ruchem, przeszedł kilka kroków, a potem zachwiał się i sam oparł na myśliwym, oddychając ciężko i z trudem łapiąc równowagę.


– Jesteś chory?


To nic poważnego... Lekka gorączka. Przejdzie mi. – Musisz być wyczerpany. Powinieneś odpocząć.


– Później.


Kelderek wyprowadził go z kręgu blasku ogniska. Między drzewami zatrzymali się, nie widząc nic w ciemności. Czyjaś ręka pociągnęła Keldereka za rękaw. Odwrócił się, wytężając wzrok.


– Czy mam cię poprowadzić, panie? Wracasz do Pana Szardika?


– To twoja kolej na strażowanie, Nilith?


– Moja warta już się skończyła, panie. Szłam obudzić Szeldrę, ale jeśli mnie potrzebujesz...


Nie, idź spać. Kto strzeże Pana Szardika?


– Zilthe, panie.


– Gdzie jest Tuginda?


Tam, w dole, między paprociami.


– Czy śpi?


– Jeszcze nie, panie. Wciąż się modli.


Zostawili dziewczynę i odeszli pewniejszym krokiem, bo ich oczy zdążyły już przyzwyczaić się do ciemności. Wkrótce drzewa zrzedły, a między listowiem pojawiły się obłoki i światło księżyca. Białe smugi światła rozjarzały się i gasły między gałęziami, gdy obłoki przesuwały się przez tarczę księżyca. Mętny żar puszczy i gęste, nieruchome powietrze zaczęły się teraz łuszczyć, rozszczepiać, dziurawić i rwać, atakowane przez porywy wiatru i krótkotrwałe chłodniejsze prądy, jak wyschłe dno morza zagarniane przez pierwsze jęzory przypływu. Kiedy liście i światło zmieniły się, poddając powiewom, kożuch gorącego powietrza nad dnem lasu zafalował, ciężko i wolno, jak rozległa łacha wodorostów pod powierzchnią wody. Ta gęsta masa, jeszcze nie naruszona przez wiatr, już zaczęła odczuwać na swych brzegach pierwszy impuls owej wyznaczonej, przychodzącej w ustalonej porze roku siły, która wkrótce spotężnieje, aby rozedrzeć ją błyskawicami i burzami.


Ta-Kominion przystanął, podnosząc głowę i wdychając świeższe powietrze.


– Pora deszczowa już blisko.


– Za dzień lub dwa – odpowiedział Kelderek.


– To najpoważniejszy powód, dla którego musimy się spieszyć. Teraz albo nigdy. Nie możemy maszerować i walczyć w porze deszczów. Oni też nie. Nawet Bekla robi się słaba, gdy nadchodzą deszcze. Atak w tej porze roku jest ostatnią rzeczą, jakiej się mogą spodziewać. Jeśli nikt ich nie ostrzeże, a my dojdziemy tam przed pierwszym deszczem, zaskoczymy ich całkowicie.


– Nie mają tu swoich szpiegów?


– Człowieku, nie jesteśmy warci szpiegowania! Ortelga? Gniazdo żuków gnojowników uczepione na samym końcu zbyt wyrośniętego konaru.


– Ale ryzyko! Jeżeli deszcze nadejdą, zanim na nich uderzymy, będziemy skończeni. Jesteś pewny, że to właściwy czas?


– Pan Szardik wyznaczył ten czas.


Nagle natknęli się na wielki blok skały, wyrastający z ziemi jak ściana. Płasko ścięty, grubości ludzkiego ciała, wznosił się nieregularnie nad ich głowami na wysokość wyciągniętej ręki. W słabym świetle boki sprawiały wrażenie prawie gładkich, lecz gdy Kelderek pomacał jedną z płaszczyzn, wyczuł, że jest bardziej szorstka i nierówna, niż się wydawało, tu i tam spękana i pokryta pręgami mchu i porostów. Skała osadzona była głęboko w miękkiej ściółce lasu, jak klin przywleczony tu i wbity przed wiekami przez jakiegoś olbrzyma. Za nią majaczył następny głaz, również płaski, lecz większy, lekko pochylony i o nieco innym kształcie. Kiedy podeszli bliżej, dostrzegli, że do połowy pokrywa go rdzawoczerwony liszaj podobny do plamy zaschłej krwi. Po chwili znaleźli się wśród całego skupiska wysokich, płasko zakończonych monolitów, niektóre były długie i sięgały zaledwie ramion człowieka, jak kamienne płoty, inne wyrastały w stożkowate pylony lub piętrzyły się w stopnie znikające górą w ciemności, wszystkie jednakowo grube i prostopadłe, jak gigantyczne głowy kamiennych toporów, nie rozszerzając się u dołu w coś, co przypominałoby podstawę lub cokół. Między nimi rosły paprocie, o których wspomniała dziewczyna, jedne olbrzymie jak drzewa, z mchem zwieszającym się ze spodów liści, inne mniejsze i delikatne, o wiotkich, koronkowych pióropuszach, drżących w nieruchomym powietrzu jak liście osiki. Z ukrytych między skałami miejsc wypływały z torfiastego gruntu nawet teraz, w tej porze roku – drobne strumyczki, zbyt skąpe, by gdziekolwiek utworzyć sadzawki większe od stulonej ludzkiej dłoni, choć połyskiwały w świetle księżyca wszędzie, u podnóża kamieni i wilgotnych, zbrązowiałych łodyg paproci. Nagły powiew wiatru pokrył przez chwilę lśniącymi kropelkami powierzchnię nawet najpłytszych zagłębień wypełnionych wodą.


– Nigdy tu nie byłeś? – zapytał Ta-Kominion, widząc, jak Kelderek wpatruje się w zarysy jednego ze skalnych monolitów, który zdawał się wyrastać sprzed jego oczu aż do wędrujących po niebie obłoków: – To Skały o dwu Twarzach.


– Kiedyś, wiele lat temu... ale byłem za młody, by się zastanawiać, w jaki sposób ściągnięto tu te skały i w jakim celu:


– Skały były tu od początku, jak mi mówiono. Ale ci sami, którzy zbudowali Stopnie na Quiso, obrobili je, podobnie jak inni potrafią ociosać klin lub nadać kształt drzewu, aby wzbudzić święty podziw w sercach pielgrzymów zbliżających się do Ortelgi. Bo właśnie tutaj gromadzili się pielgrzymi w oczekiwaniu na zbiorową przeprawę przez groblę.


– A więc to miejsce należy do Pana Szardika, podobnie jak Quiso, i dlatego przywiódł nas tutaj.


Tuginda stała opodal, między paprociami, z rękami założonymi na kibici, z lekko pochyloną głową, wpatrzona w dal przesyconą światłem księżyca. Jej postawa przypomniała Kelderekowi moment, gdy stała na krawędzi kotlinki, pełna niezachwianej wiary, że tam, w dole, wśród kwiatów trepsisu leży nikt inny, tylko sam Szardik. Wyczuł, że nie jest pogrążona w kontemplacji, lecz raczej osiągnęła jakiś trudno dostępny stopień czujności i uniesienia, w którym jej świadomość wchłania z zachwytem wszystko, co się wokół niej znajduje. A jednak z równą pewnością wyczuwał też, że jej spojrzenie przenika poprzez paprociowy zagajnik, podobnie jak mogłoby przenikać przez wodę, aby dostrzegać – lub przynajmniej dostrzegać częściowo ruchome życie ukryte w ciszy sadzawki. Nagle zrozumiał, że nie tylko teraz, lecz zawsze, jego własne oczy pełne były refleksów od powierzchni, przez którą jej wzrok przenikał swobodnie. Zdawała się wpatrywać w parny półmrok, jakby obserwowała jakieś zadziwiające widowisko, taniec światła i kwiatów. A jednak wciąż promieniowała z niej prostota, bezpośredniość, bystrość – to wszystko, co zwiodło go, ale i ośmieliło, gdy ujrzał ją po raz pierwszy przy kamieniu Tereth, na Quiso. Gdyby modliła się słowami, mówiłaby o skórze, drewnie i chlebie.


Ta-Kominion zatrzymał się, puścił ramię Keldereka i oparł o jeden z głazów, przyciskając czoło do chłodnego kamienia.


– Czy to Tuginda?


– Tak.


Keldereka przez chwilę zaskoczyło to pytanie, dopóki sobie nie przypomniał, że Ta-Kominion nigdy nie widział jej bez maski.


Jesteś pewny?


Kelderek nie odpowiedział.


– Dziewczyna powiedziała, że Tuginda się modli...


– Modli się.


Ta-Kominion wzruszył ramionami i wyprostował się. Ruszyli ku niej. Kiedy byli już dość blisko, Tuginda odwróciła się do nich. W blasku księżyca jej twarz pełna była wyciszonej, spokojnej radości, która zdawała się nie tyle wznosić ponad ciemną puszczę i całe zagrożenie otaczające Ortelgę, ile je przenikać i uświęcać. W oczach Keldereka wiara promieniowała z niej jak światło z latarni.


„To przez nią – pomyślał w krótkim rozbłysku samopoznania – przez nią, a nie przeze mnie, moc Szardika zostanie przemieniona, aby stać się naszym błogosławieństwem. Jej przyzwolenie i wiara – jego siła i dzikość to jedno i to samo. Bez jej wiedzy jest słaby jak nieme zwierzę. Jest silna jak pędy lilii, które przebijają ziemię nawet wówczas, gdy przywalają ją kamienie.”


Stanęli przed nią i Kelderek uniósł dłoń do czoła w pozdrowieniu. Odpowiedziała uśmiechem, który był jak czuły krok partnerki w jakimś radosnym tańcu, wyrażającym wzajemne przywiązanie, szacunek, zaufanie.


– Przeszkodziliśmy ci, seijet...


– Nie. My wszyscy, cokolwiek robimy, czynimy to samo. Przyszłam tutaj, bo między paprociami jest trochę chłodniej. Ale możemy teraz wrócić do ogniska, jeśli wolisz.


– Seijet, twoje życzenia zawsze będą moimi.


Uśmiechnęła się ponownie.


– Jesteś tego pewny?


Pokiwał głową, odwzajemniając uśmiech.


– To jest wielki baron Ortelgi, Ta-Kominion. Przybył tu, aby porozmawiać o Panu Szardiku.


– Chyba nie czujesz się dobrze – powiedziała, dotykając palcami przegubu ręki barona. – Co się stało?


– To nic, seijet. Już powiedziałem Kelderekowi, że mamy bardzo mało czasu. Pan Szardik musi...


W tym momencie, gdzieś niezbyt daleko, ciszę puszczy rozdarł straszliwy krzyk – krzyk trwogi i agonii, porażający serca tych, którzy go usłyszeli, jak błyskawica poraża oczy. Na chwilę powróciła cisza, a potem rozbrzmiał drugi krzyk, który urwał się tak raptownie, jakby ktoś spadł z wysokości na skały.


Kelderek napotkał spojrzenie Ta-Kominiona. „To był śmiertelny krzyk”, pomyśleli obaj, nie wymieniając słów. Między drzewami biegli ku nim Numis i jego towarzysz z mieczami w rękach.


– Dzięki Bogu, panie! Myśleliśmy...


– Nieważne – przerwał mu Ta-Kominion. – Za mną, szybko!


Ruszył biegiem, klucząc między paprociami i wysokimi głazami. Dwaj słudzy pobiegli za nim... Kelderek pozostał przy Tugindzie, starając się dotrzymać jej kroku i jednocześnie przekonać ją, że powinna trzymać się z dala od zagrożenia.


– Usłuchaj mnie, seijet! Poczekaj tutaj, a natychmiast powiadomię cię, gdy coś znajdziemy. Nie wolno ci ryzykować życia.


– Nie widzę żadnego ryzyka. To już się stało. – Ale tam może być...


– Podaj mi rękę. W którą stronę pobiegł ten młody baron? Na brzegu lasu poszycie jest bardzo gęste, ale może uda się nam znaleźć ścieżkę, którą pobiegli.


Wkrótce natknęli się na Ta-Kominiona i jego służących, próbujących wyciąć nożami przejście przez pas splątanych pnączy.


– Nie ma jakiejś łatwiejszej drogi, panie? – mruknął zadyszany Numis, wyciągając kolce trazady z przedramienia i dusząc w sobie przekleństwa na widok Tugindy.


– Na pewno jest – odparł Ta-Kominion – ale musimy iść prosto w tym kierunku, skąd dobiegł krzyk, bo stracimy orientację i nie znajdziemy tego biedaka aż do rana.


Nagle Kelderek usłyszał czyjś głos: połączenie łkania z piskiem strachu. Kobieta, która go wydawała, musiała być niedaleko.


– Zilthe! – zawołał.


– Panie! – usłyszał odpowiedź. – Och, przyjdź tutaj, szybko!


Kiedy Numis wyciął wreszcie przejście przez kłębowisko lian, Kelderek przecisnął się za baronem przez zarośla. Po drugiej stronie nie było już drzew, przed nim rozpościerała się rozległa dolina zalana światłem księżyca. Jakieś pół mili dalej czerniał brzeg lasu, suchy i pomarszczony jak skóra susząca się na sznurze. Opodal majaczyła ciemniejsza linia jakiegoś strumienia, a wyżej, na prawo, mgliste zarysy gór Geltu na tle nocnego nieba.


Poniżej miejsca, w którym stali, biegła droga z Ortelgi do Geltu – piaszczysty szlak wzdłuż zbocza między krzakami i zagajnikami, tu i tam poznaczony kikutami po dawno zrąbanych drzewach i plamami kamieni, wydobytych ze strumienia i rzuconych byle jak, zapewne po to, aby umożliwić przejazd wozów w najbardziej błotnistych i zniszczonych miejscach.


Na skraju drogi, nad ciemnym kształtem leżącego ciała, klęczała Zilthe. W pewnej chwili odwróciła głowę i popatrzyła w ich kierunku, ale najwidoczniej nie mogła ich dostrzec w cieniu pod drzewami.


Tuginda wyłoniła się spomiędzy pnączy. Bez słowa wskazał ręką i zeszli razem po zboczu. Ta-Kominion, nakazawszy gestem sługom, by trzymali się nieco z tyłu, mruknął:


– Trupa już mamy, ale gdzie jest zabójca?


Kiedy podeszli, Zilthe odsunęła się od ciała. Leżało w kałuży krwi, gęstej i czarnej, lśniącej w świetle księżyca.


Połowa głowy była jedną wielką raną, a poniżej lewego ramienia krew sączyła się wciąż poprzez podarty płaszcz. Oczy patrzyły nieruchomo w niebo, otwarte usta i obnażone zęby zakryte były częściowo ramieniem, jakby nieszczęśnik próbował się zasłonić przed ciosem. Na nogach miał wysokie buty z obcasami, buty posłańca, świeże bruzdy wskazywały, że darł nimi ziemię, gdy umierał.


Tuginda otoczyła Zilthe ramieniem, odprowadziła nieco dalej i usiadła z nią na trawie. Kelderek przysiadł obok nich. Dziewczyna wciąż łkała, ale mogła mówić.


– Pan Szardik... leżał spokojnie i spał. Nagle się obudził i poszedł w kierunku drogi, jak wczoraj po południu. Jakby wiedział, po co idzie. Próbowałam iść za nim, ale po chwili przyspieszył, jakby polował… jakby coś tropił. Kiedy wyszłam na skraj lasu – wskazała na szczyt zbocza – on już był tu, na dole. Czekał, czaił się za skałami. A później... nie trwało to długo... usłyszałam człowieka, zobaczyłam go na drodze i wybiegłam spomiędzy drzew, aby go ostrzec. Ale potknęłam się i upadłam, a kiedy wstałam, Pan Szardik wyszedł zza skał. Ten człowiek też go zobaczył i wrzasnął ze strachu. Odwrócił się i zaczął uciekać, ale Pan Szardik dogonił go i powalił. On... on... – dziewczyna umilkła i machnęła wyciągniętą sztywno ręką z otwartą dłonią i zakrzywionymi palcami. – Ja... ja mogłam go uratować, seijet – znowu zaczęła płakać.


Ta-Kominion podszedł do nich, zaciskając z bólu obnażone zęby, gdy próbował zmienić pozycję zranionej ręki w temblaku.


Poznajesz tego człowieka, Keldereku? – zapytał.


– Nie. Czy on jest z Ortelgi?


– Tak, on jest z Ortelgi. Miał na imię Naron i był sługą.


Czyim?


– Służył u Fassel-Hasty.


– U Fassel-Hasty? A więc co tutaj robił?


Ta-Kominion zawahał się, spojrzawszy na Numisa i jego towarzysza, którzy przenieśli ciało na drugą stronę drogi i starali się nadać mu godniejszy wygląd. Potem wyciągnął poplamiony krwią skórzany woreczek, otworzył go, wyjął dwa paski kory i pokazał Tugindzie.


– Czy możesz to przeczytać, seijet?


Wzięła sztywne, wygięte zwitki i obejrzała najpierw jeden, potem drugi w świetle księżyca. Kelderek i Ta-Kominion nie mogli niczego wyczytać z jej twarzy. W końcu wyprostowała się, włożyła zwitki z powrotem do woreczka i bez słowa zwróciła baronowi.


– Odczytałaś to, seijet?


Skinęła powoli głową, z pewnym ociąganiem, jakby wolała – gdyby mogła – odpowiedzieć przecząco.


– Czy wiesz już, co robił tu ten człowiek?


– Niósł do Bekli wiadomości o tym, co się dzisiaj wydarzyło w Orteldze.


Odwróciła się i utkwiła spojrzenie w dolinie. Ta-Kominion krzyknął głośno, aż jego słudzy po drugiej stronie drogi podnieśli głowy, wytrzeszczając oczy.


– Boże! O tym, że przeszliśmy przez groblę i co zamierzamy?!


Ponownie skinęła głową.


– Mogłem to przewidzieć! Mogłem postawić przy drodze swoich zaufanych ludzi! Ten podstępny, fałszywy... – Przecież droga i tak była strzeżona – powiedział Kelderek. – To, że Zilthe potknęła się i przewróciła, zanim mogła ostrzec tego człowieka, z pewnością nie było przypadkiem. Pan Szardik... on wiedział, co trzeba zrobić!


Patrzyli na siebie, podczas gdy długi cień lasu pełzł powoli po zboczu wzgórza.


– Ale Fassel-Hasta... dlaczego on... dlaczego to zrobił? – zapytał w końcu Kelderek.


– Dlaczego? Bo jest żądny bogactwa i władzy, to proste. Powinienem się tego domyślić! To on prowadził zawsze interesy z Beklą. „Tak, czcigodny panie”, „Napiszę ci to, czcigodny panie!” Na Niedźwiedzia! Teraz ja mu coś wypiszę na twarzy, rozpalonym nożem, dziś rano! To na początek. Numis, zostaw to ciało myszołowom... jeśli zechcą je tknąć.


Jego donośny głos, odbijający się echem od skał, wypłoszył trzy lub cztery dzikie gołębie z pobliskiego parowu. Kiedy wzbiły się z szybkim łopotem skrzydeł i pofrunęły przez drogę, a potem w górę zbocza, do puszczy, Ta-Kominion, śledzący ich lot, nagle wskazał na coś ręką.


Na skraju lasu stał Szardik, spoglądając w dolinę. Przez chwilę widzieli go wyraźnie, jego kształt, czarny na tle linii drzew jak otwarte wrota w murach miasta na wzgórzu. Potem, gdy Kelderek wzniósł ręce w geście pozdrowienia i modlitwy, niedźwiedź odwrócił się i zniknął w ciemności.


– Bogu niech będą dzięki! – zawołał Ta-Kominion. – Pan Szardik uchronił nas od złego! Oto twój znak, Keldereku! Nasza wola jest wolą Szardika. Bóg błogosławi naszym planom! Koniec z dziecięcymi zabawami na brzegu rzeki, chłopcze! Będziemy władać Beklą, ty i ja! Czego ci potrzeba? Powiedz mi, a będziesz to miał w godzinę po wschodzie słońca.


– Słuchajcie! – odezwała się Tuginda, kładąc mu rękę na ramieniu.


Z puszczy dobiegły ich dalekie nawoływania: „Seijet!”, „Panie Keldereku!”


– Nilith obudziła Rantzaj, gdy usłyszała krzyk tego człowieka – powiedział Kelderek. – Szukają nas Zilthe, idź i przyprowadź je tutaj. Nie boisz się?


– Już nie, panie – odparła z uśmiechem.


Ruszyła w górę zbocza, a Tuginda zwróciła się do Keldereka. – O jakich planach mówi baron?


– Czcigodny Ta-Kominion zamierza poprowadzić nasz lud na Beklę, seijet, aby odebrać to, co do nas należy na mocy starożytnego prawa. Przeszli już przez Telthearnę...


– Teraz już maszerują na południe – wtrącił Ta-Kominion.


– A naszym zadaniem, seijet, moim i twoim, jest poprowadzenie tam Szardika. Baron da nam cieśli, którzy zrobią wielką klatkę na kołach, i ludzi, – którzy pociągną ją...


Przerwał na chwilę, napotkawszy jej niedowierzające, zdumione spojrzenie, milczała jednak, więc mówił dalej. – Trzeba będzie oszołomić go ziołami, seijet, jak na początku. Wiem, że nie będzie to łatwe... że to niebezpieczne... ale nie boję się. Dla dobra naszego ludu...


– Jeszcze nigdy w życiu nie słyszałam podobnej bzdury – powiedziała Tuginda.


– Seijet!


– Przestań o tym myśleć. Teraz widzę, że nie masz pojęcia ani o Szardiku, ani o prawdziwej naturze jego mocy. On nie jest jakimś orężem lub narzędziem, które można użyć dla zaspokojenia ludzkiej żądzy. Nie – podniosła rękę, widząc, że Ta-Kominion chce coś powiedzieć – nawet dla większej chwały i potęgi Ortelgi. Nie wiem jeszcze, co Bóg raczy nam zesłać przez Szardika, ale wiem, że powinniśmy być gotowi na przyjęcie tego w pokorze i z wdzięcznością. Jeśli ludzie uwierzą w Szardika, Bóg obdarzy ich swoim błogosławieństwem. Ale nie do nas należy ani określanie, ani przekazywanie tego błogosławieństwa. Uśpiłam Pana Szardika, aby uratować mu życie. Nie uśpię go po to, abyście mogli zawlec go w klatce do Bekli.


Ta-Kominion milczał przez chwilę, bębniąc lekko palcami zranionej ręki po swym lewym boku.


– A czy wolno mi zapytać, seijet – odezwał się w końcu – w jaki sposób sprowadzano Szardika do Stopni w dawnych czasach? Czy przypadkiem nie był wówczas usypiany ziołami i pozbawiany swobody?


– Były to środki osiągania celu wyznaczonego przez Boga, a była nim służba Szardikowi na świętej wyspie. Wy zamierzacie uczynić go narzędziem w krwawej walce o władzę dla siebie.


– Czasu jest niewiele, seijet. Nie mogę go marnować na jałowe dyskusje.


– Nie ma o czym dyskutować.


– Nie ma – powiedział Ta-Kominion zduszonym, twardym głosem. Zrobił parę kroków do przodu i schwycił mocno Tugindę za nadgarstek.


– Keldereku, będziesz miał cieśli i kowali za dwie godziny, choć ściągnięcie tu żelaza i innych ciężkich materiałów może potrwać trochę dłużej. Pamiętaj, wszystko teraz zależy od naszej stanowczości. My nie zawiedziemy naszego ludu, ty i ja.


Przez chwilę wpatrywał się w Keldereka, a jego wzrok pytał:, Jesteś mężczyzną, jak utrzymujesz, czy wyrośniętym dzieckiem trzymającym się fartucha kobiety?” Potem, wciąż trzymając Tugindę za rękę, zawołał na swych służących, którzy wyszli z zagajnika po drugiej stronie traktu i zbliżyli się z ociąganiem.


– Numisie, seijet wraca z nami, aby spotkać się z czcigodnym Zeldą i wojskiem na drodze. – Uwolnił ramię ze skórzanego temblaka. – Weź to i zwiąż jej ręce na plecach.


– Mój... mój panie – wyjąkał Numis – boję się...


Bez słowa, zaciskając zęby z bólu, który szarpał mu ramię, Ta-Kominion sam wykręcił Tugindzie ręce do tyłu i związał je mocno rzemieniem, po czym wcisnął koniec do ręki Numisowi. Przez cały czas trzymał nóż w zębach, wyraźnie gotów go użyć, ale Tuginda stała spokojnie z zamkniętymi oczami, przygryzając tylko wargi, gdy rzemień wpił się w nadgarstki.


– Idziemy – powiedział baron. – Wierz mi, seijet, ubolewam nad tym pogwałceniem twojej godności. Nie chcę cię kneblować, więc daruj sobie jakieś krzyki o pomoc.


Księżyc już zachodził. W zapadającej ciemności Tuginda odwróciła się i popatrzyła na Keldereka. Przez moment ich spojrzenia spotkały się, potem Kelderek wbił oczy w ziemię i nie podniósł ich nawet wówczas, gdy usłyszał, jak odchodzi, potykając się na kamienistym trakcie. Gdy w końcu spojrzał w górę, byli już dość daleko. Pobiegł za nimi. Ta-Kominion odwrócił się szybko, w ręku trzymał nóż.


– Ta-Kominionie! – Kelderek dyszał ciężko. – Nie zrób jej krzywdy! Nie wolno jej zranić ani traktować brutalnie! Obiecaj mi, że nie stanie się jej żadna krzywda.


– Obiecuję ci, Wielki Kapłanie Pana Szardika w Bekli. Kelderek zatrzymał się, niezdecydowany, oczekując, że może Tuginda wreszcie przemówi. Ale nie powiedziała nic i wkrótce znikli mu z oczu w porannej mgle i półmroku doliny. Raz jeszcze dobiegł go z oddali głos Ta-Kominiona, a potem otoczyła go cisza. Był sam.


Odwrócił się i ruszył powoli z powrotem. Minął trupa, przykrytego zakrwawionym płaszczem, a potem skałę, za którą zaczaił się Szardik. Po lewej stronie, nad posępną puszczą, pierwsza jasność świtu nasączała już niebo. W tej wojnie nie zadano jeszcze ani jednego ciosu, a już ogarnęło go poczucie osamotnienia i zagrożenia, poczucie nieodwołalnego wplątania w desperackie przedsięwzięcie, które, jeśli się nie powiedzie, może się zakończyć tylko całkowitą klęską i śmiercią. Rozglądał się po pustej, rozjaśnianej brzaskiem dolinie z pewnym zaskoczeniem i niedowierzaniem, jak złośliwe dziecko, które przytyka zapaloną pochodnię do strzechy lub stogu siana i dziwi się, że płomienie chwytają słomę powoli, zamiast – jak sobie wymarzyło – wybuchnąć natychmiast pod niebo słupem ognia. A więc ich desperacki krok wcale nie musi prowadzić do szybkiego końca?


Usłyszał, jak ktoś woła jego imię. Odwrócił się i ujrzał Rantzaj i sześć lub siedem dziewcząt zbiegających po zboczu. Natychmiast opuściły go lęki i ruszył im na spotkanie opanowany i zdecydowany.


– Panie, Zilthe opowiedziała nam, jak Pan Szardik powalił tego zdrajcę z Ortelgi. Czy wszystko w porządku? Gdzie jest Tuginda i młody baron?


– Oni... oni wrócili razem w dół, w dolinę. Mają dołączyć do armii, która już wyruszyła. Taka jest wola Pana Szardika. Ty i ja... musimy wypełnić tę wolę. Nie ma czasu do stracenia.


– Co mamy czynić, panie?


– Czy macie jeszcze w obozie ten usypiający lek, ten, który został użyty do uleczenia Pana Szardika?


– Mamy ten lek i inne, ale niezbyt wiele.


– Może wystarczy. Trzeba odnaleźć Pana Szardika i uśpić go, jak najlepiej podać mu lek?


– Można podać mu go w jedzeniu, panie. Jeśli to się nie uda, możemy poczekać, aż zaśnie, i nakłuć mu skórę. To bardzo niebezpieczne, ale możliwe do zrobienia.


– Macie czas do zachodu słońca. Jeśli uda się sprowadzić go w jakiś sposób w pobliże tego miejsca, tym lepiej. W każdym razie nie można dopuścić, by zasnął gdzieś w gęstym lesie. Wszystko poszłoby na marne.


Rantzaj spochmurniała i potrząsnęła głową. Już miała coś powiedzieć, gdy Kelderek ją uprzedził.


– To musi być zrobione, Rantzaj. Jeśli taka jest wola Boga, a ja wierzę, że tak jest, zrobisz to. Pan Szardik musi zostać uśpiony przed zachodem słońca. Za każdą cenę.


W tym momencie dobiegł ich daleki zgiełk, tak słaby, że zamierał między porywami porannego wiatru. Nasłuchiwali, a zgiełk narastał, tak że po pewnym czasie mogli już rozpoznać szczęk metalu i ludzkie głosy, głośne rozkazy i strzępy pieśni.


W końcu w coraz jaśniejszym świetle poranka, daleko, w dolinie, dostrzegli wolno poruszającą się, niewyraźną linię, pełznącą jak stróżka wody po wyłożonej kamieniami posadzce. Przednie straże armii Ta-Kominiona wkraczały w dolinę.


– Porzuć wszelkie wątpliwości, Rantzaj – powiedział szybko Kelderek. – Działaj ze szczerą wiarą, że można tego dokonać, a wszystko będzie dobrze. Schodzę w dół spotkać się z baronem Ta-Kominionem. Później wrócę, znajdziesz mnie tutaj. Szeldro i Nilith, chodźcie ze mną.


Kiedy schodził po zboczu między milczącymi dziewczętami, słysząc coraz głośniejszą wrzawę maszerującej armii, poczuł, że jego skryte modlitwy powracają do niego, jakby się odbiły od milczącej ściany. Tylko ostateczny wynik tego szalonego przedsięwzięcia może ujawnić, czy postąpił słusznie. Ta-Kominion był jednak pewny, że boskim celem Szardika jest poprowadzenie ortelgańskiej armii do zwycięstwa. „Będziemy panować w Bekli, ty i ja”. Pomyślał: „Kiedy nadejdzie ten dzień, Tuginda na pewno zrozumie, że to wszystko było potrzebne, że zrobiłem to w najlepszej intencji.

 








18. RANTZAJ



 


 


Na skraju puszczy klęczała Rantzaj, wpatrując się w ślady, ledwo widoczne na twardej ziemi. Prowadziły na zachód, ku gęstemu poszyciu, gdzie ginęły pod drzewem kelmetu, na którego pniu widać było białe blizny zdartej przez niedźwiedzia kory. Wiedziała, że nie minęły jeszcze dwie godziny od czasu, gdy Szardik zaczaił się na człowieka i zabił go. W tym nastroju mógł zabić ponownie – mógł leżeć gdzieś w ukryciu, czekając na tych, którzy będą go tropić, lub skradać się cicho przez puszczę, aby zajść ich od tyłu i ze ściganego zwierzęcia przemienić się w nieuchwytnego łowcę.


W ciągu ostatniego miesiąca coraz dotkliwiej odczuwała ciężar wydarzeń, w jakich brała udział. Była najstarszą z kobiet podążających za Szardikiem wzdłuż Ortelgi, a potem przez cieśninę Telthearny, a chociaż jej wiary w jego boską moc nie osłabiły najmniejsze wątpliwości, odczuwała również – coraz silniej i silniej w miarę upływu dni – trud życia i lęk przed śmiercią. Młodzi lekkomyślnie ryzykują życie – często dla rozkoszy dreszczu, który daje samo ryzyko – lecz starsi, choć z upływem lat mogą nawet nabywać coraz większej pokory i bezinteresowności, nabywają również rozwagi i szacunku do swego życia, do owej udzielonej im odrobiny czasu, wkrótce mają nadzieję stworzyć coś, co będzie godne ofiarowania Bogu. Rantzaj, mistrzyni nowicjatu i strażniczka Stopni, nie została zaskoczona – tak jak Melatys – niespodziewanym powrotem Szardika, który przybył jak złodziej w nocy. Od momentu, gdy wezwanie Tugindy dotarło na Quiso, wiedziała, czego będzie się od niej wymagać. I od tego czasu, dzień za dniem, jej słabe, starzejące się ciało było posłuszne owym wymaganiom, gdy wraz z młodszymi dziewczętami wspinała się po skalistych zboczach i przedzierała przez gęstwiny wyspy, walcząc z własnym strachem, podczas gdy musiała uspokajać jakąś bliską histerii dziewczynę i namawiać ją, by ponownie wzięła udział w obrzędzie Śpiewu, lub sama ją zastąpić i raz jeszcze poczuć opór, jaki jej mięśnie stawiały na widok zwinnych, trudnych do przewidzenia ruchów niedźwiedzia. Anthred, kobieta powalona i zabita przez niego między drzewami na brzegu wyspy, była na Quiso najpierw jej służebnicą, potem uczennicą, a w końcu najbliższą przyjaciółką. Pewnego razu, we śnie, tuląc ją w objęciach jak własne dziecko, wraz z nią wydobyła z mroków przeszłości, a potem pogrzebała ponownie ów dzień w porze deszczów, dawno temu, gdy rozczarowany ojciec Rantzaj, zatrwożony jej nagłymi przebudzeniami w nocy, jej omdleniami i głosami, które przemawiały i bełkotały przez nią w takich momentach, udał się do Wielkiego Barona, aby oddać swą brzydką, chudą jak tyczka córkę na służbę na Quiso, zrozumiał już, że nigdy nie znajdzie dla niej męża. Wspominała ten sen, gdy spełniała tradycyjne obrzędy towarzyszące spaleniu kołczanu Anthred, jej łuku i drewnianych pierścionków, na jej grobie nad cieśniną Teltheamy.


W jaki sposób wywabić Szardika z gęstwiny i uśpić go, aby stał się powolny ich zamiarom? Ilu ludzi może stracić życie, jeśli decyzja, którą ona podejmie, okaże się błędna? Powróciła do dziewcząt, które stały razem opodal, patrząc w dolinę.


– Kiedy Pan Szardik jadł ostatnio?


– Nikt nie widział, by jadł od czasu, gdy opuścił Ortelgę wczoraj rano.


– A więc prawdopodobnie szuka teraz pożywienia. Tuginda i czcigodny Kelderek mówią, że trzeba go uśpić.


– Czy nie możemy go wytropić – zapytała Nito i podać mu tessik w mięsie lub rybie?


– Czcigodny Kelderek nie chce, żeby usnął w gęstym lesie. Jeśli mamy to zrobić, musi powrócić tutaj.


– Tutaj? – Nito wskazała głową drogę. – Na pewno tutaj nie wróci.


U stóp wzgórza płonęły już ogniska, dobiegały stamtąd odgłosy gorączkowej pracy wielu ludzi: nagłe okrzyki wezwań i ostrzeżeń, płaskie uderzenia młota w żelazo, gwałtowne trzaski płomieni ożywionych miechem, zgrzyt piły, stuk pobijaków i dłut. Dziewczęta widziały Keldereka krążącego od jednej grupy do drugiej, doradzającego, wskazującego na coś ręką, kiwającego głową podczas rozmowy. W pewnej chwili Szeldra, która towarzyszyła mu przez cały czas, opuściła obóz i pospiesznie wspięła się do nich po zboczu. Beznamiętna jak zwykle, nie zadyszana i spokojna, stanęła przed Rantzaj i uniosła dłoń do czoła.


– Czcigodny Kelderek pyta, czy Szardik nie odszedł za daleko i co należy zrobić.


– Dobre pytania! I kto je zadaje... on, myśliwy! Czyżby sądził, że Szardikowi spodoba się cuchnący dym i cała ta wrzawa?


– Czcigodny Kelderek polecił, by zapędzić na zbocze kilka kóz i uwiązać je na skraju puszczy. Ma nadzieję, że jeśli uda się powstrzymać Pana Szardika od polowania w głębi lasu, to w końcu zwęszy je i podejdzie bliżej, a ty, pani, znajdziesz jakiś sposób, aby go uśpić.


– Wracaj i powiedz czcigodnemu Kelderekowi, że jeśli to w ogóle możliwe i jeśli Bóg nam pomoże, znajdziemy sposób, aby to uczynić. Zilthe, Nito, idźcie do obozu i przynieście tyle mięsa, ile znajdziecie, a także cały zapas tessiku, nie tylko suchy proszek, ale i zielone liście. Przynieście też to drugie zioło, theltokarnę.


– Pani, przecież theltokarny używa się tylko do ran, musi być zmieszana z krwią.


– Wiem o tym równie dobrze jak ty i już powiedziałam: przynieście ją! Jest tam sześć lub siedem pełnych pęcherzy, ułożonych między mchem w drewnianej, zapieczętowanej skrzynce. Nieście ją ostrożnie, pęcherze łatwo pękają. Wyślę jedną z dziewcząt, żeby czekała na was tutaj i zaprowadziła do nas, gdziekolwiek będziemy.


Długie i niebezpieczne poszukiwanie Szardika w gęstej puszczy, na zachód od drogi, trwało aż do południa, i kiedy w końcu Zilthe wybiegła spomiędzy drzew, wołając, że dostrzegła niedźwiedzia włóczącego się nad pobliskim strumieniem, Rantzaj była na granicy załamania z napięcia i zmęczenia. Poszła wolno za dziewczyną przez mirtowy zagajnik, a potem przez opadającą lekko łąkę. W wysokiej, żółtej trawie pobzykiwały w słońcu owady. Zilthe wskazała na brzeg strumienia:


Szardik niczym nie okazał, że je zauważył. Łowił ryby, uderzając łapą w wodę i wyrzucając je na kamienisty brzeg, gdzie trzepotały się i podskakiwały, zanim pochwycił je pyskiem i pożarł dwoma lub trzema kęsami. Obserwując go, Rantzaj poczuła narastające zwątpienie. Nie znajdowała w sobie dość siły i odwagi, by zbliżyć się do niego. Wiedziała, że dziewczęta nie odmówią jej posłuszeństwa, jeśli im to poleci. Ale czemu to ma służyć? Jeśli nawet uda im się w jakiś sposób wywabić go ze strumienia, co dalej? jak zmusić go do powrotu, jak skierować go tam, skąd przyszedł?


Wróciła między drzewa i położyła się w cieniu, wsparłszy podbródek na rękach. Dziewczęta zebrały się wokół, czekając na jej słowo, ale milczała. Cienie poruszały się na ziemi przed jej oczami, muchy obsiadły kąciki jej warg. Było gorąco, lecz nie okazywała słabości, tylko co pewien czas podnosiła się, aby popatrzeć na niedźwiedzia, a potem znowu kładła na ziemi.


W końcu Szardik opuścił strumień i legł ciężko w kępie wysokiego pietrasznika, niedaleko miejsca, w którym leżała kapłanka. Słyszała pusty trzask łamanych łodyg i widziała białe baldaszki kwiatów kołyszące się i padające, gdy niedźwiedź przetaczał się wśród nich z boku na bok. Powróciła cisza, a z nią ciężar niemożliwego zadania, jakie musi wykonać, męczarnia jej determinacji. Oszołomiona niemocą pomyślała z zazdrością o swojej przyjaciółce, wolnej wreszcie od wszystkich brzemion – od pracowitego poświęcenia się służbie Stopniom, od zmęczenia i lęku ostatnich tygodni. Gdyby miała władzę zmieniania przeszłości! Było to jej ulubione marzenie, jedyne, jakim nie podzieliła się nigdy z nikim, nawet z Anthred. Gdyby potrafiła zmieniać przeszłość, w jakim punkcie chciałaby do niej powrócić, i w jakim celu? W tę noc na brzegu Quiso, miesiąc temu? Tym razem nie powiodłaby ich w głąb wyspy, kazałaby im wracać, skąd przybyli, im, nocnym posłańcom, zwiastunom Szardika.


Było ciemno. Była noc. Ona i Anthred stały znowu na kamienistym wybrzeżu, z płaską, zieloną latarnią pomiędzy nimi. Uderzały drążkami w płytką wodę.


„Wracajcie!”, krzyknęła w ciemność. "Wracajcie tam, skąd przybywacie! Nie powinniście byli tu przybywać! Ja... tak, ja sama... jestem głosem Boga i to mnie posłano, abym wam ogłosiła to orędzie!”


Poczuła uścisk ręki Anthred na swoim ramieniu, lecz odepchnęła ją. Otulała je bezwietrzna, bezksiężycowa ciemność, tylko niebo odznaczało się ledwo widoczną jasnością. Coś nadchodziło, brodząc ciężko i powoli przez płyciznę. Zawisł nad nią olbrzymi, czarny kształt, zwieszony nisko łeb kołysał się w obie strony: pysk otwarty, oddech cuchnący i zjełczały. Nie bała się, patrzyła na niego władczo. Kiedy tylko ona i on dojdą do kresu wyznaczonych im dróg, wówczas – ach, wówczas powróci z Anthred, by odnaleźć swoją dziewczęcość, by na zawsze oddalić ją od Quiso. Podniosła rękę i miała już przemówić ponownie, ale ta dziwna istota przeszła obok niej z miękkim, włochatym odgłosem wilgotnych łap stąpających po kamienistym brzegu, a potem zniknęła w głębi lesistej wyspy.


Oślepiające światło i krzyk ptaków. Rantzaj rozglądała się wokoło ze zdumieniem. Stała po kolana w suchej, zbrązowiałej trawie. Słońce przesłonięte było runem wiotkich obłoków i nagle długi, daleki grzmot przetoczył się skrajem nieba. Jakiś owad ukąsił ją w szyję, a kiedy roztarła to miejsce palcami, dostrzegła na nich krew. Była sama. Anthred umarła i tylko ona sama stała w wyschniętej, przesyconej gorzką wonią puszczy na południe od Telthearny. Łzy spływały po jej wychudłej, zakurzonej twarzy, gdy wychyliła się do przodu, wsparta na swej lasce.


Po chwili uszczypnęła się mocno w rękę, wyprostowała i rozejrzała wokoło. Nito wyjrzała spomiędzy drzew, a, potem podeszła bliżej i wpatrywała się w nią z niepokojem.


– O pani... co... niedźwiedź... co zrobiłaś? Czy nie jesteś ranna? Poczekaj... oprzyj się na mnie. Och, tak się przestraszyłam... tak się boję... Niedźwiedź...


– Niedźwiedź? – powtórzyła Rantzaj. – Gdzie jest niedźwiedź?


Dopiero teraz zauważyła tuż koło siebie szlak zdeptanej trawy, a wśród niej, tu i ówdzie, szerokie ślady Szardika. Uklękła. Zapach niedźwiedzia był jeszcze bardzo wyraźny. Musiał przejść tędy od czasu, gdy widziała go po raz ostatni w kępie pietrasznika. Oszołomiona, podniosła dłonie do twarzy i już miała zapytać Nito, co się stało, gdy uświadomiła sobie jeszcze jedno cielesne utrapienie. Łzy znowu popłynęły jej po policzkach – łzy wstydu i poniżenia.


– Nito, ja... zejdę teraz do strumienia. Idź i powiedz dziewczętom, by natychmiast ruszyły za Panem Szardikiem. Potem zaczekaj tutaj na mnie. Dogonimy je razem.


W wodzie rozebrała się do naga, umyła, a potem uprała, jak mogła najlepiej, cuchnące szaty. Na Quiso było łatwiej, często Anthred potrafiła dostrzec, że zbliża się jeden z jej ataków i pomagała jej zachować godność i autorytet. Teraz wśród dziewcząt nie było żadnej, o której mogłaby myśleć jak o swojej przyjaciółce. Obejrzawszy się, uchwyciła spojrzeniem Nito, kręcącą się dyskretnie między drzewami. Na pewno dostrzegła, co się stało, i powie innym.


Nie wolno im marnować czasu. Pozostawione sobie, dziewczęta nie będą wiedziały, co robić, a jeśli nawet jakieś niewiarygodne zrządzenie losu sprawi, że Szardik wróci tam, skąd tu przyszedł, bez niej trudno byłoby na nich polegać, że uczynią wszystko co w ich mocy – aż do ofiary z życia, jeśli zajdzie potrzeba – by wypełnić polecenia Tugindy.


Wróciła do Nito i ruszyły w drogę. Nie uszły jednak daleko, gdy Rantzaj zdała sobie sprawę, że atak całkowicie otępił ją i oszołomił. Tęskniła za dłuższym odpoczynkiem. Może, pomyślała, Szardik zatrzyma się lub zawróci przed wieczorem, i pan Kelderek będzie zmuszony dać im jeszcze jeden dzień. Ale za każdym razem, gdy dochodziły do kolejnej z dziewcząt, oczekujących, by wskazać im kierunek, dowiadywały się, że niedźwiedź wciąż wędruje powoli na południowy wschód, jakby się kierował ku podgórzu Geltu.


Nadszedł wieczór. Rantzaj posuwała się naprzód chwiejnym krokiem, od drzewa do drzewa, wciąż jednak wzywając Nito, by miała oczy szeroko otwarte i aby wołała od czasu do czasu, w nadziei, że usłyszą przed sobą odpowiedź, jak we śnie uświadamiała sobie zmierzch, potem ciemność i światło księżyca wśród drzew, przerywane, dalekie grzmoty, nagłe podmuchy wiatru. Raz ujrzała Anthred stojącą między drzewami i już miała do niej przemówić, gdy przyjaciółka uśmiechnęła się, przyłożyła palec z pierścieniem do ust i znikła.


W końcu, w jasnym świetle księżyca, w środku nocy, rozejrzała się i spostrzegła, że dogoniła już dziewczęta Stały opodal zbite w ciasną grupkę, szepcząc między sobą, lecz gdy się zbliżyła, umilkły. Ta nagła cisza wydała się jej oznaką niechęci i urazy. Jeśli u kresu tej rozpaczliwej wędrówki przez puszczę spodziewała się znaleźć poczucie wspólnoty i sympatię, to spotkało ją rozczarowanie. Oddała laskę Nito i wyprostowała się, przygryzając wargi, aby nie krzyknąć z bólu, gdy ciężar całego ciała spoczął na popękanych, pokrytych bąblami stopach.


– Gdzie jest Pan Szardik?


– Niedaleko stąd, pani. Nie dalej niż na strzał z łuku. Śpi już od wschodu księżyca.


– Która to z was? – zapytała Rantzaj, wytężając wzrok. – To ty, Szeldra? Sądziłam, że jesteś z czcigodnym Kelderekiem. Skąd tu się wzięłaś? Gdzie jesteśmy?


– Jesteśmy na zboczu, nad doliną, którą opuściłaś tego ranka, pani, na skraju puszczy. Zilthe zeszła do obozu, aby powiadomić pana Keldereka o powrocie Szardika, ale była tak wyczerpana, że wysłał ją z powrotem mnie. Kazał ci powiedzieć, że Pan Szardik musi zostać uśpiony tej nocy.


– Czy próbowałyście już podać mu zioło? Nie było odpowiedzi.


– No więc?


– Zrobiłyśmy wszystko, co w naszej mocy – odpowiedziała inna z dziewcząt. – Przygotowałyśmy dwa kozie udźce naszpikowane tessikiem, i położyłyśmy je tak blisko Pana Szardika, jak starczyło nam odwagi, ale ich nie tknął. Nie mamy już więcej tessiku. Możemy tylko czekać, aż się obudzi.


– Zanim opuściłam obóz – powiedziała Szeldra przybył posłaniec z Geltu, od pana Ta-Kominiona. Spodziewa się bitwy pojutrze i żąda, by za wszelką cenę sprowadzić tam Szardika. Oto jego słowa: „Godziny są cenniejsze od gwiazd”.


Między drzewami pokrywającymi południowe wzgórza migotało światło dalekich błyskawic. Rantzaj pokuśtykała na skraj lasu i spojrzała w dolinę. Doszedł ją cichy plusk płynącego niżej strumienia. Po lewej stronie widziała ognie obozu, w którym Tuginda i Kelderek musieli teraz oczekiwać na wieści. Pomyślała o czarnym kształcie, który przeszedł tuż obok niej owej bezksiężycowej nocy w samo południe, brodząc przez płyciznę trawy, potem o Anthred uśmiechającej się do niej spomiędzy drzew, o Anthred, której palce zdobiły drewniane pierścionki wyrzeźbione na kształt warkoczy, te, które sama spaliła na jej grobie. Były to dość oczywiste znaki. Sytuacja też była oczywista. Potrzebna była tylko kapłanka znająca swe obowiązki i zdolna do spełnienia ich z całą stanowczością.


Wróciła do dziewcząt. Na jej widok cofnęły się, wpatrując się milcząco w półmrok.


– Powiedziałyście, że Pan Szardik jest blisko. Gdzie? Któraś wskazała ręką.


– Idźcie i upewnijcie się, że wciąż śpi. Nie powinnyście zostawiać go samego. Wszystkie zasługujecie na naganę! – Pani...


– Dosyć! Nito, przynieś mi skrzyneczkę z theltokarną. Wyjęła nóż i sprawdziła jego ostrość. Cienkie ostrze z łatwością przecięło liść i prawie przebiło skórę na jej, przedramieniu pod najlżejszym naciskiem. Nito stała przed nią, trzymając drewnianą skrzynkę. Rantzaj popatrzyła chłodno na drżące palce dziewczyny, a potem na nóż, tkwiący nie ruchomo w jej własnej spokojnej dłoni.


– Chodź ze mną. Ty też, Szeldro.


Przypomniała sobie, jak po raz ostatni ona i Anthred przechodziły przez ogień na dziedzińcu Górnej Świątyni, w tę noc, gdy zaprowadziły Keldereka do Mostu Błagalników. W tym wspomnieniu było coś nierealnego, jakby nie należało do niej, lecz do jakiejś innej kobiety. Nocne odgłosy nabrzmiały do huku. Wyschły las rozbrzmiał zwielokrotnionym echem plusku wody. Czuła, jakby jej ciało było masą gorącego piasku. Dobrze znała te objawy. Musi się spieszyć. Jej strach czaił się gdzieś poza nią, szukał jej, atakował spomiędzy drzew.


Niedźwiedź leżał na boku w zagajniku młodych drzewek senczulady. Kilka stóp od niego dostrzegła dwa kawały mięsa. Ktokolwiek je tam położył, nie brakło mu odwagi. Potężną masę czarnego cielska pokrywały cętki księżycowego światła przesianego przez liście. Kosmaty bok, podnoszący się i opadający we śnie, wydawał się ciemną plamą trawy.


Przed półotwartym pyskiem dygotały i błyskały liście na jednym ze złamanych drzew. Pazury wyciągniętej przedniej łapy zakrzywione były do góry. Rantzaj stała przez chwilę, jakby wpatrywała się w głęboką, bystrą rzekę, w którą ma się rzucić. Potem, nakazawszy gestem dziewczętom, by się oddaliły, postąpiła kilka kroków naprzód.


Stała naprzeciw grzbietu Szardika, spoglądając ponad jego ciałem, jak spoza ziemnego nasypu, na niespokojną, mierzwioną wiatrem puszczę. Grzmot przetoczył się po wzgórzach i Szardik zastrzygł jednym uchem, lecz nie otworzył oczu. Rantzaj zanurzyła lewą dłoń głęboko w futro. Nie zdołała obnażyć nagiej skóry, więc zaczęła wycinać tłuste włosy, zmatowiałe i oblepione pasożytami jak runo owcy. Teraz ręce jej drżały i starała się pracować szybciej, chwytając ostrożnie garść futra, podcinając je i odrzucając spod ostrego noża.


Wkrótce wycięła szeroką, szczeciniastą plamę na barku niedźwiedzia, obnażając szarą, złuszczoną skórę. Biegło pod nią kilka żył, jedna na tyle gruba, by dostrzec wolne bicie pulsu.


Rantzaj odwróciła się i sięgnęła po drewnianą skrzyneczkę. Wyciągnąwszy z niej dwa małe, lepkie pęcherzyki, umieściła je ostrożnie między opuszkami palców lewej dłoni. Potem wbiła mocno nóż w bark zwierzęcia i natychmiast wyciągnęła ostrze, otwierając nacięcie długości połowy jej przedramienia. Płynnym ruchem, bez najmniejszego wahania, wepchnęła pęcherze do środka, ściągnęła nad nimi krawędzie nacięcia i nacisnęła mocno, aż poczuła, jak pęcherze pękają z trzaskiem w środku.


Z głuchym rykiem Szardik odrzucił łeb do tyłu i stanął na tylnych łapach. Rantzaj, rzucona na ziemię, podniosła się i stała przed nim z podniesioną głową. Przez chwilę wydawało się, że powali ją jednym ciosem. Potem wyciągnął obie łapy i zmiażdżył ją, przyciskając do swego cielska. Przeszedł kilka kroków z ciałem dziewczyny zwisającym groteskowo w jego uścisku, a potem pozwolił, by upadło, bezwładne jak szmata. Chwiejnym krokiem wyszedł na zbocze poza drzewami, przewrócił się na bok i potoczył po trawie, kąsając ją i drąc pazurami. Piana ciekła mu z pyska.


Szeldra pierwsza dobiegła do kapłanki. Rantzaj miała głęboką ranę na ręku od własnego noża, głowa spoczywała bezwładnie na ramieniu jak głowa wisielca. Kiedy Szeldra wsunęła pod nią ramię i spróbowała ją unieść, rozległ się straszny trzask pogruchotanych kości. Rantzaj na chwilę otworzyła oczy.


– Powiedz Tugindzie... zrobiłam, co kazała...


Krew popłynęła jej z ust, a po chwili jej słabe, kościste ciało zadrgało lekko, jak powierzchnia stawu poruszona skrzydłami usidlonej ważki. Drganie ustało i Szeldra, widząc, że Rantzaj umarła, zdjęła jej z palców drewniane pierścionki, podniosła skrzynkę z theltokarną i nóż, a potem ruszyła ku zboczu, gdzie leżał pozbawiony zmysłów Szardik.









19. NOCNI POSŁAŃCY



 


 


Budowa klatki zajęła cały dzień, a i tak to, co było gotowe wieczorem, nie bardzo odpowiadało wyobrażeniom Keldereka. Baltis, mistrz kowali, wysłuchawszy jego poleceń, wzruszył ramionami, niezbyt poważnie traktując słowa młodzieńca, o którym słyszał dotąd tylko tyle, że jest prostakiem bez rodziny, majątku i znajomości jakiegoś rzemiosła, w oczach Baltisa myśliwi nie byli rzemieślnikami. On i jego ludzie, uzbrojeni w dobrą broń własnego wyrobu, uważali, że powinni raczej odegrać ważną rolę podczas oblężenia Bekli – a przynajmniej podczas zdobywania Geltu – i źle przyjęli odwołanie ich z marszu i zatrudnienie przy zwykłej pracy. Kelderek, po bezskutecznych próbach przekonania owego wielkiego, ociężałego mężczyzny o nadzwyczajnej powadze jego zadania, powrócił do Ta-Kominion, który miał właśnie wyruszyć z oddziałem straży czołowej. Ta-Kominion, klnąc niecierpliwie, wezwał Baltisa do siebie pod drzewo, na którym wciąż wisiało ciało Fassel-Hasty, i zagroził mu, że jeśli klatka nie będzie gotowa do wieczora, zawiśnie na gałęzi jak baron. Był to język jasny i zrozumiały dla Baltisa, więc natychmiast zażądał podwojenia liczby ludzi do swojej dyspozycji. Ta-Kominion, nie mając czasu na spory, pozwolił mu wziąć pięćdziesięciu, w tym dwóch powroźników, trzech kołodziejów i pięciu cieśli. Kiedy armia znikała na końcu doliny w gęstniejącym, parnym powietrzu poranka, Kelderek i Baltis zabrali się do pracy.


Pchnięto posłańców do Ortelgi i około południa kobiety i chłopcy znieśli do obozu cały zapas drewna i wszystkie kawałki kutego żelaza, jakie zdołano znaleźć na wyspie. Kawałki żelaza miały bardzo różne rozmiary, większość nadawała się jedynie na surowiec do przekucia. Baltis kazał swym ludziom wykuć trzy osie i jak najwięcej sztab o równej długości i grubości, zaostrzonych i przedziurawionych na obu końcach. W tym samym czasie kołodzieje i cieśle, wykorzystując przywleczone z Ortelgi drewno, w tym i to, jakie do tego ranka stanowiło części palisad, dachów i stołów, zbudowali ciężką, wzmocnioną deskami z tarcicy platformę, którą uniesiono lewarami i umieszczono na sześciu pełnych kołach z grubych desek.


Do wieczora kowale Baltisa wykuli sześćdziesiąt sztab: różnych w kształcie, byle jak obrobionych długich kawałów żelaza, które jednak udało się umieścić w dziurach wywierconych na brzegach platformy i zabezpieczyć żelaznymi nitami przed wypadnięciem.


– Pokrywa też musi być z drewna – powiedział Baltis, patrząc na sztaby sterczące krzywo z platformy jak kępa rzadkich trzcin. – Nie ma już więcej żelaza, młodzieńcze, więc darujmy sobie kłótnie na ten temat.


– Drewniany dach nie przetrwa minuty – rzekł mistrz cieśli. – Nie utrzyma niedźwiedzia, jeśli zechce się wydostać.


– To nie jest robota na jeden dzień – warknął Baltis. – I nawet nie na trzy dni. Klatka dla niedźwiedzia? Byłem pierwszy, który zobaczył Pana Szardika wczorajszego ranka, jak zmiażdżył tego biedaka Lukona i jego towarzysza...


– A jak wsadzić niedźwiedzia do klatki? – przerwał mu cieśla.


– Och, tego to ja już nie wiem...


– Macie wypełniać rozkazy pana Ta-Kominiona powiedział Kelderek. – Jest wolą Boga, by Szardik zdobył Beklę, i ujrzycie to na własne oczy. Zróbcie dach klatki z drewna, jeśli nie można inaczej, a potem opaszcie ją mocno linami.


Pracę ukończono już przy świetle pochodni. Kelderek zwolnił ludzi na posiłek, a sam został z Szeldrą i Nilith, aby dokładnie obejrzeć klatkę, obmacując ją, kopiąc w koła, sprawdzając zamocowanie kołków i oglądając uważnie każdą z sześciu sztab leżących na uboczu, które miały posłużyć do zamknięcia tylnego boku, na razie wciąż otwartego.


– Panie, jak go uwolnimy? – zapytała Nilith. Czy klatka nie będzie miała żadnych drzwi?


– Nie ma na to czasu – odparł Kelderek. – Kiedy nadejdzie ta chwila, Bóg nam ukaże, co należy uczynić.


– Trzeba go utrzymywać w uśpieniu jak długo się da – powiedziała Szeldra – bo ani ta, ani żadna inna klatka na świecie nie powstrzyma Pana Szardika, jeśli zechce się z niej uwolnić.


– Wiem o tym. Równie dobrze mogliśmy zbudować drewniany wózek. Gdybyśmy tylko wiedzieli, gdzie jest teraz...


Urwał, bo w krąg światła pochodni weszła wyraźnie zmęczona Zilthe, uniosła dłoń do czoła i osunęła się na ziemię.


– Przebacz mi, panie – powiedziała, zdejmując łuk z ramienia i kładąc go obok siebie. – Tropiłyśmy Pana Szardika przez cały dzień i jestem wyczerpana... bardziej ze strachu niż ze zmęczenia. Odszedł daleko...


– Gdzie jest teraz? – przerwał jej Kelderek.


– Panie, śpi teraz na skraju puszczy, o jakąś godzinę marszu stąd.


– Chwała niech będzie Bogu! – zawołał Kelderek, klaszcząc w dłonie. – wiedziałem, że to Jego wola!


– To Rantzaj, panie mój, sprawiła, że wrócił – powiedziała dziewczyna, patrząc na Keldereka tak, jakby nawet teraz czuła przed nim lęk. – Odnalazłyśmy go w południe, jak łowił ryby w potoku. Leżał nad brzegiem i nie miałyśmy odwagi, aby się do niego zbliżyć. Ale po dłuższym czasie, gdy wydawało się, że nic nie można zrobić, Rantzaj, nie mówiąc nam, co zamierza, nagle wstała i poszła tam, na otwarte zbocze, gdzie Pan Szardik mógł ją dostrzec. Zawołała na niego. O panie, klnę się na moje życie, zawołała na niego, a on do niej przyszedł! Rozbiegłyśmy się przerażone, a ona stała tam i przemawiała do niego dziwnym, strasznym głosem. Strofowała go, powiedziała mu, że musi wrócić, że nie powinien oddalać się tak daleko! I Szardik jej posłuchał. Przeszedł obok niej... a może nad nią... tam gdzie stała. I wrócił, tak jak mu kazała.


– Zaprawdę, to wola samego Boga – rzekł Kelderek zmienionym głosem – i słuszne jest wszystko, co robimy. Gdzie jest teraz Rantzaj?


– Nie wiem, panie – odpowiedziała Zilthe, prawie płacząc. – Nito kazała nam iść za Panem Szardikiem. Powiedziała, że Rantzaj nas dogoni, ale minęło już wiele godzin, od kiedy widziałyśmy ją po raz ostatni.


Kelderek już miał wysłać Szeldrę na szczyt zbocza, gdy od drogi rozbrzmiała wymiana hasła i odzewu. Po chwili usłyszeli odgłos kroków i pojawił się Numis. On również był bardzo zmęczony i siadł ciężko na ziemi, nie prosząc Keldereka o pozwolenie.


– Przychodzę spoza Geltu – powiedział. – Zdobyliśmy Gelt łatwo... miasto puściliśmy z dymem... Nie stawiali większego oporu, bo zabiliśmy ich wodza i chętnie zgodzili się na wszystko, co im pan Ta-Kominion powiedział. Z niektórymi rozmawiał na osobności i ośmielam się mniemać, że wypytywał ich o Beklę… jak się dostać do środka i wszystko, co wiedzą... Tak czy inaczej...


– Jeśli masz dla mnie wiadomość, przekaż mi ją od razu – przerwał mu ostro Kelderek. – Nie obchodzi mnie, co usłyszałeś albo co przypuszczasz.


– Oto wiadomość, jaką ci przesyła pan Ta-Kominion, czcigodny panie. „Spodziewam się bitwy pojutrze. To dzień początku deszczów. Godziny są teraz cenniejsze od gwiazd. Przyprowadź Pana Szardika za wszelką cenę”.


Kelderek zerwał się na nogi i zaczął chodzić tam i z powrotem w pobliżu klatki, zagryzając wargi i zaciskając pięści. W końcu nieco ochłonął, wezwał do siebie Szeldrę i polecił jej, aby odnalazła Rantzaj, dowiedziała się, czy Szardik jest uśpiony i natychmiast powróciła z wiadomością. Potem rozpalił przy klatce ognisko i usiadł przy nim z Numisem i dwiema dziewczętami, czekając na jej powrót. Wszyscy milczeli. Kelderek raz po raz spoglądał na gwiazdy, których koliste drogi odmierzały powolny, lecz nieubłagany upływ czasu.


Kiedy wreszcie Zilthe drgnęła i położyła rękę na jego ramieniu, nie usłyszał niczego. Odwrócił się, aby napotkać jej spojrzenie, a ona wpatrywała się w niego, wstrzymując oddech, z twarzą do połowy oświetloną blaskiem ognia, do połowy w cieniu. On również nasłuchiwał, ale słyszał tylko trzask płomieni, podmuchy kapryśnego wiatru i kaszel jakiegoś mężczyzny w obozie poza nimi. Potrząsnął głową, lecz dziewczyna wstała i dała mu ręką znak, by poszedł za nią wzdłuż drogi. Odprowadzani spojrzeniem przez Nilith i Numisa zanurzyli się w ciemności. Nie, uszli daleko, gdy Szeldra przyłożyła dłonie do ust i zawołała:


– Kto idzie?


– Nito! – nadeszła słaba, lecz wyraźna odpowiedź.


W chwilę później Kelderek usłyszał lekki krok dziewczyny i wyszedł jej na spotkanie. Natychmiast dostrzegł, że w pospiesznej wędrówce musiała potykać się i upadać: była brudna i potargana, a na kolanach i przedramieniu miała świeże siniaki i zadrapania. Oddychała z trudem, łzy spływały jej po policzkach. Kelderek zawołał Numisa i zaprowadzili ją do ogniska, podtrzymując z obu stron.


W obozie panowało podniecenie. W jakiś sposób ludzie dowiedzieli się o nadejściu posłanki z wiadomościami. Spora grupa oczekiwała już przy klatce, ktoś szybko rozłożył płaszcz na stosie desek, gdzie posadzono dziewczynę, ktoś inny przyniósł dzban z wodą i ukląkł, aby obmyć jej krwawiące stłuczenia. Chłód wody sprawił, że drgnęła i, jakby odzyskując przytomność, zaczęła mówić do Keldereka.


– Panie, Szardik leży bez zmysłów o strzał z łuku od drogi. Został odurzony theltokarną... dosyć, żeby zabić człowieka. Bóg wie, kiedy się obudzi.


– Theltokarną?... – powtórzyła Nilith z niedowierzaniem. – Ale...


Nito wybuchnęła płaczem.


– A Rantzaj... nie żyje... Nie żyje! Czy opowiedziałaś czcigodnemu Kelderekowi, jak przemawiała do Szardika nad strumieniem?


Zilthe pokiwała głową, patrząc na nią osłupiałym wzrokiem.


– Kiedy Szardik przeszedł obok niej i zniknął w zaroślach, stała przez jakiś czas półprzytomna, jakby… jak drzewo... wzywała na siebie piorun. Potem byłyśmy same, ona i ja, starałyśmy się dogonić resztę dziewcząt. Jestem pewna... jestem zupełnie pewna, że oczekiwała śmierci, że godziła się na nią. Próbowałam ją nakłonić do odpoczynku, ale nie chciała. W końcu, po dwu godzinach, wróciłyśmy na skraj lasu: Wszystkie dziewczęta dostrzegły to znamię śmierci. Śmierć okrywała ją jak płaszcz. Żadna nie ośmieliła się do niej odezwać, wszystkie czułyśmy tylko żal i lęk. Po tym, co zobaczyłyśmy w południe nad strumieniem, każda z nas oddałaby swoje życie zamiast niej, ale... to było tak, jakby już się od nas oddalała, jakby płynęła z nurtem, a, my stałyśmy na brzegu... Była tak blisko, mówiła do nas, a jednak coś już nas od niej oddzielało. Mówiła do nas, a my milczałyśmy. Potem, tak jak mi kazała, podałam jej skrzyneczkę z theltokarną, a ona podeszła do Pana Szardika, jakby był śpiącym wołem. Przecięła mu skórę nożem i zmieszała theltokarnę z jego krwią, a potem, gdy przebudził się rozwścieczony, znowu przed nim stała, nie okazując lęku, jak w południe. I umarła w jego uścisku. – Dziewczyna rozejrzała się. – Gdzie jest Tuginda?


– Przywiążcie do klatki długie liny – powiedział Kelderek do Baltisa. – Zbierz wszystkich mężczyzn, będą ją ciągnąć. Tak, i wszystkie kobiety, oprócz tych, które poniosą pochodnie. Nie ma chwili do stracenia. Już teraz może być za późno, aby dotrzeć do pana Ta-Kominiona na czas.


Niecałe trzy godziny później olbrzymie ciało Szardika, z łbem okrytym kapturem z pozszywanych płaszczy, zawleczono linami do stóp zbocza, a następnie wciągnięto do klatki po rampie, pospiesznie usypanej z ziemi, kamieni i desek. Zamocowano ostatnie sztaby i klatka, ciągnięta linami z przodu i popychana z tyłu, trzęsąc się i podskakując, powoli ruszyła w górę doliny, po wyboistym trakcie wiodącym ku Geltowi.

 








20. GEL-ETHLIN



 


 


Z pewnością za dzień – najwyżej za dwa – zacznie się pora deszczów, myślał Gel-Ethlin. W ciągu ostatnich godzin pogoda zrobiła się jeszcze bardziej posępna, suche grzmoty przetaczały się nad wzgórzami, a nagłe porywy gorącego wiatru wzbijały kłęby pyłu nad beklańską równiną. Santil-ke-Erketlis, dowódca północnych oddziałów zwiadowczych, mając już dosyć udręki upadł, przed dwoma dniami opuścił kolumnę i powrócił do stolicy najkrótszą drogą, powierzając swojemu zastępcy, Gel-Ethlinowi, zadanie poprowadzenia armii najpierw do Kabinu nad Wodami, potem na południe, aż do Tonildy, i dopiero stamtąd do samej Bekli. Zadanie powinno być proste: tu trzeba będzie naprawić jakieś fortyfikacje, tam zebrać zaległe daniny, gdzieniegdzie załagodzić spory, i, oczywiście, wszędzie wysłuchać sprawozdań miejscowych donosicieli i szpiegów.


Żadna z tych spraw nie była specjalnie pilna, a ponieważ planowany termin powrotu armii do Bekli był już opóźniony o dzień lub dwa, Santil-ke-Erketlis polecił Gel-Ethlinowi przerwać wykonywanie zadania, gdy tylko deszcze zaczną się na dobre, i poprowadzić armię do stolicy najkrótszą drogą, bez względu na to, gdzie się wówczas znajdzie.


I już najwyższy czas, myślał Gel-Ethlin, stojąc obok swego sztandaru z godłem sokoła i obserwując przechodzącą kolumnę. Dość już się namaszerowali. Połowa nie nadaje się do niczego. Im szybciej wrócą do zimowych kwater, tym lepiej. Gdyby ich teraz zaatakowała wodna febra, mielibyśmy nie wojsko, ale złorzeczącą zgraję.


Spojrzał na północ, gdzie równina zlewała się z podnóżem wzgórz wyrastających ku stromym, przepaścistym grzbietom nad Geltem. Linia nieba, ciemna i groźna, z chmurami okrywającymi najwyższe szczyty, jawiła się Gel-Ethlinowi jako brzemienna w obietnicę – obietnicę rychłej ulgi. Jeśli im szczęście dopisze, będą mogli przerwać swoje zadanie już w Kabinie i wystarczy jeden forsowny marsz, z deszczem na karku i widokiem na szybki powrót do domu, by bezpiecznie dotarli do Bekli.


Dwie beklańskie armie – północna i południowa zwykle przebywały w polu przez całe lato, gdy wzrastała możliwość rebelii lub najazdu ze strony sąsiadów. Każda armia dwukrotnie przemierzała półkolistą, dwustumilową marszrutę wzdłuż granic:


Niekiedy wojsko podejmowało akcję przeciw zbrojnym bandom lub oddziałom wroga dokonującym łupieżczych wypadów, od czasu do czasu otrzymywało też rozkaz przekroczenia granicy i dokonania wyprawy karnej, by pokazać, że Bekla wciąż ma zęby i potrafi nimi kąsać. Większość czasu wojsko spędzało jednak na rutynowych zajęciach, takich jak szkolenie i manewry, przeprowadzanie zwiadów, ściąganie podatków, eskortowanie poselstw i karawan kupieckich, naprawianie dróg i mostów, a przede wszystkim musiało po prostu demonstrować swą obecność i siłę tym wszystkim, którzy bali się go, w równym stopniu, co jego dowody inwazji i anarchii. Z początkiem pory deszczów północna armia powracała na zimę do Bekli, a południowa na kwatery w Ikacie Jeldajskim, sześćdziesiąt mil na południe od stolicy. W następne lato obie armie zamieniały się rolami.


Południowa armia jest już z pewnością w Ikacie, pomyślał Gel-Ethlin z zazdrością. I tak miała łatwiejsze zadanie: jej marszruta była mniej wyczerpująca, a suchą porę zawsze lepiej się znosi na południu. Ale dla niego nie była to tylko sprawa rodzaju pracy i warunków... Chociaż z Beklą nic nie mogło się równać, ostatniej zimy znalazł wyśmienity powód – dla żołnierza naprawdę atrakcyjny i uświęcony tradycją (chociaż nieco drogi) – by przekładać Ikat Jeldajski nawet ponad stolicę.


Właśnie przechodził kontyngent tonildański, szczególnie żałośnie wyglądająca zbieranina, i Gel-Ethlin wezwał ich dowódcę, aby wyjaśnił, dlaczego jego ludzie są tak brudni, a ich oręż tak zaniedbany. Kapitan zaczął się mętnie tłumaczyć – objął dowodzenie zaledwie dwa dni temu, na miejsce oficera, któremu polecono powrócić do Bekli z Santil-ke-Erketlisem – a gdy brnął dalej przez podobne wymówki, Gel-Ethlin, jak to było w jego zwyczaju, spoglądał na niego groźnym wzrokiem, myśląc jednocześnie o czymś zupełnie innym.


Tego lata przynajmniej nie musieli przeprawiać się przez góry Geltu i błądzić w ciągnących się za nimi puszczach. Kilkanaście lat temu, gdy był jeszcze młodszym oficerem, brał udział w wyprawie na południowy brzeg Telthearny, była to naprawdę parszywa służba, z obozowaniem pod gołym niebem w ponurym, mrocznym lesie lub zajmowaniem zapchlonych kwater w osadach jakiegoś półdzikiego plemienia wyspiarzy, żyjących jak żaby wśród rzecznych mgieł: Na szczęście zaprzestano wysyłania beklańskich oddziałów aż na wybrzeże Telthearny od czasu, gdy z wyspy – jak ona się, do diabła, nazywała... Itilga?... Katalga?... – zaczęły napływać regularne i godne zaufania raporty. Jeden z tamtejszych baronów, trochę mniej podobny do małpy niż reszta, był po cichu opłacany przez Beklę, a i sam Wielki Baron nie stronił od niewielkich dyplomatycznych łapówek, byle tylko pamiętano o zewnętrznych oznakach jego godności i pozycji. Tego lata Santil-ke-Erketlis otrzymał z wyspy dwa raporty, oba, zgodnie z zasadami, przekazał natychmiast do kwatery głównej w Bekli. Po pierwszym otrzymał potwierdzenie dawnych instrukcji, zgodnie z którymi nie ma potrzeby wysyłania oddziałów do niegościnnego kraju, położonego na tak głębokich rubieżach. Raport zawierał jedynie wiadomość o wyjątkowo rozległym pożarze, który strawił wiele mil puszczy na dalszym brzegu Telthearny. W drugim raporcie donoszono o jakimś nowym kulcie plemiennym, który – jak się obawiał autor raportu mógłby doprowadzić do wybuchu niebezpiecznego fanatyzmu, ale Wielki Baron z pewnością nie pozwoli, by sprawy wymknęły się spod jego kontroli. Reakcja Bekli na ów drugi raport nie dotarła jeszcze do północnej armii, lecz i tak, dzięki Bogu, było już za późno, aby o tej porze roku wysłać choćby mały oddział zwiadowczy poza góry Geltu. Oczekiwano deszczów każdego dnia – ba, każdej godziny:


Oficer skończył mówić i patrzył na niego w milczeniu. Gel-Elthin zmarszczył brwi i prychnął pogardliwie, co miało oznaczać, że jeszcze nigdy nie słyszał równie mało przekonujących bzdur, po czym oznajmił, że nazajutrz rano sam dokona inspekcji kontyngentu. Oficer zasalutował i odszedł, by dołączyć do swoich żołnierzy.


W tym momencie przybył posłaniec od gubernatora Kabinu, miasta oddalonego stąd o szesnaście mil. Gubernator dawał wyraz obawom, że deszcze wkrótce się rozpoczną i armia powróci do Bekli, nie docierając do Kabinu: W ciągu ostatnich dwunastu dni poziom wody w wielkim zbiorniku (z którego kanałem doprowadzano ją do Bekli) obniżył się tak, że dolne części ścian popękały na skutek upału. Aby zapobiec nieszczęściu, należałoby podjąć roboty remontowe natychmiast, zanim deszcze spowodują podniesienie się poziomu wody, wykonanie tego przez dzień lub dwa przekracza jednak miejscowe możliwości.


Gel-Ethlin potrafił rozpoznać prawdziwe zagrożenie. Natychmiast wezwał swego najbardziej zaufanego starszego oficera oraz pewnego kapitana, Han-Glata, cudzoziemca z Terekenaltu, który znał się jak nikt na budowie mostów, tam i nasypów ziemnych. Gdy tylko się pojawili, powiedział im, co się stało, i dał im wolną rękę w doborze najodpowiedniejszych oddziałów – aż do połowy całej siły, jaką dysponował – które miały jak najszybciej pomaszerować do Kabinu jeszcze tej nocy i natychmiast zabrać się do naprawiania zbiornika. On sam, z resztą armii, miał dołączyć do nich przed wieczorem następnego dnia.


Wybrane oddziały wyruszyły późnym popołudniem, żołnierze sarkali, ale się nie buntowali. Maszerowali wolno, lecz nie to martwiło Gel-Ethlina najbardziej, obawiał się raczej, że po dojściu do Kabinu nie będą zdolni do żadnego wysiłku. Pocieszał się tylko, że Han-Glat będzie potrzebował kilku godzin na oględziny zbiornika i podjęcie decyzji, co należy zrobić, a to pozwoli im nieco odpocząć. W każdym razie trudno przypuszczać, by kwatera główna w Bekli mogła mu coś zarzucić w tej sprawie. Kiedy noc zapadła, obszedł obóz i warty – teraz, gdy pozostała mu tylko połowa ludzi, trwało to krócej niż zwykle – wysłuchał rutynowych raportów, wydał zezwolenie na wysłanie garstki naprawdę chorych wozem do Bekli, zjadł kolację, rozegrał trzy partie wari ze swoim oficerem sztabowym (z którym przegrał piętnaście meldów) i poszedł spać.


Następnego ranka wstał tak wcześnie, że miał satysfakcję zbudzenia kilku swoich oficerów osobiście. Złe nastroje wśród żołnierzy sprawiały mu jednak o wiele mniejszą satysfakcję. Rozeszło się już, że czeka ich nie tylko forsowny marsz do Kabinu, być może w deszczu, ale i ciężka robota, kiedy już tam dotrą. Nawet najlepsze oddziały źle znoszą sytuację, w której każe się im zrobić coś uciążliwego po tym, jak pozwoliło się im uwierzyć, że wykonały już zadanie, a Gel-Ethlin świadomie zatrzymał przy sobie gorsze. Sam był człowiekiem twardym i energicznym, nie poddającym się przeciwnościom losu, i z trudem powściągał irytację z powodu głupoty żołnierzy, którzy nie byli w stanie dostrzec poważnej natury wieści z Kabinu. Kilku jego starszych oficerów przekonało go w końcu, że trudno oczekiwać innej reakcji:


– To dziwna sprawa, panie – rzekł Kuppara, żylasty, pięćdziesięciopięcioletni mężczyzna, który całe życie spędził na wojennych kampaniach i miał na tyle rozumu, by każdy łup, jaki mu wpadał w ręce, zamieniać na orne ziemie na granicy z Sarkidem. – Zawsze mnie to uderza, że kiedy oczekuję od swoich ludzi, by dali z siebie coś więcej, to, na co ich naprawdę stać, zależy od motywacji. Jeśli, na przykład, chodzi o obronę ich domów albo o walkę o coś, co według nich sprawiedliwie im się należy, będą w stanie zrobić prawie wszystko. Prawdę mówiąc, jeśli chodzi o jakąkolwiek formę walki, prawie zawsze są skorzy do dużego wysiłku. Oni to rozumieją, a żaden z nich nie chce, żeby go uważano za tchórza albo za takiego, co porzuca swych towarzyszy, gdy idą walczyć. Takie myśli są niczym klucz do sekretnej zbrojowni. Człowiek nie wie, co jest w środku, dopóki tym kluczem nie otworzy drzwi: Ale naprawianie zbiornika w Kabinie... nie, tego nie potrafią zrozumieć, to jest klucz, który nie pasuje do zamka. Tu nie chodzi o odmowę, to raczej sprawa niemożności wykrzesania z siebie wysiłku.


Obóz już zwinięto, kolumny stały w gotowości do wymarszu, ściągnięto warty z wysuniętych stanowisk, gdy dowódca jednej z nich przyprowadził przed Gel-Ethlina jakiegoś słaniającego się na nogach, pokrwawionego tubylca. Był to jeszcze prawie chłopiec, który stał z szeroko otwartymi ustami i wytrzeszczonymi oczami, rozglądając się niespokojnie dookoła i raz po raz podnosząc dłoń do ust, aby oblizać ranę biegnącą przez napięstek. Dwóch żołnierzy trzymało go mocno pod ramiona, bo widać było, że czmychnie przy pierwszej okazji.


– Mamy tu uciekiniera, panie – rzekł dowódca straży, salutując na beklański sposób, przez przyłożenie prawej ręki do piersi. – Ze wzgórz. Gada o jakichś kłopotach w Gelcie, jeśli rozumiem, o co mu chodzi.


– Nie mogę się zatrzymywać z takiego powodu – powiedział Gel-Ethlin. – Puść tego człowieka i każ swym ludziom dołączyć.


Puszczony przez żołnierzy chłopiec natychmiast padł na kolana przed Kapparą, którego prawdopodobnie wziął za najstarszego rangą. Wyjąkał kilka słów po beklańsku coś o „złych ludziach” i „ogniu” – kiedy Kappara przerwał mu, zwracając się do niego w jego własnym języku: Nastąpiła szybka wymiana pytań i odpowiedzi tak ostrych i natarczywych, że Gel-Ethlin uznał za słuszne nie przerywać. W końcu Kappara zwrócił się do niego.


– Myślę, panie, że zanim wyruszymy, lepiej będzie wyciągnąć z tego człowieka wszystko, co wie. Upiera się, że Gelt został zdobyty i spalony przez jakąś armię, która idzie teraz w naszym kierunku.


Gel-Ethlin uniósł ręce do góry w niemym geście szyderczej wyrozumiałości, a inni oficerowie, którzy nie darzyli Kappary wielką miłością, uśmiechnęli się pochlebczo.


– Wiesz przecież, co nas czeka w Kabinie, Kapparo. Naprawdę nie czas... – urwał, a po chwili dodał: – Jakiś wystraszony wiejski parobek ze wzgórz, który nie powie ci nic...


– Rzecz w tym, panie, że on wcale nie jest wiejskim parobkiem: Jest synem wodza, który uciekł, ratując życie.


Mówi, że wódz został zamordowany przez fanatyków w jakiejś religijnej wojnie, która właśnie się rozpoczęła.


– Skąd możemy mieć pewność, że to syn wodza?


– Z tatuaży na jego ramionach. Nigdy by się nie ośmielił zrobić je sobie tylko po to, by oszukiwać ludzi.


A skąd mają pochodzić ci rzekomi najeźdźcy?


– Z Ortelgi, panie. Tak mówi ten chłopak.


– Z Ortelgi? – powtórzył Gel-Ethlin. – Przecież musielibyśmy słyszeć...


Kappara milczał, a Gel-Ethlin zaczął szybko analizować problem. Sytuacja nie należała do łatwych. Mimo braku najnowszych doniesień z Ortelgi trudno wykluczyć, że ku beklańskiej równinie zmierza jakaś plemienna horda w celu łupieżczego najazdu. Jeśli to się zdarzy po jego wymarszu do Kabinu, po zlekceważeniu przez niego ostrzeżeń miejscowego górala, wypowiedzianych w obecności starszych oficerów... i jeśli będą ofiary... Przerwał ten ciąg myśli i zaczął drugi. Jeśli wielki zbiornik nie wytrzyma i pęknie podczas deszczów z powodu braku odpowiedniej siły roboczej po jego wymarszu w stronę Geltu, zarządzonego po wysłuchaniu histerycznych doniesień jakiegoś wiejskiego młokosa w obecności starszych oficerów... Znowu przerwał tok myśli. Wszyscy patrzyli na niego w milczeniu i czekali.


– Zaprowadźcie chłopca do tamtej budy – rzekł w końcu. – Każcie ludziom się rozejść, ale niech pozostaną w swoich kompaniach.


Pół godziny później Gel-Ethlin doszedł do wniosku, że opowieści chłopca nie można zlekceważyć. Umyty i nakarmiony, młodzieniec doszedł do siebie i z powściągliwością i godnością mówił o tym, co sam stracił, a z uderzającym rozsądkiem o zagrażającym niebezpieczeństwie. Była to opowieść dziwna, lecz przekonująca. Mówił, że na Orteldze pojawił się ogromny niedźwiedź, który prawdopodobnie schronił się tam w ucieczce przed wielkim pożarem za Telthearną. Jego pojawienie zostało uznane przez mieszkańców wyspy za zapowiedź wypełnienia przepowiedni, według której pewnego dnia Bekla ugnie się przed niezwyciężoną armią z wyspy. Wybuchło powstanie, któremu przewodził pewien młody baron, i w którym poprzedni władca oraz inne osoby zostały albo zabite, albo wypędzone. Gel-Ethlin nie mógł się powstrzymać od gorzkiej refleksji, że wypadki te, jeśli są prawdziwe, oznaczają równocześnie wielką porażkę rutynowych metod zwiadowczych beklańskiej armii. Zeszłego popołudnia, ciągnął młodzieniec, Ortelganie niespodziewanie zjawili się w Gelcie, podpalili miasto i zamordowali wodza, zanim zdołał zorganizować obronę. Fanatyczni i niezdyscyplinowani, rozsypali się po mieście i najwyraźniej przeciągnęli na swoją stronę większość jego mieszkańców, z których wielu, nie mając już nic do stracenia, przyłączyło się do Ortelgan, w nadziei, że coś mogą zyskać. Ci wyspiarze wierzą, mówił młodzieniec, że ów niedźwiedź jest wcieleniem mocy Bożej, że maszeruje z ich armią, niewidzialny, w dzień i w nocy, że może się pojawiać i znikać, kiedy zechce, i że zniszczy ich wrogów jak ogień niszczy suche wióry. Na rozkaz młodego barona – który jest bardzo dzielny i zdolny, ale chyba chory – rozciągnęli pierścień wart wokół Geltu, aby udaremnić przedostanie się wieści na zewnątrz. Sam młodzieniec uciekł nocą z miasta po stromej ścianie skalistego wąwozu, za co zapłacił jedynie ciężkim stłuczeniem ręki, a następnie, znając dobrze górskie przejścia, przebył dwadzieścia mil w sześć godzin, ciemną nocą i świtem.


– Co za parszywa sprawa! – rzekł Gel-Ethlin. Zapytajcie go, jaką, według niego, obiorą drogę, i kiedy Przyjdą.


Młodzieniec wyraził przekonanie, że przyjdą najkrótszą drogą i tak szybko, jak zdołają. Najprawdopodobniej już wyruszyli. Rwą się do walki, a prócz tego mają niewiele żywności, bo w Gelcie nie mieli czego zarekwirować. Muszą podjąć walkę natychmiast, bo inaczej będą musieli rozproszyć się w poszukiwaniu zaopatrzenia.


Gel-Ethlin pokiwał głową. Zgadzało się to z jego własnym doświadczeniem, jakie miał w zwalczaniu rebeliantów i chłopskich band. Albo walczą od razu, albo rozpraszają się na drobne grupki.


– Nie wydaje się, by zaszli daleko, panie – powiedział Balaklesz, który dowodził kontyngentem lapańskim.


– Czy nie lepiej ruszyć do Kabinu i zostawić ich, aby się rozproszyli, gdy nastaną deszcze?! 


Jak to się często zdarzało, zła rada-natychmiast rozjaśniała Gel-Ethlinowi w głowie i wskazywała mu, co należy zrobić.


– Nie, to nie jest wyjście. Przez całe miesiące będą włóczyć się po kraju w luźnych bandach, mordując i łupiąc: Żadna wieś nie byłaby bezpieczna i w końcu trzeba będzie wysłać inną armię, aby ich wyłapała i zniszczyła. Czy wszyscy wierzycie, że chłopak mówi szczerą prawdę?


Pokiwali głowami.


– A więc musimy rozprawić się z nimi od razu, bo mieszkańcy wiosek powiedzą, że beklańska armia przestała wypełniać swoje obowiązki. I musimy to zrobić, zanim przejdą tę górską drogę z Geltu i wyjdą na równinę, po części dlatego, żeby udaremnić im plądrowanie wiosek, a po części dlatego, że jak raz znajdą się na równinie, rozejdą się na wszystkie strony. Możemy ich zgubić, a nasi ludzie nie bardzo się teraz nadają do długich marszów i tropienia. Mamy niewiele czasu, jeszcze mniej, niż gdybyśmy szli do Kabinu. Kapparo, pilnuj tego chłopca, będzie nam potrzebny jako przewodnik. Idź do swoich ludzi i powiedz im, że musimy dotrzeć do wzgórz przed wieczorem. Balakleszu, weź setkę dobrych oszczepników i ruszaj od razu. Znajdź jakąś dobrą pozycję obronną u podnóża wzgórz, wyślij nam przewodnika, a sam postaraj się wykryć, co robią Ortelganie.


W ciągu godziny chmury pokryły całe niebo aż po widnokrąg, zachodni wiatr dął nieustannie. Czerwony pył wdzierał się żołnierzom w oczy, uszy i nozdrza i drażnił im skórę nawet pod ubraniem, gdzie mieszał się z potem. Pozasłaniali sobie usta i nosy opaskami z płótna lub skóry i maszerowali, mrużąc nieustannie oczy, nie widząc już przed sobą wzgórz, jedna kompania za drugą, przez kłęby pyłu, który gromadził się jak śnieg po nawietrznej stronie skał, urwisk, rzadkich tu drzew i chat – oraz ludzi. Wdzierał się wszędzie, do racji żywnościowych, nawet do bukłaków z winem. Gel-Ethlin szedł za kolumną, po zawietrznej stronie, mając oko na maruderów i starając się utrzymać ich w jako takim porządku. Po dwu godzinach marszu zarządził postój i przeformował kolumny w eszelon, tak że gdy znowu ruszyli, każda kompania szła po nawietrznej flance poprzedniej. Niewiele im to jednak ulżyło, bo bardziej od pyłu wzbijanego przez kompanie doskwierała im burza piaskowa szalejąca nad całą równiną. Szli coraz wolniej i dopiero w trzy godziny po południu pierwsza kompania dotarła do skraju równiny i – po wysłaniu zwiadowców na pół mili w każdym kierunku – odnalazła drogę do Geltu, wijącą się po zboczach wzgórz wśród zarośli mirtu i cyprysów.


Na wysokości blisko tysiąca stóp nad równiną droga doprowadziła ich do płaskiego, zielonego miejsca, gdzie ze skał spływało mizerne widmo wodospadu, tworząc płytkie rozlewisko, tu kompanie jedna po drugiej rzucały się łapczywie na wodę i padały na trawę. Patrząc za siebie, widzieli burzę piaskową nad rozciągającą się w dole równiną i pocieszali się, że przynajmniej jedno utrapienie mają już poza sobą. Gel-Ethlin, niezadowolony z opóźnienia, kazał swoim oficerom podnieść żołnierzy na nogi. Robiło się coraz ciemniej, wiatr nad równiną osłabł. Wlekli się niechętnie naprzód, a odgłos ich kroków, szczęk oporządzenia i sporadyczne okrzyki dowódców odbijały się echem od piętrzących się ponad nimi turni.


Wkrótce dotarli do wąskiego wąwozu, gdzie oczekiwało ich dwu oficerów z oddziału przedniego. Zameldowali, że Balaklesz znalazł świetną pozycję obronną około mili stąd, za ujściem wąwozu, a jego zwiadowcy wyruszyli już przed godziną. Gel-Ethlin poszedł pierwszy, aby spotkać się z Balakleszem i samemu ocenić wybór pozycji. Okazała się bliska temu, co miał na myśli: niewielki górski płaskowyż, szeroki na jakieś pół mili, dogodny do rozmieszczenia zdyscyplinowanych oddziałów, zdolnych, do utrzymywania zwartości szeregów i nie ustępowania wrogowi pola. Dalej, na północ, droga opadała dość stromo i kręto wokół zalesionej ostrogi górskiej. Na prawym skrzydle czerniała gęsta puszcza, na lewym jakiś parów. Nieprzyjaciel musi nadejść przez tę wąską gardziel, przypominającą szyjkę butelki. U stóp zalesionej ostrogi teren otwierał się i lekko wznosił wśród poszarpanych skał i krzaków, aż do grzbietu wzgórza, przez który przechodziła droga przed wejściem do wąwozu: Balaklesz dobrze wybrał miejsce. Mając skały jako naturalne punkty obronne, a także sprzyjający spadek terenu, oddziały dysponowały znakomitymi warunkami do utrzymania pozycji i kontrataku, natomiast nieprzyjaciel miałby duże trudności w przedarciu się aż na grzbiet wzgórza, do drogi. A jeśli chce maszerować w kierunku równiny, nie może ominąć tego przejścia.


Gel-Ethlin rozwinął linię swojej armii na otwartym zboczu, z drogą biegnącą pośrodku pod kątem prostym. Zmęczeni żołnierze nie będą musieli łamać szeregów lub ruszać do przodu, zanim nieprzyjaciel nie zostanie zmuszony do rozproszenia się przed tą linią.


Przez wilgotne, zimne i ciemne popołudnie czekali pod wciąż gęstniejącymi chmurami, których dolne strzępy przepływały tuż nad ich głowami. Od czasu do czasu słyszeli przetaczający się grzmot, a raz piorun ugodził w rozpadlinę o pół mili od nich, pozostawiając długą, czerwoną pręgę na szarej skale. W jakiś sposób żołnierzom udzieliła się tajemnicza atmosfera otaczająca postać legendarnego niedźwiedzia. Oszczepnicy z Geldy zdążyli już nawet ułożyć tandetną balladę o jego mitycznych (i z każdą zwrotką coraz bardziej sprośnych) wyczynach, podczas gdy pewien pułkowy błazen narzucił na siebie starą skórę wołu, poprzywiązywał sobie groty strzał do palców jako pazury i brykając i rycząc udawał niedźwiedzia.


Wreszcie Gel-Ethlin, ze swego punktu dowodzenia na drodze, w połowie zbocza, dostrzegł wśród drzew u stóp wzgórza powracających zwiadowców. Balaklesz przybiegł do niego szybko i zameldował, że zwiadowcy natknęli się na Ortelgan. Oddziały nieprzyjaciela poruszały się tak szybko, że jego ludziom, już porządnie zmęczonym, z wielkim trudem udało się powrócić przed nimi. Kiedy to mówił, do Gel-Ethlina i otaczających go oficerów dotarła z lasu szybko narastająca wrzawa zbliżającej się hordy. Przypomniawszy raz jeszcze o tym, że ich najważniejszym zadaniem jest niedopuszczenie do załamania się pierwszej linii, rozesłał oficerów na ich stanowiska.


Kiedy czekał, usłyszał pojedyncze krople bębniące o jego hełm, ale z początku, gdy wyciągnął ręce, nie poczuł na nich deszczu: Potem nad krawędzią wąwozu pojawiła się pofalowana ściana deszczu. W chwilę później podnóże wzgórza znikło we mgle, a po linii oddziałów przebiegł szmer podobny do chrapliwego westchnienia. Gel-Ethlin zrobił z pół tuzina kroków naprzód, jakby sądził, że pomoże mu to dostrzec coś przez kłębiącą się ulewę: Kiedy się zatrzymał, wataha kudłatych ludzi, z wyglądu na pół dzikich i niosących najróżniejsze rodzaje broni, pojawiła się na krzywiźnie drogi i stanęła jak wryta na widok gotowych do walki, zwartych szeregów beklańskiej armii.

 








21. PRZEŁĘCZE GELTU



 


 


Spalenie Geltu wcale nie leżało w intencjach Ta-Kominiona. Nie zdołał też wykryć, kto to uczynił, każdy z baronów przysięgał, że nie wie, gdzie i w jaki sposób podłożono ogień. Kiedy wraz ze świtą wjechał na nędzny rynek miasteczka, jego dwie drewniane pierzeje już płonęły, pośrodku leżało ciało wodza Geltu z włócznią w plecach, a wokoło grasowały pijane hordy Ortelgan. Przy pomocy Zeldy i kilku stateczniejszych baronów udało mu się w końcu zaprowadzić jako taki porządek i opanować pożogę. Dwie studnie nie zapewniały dostatecznej ilości wody do ugaszenia pożaru, więc pospiesznie rozwalono drewniane chaty po zawietrznej stronie, rozciągając belki i słomę ze strzech, aby udaremnić szerzenie się ognia na całe miasto. Zelda nalegał, by za wszelką cenę nie dopuścić do przedostania się wieści o zdobyciu i grabieży Geltu na południowe równiny. Wystawiono posterunki na wszystkich drogach i ścieżkach wychodzących z miasta, a młody Jurit, któremu Ta-Kominion powierzył tego ranka obowiązki sprawowane uprzednio przez Hassel-Fastę, wyruszył główną drogą na południe z oddziałem zwiadowców, aby ocenić, jak wygląda sytuacja w Bekli.


Ta-Kominion zasiadł na ławie w jednej z mrocznych chat i ogarniając się od much, próbował przekonać czterech czy pięciu przerażonych i oniemiałych członków starszyzny miejskiej, że nie zamierza zrobić im krzywdy. Od czasu do czasu przerywał mowę, krzywiąc się i szukając odpowiednich słów, podczas gdy ściany kołysały mu się w oczach, a dochodzące z zewnątrz dźwięki falowały, jakby ktoś otwierał i zamykał drzwi chaty. Każdy ruch sprawiał mu trudność, czuł się tak, jakby ciało miał owinięte zesztywniałą skórą wołu. Zranione ramię pulsowało, a pod pachą czuł bolesne obrzmienie. Powieki mu opadały. Kiedy je podnosił z wysiłkiem, widział przed sobą twarze starców wpatrujących się w niego z lękliwym zaciekawieniem.


Mówił im o Panu Szardiku, o objawionym przeznaczeniu Ortelgi i o pewnym zwycięstwie nad Beklą, lecz dostrzegał w ich oczach niewiarę i strach przed odwetem i śmiercią. W końcu jeden z nich, zapewne odważniejszy od reszty, który najwidoczniej przez dłuższy czas rozważał, co może go czekać, gdy się odezwie, ośmielił się powiedzieć mu o północnej armii generała Santil-ke-Erketlisa. Jeśli się nie myli – a natychmiast nie omieszkał dodać z pokorą i szacunkiem, że może się mylić – ta armia wykonuje właśnie okrężny marsz poprzez równinę, kierując się do Kabinu, a potem dalej na północ lub zachód. Czy młody baron zamierza stoczyć z nią bitwę, czy też wolałby tego uniknąć? W każdym razie – dowodził nieśmiało starzec – chyba nie byłoby dobrze pozostawać w Gelcie, bo deszczu trzeba się spodziewać lada dzień i... – tu urwał, odgrywając rolę człowieka, który zna swoje miejsce i nie pozwoliłby sobie na doradzanie czegoś dowódcy tak wielkiej i wspaniałej armii.


Ta-Kominion podziękował mu z powagą, starając się nie okazać po sobie, że doskonale wie, iż dla stojących przed nim starców nie jest ważne, czy się cofnie, czy ruszy naprzód, byleby opuścił Gelt. Jeśli starzec zamierzał go nastraszyć, nie wziął pod uwagę żarliwej wiary w Szardika, wypełniającej każde serce w ortelgańskiej armii. Starcy prawdopodobnie przypuszczali, że zamierza tylko napaść na jedną czy dwie wioski na równinie, a potem pod osłoną deszczów powrócić za wzgórza z łupem – bronią, bydłem i kobietami.


Ta-Kominion od samego początku miał jednak tylko jeden zamiar: chciał zniszczyć wszystkie siły wroga, niezależnie od ich wielkości, jakie znajdą się pomiędzy nim, a Beklą. Wiedział, że jego ziomków nic innego nie zadowoli. Pragnęli walczyć, bo byli przekonani, że nic nie może ich zatrzymać: Sam Szardik pokazał im, co czeka jego wrogów, a dla Szardika było bez różnicy, czy wrogami tymi są wiarołomni Ortelganie, czy patrolująca granice armia beklańska:


Wiadomość o beklańskiej armii, która w zamyśle sprytnego rajcy geltańskiego miała zniechęcić Ta-Kominiona do kontynuowania wojennej wyprawy, napełniła go dziką radością, przywracając mu panowanie nad chorym ciałem i pogrążonym w gorączce umysłem.


Skłoniwszy się starcom, wyszedł z chaty i zaczął się przechadzać powolnym krokiem tam i z powrotem, nie zwracając uwagi na stosy śmierdzących odpadków i na dzieci z pokrytymi strupami ustami i zaropiałymi oczami, które żebrały wśród jego żołnierzy. Ani przez chwilę nie zastanawiał się z od walk czy zrezygnować. Pan Szardik i on sam podjęli już decyzję. Do niego, jako generała Szardika, należało tylko określenie czasu i miejsca bitwy. Ale nawet to nie zaprzątało mu długo głowy, bo wszystkie wnioski prowadziły do jednego: powinni maszerować prosto na Beklę i pokonać wroga, gdziekolwiek go spotkają, na otwartej równinie: W Gelcie nie było nic do jedzenia, a wydarzenia tego popołudnia wykazały już, że trudno mu będzie utrzymać kontrolę nad ludźmi: Deszcze mogą nadejść lada godzina, a pomimo kordonu straży wieść o zdobyciu Geltu na pewno szybko się rozejdzie. Ale najbardziej – bo czuł to w całym ciele – przynaglała go do decydującej bitwy świadomość, że wkrótce może utracić zdolność do dowodzenia armią. Po zwycięstwie jego choroba przestanie się liczyć, natomiast gdyby załamał się przed bitwą, przesądni Ortelganie mogliby stracić zapał. Zresztą i tak musi sam dowodzić podczas bitwy. Któż jak nie on ma zostać panem Bekli?


Gdzie teraz jest beklańska armia i kiedy mogą się z nią spotkać? Starcy mówili, że równinę dzieli od Geltu dzień marszu, a był pewien, iż wróg wyruszy ku nim, gdy tylko dowie się o Ich wyprawie. Będzie równie skory do walki, co i on. Biorąc to wszystko pod uwagę, trzeba się spodziewać bitwy na równinie nie później niż pojutrze. I na tym jego planowanie się kończy. Reszta należy do Szardika, któremu oddaje w ofierze całe swe męstwo i bitewny zapał. To Szardik musi opóźnić deszcze i spowodować, by ich drogi – Beklan i Ortelgan – skrzyżowały się na równinie.


Gdzie jest teraz Szardik i czego – jeśli w ogóle udało się dokonać Kelderekowi? Kelderek to tchórz, ale niech sobie nim będzie, jeśli tylko zdoła jakoś nakłonić niedźwiedzia, by powrócił do armii przed bitwą. Ale jaka rola przypadnie Kelderekowi, kiedy zwyciężą – bo przecież muszą zwyciężyć – kiedy przyjdzie im w końcu zagarnąć samą Beklę? I co wówczas począć z Tugindą, tą bezużyteczną, zawadzającą teraz kobietą, którą odesłał pod strażą na Quiso? Nie może sobie pozwolić, żeby ktokolwiek nie uznał jego najwyższej władzy. Może pozbyć się tych dwojga i dokonać jakichś zmian w kulcie Szardika? Później będzie czas, żeby się nad tym zastanowić. Teraz liczy się tylko czekająca ich bitwa.


Nagle zrobiło mu się słabo i przysiadł na szczątkach jakiejś spalonej chaty, aby nabrać sił. Jeśli po bitwie będzie nadal czuł się tak źle, pośle po Tugindę i zaproponuje jej przywrócenie wszystkich przywilejów w zamian za uleczenie. Do tego czasu musi wspierać swoją władzę na Keldereku. Byle tylko ten prostaczek zrobił wreszcie to, co do niego należy, i sprowadził Szardika:


Wstał i natychmiast oparł się o sterczące ze zgliszcz odrzwia, czując, jak mu się kręci w głowie. Potem wrócił do chaty. Starcy już odeszli. Wezwał Numisa i przekazał mu krótką wiadomość dla Keldereka, podkreślając, że bitwa rozegra się w ciągu dwu dni. Upewnił się, że sługa nauczył się jego słów na pamięć, nakazał Zeldzie zapewnić mu swobodne przejście przez posterunki i przygotować ludzi do wymarszu o świcie, po czym położył się, aby odpocząć.


Wnet zapadł w tak mocny sen, że nie przerwały go nawet krzyki i wrzaski, gdy po zapadnięciu nocy Ortelganie ponownie rozeszli się po miasteczku, gwałcąc kobiety i plądrując resztki nędznego dobytku, a żaden z baronów nie śmiał im w tym przeszkodzić. Kiedy się w końcu obudził, zrozumiał, że jest z nim naprawdę źle, tak źle, jak jeszcze nigdy w życiu. Ramię napuchło mu tak, że bandaż wpił się głęboko w ciało, czuł jednak, iż nie jest w stanie go przeciąć. Szczękał zębami, gardło miał suche jak drewno, przeraźliwy ból świdrował mu gdzieś w głębi czaszki. Wstał i dowlókł się do drzwi. Wiał niespokojny, ciepły wiatr z zachodu, niebo przysłaniały niskie chmury. Musiało już być dobrze po wschodzie słońca. Oparł się o ścianę, próbując zebrać siły, by pójść i postawić ludzi na nogi.


Wyruszyli dopiero na godzinę przed południem. Maszerowali powoli, bo wielu dźwigało łupy, jakie wpadły im w ręce: garnki, motyki, stołki – żałosny i bezwartościowy dobytek ludzi biedniejszych od nich samych. Wielu wlokło się z bolącymi głowami i odmawiającymi posłuszeństwa żołądkami. Ta-Kominion, niezdolny już do ukrywania swego stanu, szedł jak we śnie, nie pamiętając, co działo się tego poranka i w jaki sposób zdołał zmusić ludzi do wymarszu. Pamiętał tylko powrót Numisa, który powiedział mu, że Szardik został odurzony ziołami, co jedna z kapłanek przypłaciła życiem. Kelderek donosił, że ma nadzieję spotkać się z nimi przed zapadnięciem nocy. Ostatnia noc przed zniszczeniem beklańskiej armii, pomyślał Ta-Kominion. A potem będzie mógł odpocząć.


Wąska droga wiła się między zboczami stromych, porośniętych lasem wąwozów, dających im osłonę od wiatru. Tu i ówdzie wyłaniały się nagie skały i plamy pożółkłych paproci. Od dłuższego czasu towarzyszył im szum potoku, płynącego gdzieś w dole. Kłęby mgły przewalały się przez drogę, raz gęstsze, raz rzadsze, nigdy jednak nie ustępując zupełnie, podobnie jak chmury nad głowami. Wkrótce ludzie przestali śpiewać, żartować, a nawet mówić do siebie, pogrążając się w otępiającej samotności tych dzikich wzgórz. Któryś z obdartych żołnierzy przeszył strzałą z łuku myszołowa krążącego nad nimi i – dumny ze swojej celności zarzucił sobie martwego ptaka na kark, lecz po chwili, gdy ze ścierwa zaczęły wypełzać pasożyty, cisnął go w przepaść z głośnym przekleństwem: Raz czy dwa ponad szczytami drzew udało im się uchwycić spojrzeniem równinę w dole, po której biegały stada bydła, wzniecając kłęby pyłu. I tak posuwali się wolno naprzód przez te dzikie, napawające lękiem wzgórza, rozglądając się niespokojnie wokół siebie i ściskając oręż w dłoniach.


Horda rozciągnęła się na ponad dwie mile na wąskiej drodze i rozkazy można było przekazywać tylko z ust do ust. Jakieś dwie lub trzy godziny po południu, kiedy zeszli już nieco niżej, wychodząc z mgły, wszyscy zatrzymali się bez żadnego rozkazu, gdy czołowe grupy natknęły się na straże przednie odpoczywające na polanie w lesie. Ta-Kominion krążył wśród ludzi, rozmawiając z nimi i żartując, nie tyle, by dodać im odwagi, ile by dać się im zobaczyć, a samemu poznać, w jakim są nastroju. Teraz, kiedy zeszli już z posępnych, zamglonych wzgórz, powrócił im zapał i zdawali się znowu rwać do walki. Jednak Ta-Kominion – który jako siedemnastoletni wyrostek walczył u boku Bel-ka-Trazeta w Klenderzardzie, a trzy lata później dowodził kompanią wysłaną przez jego ojca do Jeldy – z łatwością wyczuwał, jak niedojrzały jest to zapał. Z jednej strony można by się z tego cieszyć, bo wiedział, że w swojej pierwszej w życiu bitwie ludzie dają z siebie o wiele więcej, niż mogą dać w następnych, więc zwykle – nawet dla tych, dla których nie jest to bitwa ostatnia – może to być bitwa najlepsza. Ale cena, jaką przyjdzie zapłacić za tak zielony zapał, może być wysoka. Trudno oczekiwać, by takie oddziały wykonywały posłusznie manewry lub zachowały pozycje podczas ataku przeciwnika. Najlepszym sposobem wykorzystania ich zapału i braku doświadczenia jest jak najszybsze sprowadzenie ich na równinę i rzucenie wszystkich naraz do ataku na otwartym polu.


Zadygotał, a drzewa przed jego oczami rozpłynęły się w koliste plamy żółci, zieleni i brązu. Wydawało mu się, że gdzieś w oddali deszcz zaczął bębnić o liście. Dopiero po chwili zdał sobie sprawę, że ów dźwięk rodzi się w jego własnych uszach, a czaszkę wypełnia ból, tak jak żółtko wypełnia jajko. Miał ochotę roztłuc ją i patrzyć, jak gęsty, płynny ból wylewa się na ziemię pod jego stopami.


Ktoś mówił do niego. Otworzył oczy i dźwignął głowę, To był Kawas, sługa jego ojca, skromny i prostoduszny człowiek, który za młodych lat uczył go strzelania z łuku. Towarzyszyło mu czterech lub pięciu innych żołnierzy, którzy – tak przynajmniej zdawało się Ta-Kominionowi namówili Kawasa, by zwrócił się do wodza o rozstrzygnięcie jakiegoś sporu. Łucznik, mężczyzna tego samego wzrostu co on sam, patrzył na niego z szacunkiem i współczuciem. W odpowiedzi Ta-Kominion wykrzywił twarz w czymś w rodzaju uśmiechu.


– Gorączka cię chwyciła, panie, eee? – zapytał Kawas z szacunkiem.


Jego postawa, wyraz twarzy, ton głosu – wszystko utwierdzało Ta-Kominiona w jego roli wodza, a jednocześnie podkreślało jakieś męskie, żołnierskie pobratymstwo.


– Na to wygląda, Kawasie. – Własne słowa huczały mu w głowie, ale nie wiedział, czy mówi głośno, czy cicho. – Złapała, to i puści.


Zaciskając zęby, aby powstrzymać ich szczękanie, nie dosłyszał, co Kawas powiedział. Już chciał odwrócić się i odejść, gdy zdał sobie sprawę, że czekają na jego odpowiedź. Milczał, wpatrując się w Kawasa, jakby czekał, że tamten powie coś więcej. Kawas wydawał się zmieszany.


– Chodzi mi tylko o to, panie... z całym szacunkiem... ale kiedy tamtego ranka wylazł na brzeg, kiedy ty, panie, z nim byłeś... to czy powiedział, że jeszcze do, nas przyjdzie?... To znaczy... no... powinien być tu, z nami, żebyśmy mieli pewność, że zwyciężymy.


Ta-Kominion wciąż wpatrywał się w niego, zastanawiając się gorączkowo, o co mu chodzi. Ludzie przestępowali niespokojnie z nogi na nogę.


– On nas porzucił – mruknął jeden z nich. – Już wam powiedziałem, ma nas w nosie:


– Bo chodzi o to, panie – ciągnął Kawas z wysiłkiem – że... tamtego ranka byłem z tobą... i kiedy Pan Szardik przeszedł przez wodę, powiedziałeś nam, że on wie... że Ortelga już jest już nasza i że on idzie do Bekli. – żeby wskazać nam drogę, chyba tak. I chłopcy chcą wiedzieć, czy on będzie z nami, gdy ruszymy do boju.


– Panie, my musimy zwyciężyć, prawda? – rzekł jeden z ludzi. – Przecież to wola Szardika... wola Boga. – Skąd o tym wiesz? – zapytał inny, gburowaty mężczyzna o poczerniałych zębach i sceptycznym wyrazie twarzy, po czym splunął na ziemię. – Myślisz, że niedźwiedzie mówią? No powiedz, myślisz, że mówią?


– Nie do ciebie – odparł pogardliwie Kawas. – To oczywiste, że nie będzie rozmawiał z takim jak ty albo i ja. Pan Szardik powiedział, że mamy maszerować na Beklę i że sam tam idzie. A z tego wynika, że pojawi się, gdy ruszymy do boju. Jeśli nie polegasz na Panu Szardiku, to skąd w ogóle tu się wziąłeś?


– No dobra, jak dotąd wszystko się zgadza – odrzekł mężczyzna z poczerniałymi zębami. – Tyle że może się pojawić, albo i nie. Powtarzam tylko, że Bekla to nie żaden Gelt. Mają tam wojsko...


– Zamilcz! – zawołał Ta-Kominion. – Zaciskając zęby, podszedł do mężczyzny, ujął go za podbródek i podniósł mu głowę, jakby chciał, żeby tamten spojrzał mu w oczy. – Ty głupcze i bluźnierco! Pan Szardik słyszy, co mówisz, i widzi ciebie! Ale ty, głupcze, nie ujrzysz go, dopóki nie nadejdzie wyznaczony czas, bo chce wypróbować twoją, wiarę.


Mężczyzna, starszy od niego przynajmniej o dwadzieścia lat, patrzył mu w oczy bez słowa.


– Bądźcie pewni – rzekł Ta-Kominion głosem, który mogli usłyszeć wszyscy w pobliżu – że Pan Szardik zamierza walczyć za tych, którzy mu zaufali. I bądźcie pewni, że pojawi się, gdy ruszą do boju. A pojawi się dla tych, którzy na to zasługują! Nie dla tych, którzy w oczach Boga są robactwem:


Odwrócił się i odszedł chwiejnym krokiem, wciąż rozmyślając, ile czasu zajmie Kelderekowi dołączenie do nich. Jeśli wszystko dobrze pójdzie, może jeszcze tej nocy będzie mógł naradzić się z nim, w jaki sposób zrobić najlepszy użytek z Szardika. Niech sobie Baltis i inni, którzy teraz są z Kelderekiem, mówią później co chcą – najważniejsze, żeby Szardik objawił wrogom swą przerażającą moc. Przecież nie może pojawić się przed nimi otępiały i oszołomiony ziołami. Dobrze by też było nie pokazywać go ludziom aż do właściwego momentu, czyli tuż przed bitwą. Wiedział, że on sam nie będzie w stanie przejść w nocy choćby i mili. Jeśli Kelderek nie dotrze do nich do wieczora, będzie musiał wysłać Zeldę, aby z nim porozmawiał. On sam musi się położyć i przespać. Tylko... jeśli raz zaśnie, czy będzie w stanie obudzić się i powstać o świcie?


Podjęli marsz na nowo, zdążając drogą najpierw przez las, a potem w dół nagiego zbocza. Ta-Kominion trzymał się środka kolumny, wiedząc, że jeśli zostanie w tyle, nie będzie mógł ich dogonić. Przez jakiś czas trzymał się ramienia Numisa, a kiedy dostrzegł, że i jemu brakuje już sił, posłał po Kawasa, aby zajął miejsce jego sługi.


Posuwali się powoli naprzód przez całe mroczne i parne popołudnie. Ta-Kominion zastanawiał się, jak daleko mogą być ich straże przednie. Od równiny nie mogło już ich dzielić więcej niż kilka mil. Powinien posłać gońca i kazać im zatrzymać się, gdy tylko do niej dojdą. Już miał zawołać najbliższego żołnierza, gdy zachwiał się i prawie upadł pod gwałtownym uderzeniem bólu w ramieniu. Kawas sprowadził go z drogi na trawę.


– Nigdy tam nie dojdę – szepnął Ta-Kominion, dysząc z bólu.


– Nie martw się, panie – odrzekł Kawas. – Po tym, co im powiedziałeś, będą walczyć jak lwy, nawet jeśli tobie zabraknie sił. To już się rozniosło. Widzisz, panie, większość z nich nie widziała Pana Szardika, kiedy wyszedł na brzeg w Orteldze, i rwą się do walki, byle tylko być tam, kiedy on znowu się pojawi. Wiedzą, że nadchodzi. Więc nawet gdybyś miał poleżeć tu trochę...


Nagle do uszu Ta-Kominiona dobiegł stłumiony, odległy zgiełk dobiegający echem ze stromego, zalesionego zbocza przed nimi: znajome, gardłowe wrzaski Ortelgan oraz wyraźnie słyszalne w równych odstępach czasu – inne okrzyki wydobywające się jednocześnie z wielu gardeł. Pomyślał, że wpada w delirium, bo najwidoczniej nie jest już w stanie oddzielić halucynacji od rzeczywistości. Lecz Kawas też nasłuchiwał.


– Słyszysz, Kawasie? Słyszysz to?


– Tak, panie. Chyba mamy jakieś kłopoty. Niektóre z tych głosów na pewno nie należą do naszych.


Zgiełk przetaczał się teraz z powrotem wzdłuż kolumny, jak wzburzona woda wdzierająca się z rzeki do jakiegoś wpływającego do niej strumienia. Ludzie zbiegali po zboczu, wskazując na coś rękami i wykrzykując do tych, co zostali w tyle. Ta-Kominion próbował ich zatrzymać, ale nikt go nie słuchał. Kawas rzucił się na jakiegoś przebiegającego koło nich człowieka, zatrzymał go, bełkocącego coś i wskazującego przed siebie, a potem odepchnął i powrócił do Ta-Kominiona.


– Trudno go było zrozumieć, panie, ale wygląda na to, że tam, w dole, toczy się jakaś walka. Tak przynajmniej chyba mówił.


– Walka? – powtórzył Ta-Kominion.


Przez chwilę nie mógł sobie przypomnieć, co to słowo znaczy. Wszystko się zamazało i doznał dziwnego poczucia, jakby mu się oczy rozpuściły i spływały po twarzy, choć nadal mógł nimi patrzeć. Podniósł rękę, aby zetrzeć z policzków te spływające strumyki. Nie, nic już nie widział.


– Deszcz, panie, deszcz! – krzyczał obok niego Kawas.


To naprawdę był deszcz. To deszcz spływał mu po rękach i twarzy, zamazując wszystko naokoło, napełniając las owym syczącym szumem, o którym myślał, że rodzi się wewnątrz jego czaszki. Powrócił na środek drogi i starał się sam zrozumieć, co się dzieje u podnóża wzgórza.


– Pomóż mi tam zejść, Kawasie! – zawołał.


– Ostrożnie, panie, ostrożnie – odrzekł łucznik, biorąc go pod ramię.


– Do diabła z ostrożnością! Tam są Beklanie... Beklanie... a ci głupcy rzucają się na nich z marszu, nie czekając, aż rozwinie się cała kolumna! Gdzie jest Kelderek? Deszcz... – to ta suka kapłanka... To ona rzuciła na nas przekleństwo! Pomóż mi, muszę tam być!


– Ostrożnie, panie – powtórzył Kawas, obejmując go wpół.


Zataczając się, słaniając i potykając Ta-Kominion schodził stromą drogą, słysząc coraz donośniejszą wrzawę, aż w końcu mógł już rozróżnić szczęk oręża, poszczególne krzyki walczących i jęki rannych. Las kończył się u kresu zbocza, a walka, jak mu się wydawało, toczyła się za skrajem lasu, już na otwartej równinie. Między drzewami biegli z powrotem ludzie z mieczami w dłoniach. Zobaczył, jak jeden z nich, wielki, jasnowłosy mężczyzna, wali się na ziemię, a krew leje mu się z rany na plecach.


Nagle pojawił się Zelda, wołający coś do uciekających ludzi i wskazujący mieczem ku równinie. Ta-Kominion krzyknął i ruszył biegiem ku niemu, lecz coś obezwładniło mu całe ciało, a potem przeniknął go zimny dreszcz i poczuł, że rozsypuje się na kawałki. Uderzył o pień drzewa i upadł na drogę. Kiedy przetoczył się na plecy, wiedział, że już nie wstanie – że już nigdy nie wstanie. Śluzy jego ciała pękły pod naporem powodzi, która wdzierała się do wnętrza i wkrótce pochłonie jego słuch, wzrok i mowę.


Ujrzał nad sobą twarz Zeldy, deszcz ściekał z niej na jego własną twarz.


– Co się stało? – zapytał Ta-Kominion.


– Beklanie. Jest ich mniej niż nas, ale nie pozwalają nam się rozwinąć. Mają lepszą pozycję i po prostu stoją, blokując drogę.


Przeklęci... skąd się tu wzięli? Posłuchaj... wszyscy muszą zaatakować jednocześnie – wyszeptał Ta-Kominion


– Ale jak? Nie ma już żadnych szeregów, każdy wybiega z lasu jak popadnie i rzuca się na nich bez zastanowienia... Niektórzy mają już dość, ale inni wciąż wybiegają... Zaraz zrobi się ciemno... i ten deszcz...


– Zbierz ich... wycofaj... pod drzewa... Niech się uformują... rozwiną... zaatakują ponownie – bełkotał Ta-Kominion, z największym wysiłkiem wydobywając z siebie każde słowo.


W jego umysł wdzierała się gęsta mgła. Nie zdziwiło go, że Zelda zniknął, a on patrzy ponownie na Tugindę stojącą na drodze prowadzącej do Geltu. Nie mówiła nic, stała pokornie z rękami związanymi brudnym i mokrym bandażem. Spoglądała ponad nim na wzgórza i z początku pomyślał, że w ogóle nie jest świadoma jego obecności. Lecz po chwili popatrzyła na niego owym stanowczym i nieufnym spojrzeniem, jakie miewają niektóre chytre wieśniaczki na targu, i powiedziała: „Czy już skończyłeś, synku?”


– Ty suko! – zawołał Ta-Kominion. – Uduszę cię! Szarpnął za bandaż, a głęboka, ropiejąca rana w prawym ramieniu, która od ponad dwu dni zatruwała mu całe ciało, pękła, krew z ropą trysnęła na pożłobioną deszczem piaszczystą drogę. Przez chwilę próbował unieść głowę, a potem opadł i otworzywszy oczy, zawołał:


– Zelda!


Czyjaś twarz nachyliła się nad nim, lecz nie była to twarz Zeldy. Rozpoznał Keldereka.

 








22. KLATKA



 


 


Przez większą część nocy i o świcie, który nadszedł w końcu, szary i mglisty, ukryty za nagromadzonymi na wschodzie chmurami, Baltis i jego ludzie powoli wlekli klatkę drogą wspinającą się ponad telthearneńską puszczę. Poza nimi i po obu stronach drogi rozciągały się całe mile wierzchołków drzew – owo odosobnione, świetliste królestwo wielkich motyli – niby zielone fale widziane z wysokiego brzegu, pędzone skrycie wiatrem. Daleko, na widnokręgu, jaśniała w przyćmionym świetle linia rzeki, jak matowa klinga miecza, z czarnym obrysem północnego, spalonego brzegu:


Niedźwiedź leżał nieruchomo, jakby był martwy. Oczy miał zamknięte, język wysunięty, łeb podrygiwał na wybojach jak wielki głaz dygocący na dnie kamieniołomu, wokół którego padają z łoskotem osuwające się skalne masy. Część dziewcząt, zakurzonych i kulejących, uczepiła się klatki, aby nie dopuścić do przewrócenia się rozklekotanej konstrukcji na wybojach, inne szły na przedzie, oczyszczając trakt z większych kamieni lub zasypując dziury i koleiny. Za wozem wlókł się kołodziej Senkred, wypatrując, czy koła nie zsuwają się z piast lub czy nie wyginają się osie. Co pewien czas wołał na ludzi ciągnących za liny, aby się zatrzymali, i sprawdzał wszystkie sworznie.


Kelderek zmieniał się przy linach razem z innymi, ale kiedy w końcu zatrzymali się na krótki odpoczynek, razem z Baltisem wrócił do wozu i podszedł do Senkreda i Zilthe, stojących tuż przy klatce. Dziewczyna wsunęła rękę przez kratę i pieściła jedną z przednich łap niedźwiedzia, której pazury dłuższe były od jej dłoni.


– Obudź się, obudź, aby zniszczyć Beklę. Obudź się, Panie Szardiku, na kora, na ro – zawodziła śpiewnym głosem, przyciskając czoło do zimnego żelaza.


Patrząc na nieruchome cielsko niedźwiedzia, Kelderek poczuł nagłą falę lęku. Zwierzę zdawało się nie oddychać, a muchy obsiadły mu uszy i pysk.


– Co to za ziele? Czy jesteś pewna, że go nie zabiło? – On żyje, panie – odrzekła Zilthe z uśmiechem: Spójrz. Wyjęła nóż, nachyliła się i potrzymała go pod nozdrzami Szardika. Ostrze zamgliło się lekko, znowu zajaśniało i ponownie się zamgliło. Wyciągnęła nóż i przyłożyła Kelderekowi ostrze do przegubu. Było ciepłe i wilgotne.


– Theltokarna jest potężnym zielem, czcigodny panie, lecz ta, która umarła, nauczyła nas, jak jej używać. Nie lękaj się, on nie umrze.


– Kiedy się przebudzi?


– Może wieczorem albo w nocy. Trudno powiedzieć. Wiemy, jak to zioło działa na różne zwierzęta, ale on nie jest podobny do żadnego z nich. Możemy tylko przewidywać.


– Kiedy się obudzi, będzie jadł? Będzie pił?


– Zwierzęta, które budzą się po theltokarnie, zawsze są niebezpieczne. Często wpadają w szał gwałtowniejszy niż przed uśpieniem, atakując wszystko, co napotkają na swojej drodze. Widziałam kiedyś jelenia, który zerwał linę grubą jak jedna z tych żelaznych sztab, a potem zabił dwa woły.


– Kiedy to było? – zapytał zaciekawiony Kelderek. Zaczęła mu opowiadać o Quiso i świętych obrzędach zrównania dnia z nocą, ale Baltis jej przerwał:


– Jeśli prawdą jest, co mówisz, to te sztaby go nie powstrzymają.


– A pokrywa też nie jest na tyle mocna – dodał Senkred. – Wystarczy, że zechce się wyprostować, a to wszystko popęka jak skórka na placku.


– Próżne gadanie – rzekł Baltis, spluwając na piasek. – Równie dobrze mogłoby go nie być w klatce, a jednak jest. Kiedy zechce, podniesie się i pójdzie tam, gdzie zechce. Tyle że mnie przy tym nie będzie, zapewniam was.


– A więc będziemy musieli jeszcze raz podać mu zioło – powiedział Kelderek.


– Nie, panie, to by go zabiło – wtrąciła się Zilthe. Theltokarna to trucizna. Nie można jej użyć po raz drugi w ciągu dziesięciu dni...


Wśród pozostałych dziewcząt rozległ się potakujący szmer.


– Gdzie jest Tuginda? – zapytała Nito. – Przy panu Ta-Kominionie? Ona wiedziałaby, co zrobić.


Kelderek nie odpowiedział, lecz powrócił na trakt, aby podnieść ludzi na nogi.


Po godzinie łatwiej już było ciągnąć wóz, bo droga zrobiła się mniej stroma. Słońce wciąż ukrywało się za zachmurzonym, ciemnym niebem, ale musiało być koło południa, gdy dotarli do Geltu. Pusty rynek był zaśmiecony, jakby przez miasteczko przeszła fala zamieszek, a w powietrzu unosił się swąd spalenizny i smród odpadków. Jakiś samotny obdarty wyrostek przypatrywał się im z bezpiecznej odległości.


– Śmierdzi jak stado brudnych małp – mruknął Baltis. – Powiedz ludziom, żeby coś zjedli i odpoczęli rzekł Kelderek. – Spróbuję się dowiedzieć, jak dawno odeszła stąd nasza armia.


Przeciął plac i stanął, rozglądając się ze zdziwieniem wokoło, widząc wszędzie pozamykane drzwi i puste ulice poza rynkiem. Nagle w lewym uchu poczuł ostry, krótki ból, jak ukąszenie owada, dotknął ręką ucha, a kiedy ją opuścił, ujrzał krew między palcami, w tej samej chwili dostrzegł w odrzwiach pobliskiej chaty drgającą jeszcze strzałę. Odwrócił się szybko, ale wszędzie widział tylko pozamykane drzwi i okiennice. Powoli wrócił na plac, wciąż przyglądając się bacznie opustoszałym ruderom i wypatrując jakiegoś ruchu.


– Co tu się dzieje? – zapytał Baltis, podchodząc do niego.


Kelderek ponownie dotknął swego lewego ucha i pokazał mu palce. Baltis gwizdnął.


– A to brzydko... Rzucają kamieniami, co?


– To strzała – odrzekł Kelderek, wskazując na odrzwia chaty. Baltis znowu gwizdnął.


W tym momencie drzwi chaty otworzyły się ze zgrzytem i wyszła z niej brudna staruszka o kaprawych oczach, uginająca się pod ciężarem dziecka trzymanego w ramionach. Kiedy podeszła bliżej, Kelderek ujrzał, że dziecko jest martwe: Staruszka bez słowa złożyła ciało u jego stóp. Była to dziewczynka około ośmiu lat, z włosami pozlepianymi krwią i zaropiałymi oczami. Kobieta stała przed nim nieruchomo, pochylona, mrucząc coś pod nosem.


– Czego chcesz, babciu? – zapytał Kelderek. – Co się stało?


Starowina popatrzyła na niego oczami przekrwionymi od wieloletniego ślęczenia nad paleniskiem.


– Myślą, że nikt nie widzi. Myślą, że nikt nie widzi zaszeptała. – Ale Bóg widzi. Bóg widzi wszystko.


– Co się stało? – powtórzył Kelderek, pochylając się nad martwym ciałem i chwytając za chudą rączkę.


– Aj, lepiej ich zapytaj... ich zapytaj, co się stało. Jeśli się pospieszysz, to jeszcze ich złapiesz. Nie odeszli daleko... Nie odeszli dawno...


W tym momencie zza rogu wyszło dwóch mężczyzn. Oczy mieli utkwione przed siebie, a na ich twarzach malowało się napięcie, jakby wiedzieli, że ważą się na wielkie ryzyko. Bez słowa chwycili staruszkę pod ramiona i zaczęli ciągnąć w stronę chaty. Przez chwilę opierała się im, protestując skrzeczącym głosem.


– To człowiek zarządcy z Bekli! To człowiek zarządcy! Mówiłam mu...


– Pójdziesz teraz z nami, matko – powiedział jeden z mężczyzn. – Pójdziesz z nami, nie będziesz tu wystawała. No, chodź z nami...


Wciągnęli ją do chaty, zatrzasnęli za sobą drzwi i po chwili dał się słyszeć szczęk opuszczanego rygla. Kelderek i Baltis zostawili martwe ciało i powrócili na środek placu. Ludzie Baltisa otoczyli kręgiem dziewczęta i rozglądali się niespokojnie dookoła.


– Coś mi się widzi, że nie powinniśmy się tu zatrzymywać – rzekł Senkred. – Trochę nas za mało, byśmy tu byli bezpieczni.


Na dalekim końcu uliczki gromadził się hałaśliwy i gestykulujący tłum. Niektórzy mieli w rękach broń. Kelderek zdjął pas, położył łuk i kołczan na ziemi i ruszył w ich kierunku.


– Ostrożnie! – zawołał za nim Baltis.


Kelderek zlekceważył to ostrzeżenie i szedł dalej. Zatrzymał się jakieś trzydzieści kroków od grupy mężczyzn i wyciągnął ku nim ręce dłońmi na zewnątrz.


– Nie chcemy was skrzywdzić! – zawołał. – Jesteśmy waszymi przyjaciółmi.


Tłum odpowiedział mu wybuchem szyderczego śmiechu, a po chwili wystąpił wielki mężczyzna z szarymi włosami i złamanym nosem.


– Dosyć już zrobiliście. Zostawcie nas w spokoju, jeśli wam życie miłe.


Keldereka ogarnął nie strach, ale gniew.


– A więc chodźcie tu i spróbujcie nas zabić, głupcy! – zawołał. – Spróbujcie!


– Tak, żeby wasi ziomkowie wrócili – odezwał się głos z tłumu. – Jak się pospieszycie, to jeszcze ich dogonicie. Nie minęła godzina, jak stąd odeszli.


– Lepiej posłuchajmy jego rady – rzekł Baltis, który podszedł do Keldereka i stanął u jego boku. – Nie ma co czekać, aż zbierze im się na odwagę i rzucą się na nas jak wściekłe psy.


– Ludzie są zmęczeni – odpowiedział Kelderek ze złością.


– Jeśli stąd szybko nie odejdziemy, spotka ich coś gorszego. Nie jestem tchórzem i moi ludzie też nie dadzą sobie napluć w kaszę, ale z pozostawania tutaj nic dobrego nie wyniknie. – I widząc, że Kelderek wciąż się waha, zawołał do Geltańczyków: – Wskażcie nam drogę, to odejdziemy! Na te słowa wszyscy, jak sfora lękliwych kundli, postąpili kilka kroków naprzód, po czym zaczęli coś wykrzykiwać i wskazywać na południe. Kelderek nakreślił butem linię na piasku i ostrzegł ich, aby jej nie przekroczyli, dopóki ostatni Ortelganin nie zniknie im z oczu.


– Możemy stąd odejść bez waszej pomocy! – zawołał Baltis i sam chwycił za liny, aby zachęcić swoich zmęczonych ludzi.


Ruszyli powoli w drogę, a mieszkańcy miasteczka spoglądali za nimi, rozmawiając z ożywieniem i pokazując sobie olbrzymie, brązowe cielsko za kratami klatki.


Za miastem droga zaczęła opadać. Wkrótce nie musieli już ciągnąć wozu, lecz tylko przytrzymywać go i dbać o właściwy kierunek: Kiedy dotarli do rozległego, płaskiego miejsca nad długim zboczem, obrócili wóz i chwycili za liny z tyłu. Sucha, pokryta żwirem droga dawała dobre oparcie stopom i przez jakiś czas posuwali się o wiele szybciej niż przez cały poranek. Po dwu milach droga zwęziła się jednak i zaczęła wić wokół skalistej ściany, opadającej dalej w przepaść, teraz musieli zapierać się z całej siły, opuszczając wóz w dół krok za krokiem, a Senkred z kilkoma ludźmi kierowali przednimi kołami za pomocą drągów. W jednym miejscu, gdzie zakręt był za ostry, trzeba było poszerzyć trakt, krusząc skałę młotami, żelaznymi sztabami i drągami, co komu wpadło w ręce, aż w końcu udało im się odłupać i dźwignąć potężny blok skalny i zepchnąć go w przepaść. Nieco dalej dwóch ludzi pośliznęło się, a resztę, przeklinającą głośno i przerażoną, liny pociągnęły w dół, prawie zwalając z nóg.


Niedługo po tym Kelderek spostrzegł, że luz w kołach powiększył się niebezpiecznie, a cała konstrukcja uniosła się nieco i nie spoczywa już pewnie na ramie. Wezwał Baltisa na naradę:


– Nawet nie warto zabierać się do naprawy – odrzekł kowal. – Prawda jest taka, że za godzinę lub dwie to wszystko rozwali się na kawałki. Krzywizna drogi i ciężar niedźwiedzia wygina ramię. Nawet gdybyśmy zmitrężyli tu sporo czasu na solidną naprawę, to i tak nie na długo wystarczy. A musimy się spieszyć jak z weselem rozpustnej córki: Więc jak będzie, młodzieńcze? Ruszamy dalej?


– A co nam pozostało? – odpowiedział Kelderek: Pomimo całego trudu i wyczerpania żaden z ludzi nie uskarżał się lub nie próbował dowodzić, że nie dadzą rady dogonić maszerującej armii. Kiedy jednak przebyli najgorszy odcinek drogi z przepaściami i stromymi zboczami i zatrzymali się na odpoczynek w miejscu, gdzie droga rozszerzyła się przed wejściem do lasu, Kelderek po raz pierwszy zaczął się zastanawiać, czym to wszystko się skończy. Oprócz dziewcząt, które złożyły ślubowanie wierności wobec tajemnicy i w żadnym wypadku nie ośmieliłyby się sprzeciwić czemukolwiek, czego by od nich zażądał, żaden z tych ludzi nie miał pojęcia o sile i dzikości Szardika. Jeśli niedźwiedź przebudzi się pośród ortelgańskiej armii i w napadzie wściekłości rozwali tę rozklekotaną klatkę, ile będzie ofiar? I ilu, widząc to, przestanie wierzyć, że Panu Szardikowi naprawdę zależy na zwycięstwie Ortelgi? Lecz cóż można zrobić? Gdyby powiedział Baltisowi i jego ludziom, by dla własnego bezpieczeństwa porzucili teraz Szardika, to co on sam miałby do: powiedzenia Ta-Kominionowi, który przesłał mu wiadomość, by za wszelką cenę doprowadzić Szardika do armii?


Postanowił, że spróbują zbliżyć się do armii na tyle, by nawiązać z nią kontakt, a wówczas, jeśli Szardik wciąż będzie spał, on sam pójdzie do Ta-Kominiona, przedstawi mu sytuację i poczeka na jego rozkazy.


Teraz pojawił się nowy problem: skąd wziąć ludzi dostatecznie silnych, by pociągnęli klatkę. Po ostatnich dwunastu godzinach niektórzy z ludzi Baltisa ledwo byli w stanie się poruszać. Okazało się jednak, że żarliwa wiara w przeznaczenie, jakie niósł im Szardik, dźwignęła ich na nogi. Uczepili się lin i słaniając się, potykając i zataczając pociągnęli rozchybotaną klatkę. Niektórzy padali i przetaczali się szybko na bok, aby nie wpaść pod koła, ochrypłym głosem wołając na towarzyszy, by podali im rękę, inni pchali z tyłu, lecz wkrótce, gdy wóz nabrał szybkości, i oni padli na drogę. Wlekli się jak starcy, przygarbieni i z wysiłkiem stawiający kroki, ale posuwali się uparcie naprzód – jak przypływ zalewający piasek spazmatycznymi ruchami, jak odwilż obejmująca coraz wyższe części doliny. Wielu, tak jak Zilthe, raz po raz wsuwało ręce przez kratę, by dotknąć Pana Szardika, wierząc, że jego wcielona moc udzieli im siły – i w istocie czuli się silniejsi.


W ten koszmar wdarł się nagle deszcz, mieszając się z potem, ściekając słonymi strużkami po wargach, kąsając grubymi kroplami popękane pęcherze na dłoniach, szumiąc wśród liści i oczyszczając powietrze z pyłu. Baltis uniósł głowę ku niebu, potknął się i zatoczył na Keldereka.


– Deszcz – wybełkotał ochrypłym głosem. – Deszcz, chłopie! Co teraz zrobimy?


– Co? – wymamrotał Kelderek, jakby kowal wyrwał go ze snu.


– Deszcz, mówię, deszcz! Co teraz z nami będzie?


– Bóg jeden wie – odrzekł Kelderek. – Naprzód... Po prostu naprzód.


– Przecież nie przebiją się do Bekli w deszczu. Nie lepiej wrócić, kiedy jeszcze można... i uratować życie?


– Nie! – krzyknął nieprzytomnie Kelderek. – Nie! Baltis odchrząknął, lecz nic już nie powiedział.


Wiele razy zatrzymywali się, padając na ziemię, i znowu się podnosili, aby ruszyć dalej. Kelderek próbował co pewien czas liczyć ludzi, ale wkrótce wszystko mu się pomieszało. Senkred gdzieś przepadł. Z dziewcząt brakowało Nito, Muni i dwu lub trzech innych. Te, które pozostały, wlokły się obok klatki, oblepione od stóp do głów błotem tryskającym spod kół. Robiło się coraz ciemniej. Nie było ani śladu armii i Kelderek uświadomił sobie z rozpaczą, że najprawdopodobniej przyjdzie im spędzić noc na tym pustkowiu. Nie będzie w stanie ich utrzymać. Zanim nastanie świt, staną się żałosną grupką drżących, chorych, zbuntowanych ofiar panicznego strachu. A jeśli Zilthe miała rację, Szardik przebudzi się, zanim nastanie świt.


Baltis znowu do niego podszedł.


– Źle to wygląda, chłopie – powiedział przez zaciśnięte zęby. – Niedługo trzeba będzie się zatrzymać, zrobi się ciemno. I co wtedy? Lepiej chodźmy sami we dwóch, odnajdźmy młodego barona i poprośmy go, by przysłał tu jakąś pomoc. A jak chcesz poznać moje zdanie, to myślę, że będzie musiał się z tego wszystkiego wycofać, jeśli mu życie miłe. Deszcze to deszcze, dobrze o tym wiesz. Za dwa dni nawet szczur nie wytknie nosa z dziury, co dopiero ludzie.


– Posłuchaj! – przerwał mu Kelderek. – Co to za hałas?


Byli na szczycie długiego wzgórza, gdzie droga zakręcała, aby zniknąć w gęstym lesie na zboczu. Ludzie przy linach stali nieruchomo, jeden czy dwóch osunęło się w błoto, aby odpocząć. Z początku wydawało się, że tylko deszcz szumi w liściach. Potem Kelderek znowu usłyszał ten sam słaby odgłos: dochodzące z daleka krzyki, niekiedy ostre i gwałtowne, wzbijające się i zamierające jak iskry z ogniska, mieszające się ze sobą i nakładające jedne na drugie, jak drobne fale na jeziorze. Spojrzał po ludziach. Wszyscy wpatrywali się w niego, czekając, aż potwierdzi to, o czym każdy pomyślał.


– Armia! – wykrzyknął Kelderek:


– Tak, tylko czemu tak wrzeszczą? – odezwał się Baltis. – To mi wygląda na jakieś kłopoty:


Szeldra podbiegła do Keldereka i schwyciła go za ramię: – Panie! – zawołała, wskazując ręką na klatkę. Spójrz! Pan Szardik się budzi!


Kelderek odwrócił się w stronę klatki. Niedźwiedź miał wciąż zamknięte oczy, ale przywarł do rozklekotanych desek w dziwnej, przykucniętej pozycji, jak jakiś gigantyczny owad, z wygiętym do góry karkiem i łapami złożonymi pod brzuchem. Oddychał nierówno i z wysiłkiem, a w pysku zbierała mu się piana. Kiedy wpatrywali się w niego, sięgnął przednią łapą do pyska. Na chwilę uniósł łeb, rozszerzył t wargi obnażając kły, a potem opadł z powrotem na deski.


– Czy przebudzi się... od razu? – zapytał Kelderek cofając się bezwiednie, gdy niedźwiedź ponownie się poruszył.


– Nie od razu, panie – odpowiedziała Szeldra ale wkrótce... W ciągu godziny.


Niedźwiedź przetoczył się na bok, żelazne sztaby zazgrzytały złowróżbnie, a najbliższe koło pochyliło się ukośnie pod potężnym ciężarem. Odgłosy bitwy były już teraz całkiem wyraźne: obok wrzasków Ortelgan słychać było miarowy, przerywany krzyk – krzyk wielu gardeł, twardy i zbity w sobie jak pocisk:


– Bek-la Mout! Bek-la Mout!


– Naprzód! – zawołał Kelderek, nie bardzo wiedząc, co mówi. – Naprzód! Szardik do boju! Uwiążcie liny z tyłu i naprzód!


Na pół oślepieni deszczem zdołali odwiązać mokre liny i umocować je do tylnego boku żelaznej ramy, a potem popchnęli klatkę w dół zbocza, czepiając się lin, aby się nie przewróciła, gdy nabrała prędkości. Ale wkrótce Kelderek zrozumiał, że są bliżej bitwy, niż przypuszczał. W walkę musiała być zaangażowana cała armia, bo tumult rozbrzmiewał daleko po obu stronach. Pobiegł do przodu, ale nie mógł nic dojrzeć z powodu gęstych drzew i zapadającego szybko zmroku. Nagle ujrzał grupkę pięciu czy sześciu mężczyzn biegnących w górę zbocza i oglądających się za siebie. Tylko dwóch miało oręż w rękach. Jeden, rudowłosy i kościsty, wyprzedził innych. Rozpoznawszy go, Kelderek złapał go za ramię. Mężczyzna wrzasnął z bólu, zaklął i zamierzył się na niego. Kelderek puścił go i wytarł zakrwawioną rękę o udo.


– Nurnis! – krzyknął. – Co się stało?


– Już po wszystkim, oto, co się stało! Tam jest cała przeklęta beklańska armia... Parę tysięcy ludzi. Uciekaj, póki możesz!


Kelderek złapał go za gardło.


– Gdzie jest Ta-Kominion, nędzny szczurze? Mów, gdzie?


Numis wskazał ręką.


– Tam... na tej przeklętej drodze. Umiera! Wyrwał mu się i pobiegł dalej:


Klatka, szybko tocząca się po zboczu, była już blisko.


– Zatrzymaj ją! – krzyknął Kelderek do Baltisa: Zaczekajcie tu na mnie, dopóki nie wrócę!


– Nie damy rady... Za stromo! – zawołał Baltis. Zaklinujcie koła! – odpowiedział Kelderek przez ramię. – Ta-Kominion jest tutaj...


Zbiegając ze wzgórza, Kelderek dojrzał poprzez drzewa lekko wznoszące się, nagie i kamieniste zbocze, po którym cofała się ku niemu horda Ortelgan. Z oddali przybliżały się, miarowe jak dudnienie bębna, bojowe okrzyki wroga. Nie ubiegł nawet na odległość połowy strzału z łuku, gdy zobaczył tego, kogo szukał. Ta-Kominion leżał na drodze. Płynący drogą potok deszczu, niosący ze sobą liście i drobne gałązki, rozbijał się o jego ciało jak o kłodę. Tuż obok niego przykucnął wysoki, siwowłosy mężczyzna, rozcierając mu ręce – łucznik Kawas. Nagle Ta-Kominion wybełkotał jakieś niezrozumiałe słowa i zaczął szarpać sobie ramię. Kelderek podbiegł, ukląkł przy nim i natychmiast ogarnęły go mdłości, gdy poczuł odór zgniłej ropy.


– Zelda! – krzyknął Ta-Kominion.


Jego białą twarz wykrzywił straszny grymas, Kelderekowi zdało się, że patrzy na nagą czaszkę trupa, jeszcze bardziej przerażającą, bo w jej oczach tliło się życie.


– Panie – powiedział Kelderek. – Uczyniliśmy, czego od nas żądałeś. Pan Szardik jest tutaj.


Ta-Kominion wydał z siebie dźwięk podobny temu, jakim matka uspokaja zatrwożone dziecko, podobny do szumu deszczu w liściach. Przez chwilę Kelderek pomyślał, że młody baron chce go uciszyć.


– Szszsz... Szszsz-ardik!


– Szardik jest z nami, panie.


W tej samej chwili głuchy ryk, donośniejszy od otaczającego ich zgiełku bitwy, napełnił leśną drogę. Po nim rozbrzmiał łomot i dzwonienie w żelazo, ostre trzaski pękającego drewna, okrzyki przerażenia, odgłosy drapania i okrzyk Baltisa: „Uciekajcie, głupcy!” Potem znowu rozległ się ryk, dziki i pełen straszliwej wściekłości. Kelderek zerwał się na nogi i ujrzał klatkę toczącą się samotnie po zboczu, rozchybotaną i podskakującą na kamieniach: Pokrywa była zerwana, a żelazne sztaby zwieszały się po bokach, niektóre wlokły się po ziemi, inne podrygiwały i obracały się jak gigantyczne cepy. Szardik stał wyprostowany pośród długich, białych odłamków drewna. Krew spływała mu z barku, piana buchała z pyska, potężne łapy waliły w resztki żelaznej kraty z taką mocą, z jaką nigdy nie uderzały w nią młoty Baltisa. Kiedy ostra, rozłupana żerdź wbiła mu się w kark i utkwiła w nim, rozdygotana, ponownie zaryczał z bólu i wściekłości. Czerwonooki, zakrwawiony, toczący pianę z pyska, roztrzaskujący łbem niższe gałęzie drzew zwisające nad drogą, pędził ku bitwie na resztkach wozu jak jakaś apokaliptyczna bestia. W ostatniej chwili Kelderek rzucił się na rozmokłą skarpę. Klatka przemknęła tuż obok niego z głuchym łoskotem, a trzy potężne koła przetoczyły się przez ciało Ta-Kominiona, miażdżąc je i żłobiąc w nim krwawy szlak. Toczyła się dalej, jak rydwan demona, poprzez ciżbę uciekających Ortelgan, aż w końcu uderzyła z całej mocy w pień drzewa i roztrzaskała się na kawałki. Przez kilka chwil Szardik, powalony uderzeniem na plecy, przewalał się z boku na bok, usiłując dźwignąć się na cztery łapy. Potem powstał, z odłamaną żerdzią wciąż sterczącą mu z karku, przedarł się przez zarośla i pomknął na pole bitwy.

 








23. BITWA U PODNÓŻA WZGÓRZ



 


 


W gęstniejącym mroku i deszczu Gel-Ethlin rozejrzał się na prawo i na lewo po linii swojej armii i z zadowoleniem stwierdził, że nigdzie nie została przełamana. Ponad godzinę beklańskie oddziały po prostu utrzymywały swoje pozycje, odpierając dzikie, lecz nieskładne ataki Ortelgan. Tuż po pierwszym natarciu, dokonanym bez namysłu i z fanatyczną odwagą przez hordę liczącą dwustu do trzystu ludzi, odetchnął z ulgą, sądząc, że ma do czynienia z niewielką siłą. Później, gdy wciąż nowe zastępy Ortelgan wybiegały spomiędzy drzew, rwąc się do walki, aż rozwinęły się w linię równie długą, co beklańska, zrozumiał, że młody Geltańczyk mówił prawdę. W istocie, musiało chwycić za broń całe plemię, a jego liczebność wskazywała, że nie będzie to łatwa potyczka. Wkrótce natarcie za natarciem rozbijało się o linię jego wojska, aż całe zbocze pokryło się trupami i pełzającymi, głośno przeklinającymi rannymi. Po jakimś czasie stało się jednak oczywiste, że tymi dzikimi hordami, które natknęły się na jego armię zupełnie niespodziewanie – tak jak tego pragnął – nikt nie dowodzi centralnie, każda grupa nacierała osobno, prowadzona do boju przez poszczególnych baronów, bez porozumienia się między sobą. Zdał sobie sprawę, że chociaż na każdych jego dwóch żołnierzy przypada trzech wrogów, to nie grozi mu klęska, dopóki natarcia będą tak nieskoordynowane i nieprzemyślane. Doszedł do wniosku, że nie pozostaje mu nic innego, jak odpierać ataki i czekać. Po rozważeniu wszystkiego uznał to za najlepszą taktykę. Jego armia liczyła zaledwie połowę swojego normalnego stanu, a ludzie byli zmęczeni długim marszem w spiekocie tego ranka dokuczył im też szczególnie silny wiatr z piaskiem. Padał silny deszcz i zbocze robiło się coraz bardziej grząskie i śliskie, jak długo Ortelganie ograniczali się do ataków tu i tam, beklańskie kompanie z łatwością je odpierały, korzystając ze wsparcia sąsiadów z lewej i prawej strony. Wiedział jednak, że kiedy zapadnie noc – a stanie się to wkrótce – jego oddziały zmęczą się już walką. Wybór najlepszego manewru będzie wówczas zależał od pozycji obu stron. Być może najrozsądniej byłoby wrócić na równinę. Trudno sobie wyobrazić, by te luźne hordy zdołały ich ścigać, a jeśliby nawet odważyły się na to, w deszczu i tak niewiele mogą im zrobić. Prawdopodobnie mają skąpe e zapasy żywności, podczas gdy jego armia zaopatrzona jest w prowiant na dwa dni i będzie mogła pozyskać go więcej, cofając się w głąb własnego terytorium.


Trzeba utrzymać pozycje aż do zapadnięcia ciemności. Po co kontratakować i narażać się na przełamanie linii? A potem cofnąć się i pozwolić, by deszcz załatwił resztę. Obserwując wrogów, przegrupowujących się pomiędzy drzewami do nowego natarcia po dowództwem jakiegoś ciemnowłosego, brodatego barona ze złotą obręczą na ramieniu, przemyślał jeszcze raz swój plan i uznał, że trudno mu coś zarzucić, a skoro tak, to najprawdopodobniej nie zarzucą mu niczego jego przełożeni w Bekli. Nie powinien narażać osłabionej armii – ani przez niepotrzebne ataki, ani przez utrzymywanie pozycji na tych dzikich, niezamieszkanych wzgórzach, i to po nadejściu pory deszczów. Nie powinien silić się na błyskotliwość, ma być dowódcą rozsądnym i zdecydowanym:


A jednak... Kiedy powrócą do Bekli, Santil-ke-Erketlis, ten oportunista pierwszej wody, na pewno uśmiechnie się wyrozumiale i będzie mu współczuł, że został zmuszony do odwrotu bez pobicia nieprzyjaciela, a potem powie mu, w jaki sposób można było – i należało – rozbić w puch nieprzyjacielskie hordy. Przypomniał sobie, co mu raz Santil-ke-Erketlis powiedział, gdy wracali podochoceni z jakiejś uczty: „Ty, Gel-Ethlinie, jesteś jak stara baba na targu: Och, sama nie wiem, czy jeszcze się potargować, czy iść do drugiego sprzedawcy za rogiem... Wbij to sobie do głowy, chłopie, że dobra armia uderza jak tygrys, szybko i tylko raz: jak kołodziej, który stoi nad obracającym się kołem i wie, że nadchodzi ten jeden moment, w którym musi powiedzieć: Teraz, uderzaj. Generał, który nie potrafi uchwycić i wykorzystać właściwego momentu uderzenia, nie zasługuje na zwycięstwo.” Santil-ke-Erketlis, zwycięzca wielu bitew, który dyktował warunki po zakończeniu Wojen Niewolniczych, mógł sobie pozwolić na protekcjonalny ton. „A jak uchwycić i wykorzystać ten właściwy moment?”, zapytał go wówczas z pijacką naiwnością Gel-Ethlin, gdy jeden i drugi uchwycili za coś innego, stojąc pod jakimś murem. „Po prostu nie wolno przestać myśleć o tym wszystkim, co może się nie udać”, odrzekł Santil-ke-Erketlis.


Spod wzgórza ruszyło właśnie kolejne natarcie, tym razem wymierzone w sam środek ich linii. Słabo wyszkolony kontyngent tonildański zaczął łamać linię, wyrywając się niecierpliwie na spotkanie wroga. Gel-Ethlin wybiegł do przodu i zawołał:


– Na pozycje! Tonilda, utrzymać pozycje!


W każdym razie nikt nie mógł mu zarzucić, że nie potrafi wydać komendy. Jego głos przebił się przez wrzawę jak młot rozpryskujący kamień. Tonildanie cofnęli się na pozycje w strugach deszczu. W kilka chwil później atak Ortelgan uderzył w ich linię jak taran w mury warowni. Zadźwięczało żelazo, a ludzie zakołysali się do tyłu i do przodu, dysząc i stękając, jak pływacy walczący z silnym prądem. Rozległ się krzyk i jakiś żołnierz zatoczył się, trzymając za brzuch, a po chwili upadł, podrygując w błocie jak ryba wyrzucona na piasek.


– Trzymać pozycje, Tonilda! – krzyknął ponownie Gel-Ethlin.


Rudowłosy, kościsty Ortelganin przedarł się przez lukę w linii i pobiegł kilka kroków, rozglądając się niepewnie wokół siebie i wymachując mieczem. Jakiś oficer rzucił się na niego, lecz trafił go tylko w ramię, Ortelganin zawył, okręcił się w miejscu i umknął do swoich poprzez lukę.


Gel-Ethlin, stojący za linią, pobiegł ze swoim chorążym, trębaczem i giermkiem na lewo, oddalając się od kierunku natarcia. Potem przeszedł przez pierwszą linię, którą w tym miejscu tworzyli najemnicy z Dilgaju, odwrócił się i spojrzał na walkę po prawej stronie. Zgiełk bitwy zagłuszał wszystkie inne dźwięki – szum deszczu, jego własne ruchy, głosy ludzi wokół niego i wszystkie odgłosy dochodzące z lasu poniżej. Ortelganie, którzy najwidoczniej już czegoś się nauczyli – albo znaleźli bardziej rozsądnego dowódcę wdarli się poprzez linię Tonildan klinem szerokim na jakieś pięćdziesiąt metrów, ochraniając w ten sposób oba skrzydła swego natarcia. Nadal walczyli z niesamowitą zawziętością, jak w amoku, nie dbając o życie. Podeptany, błotnisty grunt zalegały ich trupy. Lecz straty beklańskiej armii również rosły – było to zbyt oczywiste, aby tego nie zauważyć. Gel-Ethlin rozpoznał niektóre z leżących w błocie ciał, był wśród nich jeden z dzierżawców Kappary, skromny chłopak, który zeszłej zimy pomógł mu w nawiązaniu znajomości z pewną dziewczyną z Ikatu. Natarcie zaczynało wyglądać groźnie i należało je natychmiast powstrzymać, zanim nieprzyjaciel zdoła się przegrupować. Odwrócił się i ruszył ku najbliższe mu dowódcy w linii. Był nim Krit-Liss, skryty i powściągliwy żołnierz, kapitan zaciężnych Dilgajczyków. Z całą pewnością nie był tchórzem, ale można się było po nim spodziewać wszystkiego, bywało, że nagle przestawał rozumieć po beklańsku, gdy jakiś rozkaz nie przypadł mu do gustu. Słuchał w milczeniu, podczas gdy Gel-Ethlin, starając się przekrzyczeć bitewną wrzawę, wrzeszczał mu prosto do ucha, że ma wycofać swoich ludzi, poprowadzić ich na środek i wyprzeć Ortelgan, którzy przedarli się przez linię.


– Ta, ta – zawołał w końcu w odpowiedzi Krit-Liss. – Tam źle, to lepij ufa nam, ta?


Kilku stojących wokół niego młodych baronów wyszczerzyło do siebie zęby, potrząsnęło czarnymi lokami, strzepnęło deszcz z pstrokatych, przemoczonych strojów i odeszło, aby zebrać ludzi. Dilgajczycy odeszli, ale w gęstniejącym mroku Gel-Ethlin nie zdołał zwrócić na siebie uwagi Szaitnekana dowodzącego wojskiem na lewym skrzydle. Posłał więc do niego giermka z rozkazem, by zapełnił lukę po Dilgajczykach. Kiedy to zrobił, pomyślał, że Santil-ke-Erketlis na pewno wysłałby Dilgajczyków przed linię, aby zaatakowali Ortelgan, od tyłu i odcięli ich od reszty natarcia: No tak, pomyślał, lecz załóżmy, że Dilgajczycy nie okazaliby się dostatecznie silni i pozwoliliby wyciąć się w pień, co wtedy? Nie, to za duże ryzyko.


Zbliżał się młody Szaltnekan ze swoimi ludźmi, pochylającymi głowy przed ulewnym deszczem. Gel-Ethlin ruszył mu na przeciw, przyciskając ręce do piersi, bo sam był przemoczony do suchej nitki. – Generale, czy nie moglibyśmy opuścić pozycji i zaatakować ich? – zapytał Szaltnekan, zanim Gel-Ethlin zdołał coś powiedzieć. – Moi chłopcy mają już dość stania w miejscu i opędzania się od tych zapchlonych dzikusów. Jedno dobre uderzenie i rozpierzchną się jak króliki.


– Wybij to sobie z głowy – odrzekł Gel-Ethlin. Skąd wiesz, że tam w lesie nie mają silnych rezerw? Nasi ludzie są zmęczeni długim marszem, a jeśli raz załamiemy linię, mogą się stać zbyt łatwym łupem. Możemy tylko utrzymywać pozycje. Blokujemy im jedyną drogę na równinę. Kiedy zdadzą sobie sprawę, że nie ruszą nas z miejsca, sami się rozpierzchną.


– Tak jest, generale – odpowiedział Szaltnekan ale to gwałt na żołnierskiej naturze trwać nieruchomo na pozycjach, skoro moglibyśmy łatwo przepędzić tych bękartów ze wzgórz jak stado kóz.


– Gdzie jest ten niedźwiedź? – zawołał jeden z ludzi. Było to najwyraźniej najnowsze zawołanie żołnierskie, bo natychmiast z pięćdziesiąt gardeł odpowiedziało:


– Nie ma go tu!


– Misio się wścieknie! – zawołał znowu żartowniś. – Nie będzie śmiał!


– Utrzemy mu nosa!


– Sam widzisz, panie, że są w dobrym nastroju – powiedział Szaltnekan – ale kilku dobrych żołnierzy już padło pod ciosami tych nadrzecznych żab i chłopcy ciężko to przeżyją, jeśli nie pozwolimy im wyrżnąć kilkudziesięciu, zanim zrobi się zupełnie ciemno.


– A ja ci mówię, że macie się nie ruszać z miejsca! – warknął Gel-Ethlin. – Hej, ty, wracaj mi do pierwszej linii! – zawołał do żartownisia, który wybiegł przed linię i udawał niedźwiedzia. – Wyrównać mi szereg! Jeden od drugiego na odległość miecza!


– Stać i czekać na krwawą łaźnię – rozległ się czyjś szyderczy głos.


Gel-Ethlin wycofał się, czując, że mokre odzienie przykleja mu się do ciała. Robiło się coraz ciemniej i musiał przez chwilę wytężać wzrok, zanim dostrzegł Krit-Lissa.


Dobiegł do niego akurat w momencie, gdy Dilgajczycy ruszali do ataku. Chóralny, rytmiczny okrzyk Bek-la Mout!


Bek-la-Mout! – podjęto na całej linii, załamał się tylko w samym centrum, gdzie Dilgajczycy zwarli się z nieprzyjacielem. Było oczywiste, że Ortelganie są gotowi drogo zapłacić za utrzymanie wyrwy, jaką zrobili w beklańskiej linii. Trzykrotnie odrzucali najemników, wyjąc nad ciałami swoich towarzyszy. Wielu dzierżyło miecze i tarcze zdziesiątkowanych Tonildan, a za każdym razem, gdy padał jakiś Dilgajczyk, walczący z nim Ortelganin schylał się szybko, by wyrwać mu oręż, który najwidoczniej uważał za lepszy od swojego – choć przecież wiadomo było, że każda klinga w tym kraju wykuta została w Gelcie.


Nagle na prawe skrzydło klina Ortelgan natarły świeże siły beklańskie, a ponad zgiełk bitewny wzbił się miarowy okrzyk „Bek-la Mout!” Gel-Ethlin, który właśnie zamierzał rozkazać Krit-Lissowi ponowić natarcie, zerknął na lewo, chcąc dostrzec, co tam się dzieje, gdy ktoś pociągnął go za rękaw. Był to Szaltnekan.


– To moi chłopcy ruszyli do boju, generale – powiedział.


– Wbrew moim rozkazom?! – zagrzmiał Gel-Ethlin. – Co ci strzeliło do łba? Wracaj natychmiast...


– Generale, jeśli choć trochę znam się na wojnie, to zaraz się rozpierzchną – odrzekł Szaltnekan. – Przecież teraz chyba nas nie zatrzymasz?


– Ani mi się waż! – krzyknął Gel-Ethlin.


– Panie, jeśli pozwolimy im wycofać się z pola, co na to powiedzą w Bekli? Nigdy się z tego nie wygrzebiemy. Musimy ich rozbić w puch, posiekać na kawałki. A teraz jest ostatnia chwila, zaraz będzie zupełnie ciemno.


Ortelganie wycofywali się biegiem przez lukę w beklańskiej linii naciskani z prawego skrzydła przez ludzi Szaltnekana i ścigani przez Dilgajczyków Krit-Lissa, którzy parli do przodu, rąbiąc rannych. Kilka minut później Beklanie odtworzyli swą pierwotną linię, z wyjątkiem luki kompanii Szaltnekana, która nie wróciła jeszcze na swoje dawne pozycje. Gel-Ethlin szybko ocenił sytuację i doszedł do wniosku, że przejawił zdecydowaną inicjatywę, choć nie mógł powstrzymać się od refleksji, iż wycofanie się nieprzyjaciela po stratach, jakie poniósł, nie będzie dobrze widziane w Bekli. Gdyby teraz zdołał całkowicie rozbić wroga, na pewno poprawiłby swoją reputację i uciszył wszystkie przytyki z ust Santil-ke-Erketlisa.


Beklańscy oficerowie, posłuszni jego rozkazom, zatrzymali swych ludzi na pierwotnej linii i Ortelganie zbiegali po zboczu nie ścigani przez nikogo, wielu podtrzymywało rannych towarzyszy lub niosło zdobyty na Beklanach oręż. Nagle Gel-Ethlin usłyszał jakiś głos spod swoich stóp. Spojrzał w dół i dostrzegł leżącego w błocie dzierżawcę z majątku Kappary. Ranny młodzieniec uniósł się na łokciu i próbował zatamować płaszczem krew buchającą mu z wielkiej rany biegnącej przez kark i ramię.


– Naprzód, generale! Naprzód! – wycharczał. Wykończ ich! Jutro zaniosę twój list do Ikatu, jak za dawnych czasów... Niech Bóg błogosławi twoją panią, da mi za to cały worek złota!


I upadł twarzą w błoto, a dwóch ludzi Szaltnekana odciągnęło go poza linię. Gel-Ethlin podjął decyzję i odwrócił się do trębacza.


– No, Wilku – powiedział, używając jego żołnierskiego przezwiska – dość już tego nieróbstwa! Złamać szeregi, wszyscy do pościgu! A zadmij mi mocno, żeby każdy usłyszał!


Zaledwie przebrzmiały dźwięki trąbki, a już różne beklańskie kompanie puściły się biegiem w dół zbocza, rozciągnięte szeroko skrzydła zaczęły się zwijać w kierunku drogi: Każdy biegł pragnąc zdobyć jakiś łup przed swoimi towarzyszami – bez względu na to, co komu wpadnie w ręce. Po to przecież maszerowali tak długo w spiekocie i wietrze, po to wytrzymywali ponawiające się ataki, po to posłusznie trzęśli się z zimna w deszczu: Zapewne trudno będzie zdobyć coś na tych barbarzyńcach prócz ich pcheł, ale za kilku niewolników można w Bekli dostać niezłą sumkę, a może trafić się jakiś baron ze złotymi obręczami lub kobieta w taborze za armią.


Gel-Ethlin biegł w pierwszych szeregach, mając z jednego boku swego chorążego, a z drugiego Szaltnekana. Kiedy dobiegli do podnóża zbocza i zbliżyli się do skraju lasu, dostrzegł między drzewami Ortelgan ponownie tworzących linię, aby stawić im czoło. Najwyraźniej ochota do walki wcale im nie przeszła. Po raz pierwszy dobył miecza. Zadanie kilku ciosów przez generała będzie dobrze widziane przez żołnierzy.


Gdzieś z bliska, spomiędzy drzew, dobiegł go donośny, zgrzytliwy i dudniący odgłos, który przybliżał się szybko, a po chwili zamienił w trzask łamanego drzewa i szczęk żelaza. W chwilę później ponad bitewną wrzawę wzbił się dziki ryk, przywodzący na myśl oszalałą z bólu bestię. A potem tuż przed nim rozchyliły się gałęzie i Gel-Ethlin zesztywniał z przerażenia, nie czując nic prócz panicznego strachu. Zwykły bieg rzeczy, które się postrzega i rozumie, zmysły – owe pięć elementów nadających kształt światu – nie wymagająca myśli ludzka pewność tego, co może, a co nie może się stać, na której wspiera się wszelkie racjonalne życie – wszystko to znikło z jego świadomości w jednym ułamku sekundy. Gdyby nawet spomiędzy drzew wyszedł na bosych, kościstych nogach widzialny tylko dla niego szkielet w łachmanach i ruszył ku niemu, kołysząc trupią czaszką i szczerząc zęby, nie byłby bardziej obezwładniony, głębiej pogrążony w umysłowym chaosie i panicznej trwodze. Przed nim, w odległości zaledwie kilku metrów, stało zwierzę ponad dwukrotnie przewyższające wzrost rosłego mężczyzny – zwierzę, dla którego nie było miejsca w świecie śmiertelników. Podobne było do niedźwiedzia, ale niedźwiedzia stworzonego w piekle, by dręczył potępionych samym swym wyglądem. Uszy miał przypłaszczone jak rozwścieczony kot, ślepia połyskiwały czerwono w półmroku, a spomiędzy długich jak dilgajskie noże kłów buchała żółtobrunatna piana. W jego barku tkwiła długa, ostro zakończona, czerwona od krwi żerdź, co doprowadziło Gel-Ethlina niemal do szaleństwa ze strachu, bo oznaczało, iż naprawdę ma przed sobą bestię nie z tego świata. Krew ściekała też z pazurów potężnej łapy, wzniesionej nad łbem, jakby w straszliwym, śmiertelnym pozdrowieniu. Jego ślepia – ślepia istoty oszalałej, przebywającej w świecie okrucieństwa i bólu – spoglądały z góry na Gel-Ethlina z jakąś posępną inteligencją, zupełnie nie pasującą do tej chwili. Miecz wypadł mu z ręki, a wówczas zwierzę uderzyło go łapą, miażdżąc mu kości czaszki i wtłaczając je między ramiona.


W chwilę później na jego ciało padł Szaltnekan z piersią pękniętą jak uderzony z potężną siłą bęben. Krit-Liss, ślizgając się na mokrym zboczu, zdołał tylko raz uderzyć mieczem, zanim z jego rozdartej szyi bluznęła fontanna krwi. Zranione mieczem zwierzę wpadło w tak morderczy szał, że wnet wszyscy pierzchali z wrzaskiem trwogi, podczas gdy ono miotało się po zatłoczonym zboczu, rozdzierając na strzępy i miażdżąc każdego, kto znalazł się w zasięgu jego łap. Ludzie na obu skrzydłach zatrzymali się, krzycząc do swych towarzyszy, co się dzieje, a na wieść, że naprawdę pojawił się bóg-niedźwiedź, bardziej przerażający od najstraszniejszego potwora z czeluści piekieł, niedźwiedź-olbrzym, który rozpoznał i zabił generała i dwóch jego dowódców, moczyli się i wypróżniali z przerażenia, rzucali miecze i uciekali w popłochu.


Znad chwiejnej linii Ortelgan wzbił się pod niebo okrzyk triumfu. Kelderek, utykający i słaniający się ze zmęczenia, pierwszy wybiegł spomiędzy drzew, wołając:


– Szardik! Szardik Moc Boża!


A potem, wyjąc: „Szar-dik! Szar-dik!”, Ortelganie wdarli się na wzgórze, by siekąc i rąbiąc przerażonych Beklan wlać się gęstym strumieniem przez przełamany środek ich linii. Kilka minut później Kelderek, Baltis i z dwudziestu innych dotarło do gardzieli wąwozu poza grzbietem wzgórza i nie zważając na swe szczupłe siły, odwrócili się, by czekać na tych wrogów, którzy chcieliby tędy uciekać. Nie widzieli już i nie słyszeli Szardika, który zniknął w zapadających ciemnościach.


W ciągu połowy godziny, gdy noc położyła kres przelewowi krwi, opór Beklan został całkowicie zdławiony. Ortelganie mordowali ich bezlitośnie, odzierając trupy z broni, tarcz i pancerzy, aż stali się podobni do dobrze uzbrojonej armii – takiej, jakiej dotąd nie widziano na beklańskiej równinie. Garstce ludzi Gel-Ethlina udało się zbiec w stronę Geltu. Nikt nie przedarł się na południe, przez strzeżony przez Keldereka wąwóz, by zanieść straszną nowinę do stolicy.


Kiedy wzeszedł zamglony księżyc, zwycięzcy rozpalili ogniska, by pośród kłębów białego dymu piec racje zrabowane wrogom. Nim nadeszła północ, przynaglani przez Zeldę i Keldereka, ruszyli jednak ku Bekli, zostawiając za sobą nie pogrzebane ciała towarzyszy, by prześcignąć wieści o swym zwycięstwie i o całkowitym zniszczeniu armii Gel-Ethlina.


Dwa dni później horda Ortelgan, uszczuplona na skutek zmęczenia forsownym marszem o jedną trzecią swych sił, maszerując wyłożoną kamiennymi płytami drogą przez równinę, stanęła pod murami Bekli i po czterogodzinnym atakowaniu jej naprędce skleconym taranem i za cenę życia ponad pięciuset ludzi zdruzgotała okrytą pozłacanymi płaskorzeźbami Bramę Tamamka – ów klejnot sztuki rzemieślniczej, stworzony przed stuleciem przez mistrza Fleitila – a następnie, mimo mężnego oporu pod dowództwem chorego Santil-ke-Erketlisa, rozgromiła stołeczny garnizon i lada jak uzbrojonych mieszkańców, zdobyła całe miasto i zaczęła natychmiast wzmacniać fortyfikacje, by przygotować się na ewentualne przeciwnatarcie po zakończeniu pory deszczów.


I tak, w zapewne najbardziej niezwykłej i niespodziewanej ze wszystkich kampanii wojennych, jakie stoczono na równinie, padła Bekla, stolica imperium władającego podległymi prowincjami w zasięgu dwudziestu tysięcy mil. Spośród tych prowincji najdalsze skorzystały z okazji i oderwały się, stając się wrogami nowych władców. Bliższe, obawiając się rzezi, gwałtu i plądrowania, wolały uznać władzę Ortelgan – ich generałów Zeldy i Ged-la-Dana oraz ich tajemniczego kapłana-Króla Keldereka, zwanego teraz Krendrikiem, czyli Okiem Boga.
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Bekla, mityczne miasto legend i domysłów, ukryte w czasie jak warownia Tiahuanaco w Andach, jak Petra na wzgórzach Edomu, jak Atlantyda pod falami oceanu! Tajemnicza, nieodgadniona Bekla, szczelniej otulona woalem swych religijnych misteriów niż pszeniczne Eleuzis, niż kamienne olbrzymy Pacyfiku lub keraickie ziemie Kapłana Jana. Jej szare, połamane mury – na których tylko obłoki trzymają straże, w których załomach tylko wiatr zawodzi i urywa swój hejnał jak trębacz krakowski lub jak utajone w pustyni posągi Memnona – gwiazdy odbijające się w jej wodach, woń kwiatów w jej ogrodach – wszystko to stało się niby słowa usłyszane we śnie, których nie sposób sobie przypomnieć. Same jej dzieje leżą pogrzebane, nieodgadnione monety, paciorki, płytki do gier, ulica pod ulicą, skorupa pod skorupą, palenisko pod paleniskiem, popiół pod popiołem. Odkopano już ziemię znad Troi i Myken, wycięto dżunglę wokół Zimbabwe, uwięziono w ramkach map rozległe, poznaczone ruinami pustynie wokół Urumczi i Ułan Bator. Lecz któż rozproszy ciemności okrywające Beklę, kto wydobędzie ją z głębin bardziej odległych i niedostępnych niż owe otchłanie, gdzie pośród czarnej ciszy pływają bassogigi i ethuzy? Tylko niekiedy można odnaleźć szczątki prawdy o jej chwale, wynajdując je w prastarych opowieściach, w owych znakach z przeszłości, płynących poprzez czas niby te kawałki rzeźbionego drewna, które fale oceanu unoszą poprzez stulecia od brzegów obu Ameryk do Portugalii i Hiszpanii. Tylko w snach można na nią spojrzeć ukradkiem – z pokładów owej niezmiennej flotylli bóstw i wyobrażeń, żeglującej poprzez noc, unoszącej swoich pasażerów na pokładach tych samych statków, które unosiły kiedyś żonę Piłata, Józefa z Kanaanu i mądrą Penelopę z Itaki razem z jej dwudziestoma gęsiami. Niezrównana Bekla, lilia równin, ogród rzeźbionych i roztańczonych kamieni, wyłania się oto z mgły i pyłu, niewyraźna jak ślady samego Szardika w puszczy dawno strawionej przez ogień i czas.


Sześć mil murów otaczało ją ze wszystkich stron, wznosząc się na południu, by objąć szczyt Góry Krandor, z cytadelą wieńczącą stromą ścianę kamieniołomów. Karkołomne stopnie wiodły prawie na szczyt góry, znikając na wysokości dwudziestu pięciu metrów w gardzieli tunelu, który biegł dalej w górę poprzez litą skałę, by wynurzyć się w podziemiach wielkiego spichrza. Jedyne drugie wejście do cytadeli wiodło przez tak zwaną Czerwoną Bramę w południowym murze, przez którą łańcuchem kaskad – zwanych Białymi Pannami – spływał po zboczu Krandoru żelazisty strumień. Czerwona Brama była niskim łukiem, pod którym dawno temu poszerzono i pogłębiono łoże strumienia, pozostawiając jednak zanurzoną na dwie stopy pod powierzchnią wody krętą i wąską skalistą ścieżkę. Ci, którzy wiedzieli o jej istnieniu, mogli przejść, brodząc, przez wodę i – jeśli im na to zezwolono – wejść do cytadeli po schodach zwanych Ujściem.


A jednak to nie Góra Krandor przyciągała przede wszystkim spojrzenie przybysza, lecz wznoszące się pod nią Wzgórze Lamparta, z jego tarasami porośniętymi winoroślą, kwiatami i krzewami tendnony. Na jego szczycie, ponad ogrodami, wznosił się Pałac Baronów, w którego wieżach odbijał się blask bijący od balkonów i blanków zbudowanych z polerowanego, różowego marmuru. Owych okrągłych wież było dwadzieścia: po osiem w dłuższych bokach pałacu i po cztery w krótszych, każda tak gładka i regularna, że w świetle słońca dolne krawędzi kamieni nie rzucały żadnego cienia na niższe kamienie, a jedynymi ciemnymi plamami były otwory okienne, zaokrąglone u góry i zwężone w środku niby wielkie dziurki od klucza, które oświetlały wewnątrz spiralne schody. Każdą wieżę wieńczył balkon, przypominający kapitel kolumny, dość szeroki, by dwu ludzi mogło nim iść obok siebie: Marmurowe balustrady były identyczne, jeśli chodzi o wysokość i kształt, lecz każdą ozdobiono innym rodzajem płaskorzeźb: lampartami, liliami, kwiatami lub rybami, tak że jakiś baron mógł powiedzieć do swego przyjaciela: „Dziś wieczorem napijemy się wina na Wieży Bramby” albo kochanek mógł powiedzieć do swej pani: „Spotkajmy się o zmierzchu na Wieży Trepsisów i popatrzmy na zachód słońca, zanim pójdziemy na wieczerzę”: Ponad tymi cudownymi kruczymi gniazdami wznosiły się strzeliste, malowane dachy – czerwone, niebieskie i zielone – z ażurowymi otworami, kryjące we wnętrzu melodyjne, mosiężne dzwony: Kiedy dzwoniły po cztery dzwony nastrojone na jedną nutę gamy – metaliczne, drżące dźwięki mieszały się z własnym echem odbitym od stromych ścian Krandoru i napełniały rozkoszną wibracją domy w mieście, a ich mieszkańcy, powiadomieni w ten sposób o jakimś święcie lub szczególnym wydarzeniu na królewskim dworze, śmiali się, słysząc nakładające się na siebie, zwielokrotnione dźwięki, zwiastujące im zabawę i radość.


Sam pałac wznosił się pomiędzy tymi wieżami, oddzielony o kilkanaście metrów od ich podstaw: A jednak – a zaiste, cudowny to był widok – ta część ściany, która wznosiła się tuż za wybrzuszonym balkonem każdej z wież, na wysokości dachu wychylała się ku niemu, wsparta na potężnych konsolach, tak że same wieże, z ich wysmukłymi, ostro zakończonymi dachami, wyglądały jak gigantyczne lance sterczące pionowo w regularnych odstępach, przebijające ściany pałacu i podtrzymujące jego dach jak baldachim. Woluty parapetów pokryte były płaskorzeźbami krągłych liści i podobnych do płomieni pąków lilii i lotosów, tu i tam artystyczna fantazja kazała rzemieślnikom dodać wyobrażenia owadów, płożących się chwastów i kropli wody – wszystko o wiele większe niż w naturze. Ostre światło południa niewiele wydobywało z tych fantazji, podkreślając raczej zwartą, cienistą masę północnego frontu, poważnego i srogiego, niby sędzia zasiadający ponad zatłoczonymi ulicami. Lecz wieczorem, kiedy mijał skwar dnia i kiedy ustępowały twarde cienie, czerwone, ukośne światło zmiękczało zarysy murów i wieżyc, wydobywając całe zdumiewające piękno ich kamiennych ornamentacji, tak że w owej godzinie pałac przywodził raczej na myśl piękną, rozmiłowaną w rozkoszach kobietę, okrytą klejnotami i kwiatami, gotową na radosne spotkanie lub na powrót małżonka do domu. A o świcie, zanim gongi dwu miejskich zegarów wodnych oznajmiły wschód słońca, pałac wyglądał jeszcze inaczej, stając się – w miękkiej mgiełce poranka – podobny do uśpionej, porośniętej na pół rozchylonymi wodnymi liliami sadzawki, nad którą polatują ważki i jaskółki muskające w locie nieruchomą powierzchnię.


Poniżej Wzgórza Lamparta czerniała niedawno wykopana Skalna Jama, a tuż nad nią stał Dom Króla – posępny kwadrat komnat i korytarzy otaczających wielką salę kiedyś zamieszkiwany tylko przez żołnierzy, dziś zajęty przez innego właściciela i służący innym celom. Wokół niego, po północnej stronie cyprysowych ogrodów i półksiężycowatego jeziora zwanego Wąsem, wznosiły się kamienne budowle przypominające zabudowania Quiso, lecz większe i liczniejsze. Niektóre były siedzibami ortelgańskich baronów, inne stały puste w oczekiwaniu na gości, poselstwa lub delegacje z różnych prowincji i wasalnych państw, które w tym prowadzącym wojnę imperium napływały do stolicy nieprzerwanym strumieniem. Poza cyprysowymi ogrodami otoczona murami droga wiodła do Bramy Pawiej, jedynego przejścia przez ufortyfikowany mur, który dzielił Beklę na górne i dolne miasta.


Dolne, miasto – miasto właściwe, z wymoszczonymi kamiennymi płytami ulicami i piaszczystymi alejkami, z jego zapachami i wrzawą, z jego kupieckimi straganami i zwierzętami, wszędzie poznaczone poczerniałymi od pożarów bliznami wojny i rabunku – czy i ono powróci z ciemnej otchłani czasu i zapomnienia? Oto ulica kantorów, gdzie bankierzy wymieniają monety, a za nią, po obu stronach wąskiej alejki wysadzanej wiecznie zielonymi dębami, domy jubilerów z wysokimi, okratowanymi oknami i kilkoma groźnie wyglądającymi młokosami przed wejściem, czujnym spojrzeniem obdarzającymi obcych, którzy chcą wejść do środka. Leniwe muchy wokół kramów ze słodyczami, barwne kosze pod ścianami targowiska owoców, podium, baraki i kloce na targowisku niewolników z jego pięknymi dziećmi, chytrymi kupcami i językami z dalekich krajów, szewcy w skupieniu wywijający młotkami i szydłami pośród zgiełkliwej ciżby, pobrzękujący mieszkami przechodnie, wałęsający się bez wyraźnego celu pretensjonalnym krokiem i rzucający spojrzenia na boki, barwne kwiaty w wodzie, krzyki obwieszczające o niesłychanych okazjach, zawołania, dziwne słowa, przeznaczone tylko dla tych, którzy powinni je usłyszeć, kłótnie, kłamstwa, obietnice, śpiewne zachwalanie towarów, ulice murarzy i kamieniarzy, cieśli, tkaczy, astrologów, medyków i wróżbiarzy, umykające jaszczurki, szczury i psy, lisy i piękne ptaki w klatkach. Targowisko bydła spłonęło całkowicie podczas walki o miasto, a na jednym skrzydle otwartych, zwisających krzywo drzwi do świątyni Krana ktoś wydrapał niezdarnie maskę niedźwiedzia – para oczu i wyszczerzony pysk między zaokrąglonymi uszami. Brama Tamarrika, cud ustępujący tylko Pałacowi, uległa całkowitej zagładzie płomienie i uderzenia tarana zniszczyły koncentryczne, filigranowe kule, zegar słoneczny z fallicznym gnomonem i oszałamiającą swym pięknem spiralą godzin, niewiarygodne twarze wyzierające spośród zielonych liści sykomory, wielkie paprocie i błękitne porosty, harfę, na której grał wiatr, i srebrny bęben odzywający się samoistnie, kiedy święte gołębie zlatywały na wieczorny pokarm. Ocalałe fragmenty mistrzowskiego dzieła Fleitila, skonstruowanego w epoce, kiedy nikomu nie przychodziło do głowy, by kiedykolwiek mogła dosięgnąć Beklę wojna, wyniesiono z rumowiska potajemnie i ze łzami w oczach, nocą, zanim pojawił się tu Ged-la-Dan ze swymi ludźmi, by dokonać inspekcji zniszczeń i nakazać zamurowanie wyrwy rękami przymuszonych do tego Beklan. Dwie pozostałe bramy Brama Niebieska i Brama Lilii – były mocne i obwarowane, co z pewnością odpowiadało obecnej roli Bekli jako miasta, które miało trudności w odróżnianiu przyjaciół od wrogów.


Tego zachmurzonego, wiosennego ranka powierzchnia Wąsa, pomarszczona podmuchami południowego wiatru, lśniła matowym odblaskiem zniszczonego przez czas szkliwa. Wzdłuż południowo-wschodniego brzegu, od którego ciągnęły się ku szczytom Krandoru miejskie pastwiska, brodziło po płyciźnie hałaśliwe stado żurawi, wyginających długie szyje w poszukiwaniu żeru wśród trzcin. Po przeciwnej stronie, w cienistych ogrodach cyprysowych, ludzie przechadzali się po dwóch, lub trzech lub siedzieli w altanach dających osłonę przed wiatrem. Za niektórymi postępowali z tyłu słudzy niosący płaszcze, papiery i przyrządy do pisania, podczas gdy inni, kudłaci i krzykliwi jak zbóje, wybuchali od czasu do czasu grubiańskim śmiechem lub walili się nawzajem po plecach, zdradzając mimowolnie chociaż próbowali to ukryć – skrępowanie, jakie odczuwali w tym wyszukanym, niezwykłym dla nich otoczeniu. Jeszcze inni wyraźnie chcieli dać poznać, że są żołnierzami i, choć nieuzbrojeni, kazali sługom ostentacyjnie nieść puste pochwy od mieczów. Wyglądało na to, że wielu z tych ludzi nie zna się wzajemnie, bowiem ich powitania, kiedy się mijali, były wyraźnie formalne – ukłony pełne powagi skinienie głową lub kilka zdawkowych słów – lecz już sama ich obecność w tym miejscu wskazywała, iż muszą mieć coś ze sobą wspólnego. Po pewnym czasie zaczęli okazywać pewien niepokój, a nawet rozdrażnione zniecierpliwienie. Najwyraźniej oczekiwali kogoś, kto się spóźniał. W końcu w bramie Domu Króla pojawiła się postać kobiety w szkarłatnym płaszczu, ze srebrną laską w dłoni. Przechadzający się po ogrodach ludzie podążyli ku bramie wiodącej na obramowaną murami drogę, tak że w chwili, gdy owa kobieta do niej doszła, czekało już na nią czterdziestu lub pięćdziesięciu mężczyzn. Część otoczyła ją ciasnym kręgiem, inni stali w oddaleniu, ostentacyjnie okazując pewne lekceważenie lub przynajmniej jego pozory: Kobieta obrzuciła ich wyniosłym, nieczułym spojrzeniem, uniosła w geście pozdrowienia rękę ozdobioną purpurowymi drewnianymi bransoletami i zaczęła mówić. Chociaż mówiła po beklańsku, widać było, że nie jest to jej ojczysty język. Jej głos miał powolną, płaską intonację charakterystyczną dla prowincji położonych nad Telthearną. Wszyscy wiedzieli, że jest kapłanką zdobywców, Ortelganką.


– Szlachetni panowie, król przesyła wam pozdrowienia i wita was w Bekli. Wyraża wam swoją wdzięczność, albowiem wie, iż siła i bezpieczeństwo imperium leży wam na sercu, jak wszyscy wiecie...


W tym momencie przerwał jej krępy mężczyzna o prostych włosach, którego nabrzmiały podnieceniem głos zdradzał przybysza z zachodu, zapewne z Palteszu.


– Czcigodna Szeldro... seijet... powiedz nam... król... Pan Krendrik... czy jest cały i zdrów?


Zwróciła ku niemu beznamiętną, surową twarz i uciszyła go spojrzeniem.


– Jak wszyscy wiecie – powtórzyła – król zamierzał przyjąć was tego ranka na audiencji w Pałacu, a po południu otworzyć pierwsze posiedzenie Rady. Został jednak zmuszony do zmiany tych zamiarów.


Zamilkła na chwilę, – ale tym razem nikt jej nie przerwał. Wszyscy słuchali z uwagą. Ci, którzy stali dotąd w pewnym oddaleniu, podeszli bliżej, spoglądając po sobie z uniesionymi brwiami.


– Generał Ged-la-Dan miał przybyć do Bekli zeszłej nocy, razem z delegatami ze wschodniego Lapanu. Niestety, nastąpiło nieoczekiwane opóźnienie. O świcie przybył do króla posłaniec z wiadomością, że dotrą tu dopiero dziś wieczorem. Król prosi więc was, szlachetni panowie, o cierpliwość. Przyjmie was jutro o tej porze, a Rada rozpocznie się po południu. Pragnie, abyście czuli się jego gośćmi i zaprasza wszystkich, którzy mają na to ochotę, na wieczerzę w Pałacu, przy jego stole, w godzinę po zachodzie słońca.


Wysoki, gładko ogolony mężczyzna w pelerynie z lisów, narzuconej na białą plisowaną spódniczkę i purpurową tunikę ozdobioną wyhaftowanymi trzema snopkami zboża, przeszedł wytwornym krokiem wzdłuż tarasu, popatrzył na zgromadzony tłum, jakby dostrzegł go po raz pierwszy. Przystanął i po chwili zwrócił się ponad ich głowami do Szeldry uprzejmym i prawie przepraszającym tonem szlachetnie urodzonego pana, który zadaje pytanie cudzemu słudze.


– Ciekaw jestem, co też spowodowało opóźnienie generała? Czy możesz wyświadczyć mi grzeczność i zdradzić nam, jaka jest tego przyczyna?


Szeldra nie odpowiedziała i wydawało się, iż całkowicie ignoruje pytanie i osobę, która je zadała. Sprawiała wrażenie kogoś, kto nie tyle zastanawia się nad odpowiedzią, co oczekuje, że pytanie uleci gdzieś samo, jakby było rodzajem dokuczliwego owada. Nie zdradzała najmniejszego zmieszania, lecz w końcu, z wzrokiem utkwionym w ziemi, odwróciła się, unikając spojrzenia owego wysokiego mężczyzny, jak guwernantka lub duenna w bogatym domu, nie racząca zwrócić uwagi na zbyt natrętnych, jej zdaniem, przyjaciół pana domu. Miała już odejść, gdy przybysz, wychylając do przodu gładko uczesaną głowę, przeszedł przez tłum, w uprzejmy, nieco protekcjonalny sposób zmuszając ludzi do rozstąpienia się przed nim, po czym stanął obok kapłanki.


– Wiesz, pani, zależy mi niezmiernie na twojej odpowiedzi, bo jeśli się nie mylę, armia generała znajduje się właśnie w prowincji Lapanu, a skoro tak, to wszelkie kłopoty, jakich mógł tam doznać, żywo mnie obchodzą: Jestem pewien, że biorąc pod uwagę te okoliczności, wybaczysz mi moje natręctwo.


Sposób w jaki Szeldra udzieliła mu odpowiedzi, bardziej pasował do nieokrzesanej dziewki kuchennej niż do królewskiego posłańca.


– Generał chyba został ze swoją armią... tak słyszałam. Wkrótce tu będzie.


– Dzięki ci – odpowiedział wysoki mężczyzna – Nie wątpię, iż miał ku temu powody? Wiem, że nie odmówisz mi wyjaśnień, jeśli to w twej mocy,


Szeldra podrzuciła gwałtownie głowę jak klacz dręczona przez muchy.


– Wróg w Ikacie... generał Erketlis... Generał Ged-la-Dan pragnął zapewnić bezpieczeństwo Lapanowi przed wyruszeniem do Bekli. A teraz, szlachetni panowie, muszę już odejść... A więc do jutra...


I z nachmurzoną twarzą, w pośpiechu nie licującym z jej godnością, opuściła ogród, prawie roztrącając cisnących się wokół niej ludzi.


Mężczyzna w haftowanej tunice odszedł wolnym krokiem ku zaroślom nad jeziorem i zaczął się tam przechadzać, spoglądając w zamyśleniu na żerujące na drugim brzegu żurawie i bawiąc się srebrnym flakonikiem na wonności, przytwierdzonym złotym łańcuszkiem do jego pasa. Wstrząsnął się z zimna i otulił futrzaną peleryną, unosząc jej rąbek ponad mokrą trawę z wystudiowanym wdziękiem przywodzącym na myśl dziewczynę na sali balowej. Przystanął, aby podziwiać bladoróżowe połyski na płatkach wczesnokwitnącej saldis, gdy ktoś pociągnął go z tyłu za rękaw. Spojrzał przez ramię. Ujrzał szczerzącego do niego zęby mężczyznę o szorstkiej, wyrazistej powierzchowności człowieka doświadczonego przez los, który wiele przeżył i równie wiele osiągnął, mogąc sobie teraz pozwolić na sceptyczne spojrzenie z dystansu na jedno i drugie.


– Mollo! – zawołał mężczyzna w futrzanej pelerynie, rozwierając ramiona w geście serdecznego powitania. – Mój umiłowany druhu, cóż za niespodzianka! Spodziewałbym się ciebie w Terekenalcie... na Wrako... w obłokach... wszędzie, tylko nie tutaj. Gdybym nie skostniał z zimna w tym parszywym mieście, pokazałbym ci w pełni, jak cieszy mnie twój widok.


I chwycił w objęcia przybysza, który sprawiał wrażenie nieco zakłopotanego tym wylewnym powitaniem, a następnie, trzymając go za-rękę na odległość wyciągniętego ramienia, jakby ćwiczył z nim jakiś dworski taniec,: obejrzał go dokładnie od góry do dołu, kręcąc powoli głową i nie przestając mówić – tak jak zaczął – po jeldajsku, językiem Ikatu i całego południa.


– Zmarniałeś mi, przyjacielu, zmarniałeś! Idę o zakład, że w twym żylastym ciele pełno jest odłamanych grotów i strzał i podłego trunku pędzonego w szopach przy dalekich szlakach, jak to się dzieje, że przez dziury po tych pierwszych – nie wylewa się to drugie? Dalej, stary druhu, opowiadaj, co cię tu sprowadza, co słychać w Kabinie i jak się miewają wszyscy chłopcy znad rzeki!


– Jestem teraz zarządcą Kabinu – odpowiedział Mollo, szczerząc zęby – więc łatwo sobie wyobrazić, że miasto zeszło na psy.


– Drogi przyjacielu, przyjmij moje gratulacje! A więc rzeczne szczury zatrudniły wilka? Bardzo rozsądne posunięcie, bardzo rozsądne. – I zaśpiewał:


Raz stary złodziej bydła rzekł do swojej żonki San, tan, tennerferii.


Odtąd będę jadał kawior i poziomki San, tan, tennerferii...


– Trafiłeś w sedno przyznał Mollo, krzywiąc twarz w grymasie uśmiechu. – Po tym bigosie w czasie Wojen Niewolniczych, w który się wpakowaliśmy...


– Kiedy uratowałeś mi życie...


– Kiedy uratowałem ci życie, bo chyba musiałem akurat postradać rozum. Tak czy owak, nic mnie nie trzymało w Kabinie. Co tam miałem? Niedowidzącego ojca w kącie przy kominku i starszego brata pilnującego, aby ani mnie, ani Szrainowi nic nie przypadło w spadku. Szrain zebrał czterdziestu ludzi i zaciągnął się do beklańskiej armii, ale mnie niezbyt to odpowiadało, więc postanowiłem ruszyć dalej w świat. Groty strzał i podły trunek pędzony po szopach... Tak, dobrze to ująłeś, tak było.


– Zacisnąć zęby, spać z nożem w garści i łupić co się da, tak było, Mollo?


– Jeśli nie możesz czegoś ukraść, musisz o to walczyć. W każdym razie ludzie zaczęli mnie cenić. Skończyłem jako zarządca prowincji króla Dilgaju. Uczciwa robota... na odmianę...


– W Dilgaju? Och, Mollo...


– No cóż, w każdym razie robota była uczciwa. Same kłopoty i bóle głowy... za dużo odpowiedzialności...


– Wyobrażam sobie, co czułeś, kiedy ocknąłeś się gdzieś na północ od Telthearny, jako, powiedzmy, samodzielny dowódca Strasznej Twierdzy...


– Niewiele się pomyliłeś, tyle że była to akurat prowincja Klamsid. Czego się nie robi, żeby sobie uwić ciepłe gniazdko... Tam właśnie dowiedziałem się o śmierci Szraina. Zabili go. Ortelganie na Podgórzu, kiedy to Gel-Ethlin stracił swoją armię. Tak, już pięć lat minęło od tej bitwy... Biedny chłopak! No więc, jakieś sześć miesięcy temu stanął przede mną pewien kupiec z Dilgaju, aby uzyskać pozwolenie na podróżowanie po prowincji. Obrzydliwy, obleśny typ, Lallok mu było na imię. Kiedy zostaliśmy sami, pyta mnie: „Panie, czy nie jesteś przypadkiem owym szlachetnym Mollonem z Kabinu nad Wodami?” A ja mu na to:


– Jestem Mollo, zarządca Klamsidu, znany z ciężkiej ręki wobec obmierzłych pochlebców”. „Panie mój, to nie pochlebstwo”, odpowiada ten szubrawiec.


– Chciałeś powiedzieć „pochlibstwo”...


– Niech będzie „pochlibstwo”. Nie potrafię naśladować tej ich parszywej mowy. „Spędziłem porę deszczową w Kabinie”, mówi ten Lailok, „i mam dla ciebie nowiny. Twój starszy brat zmarł i majątek należy do ciebie, ale nikt nie wie, gdzie cię szukać. Masz trzy miesiące na to, aby wystąpić z roszczeniem.” Najpierw pomyślałem: „Co mi z tego przyjdzie?”, ale po dłuższym namyśle doszedłem do wniosku, że dobrze by było wrócić do domu. Mianowałem zarządcą swojego zastępcę, posłałem królowi wiadomość o tym, co zrobiłem, i opuściłem Klamsid.


– Mieszkańcy bardzo rozpaczali? Świnie roniły prawdziwe łzy w sypialniach?


– Może i roniły, nie zauważyłem. Zresztą trudno je odróżnić od mieszkańców. W każdym razie nie była to najlepsza pora na podróż. Mało brakowało, a bym utonął, kiedy nocą przeprawiałem się przez Telthearnę.


– A musiało to być w nocy?


– No... spieszyłem się.


– I nie chciałeś, żeby cię ktoś zobaczył?


– I nie chciałem, żeby mnie ktoś zobaczył. Wybrałem drogę przez Gelt, żeby obejrzeć to miejsce, gdzie zginął Szrain... pomodlić się za niego, złożyć jakąś ofiarę. Na Boga, to straszliwe miejsce! Ciarki mnie przechodzą na samo wspomnienie... Duchów musi być tam więcej niż żab na mokradłach. Nie zostałbym tam na noc za całe złoto Bekli. W każdym razie Szrain spoczywa w pokoju, zrobiłem wszystko, co trzeba. Przy przejściu wiodącym na równinę musiałem zapłacić myto, tego przedtem nie było. Było już późno i pomyślałem sobie, że zamiast tłuc się po nocy, zatrzymam się u starego Smarra Toiruina, który miał tam hodowlę rasowych byków, kiedy żył jeszcze mój ojciec. No więc przychodzę do niego, ja i moja gromadka druhów, a tam... prawie nie poznałem tego miejsca... od służby aż się roi, wszystko ze srebra, kobiety w jedwabiach, obwieszone klejnotami... Na szczęście Smarr się nie zmienił, poznał mnie i przywitał: Kiedy popijaliśmy sobie po wieczerzy, mówię mu: „Wygląda mi na to, że byki są w cenie”. „Och, to ty nic nie wiesz?”, odpowiada stary. „Mianowali mnie zarządcą Podgórza i strażnikiem przełęczy Geltu.” Pytam go: „Ciebie? Na Boga, jak do tego doszło?” A on na to: „No cóż, w niespokojnych czasach trzeba mieć oczy szeroko otwarte i wiedzieć, skąd wiatr wieje, bo można wszystko stracić albo wszystko zyskać. Kiedy usłyszałem, co się stało na Podgórzu, wiedziałem już, że Ortelganie tak czy owak wezmą Beklę. To się trzymało kupy, oni po prostu musieli zwyciężyć: Widziałem to jak na dłoni, ale inni nie chcieli w to uwierzyć. Udałem się prosto do ich wodzów... złapałem ich, jak maszerowali przez równinę na Beklę... i obiecałem, że zrobię wszystko, aby im pomóc. Chyba wiesz, że w noc przed bitwą Gel-Ethlin skierował ponad połowę swej armii do Kabinu, do naprawy tamy. Jeśli to nie był palec Boży, to co? Deszcze właśnie się zaczęły, ale ci Beklanie w Kabinie znaleźli się na tyłach Ortelgan, a tego nie lubi żaden z wodzów. No więc zabrałem się do roboty, żeby uniemożliwić Beklanom ruchy. Wziąłem swoich chłopców i zniszczyłem trzy mosty, a potem wysłałem do Kabinu fałszywe wiadomości i przechwyciłem ich gońców... „Ryzykowna to była gra”, mówię Smarrowi. „Wcale nie”, on na to. „Potrafię przewidzieć, kiedy uderzy grom i wcale nie muszę wiedzieć, gdzie dokładnie uderzy. Ortelganie musieli zwyciężyć, a ja o tym wiedziałem. Ta połowa biednego starego Gel-Ethlina po prostu się rozsypała: już nigdy nie wzięła udziału w walce. Wymaszerowali z Kabinu w deszczu, potem wrócili, ale zapasy im się kończyły i głód zaglądał w oczy. Wybuchł bunt, zaczęła się masowa dezercja. Kiedy przybył posłaniec od Santil-ke-Erketlisa, buntownicy przejęli już dowodzenie i mało brakowało, a powiesiliby nieszczęśnika. Wiele z tego wszystkiego to moja zasługa, a zadbałem, by ten ich król Krendrik dowiedział się o tym. No i w ten sposób Ortelganie zrobili mnie zarządcą Podgórza i strażnikiem przełęczy Geltu, a musisz wiedzieć, młodzieńcze, że można się na tym nieźle obłowić.” Nagle mierzy mnie przeciągłym spojrzeniem i pyta: „Przybyłeś, aby upomnieć się o majątek rodzinny?” „W rzeczy samej”, ja mu na to. „No cóż”, mówi Smarr, „nigdy nie lubiłem twojego brata, okropny był z niego chciwiec i gbur, ale ty to co innego. W Kabinie akurat brakuje zarządcy. Do tej pory był nim cudzoziemiec, nazywał się Oirkad, przedtem służył w beklańskiej armii. Znał się na zbiornikach z wodą, a dla Ortelgan to czarna magia, ale niedawno go zamordowano. Ty pochodzisz stąd, więc nie masz się czego bać, a Ortelganie lubią miejscowych, jeśli czują, że mogą im zaufać. Po tym, co się wydarzyło, mają do mnie pełne zaufanie i jeśli szepnę słówko generałowi Zeldzie, pewnie cię mianują.” Tak to mniej więcej było, zawierzyłem Smarrowi i zrobili mnie zarządcą Kabinu.


– Rozumiem. I dajesz sobie świetnie radę ze zbiornikiem, czerpiąc z głębokich pokładów swojej wiedzy i doświadczenia...


– Nie mam pojęcia, co trzeba, robić z tym zbiornikiem, ale zamierzam znaleźć kogoś, kto ma, i zabrać go ze sobą do Kabinu, ot co. – A ten twój czarujący kompan, ten od byków, przybył tu na Radę?


– Smarr? O nie, nie jest głupcem, przysłał swojego przedstawiciela.


– Dawno rządzisz w Kabinie?


– Od trzech dni: Wszystko to dopiero co się wydarzyło. Generał Zelda akurat przebywał w tych okolicach, szukając posiłków do swojej armii, i Smarr zobaczył się z nim następnego dnia. Zdążyłem spędzić w domu jedną noc, a już rano zjawił się oficer i oznajmił mi, że zostałem mianowany zarządcą i że muszę osobiście stawić się w Bekli. No więc przybyłem i pierwszą osobą, na jaką się natykam, jesteś ty, Ellerocie!


– Banie Ellerocie... a kiedy zwracasz się do mnie, pokłoń się trzy razy.


– No, dobrana z nas para, nie ma co. Ban Sarkidu? jak długo jesteś banem Ellerotem?


– Och, już od dawna. Mojemu biednemu ojcu zmarło się kilka lat temu. Ale powiedz mi, co wiesz o tej nowej Bekli i jej nowych, światłych dobroczyńcach?


W tym momencie minęli ich dwaj inni delegaci, prowadzący ożywioną rozmowę w dialekcie wschodniego Terekenaltu: Jeden spojrzał na nich uważnie i patrzył jeszcze przez chwilę przez ramię, zanim powrócił do przerwanej rozmowy:


– Powinieneś być ostrożniejszy – powiedział Mollo. – Nigdy nie powinno się robić takich uwag w publicznym miejscu. Ktoś może podsłuchać.


– Nie przejmuj się tak, przyjacielu! Myślisz, że te hodowane dynie rozumieją po jeldajsku? Wystarczy na nich spojrzeć, żeby poznać stan ich umysłów. Obnoszą swoją głupotę jak drogocenne klejnoty.


– Nigdy nie wiadomo. Nauczyłem się zawsze trzymać język za zębami. I wiem, że dzięki temu jeszcze żyję.


– No dobrze, wybaczymy ci tę skłonność do dyskrecji, choć trąci niemiłą nam oziębłością. O, jest jakiś człowiek z łodzią. Zapewne ma swoją cenę, jak każdy na tym świecie.


I zwrócił się do właściciela łodzi w najczystszym beklańskim, jak przedtem do Szeldry, bez najmniejszego śladu jeldajskiego akcentu. Wręczył mu dziesięć meldów, zawiązał sobie futro na szyi, podniósł wysoki kołnierz i wszedł do łodzi, a za nim Mollo.


Przewoźnik chwycił za wiosła i łódź odbiła ciężko od brzegu. Wkrótce rozległ się miarowy, krótki chlupot, gdy dziób zaczął przecinać niskie fale na środku jeziora. Ellerot milczał, wpatrując się w zielone łąki rozciągające się od południowych murów Domu Króla i wokół zachodniego brzegu jeziora, aż po północne stoki Krandoru.


– Pusto tu, nieprawdaż? – zagadnął w końcu po jeldajsku.


– Pusto? – powtórzył Mollo. – Nie powiedziałbym.


– No, powiedzmy, że miejsce jest stosunkowo mało odwiedzane. A te łąki są tak piękne i gładkie... Nie ma przeszkód. Świetnie. – Zamilkł, po czym zaśmiał się, widząc, że Mollo zmarszczył czoło, nie rozumiejąc, o co mu chodzi. – Ale wróćmy do rozmowy, którą nam tak gwałtownie przerwano. Co wiesz o Bekli i tych otumanionych przez niedźwiedzia chłopcach znad Telthearny?


– Muszę wyznać, że prawie nic. Nie miałem czasu, żeby się temu wszystkiemu przyjrzeć.


– Czy wiesz, na przykład, że po bitwie na Podgórzu, pięć i pół roku temu, nie pogrzebali zabitych, ani swoich, ani Gel-Ethlinowych? Zostawili trupy wilkom i kaniom.


– Nie jestem tym zaskoczony, jak już ci mówiłem, odwiedziłem to miejsce i jeszcze nigdy nie byłem tak szczęśliwy, jak wówczas, gdy je opuszczałem. Moi dwaj towarzysze prawie oszaleli ze strachu, a byliśmy tam w biały dzień. Zrobiłem co trzeba dla spokoju duszy Szraina i szybko stamtąd uciekłem.


– Widziałeś coś?


– Nie, ale wszyscy coś czuliśmy. Och, masz na myśli szczątki zmarłych? Nie... Zresztą nie oddalaliśmy się od drogi, a ją wkrótce po bitwie oczyścili ludzie z Geltu. Tak mi mówiono.


– Tak... Oczywiście. Ortelgan to nie obchodziło. Ale chyba trudno się spodziewać, aby o to zadbali.


– Kiedy zwyciężyli, padał deszcz i było już ciemno... o to ci chodzi? No, i spieszyli się, aby stanąć pod murami Bekli.


– Tak, ale zauważ, że żaden Ortelganin nie zrobił nic dla swych poległych w boju towarzyszy również i później, jak już zdobyli Beklę, a przecież musieli wówczas często przemierzać szlak między Beklą i tą swoją wyspą na Telthearnie. Nie pomyślałeś o tym? Bo ja zastanawiałem się nad tym tak często, że serdecznie mnie to już znudziło.


Nigdy się nad tym nie zastanawiałem.


– A więc zacznij teraz.


Łódź sunęła wzdłuż południowego brzegu Wąsa, a kiedy zbliżyła się do wschodniego, żurawie uniosły się w powietrze wielką chmarą, klekocząc i łopocąc białymi skrzydłami. Ellerot przechylił głowę za burtę, wodząc palcem po wodzie wzdłuż zarysu własnego cienia.


– Nigdy nie mogłem zrozumieć, dlaczego miasto padło – odezwał się wreszcie Mollo. – Wzięli je przez zaskoczenie i rozwalili bramę Tamarrika. Wiem, wiem, z wojskowego punktu widzenia ta brama to czysty nonsens. Ale co robił Santil-ke-Erketlis? Dlaczego nie próbował bronić twierdzy? Przecież w takim miejscu można się utrzymać przez całe wieki.


Wskazał na pionową ścianę kamieniołomu i wznoszący się ponad nią szczyt Krandoru.


– Próbował – odrzekł Ellerot. – Siedział tam przez całą porę deszczową i jeszcze po niej, razem ze cztery miesiące. Wciąż miał nadzieję na odsiecz z Ikatu, albo nawet na oddziały z Kabinu, te, którym twój wierny druh od byków poświęcił tyle uwagi. Ortelganie zostawili go w spokoju... ośmielam się rzec, że nabrali nawet dla niego szacunku... ale kiedy pora deszczów się skończyła, a on wciąż tam siedział, zaczął im trochę zawadzać. Chcieli wysłać całą armię przeciw Ikatowi i nie zamierzali wiązać sobie dłużej części oddziałów pod Krandorem. Więc postanowili wykurzyć Santila z twierdzy. I tak zrobili.


– Wykurzyć? Tak po prostu? Jak?


Ellerot uderzył lekko w wodę kantem dłoni, obryzgując burtę srebrnymi kropelkami.


– Naprawdę, Mollo, widzę, że podczas swoich wędrówek nie poznałeś zbyt wiele wojennych forteli. W Bekli było mnóstwo dzieci: Oczywiście nie wszystkie były dziećmi ludzi z garnizonu broniącego twierdzy... Każdego ranka wieszali przed twierdzą dwójkę dzieci. No, i oczywiście znalazło się wiele matek, które same zechciały pójść do twierdzy i błagać Erketlisa, by rozpoczął rokowania z Ortelganami, zanim wymordują więcej tych niewinnych istot. Po kilku dniach zgodził się opuścić twierdzę pod warunkiem, że pozwolą im zachować broń i odejść bez przeszkód do Ikatu. Ortelganie przystali na te warunki. Trzy dni później próbowali go zaatakować w marszu, ale był na to przygotowany i skutecznie ich zniechęcił. Miało to miejsce w pobliżu mojego domu, w Sarkidzie.


Mollo chciał coś powiedzieć, gdy Ellerot, siedzący za plecami wioślarza, przemówił znowu tym samym spokojnym tonem:


– Zaraz uderzymy w wielką kłodę, która może przedziurawić burtę.


Wioślarz natychmiast przestał wiosłować i odwrócił głowę.


– Gdzie, wielmożny panie? – zapytał po beklańsku. – Niczego nie widzę.


– A ja widzę, że dobrze mnie rozumiesz, kiedy mówię po jeldajsku – odpowiedział Ellerot. – Ale to nie zbrodnia. Robi się coraz zimniej, a i wiatr kąsa niezbyt przyjemnie. Lepiej wracajmy już, zanim dostaniemy telthearnańskiej febry. Dobrze się spisałeś... oto jeszcze jedna dziesiątka. Jestem pewien, że nie lubisz plotkować.


– Niech cię bogowie błogosławią, wielmożny panie rzekł wioślarz i obrócił łódź.


– Dokąd teraz? – zapytał Mollo, kiedy przybili do brzegu u podnóża ogrodów. – Do twojej kwatery, czy do mojej? Moglibyśmy jeszcze porozmawiać.


– Och, Mollo, Mollo... Już wiele dni temu zakończono przygotowania do podsłuchiwania wszystkich rozmów delegatów. Stary druhu, kto ciebie uczył życia w tym Dilgaju? Nie, przejdziemy się po mieście. Chyba wiesz, gdzie najlepiej ukryć liść? W lesie, przyjacielu, w lesie. A powiedz mi, czy według ciebie ta kapłanka, która przemawiała do nas rano, ta o twarzy lelka...


Zeszli w dół aleją między murami do Bramy Koguta, gdzie znaleźli się w niewielkim, zamkniętym pomieszczeniu zwanym Księżycową Komorą, czekając, aż niewidoczny odźwierny uruchomi dźwignię otwierającą boczną furtę – jedyne przejście, którym można było się dostać z górnego do dolnego miasta. Odźwierni, podejrzliwi i nieskłonni do rozmów, otwierali ją tylko przed tym, kogo rozpoznali. Kiedy Ellerot przeszedł za Mollem przez bramę, zamknęła się za nimi z łoskotem, ciężka, gładka i płaska, z żelaznymi kryzami przykrywającymi kamienne odrzwia: Przez kilka chwil stali ponad rozpościerającym się przed nimi miastem, z którego dobiegał miły zgiełk, uśmiechając się do siebie jak dwóch młodzików zamierzających skoczyć razem do sadzawki.


Opadająca po stoku wzgórza Ulica Zbrojmistrzów wiodła ku otoczonemu kolumnadą placowi zwanemu Karawanowym Targiem, gdzie celnicy sprawdzali i ważyli wszystkie towary wwożone do miasta. Po jednej stronie wznosiły się składy miejskie z rampami do wyładowywania towarów z wielką mosiężną Wagą Fleitila, na której można było zważyć zaprzężony w dwa woły wóz z taką łatwością, jakby to był worek mąki. Mollo przypatrywał się z zaciekawieniem, jak ważono na niej czterdzieści sztab geltańskiego żelaza, gdy podszedł do niego brudny, obszarpany chłopiec wspierający się na kulach i zaczął błagać o wsparcie, chyląc się w kornym pokłonie.


– Nie mam matki ni ojca, wielmożny panie... Ciężkie życie... Dwa meldy to przecież nic dla tak wielkiego pana... Wystarczy spojrzeć, by widzieć, że poszczęściło się wam w życiu... a jeśli byście chcieli poznać jakąś miłą dziewuszkę... Strzeżcie się tu oszustów, panie... W Bekli wszędzie ich pełno... Pełno złodziei... Chociaż jeden meld... A może zaprowadzić was do wróżbity... Może byście chcieli, panie, zagrać w kości... Będę tu czekał wieczorem... Wspomóżcie biednego chłopca... jeszcze nic dzisiaj nie jadłem...


Lewą nogę miał odciętą w kostce, brudny kikut zwisał bezwładnie o stopę nad ziemią. Brakowało mu kilka przednich zębów, a kiedy seplenił swoje monotonne błagania, z dolnej wargi spływała mu na brodę czerwona od betelu ślina. Prawą rękę przycisnął do boku, wyciągając tylko otwartą dłoń z zakrzywionymi jak szpony brudnymi palcami.


Nagle Ellerot zrobił krok do przodu, chwycił chłopca za brodę i podniósł mu twarz, patrząc prosto w oczy, Mały żebrak krzyknął piskliwie i próbował uwolnić się z tego uścisku, bełkocąc przez ściśnięte zęby:


– Ja biedny, nie czyńcie mi krzywdy... Szlachetny pan nie skrzywdzi biednego chłopca... Nie ma pracy, ciężkie czasy, wyrzucono mnie ze służby...


– Od jak dawna prowadzisz takie życie? – zapytał Ellerot srogim tonem.


– Nie wiem, wielmożny panie, cztery lata, pięć... Nic nie zrobiłem... Może sześć lat... ile zechcecie, panie... Ellerot trzymał go wciąż mocno za brodę, a drugą ręką rozchylił łachmany. Przedramię chłopca było owinięte szeroką skórzaną taśmą, a za nią tkwił piękny nóż ze srebrną rękojeścią: Ellerot wyciągnął go i wręczył Mollowi.


– Nie czułeś, jak ci wyciągał? Tak to jest, kiedy się nosi sztylet w pochwie na biodrze. No, przestań wyć, chłopcze, bo oddam cię w ręce strażników, a dobrze wiesz, że takich złodziejaszków...


– Dla mnie może wyć lub milczeć, i tak pragnę zobaczyć, jak go batożą – przerwał mu Mollo. – Zaraz pójdę i...


– Wstrzymaj się, drogi przyjacielu.


Nie rozluźniając uścisku, Ellerot przekrzywił chłopcu głowę. W małżowinie ucha widniała okrągła dziurka wielkości pestki pomarańczy. Ellerot dotknął jej palcem, a chłopiec umilkł i zaczął dygotać, zanosząc się cichym płaczem.


– Genszed u arkon lowt tha? – zapytał Ellerot po tonildańsku.


Chłopiec, któremu płacz udaremniał wypowiedzenie słowa, kiwnął tylko głową.


– Genszed waron, szu waron il pekeronta? Chłopiec ponownie przytaknął.


– Posłuchaj – rzekł cicho Ellerot, powracając do beklańskiego – zaraz dam ci parę monet. Kiedy to zrobię, przeklnę cię głośno i udam, że cię biję, bo inaczej ze stu innych łotrów wypełznie ze wszystkich dziur w tym mieście i opadnie mnie jak sępy. Nic nie mów, ukryj srebro i zmykaj, rozumiesz? – I zawołał donośnym głosem: – A niech cię diabli wezmą! – Chwycił chłopca za ramię i odepchnął mocno od siebie. – Precz mi z oczu, ty brudny żebraku!


I odwróciwszy się na pięcie, odszedł, pociągając Molla za sobą:


– Co, u diabła... – zaczął Mollo i urwał. – Ellerocie, przyjacielu, co się stało? Przecież chyba... chyba nie płaczesz?...


Mój miły Mollo, jeśli nie potrafisz zauważyć, że wyciągają ci sztylet z pochwy, to w jaki sposób mógłbyś dostrzec prawdziwy wyraz twarzy tak głupiej jak moja? Chodźmy stąd i napijmy się! Czuję, że tego mi trzeba, a zrobiło się nieco cieplej. Dobrze by było usiąść w jakimś miłym miejscu.

 








25. ZIELONY GAJ



 


 


Pierwszą gospodą, jaką napotkali pod kolumnadą, był jak głosił napis na blaszanym szyldzie – „Zielony Gaj”, miejsce osłonięte od wiatru, w tej wczesnej porze roku ogrzewane koszem z rozżarzonymi węglami, dostatecznie niskim, by przeciąg nie ziębił stóp gościom. Stoły były jeszcze wilgotne po porannym myciu, a ławy, ustawione tak, aby siedzący mieli widok na plac targowy, pokryto kolorowymi dywanami, podniszczonymi, lecz czystymi i wyszczotkowanymi. Wyglądało na to, że gospodę odwiedzają lepsi goście, a w każdym razie ludzie mający stałą pracę i niezłe dochody: zarządcy bogatszych domów, przewodnicy karawan, kupcy i miejscy nadzorcy targu w zielonych płaszczach i okrągłych skórzanych kapeluszach. Na ścianach wisiały w siatkach dynie i suszone owoce tendriony, a w słojach i misach wystawiono marynowane oberżyny, sery, orzechy i rodzynki. W głębi, przez otwarte drzwi można było dostrzec mały dziedziniec z fontanną, przy której zgromadziło się stado białych gołębi. Ellerot i Mollo usiedli na końcu ławy i czekali spokojnie na kogoś z obsługi.


– No, boska śmierci, teraz po mnie nie przychodź! – krzyknął jakiś długowłosy młodzieniec, który odrzucił do tyłu płaszcz, aby mieć swobodne ręce, i wychylił kubek do dna, a następnie spoglądał znad jego krawędzi po sali takim wzrokiem, jakby się spodziewał, że śmierć rzeczywiście wychynie zza rogu: – Mam niezły interes do zrobienia na południu, no i jeszcze kilka dzbanów do wypicia w tym mieście. Dobrze mówię, Tarys? – dodał, zwracając się do ładnej dziewczyny z długim czarnym warkoczem i naszyjnikiem ze srebrnych monet, która postawiła przed nim talerz z jajami na twardo, oblanymi kwaśną śmietaną.


– A pewnikiem i dobrze – odpowiedziała dziewczyna. – Tylko uważaj, żeby cię nie zakatrupiono na tym południu. Jinteresy, Jinteresy... Oby ci nie przyszło w Zeraju robić te jinteresy!


– Jinteresy, jinteresy! – powtórzył młodzieniec, – przedrzeźniając jej wymowę i wysypując na stół garść zagranicznych monet. – Bierz, moja piękna, ile się należy! A może mnie weźmiesz zamiast pieniędzy?


– Jeszcze mnie tak nie przycisnęło! – odgryzła się dziewczyna, biorąc trzy monety.


Powieki miała pomalowane na niebiesko, a za stanik zatknęła gałązkę tektrony obsypaną czerwonymi kwiatkami. Podeszła do ławy i uśmiechnęła się do Molla i Ellerota, trochę niepewna, jak się do nich zwrócić, bo z jednej strony wyglądali na szlachetnie urodzonych przybyszów z daleka, a z drugiej strony słyszeli, jak flirtowała z młodym kupcem.


– Dzień dobry, moja kochana – rzekł Ellerot, jakby był jej dziadkiem, jednocześnie lustrując ją od stóp do głów z wyraźnym podziwem dla jej wdzięków, co jeszcze bardziej zbiło ją z tropu. – Ciekaw jestem, czy macie tu prawdziwe wino, z południa, rzecz jasna... z Jeldy, a może nawet z Lapanu? W taki poranek jak ten pragnęlibyśmy się napić trochę słońca.


– Wielmożny panie, od dawna nie przywożą tu wina z południa. To przez tę wojnę. Nie ma jak dostać.


– Jestem pewien, że znajdzie się coś w piwnicach tak godnego przybytku – odpowiedział Ellerot, wkładając jej do ręki dwie dwudziestomeldowe monety: – Przecież możesz je przelać do dzbana, żeby nikt nie poznał, co pijemy. Porozmawiaj ze swoim ojcem. Przynieś najlepsze, jakie macie. Jeśli tylko będzie... hm... sprzed niedźwiedzia... to z pewnością będzie dobre, a już my poznamy, czy jest z południa. Rozumiemy się?


Weszło dwóch mężczyzn i zawołało coś po czistolsku do dziewczyny, wybuchając śmiechem.


– Chyba musisz znać wiele języków, znając tylu admiratorów? – zapytał Mollo.


– Co to to nie! Oni się muszą nauczyć mojego albo odprawiam ich z kwitkiem.


Uśmiechnęła się i przed odejściem kiwnęła głową do Ellerota na znak, że zrobi tak, jak jej powiedział.


– Och, Mollo, wciąż nie jest łatwo żyć na tym świecie – rzekł Ellerot, opierając się wygodnie i wkładając sobie do ust marynowaną oberżynę. – A tylu rozparzonych chłopców wciąż myśli, że można świat zawojować! Chyba nie masz nic przeciwko temu, żebyśmy rozmawiali po jeldajsku? Mam już dość tego beklańskiego, a obawiam się, że z dilgajskim nie dałbym sobie rady. Jedną z dobrych stron tego miejsca jest to, że nikt nie uznałby za osobliwe, gdybyśmy prowadzili rozmowę chrząkając lub dziobiąc w stół olbrzymimi wykałaczkami. Trochę jeldajskiego nie zwróci niczyjej uwagi.


– Powiedz mi – powiedział Mollo – czemu dałeś monetę temu chłopcu, który ukradł mi nóż? I co oznaczała ta dziura w jego uchu? Wyglądało na to, że doskonale wiesz, co robisz i czego szukasz.


– A nie domyślasz się, zarządco prowincji?


– Nie, nic mi nie przychodzi do głowy.


– I chyba długo nie przyjdzie. Mówiłeś mi, że w Dilgaju spotkałeś tego Lalloka. A słyszałeś o niejakim Genszedzie?


– Nie.


– Do diabła z tą przeklętą wojną! – wykrzyknął nowo przybyły gość do karczmarza, który stał przed nim, wzruszając ramionami i rozkładając bezradnie ręce: – A więc podaj mi, co masz, byle szybko! Za pół godziny wyruszam w drogę na południe.


– Są jakieś nowiny z wojny? – zawołał do niego Ellerot poprzez salę.


– Znowu zaczyna być ostro, jak zwykle na wiosnę odpowiedział tamten. – Teraz z południa nic się tu nie przedostanie... Nie będzie niczego... może i przez parę dobrych miesięcy. Mówią, że generał Erketlis wyruszył w pole i kieruje się na wschód od Lapanu.


Ellerot pokiwał głową. Wróciła dziewczyna, przynosząc gliniany dzban, skórzane kubki i talerz ze świeżymi rzodkiewkami i rukwią wodną. Ellerot napełnił kubki, wypił i spojrzał na nią z wyrazem błogości i zaskoczenia na twarzy.


– Lepsze, niż się spodziewaliśmy – powiedział. A więc, mój drogi – zwrócił się do Molla, gdy dziewczyna odeszła – nie zawracaj sobie głowy tym biednym chłopcem. Powiedzmy, że był to jeden z moich dziwacznych kaprysów. Kiedyś ci to wyjaśnię. A w każdym razie nie ma to nic wspólnego z tym, o czym rozmawialiśmy na jeziorze.


– Jak oni sobie poradzili z tym niedźwiedziem? – zapytał Mollo, chrupiąc rzodkiewkę i wyciągając nogi w stronę kosza z węglem. – Słyszałem... jeśli to prawda, to przerażająca, a nikt nigdy temu nie zaprzeczał... że ta bestia przedarła się przez beklańską linię i zabiła Gel-Ethlina, jakby wiedziała, kim był. O tym się często mówiło w Dilgaju, bo w beklańskiej armii był dilgajski kontyngent, a niedźwiedź zabił wówczas również ich dowódcę. Rozszarpał mu gardło. Chyba przyznasz, że to wszystko jest bardzo dziwne.


– No i?...


– No... potem, gdy zapadła noc, niedźwiedź gdzieś zniknął. Gdzie jest dzisiaj, wszyscy wiedzą... tam, na wzgórzu. – Wskazał kciukiem za siebie. – Ale co się z nim działo wcześniej?


– Ten ich król... Krendrik... tropił go przez całe lato – odpowiedział Ellerot. – Jak tylko skończyły się deszcze, wyruszył razem z tymi swoimi kapłankami, czy jak je tam nazwać, i przemierzył cały kraj wzdłuż i wszerz, od Kabinu do Terekenaltu i od Geitu do Telthearny. Mówią, że kiedyś był myśliwym. Był, nie był, w każdym razie w końcu odnalazł niedźwiedzia w jakiejś niedostępnej części wzgórz. Żeby go wykurzyć z kryjówki, spalił las i trawy na całym podgórzu... Płomienie strawiły przy tym ze dwie wsie. Potem odurzył go jakimiś ziołami, spętał łańcuchami...


– Spętał łańcuchami? – przerwał mu Mollo.


– Niedźwiedzia?


– Już wiedzieli, że żadna klatka go nie utrzyma. Kiedy był odurzony, zakuli mu łapy w żelazne obręcze, założyli łańcuch na szyję, a koniec połączyli z tymi obręczami, więc kiedy usiłował wierzgać, sam się dusił. Zbudowali wielki, odkryty wóz i przewieźli go do Bekli: W niecałe dwa dni zrobili około sześćdziesiąt mil: Bez przerwy zmieniali ludzi i ani razu się nie zatrzymali, a i tak niedźwiedź był bliski śmierci... przez te łańcuchy. Tak czy owak, drogi przyjacielu, wszystko wskazuje na to, że Ortelganom bardzo na nim zależy i że są zdolni do wszystkiego, dopóki go mają. Może i są dzikusami z bagien, ale to zwierzę naprawdę ich odmieniło.


– Nazywają go Mocą Bożą – rzekł Mollo. – A przysiągłbyś, że nią nie jest?


– Och, Mollo, Mollo... A co właściwie przez to rozumiesz? Podsuń no ten dziwaczny kubek, to ci naleję. Ciekaw jestem, czy mają więcej tego trunku.


– A jak inaczej wytłumaczyć to wszystko, co się wydarzyło? Stary Smarr czuł to od samego początku, mówił, że zwycięstwo jest ich przeznaczeniem. Najpierw Beklanie w przedziwny sposób nie mieli żadnych wiadomości o tym, co dzieje się na północy, potem podzielili armię na dwie części, potem nadeszły deszcze, potem niedźwiedź zabił Gel-Ethlina, i to w momencie, w którym generał zwyciężał, a na dodatek Bekla nie została w ogóle ostrzeżona, że się zbliżają. Czyżbyś naprawdę wierzył, że to wszystko było tylko splotem przypadków?


– Tak, wierzę w to – odpowiedział Ellerot, porzucając dotychczasową fanaberyjną pozę i przechylając się przez stół, aby spojrzeć przyjacielowi prosto w oczy. – Powiem ci, co się wydarzyło. Zepsuty dobrobytem, zadowolony z siebie, beztroski i lekkomyślny lud pozostawił otwarte drzwi do swego domu i pozwolił, by wdarło się przez nie fanatyczne plemię dzikusów, które dzięki wyjątkowemu połączeniu szczęścia, zdrady i najpodlejszego bestialstwa zdołało zdobyć nad tym ludem władzę i zająć jego miejsce na jakieś kilka lat.


– Kilka lat? Już minęło pięć.


– Pięć lat to tylko pięć lat. Pięć lat i co, czy czują się bezpieczni? Dobrze wiesz że nie. Mają przeciw sobie świetnego generała, który umocnił się dość blisko, w Ikacie. Z dawnego beklańskiego imperium została im zaledwie połowa. Południowe prowincje szybko skorzystały z okazji i oderwały się. Jelda, Beliszba, Lapan... Paltesz chętnie by to zrobił, ale się boi. Dilgoj i Terekenalt to otwarci wrogowie, tyle że sami mają kłopoty. Powiadam ci, Mollo, dla Ortelgan może to być ostatnie lato w Bekli: Zapamiętaj moje słowa, przyjacielu. Ten Krendrik... skończy w Zeraju.


– Jak dotąd nieźle im się powodzi. W Bekli handel kwitnie jak dawniej.


– Handel? Co to za handel? Rozejrzyj się dookoła! Nawet takie miejsce jak to podupadło. Co przynosiło kiedyś największe zyski w Bekli? Budownictwo, kamieniarstwo, snycerstwo, wszystkie rodzaje rzemiosła. To się skończyło.


Nie ma zamówień, najlepsi rzemieślnicy po cichu przenieśli się gdzie indziej, a ci barbarzyńcy nie mają o tym pojęcia.


Od czasu do czasu przyjdzie zamówienie od jakiegoś bogacza z dalszych prowincji albo z sąsiednich królestw. To jest handel? Czym tu można handlować, Mollo?


– No... z Geltu przychodzi żelazo... i bydło...


– Co to za handel, Mollo?


– Chodzi ci o handel niewolnikami? Przecież wszyscy nimi handlują. Ci, co przegrali wojnę... – Ty i ja natrudziliśmy się kiedyś dosyć w handlu. Ci ludzie wyłażą ze skóry, żeby handlować czymkolwiek, bo muszą płacić za tę wojnę i nakarmić swoich nowych poddanych, żeby się utrzymać przy władzy. To już nie jest interes, Mollo. Czym tu handlować?


– Dzieci... Chodzi ci o dzieci?... No, jeśli chcesz wiedzieć, co o tym myślę...


– Wybaczcie, wielmożni panowie – rozległ się nad nimi głos oberżysty – nie wiem, czy was to ciekawi, ale powiedziano mi, że zbliża się król. Za chwilę będzie przechodził przez plac targowy. Pomyślałem, że jako przybysze...


– Dziękuję – odpowiedział Ellerot. – Jesteś bardzo uprzejmy. Może... – wsunął oberżyście do ręki złotą monetę – może mógłbyś nakłonić tę czarującą dziewczynę, żeby znalazła jeszcze trochę tego... wyśmienitego napoju... Ach, więc to twoja bratanica?... Cudowna... Wrócimy tu za parę minut.


Wyszli na nagnany słońcem, zapełniony gwarnym tłumem plac: Tu i tam krzątali się słudzy miejscy z dzbanami i wiązkami sitowia, skrapiając zapiaszczoną nawierzchnię wodą. W oddali ciemniał na wzgórzu masyw Pałacu Baronów, zza którego słońce rzucało ukośne promienie na marmurowe balustrady wież i wierzchołki drzew na tarasowatych stokach poniżej. Gongi miejskie wybiły godzinę. Po chwili usłyszeli zbliżający się Ulicą Zbrojmistrzów odgłos innego gongu, łagodniejszy, bardziej wibrujący i głębszy. Część ludzi schodziła z placu pod kolumnady lub wślizgiwała się w rozmaite drzwi budynków otaczających targowisko, inni pozostali na obrzeżach placu, oczekując w narastającym podnieceniu na orszak królewski. Mollo przecisnął się do przodu, zerkając z zaciekawieniem ponad belką Wielkiej Wagi.


Na plac targowy wstępowały powoli dwa rzędy żołnierzy. Chociaż uzbrojeni byli po beklańsku – w hełmy, tarcze i krótkie miecze – ich ciemne oczy, czarne włosy i prostacki, niechlujny wygląd wskazywały, że są Ortelganami. Miecze trzymali w dłoniach i rozglądali się bacznie po tłumie. Na przedzie szedł człowiek z gongiem, ubrany w szary płaszcz oblamowany złotem i niebieską szatę z wyszytą na piersiach czerwoną maską niedźwiedzia. W lewej ręce, wyciągniętej na całą długość, trzymał ciężki gong, w który uderzał pałką, regularne dźwięki gongu oznajmiały zbliżanie się króla, a jednocześnie odmierzały krok żołnierzom. Nie był to jednak krok marszowy, lecz raczej krok uroczystej procesji lub krok wartownika przechadzającego się samotnie po murach.


Za człowiekiem z gongiem szło sześć kapłanek Niedźwiedzia w szkarłatnych płaszczach, obwieszonych ciężkimi, barbarzyńskimi ozdobami: naszyjnikami z ziltatu i penapy, pasami z inkrustowanego brązu i mnóstwem drewnianych, rzeźbionych pierścieni na szeroko rozstawionych palcach. Kapłanki miały twarze prostych, wiejskich dziewcząt, wyraźnie nie przywykłych do miejskiego życia, kroczyły z jakąś mroczną godnością, skupione i nie zwracające najmniejszej uwagi na tłum po obu stronach ulicy. Pośród nich kroczyła samotna postać króla-kapłana.


Mollo nigdy jeszcze nie widział króla idącego pieszo, nie niesionego w lektyce czy na tronie lub nie jadącego na rydwanie zaprzężonym w okryte kaprakami woły o pozłacanych rogach. Zafascynował go ten zadziwiający brak pompy okazywany przez owego króla, kroczącego przez zapiaszczony plac targowy, omijającego skorupy lub kawałki lin, oganiającego się od much i cofającego raptownie głowę, gdy go oślepił blask słońca odbity od powierzchni wody w jakimś cebrze. Aby mieć lepszy widok, Mollo wdrapał się na cokół najbliższej kolumny i patrzył teraz na plac ponad głowami żołnierzy.


Tren królewskiego niebiesko-zielonego płaszcza niosły dwie kapłanki. Na niebieskim tle widniały złote maski Niedźwiedzia, na zielonym emblematy słońca w kształcie promienistego oka, Oka Bożego. Długą laskę z polerowanego drewna zoanowego oplatał złoty filigran, a palce rękawic zakończone były zakrzywionymi srebrnymi pazurami. Nie miał w sobie nic z króla lub wojownika, a jednak promieniowała z niego jakaś tajemnicza, ukryta moc i godność, oschła i ascetyczna, godność mieszkańca pustyni lub anachorety. Smagła twarz, wychudła i zastygła jak maska, była twarzą człowieka nawykłego do samotności, twarzą myśliwego, poety lub mistyka. Był młody, lecz sprawiał wrażenie starszego ponad swój wiek, przedwcześnie osiwiały i nieco sztywny, co widoczne było zwłaszcza w ruchach prawego ramienia, jakby miał tam starą, źle zagojoną ranę. Jego oczy były oczami człowieka wpatrzonego w jakąś wewnętrzną wizję, nie obdarzającą go spokojem, bo nawet wówczas, gdy od czasu do czasu rozglądał się wokoło, pozdrawiając tłum powściągliwym gestem uniesionej ręki, wydawał się pochłonięty i prawie zaniepokojony czymś innym, jakby w myślach zmagał się z jakąś dojmującą troską, której jego poddani nie mogli znać, bo nie mieściła się w ich przyziemnym życiu – troską wykraczającą poza domenę bogactwa i nędzy, zdrowia i choroby, głodu, pożądania i zadowolenia. Idąc tak jak inni przez zakurzony plac targowy, w promieniach przedpołudniowego słońca, był jednak oddzielony od innych czymś więcej niż rzędami żołnierzy i wieńcem milczących kapłanek – tajemną służbą celowi przekraczającemu ludzkie rozumowanie. Kiedy Mollo wpatrywał się w tę zadziwiającą postać, przyszły mu na myśl słowa starej piosenki:

 

Co woła kamień do dłuta? 


„Uderzaj, bo się boję!” 


Co ziemia do oracza?


„Tnij ostrzem ciało moje!”

 

Ostatni żołnierze ginęli już w wylocie ulicy w odległym końcu placu. W miarę jak zamierał odgłos gongu, targowisko ożywiało się i zapełniało ludźmi. Mollo odnalazł Ellerota i razem powrócili do „Zielonego Gaju”. Do południa brakowało już niecałej godziny i gospoda zaludniła się, stając się jednak przez to jak to często bywa – miejscem jeszcze bardziej odosobnionym i bezpiecznym.


– No i co myślisz o tym młodziku odgrywającym rolę króla? – zapytał Ellerot.


– Prawdę mówiąc, nie tego się spodziewałem – odrzekł Mollo. – Nie zrobił na mnie wrażenia władcy kraju prowadzącego wojnę.


– Drogi przyjacielu, po prostu nie rozumiesz świata tych mieszkańców nadrzecznych mokradeł, gdzie trzciny nieustannie kołyszą się i szumią. Tam całym życiem rządzą czary, fetysze i wszelkie inne zabobony i oszukaństwa. Niektórzy z tych barbarzyńców rozpruwają brzuchy zwierzętom, aby odczytywać przeznaczenie z dymiących wnętrzności: Inni przepowiadają przyszłość z lotu ptaków lub z błyskawic. Można to nazwać metodą krwisto-piorunową. Natomiast ci znad Telthearny mają niedźwiedzia. W końcu chodzi o to samo – aby jak najmniej myśleć, bo w tym, wierz mi, naprawdę nie są zbyt mocni. Niedźwiedzie, te miłe stworzenia... a muszę ci zdradzić, że mam wśród nich wielu dobrych przyjaciół... można traktować podobnie, jak owe wnętrzności i ptaki. Trzeba tylko znaleźć jakąś magiczną osobę, która się tym zajmie. Ten młodzieniec, Krendrik... masz rację, nie potrafiłby ani dowodzić armią, ani wymierzać sprawiedliwość. To prosty wieśniak, a w każdym razie człowiek nie splamiony szlachetnym pochodzeniem. To boski prostak, który zstąpił z tęczy... Ach, to dobrze znana postać, wierz mi, Mollo! Jego królewska władza ma charakter magiczny: złożyli mu na ramiona ten słodki ciężar, aby był pośrednikiem między nimi, a mocą niedźwiedzia, czyli mocą Boga, jak wierzą.


– A więc, co on robi?


– Wyborne pytanie. Cieszę się, że je zadałeś. No właśnie, co on robi? Jedno jest pewne: nie myśli. Nie mam pojęcia, jakich metod używa... Może niedźwiedź sika na posadzkę, a on odczytuje przyszłość z parującej kałuży? Skąd mam wiedzieć? Na pewno używa jakiejś kryształowej kuli lub czegoś w tym rodzaju. Wiem tylko, że rzeczywiście posiada pewną zadziwiającą zdolność: może zbliżyć się do tego niedźwiedzia, a ten go nie atakuje. Mówią, że go dotyka, a nawet śpi u jego boku. Dopóki potrafi dokonywać tych zadziwiających rzeczy, dopóty jego pobratymcy będą wierzyć w jego siłę i władzę, a więc i w swoją siłę i władzę. I właśnie to, mój drogi Mollo, sprawia, że wygląda jak człowiek, który pośrodku rzeki stwierdził, iż jego czółno przecieka, a on nie potrafi pływać.


– Jakże to?


– To przecież proste, Mollo. Pewnego dnia, wcześniej lub później, niedźwiedź obudzi się w złym humorze. Wrrrrr!


Wrrrrr! Buuuu! Buuuu! Mamy wolne intratne stanowisko, kto następny? Tak, to będzie koniec drogi króla-kapłana.


W końcu, czy to takie dziwne? Nie musi pracować, nie musi walczyć... no, Mollo, przecież tak już jest na tym świecie, że w jakiś sposób musi za to zapłacić.


– Skoro jest królem, to czemu chodzi ulicami na własnych nogach?


– Muszę wyznać, że też zadaję sobie to pytanie. Myślę, że może to mieć coś wspólnego z jego wyjątkową rolą wśród tych nadrzecznych barbarzyńców. Kapłan jest dla nich manifestacją Boga. Tego niedźwiedzia uważają za boskie stworzenie, a owego młodziana, którego właśnie podziwialiśmy, za żywy dowód przychylności bóstwa... oczywiście dopóty, dopóki niedźwiedź pozwala mu na pewną... hm... poufałość. Wiadomo, że to wyjątkowo dzika bestia, a ta jej dzikość, jak dotąd, jest wykorzystywana przeciwko ich wrogom: Może wszystko polega na tym, że ten młodzian jest wyraźnie bardzo słaby, podatny na zranienie, a jednak niedźwiedź nie wyrządza mu krzywdy. To znana sztuczka wędrownych magików i treserów zwierząt. Dlatego robi wszystko, żeby pokazać, że naprawdę jest zwykłą ludzką istotą. Dlatego przechodzi codziennie ulicami miasta.


Mollo wypił i zadumał się nad tymi słowami. W końcu powiedział:


– Rozumujesz jak wielu ludzi z Ikatu...


– Pochodzę z Lapanu, łaskawco, z Lapanu, a obecnie z Sarkidu, nie z Ikatu.


No dobrze, a więc jak wielu południowców. Wszystko musicie przemyśleć, wierzycie tylko w rozum i w nic więcej. Tutaj ludzie są inni. Ortelganie panują nad Beklą...


– Nie panują.


– Panują, a to głównie z jednej szczególnej przyczyny: Nie dlatego, że dobrze walczyli, i nie dlatego, że wielu z nich pożeniło się z beklańskimi dziewczętami. To są tylko skutki wynikające z jedynej, prawdziwej przyczyny ich powodzenia, a jest nią Szardik. Czy osiągnęliby to wszystko wbrew wszelkiemu prawdopodobieństwu, gdyby Szardik nie był naprawdę Mocą Bożą? Pomyśl, ile jemu zawdzięczają, ile osiągnęli w jego imię. Każdy, kto wie, co się wydarzyło...


– Gadanie nic nie kosztuje...


– Każdy czuje teraz to samo, co czuł Smarr od samego początku: zwycięstwo było im pisane. My, mieszkańcy północy, nie rozumujemy tak jak ty, my widzimy to, co mamy przed oczami. A przed oczami mamy Szardika. W tym rzecz, przyjacielu.


Ellerot oparł się o stół łokciami, pochylił głowę i przemówił cichym, poważnym głosem:


– A więc powiem ci teraz coś, Mollo, o czym, jak widzę, nie masz pojęcia. Czy wiesz o tym, że cały ten kult Szardika jest całkowicie sprzeczny z tradycyjną, ortodoksyjną wiarą Ortelgan, której ów człowiek zwany Krendrikiem nigdy nie był kapłanem?


Mollo wytrzeszczył oczy. – Co?!


– Nie wierzysz mi?


– Nie chcę się z tobą kłócić, Ellerocie, po tym, co razem przeszliśmy, ale to oni obdarzyli mnie władzą... uczynili mnie bogatym, jeśli wolisz... a ty chcesz, bym uwierzył, że oni...


– Posłuchaj... – Ellerot rozejrzał się szybko po sali i ciągnął dalej: – Nie po raz pierwszy Ortelganie zawładnęli Beklą. Dawno temu już raz im się to udało: Wtedy też czcili niedźwiedzia. Tyle że nie trzymali go tutaj. Trzymali go na małej wysepce na Telthearnie, na Quiso. Jego kultem rządziły kobiety, nie było żadnego króla-kapłana, żadnego Oka Bożego. Kiedy jednak w końcu utracili Beklę i całą swoją potęgę, ich wrogowie zadbali o to, by odtąd nie mieli żadnego niedźwiedzia. Głównej kapłance i innym kobietom pozwolono zostać na tej wyspie, ale bez niedźwiedzia.


– I niedźwiedź w końcu powrócił. Czy to nie jest prawdziwy znak?


– Nie tak szybko, mój poczciwy Mollo! Jeszcze nie wszystko ci powiedziałem. Kiedy niedźwiedź powrócił, jak to ująłeś, najwyższą kapłanką na tej wyspie była kobieta uznawana za bardzo mądrą. Mówią, że zna się na leczeniu chorób lepiej od wszystkich uczonych lekarzy na południe od Telthearny, a myślę, że i na północ od rzeki. I bez wątpienia dokonała wielu godnych uwagi uzdrowień.


– Chyba coś o niej słyszałem... tak, teraz mi się przypomniało... ale nie w związku z Szardikiem.


– Kiedy ten niedźwiedź pojawił się po raz pierwszy, jakieś pięć lub sześć lat temu, była powszechnie szanowaną i przez nikogo nie kwestionowaną głową miejscowego kultu. Wierzono, że urząd kapłański otrzymała z rąk samego Boga, podobnie jak jej poprzedniczki. Otóż ta kobieta nie ma nic wspólnego z atakiem na Beklę. Nieustannie powtarzała, że ten atak jest sprzeczny z wolą Boga, ba, że jest nadużyciem kultu niedźwiedzia. W końcu zakazano jej opuszczać tę wysepkę na Telthearnie, jest tam właściwie więźniem razem z kilkoma oddanymi jej kapłankami, chociaż niedźwiedzia... jej niedźwiedzia... trzymają tu, w Bekli.


– Dlaczego jej nie zamordowali?


– Ach, kochany Mollo, dociekliwy realisto, zawsze trafiasz w sedno! No właśnie, dlaczego jej nie zamordowali? Nie wiem, podejrzewam tylko, że obawiali się jej czarów. No, i nadal otacza ją sława wielkiej uzdrowicielki. Pod koniec zeszłego lata mój szwagier przebył sto pięćdziesiąt mil, żeby zasięgnąć jej porady.


– Twój szwagier? A więc Ammar-Tilta wyszła za mąż? – Tak, Ammar-Tilta wyszła za mąż. Och, Mollo, dostrzegam lekki cień na twojej twarzy... Stare wspomnienia, co? Ona również bardzo ciepło ciebie wspomina, nie zapomniała, jak pielęgnowała cię, kiedy odniosłeś rany, lekkomyślnie ratując mi życie. Jej mąż, Sildain, jest bystrym, rozsądnym człowiekiem. Szanuję go. Jakiś rok temu zranił się w ramię i przyplątało mu się paskudne zakażenie. Nie chciało mu się to goić i nikt w całym Lapanie nie potrafił mu pomóc, więc w końcu przyszło mu do głowy, żeby udać się do tej kobiety i prosić ją o pomoc. Nie było to wcale łatwe, nieźle jej tam pilnują. Ale w końcu dali mu pozwolenie, bo widzieli, że jest z nim bardzo źle, no, i sypnął im i trochę grosza. Wyleczyła go całkowicie, bez żadnych cudów i czarów, po prostu przykładała mu do rany jakąś pleśń. Ci lekarze! Zawsze każą ci robić coś okropnego, na przykład pić krew nietoperza... Nalać ci jeszcze wina?... W każdym razie, kiedy tam przebywał, dowiedział się co nieco... choć niezbyt wiele... o nadużyciu, jakiego dopuścili się Ortelganie wobec tego świętego niedźwiedzia i wobec niej samej. Niezbyt wiele, bo bardzo się boją, żeby samo istnienie tej kapłanki nie zagroziło ich władzy, więc pilnują jej przez cały czas, otwarcie i skrycie. Sildain powiedział mi jednak to samo, co ja powiedziałem tobie: że to mądra, szlachetna i odważna kobieta, że jest prawowitą głową kultu niedźwiedzia, że według jej interpretacji boskich tajemnic nie było żadnego znaku wskazującego na to, iż atak na Beklę zgodny jest z Bożą wolą. Co więcej, według niej Krendrik i ten drugi... Minion, Pinion, czy jak mu tam... siłą wykorzystali niedźwiedzia do swoich własnych celów, i że wszystko, co zrobiono, jest jednym wielkim świętokradztwem i bluźnierstwem.


– Jeszcze bardziej się dziwię, czemu jej nie zamordowali.


– Wszystko wskazuje na to, że jest akurat przeciwnie, że odczuwają jej brak i że nie porzucili nadziei na nakłonienie jej do zamieszkania w Bekli. Ten Krendrik... pomimo tego, co uczynił... wciąż darzy ją wielkim szacunkiem, ale chociaż wiele razy błagał ją przez posłańców, by przybyła do Bekli, zawsze odmawiała. W tym różni się bardzo od ciebie, mój Mollo: nie chce brać udziału w ich rabunkach i przelewie krwi.


– To w niczym nie zmienia faktu, że odnieśli oszałamiające zwycięstwo i walczyli z zadziwiającym oddaniem. Jest wiele powodów, dla których ich popieram. W końcu zrobili mnie zarządcą Kabinu i jeśli oni odejdą, ja również będę musiał odejść.


– No, jeśli już o to chodzi, mnie też nie odebrali godności bana Sarkidu. Mimo to, waga kłaków, jakie bym za nich dał, jest o wiele mniejsza od funta. Czy myślisz, że sprzedał by mi honor Sarkidu za kilka meldów z kiesy tych plugawych, żądnych krwi...


Molla położył mu rękę na ramieniu i rzucił spojrzeniem w bok, nie poruszając głową. Tuż za ławą stał karczmarz, gorliwie zajęty przycinaniem knota lampy wiszącej na ścianie.


– Mógłbyś nam przynieść trochę chleba i sera? – zapytał Ellerot po jeldajsku.


Karczmarz nie drgnął.


– Musimy już iść, gospodarzu – rzekł Ellerot, tym razem po beklańsku. – Czy jesteśmy ci coś winni?


– Ależ skąd, łaskawi panowie, ależ skąd – odpowiedział karczmarz, kłaniając się nisko i wręczając każdemu z nich mały żelazny model Wielkiej Wagi. – Raczcie przyjąć małe pamiątki z pobytu w „Zielonym Gaju”. Robi je sąsiad... mamy je dla specjalnych gości... To dla mnie wielki zaszczyt... Mam nadzieję, że wielmożni panowie jeszcze odwiedzą mój ubogi dom... Zawsze do usług...


Powiedz Tarys, żeby sobie kupiła coś ładnego rzekł Ellerot, kładąc na stole dziesięciomeldową monetę.


– Och, wielmożny panie, to zbyt wielka szczodrość...


– Będzie zachwycona... To czarująca dziewczyna, prawda? Jeśli tylko łaskawy pan chce, to...


– Do widzenia – uciął Ellerot.


Wyszli pod kolumnadę.


– Myślisz, że kryje się ze swoimi językowymi umiejętnościami? – zapytał, kiedy szli powoli przez plac.


– Chciałbym to wiedzieć – odrzekł Mollo: – Przycinanie knota lampy w południe jest nieco dziwne, nie sądzisz? I w ogóle dlaczego sam to robi? To zajęcie dla kobiet, a ma córkę, która mogłaby to zrobić.


Ellerot obracał w palcach brzydki mały model.


– Tego się obawiałem. Musiał nas wziąć za głupców. Myślał, że nie potrafimy rozpoznać geltafiskiego znaku na żelazie. Ten jego sąsiad po prostu nie istnieje.


Postawił model na parapecie mijanego właśnie okna, a po chwili, jakby mu coś nagle przyszło do głowy, podszedł do najbliższego straganu i kupił kiść winogron: Oderwał dwa owoce i ostrożnie umieścił po jednym na szalkach wagi. Potem dał część kiści Mollowi i ruszyli dalej, gryząc winogrona i wypluwając pestki.


– W końcu, czy to ma jakieś znaczenie, czy nas rozumiał, czy nie? – zapytał Mollo.


– Tak, tak, ostrzegłem cię, jak go zobaczyłem za twoimi plecami, ale po tych trzech latach to stało się moją drugą naturą. Trudno mi uwierzyć, że mogliby cię oskarżyć na podstawie tylko jego donosu, i tak w sytuacji, kiedy nie popełniłeś poważniejszego przestępstwa. W końcu mieliby jego słowo przeciwko mojemu, a ja przecież nie słyszałem, abyś mówił coś złego o Ortelganach...


– Nie, nie obawiam się aresztowania za coś takiego, ale mam powody, żeby nie chcieć, aby ci ludzie poznali moje prawdziwe uczucia.


– A więc powinieneś być trochę ostrożniejszy.


– To prawda. Ale znasz mnie, nigdy nie grzeszyłem powściągliwością!


– Tak, tak... – odpowiedział Mollo z uśmiechem. I chyba się nie zmieniłeś, co?


– Na pewno nie. Ach, teraz już wiem, gdzie jesteśmy.


Ten potok wypływa z Wąsa i płynie dalej do miejsca, w którym niegdyś była Brama Tamarrika. Jeśli pójdziemy w górę nurtu tą miłą ścieżką, zajdziemy w pobliże Bramy Koguta, przez którą tu przyszliśmy. A potem chciałbym się przejść dalej, za jezioro, aż do murów na wschodnim zboczu Krandoru.


– A po cóż to?


– Później ci powiem. Teraz porozmawiajmy o starych, dobrych czasach. Ammar-Tilta ucieszy się, kiedy jej powiem, że cię spotkałem. Jeśli kiedyś porzucisz Kabin, zawsze będziesz mile widziany w Sarkidzie. Możesz u mnie mieszkać, jak długo będziesz chciał.


– Porzucić Kabin? Jesteś bardzo uprzejmy, ale nie zamierzam tego robić przez przynajmniej rok lub dwa.


Nigdy nie wiadomo, nigdy nie wiadomo. Wszystko zależy od tego, ile... hm... ile możesz znieść. Spójrz, jak prosto bije ten dym... I jaskółki latają wysoko... Może w czasie naszego pobytu w tym mieście pogoda będzie łaskawsza, niż na to zasługujemy.

 








26. KRÓL BEKLI



 


 


W nagiej, prostokątnej hali, wybudowanej jako kantyna dla zwykłych żołnierzy, było ciemno i duszno. Jedyne okna przebito ponad nawami bocznymi, bo pierwotnie hala miała być używana głównie po zapadnięciu zmroku. Ze wszystkich stron otaczały ją arkady, za którymi mieściły się koszarowe zabudowania: lazaret, a za nim składy i zbrojownie, areszt, latryny i umywalnie, sypialnie i inne pomieszczenia typowe dla wojskowego garnizonu. Blisko cztery lata temu Ortelganie zamurowali prawie wszystkie arkady, a owe byle jak sklecone z cegieł przepierzenia między kamiennymi kolumnami jeszcze bardziej potęgowały owo szczególne wrażenie brzydoty i niestosowności, jakie zwykle budzą wnętrza pospiesznie i niezdarnie przystosowane do celów niezgodnych z pierwotnym zamysłem architekta. Jeden rząd kamiennych płyt w samym środku hali wyrwano i zastąpiono surową zaprawą murarską, w której tkwiły pionowe żelazne sztaby blisko czterometrowej wysokości, z końcami zakrzywionymi do wewnątrz. Pionowe sztaby połączono trzema rzędami poziomych, zachodzących na siebie i przymocowanych łańcuchami do żelaznych pierścieni osadzonych tu i ówdzie w ścianach i posadzce. Nikt nie znał pełnej siły Szardika, ale mając do dyspozycji czas i nieograniczone: zasoby żelaza z Geltu, Baltis zrobił wszystko, co w jego mocy, aby pomieszczenie było odpowiednio zabezpieczone.


W jednym końcu hali środkową arkadę pozostawiono otwartą, zamurowując przestrzenie między kolumnami i ścianami, przedzielając w ten sposób na dwie części długie pomieszczenie dawnego lazaretu i tworząc wąskie przejście prowadzące do żelaznej bramy w zewnętrznym murze. Spod bramy wiodła rampa opadająca do głębokiego, nieckowatego zagłębienia, zwanego Skalną Jamą.


Posadzka między tą bramą, a żelazną kratą wyłożona była grubą warstwą słomy, a powietrze przesycała woń zwierzęcych odchodów. Od kilku dni Szardik leżał tu, apatyczny, prawie nie przyjmując pożywienia, zrywając się od czasu do czasu i miotając, jakby dręczyły go ataki bólu i jakby szukał wroga, na którym mógłby zemścić się za tę udrękę. Kelderek, czuwający opodal, modlił się nieustannie tymi samymi słowami, których użył już ponad pięć lat temu w ciemnej puszczy: „Spokojnie, Panie Szardiku. Śpij, Panie Szardiku. Twoja moc jest mocą Bożą. Nikt nie może cię skrzywdzić”.


W rodzącym się brzasku on, król-kapłan, czuwał nad niedźwiedziem, oczekując wiadomości o przybyciu Ged-la-Dana do miasta. Rada nie mogła się rozpocząć bez niego, bo delegaci z prowincji zostali wezwani przede wszystkim po to, by przywieźć zadowalające ortelgańskich generałów zobowiązania dotyczące kontyngentów wojska, pieniędzy i innego zaopatrzenia, potrzebnych do letniej kampanii, a także aby wysłuchać tego, co Ortelganie uznają za stosowne im powiedzieć o swoich planach pobicia nieprzyjaciela. Sam Kelderek na razie nic nie wiedział o tych planach, chociaż bez wątpienia zostały już ustalone przez Zeldę i Ged-la-Dana przy pomocy sztabu podległych im dowódców. Wiedział jednak, że przed rozpoczęciem Rady, a już na pewno przed podjęciem jakichkolwiek kroków prowadzących do wcielenia tych planów w życie, generałowie będą go prosić o ich akceptację w imię Pana Szardika, a jeśli modląc się i rozważając uzna, że jest w nich coś wątpliwego lub niestosownego, będzie mógł zażądać – również w imię Szardika – aby je zmienili.


Od dnia, w którym Szardik zabił beklańskich wodzów i zniknął w ciemnościach deszczowej nocy, Kelderek zaczął się cieszyć wśród Ortelgan poważaniem o wiele większym od tego, które miał, czy kiedykolwiek mógł mieć, Ta-Kominion. W oczach całej armii to on spowodował cud zwycięstwa – on, który najpierw przepowiedział wolę Szardika, a potem czynił wszystko, aby ją wypełnić bez względu i na sprzeciwy ze strony zdrowego rozsądku. Baltis i jego ludzie rozpowiadali wszystkim, jak to upierał się przy budowie klatki, choć nikt nie wierzył, że można w niej zamknąć olbrzymiego niedźwiedzia, i jak później zdecydował się na beznadziejny z pozoru marsz poprzez wzgórza, w którym zginęła lub odpadła po drodze większa część tych, którzy go rozpoczęli. Ortelganie nie dokonaliby wyłomu w Bramie Tamarrika i nie wdarliby się do miasta bronionego przez tak wytrawnego wodza jak Santil-ke-Erketlis, gdyby nie ich fanatyczna wiara w to, że Szardik, w mistycznej komunii z Kelderekiem, jest wśród nich niewidzialnie obecny na czele natarcia, odbierając Beklanom wolę walki i wytrącając im miecze z rąk: Sam Kelderek czuł niezachwianą pewność, że to on, i tylko on, został wybrany przez Szardika i powołany do tego, by przywieść go do nowej stolicy jego ludu. On sam, mocą swojego autorytetu, nakazał Szeldrze i innym dziewczętom, by towarzyszyły mu w wyprawie na poszukiwanie Szardika, gdy tylko nastała wiosna: Ortelgańscy baronowie nie śmieli podważyć tego autorytetu, lecz nalegali z uporem, by nie opuszczał miasta, dopóki Santil-ke-Erketlis broni się w twierdzy Krandoru. Kiedy nadeszły ciepłe dni, Kelderek, coraz bardziej zniecierpliwiony tym opóźnieniem, stłumił w sobie odrazę do metod, którymi Zelda i Ged-la-Dan zmusili w końcu beklańskiego generała do opuszczenia twierdzy. Tłumaczył sobie, że taka odraza, całkiem naturalna dla zwykłego człowieka, jakim kiedyś był, nie przystoi królowi, który dla dobra swojego ludu musi okazywać pogardę i brak litości dla wroga. Tylko tak wygrywa się wojny... Zresztą te sprawy wykraczały poza religijno-magiczną sferę autorytetu króla-kapłana, odczytującego i interpretującego boską wolę, z całą pewnością nie mieścił się w niej pomysł Ged-la-Dana, by przed twierdzą postawić szubienicę i codziennie wieszać na niej dwoje beklańskich dzieci, dopóki Santil-ke-Erketlis nie zgodzi się wyjść z twierdzy. Dopiero wówczas, gdy Ged-la-Dan powiedział Kelderekowi, że jako kapłan Szardika powinien być obecny przy każdej egzekucji, odrzekł mu z godnością, że to on, a nie Ged-la-Dan został wybrany przez Boga, by rozstrzygać, gdzie i z jakiej okazji ma być obecny, manifestując moc przelaną na niego przez Szardika. Ged-la-Dan, lękając się skrycie tej mocy, nic na to nie odpowiedział, a Kelderek odniósł korzyść z tego, co zrobiono, nie musząc w tym osobiście uczestniczyć. Po kilku dniach beklański generał zgodził się opuścić twierdzę i odmaszerować ze swym oddziałem na południe, a Kelderek mógł wreszcie wyruszyć na poszukiwanie Szardika w krainie wzgórz na zachód od Geltu.


Po tym długim i żmudnym poszukiwaniu zarówno niedźwiedź, jak i król powrócili do Bekli odmienieni. Szardik, który warczał i miotał się w łańcuchach dopóki nie opadł z sił, został przewieziony nocą do Krandoru przez puste miasto, bo poprzedniego dnia wydano mieszkańcom: surowy zakaz wychodzenia z domów po zapadnięciu zmroku, aby nie oglądali tego, co mogłoby im się wydać poniżeniem Mocy Bożej. Na szyi i na lewej nodze miał rany od łańcuchów: Goiły się bardzo wolno, a nawet wówczas, gdy już się zagoiły, powłóczył nieco nogą i trzymał łeb w nienaturalny sposób, kiwając nim ciężko, gdy szedł, jakby wciąż czuł ucisk i ciężar nie istniejącego już łańcucha. Podczas pierwszych miesięcy często wpadał we wściekłość, waląc łapami w kratę i w ściany, aż po całej twierdzy roznosiło się dudnienie jak w kuźni. Pewnego razu niedawno położona warstwa cegieł zamykająca jedną z arkad pękła i runęła pod tymi uderzeniami, przez pewien czas niedźwiedź miotał się po pomieszczeniu dawnego lazaretu, waląc łapami w zewnętrzne mury, dopóki nie opadł z sił. Kelderek odczytał to jako znak powodzenia w ataku na Ikat. I rzeczywiście Ortelganie, uwierzywszy jego wróżbie, zmusili Santil-ke-Erketlisa do wycofania się dalej na południe, poprzez cały Lapan, aż do granicy z Jeldą.


Zanim minął rok, Szardik zrobił się jednak ospały i ponury. Nękały go pasożyty i głęboki czyrak za uchem, który rozdrapywał pazurami, co wprawiało go w jeszcze większe rozdrażnienie. Bez Rantzaj i Tugindy, skrępowany ciasną przestrzenią twierdzy i nagłymi wybuchami wściekłości Szardika, Kelderek porzucił nadzieję na przywrócenie obrzędu Śpiewu. Wszystkie dziewczęta, chociaż gorliwie pełniły przy niedźwiedziu służbę, karmiąc go, czyszcząc i oporządzając pomieszczenie, które stało się jego domem, teraz bały go się tak bardzo, że wkrótce Kelderek zgodził się milcząco na to, iż zbliżanie się do Szardika – jeśli nie chroniła ich krata – przestało należeć do ich obowiązków.


Tylko on sam wciąż czuł w sercu świętą powinność, by stawać przed Panem Szardikiem, ofiarowując mu bezinteresownie swoje życie i raz po raz powtarzając słowa modlitwy samopoświęcenia: „Senandril, Panie Szardiku. Przyjmij moje życie. Cały należę do ciebie i nie proszę o nic w zamian”. Lecz gdy modlił się, sam sobie odpowiadał:


O nic... o nic prócz twojej wolności i mojej władzy”.


W ciągu długich miesięcy poszukiwań dwie dziewczyny poniosły śmierć, a on sam nabawił się malarii, której nawroty nękały go i teraz, a wówczas leżał, rozdygotany i oblany potem, niezdolny do przełknięcia czegokolwiek i zwłaszcza gdy deszcz bębnił po drewnianym dachu – pogrążony w półśnie, w odmętach majaków i wizji, w których ponownie tropił Szardika w puszczy, by poprowadzić go przeciw odrętwiałym ze strachu wrogom Bekli, to znów szukał Melatys, w świetle gwiazd zbiegając w dół Stopni ku płomykowi, który wciąż się od niego oddalał, podczas gdy spośród drzew dobiegało go wołanie Tugindy: „Nie waż się popełnić świętokradztwa!”


Nauczył się rozpoznawać dni, w które był pewny, że Szardik się nie poruszy – dni, kiedy mógł stać obok niego, leżącego apatycznie na słomie, i opowiadać mu o Bekli, o zagrożeniach, jakie nad nią zawisły, i o potrzebie jego boskiej opieki nad miastem. Czasami powracało do niego niespodziewanie głębokie poczucie wznoszenia się ku jakimś nadziemskim i nadludzkim poziomom. Teraz jednak, zamiast osiągania szczytu owej niebotycznej wieżycy świetlistego uciszenia, z którego ongiś spoglądał w dół, aż po krawędzie ortelgańskiej puszczy, wydawało mu się, że towarzyszy Panu Szardikowi we wznoszeniu się na wierzchołek jakiejś strasznej, pogrążonej w kłębowisku chmur góry – martwego, bezludnego miejsca, odległego jak księżyc. Poprzez lodowate opary, pod kopułą czarnego, gwiaździstego nieba przetaczał się grzmot, rozbrzmiewały żałosne krzyki ptaków i nieludzkie głosy nabrzmiałe ostrzeżeniem lub dzikim triumfem. Słyszał je, skulony nad skrajem półrealnej, przerażającej przepaści, uwięziony w świecie cierpienia, z którego nie ma ucieczki. Od bieguna do bieguna nie pozostał w tym świecie nikt prócz niego – nikt prócz niego, by cierpieć. W tych wizjach nigdy nie mógł się poruszyć, może nie był już człowiekiem, ale zamienił się w skałę przywaloną śniegiem lub rozszczepioną piorunem, w kowadło uderzane młotem zimnej mocy, a działo się to w świecie, w którym niemożliwe jest ludzkie życie. Zwykle odczuwanie tej straszliwej sfery litościwie łagodziły wciskające się do jego jaźni odpryski rzeczywistości, mącące grożę i bolesne osamotnienie jak refleksy światła na wzburzonej, wartkiej rzece: co jakiś czas docierało do niego, że jest królem Bekli, że ostre końce słomy kłują go w nogi, że otwarta kraina do Skalnej Jamy tworzy jasny prostokąt w dalekim końcu ciemnej hali. Raz lub dwa poczuł się jednak uwięziony i oddzielony całkowicie, jak ryba w bryle lodu, pośród otchłani czasu, gdzie góry dogorywały z łoskotem i trzaskiem kruszejących skał, a gwiazdy konały w ciągu tysiącleci, łącząc się z ciemnością. Niepomny niczego, przyciskał się do włochatego boku Szardika, aby w końcu, po wielu godzinach, obudzić się z dojmującym poczuciem smutku i osamotnienia. Wówczas wychodził chwiejnym krokiem z mrocznej hali i stał, mrużąc oczy w słońcu i odczuwając straszliwe wyczerpanie, ale i nieoczekiwaną ulgę, jak rozbitek z tonącego nocą okrętu wyrzucony przez fale na jasny brzeg.


Niezdolny do ogarnięcia umysłem, jaka to prawda spoczywa ukryta w tym straszliwym miejscu, do którego jak igła kompasu – wiodła go niezachwiana wiara w Szardika, poszukiwał jednak, mozolnie i niezdarnie, jakiegokolwiek sensu w tym, czego doświadczał, jakiegoś boskiego przesłania, które mógłby uznać za odnoszące się do losów jego ludu i miasta. Czasami czuł w sercu, że owe proroctwa są jego własnym wymysłem, nędzną wróżbą szarlatana. Często jednak właśnie te, co do których był całkowicie przekonany, iż są jedynie żałosnym produktem jego niepewności, niewiedzy, wyrzutów sumienia i dręczącego poczucia odpowiedzialności za swój lud, po pewnym czasie okazywały się prawdziwe i przynosiły owoce, lub w każdym razie bywały za takie uznane przez jego ziomków, podczas gdy mozolne próby wyrażenia tego, co uważał za prawdziwie natchnione wizje, choć mgliste, umykające pamięci i oporne wobec słów, wywoływały wśród nich tylko wzruszenie ramion i kręcenie głowami. Ale najgorsze było szczere milczenie zrodzone z pokory.


Szardik wypełniał całe jego życie. Łupy zdobyte na Bekli, które dla baronów, żołnierzy, a nawet dla Szeldry i jej towarzyszek stanowiły drogocenne, wynagradzające zwieńczenie ich szaleńczej wyprawy, jego nie nęciły zupełnie: Przyjmował honory należne królowi i starał się godnie pełnić służbę pomazańca Bożego, udzielając otuchy i poczucia pewności baronom i ludowi. Miał głębokie poczucie, że zna i rozumie ich potrzeby, oraz że jest wybrany przez Boga, aby je zaspokajać. A jednak, rozmyślając ponuro nad swoim losem, krążąc samotnie po pustej hali, obserwując niedźwiedzia pogrążonego w apatii lub wybuchającego gwałtownymi atakami wściekłości, czuł, że wszystko, co dotąd osiągnął, wszystko, co wydawało się niemal boskim cudem w oczach ludzi, wszystko to było niczym w porównaniu z tym, co jeszcze miało być im objawione. Ongiś, w czasach, w których wiódł proste życie myśliwego, myślał tylko o tym, co wiązało się z tym zajęciem, podobnie jak wieśniak, nie wiedzący nic o świecie poza swoim wąskim poletkiem. Potem dotknęła go moc Szardika i wkroczył w ów świat jako Boży posłaniec, dostrzegający jasno i bez cienia wątpliwości, dzięki zesłanej nań z nieba wiedzy, zarówno naturę swego powołania, jak i to, co jest konieczne do jego wypełnienia. Jako narzędzie Szardika otrzymał dar szczególnego postrzegania rzeczywistości, samoistnego, pełnego, wolnego od niewiedzy i niepewności. W świetle tego postrzegania wszystko nabierało dla innych wartości takiej, jaką on wszystkiemu nadawał, wszystko znajdywało miejsce, jakie on wszystkiemu wskazywał. Wielki Baron Ortelgi okazał się tylko ślepym narzędziem owego postrzegania, najważniejsza była samobójcza determinacja, z jaką on, Kelderek, pragnął zanieść na Quiso dobrą nowinę o powrocie Szardika. I oto teraz, kiedy Szardik był już panem Bekli, to postrzeganie jakby utraciło swą ostrość i pewność. W miarę upływu czasu zaczęło go nawiedzać coraz silniejsze poczucie, że wszystko, co dotąd się wydarzyło, zaledwie dotknęło rąbka Bożej prawdy, że on sam wciąż jest ślepy i że wielkie objawienie prawdy wciąż należy do przyszłości, w której trzeba je odnaleźć, a raczej wymodlić, bo będzie darem. Intuicja mówiła mu również, że w świetle owego objawienia jego królewsko-kapłański urząd będzie znaczył równie mało dla niego, co dla tego włochatego stworzenia zamkniętego w klatce, spoczywającego na legowisku ze słomy w mdłym odorze własnego łajna: Raz nawiedził go sen, w którym miał na sobie królewską szatę i koronę, bo nadszedł dzień święta zwycięstwa, obchodzonego co roku u progu pory deszczów, lecz płynął swoim czółnem wzdłuż południowego brzegu Telthearny. „Kim jest Szardik?”, zawołała piękna Melatys krocząca brzegiem między drzewami. „Nie wiem – odpowiedział jej – jestem tylko prostym, ciemnym człowiekiem.” Ona roześmiała się, zdjęła wielki złoty naszyjnik i rzuciła mu go zrozumiał, że to rzecz bez wartości, i pozwolił by naszyjnik wpadł do wody. Obudził się i ujrzał Szardika chodzącego tam i z powrotem za kratą. Świtało już, więc powstał, by się pomodlić. „Zabierz mi wszystko, Panie Szardiku, odbierz mi potęgę i koronę, jeśli taka jest twoja wola, lecz daj mi moc postrzegania prawdy – tej prawdy, która wciąż przede mną umyka. Senandril, Panie Szardiku. Przyjmij moje życie, jeśli chcesz, lecz spraw, bym bez względu na cenę odnalazł wreszcie to, czego wciąż szukam.”


Właśnie to ascetyczne skupienie się na Szardikowej służbie poszukiwania prawdy było prawdziwym źródłem jego autorytetu i władzy w mieście, w daleko większym stopniu niż jego gotowość do przebywania w bliskości niedźwiedzia, czy nawet jego wyrocznie. Otaczał go nimb lęku i nabożnego szacunku, a te uczucia prostego ludu podzielali nawet ci baronowie, którzy nie mogli zapomnieć, że kiedyś był zwykłym ortelgańskim myśliwym. Nie było nikogo, kto by nie dostrzegał, że ich król-kapłan jest w istocie więźniem swojej świętej, pochłaniającej go bez reszty, żarliwej służby, że dla niego nie istnieją rozkosze klejnotów i wina, dziewcząt, kwiatów i radosnego świętowania. „Ach, popatrzcie, rozmawia z Szardikiem!”, mówiono, gdy szedł przez ulice i place miasta powolnym krokiem odmierzanym przez głębokie uderzenia gongu. „My żyjemy w słońcu, bo on wziął na siebie całą ciemność.” „Ciarki mnie przechodzą, gdy na niego patrzę”, powiedziała piękna kurtyzana Hydrasta do przyjaciółki, gdy wychylały się z okna, patrząc na codzienną królewską procesję. „Ty, moja droga, nie budzisz w nim nawet tego”, odpowiedziała przyjaciółka, rzucając dojrzałą czereśnią w jakiegoś młodzieńca, który właśnie przechodził pod oknem.


Dla samego Keldereka jego żarliwa, ascetyczna prawość była czymś całkowicie naturalnym: Syciło ją namiętne pragnienie odkrycia prawdy, która – a czuł to całym sobą leżała gdzieś poza triumfem i chwałą Ortelgi, poza jego królewskim kapłaństwem. Jego proroctwa i interpretacje znaków były nie tyle zdradą owej prawości, co godzeniem się z pewnymi koniecznościami w imię potrzeby zyskania czasu na odnalezienie tego, czego tak żarliwie poszukiwał. Zachowywał się jak lekarz, który wiedząc, że jest o krok od odkrycia prawdziwej przyczyny choroby, nadal leczy ją za pomocą uznanych metod wynikających z pierwszej diagnozy, nie po to, by oszukiwać lub wykorzystywać chorego, lecz po prostu dlatego, iż wie, że nic lepszego nie może zrobić, dopóki tej prawdziwej przyczyny nie odkryje: Mógł przecież odurzać Szardika ziołami, aby mieć pewność, że będzie bezpieczny, stając przed nim w wyznaczone dni na oczach całego ludu, mógł zażądać ofiar z ludzi lub wprowadzić skomplikowane obrządki, zmuszając wszystkich do brania w nich udziału, otaczał go taki szacunek i lęk, że nikt by się temu nie sprzeciwił. Zamiast tego godził się na codzienne zagrożenie śmiercią i samotność posępnej hali na szczycie Krandoru, gdzie modlił się i medytował, pragnąc zbliżyć się do wciąż ukrytej tajemnicy. Wiedział, że jest coś do odkrycia, wiedział, że za takie odkrycie trzeba zapłacić najwyższą cenę, wiedział, że tylko to ma wartość, że w porównaniu z tym wszystkie dawne wyobrażenia religijne wydadzą się jedynie patetycznymi przesądami, fałszywą ezoteryczną błazenadą, płytką jak sekrety, które dzieci szepcą sobie na ucho. To właśnie miało być najwyższym darem Szardika dla ludzi. Kelderek wiedział więc, że jego kapłaństwo, które w oczach innych ludzi było hieratycznym urzędem, rytualnym i nie podlegającym zmianom z samej swej natury, polegającym na służeniu Szardikowi i sprawowaniu obrządków w odpowiednich porach roku, w rzeczywistości było żądającym całkowitego poświęcenia poszukiwaniem, w czasie którego jego stopy nigdy nie przemierzały tej samej drogi dwukrotnie, a czas umykał nieustannie i nieubłaganie. Wierzył, że odnaleziona wreszcie prawda będzie czymś, co dzięki swojej transcendentnej naturze przewyższy – a nawet usprawiedliwi – całe popełnione w przeszłości zło, wszystkie przypadki pogwałcenia prawdy, nawet... nawet – i w tym miejscu myśli odmawiały mu posłuszeństwa i ustępowały obrazowi oświetlonej blaskiem zachodzącego księżyca drogi do Geltu, na której stał milcząc, podczas gdy Ta-Kominion odprowadzał swojego więźnia Tugindę – ku majaczącej w oddali dolinie. Wówczas jęczał z bólu i miotał się tam i z powrotem wzdłuż żelaznych prętów klatki, uderzając pięścią w dłoń, aby przerwać potok myśli i wspomnień, podrzucając głową jak Szardik w jednym z swoich napadów melancholii i rozżalenia.


Choć bieg wydarzeń unaocznił z całą oczywistością, że Ta-Kominion postąpił słusznie, usuwając zagrożenie, jakim dla cudownego daru zwycięstwa Ortelgi była Tuginda wspomnienie o niej nie dawało Kelderekowi spokoju. Kiedy Szardika przywieziono do miasta i wszystkie prowincje prócz południowych, wokół Ikatu – poddały się władzy zwycięzców, ortelgańscy baronowie uznali, przy aprobacie Keldereka, iż byłoby rzeczą stosowną, bo zarówno wspaniałomyślną, jak i mądrą, wysłanie posłów do Tugindy, aby ją zapewnić, że jej błąd został wybaczony i że nadszedł czas, by znowu połączyła się ze swoim ludem. Kelderek znaczył teraz dla nich wiele, ale żaden Ortelganin nie mógł się wy zbyć owego nabożnego lęku wobec Quiso, jaki towarzyszył mu od urodzenia, i wielu odczuwało niepokój, widząc, że w nowej, chlubnej erze nie towarzyszy im Tuginda: Wiedziano, że w czasie pomiędzy pojawieniem się Szardika, a bitwą u podnóża wzgórz śmierć poniosły dwie kapłanki i dopóki-trwał podbój całej Bekli, baronowie mogli tłumaczyć ludowi, że ubłagali Tugindę, by nie opuszczała Quiso dla swojego bezpieczeństwa: Wielu spodziewało się, że kiedy Szardik odzyska pełnię sił, jego domem stanie się Quiso, jak to było w dawnych, zamierzchłych czasach. Nie leżało to jednak w zamiarach Keldereka, bo wiedział, że gdyby zamieszkał tam z Szardikiem, musiałby się pożegnać z godnością najwyższego kapłana, a bez Szardika utraciłby godność króla w Bekli. Od czasu, gdy Szardik został odnaleziony w puszczy i umieszczony w Krandorze, a północne prowincje uznały władzę Ortelgi, nie było już żadnej rozsądnej przyczyny usprawiedliwiającej nieobecność Tugindy. Posłańcy – a była wśród nich Nilith – zostali pouczeni, by wykazali Tugindzie wszystkie szkody, jakie wiara i ufność ludu, a także siła bojowa armii, ponoszą na skutek jej uporu, którego źródłem może być tylko zawiść wobec Keldereka jako najwyższego interpretatora woli Szardika. Niech więc zapomni o swoich dziecinnych urazach i przestanie się dąsać, niech opuści Quiso i stanie w Bekli pośród swego ludu, którego już za długo pozbawia tego wszystkiego, co dla niego zawsze znaczyła Tuginda.


– A możemy to jej przekazać z całą stanowczością powiedział Ged-la-Dan do pozostałych członków Rady Baronów – ponieważ nie ulega wątpliwości, że przestała już być tą wielką Tugindą, której wszyscy lękaliśmy się za czasów Bel-ka-Trazeta. Nie rozpoznała woli Pana Szardika, podczas gdy Ta-Kominion i Kelderek poznali ją nieomylnie. Możemy przywrócić jej godność kapłańską i szacunek wśród ludu, ale tylko w takiej mierze, w jakiej uznamy to za stosowne, a będzie to zależało od tego, czy będzie dla nas użyteczna. Skoro jednak wielu ludzi wciąż żywi wobec niej szacunek, uważam, że byłoby rozsądnie mieć ją tutaj i w ten sposób wzmocnić nasze bezpieczeństwo wewnętrzne. A jeśli nie zechce przybyć do Bekli, sam ją tu sprowadzę.


Kelderek nie wyraził niezadowolenia z powodu tak twardego stanowiska, ponieważ był pewny, że Tuginda z zadowoleniem przyjmie propozycję przywrócenia jej kapłańskiej godności, a kiedy już znajdzie się w Bekli, pomoże jej odzyskać dawną pozycję w oczach baronów.


Poselstwo wróciło bez Nilith. Kiedy stanęła przed Tugindą, nie wypowiedziała przygotowanej mowy, lecz upadła na kolana i z płaczem błagała ją o przebaczenie, przysięgając, że już nigdy jej nie opuści. Wysłuchawszy tego, co mieli do powiedzenia inni posłańcy, Tuginda ograniczyła się do przypomnienia im, że została odesłana na Quiso jako więzień i że podobnie jak sam Szardik nadal nie ma swobody decydowania o tym, dokąd pójdzie.


– Możecie jednak powiedzieć tym w Bekli – dodała – że kiedy Pan Szardik ponownie odzyska wolność, ja również ją odzyskam. Możecie także powiedzieć Kelderekowi, że bez względu na to, co mu się teraz wydaje, łączy nas ta sama powinność i kroczymy po tej samej drodze. Nadejdzie dzień, w którym to odkryje.


I odprawiła posłańców z tą odpowiedzią.


– Suka! – zawołał Ged-la-Dan. – Myśli, że może sobie pozwolić na maskowanie zawiści i urażonej dumy zuchwałą mową. To ona się pomyliła, a my postąpiliśmy słusznie! Klnę się na mój honor, sprowadzę ją tutaj, i to natychmiast!


Ged-la-Dana nie było przez cały miesiąc, co kosztowało jego armię utratę pozycji w Lapanie, nazywaną taktycznym odwrotem. Wrócił bez Tugindy i nie ujawniał nikomu przyczyny swego niepowodzenia. Dopiero gdy baronowie wzięli na spytki jego służących, wyszła na jaw prawda, a z generała zaczęto śmiać się za jego plecami. Okazało się, że dwukrotnie próbował wylądować na Quiso, ale za każdym razem on sam i jego ludzie popadali w rodzaj transu i odrętwienia, a prąd znosił czółno poza wyspę. Za drugim razem czółno rozbiło się o skałę i ledwo uszli z życiem. Ged-la-Danowi nie brakowało dumy i odwagi, lecz za tym drugim razem musiał nająć nowych wioślarzy, bo poprzednia załoga stanowczo odmówiła ponowienia próby. Kelderek, którego ciarki przechodziły na wspomnienie nocnej podróży na Quiso, dziwił się uporowi barona, bo było oczywiste, że przyjdzie mu za to drogo zapłacić. Później przez wiele miesięcy Ged-la-Dan, nawet gdy był w polu ze swoją armią, starał się nigdy nie sypiać sam i unikał podróżowania wodą.


Czyżby więc to dręczące wspomnienie Tugindy było prawdziwą przyczyną, dla której Kelderek nie dbał o to, co je i pije, żył w czystości i pozostawiał innym korzystanie z bogactw i przywilejów? Często zdawało mu się, że tak jest w istocie, mimo że wciąż i wciąż przemyśliwał, w jaki sposób mógłby jej pomóc, wówczas, na drodze do Geltu. Wstawienie się za nią byłoby przyjęte jako opowiedzenie się przeciw Ta-Kominionowi, a niezależnie od szacunku, jaki żywił do Tugindy, popierał go całkowicie i był gotów stać przy jego boku w każdym, nawet najbardziej ryzykownym przedsięwzięciu. Nigdy nie mógł zrozumieć jej koncepcji mocy Szardika, podczas gdy koncepcja Ta-Kominiona była dla niego zupełnie jasna. A jednak w głębi serca wiedział, że to dla udowodnienia mu swego zakwestionowanego męstwa i odwagi związał swój los z czymś, co bez wątpienia było najbardziej szaleńczą kampanią wojenną, jaka kiedykolwiek okazała się zwycięska. Teraz piastował godność króla-kapłana Bekli i to on, a nie Tuginda, był głosem woli Szardika. Czy jednak naprawdę go rozumiał? I ile ze swych, sukcesów Ortelganie naprawdę zawdzięczali jemu, jako wybrańcowi Szardika?


Wspomnienie Tugindy nigdy go nie opuszczało, zawsze, nawet wówczas, gdy o niej nie myślał, czaiło się gdzieś w pobliżu. Podobnie jak bezdzietna kobieta po kilku latach małżeństwa nie może uwolnić się od zgryzoty – „Cóż za przepiękny poranek... lecz ja nie mam dziecka” lub: Jutro święto winobrania... lecz ja nie mam dziecka” – tak Kelderek nie mógł się pozbyć goryczy wspomnienia tej chwili, w której stał, milcząc, podczas gdy Tugindę związano i odprowadzono pod strażą. Znała swoje cele lepiej, niż on znał swoje, oszukiwał sam siebie, łudząc się, iż kiedykolwiek pozyska jej zgodę na przyłożenie ręki do uwięzienia Szardika w Bekli. Czasem był gotów złożyć koronę i powrócić na Quiso, by jak Nilith błagać ją o przebaczenie. Ale to oznaczałoby wyrzeczenie się zarówno władzy, jak i poszukiwania owego wielkiego objawienia, którego bliskości był już prawie pewny. Podejrzewał też, że gdyby przedsięwziął podróż na Quiso, baronowie uznaliby to za niewybaczalną zdradę i pozbawiliby go życia.


Jedyną ucieczką z tego wewnętrznego rozdarcia był Szardik. Tutaj nie miał do czynienia z żadną niezasłużoną nagrodą, z żadnym zbytkiem, służalstwem i pochlebstwami. Nie czekały go tutaj usłużne ramiona kobiet ani wyrachowany przepych – tylko samotność, niewiedza i śmiertelne zagrożenie. Kiedy służył Panu Szardikowi, pełen lęku, cierpiąc na ciele i na umyśle, mógł wreszcie przestać oskarżać się o to, że zdradził Tugindę dla własnych korzyści. Często był bliski nadziei, że pewnego dnia Szardik położy kres jego udręce, przyjmując wreszcie od niego życie, które nieustannie mu ofiarowywał. Lecz Szardik tylko raz go zaatakował, uderzając go nagle w ramię, gdy przechodził przez furtkę w kracie. Zemdlał z bólu, ale Szeldra i Nito uratowały mu życie, wyciągając go na zewnątrz. Złamane ramię zrosło się krzywo, lecz nie utracił w nim władzy. Gdy tylko wyzdrowiał, co jakiś czas – nie zważając na błagania dziewcząt i ostrzeżenia baronów – stawał przed Szardikiem, a ten nigdy już go nie zaatakował. Wydawał się go ignorować: kiedy Kelderek wchodził do klatki, niedźwiedź podnosił łeb, jakby chciał się upewnić, że to on, i z powrotem popadał w nostalgiczne otępienie. Kelderek stawał przed nim, czerpiąc ulgę i sił ze świadomości, że pomimo tego wszystkiego, co się wydarzyło, to on – i tylko on – jest nadal jedynym towarzyszem Szardika i pośrednikiem między nim, a światem ludzi. I tak z owego poczucia niewytłumaczalnego, wspaniałomyślnie darowanego bezpieczeństwa narodziły się dręczące wizje osamotnienia, przekonanie o swojej nieomylności i wiara w to, że Szardik zamierza objawić mu jakąś wielką tajemnicę.


Nie stał się jednak pustelnikiem, wiecznie bytującym w świecie niewysłowionego. Przez te cztery lata od swego powrotu do Bekli z Szardikiem, zawsze brał udział w zgromadzeniach Rady Baronów, miał własną sieć szpiegów i doradców, którzy dzielili się z nim wiedzą o poszczególnych prowincjach. Wiele z informacji, jakie do niego docierały, miało znaczenie wojskowe. Przed rokiem otrzymał ostrzeżenie o zuchwałym planie zniszczenia kopalni żelaza w Gelcie, tak że Ged-la-Dan mógł uwięzić jeldajskich agentów, gdy jako kupcy z Lapanu wędrowali na północ przez Thettit. Niecałe trzy miesiące temu z Dari przyszły niepokojące wiadomości o ponad dwutysięcznej hordzie Dilgajczyków, którą jej przywódcy, zdając sobie sprawę z niemożności przebycia silnie strzeżonej przełęczy geltańskiej, poprowadzili wzdłuż północnego brzegu Telthearny, aby wkroczyć do Terekenaltu (którego król, zapewne przekupiony, nie uczynił nic, aby ich powstrzymać), przejść szybkim marszem przez Katrię i Paltesz i dojść do zbuntowanej prowincji Beliszba, gdzie nie było dostatecznie silnego wojska, aby ich powstrzymać. Baronowie ortelgańscy potrząsali głowami, widząc w tym działanie długiej ręki Santil-ke-Erketlisa i zastanawiając się, jakie będzie jego następne posunięcie.


Kelderek dość szybko doszedł do wniosku, że w sprawach handlu, ceł i podatków może polegać bardziej na swojej intuicji niż na osądach baronów, być może dlatego, że sam nigdy nie był ani baronem, ani dzierżawcą czy najemnikiem, lecz wiódł proste życie myśliwego i wiedział, co to znaczy być uzależnionym od dostępu do żelaza, skóry, drewna i przędzy, doceniał więc lepiej niż oni wagę swobodnego handlu dla całego imperium. Całymi miesiącami przekonywał Zeldę i Ged-la-Dana, że ani życia mieście, ani wojny przeciw południowym prowincjom nie da się na długo opłacać ze zdobytych łupów i że jest bardzo ważne, by utrzymywać uznane szlaki handlowe i nie zmuszać do służby wojskowej wszystkich zdolnych do niej młodych rzemieślników, kupców czy przewoźników: Wyliczał im, że w ciągu jednego roku dwóch dobrych hodowców bydła, trzydziestu garbarzy lub dwudziestu szewców nie tylko zarobi na swoje utrzymanie, ale zapłaci podatki wystarczające na utrzymanie w armii dwukrotnie większej liczby najemców. A jednak handel podupadał. Santil-ke-Erketlis, przeciwnik przewyższający każdego z ortelgańskich baronów sprytem i doświadczeniem, czynił wszystko, by tak było. Niszczono mosty, a płatni bandyci napadali karawany. Składy i towary trawił ogień, podłożony przez nieznanych sprawców. Do najlepszych rzemieślników – budowniczych, murarzy, złotników, zbrojmistrzów, nawet do wytwórców wina – zgłaszali się tajni emisariusze, przekonując, że w ich najlepszym interesie jest przeniesienie się na południe, a czasem wzmacniając siłę argumentów mieszkiem monet na tyle ciężkim, by opłacić nimi przez rok dziesięciu zaciężnych oszczepników. Syna króla Dilgaju zaproszono do Ikatu i traktowano jak księcia, a wkrótce poznał tam jakąś szlachetnie urodzoną pannę, którą w końcu poślubił, nikt nie łudził się, że była to przypadkowa znajomość. Zbuntowane prowincje nie były tak zasobne jak Bekla, ale San-til-ke-Erktlis wiedział, jak zdobyć wszystko za najniższą cenę. Wraz z upływem czasu coraz mniej kupców i przewoźników decydowało się na ryzykowanie majątku w państwie tak niepewnym i wciąż zagrożonym wojnami. Coraz trudniej było ściągnąć podatki i Kelderek zaczynał łamać sobie głowę, jak opłacić wytwórców i rzemieślników, którzy zaopatrywali armię.


Te właśnie kłopoty spowodowały, że ostatnią deską ratunku wydał mu się powrót do handlu niewolnikami. Handel ten zawsze istniał w beklańskim imperium, ale jakieś dziesięć lat przed najazdem Ortelgan został bardzo ograniczony, ponieważ jego niekontrolowany rozwój wzbudzał już otwarte protesty w prowincjach. Zgodnie z dawną tradycją ci z jeńców wojennych, którzy nie byli w stanie zapłacić okupu, mogli być sprzedani w niewolę i rzadko udawało im się odzyskać wolność i powrócić do domu lub rozpocząć nowe życie w kraju, do którego zostali sprzedani. Była to praktyka okrutna, lecz godziły się na nią wszystkie ludy toczące ze sobą wojnę. W ciągu ostatnich lat świetności Bekli liczba wielkich majątków, posiadłości i przedsiębiorstw bardzo jednak wzrosła, a wraz z nią zapotrzebowanie na tanią siłę roboczą, stąd też namnożyło się wielu zawodowych handlarzy i dostawców niewolników. Porywanie dzieci, a nawet tworzenie specjalnych obozów dla kobiet, by rodziły przyszłych niewolników, rozpowszechniło się tak, że niektórzy zarządcy prowincji poczuli się w obowiązku oficjalnie przeciw temu zaprotestować w imieniu mieszkańców wiosek i miasteczek, żyjących w ciągłym strachu – nie tylko przed czyhającymi na ich dzieci handlarzami, ale i przed zbiegłymi niewolnikami tworzącymi zbójeckie bandy i w imieniu oburzonych obywateli samej stolicy. Handel żywym towarem miał też i swoich zwolenników, bo umożliwiał płacenie wysokich podatków i zapewniał pracę takim rzemieślnikom, jak sukiennicy i kowale, a odwiedzający targi niewolników przybysze zasilali kiesy właścicieli gospód. W końcu te sprzeczne interesy znalazły się w konflikcie tak ostrym, że doprowadziły do otwartej konfrontacji zbrojnej znanej jako Wojny Niewolnicze, w trakcie których prowadzono pół tuzina kampanii wojennych w tyluż prowincjach, z pomocą lub bez pomocy sprzymierzeńców i oddziałów najemnych. To właśnie podczas tych wojen Santil-ke-Erketlis, właściciel majątku z Jeldy, pochodzący ze starego rodu, lecz niezbyt zamożny, zdobył sławę jako zdolny i skuteczny wódz: Pobiwszy zwolenników handlu niewolnikami w Jeldzie i Lapanie, udzielił wsparcia innym prowincjom i w końcu pojawił się w samej Bekli, przechylając szalę zwycięstwa na korzyść Heldrilów (czyli „tradycjonalistów”), jak nazywano popierające go ugrupowanie. Koszty, jakie poniosło państwo, skazując na banicję handlarzy i dostawców i obdarzając wolnością wszystkich niewolników, którzy potrafili udowodnić, że są urodzeni w granicach imperium, zostały wynagrodzone częściowo przez stworzenie sprzyjających warunków do rozwoju rzemiosł budowlanych, z których Bekla zawsze była słynna, a częściowo przez podjęcie kroków zmierzających ku poprawie dobrobytu wieśniaków i właścicieli drobnych majątków ziemskich. Jednym z tych posunięć była budowa wielkiego zbiornika wodnego w Kabinie. Nie tylko w samej Bekli, ale i w niektórych miastach zachodnich prowincji pozostało jednak sporo wpływowych osobistości, którym sukcesy Heldrilów nie bardzo przypadły do gustu. Ich właśnie wyszukał teraz Kelderek i obdarzył władzą, pozyskując ich poparcie w wojnie za cenę zezwolenia na nieskrępowany handel niewolnikami. Politykę tę usprawiedliwiał przed swoimi baronami – wśród których wielu pamiętało wyprawy po niewolników na południowy brzeg Telthearny sprzed piętnastu i dwudziestu lat – tłumacząc im, że taka jest „konieczność chwili”, oraz że handel nigdy nie wymknie się spod ich kontroli. Co roku pewnej liczbie handlarzy i dostawców udzielano specjalnych licencji, w których określano limity kobiet i dzieci oraz wytypowane okręgi prowincjonalne, w których mogą nowych niewolników „pozyskać”. Ten z dostawców, który otrzymał zezwolenie na, pozyskiwanie” również mężczyzn, musiał przekazywać piątą część limitu armii. Zajęta wojną armia nie mogła, oczywiście, pozwalać sobie na odkomenderowanie części oddziałów do owych prowincji, aby pilnować, czy przydzielane limity nie są przekraczane, pozostawiono to kontroli miejscowych zarządców. Wszystkim, którzy wyrażali niezadowolenie z tej polityki, Kelderek odpowiadał: „Kiedy tylko wojna się skończy, ograniczymy handel niewolnikami, pomóżcie więc nam ją wygrać”.


„Wielu z tych, co trafiają na targi niewolników, to miejscowi złoczyńcy i kryminaliści, których handlarze wykupują z więzień – zapewniał baronów – a jeśli chodzi o dzieci, to większość z nich byłaby zaniedbana przez matki, które nigdy ich nie pragnęły. Z drugiej strony, każdy niewolnik, jeśli tylko będzie, się starał i dopisze mu szczęście, zawsze ma szansę na zrobienie kariery.” Silnego poparcia udzielał Kelderekowi Han-Glat, nie wiadomo skąd pochodzący wyzwoleniec, dowodzący teraz oddziałami inżynieryjskimi, który rozgłaszał wszem i wobec, że w jego wojsku każdy niewolnik ma taką samą szansę na awans jak człowiek wolny.


Handel niewolnikami przynosił duże zyski, zwłaszcza od czasu, gdy stało się ogólnie wiadome, że w Bekli znów jest chronione przez państwo, oficjalne targowisko niewolników: Pośrednicy i dostawcy z wielu krajów szybko uznali, że warto ponieść koszty podróży i opłacić targowe, by skorzystać ze wszystkich dobrodziejstw tak dobrze zorganizowanego handlu. Najlepszym argumentem broniącym decyzji Keldereka był stan finansów państwowych: On sam stronił jednak nie tylko od samego targowiska, ale i od ulic, którymi przechodziły zwykle transporty niewolników. Gardził sobą za tę słabość, niegodną króla, ale dręczyło go również niepokojące poczucie, że jego polityka może mieć słabą stronę, której nie starał się dostatecznie wnikliwie wykryć. „To decyzja szkodliwa i krótkowzroczna, prymitywne posunięcie godne prostaka i barbarzyńcy”, napisał były zarządca Palteszu, zwolennik Heldrilów, w liście zawierającym jego rezygnację z tej godności, zanim uciekł do Jeldy.


Czyżby sądził, że nie zdaję sobie z tego sprawy?”, żachnął się Kelderek w obecności Zeldy. Nie stać nas na wspaniałomyślność i szczodrobliwość, dopóki nie zdobędziemy Ikatu i nie pokonamy Erketlisa.” Zelda przyznał mu rację, lecz po chwili dodał: „Ale nie stać nas również na zrobienie sobie wrogów ze zbyt wielu naszych obywateli, nawet jeśli nie są Ortelganami. Uważaj, żeby nam się to nie wymknęło spod kontroli”. Kelderek czuł się trochę jak człowiek w naglącej potrzebie, który nie dba o dokładne sprawdzenie wiarygodności usłużnego lichwiarza. Choć nie miał doświadczenia jako władca, nigdy nie brakowało mu zdrowego rozsądku i wcześnie nauczył się nieufności do wszystkiego, co przychodzi zbyt łatwo: „Kiedy już zdobędziemy Ikat mówił sobie – będziemy mogli zerwać z tymi praktykami. O, Panie Szardiku, daj nam jeszcze jedno zwycięstwo! Wówczas położymy kres handlowi niewolnikami, a ja będę już mógł poświęcić się tylko poszukiwaniu prawdy”. I czasami na myśl o tym wielkim dniu łzy napływały mu do oczu, podobnie jak porwanym w niewolę dzieciom na wspomnienie rodzinnego domu.

 








27. RADA ZELDY



 


 


Kelderek rozejrzał się po mrocznej, ponurej sali, obwieszonej trofeami tyranii, przywodzącej na myśl pieczarę, w której składa się krwawe ofiary. Wetknięte w żelazne uchwyty pochodnie rzucały mdłe światło, znacząc ceglane mury i kamienne kolumny czarnymi stożkami cienia. W nieruchomym powietrzu grube, żółte płomienie pełzały leni wie, niby dżdżownice w rozkopanej zimą glebie. Raz po raz tryskały na boki ogniste strużki płonącej żywicy lub sznur pękał z trzaskiem, wzniecając iskry. Dym, wirujący ku otworowi w dachu i mieszający się z odorem niedźwiedzia, zdał mu się nagle widzialnym kształtem szelestu słomy, którą wysłana była klatka Szardika. Między uchwytami na pochodnie wisiało uzbrojenie – krótkie miecze i zakończone nausznikami hełmy z Beliszby, okrągłe, skórzane tarcze dilgajskich najemników i włócznie zaopatrzone w mosiężne kule u nasady ostrza, sprowadzone ongiś z Jeldy przez Santil-ke-Erketlisa. Wisiał tu również poszarpany, i pokrwawiony sztandar Kielicha Depariota, który dwa lata temu sam Ged-la-Dan zdobył w bitwie o Sarkid, przerąbując się przez drewnianą palisadę na czele dwunastu ludzi, z których ani jeden nie ostał się bez rany pod koniec walki. Był też lapański Kanathron, z głową węża i skrzydłami kondora, opleciony winnymi pędami i czerwonym kwieciem, wymuszony (choć wątpliwy) symbol lojalności Lapanu, przywieziony do Bekli przez kapłanów-zakładników, którym zezwolono na sprawowanie tutaj swych obrządków w złagodzonej formie. Na drugiej ścianie żółciły się w blasku pochodni czaszki wrogów Szardika, Niewiele się między sobą różniły, może tylko grymasami półrozwartych szczęk, dwie lub trzy były popękane jak stary tynk, a jedna ziała czarną dziurą od czoła do brody. Cienie oczodołów poruszały się w migocącym świetle, ale Kelderek już dawno przestał zwracać uwagę na te nie pochowane szczątki. Dla niego była to tylko żałosna ofiara złożona na ołtarzu próżności jego wodzów, spośród których ten czy ów co pewien czas oznajmiał, iż zabił jakiegoś znacznego wroga i wobec tego zasługuje na przywilej ofiarowania jego czaszki Szardikowi. Dziewczęta czyściły je, smarowały oliwą i polerowały, podobnie jak kiedyś dbały o utrzymanie w czystości Stopni Quiso. A jednak pomimo tych wszystkich trofeów, upamiętniających to lub tamto zwycięstwo (myślał Kelderek, idąc wolnym krokiem przez halę i odwracając głowę na nagły, pluszczący dźwięk dochodzący zza żelaznych prętów), to ponure wnętrze zachowało swój pierwotny charakter – niechlujny i tymczasowy, bardziej wojskowy skład niż świątynia, może dlatego, że i samo życie w mieście nabrało cech typowego miejskiego zaplecza armii, w którym rzadko się spotykało młodzieńców, a za to zbyt często samotne kobiety: Czyż nie lepiej było Szardikowi pośród czerwonych kwiatów trepsisu nad ocienioną sadzawką lub w suchej, wonnej puszczy o brzasku, gdzie on sam po raz pierwszy składał mu w ofierze swoje życie?


„Kiedy złapie się w sieć rybę – myślał – i wyciągnie z wody, widzi się, jak powoli matowieją łuski... A jednak... w jaki inny sposób można zjeść rybę?”


Odwrócił się ponownie, tym razem na odgłos kroków w korytarzu. Gong zegara w pobliżu Bramy Koguta niedawno wybił dziesiątą i Kelderek nie oczekiwał jeszcze przybycia Ged-la-Dana. Do hali weszła Zilthe, nieco już postarzała, ale wciąż schludna, żwawa i lekko stąpająca. Podniosła dłoń do czoła, uśmiechając się do niego przyjaźnie. Ze wszystkich dziewcząt, które pochodziły z Quiso lub zostały później przyjęte na służbę Szardika, tylko ona miała w sobie zarówno wdzięk, jak i pogodę ducha. Kelderek odwzajemnił jej uśmiech, czując, że jej widok łagodzi ponury nastrój, jaki rzadko go opuszczał.


– Czyżby pan Ged-la-Dan przybył tak wcześnie?


– Nie, panie – odpowiedziała – dziewczyna. – To generał Zelda pragnie się z tobą widzieć. Mówi, że ma nadzieję, iż go przyjmiesz, bo chciałby z tobą pomówić. Nie powiedział tego... ale myślę, że chce się z tobą, panie, zobaczyć przed przybyciem generała Ged-la-Dana.


– Wyjdę do niego – rzekł Kelderek. – Niech ktoś pozostanie przy Panu Szardiku... ty lub inna. Nie można go zostawiać samego.


– Nakarmię go, panie. Już czas.


– Wrzuć pokarm do Skalnej Jamy. Dobrze by było, żeby wyszedł stąd choć na chwilę.


Zelda czekał na niego na słonecznym tarasie, który biegł wzdłuż południowej ściany hali. Otulił się szczelnie ciemnoczerwonym płaszczem, bo wiał zimny wiatr. Kelderek przywitał się z nim i zeszli razem do ogrodu, a potem na łąki leżące między Wąsem, a Wzgórzem Lamparta.


– Czuwałeś przy Panu Szardiku? – zapytał Zelda: – przez wiele godzin. Jest niespokojny i rozdrażniony. – Mówisz o nim tak, jakby był chorym dzieckiem: – Kiedy jest w takim stanie, tak trzeba go traktować.


Może to nic poważnego... ale byłbym szczęśliwszy, mając pewność, że nie jest chory.


– Może... – Zelda zamilkł, a po chwili powiedział tylko: – Wiele chorób kończy się z nadejściem lata. Wkrótce wydobrzeje.


Okrążyli zachodni brzeg Wąsa i zaczęli przemierzać trawiaste zbocze. Przed nimi, w odległości około trzech czwartych mili, ciągnęły się mury miejskie, biegnące ku wschodniemu garbowi Krandoru.


– Kim jest ten człowiek, który zmierza w naszą stronę? – zapytał Zelda, wskazując palcem.


Kelderek spojrzał w tamtym kierunku:


– Jakiś wielmoża... przybysz. Na pewno jeden z delegatów prowincji.


– Z południa, sądząc po wyglądzie. Za bardzo wystrojony i zniewieściały, jak na mieszkańca którejś z zachodnich prowincji. Ciekaw jestem, dlaczego przechadza się tutaj samotnie.


– Wolno mu robić to, na co ma ochotę. Wielu odwiedzających to miasto chce się pochwalić po powrocie do domu, że obeszli dookoła miejskie mury.


Mężczyzna zbliżył się, złożył im wyszukany ukłon, zamiatając połami futrzanej opończy, i poszedł dalej.


– Znasz go? – zapytał Zelda.


– To Ellerot, ban Sarkidu. Doniesiono mi o nim sporo ciekawych rzeczy.


– Czyżby coś knuł?


– Może tak... może nie. To dziwne, że sam przybył tu jako delegat. Służył pod Erketlisem w Wojnach Niewolniczych. W swoim czasie był powszechnie znanym Heldrilem. Nie ma szczególnego powodu, aby zmienił poglądy, ale doradzono mi, abym raczej zostawił go w spokoju, niż próbował się go pozbyć. To wpływowy człowiek i ma silną pozycję w swojej ojczyźnie, a jak dotąd nie uczynił nam nic złego.


– Ale czy nam pomógł?


– Zdobywanie Lapanu trwało tak długo, że trudno to stwierdzić. Trudno też oskarżać lokalnego władcę, jeśli nawet próbował kokietować obie strony. Nie mamy nic przeciwko niemu, prócz tego, co było, zanim tu przyszliśmy.


– Zobaczymy, z czym przybył na Radę.


Zelda wciąż zdawał się ociągać z wyjawieniem powodu, dla którego chciał się widzieć z Kelderekiem. Po chwili milczenia król przemówił znowu.


– Skoro już mówimy o delegatach, chciałbym wspomnieć o innym... o tym, którego niedawno zrobiłeś zarządcą Kabinu.


– Mollo? O co chodzi? Spójrz, ten człowiek ogląda się za nami: Ciekaw jestem dlaczego.


– Przybysze często się za mną oglądają – odrzekł Kelderek, uśmiechając się lekko. – Przywykłem już do tego.


– No tak... A więc, co z tym Mollem? Dostał dobre rekomendacje od Smarra torruina z Podgórza. Zna go od wielu lat. Wygląda na dobry nabytek.


– Dowiedziałem się, że jeszcze niedawno był zarządcą w Dilgaju.


– W Dilgaju? A dlaczego przestał nim być?


– O to właśnie chodzi. Aby przejąć po ojcu niewielki majątek w Kabinie? Raczej w to wątpię. Nasze obecne stosunki z Dilgajem są trudne i napięte, nie wiemy, do czego oni zmierzają. Zastanawiam się, czy możemy ryzykować, zgadzając się na tę nominację. A może to pułapka? Nie możemy sobie teraz pozwolić na to, by wbito nam kabiński nóż w plecy:


– Chyba masz rację, Keldereku. Nie wiedziałem o tym. „. Sam pomówię z tym Mollem. W Kabinie nie możemy niczym ryzykować. Powiem mu, że po namyśle postanowiliśmy mianować zarządcą kogoś, kto bardzo dobrze zna się na działaniu zbiornika.


Znowu zamilkł. Kelderek skręcił w lewo, w dół zbocza, mając nadzieję, że baron odczyta to jako chęć powrotu i wyjawi wreszcie cel swej wizyty.


– Co myślisz o wojnie? – zapytał nagle Zelda.


– Zapytaj kani i kruków, tylko one to wiedzą – odpowiedział Kelderek, przytaczając żołnierskie przysłowie. – Pytam poważnie, Keldereku: To rozmowa tylko między nami.


Kelderek wzruszył ramionami.


– Chodzi ci o nasze szanse? Lepiej się na tym znasz. To ja powinienem zapytać o to ciebie.


– Powiedziałeś, że Pan Szardik sprawia wrażenie chorego...


– Nie każdy nastrój czy dolegliwość Pana Szardika jest znakiem mówiącym o wojnie. Gdyby tak było, każde dziecko potrafiłoby odczytywać znaki.


– Wierz mi, Keldereku, nie podaję w wątpliwość twojego kapłańskiego daru przepowiadania, podobnie jak ty i mam nadzieję, nie wątpisz w mój talent dowódcy.


– Dlaczego tak mówisz?


Zelda zatrzymał się i rozejrzał po rozległych łąkach wokół nich, a potem usiadł na trawie. Po chwili wahania Kelderek usiadł obok niego.


– Może i nie bardzo nam przystoi siedzieć na łące rzekł Zelda – ale wolę z tobą porozmawiać w miejscu, gdzie nikt nas nie może słyszeć. I ostrzegam cię, Keldereku, że jeśli zajdzie taka potrzeba, zaprzeczę, że w ogóle z tobą rozmawiałem.


Kelderek milczał.


– Minęło już ponad pięć lat, odkąd zdobyliśmy to miasto – ciągnął Zelda – i nie ma takiego, który walczył w tej kampanii i zaprzeczyłby, że zwyciężyliśmy, bo taka była wola Szardika. Lecz jaka jest teraz jego wola? Chyba nie jestem pierwszym człowiekiem, który się nad tym zastanawia.


– Chyba nie.


– Wiesz, co śpiewali moi ludzie, kiedy zdobyliśmy Beklę? „Skoro z woli Szardika bój srogi przeminął, będziemy ściskać dziewki i pić słodkie wino”. Już tego nie śpiewają. Cztery lata marszów ku południowym prowincjom i z powrotem wybiło im tę piosenkę z głowy.


W oddali, na Wieży Węża – południowej baszcie Pałacu Baronów – Kelderek dostrzegł żołnierza przechylającego się przez balustradę. Bez wątpienia kazano mu wypatrywać Ged-la-Dana, ale z jego zachowania można było wyczytać, że jeszcze go nie zauważył.


– Czego właściwie pragnął Pan Szardik, wiodąc nas na Beklę? Ludzie sądzili, że jego wolą było, byśmy stali się potężni i bogaci przez długie lata. Czemu jednak Erketlis wciąż z nami walczy? Co takiego uczyniliśmy, że Pan Szardik nie jest już dla nas łaskawy?


Nic, o czym bym wiedział.


– Szardik zabił Gel-Ethlina... sam wymierzył mu śmiertelny cios... a kiedy zdobyliśmy Beklę, ty i ja, i każdy z naszych, wszyscy wierzyliśmy, że wkrótce zwyciężymy Erketlisa i podbijemy Ikat. A potem nastąpi pokój. Ale tak się nie stało.


– Tak się stanie.


– Keldereku, gdybyś nie był królem Bekli i kapłanem Szardika... gdybyś był prowincjonalnym zarządcą lub moim dowódcą, odpowiedziałbym ci: „A więc niech się stanie, byle szybko!” Będę z tobą szczery. Od kilku lat moi ludzie walczą i giną. Właśnie przygotowują się do kolejnej kampanii i wierz mi, robią to niezbyt ochoczo. A zostawiwszy na boku wolę Szardika i mówiąc tylko jako generał, powiem ci prawdę: z wojskowego punktu widzenia tej wojny nie możemy wygrać.


Ktoś z dołu musiał zawołać do żołnierza na wieży, bo wychylił się, spojrzał w dół, a potem powrócił do swego strażowania:


– To Pan Szardik dał nam zwycięstwo nad Gel-Ethlinem – ciągnął Zelda. – Gdyby nie on, nie zwyciężylibyśmy beklańskiej armii. Byliśmy dziką hordą, niewyszkoloną zbieraniną z bagien.


– Każdy o tym wie. Ta-Kominion wiedział o tym przed bitwą. A jednak zwyciężyliśmy i zdobyliśmy Beklę.


– A teraz trudzimy się, by powstrzymać Erketlisa. Nie możemy go zwyciężyć, a już na pewno nie w sposób rozstrzygający. Myślę, że jako chłopiec próbowałeś swoich sił w zapasach, ścigałeś się, strzelałeś z łuku. Na pewno pamiętasz, że czasami wiedziałeś z góry, że inny chłopiec wygra zawody. Erketlis jest wybitnym generałem, a większość jego żołnierzy służyła przedtem w południowych oddziałach zwiadowczych. Wielu czuje, że walczy za swoje rodziny i domy, a to czyni ich gotowymi do zniesienia wszystkiego. Różnią się od nas, najeźdźców, rozczarowanych brakiem szybkich i obfitych owoców zwycięstwa. Nasi ludzie od dłuższego czasu czują, że coś im się wyślizguje z sieci: Nie jesteśmy w stanie pozbawić armii Erketlisa zaopatrzenia w żywność, po zmierzchu podążają na południe całe karawany. A im to wystarczy. Za to samo ich istnienie nam sprawia wiele kłopotów, jak długo tam siedzą, są zarzewiem buntu i niezadowolenia w całym imperium, od Geltu do Lapanu. Wszędzie są sympatycy starego Heldrila. Erketlisowi wystarczy utrzymywać swoją armię w polu, a my musimy zrobić coś więcej: musimy go zwyciężyć, jeśli chcemy przywrócić w całej Bekli pokój i dobrobyt, których ją pozbawiliśmy. A prawda polega na tym, że nie mam żadnych podstaw... żadnych wojskowych podstaw... aby wierzyć, że jesteśmy w stanie to uczynić.


Człowiek na Wieży Węża zaczął nagle wymachiwać rękami i wskazywać na południowy wschód. Potem stulił dłonie wokół warg, krzyknął coś w dół i zniknął z balkonu.


– Ged-la-Dan będzie tu za niecałą godzinę – rzekł Kelderek. – Czy wspominałeś mu o swoich rozterkach? – Nie, ale nie mam podstaw, by przypuszczać, że jest lepszej myśli ode mnie.


– A co sądzisz o pomocy, jakiej się spodziewamy od delegatów z prowincji?


– Cokolwiek nam jutro obiecają, i tak będzie tego za mało. Zawsze tak było w przeszłości. Musisz zrozumieć, że teraz my staramy się utrzymać Lapan. To Erketlis zamierza atakować, nie my.


– A zdoła?


– Jak wiesz, otrzymał niedawno posiłki z Dilgaju pod wodzą pewnego barona, ich król udaje, że o niczym nie wie. Krążą pogłoski, że Erketlis czuje się na tyle silny, by jednocześnie umocnić się w Ikacie i zaatakować nasze główne siły. Mówią, że tym razem zamierza posunąć się dalej na północ, niż kiedykolwiek mu się to udało.


– Do Bekli?


– To będzie zależało od powodzenia w walce na samym początku. Osobiście sądzę, że będzie się starał okrążyć Beklę i zademonstrować swoją przewagę w północno-wschodnich prowincjach. Może, na przykład, powiedzieć Dilgajczykom, że poprowadzi ich na północ, do ich ojczyzny, niszcząc wszystko po drodze. Może ma zamiar zniszczyć zbiornik w Kabinie.


– Nie możesz go powstrzymać?


Nie wiem. Chcę ci jednak przedstawić dwie propozycje, a jeśli ci się nie spodobają, uznaj, iż nigdy o nich nie wspominałem. Pierwsza to rozpoczęcie natychmiast rokowań pokojowych z Erketlisem. Zostawimy sobie Beklę, prowincje północne i tyle ziemi na południe od miasta, ile nam się uda wytargować. Oznacza to, że utracimy Jeldę, Beliszbę i prawdopodobnie Lapan, oczywiście z Sarkidem. Ale będziemy mieć pokój.


– A druga?


Po raz pierwszy Zelda odwrócił się i spojrzał Kelderekowi prosto w twarz. Powoli wyciągnął nóż, przytrzymał go przez chwilę dwoma palcami za rękojeść, a potem-puścił: Ostrze wbiło się w miękki grunt. Pociągając nosem, jakby wyczuwał pożar, chwycił za nóż i wsunął go z powrotem do pochwy. Kelderek zrozumiał aluzję.


– Wiedziałem od samego początku... tak, od tamtej nocy... że w jakiś sposób związany jest z tobą los Ortelgi. Zanim jeszcze ty i Bel-ka-Trazet wyprawiliście się na Quiso, byłem pewny, że zostałeś posłany, by przynieść nam szczęście i władzę: Później, kiedy do Ortelgi dotarły pierwsze pogłoski, uwierzyłem w powrót Szardika, ponieważ widziałem już ciebie stojącego przed rozwścieczonym Bel-ka-Trazetem i zrozumiałem, że tylko prawda mogła cię do tego uzdolnić. To ja doradziłem Ta-Kominionowi, by ryzykując życie przeszedł nocą przez Martwy Pas i odnalazł ciebie, to ja byłem pierwszym baronem, który się do niego przyłączył następnego ranka, kiedy wyszedł na brzeg za Panem Szardikiem. Na Podgórzu, zanim jeszcze Ta-Kominion dotarł na pole bitwy, to ja poprowadziłem pierwszy atak na oddziały Gel-Ethlina. Nigdy nie zwątpiłem w Pana Szardika i nie wątpię w niego dzisiaj.


– A więc?...


– Uwolnij Pana Szardika! Wypuść go i czekaj na to, co się stanie. Może nie jest jego wolą, byśmy ciągnęli dalej tę wojnę. Może ma inny, zupełnie różny od naszego cel. Musimy być gotowi zaufać mu całkowicie, musimy pogodzić się nawet z tym, że źle odczytaliśmy jego wolę. Jeśli go uwolnimy, może nam objawi coś, o czym teraz nic nie wiemy. Czy jesteś pewny, Keldereku, że nie przeszkadzamy mu w osiągnięciu jego celu, trzymając go tu, w Bekii? Zacząłem już wierzyć w to, że tym celem nie jest kontynuacja wojny, bo gdyby tak było, widzielibyśmy już przynajmniej jej koniec. – W pewnym momencie wymknęła nam się z rąk nić naszego przeznaczenia. Uwolnij go i módl się, by w tych ciemnościach, które nas ogarnęły, odnalazł ją i włożył z powrotem w nasze ręce.


– Wypuścić Pana Szardika?! – powiedział Kelderek martwym głosem.


Nic nie mogło bardziej zagrozić jego panowaniu i poszukiwaniu boskiej tajemnicy, którą wciąż miał samotnie odkryć. Za wszelką cenę musi wybić Zeldzie z głowy ten szaleńczy, wyrosły z ciemnoty i przesądów pomysł, którego konsekwencje były całkowicie nieprzewidywalne:


– Wypuścić Pana Szardika? – powtórzył.


– A potem iść za nim, pokładając ufność w to, co się wydarzy. Bo jeśli rzeczywiście go zawiedliśmy, to nie w męstwie w boju, lecz w tym, że nie dość mu zaufaliśmy.


Kelderek już miał na końcu języka, że w ten sam sposób przemawiała kiedyś, Tuginda, i że Ta-Kominion wiedział, jak z nią postąpić: Zawahał się, szukając najlepszych słów, by zacząć zdanie, a wówczas obaj dostrzegli w oddali sługę biegnącego ku nim przez zieloną łąkę. Podnieśli się i czekali na niego.


– Jutro wieczorem jest wiosenne święto ognia rzekł Kelderek:


– Nie zapomniałem o tym. – Nie powiem o tym nikomu, a po święcie powrócimy do tej rozmowy. Muszę mieć czas, aby to przemyśleć. Sługa nadbiegł, przyłożył dłoń do czoła i stał, starając się złapać oddech.


– Mów – powiedział Kelderek.


– Panie, generał Ged-la-Dan jest już blisko. Już go dostrzeżono na drodze. W ciągu pół godziny przejedzie przez Niebieską Bramę.


W mieście gongi wybiły godzinę, dźwięk dalszych dobiegał tuż po dźwięku bliższych, jak echo. Kelderek pomyślał, że towarzystwo sługi przerwie ich rozmowę.


Idź za nami – rzekł i ruszył w górę zbocza, a po chwili zwrócił się do Zeldy: – Ja i kapłanka Szeldra wyjdziemy, by powitać Ged-la-Dana na drodze. Czy nie zechciałbyś pójść z nami?
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– ...i wyrzekłszy się wszystkiego, co miałem w Dilgaju... – Weź się w garść, Mollo.


– Nie będę mieszkał w granicach ich przeklętego imperium... Co najmniej dziesięć dni podróży od nich... Ten parszywy kapłan niedźwiedzia… jak mu tam... Kidryk... tak, to on...


– Bądź rozsądny, Mollo. Uspokój się: Przecież kiedy opuszczałeś Dilgaj, nawet ci się nie śniło, że zostaniesz zarządcą Kabinu, nie mając żadnych obietnic z Bekli. Wyjechałeś stamtąd, bo chciałeś objąć w posiadanie rodzinny majątek. W każdym razie tak mi mówiłeś. Nikt cię go nie pozbawił i twoja sytuacja wcale nie jest dzisiaj gorsza od tej, w jakiej znajdowałeś się owej nocy, gdy spożywałeś wieczerzę ze znajomym hodowcą byków:


– Nie bądź śmieszny. W Kabinie każdy już wie, że generał Zelda nominował mnie za rekomendacją Smarra. Przed wyruszeniem w drogę do Bekli miałem długie spotkanie ze starszyzną na temat kontrybucji Kabinu na rzecz letniej kampanii. Nie zamierzali wiele dać... w końcu nie jesteśmy bogatą prowincją... zresztą nigdy nie byliśmy bogaci. Powiedziałem im: „Nie martwcie się, jakoś przekonam tych w Bekli, zadbam o to, by ta wojna nie doprowadziła nas do ruiny”, jak myślisz, co teraz powiedzą? Że straciłem nominację, bo nie potrafiłem wycisnąć z prowincji tyle, ile chcieli...


– Może to prawda.


– Daj spokój, przecież nikt mnie tu jeszcze nie pytał, ile zamierzamy dać! W każdym razie kabińscy wielmoże będą przekonani, że nie dałem sobie rady, wpędziłem ich w kłopoty... a teraz zastąpi mnie ktoś z zewnątrz, kto nie będzie miał żadnych skrupułów w wyrwaniu im z gardła ostatniego melda. Kto mi uwierzy, kiedy powiem, że nie mam zielonego pojęcia, dlaczego nie zatwierdzono mojej nominacji? Będę miał szczęście, jeśli komuś nie przyjdzie do głowy pozbawić mnie życia. Ale mniejsza z tym. Czy znasz lepszy sposób na rozwścieczenie człowieka od obiecania mu czegoś, a potem zabrania mu tego sprzed nosa?


– Tak na poczekaniu trudno coś wymyślić. Ale, mój drogi Mollo, czego się spodziewałeś, kiedy wiązałeś swe nadzieje z tą bandą niedźwiedników? Dziwię się, że od razu nie pomyślałeś o takim rozwoju wydarzeń.


– A ty niby się z nimi nie związałeś?


– W żadnej mierze... a nawet przeciwnie. Gdy oni zaskoczyli cały świat swoją zuchwałą napaścią, byłem już banem Sarkidu, i to oni, po wzięciu Lapanu, przypatrywali mi się długo i w końcu postanowili pozostawić mnie na urzędzie, a czy postąpili rozsądnie, to się jeszcze okaże: Ale samemu iść do nich z czapką w ręku, jak ty to zrobiłeś, a potem prosić o jakiś niezły, lukratywny urząd, oferując im w zamian pomoc w zwyciężeniu Santila i w rozwoju „... handlu niewolnikami... A poza tym, oni są tak strasznie nudni! Wyobraź sobie, zeszłego wieczoru rozpytywałem w mieście o jakikolwiek teatr. „Och, nie – odpowiedział mi jakiś staruszek – tego już dawno nie ma, to wszystko się skończyło, jak nastała ta wojna. Mówią nam, że to z powodu braku pieniędzy w miejskiej kasie, ale my wiemy, że Ortelganie po prostu nie są w stanie zrozumieć teatru, który kojarzy im się tylko z kultem Krana.” Wierz mi, Mollo, poczułem mdłości, jak to usłyszałem.


– Ale jest faktem, że twoja pozycja jako bana Sarkidu została potwierdzona w imię Szardika. Temu nie możesz zaprzeczyć.


– Nie zaprzeczam, przyjacielu.


– A czy handel niewolnikami nie rozwija się lepiej pod Szardikiem niż dziesięć lat temu, kiedy ty i ja walczyliśmy u boku Santila?


– Pytasz poważnie? Nawet jeśli tak, to nie oczekuj ode mnie poważnej odpowiedzi. Zrozum, nie jestem nawiedzonym dobroczyńcą. Jestem zwykłym posiadaczem majątku ziemskiego, który stara się wieść godziwe, spokojne życie i zarobić na swoje utrzymanie. Trudno zapędzić ludzi do pracy, kiedy dręczy ich lęk, że w każdej chwili oni lub ich dzieci mogą się stać częścią kontyngentu ludzkiego bydła prowadzonego na targ. Najsłabszą stroną tego pomysłu z niewolnictwem jest przerażająca krótkowzroczność: To po prostu zły interes. Nie można żyć w ciągłym strachu, że każą ci opuścić rodzinny dom tylko dlatego, że jakiś podejrzany niedźwiedź zamieszkał w twoim sąsiedztwie.


– A więc powiedz mi, dlaczego osobiście tu przybyłeś i maczasz palce w tym niedźwiedzim interesie.


– Chyba tak jak ty... żeby wytargować jak najmniejszą daninę z mojej prowincji.


– Kabin leży na północy i musi trzymać się Bekli. Ale Lapan? To południowa prowincja, a jej podległość Bekli nie jest taka oczywista. Możecie otwarcie opowiedzieć się za Erketlisem... oderwać się od Bekli i zagarnąć połowę Lapanu. – Tak, drogi przyjacielu, możemy. Sam się dziwię, że wcześniej o tym nie pomyślałem.


– Możesz sobie kpić, ale powiadam ci, dla mnie to wszystko wcale nie jest zabawne. I nie chodzi o to, że straciłem godność zarządcy. Po prostu nie mogę znieść myśli, że zrobili ze mnie głupca w oczach każdego, kto mnie zna od czasu, gdy byłem wyrostkiem. Potrafisz sobie to wyobrazić? „O, popatrz, idzie, myślał, że zostanie zarządcą i mówił wszystkim, co mają robić. Wraca do domu z podwiniętym ogonem. Dzień dobry, panie Mollo, ładna dziś pogoda, prawda?” jak ja mam teraz wrócić do rodzinnych posiadłości? Powiem ci coś, Ellerocie. Zrobię wszystko, żeby zaszkodzić tym przeklętym Ortelganom. Bo zasłużyli na to, przeklęci! Co oni zrobili z tego kwitnącego imperium! Nie mogę się z tym pogodzić, nie mogę siedzieć bezczynnie i patrzeć, jak wszystko się wali na skutek ich krótkowzrocznej, głupiej polityki.


– Mówisz poważnie, Mollo?


– Tak, jestem piekielnie poważny. Zaryzykuję wszystko, byle tylko im zaszkodzić.


– No... jeśli tak... ee... Może byśmy wyszli i znaleźli jakieś miłe, ustronne miejsce, bez murów i krzaków w bliskim sąsiedztwie? Cóż za rozkoszny ranek! Wiesz, za każdym razem, jak patrzę na Pałac Baronów, odnajduję w nim coś świeżego, oryginalnego i zachwycająco nieortelgańskiego... Co to ja chciałem powiedzieć?... Ach, tak:, A więc w takim przypadku być może będę mógł zaprowadzić cię, krok po kroku, na sam szczyt rozkoszy, jaką daje zemsta... a Przynajmniej gdzieś w pobliże...


– Co masz na myśli?


– A więc, drogi przyjacielu, dowiedz się, że nie jestem niestety, tym poczciwym, dobrodusznym Ellerotem, za jakiego mnie uważasz. Błąd tą dobrze wymytą i namaszczoną pachnidłami powłoką bije serce czarne jak karaluch i prawie tak samo dzielne, – Najwyraźniej masz mi coś do powiedzenia. Wal prosto z mostu... Potrafię trzymać język za zębami, jeśli tego zażądasz.


– Chyba zażądam. A więc musisz wiedzieć, że kiedyś, jakieś pięć lat temu, kiedy Santil przechodził przez Sarkid, maszerując z Bekli do Ikatu, coś mi strzeliło do głowy i postanowiłem przyłączyć się do niego z grupką najbliższych przyjaciół:


– Dziwię się, że tego nie zrobiłeś. Pewnie cię obleciał strach na myśl o utraceniu majątku i wszystkiego, co posiadasz?


– Och, bałem się, Mollo, strach nie opuszczał mnie w dzień i w nocy. Ale jakoś to przetrzymałem i byłem już bliski wcielenia w życie swojego zamiaru, gdy sam Santil przybył, żeby się ze mną zobaczyć. Tak, u progu desperackiej kampanii wojennej, kiedy był zajęty organizowaniem wszystkiego, chcąc zamienić Ikat w wojskową bazę zaopatrzeniową, ten wybitny wódz znalazł czas na to, aby przebyć dwadzieścia mil, odbyć ze mną rozmowę i wrócić nocą do swych żołnierzy. Chyba wiedział, że nikogo innego bym nie posłuchał.


– Posłuchał? A co takiego ci powiedział?


– Chciał, żebym pozostał na miejscu i ogłosił akt dobrowolnej neutralności Sarkidu wobec Bekli. Uważał, że jeśli przeprowadzi się to zręcznie, będzie to dla niego bardziej korzystne niż pozostawienie Sarkidu na łasce losu, a więc na łasce Ortelgan, którzy na pewno mianowaliby zarządcą kogoś ze swoich. I miał rację. Wzdrygałem się na myśl, co powiedzą ludzie, ale zrozumiałem, że w ten sposób bardziej pomogę Santilowi, niż gdybym rzucił się z wrzaskiem na jakiegoś ortelgańskiego oszczepnika. Otrzymywałem informacje o wszystkich ruchach oddziałów Ged-la-Dana i tego drugiego, Zeldy, i tak się składało, że kiedy działali w pobliżu Sarkidu, napotykali przeróżne trudności. Kurierzy ginęli w tajemniczy sposób, zdarzały się dziwne nieszczęśliwe wypadki, nie docierały transporty żywności i tak dalej. Wymyślaliśmy coraz to nowe figle. Myślę, że gdyby nie Sarkid, to zachodnia flanka Santila już dawno by się nie ostała, a i Ikat wymknąłby mu się z rąk. Ale to bardzo niebezpieczna, finezyjna gra. Ged-la-Dan to przebiegły lis i wcale nie było łatwo utrzymywać go w przekonaniu, że stoję po ich stronie. Udawało mi się to przez całe lata, a ze względu na moje wpływy w Sarkidzie, a także moją wiedzę, bardziej mu się opłacało mieć w Sarkidzie mnie, niż szukać kogoś innego. Nie zdawał sobie sprawy, że z powodu mojego upodobania do chłopięcych psot wciąż płatam mu różne figle.


– Teraz rozumiem... i chyba powinienem sam się tego domyślić.


– A teraz kolej na największą sensację. Zaraz ci serce zabije mocno z tysiąc razy... no, może z pięćset. Jakiś miesiąc temu Santil złożył mi długą nocną wizytę, tym razem w przebraniu handlarza wina. Powiedział mi, że tej wiosny po raz pierwszy czuje się dostatecznie silny, aby jednocześnie bronić Ikatu i ruszyć na północ. W tej chwili może już maszeruje i wierz mi, dojdzie daleko na północ od Bekli. – Nie do samej Bekli?


– To będzie zależało od wsparcia, jakie otrzyma. Z początku prawdopodobnie nie będzie próbował atakować Bekli, tylko pomaszeruje na północ i będzie czekał na oddźwięk w podległych jej prowincjach. Oczywiście może nadarzyć się jakaś dobra okazja, aby pobić ortelgańską armię, a Santil nie należy do ludzi, którzy by z takiej okazji zrezygnowali:


– A na czym polega twoja rola? Bo jestem pewny, że bierzesz w tym udział.


– No cóż, prawdę mówiąc, jestem tą podłą postacią, którą się nazywa tajnym agentem.


– Ach, nikczemniku!


– Sądzę, że mogę odegrać pewną rolę. Czy nie uważasz, że ci przesądni poławiacze żab wpadliby w czarną rozpacz, gdyby w Bekli wydarzyło się coś niedobrego właśnie, wtedy, gdy Santil rozpocznie natarcie? W każdym razie tak uważa Santil. No i przybyłem do Bekli jako delegat Sarkidu.


– Co zamierzasz zrobić? I kiedy?


– To musi być coś brawurowego. Rozważałem możliwość... hm... wyłączenia z akcji króla albo któregoś z generałów, ale nie sądzę, by było to wykonalne. Wczoraj po południu nadarzyła się nawet sposobność, ale nie miałem broni, a wątpię, by nadarzyła się znowu. Długo rozważałem wszystkie możliwości i doszedłem do wniosku, że najbardziej porażające skutki wywołałoby zniszczenie Domu Króla i śmierć samego niedźwiedzia. Myślę, że mogłoby to mieć decydujące znaczenie, gdyby wieść o tym dotarła do armii.


– Ale... to przecież niemożliwe. Ellerocie, to się nie uda!


– Wierzę, że z twoją pomocą może się udać. Zamierzam podpalić Dom Króla.


– Przecież ten dom jest z kamienia!


– A dach, Mollo? Dachy buduje się z drewna. Nie sposób pokryć kamieniem tak dużej hali. Muszą być belki i krokwie podtrzymujące dachówki. Popatrz uważnie... na końcu jest nawet trochę strzechy... Ogień szybko się rozprzestrzeni, jeśli tylko nikt go w porę nie ugasi.


– Przecież natychmiast go zauważą... a poza tym – całe to miejsce jest silnie strzeżone, jak zamierzasz wspiąć się na dach z pochodnią w ręku? Zanim się zbliżysz, już cię zatrzymają.


– I dlatego ty jesteś tak cennym sprzymierzeńcem. Posłuchaj uważnie. Dziś wieczorem rozpocznie się wiosenne święto ognia. Nigdy tego nie widziałeś? Wraz z zapadnięciem nocy wygaszają wszystkie płomienie w całym mieście, wszędzie zalega całkowita ciemność: Potem krzesze się nowy ogień i każdy przychodzi, aby zapalić od niego pochodnię. A wreszcie zaczyna się prawdziwe piekło. Na każdym dachu zapłonie kosz z węglem, a przynajmniej pochodnia:


Na jezioro wypłynie flotylla bajecznie oświetlonych łodzi, przypominających ogniste smoki. Coś wspaniałego! Będzie wielka procesja z pochodniami, będzie dużo wrzawy, dymu, łez w oczach. Dziś wieczorem przez długi czas nikt nie zwróci uwagi na ogień pełzający po dachu Domu Króla.


A kiedy to zauważą, będzie już za późno.


– Ale przecież nie zostawią niedźwiedzia bez straży.


– Oczywiście. Ale jeśli naprawdę jesteś na nich tak wściekły, jak mówiłeś, damy sobie z tym radę. Już zaznaczyłem sobie miejsce, w którym mógłbym wspiąć się na dach, nabyłem też linę i kotwiczkę. Kiedy zacznie się świąteczne zamieszanie, zapalimy pochodnie i wyjdziemy na ulice, aby wziąć udział w święcie. Broń pod płaszczami. Odczekamy trochę, pójdziemy do Domu Króla i po cichu załatwimy tych strażników, jakich napotkamy. A potem wejdę na dach i podłożę ogień. Prawie na pewno w hali będzie jakaś kapłanka, może dwie lub trzy. Dlatego ty musisz wejść do środka i... uciszyć je, bo mogą zauważyć ogień od wewnątrz.


– A nie byłoby prościej od razu zabić niedźwiedzia?


– A widziałeś go kiedyś? To niewiarygodnie wielka bestia. Musiałoby go trafić z kilkanaście ciężkich grotów.


Nie mamy łuku, a gdybyśmy zaczęli dopytywać się w mieście, gdzie można kupić broń, na pewno wzbudzilibyśmy podejrzliwość.


– Kiedy ogień rozgorzeje, niedźwiedź może uciec do Skalnej Jamy.


– Na noc zamykają bramę między halą, a Jamą:


– Nie bardzo mi odpowiada pomysł rzucania się z mieczem na kobietę, nawet jeśli to będzie ortelgańska kapłanka.


– Mnie też nie, ale to wojna, Mollo, wojna. Nie musisz jej zabijać, wystarczy, że w jakiś sposób ją uciszysz.


– No dobrze, załóżmy, że to zrobię. Dach płonie i za chwilę zawali się na niedźwiedzia, ty schodzisz na dół: Co potem?


– Znikamy jak duchy o świcie.


– Ale gdzie? Do dolnego miasta można się dostać tylko przez bramę Pawią. Będziemy w pułapce.


– Jest na to sposób, a powiedział mi o nim Santil, jak wiesz, mury miejskie biegną na południe i okrążają Krandor, ale w pobliżu południowo-wschodniego narożnika znajduje się nie używana furtka. Santil powiedział mi, że dawno temu kazał ją zrobić pewien król, który musiał mieć ku temu swoje powody, choć ich nie znamy. Wczoraj obejrzałem ją sobie dokładnie. Cała zarośnięta jeżynami i chwastami, ale zaryglowana jest tylko od wewnątrz. Chyba od wielu lat nikt jej nie używał. Naoliwiłem rygle i upewniłem się, że można je odsunąć. Jeśli od tego czasu ktoś tam był i zobaczył, co zrobiłem, możemy mieć kłopoty, ale wątpię, by tak było. Kiedy wracałem, miałem niezbyt miłe spotkanie: minąłem tego tak zwanego króla i generała Zeldę, którzy szli i w tamtym kierunku, ale wkrótce po tym zawrócili. Tak czy owak to nasza jedyna i najlepsza szansa i musimy ją wykorzystać. Jeśli uda się nam przedostać na szczyt wzgórza za Wąsem, pozostaje nam tylko przejść przez tę furtkę i po dwóch lub trzech dniach dołączyć do armii Santila. A jedno ci obiecuję: żaden pościg mnie nie dogoni.


– Może to i jedyna szansa, ale słaba. To wielkie ryzyko. Jeśli nas złapią...


– No cóż, jeśli czujesz, że wolałbyś nie brać w tym udziału, mój drogi Mollo, powiedz mi to śmiało teraz: Mówiłeś jednak, że zaryzykowałbyś wszystko, byle tylko im zaszkodzić. Jeśli chodzi o mnie, to nie po to przez pięć lat zachowałem całą skórę, żeby teraz być w tym mieście i wystraszyć się ryzyka. Santil chce, żeby wydarzyło, się coś, co nimi wstrząśnie, a ja mu tego dostarczę.


– Przypuśćmy, że zabiję tę kobietę... Czy nie byłoby lepiej wrócić do miasta, wmieszać się w tłum i udawać nieświadomych niczego przybyszów? Nikt nas przecież nie rozpozna, a pożar na pewno uznają za przypadkowy... Wiatr niesie iskry...


– Jeśli chcesz, możesz spróbować, ale sądzę, że wcześniej czy później wyda się, że nie mógł to być przypadek. Będę musiał rozerwać nieco dach, żeby ogień mocno chwycił. Z całą pewnością podejrzenia skierują się na mnie, a jeśli chodzi o ciebie... no cóż, od dzisiaj masz już motyw. Czy jesteś pewny, że wytrzymasz śledztwo, które na pewno będzie się ciągnęło całymi dniami? jak ich znam, nie cofną się przed poddaniem torturom każdego delegata z prowincji. Nie, Mollo, wolę już moją furtkę.


– Może masz rację. A jeśli uda się nam dotrzeć do Erketlisa...


– Możesz być pewien, że nie okaże się niewdzięcznikiem. O tym chyba nie muszę cię przekonywać. Skorzystasz na tym bardziej, niż gdybyś został zarządcą Kabinu.


W to nie wątpię. No, Ellerocie, jeśli mnie nie obleci tchórz, lub jeśli nie wymyślę jakiś nowych przeszkód przed zmrokiem, jestem twoim wspólnikiem. Dzięki Bogu nie musimy czekać długo.

 








29. ŚWIĘTO OGNIA



 


 


Nad tarasami Wzgórza Lamparta zapadł zmrok. Tylko na zachodzie ciemnozielone niebo przecinały żółte pasma, na tle których śmigały czarnymi smugami nietoperze. Młody księżyc, widoczny przez całe popołudnie, teraz nabrał nieco blasku, wciąż jednak wyglądał tak krucho i eterycznie, jakby był niesubstancjalną zjawą, zaledwie zmarszczką powietrza odbijającą światło, niby załamanie prądu nad podwodną skałą. Mały i samotny, choć w pobliżu płonęły już gwiazdy, wątły i delikatny jak dzwoniec na wiosnę, bezbronny jak niewinne dziecko idące samotnie przez łąkę pokrytą kwitnącymi stokrotkami, zdążał powoli ku swemu wczesnemu zachodowi. Poniżej miasto pogrążyło się w ciszy i ciemności, jakby była północ: wszystkie ognie pogaszone, wszystkie usta nieme, wszystkie ulice puste, ani jednej dziewczyny śpiewającej wieczorną piosenkę, ani jednego płomyka rozświetlającego gęsty mrok, ani jednego żebraka zawodzącego o jałmużnę. Była to Godzina Wygaszenia. Piaszczyste placyki, pozamiatane i zagrabione przed zmierzchem, przywodziły na myśl pomarszczone sadzawki zamrożone przez wiatr. Raz ciszę rozdarło wycie psa, urwane nagle, jakby go ktoś uciszył. Tak cicha była ta noc, że płacz chłopca w jednym z baraków przy Targowisku Niewolników słychać było aż przy Bramie Pawia, gdzie samotny wartownik stał bez ruchu z rękami założonymi na piersiach, z włócznią opartą o mur za jego plecami. A ponad zamarłym w oczekiwaniu miastem blady sierp księżyca podążał powoli swym szlakiem, niby wędrowiec wiedziony niepojętą mocą ku ciemnemu przeznaczeniu, o którym wie tylko tyle, że zakończy jego młodość i odmieni życie w sposób trudny do przewidzenia.


Na szczycie Wieży Węża stała Szeldra, otulona płaszczem przed chłodem nocy, patrząc na zachód i czekając, aż dolny róg zachodzącego księżyca zrówna się z pinaklem Wieży Bramba. Kiedy to wreszcie nastąpiło, zalegającą nad miastem ciszę rozdarł jej długi, zawodzący krzyk:


– Szaaaardik! Ogień Panaaa Szardikaaa!


W chwilę później z nasmołowanego pnia sosny wzniesionego na dachu Pałacu Baronów wystrzelił język płomienia i wspiął się chyżo na wysokość trzydziestu stóp, tworząc kolumnę ognia, widoczną z całego miasta na tle południowego nieba. Natychmiast rozległ się drugi krzyk, a potem trzeci, czwarty i piąty, gdy wzdłuż muru oddzielającego górne i dolne miasto zapłonęły kolejno podobne, choć mniejsze ognie na dachach wież strażniczych, niby węże wychylające się z koszyków na dźwięk fletu zaklinacza. Potem, w wyznaczonym porządku, rozjarzyły się płomienie na szczytach bram i wież dolnego miasta: na Wieży Błękitnej i Wieży Liliowej, na wieżach zegarowych, na Wieży Sel-Dolada, Wieży Sierot i Wieży Liści. Każdy płomień wzbijał się ku czarnemu niebu z szybkością zawodnika wspinającego się po linie, a smoliste słupy płonęły długimi, jaskrawymi falami, których krawędzie drgały jak woda na skrajach nurtu. Przez długą chwilę tylko te ogniste kolumny rozświetlały mrok, wyznaczając długość i szerokość miasta, – rozłożonego pośród równiny jak tratwa przycumowana do stromizny Krandoru. Tylko donośne trzaski rozszczepianych żarem słupów przerywały ciszę, jaka powróciła po litanii okrzyków z wież. Lecz wnet ulice zaczęły się wypełniać gęstniejącą ciżbą ludzi, jedni, po wyjściu z domów, jeszcze stali, wpatrując się w ciemność jak wartownicy, inni podążali wolno ku Karawanowemu Rynkowi, gromadząc się tam w ciszy, wyczekując cierpliwie w mroku zbyt jeszcze gęstym, aby można było rozpoznać twarze sąsiadów.


A potem daleko, na tle czarnego masywu Wzgórza Lamparta, pojawił się płomyk pochodni. Poruszał się szybko, podrygując i zakręcając, zmierzając wzdłuż tarasów w stronę Wąsa, poprzez ogrody i ku Wieży Pawia, której bramę otworzono na oścież, aby samotny biegacz mógł wbiec na Ulicę Zbrojmistrzów i dotrzeć na Targowisko Niewolników, zapełnione milczącym, wyczekującym tłumem, Zgromadziły się tam setki, tysiące mieszkańców Bekli, z całymi rodzinami i służbą: urzędnicy miejscy i sędziowie, kupcy z dalekich krajów, pisarze i rachmistrze, murarze, kamieniarze i cieśle, szacowne matrony obok „mam” z domów wesołych dziewcząt, tkacze, szewcy i kaletnicy o szorstkich, spracowanych dłoniach, właściciele ubogich przytulisk dla wędrownych najemników i bogaty gospodarz, Zielonego Gaju”, kurierzy z prowincji i pałacowi dostojnicy – wszyscy stali ramię przy ramieniu w nabożnej ciszy, aby oczekiwać Bożego daru, błogosławieństwa odnowionego ognia. Zapaloną od ognia na dachu: Pałacu Baronów pochodnię niósł młody oficer z otoczenia Ged-la-Dana, uhonorowany tym wyróżnieniem za zasługi w wojnie o Lapan. Dobiegł do cokołu Wielkiej Wagi i tam zatrzymał się wreszcie, odczekał kilka chwil, aby uspokoić oddech i wzmóc efekt, po czym wyciągnął pochodnię ku najbliżej stojącemu suplikantowi, starcowi w połatanym zielonym płaszczu, wspartemu na długiej lasce.


– Błogosławmy ogień! – zawołał oficer głosem, który poniósł się po całym placu.


– Błogosławmy Pana Szardika! – odpowiedział starzec drżącym głosem, zapalając swe łuczywo od pochodni oficera.


Teraz z tłumu wystąpiła ładna kobieta w średnim wieku, trzymająca w jednej ręce pochodnię, a w drugiej pomalowaną na żółto różdżkę, na znak, że występuje w imieniu swego męża, który jest na wojnie. Wiele takich różdżek widziało się w tłumie.


– Błogosławmy ogień! – zawołał ponownie oficer: – Błogosławmy Pana Szardika! – odpowiedziała kobieta, spoglądając oficerowi w oczy z uśmiechem, który mówił: „I ciebie, piękny młodzieńcze, i ciebie!”


Odwróciła się i z uniesioną pochodnią odeszła do swojego domu, a jej miejsce przy cokole Wagi zajął jakiś prosty, mocno zbudowany mężczyzna w stroju poganiacza bydła.


Powoli zapalano coraz więcej pochodni, bez pośpiechu i tłoczenia się, a raczej z uroczystą, choć radosną, powagą. Nikomu, nie wolno było przemówić, dopóki nie otrzymał daru nowego ognia. Nie wszyscy czekali, by zapalić pochodnię od ognia przyniesionego z Pałacu. Wielu brało go od tych, którzy wracali od cokołu Wagi, aż wkrótce ze wszystkich stron rozległy się okrzyki „Błogosławmy ogień!” i „Błogosławmy Pana Szardika!” Stopniowo cały plac zajaśniał płomykami, które rozbłyskiwały jak iskry w głębi paleniska lub na powierzchni tlącej się kłody: Wnet drgające, roztańczone ogniki powędrowały ulicami we wszystkie strony. Po mieście poniósł się ożywiony gwar, przywodzący na myśl świergot ptaków o brzasku, w oknach zajaśniały lampy. Tu i tam na dachach zapalały się już domowe ognie. Na niektórych były to ustawione pionowo, nasmołowane pale, na innych – żeliwne kosze wypełnione drewnem lub węglem drzewnym nasyconym żywicą i przemieszanym z kadzidłem. Zaczynało się radosne świętowanie. W gospodach zabrzmiała muzyka i polało się wino, na placach ruszyły taneczne korowody. Wszędzie radowano się z daru światła i ciepła, który w tę noc symbolizował moc Bożą zesłaną na ludzi poprzez Szardika.


Do górnego miasta, powyżej Bramy Pawia, przybył inny, dostojniejszy posłaniec – nie kto inny jak sam generał Zelda w pełnej zbroi, w której matowym blaskiem odbijał się płomień niesionej przez niego pochodni. Tutaj, nad brzegiem Wąsa, również czekali suplikanci, choć mniej liczni i bardziej powściągliwi w okazywaniu emocji, jak to zwykle bywa, gdy możni arystokraci i inne osobistości obdarzone bogactwem lub władzą uczestniczą w ludowych obrzędach. Rytualna inwokacja „Błogosławmy ogień!” brzmiała tu donośnie, lecz nieco formalnie, a w odpowiedzi – „Błogosławmy Pana Szardika!” – choć wypowiadanej z przekonaniem, brakowało owej żarliwości i radości, jaka dźwięczała w głosach kwiaciarek i tragarzy z dolnego miasta, gdy ustalonymi słowami przerywali dwugodzinne milczenie, aby oznajmić początek jednego z największych i najbardziej radosnych świąt w roku.


Kelderek, w szkarłatnym płaszczu i szafranowej szacie, stał w otoczeniu kapłanek Szardika na najwyższym tarasie Wzgórza Lamparta, spoglądając na rozłożone w dole miasto: na płomienie pochodni rozlewające się strumieniami po ulicach jak woda biegnąca ze śluzy po suchych kanałach nawadniających, na różnorakie kształty drzwi i okien wyłaniające się z ciemności, jakby je powołały do istnienia nowo skrzesane płomienie lamp i palenisk, na linie ogników wydłużające się wzdłuż brzegów Wąsa. Podobnie może czasami rozchodzić się wśród tłumu jakaś nowina, wiatr może potoczyć się po piaszczystej równinie, blask wschodzącego słońca może spływać po zachodnich zboczach doliny. Wokół niego płonęły wonne żywice, sole i olejki przygotowane specjalnie na święto ognia błękitne jak pióra zimorodka, cynobrowe, fioletowe, cytrynowe i lodowato zielone jak beryl, tajemnicze, przejrzyste, fascynujące płomienie tańczące gonad misami z brązu, zwisającymi z żerdzi wspartych na ramionach dwóch kapłanek. Konchy gongów na pałacowych wieżach dygotały wibrującymi dźwiękami, które spływały na miasto, zamierały i powracały jak fale rozbijające się na brzegu. W końcu blady sierp księżyca osunął się powoli poza widnokrąg na zachodzie, a na jeziorze pojawił się kształt olbrzymiego smoka, szczerzącego kły potwora z ognia, zielonookiego, z połyskującymi szponami i rubinową paszczą, z której tryskał pióropusz białego dymu. Rozległy się okrzyki zachwytu i ekscytacji, bojowe zawołania młodzieńców i stylizowane wezwania do łowieckiej pogoni. Potem, gdy smok znalazł się na środku jeziora, na dalszym brzegu wyłonił się z niebytu inny ognisty kształt, wyprostowany na tylnych łapach, o zaokrąglonych uszach i długim pysku, warczący gniewnie, z jedną łapą uniesioną nad głową. A kiedy okrzyki „Szardik! Ogień Pana Szardika!” rozbrzmiały ze zdwojoną mocą, odbijając się echem od murów wokół ogrodów, w rozwartej paszczy pojawiła się postać nagiego młodzieńca z pochodniami w obu dłoniach. Przez chwilę zamarł na tej wysokiej, jaśniejącej platformie, a potem skoczył. Przytwierdzony do jego ramion długi pas nasmołowanego płótna, rozwinął się w locie i zapłonął, sprawiając wrażenie, jakby niedźwiedź plunął ogniem. Młodzieniec opadł w wodę, wyśliznął się z mocujących płótno rzemieni i popłynął ku brzegowi, a w miejscu, z którego skoczył, pojawił się inny młodzieniec. Tym razem z pyska niedźwiedzia poszybowała ognista strzała. Teraz skoczkowie zaczęli się zmieniać coraz szybciej, niedźwiedź miotał spomiędzy kłów płonące miecze, włócznie i topory, mrożący krew w żyłach ryk zmieszał się z okrzykami podnieconego tłumu. W końcu, kiedy smok, wciąż buchając dymem, podpłynął tuż pod piętrzącą się nad nim postać Szardika, z pyska niedźwiedzia wystrzeliły dwa ogniste jęzory, które zamknęły się w pętlę. Arkan żywego ognia otoczył szyję smoka, ognie w jego ślepiach powoli zagasły, pośród okrzyków triumfu zamarł jego dymiący oddech i ciemniejący kształt potwora podpłynął, pokonany i uwięziony, do gorzejących bursztynowym żarem, kosmatych stóp.


Orszak króla-kapłana zaczął zstępować ze wzgórza w powolnej procesji. Śpiew kapłanek rozdzierał Kelderekowi serce, bowiem była to ta sama antyfona, którą słyszał po raz pierwszy w puszczy zachodniej Ortelgi. Wówczas to głosy Rantzaj i Tugindy tworzyły część muru dźwięku, opasującego szczyt, na którym spoczął jego duch, transcendentny wobec śmiertelnego świata lęku i ignorancji: Lecz na jego wychudłej, uroczyście poważnej twarzy nie pojawił się nawet cień tego bolesnego wspomnienia. Splecione dłonie nie zadrżały, okryte ciężkim strojem ciało zdążało pewnym krokiem ku ustalonemu od dawna przeznaczeniu. Delikatne i zwiewne wonie wiosennej nocy mieszały się z żywicznymi zapachami barwnych płomieni niesionym przez wiatr dymem pochodni. Odurzony tymi woniami, a może również postem, w którym trwał od wschodu słońca, oszołomiony wspomnieniami i śpiewem dziewcząt, wyobraził sobie, że oto towarzyszą mu obie, kroczą obok niego ku rozświetlonym pochodniami ogrodom i ciemnej tafli jeziora, w której odbijały się kształty smoka i niedźwiedzia: ciemnowłosa dziewczyna w szerokim, złotym naszyjniku, która z uśmiechem na ustach wbiła sobie grot strzały w białe ramię, zanim zwróciła ku niemu bladą ze strachu twarz, i wysoka, wychudła kobieta wspierająca się całym ciężarem na długiej lasce i ściskająca w spoconych dłoniach skrzyneczkę z pęcherzami otulonymi mchem. A potem ujrzał trzecią postać: starą wiedźmę z zaczerwienionymi oczami, w łachmanach, drepcącą przy jego łokciu, trzymającą w ramionach martwe dziecko i mamlającą coś niezrozumiale błagalnym tonem. Przejął go strach i złe przeczucie, przymknął na chwilę oczy, modląc się żarliwie: „Senandril, Panie Szardiku! Przyjmij moje życie. Zbaw świat i zacznij ode mnie”.


Teraz wkracza już do ogrodów, gdzie szlachetnie urodzeni panowie i wystrojone damy rozstępują się przed nim, a baronowie unoszą swe miecze w geście czci wobec mocy, jaką Bóg zesłał na swojego kapłana-króla. Śpiew kapłanek zamiera, mosiężne gongi milczą, dobiegły końca zmagania gorejącego niedźwiedzia i smoka i nikt nie zwraca już uwagi na ich dogasające szczątki. Zgromadzeni nad jeziorem ludzie cichną, a z dolnego miasta napływa fala radosnego zgiełku. Król-kapłan kroczy teraz samotnie przed oczami uzbrojonych baronów i posłów z wasalnych prowincji ku brzegowi głębokiej sadzawki zwanej Okiem Światła. Tutaj musi sam zdjąć z siebie ciężkie szaty i koronę i wsunąć stopy w sandały z ołowiu, przygotowane dla niego na kamiennym obmurowaniu. Głęboko pod powierzchnią sadzawki jarzy się pośród ciemności i wody samotne światło, światło uwięzione w pustej kryształowej kuli napełnionej powietrzem i wydzielającej gorąco dym przez ukryte kanaliki. To Ogień Fleitila, jeden z dawnych atrybutów tajemniczego kultu Krana, teraz stanowiący część obrzędów święta ognia Szardika. Podwodne stopnie zaprowadzą króla w głąb toni, aż na kamienne dno, gdzie uwolni się z ciężkich sandałów i poszybuje przez wodę ku górze, unosząc ze sobą cudowną kulę światła.


Wchodzi powoli do sadzawki, macając stopą w poszukiwaniu każdego stopnia, w ciszy przerywanej jedynie chlupotem wody wokół jego kolan, lędźwi, szyi.


Lecz cóż to? Co to za przerażający dźwięk, godzący niby miecz w ortelgańskich wojów i beklańskich panów, szybujący niby włócznia ponad zatłoczonymi ogrodami i pustym jeziorem? Chwila ciszy i znowu – ryk rozwścieczonego zwierzęcia, ryk bólu i przerażenia, tak donośny, tak przeszywający i tak dziki, że kobiety przywierają do ramion swych mężów, jakby usłyszały grzmot pioruna lub bitewne zwarcie dwóch armii, a chłopcy rozglądają się niepewnie, źle ukrywając strach. Szeldra, czekająca na króla przy brzegu sadzawki, odwraca się i stoi napięta, osłaniając dłonią oczy przed blaskiem pochodni i wpatrując się poprzez ogrody w ciemny zarys Domu Króla. Ryk zamiera, a po chwili rozlega się ciężkie, wibrujące dudnienie, jakby coś miękkiego, lecz masywnego, waliło w ściany zamkniętego, sklepionego pomieszczenia.


Kelderek, który zaczerpnął już powietrza, aby pogrążyć się w wodzie i opaść z ostatniego stopnia na dno sadzawki, wydał z siebie nieartykułowany okrzyk i zaczął zrzucać ołowiane sandały. W chwilę później stał już na kamiennym obmurowaniu, ociekając wodą: Wokół niego narastał stłumiony zgiełk, nieprzyjazny i pełen lęku. „Co się stało?” „Co to ma znaczyć?” „Przerwany obrządek – nieszczęście!” Nic dobrego z tego nie będzie!” „Świętokradztwo!” Jakaś kobieta zaczęła zanosić się nerwowym, urywanym płaczem. Nie zwracając na to uwagi, Kelderek schylił się, aby włożyć na siebie sztywną, ciężką szatę leżącą u jego stóp. Przez chwilę w pośpiechu mocował się z poplątanymi sznurami mocującymi ją na piersiach, a potem, gdy szata zsunęła mu się z ramion, odrzucił ją i pobiegł nagi, roztrącając kapłanki. Szeldra schwyciła go za ramię.


– Panie...


– Zejdź mi z drogi! – ryknął Kelderek, strącając jej rękę.


– Co się stało, Keldereku? – zapytał cicho Zelda, który wystąpił z tłumu i stanął u jego boku. – Człowieku, co ty robisz? Nie bądź głupcem!


– Szardik! Szardik! – krzyknął Kelderek: – Za mną, na miłość Boską!


I pobiegł, raniąc sobie stopy na kamieniach i ostrych gałązkach, roztrącając mężczyzn z mieczami w dłoniach i wrzeszczące, rozhisteryzowane kobiety, których brosze i klamry przecinały mu skórę.


– Zatrzymaj się! Wracaj! – zawołał Zelda, goniąc go i wyciągając ręce, aby go schwytać. – Niedźwiedź przestraszył się ognia! To hałas i dym go rozdrażnił! – A widząc przed sobą grupę oficerów, krzyknął: – Przerwać to świętokradztwo! Zatrzymać go!


Spojrzeli po sobie niepewnie, a Kelderek przedarł się przez nich, upadł, podniósł się i znowu pobiegł w ciemność, pokrwawiony, brudny, oblepiony błotem i zbutwiałymi liśćmi. Pozbawiony godności, niby ofiara koszarowych żartów ścigana przez nieokrzesanych towarzyszy dla niskiej uciechy, biegł głuchy na wszystko prócz owego dudnienia dochodzącego z budowli, która była już blisko. Kiedy dotarł do tego samego tarasu, na którym poprzedniego dnia spotkał się z Zeldą, zatrzymał się i odwrócił do tych, co za nim biegli.


– Dach! Dach płonie! Trzeba ugasić pożar!


– Postradał rozum! – krzyknął Zelda. – Kelderek, ty głupcze, przecież tej nocy ogień płonie na każdym dachu! Na miłość Boską...


– Nie tutaj! Myślisz, że o tym zapomniałem? Gdzie są strażnicy? Znajdźcie ich... wyślijcie ludzi, aby ich poszukali z tamtej strony!


Przebiegł przez południowe wrota, przez lazaret i wpadł do mrocznej hali. Tylko pięć lub sześć pochodni rozpraszało ciemność. Tuż przy prętach klatki leżała twarzą w dół Zilthe, wokół jej głowy ciemniała wielka kałuża krwi. Ze sklepienia dochodziły głośne trzaski. Nagle wystrzelił stamtąd wielki jęzor ognia i cofnął się, a na posadzkę opadł deszcz gasnących iskier.


Szardik, rycząc z wściekłości i strachu, kołysząc się z boku na bok jak jodła, w którą drwal uderza toporem u samej podstawy pnia, aby przeciąć korzenie, stał wyprostowany w dalekim końcu hali i młócił łapami w zamkniętą bramę do Skalnej Jamy. Na potężnych barkach ciemniała poszarpana rana długości ludzkiego przedramienia, a tuż obok niego leżał zakrwawiony oszczep, najwidoczniej zerwany ze ściany.


Przed kratą, odwrócony plecami do Keldereka, stał mężczyzna z łukiem w ręku. Tę broń również musiał zdjąć ze ściany, bo z obu końców zwisały rzemienie, którymi była do niej przytwierdzona. Strzała z ciężkim grotem wspierała się już o cięciwę, a mężczyzna, najwyraźniej nie przyzwyczajony do łuku, drżał, kiedy ją naciągał: Kelderek, nagi i nieuzbrojony, rzucił się na niego z głuchym okrzykiem. Tamten odwrócił się w ostatniej chwili, puścił łuk i dźgnął go sztyletem w lewe ramię. W chwilę później Kelderek zwarł się z nim w uścisku, gryząc go, kopiąc i drapiąc, aż obaj upadli na ziemię. Kelderek nie czuł ran ani bólu w kciukach, które wpierał z całej siły w gardło przeciwnika, uderzając jego głową o posadzkę. Gwałtownie pochylił głowę i ukąsił go jak zwierzę, potem puścił jego gardło i okładał całe ciało pięściami, darł skórę jak rozjuszony pies, który dopadł złodzieja w domu swego pana.


Kiedy Zelda i jego ludzie wbiegli do hali, niosąc martwego wartownika i prowadząc Ellerota, bana Sarkidu i posła z Lapanu, którego pochwycili, gdy opuszczał się po linie z dachu, znaleźli króla unurzanego od stóp do głowy we krwi, łkającego nad ciałem młodej kapłanki. Opodal leżało zmasakrowane ciało Molla, posła z Kabinu, którego król rozszarpał na śmierć gołymi rękami.
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Z uczuciem ulgi, podobnym temu, jakie ogarnia dziecko, kiedy wniesie się światło do ciemnego pokoju, w którym leżało drżące ze strachu, Kelderek zrozumiał, że śnił. Pierzcha złowrogie przywidzenie, zaczajone w mroku zwierzę staje się na powrót dębową skrzynią, przerażające, groteskowo wykrzywione twarze zamieniają się we wzory linii pośród krokwi powały, wyłaniają się prawdziwe proporcje i zarysy kształtów, wydobyte z mroku przez światło lampy.


Daleki odgłos za oknem, choć taki sam, jaki dziecko słyszało jeszcze przed chwilą, przestaje brzmieć jak złowrogi śmiech, stając się znajomym rechotem żab, a zapach świeżo porąbanego drewna, zaganianego bydła lub schnących skór, który dopiero co zdawał się tak niepokojący, nagle odzyskuje przyjazny związek ze znajomymi ludźmi i jasnymi, dziennymi rzeczami. Lecz za owymi rzeczami prawie natychmiast powracają cienie. Czy zostanie ukarane za to, że rozpłakało się głośno ze strachu? A może ktoś odkrył, że wczoraj uczyniło coś, czego czynić nie powinno? I tak dziecko zamienia tylko jeden rodzaj lęku na drugi.


W budzącej się świadomości Keldereka mglista topografia myśli zdawała się obracać jak na osi: sen i rzeczywistość zajęły swe właściwe miejsca, powróciło zrozumienie prawdziwych aspektów i cech jego sytuacji. Zdał sobie sprawę, że nie został wezwany przed oblicze Bel-ka-Trazeta – to był tylko sen – a wobec tego, dzięki Bogu, nie musi już dłużej zastanawiać się, jak wyjść cało z tej opresji. Pulsujący ból w całym ciele był z pewnością realny, lecz nie spowodowały go ciosy Wielkiego Barona, tylko walka z napastnikiem w hali Domu Króla. Nie odczuwał już groźby śmierci, ale zamiast tego powróciły wspomnienia tego wszystkiego, o czym we śnie całkowicie zapomniał: zraniony Szardik, płonąca hala, Zilthe leżąca na kamiennej posadzce, jego własne rany, jak długo spał? I nagle, jak mur pękający w najsłabszym miejscu, w powolny, nieubłagany proces odzyskiwania pełnej świadomości wtargnęła myśl, że nie wie, co stało się z Szardikiem. Z okrzykiem, Szardik!” otworzył oczy i spróbował się podnieść.


Był dzień, a on spoczywał na swoim łożu, przez południowe okno, z widokiem na jezioro, świeciło blade słońce. Lewą rękę miał zabandażowaną, ramię również... i prawe udo. Przygryzając wargi z bólu, usiadł i opuścił nogi na posadzkę. Kiedy to uczynił, do komnaty weszła Szeldra.


– Panie...


– Szardik! Co się stało z Panem Szardikiem?


– Panie, generał Zelda chce z tobą mówić. Niecierpliwi się, mówi, że to bardzo ważne.


Wybiegła, a on zawołał za nią słabym głosem: – Szardik! Szardik!


Wróciła z Zeldą. Generał miał na sobie długie buty i płaszcz, jakby się gotował do podróży.


– Szardik! – zawołał ponownie Kelderek i spróbował dźwignąć się na nogi, lecz opadł z powrotem na łoże. Czy żyje? Czy będzie żył?


– Jak i ty – odpowiedział Zelda z uśmiechem. Szardik żyje, lecz to głęboka rana i będzie potrzebował dużo dobrej opieki i odpoczynku.


– Jak długo spałem?


– Mija drugi dzień, odkąd zostałeś zraniony.


– Daliśmy ci odurzający wywar, panie – powiedziała Szeldra. – Ostrze noża złamało się i pozostało w udzie, ale udało się je wyciągnąć.


– A Zilthe? Co z Zilthe?


– Żyje, lecz pomieszało się jej w głowie. Chce coś powiedzieć, lecz nie znajduje słów. Wiele czasu upłynie, zanim będzie mogła znowu służyć Panu Szardikowi.


Kelderek ukrył twarz w dłoniach, myśląc o bystrej dziewczynie, która kiedyś pomyliła go ze zwierzyną i której strzała przemknęła między jego bokiem i ramieniem, o tej, która stojąc samotnie w bladym świetle księżyca, widziała, jak Pan Szardik powalił zdradzieckiego posłańca na drodze do Geltu.


– Keldereku – powiedział Zelda, przerywając jego zamyślenie – bez wątpienia potrzeba ci spokoju i wypoczynku, ale musisz mnie jednak wysłuchać, bo czas nagli, a mnie czeka daleka droga: Trzeba załatwić kilka spraw i tobie muszę powierzyć ich dopilnowanie. A przyjdzie ci to bez trudu, bo całe miasto pragnie ci służyć. Wszyscy już wiedzą, że to ty ocaliłeś Pana Szardika od zguby, jaką mu gotowali ci szubrawcy.


Kelderek uniósł głowę i patrzył na niego w milczeniu. – Wczoraj, o świcie – ciągnął Zelda – przybył posłaniec od naszych wojsk w Lapanie. Przyniósł wiadomość, że Santil-ke-Erketlis, wysławszy kilka oddziałów na zachód od Ikatu, aby nas zmylić, w rzeczywistości wyruszył na czele głównych sił na wschód, poprzez Tonildę, obchodząc I. nas z prawej flanki. – Cóż on zamierza – Tego jeszcze nie wiemy. Może nie ma jasno wytyczonego celu poza poszukiwaniem poparcia we wschodnich prowincjach. Sądzę jednak, że określi ten cel w zależności od rozmiarów tego poparcia. Musimy przeciąć mu drogę i spróbować go powstrzymać. Taki dowódca jak Erketlis nie rozpoczynałby marszu, nie mając pewności, że przyniesie mu jakąś korzyść. Ged-la-Dan opuścił miasto wczoraj rano. Ja zostałem, aby dopilnować sformowania trzech nowych kompanii i przygotowania dodatkowego zaopatrzenia, zarządca miasta opowie ci o szczegółach. Teraz ruszam w drogę ze wszystkimi, którzy odpowiedzieli na moje wezwanie: czekają na mnie na Targowisku Niewolników. Obawiam się jednak, że nie będzie to najlepszy narybek.


– Dokąd się udajesz?


– W stronę Thettit-Tonildy. Nasza armia podąża na północ za Erketlisem, więc gdzieś między Beklą, a Thettit przetnę ich kierunek marszu. Kłopot w tym, że Erketlis nas zaskoczył i wyprzedza ich o prawie dwa dni marszu.


– Chciałbym wyruszyć z tobą.


– I ja bym tego pragnął. Och, gdyby Pan Szardik mógł nam towarzyszyć w bitwie! Już widzę oczami duszy, jak Erketlis pada pod jednym ciosem jego potężnej łapy. Uzdrów go, Keldereku, przywróć mu siły! Dopilnuję, abyś miał najświeższe informacje... codziennie, jeśli to będzie możliwe.


– Muszę jednak natychmiast dowiedzieć się jednego: Co się wydarzyło tamtej nocy? Tym, który zranił Pana Szardika, był Mollo z Kabinu, prawda? Ale kto podpalił dach? I dlaczego?


– Powiem ci – odrzekł Zelda. – Byliśmy głupcami, że tego nie przewidzieliśmy. To był Ellerot, ban Sarkidu, ten sam, który minął nas, kiedy poprzedniego dnia przechadzaliśmy się wokół Wąsa. Gdybyś tego nie uczynił... gdybyś nie wyskoczył z sadzawki, Pan Szardik poniósłby śmierć z rąk tej przebiegłej pary. Dach zapadłby się na niego i na Zilthę, a obaj zdrajcy zdołaliby uciec.


– Ellerot... Czy go zabiliście?


– Nie. Wzięliśmy go żywego, kiedy opuszczał się po linie z dachu. Dopilnujesz jego egzekucji.


– Ja?... Jego egzekucji?


– A któż inny? Przecież jesteś królem i kapłanem Szardika.


– Nie czuję ku temu ochoty, nawet jeśli pomyślę, co próbował uczynić. Można zabić kogoś w walce, ale wykonać wyrok na bezbronnym, to inna sprawa.


– Daj spokój, Keldereku Pobaw-się-z-Dziećmi, nie stać nas teraz na to, abyś nagle stał się przesadnie wrażliwy. Ten człowiek zamordował ortelgańskiego wartownika i próbował dokonać bluźnierczej zbrodni, której niegodziwość przekracza wszelkie wyobrażenie. To oczywiste, że musi ponieść śmierć na twoich oczach, w obecności wszystkich baronów i posłów z prowincji. Zaprawdę, powinieneś zarządzić, aby stawił się każdy Ortelganin, bez względu na rangę i stanowisko, zostało ich już w mieście niewielu, a na jednego prowincjonalnego posła powinno przypadać co najmniej trzech Ortelgan.


Kelderek milczał, patrząc w dół i skubiąc prześcieradło. W końcu, zawstydzony swą słabością, zapytał z wahaniem: – Czy... czy musi być torturowany? Spalony?


Zelda podszedł do okna i wpatrzył się w jezioro.


– Tu nie chodzi ani o okazanie łaskawości, ani o sycenie się sprawiedliwą zemstą – powiedział w końcu. To sprawa osiągnięcia pożądanego efektu dla celów politycznych. Musimy pokazać ludziom jego śmierć i w ten sposób pogłębić w nich przekonanie, że to my mamy rację, a on się pomylił. Jeśli dokonujemy egzekucji na kimś... niech to będzie zbójca... aby wywrzeć odpowiednie wrażenie na ubogich i ciemnych i przestrzec ich, że łamanie prawa grozi śmiercią, to powinna to być śmierć okrutna, bo tacy ludzie nie mają wyobraźni i sami wiodą twarde, okrutne życie.


Skazaniec powinien być upokorzony i pozbawiony ludzkiej godności, zanim ich wątłe umysły zdołają pojąć tę naukę.


Z ludźmi szlachetniejszego rodzaju jest inaczej. Gdybyśmy poddali torturom człowieka takiego jak Ellerot, jego męstwo mogłoby wzbudzić podziw i szacunek, a wielu delegatów z prowincji, ludzi szlachetnie urodzonych i na wysokich stanowiskach, mogłoby nawet nas w duchu potępić. Lepiej będzie wzbudzić w nich szacunek dla naszej wielkoduszności. Chociaż sprawiedliwość domaga się jego śmierci, musimy sprawić wrażenie ludzi, którzy czynią to z żalem. To twoja sprawa, Keldereku, ale skoro mnie zapytałeś, radzę ci skazać go na ścięcie mieczem. W wypadku człowieka takiego jak Ellerot wystarczy, że w ogóle skażemy go na śmierć.


– A więc dobrze. Zostanie ścięty w hali, w obecności Pana Szardika.


– Jeszcze ci o tym nie powiedziałem... Pożar wyrządził poważne szkody. Baltis mówi, że dach jest w opłakanym stanie i jego naprawa musi zająć trochę czasu.


– Czy można polegać tylko na jego zdaniu? Czy ktoś inny nie mógłby tego potwierdzić?


– Trudno mi odpowiedzieć na to pytanie. Zapomniałeś, co ci mówiłem o wojnie. Jest duże zamieszanie, sam musisz to rozstrzygnąć. Pan Szardik to twoja tajemnica, a udowodniłeś, że ją rozumiesz: Jeśli chodzi o dach, powtarzam ci tylko to, co powiedział mi cieśla. Zarządzisz, co będziesz uważał za słuszne, byle tylko Ellerot poniósł śmierć na oczach wszystkich posłów. A teraz żegnaj. Wystarczy, że będziesz rządził miastem tak, jak opiekujesz się Panem Szardikiem, a wszystko będzie dobrze. Módl się o klęskę Erketlisa i czekaj na wieści ode mnie.


Odszedł, a Kelderek, wyczerpany i przeszywany ostrym bólem, zdołał tylko znieść zmianę bandaży i zapadł w głęboki sen.


Następnego dnia, dręcząc się wyrzutami z powodu opóźnienia swej powinności i pragnąc ją mieć już za sobą, posłał po zarządcę miasta i dowódcę garnizonu. Postanowił, że egzekucja odbędzie się w hali, w obecności Szardika, ponieważ czuł, iż będzie słusznie i sprawiedliwie, jeśli Ellerot umrze tam, gdzie chciał popełnić swoją zbrodnię. Miał na uwadze i to, że tam, bardziej niż gdzie indziej, on sam ukaże się jako pośrednik między Szardikiem, a ludźmi, przyobleczony w nienaruszalny, boski autorytet, na mocy którego może skazać na śmierć arystokratę i dziedzicznego władcę prowincji dwukrotnie większej od Ortelgi.


Powiedziano mu, że dach hali, choć uszkodzony zbyt poważnie, by można go naprawić bez zwiezienia do miasta odpowiedniego budulca, a zwłaszcza długich belek do zastąpienia dwóch środkowych ściągów, nie zagraża jednak bezpieczeństwu zgromadzonych.


– Tak jak my to widzimy, wielmożny panie – mówił Baltis, obracając się ku beklańskiemu głównemu budowniczemu, który stał obok niego – dach trzyma się dość mocno, chyba że doszłoby do jakiegoś poważnego zamieszania... walki... czegoś w tym rodzaju. Dach wspiera się na ścianach, ale ściągi... to znaczy belki poprzeczne... są tak przepalone, że kilka mogłoby nie wytrzymać zbyt silnych wstrząsów.


– Czy donośne okrzyki mogą być niebezpieczne? – zapytał Kelderek. – Albo... miotanie się człowieka?


– Och, nie, czcigodny panie, musiałoby wydarzyć się coś poważniejszego. Nawet gdybyśmy mieli nie wymieniać belek, dach utrzyma się przez wiele miesięcy, jak przyjdą deszcze, to będzie ciekło przez dziury, to jasne, ale poza tym nie ma się czego obawiać.


– To dobrze. Możecie odejść. – A zwróciwszy się do zarządcy miasta, rzekł: – Egzekucja odbędzie się jutro rano w hali Domu Króla. Dopilnujesz, żeby przyszło co najmniej sto pięćdziesiąt osób, w tym ortelgańscy i beklańscy panowie oraz zwykli obywatele. Jeśli to możliwe, więcej. Nikt nie może mieć broni, a delegaci z prowincji mają być oddzieleni od siebie i rozrzuceni po całej hali. Nie więcej niż dwu delegatów razem. Resztę pozostawiam w twoich rękach. Czcigodna Szeldra zajmie się Panem Szardikiem, spotkaj się z nią o świcie, aby wysłuchać, jakie ma życzenia. Kiedy wszystko będzie gotowe, przyjdzie tutaj po mnie.
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W nocy ochłodziło się, prawie do mrozu, po północy biała mgła zaczęła napełniać dolne miasto, pnąc się powoli wyżej, aby w końcu przykryć nieruchomą taflę Wąsa i zgęstnieć wokół Pałacu i górnego miasta, tak że z, jednego budynku nie widać już było sąsiedniego. Kelderek, otulony płaszczem, stał w oknie i wsłuchiwał się w przytłumione pokasływanie i przytupywanie wartowników, zastanawiając się, czy robią to z zimna, czy tylko po to, aby przerwać gęstą, osaczającą zewsząd ciszę. Mgła wpełzała do komnaty, dławiąc go w gardle, nasączając mu brodę i rękawy zimną wilgocią. Raz posłyszał miękki, rytmiczny łopot skrzydeł łabędzi przelatujących gdzieś wysoko, ponad kożuchem mgły, przywołujący wspomnienie dalekiej Telthearny, ściskający za gardło niby letnia pastuszka słyszana przez więźnia uczepionego krat okna swojej celi. Pomyślał o Ellerocie, bez wątpienia czuwającym teraz tak jak on. Czy usłyszał łabędzie? Kto go strzeże? Czy pozwolono mu wysłać jakąś wiadomość do Sarkidu, aby mógł uporządkować swoje sprawy, upoważnić jakiegoś przyjaciela do zarządzania wszystkim w jego imieniu? Czy on sam nie powinien tego zbadać... porozmawiać z Ellerotem? Podszedł do drzwi i zawołał: Szeldra!”, a kiedy nie było odpowiedzi, wyszedł na mroczny korytarz i zawołał ponownie.


– Tak, panie! – odezwał się zaspany głos i po chwili podeszła do niego z lampką w ręku, w płaszczu, którego kaptur prawie zasłaniał jej twarz.


– Posłuchaj! Chcę porozmawiać z Ellerotem. Musisz...


Wzdrygnęła się, widać było, jak resztki snu gwałtownie opuszczają jej mózg. Uniosła lampę. W jej twarzy ujrzał całą niemożliwość tego, co powiedział: kręcenie głowami za jego plecami, spekulacje żołnierzy, późniejsze pytania Zeldy i Ged-la-Dana, lodowatą obojętność samego Ellerota, szerzące się po całym mieście domysły i plotki.


– Nie – powiedział. – Zapomnij o tym. Powiedziałem coś bezmyślnie... coś mi się śniło... Chciałem cię zapytać, czy po zachodzie słońca zaglądałaś do Pana Szardika?


– Nie, panie, ale są przy nim dziewczęta. Mam tam zejść?


– Nie... Nie, wracaj do łóżka. To ta mgła sprowadza na mnie koszmary... Wyobraziłem sobie, że Panu Szardikowi dzieje się jakaś krzywda.


Nie ruszała się z miejsca, jej twarzy nie opuszczało zdumienie. Odwrócił się bez słowa, zostawiając ją na progu. Światło lampy utworzyło ponurą aureolę w gęstniejącej mgle. Wyciągnął się na łożu, twarzą w dół, i wsparł głowę na przedramieniu.


Myślał o przelanej już krwi – o bitwie na Podgórzu i krzykach rannych, gdy Ortelganie gromadzili się w ciemnościach po zwycięstwie, o zniszczeniu Bramy Tamarnka i o posępnych, krwawych godzinach mordu, które później nastały, wśród dymu i kakofonii wrzasków, o szubienicach na szczycie Krandoru i czaszkach na ścianach wielkiej hali poniżej. Ellerot, arystokrata w każdym calu, któremu nikt nie mógł odmówić męstwa i honoru, postawił wszystko na jedną kartę i był już bliski osiągnięcia swego celu: spalenia żywcem zranionego Szardika. A kiedy ułożą go na ławie, jak świnię przygotowaną do oprawienia, kiedy krew tryśnie mu z karku, kto ze zgromadzonych wokół niego ludzi będzie czuł grozę i smutek, tak naturalne dla serca każdego dziecka wieśniaka?


Ogarnęło go złe przeczucie, tak słabe i nieokreślone, że nie mógł dociec, o co właściwie chodzi. Nie, pomyślał, to nie może być wieszcze natchnienie. Jedno wiedział na pewno: pomimo całej grozy tego, co uczynił Ellerot, on sam nie miał serca do tej krwawej ceremonii.


– Powinni go zabić, kiedy schodził z dachu – powiedział na głos, wzdrygnął się z zimna i naciągnął na siebie koce.


Zapadł w drzemkę, obudził się, zasnął i znowu odzyskał świadomość. Myśli rozpływały się w majakach, pogrążył się w letargicznym odrętwieniu, które nie było ani snem, ani jawą. Wyobraził sobie, że przechodzi przez okno swej komnaty jak przez skalisty otwór w jakiejś jaskini, a tam, na zewnątrz, widzi w świetle gwiazd Stopnie pomiędzy strzelistymi drzewami Quiso. Już miał zbiec po nich, jak kiedyś, w dół, w ciemną otchłań, gdy usłyszał za sobą jakiś odgłos, odwrócił się i znalazł się twarzą w twarz ze starą, mruczącą coś wiedźmą z Geltu, która pochyliła się i złożyła u jego stóp...


Krzyknął i poderwał się na łożu. Mgła wciąż napełniała komnatę, ale już świtało, a z korytarza dochodziły głosy jego służby. W ranach pulsował rwący ból. Zawołał, by przyniesiono mu wody, a potem ubrał się sam w szatę królewską, nałożył koronę i usiadł na łożu, czekając na Szeldrę.


Wkrótce z tarasu poniżej jego komnaty dobiegły go odgłosy kroków i przytłumiony gwar. W, hali musieli już gromadzić się świadkowie egzekucji. Nie wyjrzał przez okno, siedział wciąż na krawędzi łoża, patrząc tępo przed siebie, w ciemnej szacie okrywającej go od ramion po stopy. Ellerot też czeka... Gdzie? Może niedaleko... może na tyle blisko, że słyszy te kroki i głosy, słyszy, jak powoli zamierają, jak zapada głucha cisza – cisza nabrzmiała oczekiwaniem.


Kiedy usłyszał kroki Szeldry na korytarzu, natychmiast wstał i podszedł do drzwi, zanim je otworzyła. Zdał sobie sprawę, że nie chce usłyszeć jej głosu, tego głosu, który nie zabrzmiałby wcale inaczej, gdyby przyszła, aby mu oznajmić, iż Pan Szardik wskrzesił zmarłych i ustanowił pokój od Ikatu po Telthearnę. Przekroczył próg i ujrzał ją oczekującą, patrzącą na niego beznamiętnie, z twarzą nie wyrażającą ani lęku, ani podniecenia. Skinął głową, a ona odwróciła się bez słowa, by ruszyć przed nim. Za nią czekały inne kobiety, ich sztywne suknie zapełniały wąski korytarz od ściany do ściany. Podniósł rękę, aby uciszyć szepty, i zapytał:


– Pan Szardik... w jakim jest nastroju? Czy niepokoi go widok tłumu?


– Panie mój, jest niespokojny, rozgląda się groźnie... – odpowiedziała jedna z dziewcząt.


– Niecierpliwi się, aby ujrzeć swego wroga stojącego przed nim w pokorze – dodała inna i parsknęła śmiechem, ale natychmiast zagryzła wargi, gdy Kelderek odwrócił głowę i spojrzał na nią chłodno.


Na jego słowo ruszyły powoli korytarzem, poprzedzane dudnieniem gongu. Kiedy doszedł do szczytu schodów, spojrzał w dół i ujrzał kłęby mgły wpełzające do wnętrza i młodego żołnierza przy wejściu, który na ich widok tupnął zamaszyście. Któraś z dziewcząt potknęła się, lecz szybko odzyskała równowagę, wspierając się dłonią o ścianę. Pojawił się oficer, spojrzał na Szeldrę, kiwnął głową i wyszedł na zewnątrz.


– Poszedł po więźnia, panie – szepnęła, odwracając głowę ku Kelderekowi.


Procesja wkroczyła do hali. Prawie jej nie poznał, tak wydała mu się teraz mała i ciasna. Nie było to już mroczne, dudniące echem wnętrze, rozświetlane mdłym blaskiem kilku pochodni, gdzie przez tyle nocy samotnie czuwał przy Szardiku i gdzie skoczył z gołymi rękami na nikczemnego posła z Kabinu. Prócz wąskiego przejścia pośrodku, oddzielonego dwiema linami, ludzie tłoczyli się od ściany do ściany. Widział przed sobą zwartą mieszaninę głów, szat, płaszczy, zbroi i twarzy, kołyszących się i podrygujących, gdy każdy próbował uchwycić spojrzeniem jego postać ponad głową lub ramieniem sąsiada. Ponad nimi ścieliła się gęsta mgła, niby dym z ognisk w chłodnym powietrzu. Osmolone, nieregularne otwory w suficie były teraz zaledwie jaśniejszymi plamami mgły. Chociaż widzowie ubrani byli w najróżniejsze szaty – niektórzy w krzykliwe i barbarzyńskie, niczym stroje nomadów lub rozbójników – to jednak w wilgotnym, mglistym półmroku owa jaskrawość i różnorodność zblakła, jak barwy liści zwarzonych jesiennym przymrozkiem.


Posadzkę pokrywała warstwa piasku zmieszanego z trocinami, tłumiąc odgłos ich kroków. Pośrodku hali pozostawiono wolną przestrzeń przed żelazną kratą, stał tu mosiężny kosz pełen rozżarzonych węgli, z którego unosił się lekki dym zmieszany z kopciem. Ludzie pokasływali, od czasu do czasu węgle rozjarzały się mocniej pod nagłym powiewem od otwartych drzwi. Tuż przy koszu z węglem stała ciężka ława, na której trzej żołnierze, mający dokonać egzekucji, złożyli swoje narzędzia – długi miecz z rękojeścią na dwie dłonie, worek z otrębami do przysypania krwi i trzy równo złożone płaszcze, którymi mieli przykryć odciętą głowę i ciało skazańca.


Pośrodku tej przestrzeni na posadzce leżał wielki krąg z brązu, na którym stanął Kelderek z kapłankami po bokach, twarzą do ławy i oczekujących bez ruchu żołnierzy. Przez chwilę szczękały mu zęby: Zacisnął je, podniósł głowę i stwierdził, że spogląda prosto w oczy Szardika.


Olbrzymi, otulony gęstym cieniem, zdawał się straszliwym widmem, jak jakiś dżin, który wyłonił się z płomieni i zawisł w półmroku nad zgromadzeniem. Stał tuż przy kracie, wyprostowany, wsparty przednimi łapami na jednej z żelaznych poprzeczek, zarysy ciemnej postaci falowały lekko w gorącym powietrzu unoszącym się znad kosza. Patrząc na niego z dołu, Kelderek poczuł falę oszołomienia, która wchłonęła go, pogrążając w stanie przypominającym senny majak, doświadczanym czasami w gorączce, gdy realne kształty i ich odległości powiększają się, przybliżają lub oddalają, tak że mucha widoczna na krawędzi okna wydaje się olbrzymim gmachem wyrastającym z widnokręgu, a szum odległego potoku odbierany jest jako łopot ciężkich tkanin wiszących na ścianach, przerażających, grożących, napastliwych. Oto tam, na drugim krańcu niezmierzonej przestrzeni, Szardik, niedźwiedź i szczyt góry zarazem, pochylał boską głowę, aby spojrzeć na swego kapłana, maleńką postać stojącą samotnie na równinie poniżej szczytu. W tych olbrzymich, nieskończenie odległych oczach Kelderek – i tylko on, zdawało się, bo nikt inny nie poruszył się ani nie przemówił – dostrzegał niepokój, grozę, grymas nadciągającej zagłady, zapowiedź ostatecznego zniszczenia, niby rodzący się ryk przebudzonego wulkanu. I wydało mu się, że to on, a nie Ellerot, jest ofiarą, która ma klęknąć przed ławą, a Szardik jest jego surowym sędzią i katem.


– Przyjmij moje życie, Panie Szardiku – powiedział na głos, a kiedy przebrzmiało ostatnie słowo, otrząsnął się z transu.


Głowy kapłanek po obu jego bokach zwróciły się ku niemu, iluzja prysła, odległość zmniejszyła się do kilku metrów, a niedźwiedź, przewyższający go ponad dwukrotnie, opadł na cztery łapy i krążył niespokojnie wzdłuż kraty. Kelderek widział świeży, wilgotny strup na jego karku, słyszał odgłos jego łap stąpających po grubej warstwie suchej słomy.


Nie czuje się dobrze”, pomyślał, i niepomny na wszystko inne już chciał podejść do kraty, gdy Szeldra położyła mu dłoń na ramieniu i oczami wskazała na wejście do dawnego lazaretu po prawej stronie.


Dwa rzędy ortelgańskich żołnierzy wkraczały przez wejście w rytm powolnych uderzeń bębna. Pomiędzy nimi szedł Ellerot, ban Sarkidu, blady, z czołem lśniącym od potu, z twarzą ściągniętą i zmęczoną, naznaczoną udręką bezsennej nocy. Krok miał jednak pewny, a kiedy zwracał oczy tu i tam, zdawał się beznamiętnym, a nawet nieco wyniosłym obserwatorem jakiejś nie dotyczącej jego osoby sceny. Szardik krążył teraz szybciej wzdłuż kraty, z napastliwym podnieceniem, które przyciągnęło spojrzenia wszystkich zgromadzonych – wszystkich prócz Ellerota, zdającego się nie zwracać uwagi na niedźwiedzia, a skupiającego ją na zwartej masie widzów po swojej lewej stronie. „W nocy rozważył już, jak zachować godność, i postanowił, że wytrwa do końca”, pomyślał Kelderek. Przypomniał sobie, jak on sam, pewien rychłej śmierci, leżał, czekając na lamparta sprężonego do skoku na krawędzi skarpy. „Jest tak przerażony, że widzi i słyszy wszystko jak przez mgłę. Ale wie, że nic go nie uratuje, a w myślach przeszedł już tę drogę wiele razy.


Wspomniał na spisek i zdradę Ellerota i starał się wzbudzić w sobie gniew i nienawiść, jakie targały nim w noc święta ognia, ale czuł tylko narastający lęk, jakby stał przed złowieszczą wieżą zbudowaną z samych błędów, która za chwilę miała na niego runąć. Przymknął oczy, ale natychmiast poczuł, że się chwieje, i otworzył je ponownie, a w tym momencie bęben umilkł, żołnierze rozstąpili się i Ellerot wyszedł spomiędzy nich.


Jego strój odznaczał się wyszukaną, choć nie natarczywą elegancją, po jakiej można było poznać arystokratę z Sarkidu. Tak mógł się ubrać na ucztę w gronie swych dzierżawców lub na wieczerzę z przyjaciółmi. Jego nowy weltron, zdobiony szafranowymi i białymi plecionkami, wykończony był na krawędziach jedwabiem, a na kontrafałdach bufiastych spodni lśniły zawiłe wzory ze srebrnego filigranu misterna robota, nad którą dwie kobiety musiały się trudzić co najmniej przez miesiąc. Długa szpila, również ze srebra, wpięta w okolicach lewego ramienia, odznaczała się prostotą, taką mógł nosić każdy przeciętny człowiek. Kelderek zastanawiał się, czy nie jest to pamiątka podarowana przez jakiegoś druha z okresu Wojen Niewolniczych – może przez samego Molla? Nie miał na sobie żadnych klejnotów, żadnego naszyjnika, bransolety lub pierścienia, ale teraz, kiedy wystąpił spomiędzy żołnierzy, wyjął z zanadrza złoty wisior na łańcuszku i zawiesił go sobie na szyi. Rozległ się przytłumiony szmer, bo widzowie natychmiast rozpoznali wyrzeźbione na nim, godło: leżącego jelenia, godło Santil-ke-Erketlisa i jego dworu.


Ellerot podszedł do ławy i zatrzymał się, spoglądając na leżące na niej przedmioty. Ci, którzy stali najbliżej, dostrzegli, jak szybko opanował krótkie drżenie, pochylił się i dotknął palcem krawędzi klingi. Kiedy się wyprostował, spojrzał prosto w oczy żołnierzowi, który miał dokonać egzekucji, zmusił się do uśmiechu i przemówił po raz pierwszy:


– Nie wątpię, że potrafisz się tym posługiwać, bo nie stałbyś teraz w tym miejscu. Nie sprawię ci kłopotu i mam nadzieję, że i ty odwzajemnisz mi się tym samym.


Kat kiwnął niepewnie głową, najwyraźniej nie wiedząc, czy powinien coś odpowiedzieć. Ellerot wręczył mu skórzany woreczek i mruknął:


– Rozdzielcie to między sobą.


Żołnierz przyjął woreczek, rozluźnił rzemyk, zajrzał do środka i podniósł na Ellerota wytrzeszczone oczy, mamrocząc podziękowania słowami tak banalnymi i niestosownymi, że Kelderek poczuł falę wstydu i wstrętu. Ellerot machnął ręką, postąpił kilka kroków i stanął przed królem, pochylając głowę z najbardziej chłodną sugestią formalnego ukłonu.


Kelderek uprzednio pouczył zarządcę miasta, by na początku herold opisał zbrodnię popełnioną przez Ellerota i Molla, a następnie ogłosił wyrok śmierci. Prócz głosu herolda słychać było teraz tylko głuche warczenie, wzbierające od czasu do czasu w gardle niedźwiedzia i jego niespokojne, spazmatyczne kroki po suchej słomie. „Wciąż ma gorączkę”, pomyślał Kelderek. „Ten tłum niepokoi go, ozdrowienie się opóźni.” Za każdym razem, gdy podnosił oczy, napotykał zimne, pogardliwe spojrzenie skazańca, stojącego nieruchomo, z jedną połową twarzy okrytą cieniem, drugą oświetloną blaskiem rozżarzonych węgli. Nie mógł znieść tej wyniosłej obojętności, nie wiadomo, czy udawanej, czy prawdziwej, i w końcu pochylił głowę, udając zamyślenie, podczas gdy herold opisywał pożar dachu, zranienie Szardika i jego własny szaleńczy atak na Molla. Niekiedy napływał ku niemu szept z tłumu, zapewne na temat jego proroczego przeczucia, urywany i prawie niewyczuwalny, jak chłodny powiew z lazaretu i wiotkie pajęczyny mgły snujące się przy ścianach.


W końcu herold zamilkł i zapadła cisza. Szeldra dotknęła jego ręki, wzdrygnął się i przemówił do Ellerota po beklańsku, słowami, które sobie dawno przygotował.


– Ellerocie, ongiś banie Sarkidu, wysłuchałeś opisu swojej zbrodni i wyroku, jaki na ciebie zapadł. Wyrok ten, który musi być teraz wykonany, jest wyrokiem miłosiernym, tak jak miłosierna jest władza Bekli i boski majestat Pana Szardika. Lecz władza Bekli i moc Pana Szardika, który nie potrzebuje lękać się swoich wrogów, jest nie tylko miłosierna, jest również sprawiedliwa i wyrozumiała. Dlatego udzielam ci teraz zgody na przemówienie w naszej obecności, jeśli taka będzie twoja wola, a następnie życzę ci odważnej, godnej i bezbolesnej śmierci, wzywając wszystkich na świadków, że okrucieństwo nie jest częścią naszej sprawiedliwości. Ellerot milczał tak długo, że w końcu Kelderek podniósł oczy, aby raz jeszcze napotkać jego spojrzenie i zrozumieć, że tamten musiał na to czekać. Wciąż jednak nie czuł gniewu, nawet wówczas, gdy ponownie opuścił wzrok, a Ellerot zaczął mówić po beklańsku.


Pierwsze słowa wypowiedział wysokim, piskliwym głosem, robiąc krótkie przerwy, jakby mu brakło oddechu, lecz szybko opanował się i mówił już napiętym, lecz pewnym tonem, który nabierał siły.


– Beklanie, posłowie z prowincji i wy, Ortelganie!


Wam wszystkim, zebranym tu dzisiaj w chłodzie i mgle tej północnej krainy, pragnę wyrazić mą wdzięczność za to, że chcecie mnie wysłuchać. Wiecie jednak wszyscy, że tuż przed śmiercią człowiek nie zważa już na nic i mówi bez ogródek, a jego słowa są szczerą prawdą.


W tym momencie Szardik zbliżył się ponownie do kraty, uniósł na zadnich łapach tuż za Ellerotem i rozglądał się z wyraźnym zaciekawieniem po hali. Bursztynowy blask bijący z mosiężnego kosza oświetlał jego całą kudłatą postać, tak że Ellerot zdawał się stać przed jakąś wysoką, oświetloną ogniem bramą w kształcie niedźwiedzia. Dwóch lub trzech żołnierzy cofnęło się z lękiem i oficer musiał ich przywołać do porządku cichą komendą, ale Ellerot ani nie odwrócił głowy, ani w inny sposób nie okazał, że to zauważył.


– Wiem, że są tu tacy, którzy nie wahaliby się otwarcie przyznać do przyjaźni ze mną, gdyby nie wiedzieli, iż czyniąc to i tak mi nie pomogą. Obawiam się jednak, że niektórzy z was są w duchu zawiedzeni, a może nawet zawstydzeni, widząc mnie, bana Sarkidu, prowadzonego na śmierć jak złoczyńcę lub spiskowca. Tym pragnę powiedzieć, że nie czuję się pohańbiony. Ani ja, który mam umrzeć, ani Mollo, który już jest martwy, nie złamaliśmy żadnej przysięgi danej naszym wrogom, Nie splamiliśmy się kłamstwem i zdradą. Człowiek, którego zabiłem, był uzbrojonym żołnierzem na posterunku. Najgorsze, co można nam zarzucić, to ciężkie zranienie tej dziewczyny, która pełniła służbę w hali, i nad tym, choć to nie ja zadałem jej cios, wyrażam głębokie ubolewanie. Muszę wam jednak powiedzieć z całą jasnością, że to, czego podjęliśmy się razem, ja i Mollo, było aktem wojny przeciwko buntownikom i rabusiom oraz przeciwko zabobonnemu, barbarzyńskiemu kultowi, w imię którego popełniono już tyle zła.


– Zamilcz! – krzyknął Kelderek, a jego głos wzbił się ponad pełen oburzenia pomruk zgromadzonych. – Zaniechaj tych bluźnierczych obelg, panie Ellerocie, albo będę zmuszony przerwać ci tę mowę.


– Wnet i ona się skończy – odpowiedział Ellerot. Jeżeli wątpisz, niedźwiedzi czarowniku, zapytaj mieszkańców Geltu albo tych, co pamiętają owego prawego, uczciwego człowieka, jakim był Gel-Ethlin. Ich zapytaj. Możesz też poszukać odpowiedzi bliżej i zapytać tych, co zbudowali szubienice dla dzieci na stokach Krandoru. Opowiedzą ci, jak szybko twoi Ortelganie potrafią uciszyć człowieka... albo dziecko... które chce coś powiedzieć. Nie będę już jednak o tym mówił, bo powiedziałem, com powiedzieć zamierzał, wszyscy usłyszeli moje słowa, a jest jeszcze jedna sprawa, którą chciałbym poruszyć, zanim skończę. A sprawa ta dotyczy tylko mojego domu i rodziny, owego starożytnego sarkidzkiego rodu, którego już niebawem przestanę być głową. Dlatego też przemówię teraz w moim ojczystym języku. Nie potrwa to długo. Tych, którzy nie zrozumieją moich słów, proszę o cierpliwość. Tych, którzy je zrozumieją, proszę o pomoc po mojej śmierci. Bowiem nawet jeśli wydaje się to teraz mało prawdopodobne, może jednak się zdarzyć, że gdzieś, kiedyś, w jakiś sposób, któryś z was będzie miał sposobność pomóc mi, gdy będę już martwy i złagodzić najbardziej gorzki smutek, jaki kiedykolwiek nawiedził serce ojca i wypełnił żalem stare, czcigodne domostwo. Wielu z was słyszało już zapewne lament żałobny, zwany Łzami Sarkidu. Posłuchajcie więc i sami osądźcie, czy te łzy nie mogą teraz popłynąć za mnie, podobnie jak wylewano je ongiś za pana Depariota.


Ellerot zaczął przemawiać po jeldajsku, a Kelderek zastanawiał się, ilu spośród zgromadzonych rozumie jego słowa. Popełnił błąd, pozwalając mu przemówić. W Bekli był to jednak przywilej każdego skazanego na śmierć członka szlachetnego rodu, więc odebranie go Ellerotowi zepsułoby cały efekt miłosiernej śmierci od miecza. Cokolwiek by uczynił, pomyślał z goryczą, to i tak człowiek pokroju Ellerota, z jego opanowaniem i arystokratyczną pewnością siebie, zawsze wykorzysta to dla podkreślenia wyższości swoich manier i pochodzenia.


Nagle jego uwagę zwróciła zmiana w tonie głosu Ellerota. Podniósł głowę i zdumiał się, widząc, że zmianie podległa cała stojąca przed nim postać, dotąd tak dumna i wyniosła. Ellerot wychylił się do przodu i przemawiał namiętnym, niemal błagalnym tonem, przenosząc spojrzenie z osoby na osobę. Kelderek wpatrywał się w niego ze zdumieniem i ujrzał łzy w jego oczach. Ban Sarkidu płakał, lecz najwyraźniej nie nad swoim losem, bo tu i tam, za jego plecami, odzywały się głosy wyrażające sympatię i otuchę. Kelderek zmarszczył brwi i przywołał całą swoją znajomość jeldajskiego, chcąc zrozumieć choćby tyle, by wiedzieć, o czym Ellerot mówi.


– ...niedole równe tym, jakie cierpi wielu zwykłych ludzi... okrucieństwo wobec niewinnych i bezbronnych... długie, daremne poszukiwanie... – A po krótkiej przerwie: – ...dziedzic wielkiego rodu... – A potem, ze szlochem:


... ohydny, odrażający ortelgański handel niewolnikami. Kelderek spostrzegł, jak stojący po jego prawym boku dowódca straży, Maltrit, położył dłoń na rękojeści miecza, rozglądając się bystro wokoło. Skinął mu głową i dwukrotnie dał znać dłonią w umówiony sposób. Maltrit uniósł włócznię, uderzył tępym końcem w posadzkę i zawołał: – Cisza! Cisza!


Raz jeszcze Kelderek zmusił się do spojrzenia Ellerotowi w oczy.


– Twój czas dobiegł końca, mój panie – rzekł. Okazaliśmy ci wspaniałomyślność. Proszę cię, abyś teraz odwzajemnił się nam opanowaniem i męstwem.


Ellerot zamilkł na chwilę, a na jego poszarzałej twarzy można było odczytać wysiłek człowieka pragnącego zapanować nad strachem. A potem przemówił znowu, tym razem po beklańsku, głosem, w którym z wysiłkiem powstrzymywana panika w dziwaczny sposób mieszała się z jadowitą pogardą, – Opanowaniem i męstwem? Mój drogi czarowniku z nadrzecznych bagien, obawiam się, że brak mi i jednego, i drugiego... prawie tak jak tobie. Mam jednak nad tobą jedną przewagę: nie muszę już iść dalej, a przed tobą tak straszna droga! I nawet nie wiesz, jak daleko i dokąd prowadzi... Czy pamiętasz, jak ruszyliście na południe od Telthearny, śliniąc się na myśl o czekających was hulankach w zdobytych miastach? Przyszliście do Geltu... tam was dobrze pamiętają, jak mi mówiono... Ruszyliście dalej, ku Podgórzu, gdzie rozłożyliście się obozem w deszczu, w ciemnościach zapadającej nocy: A potem twoi krzepcy chłopcy rozwalili Bramę Tamarrika. Pamiętasz to? A może nie chciałeś się temu przyglądać? A potem wplątaliście się w wojnę z ludźmi, którzy z niewyjaśnionych powodów czują do was odrazę. Cóż to za długa droga! Bogu dzięki, że ja będę mógł wreszcie odpocząć. Lecz nie ty, mój drogi czarowniku z bagien! O nie! Niebo poczernieje, spadnie zimny deszcz, zaginie najmniejszy ślad po właściwej drodze. Zostaniesz sam, ale będziesz musiał iść dalej. Otoczą cię duchy w ciemności i głosy na wietrze, spełnią się obmierzłe przepowiednie, ujrzysz twarze zmarłych po obu stronach drogi. Ale będziesz musiał iść dalej. Runie za tobą ostatni most i zagaśnie ostatnie światło, a po nim słońce, księżyc i gwiazdy utracą swą moc, lecz ty będziesz musiał iść dalej. Dojdziesz do pustkowi tak strasznych, że podobnych nie widziałeś nawet w najgorszych snach, do krainy rozpaczy, stworzonej całkowicie przez ów nędzny zabobon, w którego niewoli dręczysz się od tak dawna. Lecz będziesz musiał iść dalej.


Kelderek patrzył na niego, porażony mocą i przekonaniem bijącym z jego słów. Powróciło ku niemu jego własne przeczucie, teraz bliższe, nabierające wyraźniejszego znaczenia – poczucie samotności, zagrożenia i nadciągającej klęski.


– Te myśli przejmują mnie chłodem – rzekł Ellerot, z wysiłkiem opanowując drżenie. – Może rozgrzałbym się choć na krótko, zanim ten człowiek z tasakiem przerwie nasze ostatnie, beztroskie chwile.


Odwrócił się l dwoma szybkimi krokami podszedł do mosiężnego kosza z rozżarzonymi węglami. Maltrit postąpił do przodu, niepewny co do jego zamiarów, gotów zapobiec jakiemuś desperackiemu gestowi, lecz Ellerot tylko uśmiechnął się do niego i potrząsnął głową z takim wdziękiem, jakby traktował odmownie zaloty samej Hydrasty. Potem, gdy Maltrit cofnął się, instynktownie reagując na jego władczą wyniosłość, zanurzył lewą dłoń w koszu i wyciągnął z niego bryłkę rozżarzonego węgla. Unosząc ją wysoko w dwóch palcach, jakby pokazywał przyjaciołom rzadki klejnot lub kryształ, ponownie spojrzał na Keldereka. Ból wykrzywił mu twarz grymasem przywodzącym na myśl potworną karykaturę rozradowania, a gdy przemówił, słowa wyrywały mu się z ust jak zniekształcone strzępy mowy, na tyle jednak wyraźne, by je zrozumieć. Pot spływał mu po czole, dygotał cały w męce, lecz wciąż trzymał płonący węgielek, odgrywając rolę kogoś, kto beztrosko bawi się ze swoimi przyjaciółmi.


– Widzisz... niedźwiedzi królu... to ty trzymasz rozżarzony węgiel...


Kelderek czuł swąd spalonego mięsa, widział, jak czernieją palce, domyślał się, że żar zaczyna już przepalać kości, a jednak, skamieniały pod spojrzeniem tych białych oczu, nie ruszał się z miejsca.


– Jak długo? – dobiegły go wyrzucane z wysiłkiem słowa. – Och, przepal... wypal... bólu... niosącego żar... – Powstrzymaj go! – zawołał Kelderek do Maltrita. Ellerot skłonił się.


– Nie trzeba... proszę was wszystkich... Przybywaj, mój maleńki bólu... – Zachwiał się, lecz natychmiast wyprostował. – Maleńki bólu... To nic... w porównaniu z tym... co... Ortelganie... zapewniam. A więc, do dzieła.


Z udaną beztroską, nie oglądając się za siebie, cisnął węgielek wysoko ponad ramieniem, pomachał ręką tłumowi, podszedł do ławy i ukląkł przy niej. Bryłka węgla rozjarzyła się w powietrzu, przeleciała nad żeliwną poprzeczką kraty i upadła w słomę tuż obok Szardika, który przerwał niespokojną wędrówkę wzdłuż przegrody. W chwilę później pojawiło się maleńkie gniazdko ognia – wątłe, jasne płomyki między źdźbłami słomy, przypominające łodyżki porostów płużących się pośród gałęzi krzewów na bagnach.


Potem zaczęły się piąć wyżej, świeży dym zmieszał się ze strzępami mgły i rozległy się złowieszcze trzaski, gdy ogień jął trawić słomianą wyściółkę.


Z nienaturalnym, piskliwym skowytem strachu, Szardik odskoczył, prężąc grzbiet jak kot na widok wroga, a potem przebiegł w panice przez całą szerokość hali i rzucił się na oślep na jedną z kolumn w przeciwległej ścianie. Przewrócił się i potoczył w bok, a ściana zadygotała, jakby ugodził w nią taran. Powstał chwiejnie, rozejrzał się i ponownie rzucił do ucieczki przed szybko rozprzestrzeniającym się ogniem. Tym razem uderzył całym ciężarem w pręty przegrody i wczepił się w nie, jakby próbował wyrwać się z sieci. Kiedy uniósł się na tylnych łapach, jedna z poprzeczek biegnących od ściany do ściany znalazła się na wysokości jego piersi i teraz naparł na nią potężnym uderzeniem tułowia, cofnął się i uderzył po raz drugi, a potem trzeci. Żelazny pręt wypadł ze ściany, pociągając za sobą zaprawę i dwa kamienie, między którymi był zamocowany.


Kelderek usłyszał nad głową głuchy, złowieszczy zgrzyt. Spojrzał w górę i ujrzał jasną plamę otworu w sklepieniu, powoli zwężającą się na jego oczach. Nagle zrozumiał, że wielka belka ponad nim porusza się, przechyla, obraca jak klucz w zamku. W chwilę później jeden z jej końców, nie podtrzymywany już przez ścianę, zachrobotał i zaczął ześlizgiwać się po jej nierównej powierzchni jak olbrzymi palec.


Kiedy belka upadła, Kelderek rzucił się na posadzkę, przetaczając jak najdalej od kraty. Belka zmiażdżyła jej górną część i zawisła jednym końcem w plątaninie żelaznych prętów, a drugim wparła się w przeciwległą ścianę. Cała ta masa osuwała się powoli w dół. Za nią buchały płomienie i waliły gęste kłęby dymu.


Halę wypełniły krzyki przerażonych ludzi. Jedni miotali się, szukając wyjścia, inni próbowali utrzymać porządek lub wzywali swoich przyjaciół, aby zgromadzili się wokół nich. Żołnierze przy wejściu rozglądali się niepewnie, czekając na rozkazy, lecz krzyki oficerów ginęły w ogólnym tumulcie.


Tylko Szardik – Szardik i jeszcze ktoś poza nim – nie wahał się nawet przez chwilę. Olbrzymi ciemny kształt wynurzył się z dymu i płomieni, potężne pazury uderzyły z metalicznym szczękiem o żelazo, jakby grupa zdobywców wdarła się do oblężonej twierdzy przez wyrwę w murze.


Jak grzmiące masy wody, przewalające się przez wyłom w tamie na górskiej rzece, spadają, posłuszne nie swojej woli, lecz jedynie nieożywionemu, naturalnemu prawu, miażdżąc lub odrzucając na boki wszystko, co staje na ich drodze, zmieniając się w okamgnieniu z kontrolowanego źródła zysku i władzy w niszczycielską siłę, zwycięską w swym biegu ku nieograniczonej przestrzeni, porażającą tych, którzy mniemali, iż uczynili ją swą posłuszną własnością – tak Szardik przedarł się przez rumowisko pogiętych prętów, kamieni.


Jak ci poniżej tamy, mieszkający lub trudzący się na tym samym szlaku, który obrała woda, pojmują w przerażeniu, że oto spada na nich nieprzewidziana przez nikogo zagłada, bezwzględna i nieugięta, przed którą nie ma innego ratunku, jak natychmiastowa ucieczka na oślep – tak ludzie zgromadzeni w hali zrozumieli, że Szardik uwolnił się i jest pośród nich.


I jak ci mieszkający dalej od tamy, słysząc łoskot walącej się ściany, ryk wody i nieoczekiwany tumult, nieruchomieją, spoglądając po sobie szeroko otwartymi oczami, rozpoznając odgłosy katastrofy, lecz jeszcze nie pojmując, iż to, co słyszą, oznacza zagładę owocu ich wieloletniej pracy, zniszczenie ich dobytku i kompromitację ich dobrego imienia


– tak mieszkańcy górnego miasta: wpatrzeni w mgłę wartownicy na murach, pokasłujący i drżący z zimna ogrodnicy i pasterze nad brzegami Wąsa, wylegujący się pod drzwiami komnat swoich panów słudzy posłów z prowincji, młodzieńcy, którzy postanowili nie ćwiczyć się tego ranka w strzelaniu z łuku, damy dworu, zakutane w płaszcze i chusty, wypatrujące z dachu Pałacu Baronów słońca, które by rozjaśniło masyw Krandoru i rozpędziło mgłę – wszyscy usłyszeli łoskot walącej się belki, szczęk żelaznych sztab, krzyki i zgiełk. Każdy na swój sposób zrozumiał, że musiało się wydarzyć jakieś nieszczęście, każdy – przerażony, lecz jeszcze nie podejrzewający całej prawdy – ruszał ku Domowi Króla, rozpytując spotykanych po drodze ludzi, co się wydarzyło.


Wspiąwszy się na szczyt rumowiska, Szardik, wszedł na zwaloną belkę i przez chwilę przycupnął na niej, spoglądając z góry na kłębiących się ludzi, jak kot wpatrzony w umykającą przed nim mysz. Potem, kiedy belka zaczęła osuwać się pod jego ciężarem, skoczył niezgrabnie w dół, lądując na kamieniach między koszem z węglami i ławą, na której miała się odbyć egzekucja. Wokoło ludzie miotali się, rozpychali, wpadali jeden na drugiego w rozpaczliwym poszukiwaniu ucieczki. Patrzył na nich, kołysząc się ciężko z boku na bok ruchem wyrażającym przerażającą wściekłość szukającą ujścia. Potem stanął na tylnych łapach, rozglądając się ponad głowami tłumu za wyjściem.


W tym straszliwym momencie, kiedy zaledwie garstce udało się opuścić halę, kiedy Szardik stał, piętrząc się nad tłumem niby legendarny, złowrogi olbrzym, Ellerot zerwał się na nogi. Chwycił wielki miecz leżący przed nim na ławie i przebiegł przez pustą przestrzeń wokół niedźwiedzia, prawie ocierając się o jedną z jego łap. Z tuzin ludzi, walcząc zaciekle między sobą, tarasowało północne wejście do lazaretu. Ellerot przebił się przez nich, rozpychając i rąbiąc mieczem na prawo i lewo. Kelderek, wciąż leżąc tam, gdzie się rzucił, by umknąć przed spadającą belką, zobaczył jego ramię zadające ciosy mieczem i drugą, lewą rękę z poczerniałą dłonią, zwisającą bezwładnie po boku. Potem zniknął mu z oczu pod łukiem przejścia, które zapełnił skłębiony tłum.


Kelderek podniósł się na kolana i natychmiast został ponownie zwalony z nóg. Uderzył głową w kamienną posadzkę i potoczył się po niej, oślepiony uderzeniem. Kiedy otworzył oczy, ujrzał Szardika torującego sobie drogę przez wyjącą ciżbę ku tym drzwiom, przez które on sam, z kapłankami, wszedł do hali pół godziny wcześniej. Już trzy lub cztery ciała leżały na szlaku, którym przeszedł-niedźwiedź, a po obu stronach ludzie wrzeszczeli histerycznie i deptali po swoich towarzyszach, bili pięściami w kamienne kolumny lub próbowali wspiąć się po chropowatych ceglanych przegrodach, którymi zamurowano dawne arkady.


Szardik dotarł do wyjścia i wyjrzał przez nie, przywodząc na myśl wędrowca zamierzającego opuścić dom w burzliwą noc. W tej samej chwili pojawił się za nim Ellerot, przebiegający mimo drzwi z lewa na prawo. Potem ogromny tułów niedźwiedzia zasłonił całe wejście, a kiedy przeciskał się przez nie, dobiegł spoza niego pojedynczy krzyk śmiertelnej trwogi.


Kiedy Kelderek dotarł do tych drzwi, zobaczył najpierw ciało młodego żołnierza – tego samego, który wpatrywał się w niego, gdy tego ranka schodził po schodach do hali: Leżał twarzą w dół, a z prawie całkowicie przerąbanego karku lała się obficie krew, tworząca już wielką kałużę. Za nią krwawe ślady niedźwiedzia biegły na taras i dalej, przez trawę. Idąc po tych śladach, Kelderek znalazł się w ogrodach, a tam prawie wpadł na Szardika, który wyłonił się nagle z gęstej mgły nad jeziorem. Niedźwiedź, biegnący ciężkim, niezdarnym truchtem wokół zachodniego brzegu Wąsa, minął go i zniknął we mgle ścielącej się po trawiastym zboczu.
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32. FURTKA



 


 


Opowiadają... ach, czegóż to nie opowiadają o tym, jak Szardik odszedł z Bekli, i o tym, jak wyruszył w tajemniczą wędrówkę ku swemu nie znanemu przeznaczeniu zamierzonemu przez Boga. Opowieści krąży wiele, ale czy wszystko jest wiadome? A więc jak długo przebywał wewnątrz murów Bekli, pod szczytem Krandoru? Może tyle, ile potrzeba obłokowi, by przepłynął przez niebo? Obłok przepływa po niebie i jeden widzi w nim smoka, inny lwa, jeszcze inny strzelistą twierdzę lub zalesiony cypel, Jedni mówią o tym, co sami widzieli, inni powtarzają to, co zasłyszeli – wiele rzeczy... Mówią, że gdy Pan Szardik odchodził, słońce pociemniało, a mury Bekli same rozwarły się przed nim. Mówią, że pnącza trepsisu, kiedyś kwitnące biało, zakwitają czerwono od dnia, w którym jego stopy zakrwawiły kwiaty, gdy przechodził. Mówią, że ronił łzy, że poprzedzał go zmartwychwstały wojownik z obnażonym mieczem, że był niewidzialny dla wszystkich prócz króla. Opowiadają wiele zadziwiających rzeczy. Lecz cóż warte jest ziarnko piasku w sercu drogocennej perły?


Brodząc we mgle i rozganiając przerażone stada, jak zdążająca ku morzu bramba rozpędza ławice mniejszych ryb, Szardik opuścił południowe brzegi Wąsa i jął się wspinać po stokach Krandoru. Za nim podążał Kelderek, słysząc za sobą narastający w mieście tumult. Po prawej stronie widział masyw Pałacu Baronów, majaczący we mgle jak skalista wyspa o zmroku, a kiedy przystanął, niepewny kierunku obranego przez Szardika, z którejś wieży przebił się przez mgłę lekki i pospieszny dźwięk dzwonu. Odnalazłszy ślady niedźwiedzia na plamie miękkiej ziemi, zdumiał się, widząc świeżą krew obok nich, choć same ślady nie były już zakrwawione. Kilka chwil później, w przypadkowym rozdarciu mgły, dostrzegł Szardika na zboczu, w odległości prawie połowy strzału z łuku, i zdołał dostrzec na nowo otwartą ranę, czerwieniejącą między jego barkami.


Zasępił się i zaczął rozważać wszystkie możliwości, biorąc pod uwagę to, co zobaczył, a co czyniło jego zadanie jeszcze trudniejszym. Był pewny, że pojmanie Szardika jest tylko sprawą czasu, jako że jedyne dwa przejścia w murach otaczających górne miasto wiodły przez Bramę Pawia oraz przez Bramę Czerwoną za twierdzą. Również Ellerot, bez względu na to, gdzie teraz jest, nie mógłby wspiąć się na mur, mając jedną rękę bezwładną. Byłoby najlepiej, gdyby go odnaleziono i uśmiercono na miejscu. Czyż sam nie ogłosił wszem i wobec, że toczy wojnę przeciw Orteldze? Jako poszukiwany przez wszystkich, znienawidzony zbieg, nie zdoła się długo ukrywać wewnątrz murów miejskich. Bez wątpienia Maltrit, doświadczony i godny zaufania oficer, jest już na jego tropie. Kelderek rozejrzał się, wypatrując we mgle jakichś postaci. Pierwszą napotkaną osobę wyśle do Maltrita z poleceniem uśmiercenia Ellerota natychmiast po jego schwytaniu. Ale co będzie, jeżeli tropiący go ludzie spotkają się oko w oko z Szardikiem? W tym stanie, wystraszony i oszołomiony, rozwścieczony bólem z rany, jaką mu zadał Mollo, niedźwiedź jest śmiertelnie niebezpieczny, trudno sobie wyobrazić, by dał się pojmać: Jedyne, co można zrobić, to spędzić całe bydło z górnego miasta, ogołocić teren ze wszystkiego, co nadaje się do zjedzenia, otworzyć wrota do Skalnej Jamy i czekać, aż głód zmusi go do powrotu. Moc Boża nie może jednak błądzić samotnie po całym górnym mieście, opuszczona przez swoje sługi. Ludzie powinni widzieć, że król-kapłan panuje nad sytuacją: Poza tym stan Szardika może się pogorszyć, zanim powróci do Jamy. Nie przywykły do takiego chłodu, ranny i głodny, może nawet umrzeć gdzieś na wschodnim szczycie Krandoru, dokąd najwyraźniej zmierza. Trzeba nad nim czuwać dzień i noc, a tego zadania nie można powierzyć nikomu z tych, co pozostali w mieście. Jeśli w ogóle ma być to spełnione, król musi wziąć na swoje barki. Kiedy o tym pomyślał, wspomniał to wszystko, co tak dobrze poznał w Szardiku, jego przebiegłość i dzikość, niespodziewane przypływy i odpływy wściekłości, i zdał sobie sprawę z całej grozy swego zadania.


W górnej części zbocza, gdzie pastwiska wpełzały między skały, powietrze nieco się rozjaśniło i Kelderek, spoglądając za siebie, widział okrywający miasto gęsty, biały kożuch mgły, z którego tu i tam sterczały wieże. Z tej mgły dochodziły zatrwożone okrzyki, a kiedy ich słuchał, rozumiał, że to przed nimi ucieka niedźwiedź, wspinając się na skaliste wzgórze.


Prawie tysiąc stóp ponad Beklą ze szczytu Krandoru biegł na wschód grzbiet, zakończony drugim szczytem. Linia murów miejskich, wykorzystująca stromizny i skaliste ściany zbocza, opasywała wschodnie stoki owego grzbietu, zakręcając na zachód ku Czerwonej Bramie. Było to dzikie, zalesione miejsce, niewiele ujawniające przed tym, kto wspinał się na nie od północy. Kelderek, pocąc się w chłodnym powietrzu, rozchylił ciężką szatę utrudniającą mu ruchy i zatrzymał się u podnóża grzbietu, nasłuchując i wpatrując się w gęstwinę, w której zniknął Szardik. Opodal, po lewej stronie, biegł mur, wysoki na dwadzieścia stóp, tu i ówdzie przez wąskie strzelnice prześwitywało niebo pokryte białymi obłokami. Na prawo pluskał w kamienistym korycie strumień wypływający z gęstwiny. Bez wątpienia było to ostatnie miejsce, w którym człowiek o zdrowych zmysłach ważyłby się na tropienie rannego niedźwiedzia.


Nie słyszał niczego poza naturalnymi odgłosami górzystej okolicy. Szybujący ponad jego głową myszołów wydał ostry, kwilący krzyk i zniknął. Lekki wiatr zaszeleścił w drzewach i zamarł. W ciszy rozlegał się tylko nieprzerwany plusk wody – tylko ten plusk i przytłumiona wrzawa dochodząca z dołu od miasta. Gdzie jest Szardik? Nie mógł odejść daleko, uwięziony w pętli murów. Mógł być już po drugiej stronie grzbietu i podążać na zachód, ku Czerwonej Bramie, albo – co wydawało się bardziej prawdopodobne – ukrył się między drzewami. A jeśli jest w gęstwinie, nie może odejść nie będąc słyszany. Trzeba tylko czekać. Prędzej czy później w zasięgu głosu pojawi się jakiś żołnierz, którego można będzie wysłać z wiadomością dla Maltrita.


Nagle gdzieś spoza drzew dobiegł go odgłos rozszczepianego drewna i grzechot opadających kamieni. Kelderek drgnął. Po chwili rozległ się ten sam dźwięk, który słyszał już w nocy poprzez cyprysowe ogrody – głuchy, wzbierający ryk niedźwiedzia: Drżąc z lęku i zataczając się jak w transie, wszedł w zarośla szlakiem wydeptanym przez Szardika i zajrzał w półmrok pomiędzy drzewami. Zagajnik był pusty. Na jego wschodnim krańcu, gdzie drzewa i krzewy dochodziły do samego muru, ujrzał poszarpany, nieregularny otwór rozświetlony blaskiem dnia. Podszedł bliżej i zobaczył, że to otwór po wyłamanej furcie. Na ziemi leżało kilka kamieni z odrzwi, górny zawias był wyrwany z gniazda, a ciężkie drzwi z grubego drewna osunęły się, otwarte na zewnątrz, wbite dolnym rogiem w ziemię. Musiał je otworzyć ktoś, kto przez nie przeszedł, bo rygle były odciągnięte. Kamienny łuk, choć uszkodzony, wciąż trzymał się na swoim miejscu, środkowe przyłącze pokryte było krwią, jak broń wyciągnięta z rany.


Po tej stronie, właśnie tam, gdzie mógł stać człowiek, który odciągnął rygle, na ziemi coś błyszczało. Kelderek pochylił się i podniósł na pół wdeptany w ziemię złoty medalion z wyrzeźbionym jeleniem, godłem Santil-ke-Erketlisa. Łańcuszek był przerwany.


Przeszedł przez otwór: Przed nim, w dole, mgła podnosiła się nad rozległą beklańską równiną – zmierzwioną, półdziką krainą, z której tu i tam wzbijały się strużki dymów z wiejskich chat – rozciągającą się na południe aż do Lapanu, na wschód do Tonildy, na północ do Kabinu i gór Geltu. O milę od muru, u podnóża zbocza, wyraźnie widoczny w coraz czystszym powietrzu, biegł karawanowy szlak z Bekli do Ikatu. Bliżej, w odległości dwustu stóp, po zboczu schodził Szardik. Barki i grzbiet pokrywała mu świeża krew.


Kelderek ruszył za nim w dół, ostrożnie stawiając stopy i czepiając się skalistych turni. Teraz dopiero zdał sobie sprawę, jak bardzo brak mu sił do jakiegokolwiek długiego lub ciężkiego wysiłku. Zanim uśmiercił Molla, ten zadał mu z pół tuzina ciosów nożem i owe rany, łatwiejsze do zniesienia, dopóki przebywał w swej komnacie pod troskliwą opieką Szeldry, teraz zaczęły rwać ostrym, pulsującym bólem. Raz czy dwa potknął się i prawie stracił równowagę, ale nawet wówczas, gdy spod jego niepewnej stopy osuwały się kamienie, tocząc z hałasem po zboczu, Szardik ani razu nie obejrzał się i nie zwrócił na niego uwagi. Dotarłszy do podnóża wschodniego grzbietu Krandoru, zdążał nadal w tym samym kierunku. W obawie przed rozbójnikami po obu stronach drogi zarośla wycięto na długość strzału z łuku. Niedźwiedź przeciął tę otwartą przestrzeń bez wahania i ruszył dalej, w rozległe pustkowie beklańskiej równiny.


Kelderek dotarł do drogi, zatrzymał się i obejrzał za siebie. Wydało mu się dziwne, że chociaż droga była tak uczęszczana, nigdy nie słyszał, by ktoś wspomniał o furtce we wschodnim murze. Teraz spostrzegł, że biegnący prosto na południe mur w kilku miejscach przysłaniają skalne turnie. Furtka musiała być wybita – bez wątpienia rozmyślnie – w jakimś ukośnym załamaniu muru, bo nie mógł jej stąd dojrzeć nawet teraz, kiedy już wiedział, gdzie jej szukać. Kiedy odwrócił się, by ruszyć dalej, rozmyślając, w jakim to przebiegłym celu ją zrobiono i przeklinając ten cel, choć go nie znał, ujrzał jakąś postać zmierzającą drogą od południa. Zatrzymał się i czekał. Człowiek zbliżył się i Kelderek dostrzegł, że jest uzbrojony i niesie czerwoną laskę wojskowego kuriera. A więc w końcu nadarza się okazja, by przesłać wiadomość do miasta.


Mężczyzna był Ortelganinem, o wiele starszym od niego, a kiedy podszedł bliżej, Kelderek rozpoznał w nim pewnego mistrza grotników, który służył kiedyś w domostwie Ta-Kominiona. To, że w podeszłym wieku wciąż pełnił aktywną służbę, mogło się wydawać zaskakujące, ale według wszelkiego prawdopodobieństwa czynił to z własnej woli. Za dawnych czasów w Orteldze chłopcy mówili o nim „Kawas, Całuj-gdzieś-nas”, ponieważ słynął z uniżoności wobec swoich zwierzchników. Świetny rzemieślnik, człowiek prostoduszny i irytująco dziecinny, choć bardzo uczciwy, zdawał się czerpać zadowolenie z głębokiego przeświadczenia, iż jego zwierzchnicy (bez względu na pochodzenie) muszą wszystko wiedzieć lepiej od niego i że do najważniejszych obowiązków mężczyzny należą wierność i posłuszeństwo. Teraz, poznawszy króla, stojącego samotnie na drodze w zabłoconym i potarganym odzieniu, natychmiast uniósł dłoń do czoła i upadł na jedno kolano, nie okazując najmniejszego zdziwienia. Bez wątpienia uczyniłby to i wówczas, gdyby ujrzał króla przystrojonego girlandami z trepsisu i stojącego na głowie.


Kelderek chwycił go za rękę i podniósł.


– Jesteś trochę za stary na posłańca, Kawasie – powiedział. – Nie było kogoś młodszego?


– Och, zgłosiłem się na ochotnika, czcigodny panie odrzekł Kawas. – Ci dzisiejsi młodzieńcy nie są tak godni zaufania jak starszy człowiek, a kiedy wyprawiałem się w drogę, nie wiadomo było, czy w ogóle będzie można przedostać się do Bekli.


– Skąd więc przychodzisz?


– Z Lapanu, czcigodny panie. Nasz-oddział zajmował samodzielną pozycję na prawo od armii generała Ged-laDana, ale generał z głównymi siłami musiał wymaszerować w pośpiechu i nie zdążył nam powiedzieć dokąd. Więc nasz kapitan mówi mi: Kawasie, straciliśmy kontakt z generałem Ged-la-Danem i coś mi się widzi, że mamy odkryte lewe skrzydło, więc dobrze by było, gdybyś przedostał się do Bekli i zapytał o nowe rozkazy. Zapytaj, czy mamy tu zostać, czy się wycofać. Zapytaj, co mamy robić”.


– Powiedz mu ode mnie, żeby ruszył w kierunku Thettit w Tonildzie. Niech wyśle tu natychmiast innego kuriera, aby się dowiedzieć, gdzie jest generał Ged-la-Dan i otrzymać nowe rozkazy. Generał Ged-la-Dan może go bardzo potrzebować.


– Do Thettit w Tonildzie? Dobrze, czcigodny panie.


– A teraz posłuchaj mnie, Kawasie.


I w najprostszych słowach wyjaśnił mu, że zarówno Szardik, jak i pewien zbiegły wróg Bekli wymknęli się z miasta na równinę i że należy natychmiast zebrać ludzi, którzy ruszą za zbiegiem i pomogą mu w tropieniu niedźwiedzia.


– Zrozumiałem, czcigodny panie – odpowiedział Kawas. – Dokąd mają się udać?


– Dopóki mnie nie znajdą, sam będę tropił Pana Szardika. Nie sądzę, by uszedł daleko. Jestem pewien, że uda mi się wysłać wiadomość z jakiejś wioski.


– Zrozumiałem, czcigodny panie.


– I jeszcze jedno, Kawasie. Niestety, będę musiał pożyczyć od ciebie miecz i wszystkie pieniądze, jakie masz przy sobie. Mogą mi być potrzebne. Zamienię się też z tobą odzieniem, jak w starej opowieści. Wezmę twój kaftan i spodnie. Moje szaty nie bardzo nadają się do polowania.


– Zaniosę je do miasta, czcigodny panie. Wielkie nieba, ale będą się dziwić, skąd je mam, dopóki im nie powiem!


Ale nie zaprzątaj sobie tym głowy, panie, idź za Panem Szardikiem. Gdyby tylko było więcej takich, co po prostu mu ufają, jak ty i ja, i nie zadają zbędnych pytań, na świecie od razu byłoby lepiej.


– Tak, Kawasie, mądrze mówisz. I powiedz im, żeby się pospieszyli – dodał Kelderek i zszedł z drogi, kierując się ku równinie.


Idąc spiesznym krokiem, niepokoił się, że stracił już za dużo czasu i że niełatwo teraz ponownie odnajdzie Szardika. Zapomniał jednak, że to nie puszcza, gdzie nauczył się myśliwskiego rzemiosła. Prawie natychmiast dostrzegł niedźwiedzia, dobre pół mili na północny wschód, posuwającego się powolnym, równym krokiem, jak wędrowiec po drodze. Równina była pusta, tylko daleko, po prawej stronie majaczyły chaty jakiejś wioski.


Kelderek nie miał najmniejszych wątpliwości, że musi iść dalej. Szardik nosił w sobie całą potęgę Ortelgi. Gdyby pozostawił go samego, włóczącego się bez opieki po równinie, dla wieśniaków stałoby się oczywiste, że dzieje się coś nie po myśli ortelgańskich władców, których wielu skrycie wciąż nienawidziło. Ktoś mógłby go znowu zranić, albo nawet zabić podczas snu. Pięć lat temu, po zdobyciu Bekli i ucieczce Santil-ke-Erketlisa, wytropienie Szardika kosztowało go wiele trudu. Teraz, pomimo bólu i zmęczenia Kelderek był pewny, iż w ostatecznym rozrachunku łatwiej mu będzie nie zgubić jego śladów. Kawasowi można ufać, więc tropiciele na pewno odnajdą go przed zapadnięciem nocy. Był słaby, wiedział o tym, lecz wierzył, że starczy mu sił, aby dotrwać do zmierzchu.

 








33. WIOSKA



 


 


Przez cały dzień Kelderek podążał za Szardikiem, podczas gdy za jego plecami słońce przemierzało swój niebieski szlak. Krok niedźwiedzia był dość jednostajny. Od czasu do czasu zrywał się do ciężkiego truchtu, ale po chwili zwalniał, raz po raz podrzucając łbem, jakby chciał uwolnić się od dręczącego bólu. Chociaż rana między barkami już nie krwawiła, po niepewnym, chwiejnym kroku i całym zachowaniu widać było, że wciąż nie dawała mu spokoju. Często stawał na tylnych łapach i rozglądał się po równinie, a wówczas Kelderek, nie mając gdzie się skryć, zamierał w miejscu lub szybko opadał na kolana i kulił się w trawie. Otwarta przestrzeń miała jednak i dobrą stronę: nigdy nie tracił go z oczu, nawet wtedy, gdy dzieliła ich duża odległość: I tak przez wiele godzin szedł za nim przez łąki i rzadkie zagajniki, trzymając się od niego na odległość połowy strzału z łuku, zawsze gotów do ucieczki, gdyby niedźwiedź odwrócił się i ruszył ku niemu. Szardik zdawał się jednak nie wiedzieć, że ktoś go tropi. Raz, natrafiwszy na sadzawkę, przystanął, aby napić się i wytarzać, innym razem legł na chwilę w mirtowym zagajniku, zasadzonym w zamierzchłych czasach wokół jednej ze studzien przez wędrownych pasterzy. Ale każdy z tych odpoczynków szybko się kończył, gdy nagle zrywał się, jakby zaniepokojony dalszą zwłoką, i natychmiast ruszał dalej przez równinę.


Dwa lub trzy razy znaleźli się w pobliżu pasących się stad. Choć za każdym razem odległość była dość duża, Kelderek dostrzegał, jak zwierzęta jednocześnie podnoszą i zwracają ku nim łby, zaniepokojone widokiem nie znanego im wielkiego stworzenia. Wciąż miał nadzieję, że uda mu się zawołać jednego z pasterzy i wysłać go z wiadomością do Bekli, ale Szardik zawsze omijał stada szerokim łukiem, a Kelderek, nie chcąc ani na chwilę tracić go z oczu, rezygnował z przerwania tropienia i czekał na lepszą okazję.


Późnym popołudniem spostrzegł, że Szardik zmienił kierunek, zdążając teraz prosto na północ. Zagłębili się już dość daleko w równinę – jak daleko, trudno mu było ocenić może z dziesięć mil na wschód od drogi łączącej Beklę z Podgórzem. Szardik niczym nie okazywał, by zamierzał się zatrzymać lub zawrócić. Kelderek, który z początku spodziewał się, że niedźwiedź będzie szedł, dopóki nie znajdzie czegoś do zjedzenia, a wówczas legnie i zaśnie, nie przewidział takiej niestrudzonej wędrówki, biorąc zwłaszcza pod uwagę, fakt, iż zwierzę było ranne i przez tak długi czas przebywało w zamknięciu. Teraz zrozumiał, że Szardik kroczy na przód przynaglany nieodpartym pragnieniem ucieczki od Bekli, bez wytchnienia, jak najdalej od wszelkich siedzib ludzkich. Instynkt prowadził go w stronę gór, a jeśli tak, to dotrze do nich za dwa lub trzy dni. Kiedy już tam się znajdzie, bardzo trudno będzie go osaczyć i pochwycić, poprzednim razem niejeden człowiek przypłacił to życiem, trzeba też było wypalić wielki pas częściowo zamieszkanego kraju. Gdyby jednak udało się szybko zebrać odpowiednią liczbę ludzi, można by go zawrócić z obranego kierunku, a następnie, bez względu na zagrożenie, zapędzić hałasem i pochodniami do jakiegoś otoczonego palisadą miejsca. Był to szaleńczy plan, ale niezależnie od szans jego powodzenia, jedno Kelderek wiedział na pewno: przede wszystkim trzeba zmienić kierunek ucieczki Szardika. Trzeba przesłać wiadomość do miasta i czekać na pomoc.


Słońce zaczęło zachodzić i głębokie zielenie i brązy długich, łagodnych wzgórz ustąpiły najpierw barwie lawendy, a potem przeszły w szarość, tu i ówdzie rozjaśnioną kolorem bladoróżowych fiołów. Znad trawy i zarośli powiało chłodną, wilgotną wonią. Jaszczurki pochowały się, a na ich miejsce z nor zaczęły wychodzić małe futrzaste zwierzątka: króliki, myszy polne i jakiś rodzaj skaczących, długoogoniastych szczurów. Ostre cienie złagodniały i znad płytkich wąwozów uniósł się lekki, jeszcze przejrzysty zmierzch, gęstszy w dole, jakby go emanowała ziemia. Kelderek był już bardzo zmęczony i udręczony bólem promieniującym z rany w biodrze. Skupiony bez reszty na Szardiku, dopiero stopniowo, jak człowiek budzący się ze snu, zaczął być świadom dochodzących z oddali ludzkich głosów i porykiwania bydła. Drgnął i rozejrzał się wokoło. Na lewo, w odległej kotlinie, ujrzał wioskę – chaty, drzewa i szarą, połyskującą plamkę stawu. Mógł jej w ogóle nie zauważyć, bo niskie, niepozorne domostwa o nieregularnych kształtach, rozrzucone przypadkowo jak drzewa lub skały, z ich mieszaniną ciemnych brązów i szarości, zdawały się być naturalną częścią krajobrazu. Tym, co uczuliło jego zmęczony wzrok i słuch, była tylko strużka dymu, ruch bydła i dalekie krzyki dzieci, które spędzały stado do wioski.


W tym momencie Szardik, o jakieś ćwierć mili przed nim, zatrzymał się i położył w trawie, jakby był już zbyt zmęczony, by iść dalej. Kelderek czekał, obserwując wyblakły cień źdźbła trawy obok jakiegoś kamienia. Cień dosięgnął kamienia, a potem przesunął się przez jego powierzchnię, lecz Szardik wciąż się nie podnosił. Kelderek odczekał jeszcze parę chwil, po czym ruszył w kierunku wioski, oglądając się wciąż za siebie, aby zapamiętać drogę.


Wkrótce dotarł do polnego traktu, który zawiódł go do zagród dla bydła na obrzeżach wioski. Tętniło tu życiem, chłopcy trajkotali, łajali jeden drugiego, krzyczeli, bili się, poszturchiwali i biegali tu i tam w podnieceniu, jakby bydło było zapędzane za palisadę po raz pierwszy od początku świata. Chude krowy toczyły białkami oczu, śliniły się, porykiwały, przepychały i podrzucały łby ponad grzbiety swych towarzyszek, tłocząc się wewnątrz zagród. Raz po raz rozlegały się odgłosy wilgotnych pacnięć, a powietrze przesycał odór świeżego łajna. W ukośnych promieniach zachodzącego słońca lśnił unoszący się nad ziemią pył. Nikt nie zauważył Keldereka, który przez długą chwilę stał nieruchomo, obserwując tę swojską scenę, tak dobrze mu znaną z dzieciństwa, czerpiąc z niej siłę i otuchę.


Nagle jeden z chłopców dostrzegł go i krzyknął głośno, wskazując palcem, a potem wybuchnął płaczem i zaczął coś bełkotać załamującym się ze strachu głosem. Inni, śledząc jego spojrzenie, wlepili w Keldereka szeroko otwarte oczy, dwu lub trzech cofnęło się, przyciskając pięści do ust. Pozostawione samopas bydło nadal wchodziło do zagród. Kelderek uśmiechnął się i podszedł ku nim, wyciągając obie ręce.


– Nie bój się – powiedział do najbliższego chłopca.


– Jestem wędrowcem i...


Chłopiec odwrócił się i uciekł, a za nim czmychnęła reszta, znikając między budami i szopami. Kelderek, zdumiony ich zachowaniem, wszedł do wioski, zatrzymując się dopiero pośród chat. Nigdzie nie było widać żywej duszy.


– Jestem wędrowcem z Bekli! – zawołał. – Muszę się zobaczyć ze starszym wioski. Gdzie jest jego dom? Nie było żadnej odpowiedzi. Podszedł do najbliższej chaty i zaczął walić dłońmi w drzwi. W końcu otworzyły się, na progu stał mężczyzna z grubą pałką w ręku, spoglądając spode łba na Keldereka.


– Jestem Ortelganinem, oficerem z Bekli – powiedział szybko Kelderek. – Uderz mnie, a po całej wiosce zostaną tylko zgliszcza. Gdzieś w chacie rozległ się kobiecy szloch. – Kontyngent już zabrano. Czego chcesz? – Gdzie jest wasz starszy.


Mężczyzna wskazał na większą chatę opodal, skłonił się i zamknął drzwi.


Starszy wioski był siwy, obrotny i pełen godności, widać było, że potrafi wykorzystać wszelkie możliwości nowego ładu w imperium, aby trzymać swoich ludzi krótko w garści. Powitał przybysza z nieprzeniknioną uprzejmością, wydał polecenia kobietom, i podczas gdy one wniosły najpierw wodę i cienki ręcznik, a potem jedzenie i picie (którego Kelderek na pewno by nie odmówił, nawet gdyby było jeszcze kwaśniejsze), opowiadał ostrożnie o przewidywanych zbiorach, o cenie bydła, o mądrości i niezwyciężonej sile obecnych władców Bekli i o dobrobycie, jaki sprowadzili na cały kraj. Przez cały czas bystro przyglądał się przybyszowi, zwracając szczególną uwagę na jego strój, wygłodnienie i obwiązane starannie bandażami rany na nodze i przedramieniu. W końcu, gdy najwyraźniej poczuł, że dowiedział się już wszystkiego, co mógł, i uznał za bezużyteczne dalsze unikanie powodu, który sprowadził do jego wioski tego obcego Ortelganina, opuścił wzrok na złożone ręce i czekał w milczeniu.


– Możesz mi wybrać ze dwu młodzików, których wysłałbym do Bekli? – zapytał Kelderek. – Dobrze ci zapłacę.


Starszy milczał przez chwilę, ważąc słowa.


– Mam laskę z nacięciami, czcigodny panie, którą mi wręczył zarządca prowincji, kiedy zeszłej jesieni dostarczyliśmy przewidziany prawem kontyngent. Pokażę ci.


– Nie rozumiem. Co masz na myśli?


– To mała wioska. Nasz kontyngent to dwie dziewczynki i czterech chłopców co trzy lata. Oczywiście daliśmy zarządcy parę krów, aby wyrazić naszą wdzięczność za to, że nie upierał się przy większym. Mamy spokój na następne dwa i pół roku. Czy masz nakaz


– Nakaz? To jakaś pomyłka...


Starszy rzucił na niego krótkie spojrzenie, poczuł swoją przewagę i natychmiast zaatakował, aby ją wykorzystać. – Czy mógłbyś mi okazać licencję handlarza? Jeśli nim jesteś, to masz obowiązek wiedzieć, jakie ustalenia dotyczą tej wioski.


– Nie jestem handlarzem. Ja...


– Wybacz mi, panie – przerwał mu szorstko starszy, a jego zachowanie stało się nieco mniej uniżone – ale jakoś nie mogę w to wszystko uwierzyć. Jesteś młody, lecz widać, że przywykłeś do rozkazywania. Masz na sobie źle dopasowany, a więc prawdopodobnie... eee... nabyty ubiór żołnierza. Najwyraźniej przebyłeś kawał drogi, być może samotnie, bo byłeś bardzo wygłodniały. Odniosłeś niedawno rany, i to w kilku miejscach... ale te rany wyglądają mi na zadane nie w bitwie, lecz w bójce. Jeśli się nie mylę, jesteś Ortelganinem. Prosisz mnie o paru chłopców, których, jak mówisz, chcesz wysłać do Bekli, obiecując mi sowitą zapłatę. Być może są tacy starsi wiosek, którzy na takie słowa odpowiadają: „Ile?” Ale jeśli chodzi o mnie, to pragnę zachować szacunek moich ludzi i umrzeć we własnym łóżku, a niezależnie od tego nie podoba mi się cały ten interes. To uboga wioska, ale ci ludzie są moimi ziomkami. Musimy przestrzegać ortelgańskiego prawa, ale, jak już ci powiedziałem, zgodnie z tym prawem mamy przed sobą dwa lata spokoju. Nie zmusisz mnie, żebym się z tobą ugodził.


Kelderek zerwał się na nogi.


– Nie jestem handlarzem niewolników! Całkiem błędnie zrozumiałeś moje słowa! Gdybym był pokątnym handlarzem, to gdzie jest moja banda?


– Bardzo bym chciał to wiedzieć... gdzie i ilu ich masz. Ostrzegam cię jednak, że moi ludzie gotowi są drogo sprzedać swoje życie.


Kelderek usiadł ponownie.


– Musisz mi uwierzyć... – rzekł. – Nie jestem handlarzem niewolników... Jestem beklańskim panem: Jeśli... Głęboki zmierzch na zewnątrz wypełnił się nagle wrzawą: ludzie krzyczeli, kopyta tętniły, przerażone bydło ryczało. Słychać było piski kobiet, łomotania drzwi i tupot wielu stóp po kamienistym trakcie. Jakiś człowiek wpadł do chaty i starszy wioski zerwał się na nogi.


– Panie, wielkie zwierzę! Jeszcze nikt takiego nie widział!... Olbrzymia bestia... wyprostowana... trzy razy wyższa od człowieka!... Łamie palisadę jak patyki... bydło oszalało... rozbiega się po równinie! Och, panie, to diabeł... diabeł na nas napadł!


Starszy minął go bez słowa i wyszedł z chaty. Kelderek słyszał, jak nawołuje swoich ludzi po imieniu, zapewne pospieszył w kierunku zagród dla bydła na skraju wioski, bo jego głos oddalał się i słabł, aż pochłonęła go ogólna wrzawa.

 








34. CZELUŚCIE URTAHU



 


 


Ukryty w ciemnościach równiny Kelderek obserwował zamieszanie jak człowiek, który z wysokiego drzewa przygląda się bitwie. Wieśniacy nie poszli za przykładem starszego wioski, jego wysiłki, by wezwać ich do zorganizowanej akcji przeciw Szardikowi, nie na wiele się zdały. Niektórzy zabarykadowali się w swoich chatach, najwyraźniej nie mając zamiaru ich opuścić. Inni wyprawili się poza wioskę – a w każdym razie głośno wołali, że się wyprawiają – aby w świetle księżyca zagonić rozpierzchłe po równinie bydło. Tłum mężczyzn z pochodniami zebrał się przy studni pośrodku wioski, nie wykazując jednak chęci ruszenia się stamtąd gdziekolwiek. Zaledwie kilku poszło za starszym do zagród i próbowało naprawić połamaną palisadę oraz uspokoić resztę krów, które miotały się jak oszalałe, wyrywając się na zewnątrz. Raz lub dwa Kelderek dostrzegł w migotliwym blasku pochodni olbrzymi kształt Szardika wałęsającego się po obrzeżach wioski. Niedźwiedź najwyraźniej nie lękał się płomieni, tak podobnych do tych, do których przyzwyczaił się podczas długiej niewoli. Nie wydawało się prawdopodobne, by wieśniacy go zaatakowali.


Kiedy w końcu spoza chmur wychynął półksiężyc, nie pozwalając widzieć lepiej w ciemności, a jedynie rozbudzając na nowo w Keldereku świadomość rozległości zamglonej równiny, zrozumiał, że Szardik odszedł. Wyciągnąwszy krótki miecz Kawasa, pobiegł ku pustej, połamanej zagrodzie, gdzie natknął się najpierw na resztki martwej krowy, rozszarpanej przez niedźwiedzia, a potem na drżące, porzucone cielę, któremu kopyto utkwiło w rozłupanej belce. W ciągu ostatniej godziny to bezbronne zwierzę było bliżej Szardika niż jakakolwiek inna żywa istota, ludzka lub zwierzęca. Uwolnił je, zaniósł do następnej zagrody i złożył opodal jakiegoś mężczyzny, który opierał się o płot, odwrócony do Keldereka plecami. Nikt nie zwrócił na niego uwagi. Przez długą chwilę stał, otaczając ramieniem cielę, które chwiało się niepewnie na nogach, liżąc mu dłoń, a potem uciekło. Z oddali dobiegły go trwożne okrzyki i ruszył w tamtym kierunku. Gdzie trwoga i hałas, tam Szardik mógł być blisko. Wkrótce minęło go kilku wrzeszczących ze strachu parobków, biegnących z powrotem do wioski. Żaden go nie zatrzymywał ani doń nie przemówił: Zaledwie zniknęli w ciemnościach, Kelderek dostrzegł w nikłym świetle księżyca czarny kształt Szardika. Być może ścigał ich, być może natknęli się na niego niespodziewanie, ale Kelderek, po tylu latach z łatwością wyczuwając jego nastrój, poznał, choć nie potrafiłby powiedzieć, po czym, że to spotkanie nie tyle go rozwścieczyło, co zaniepokoiło. Pomimo jawnego zagrożenia, duma nie pozwoliła Kelderekowi uciec za nimi. Czyż nie był panem Bekli, Okiem Bożym, królem i kapłanem Szardika? Niedźwiedź zbliżał się powoli w mglistej poświacie księżyca, a on leżał rozciągnięty w trawie, z głową zakrytą ramionami, i czekał.


Szardik natknął się na niego jak wóz zaprzężony w wołu na psa śpiącego pośrodku drogi. Kelderek poczuł dotyk pazurów i posłyszał ich chrzęst. Poczuł wilgoć oddechu na karku. Przeniknęło go dawne uniesienie i lęk, podobne temu, jakie musi odczuwać człowiek balansujący na skraju przepaści na wierzchołku niebotycznej góry. To była tajemnica króla-kapłana. Ani Zelda, ani Ged-la-Dan, ani ban Sarkidu Ellerot nie mogliby tak leżeć i składać życia w ofierze mocy Pana Szardika. Lecz teraz nie było nikogo, kto by to widział, nikogo, kto by o tym wiedział. Był to akt czci bardziej prawdziwy niż jakikolwiek inny akt, który spełnił wobec Szardika w Orteldze lub w Domu Króla w Bekli. „Przyjmij moje życie, Panie Szardiku”, modlił się w duchu. „Przyjmij moje życie, bo należy do ciebie”. A potem nagle nawiedziła go myśl: „A może właśnie teraz ma nadejść to wielkie objawienie, którego tak długo oczekiwałem w Bekli, owo upragnione objawienie prawdy przez Szardika?” Czyż nie powinno nadejść właśnie teraz, kiedy on i Szardik są samotni jak nigdy dotąd od czasu, kiedy leżał bezbronny przed czającym się do skoku lampartem?


Jak jednak ma rozpoznać tę tajemnicę, czego ma się spodziewać? jak ma się ujawnić – jako wewnętrzne natchnienie, czy poprzez zewnętrzny znak? A jeśli to się stanie czy umrze, czy też zostanie oszczędzony, aby głosić ową prawdę ludziom? Jeśli ceną ma być jego życie, niech nadejdzie śmierć. Olbrzymia głowa niedźwiedzia nachyliła się, węsząc przy jego boku, wiatr ucichł, powietrze zastygło jak pod zawietrzną ścianą domu. „A więc niech nadejdzie śmierć, jeśli taka jest twoja wola. Zabierz mi życie... ból będzie niczym... wyjdę stąd i wkroczę do krainy wszechwiedzy, do krainy prawdy.”


A potem Szardik zaczął odchodzić. Serce Keldereka przepełniła żarliwa, rozpaczliwa modlitwa: „Jakiś znak, Panie Szardiku... o mój panie, racz ukazać mi jakiś znak, jakiś trop wiodący do natury twojej świętej prawdy!” Przestał słyszeć cichy, chrapliwy oddech niedźwiedzia, poczuł dygotanie ziemi pod ciężkimi krokami, a po chwili, gdy wszystko ucichło i znieruchomiało, a on sam leżał pogrążony w modlitewnym błagalnym uniesieniu, usłyszał płacz dziecka.


Podniósł się na nogi. Opodal stał chłopiec, może siedmioletni, najwidoczniej zagubiony i na pół przytomny ze strachu. Może był z owymi ludźmi, którzy uciekli przed Szardikiem i pozostawili go samego, dbając tylko o ratowanie samych siebie? Kelderek, drżący i oszołomiony po ekstatycznym uniesieniu, podszedł do niego chwiejnym krokiem. Pochylił się, otoczył chłopca ramieniem i wskazał na dalekie światełka pochodni wokół zagród dla bydła. Chłopiec bełkotał coś przez łzy i w końcu Kelderek wychwycił znaczenie powtarzanych słów: „Diabelska bestia!”


– Już odeszła... odeszła – powiedział Kelderek. Idź, nie bój się, nic ci się nie stanie! Biegnij do domu! O, tam, tam jest twój dom!


I jak ktoś, kto podejmuje złożony na chwilę ciężar, ruszył w noc, aby dalej podążać za Szardikiem przez ciemną równinę.


Niedźwiedź kierował się wciąż na północ – na północ i nieco na zachód, sądząc po gwiazdach. Tylko gwiazdy przesuwały się po niebie, nic innego nie poruszało się i nie zmieniało w mrocznej samotności nocy. Kelderek szedł, świadom tylko blasku gwiazd, jednostajnego wiatru i szelestu suchych łodyg roztrącanych jego nogami. Co pewien czas napotykał połyskującą blado sadzawkę, przy której klękał, by się napić. O brzasku, który wpełzał na niebo tak stopniowo i nieubłaganie, jak choroba opanowuje ciało, poczuł się na granicy skrajnego wyczerpania. Kiedy przeszedł przez jakiś leniwy strumień i postawił stopy na gładkich, płaskich kamieniach, znaczenie tego wydarzenia nie od razu przebiło się przez obłok zmęczenia. Rozejrzał się. Płaskie kamienie ciągnęły się na prawo i na lewo. Dopiero po chwili dotarło do niego, że przeszedł właśnie przez kanał biegnący ze zbiornika w Kabinie do Bekli i stoi na wyłożonej kamiennymi płytami drodze wiodącej do gór Geltu.


Choć było bardzo wcześnie, wpatrywał się w dal, w słabej nadziei, iż ujrzy jakiegoś wędrowca – może kupca zmierzającego na Karawanowe Targowisko pod Wagą Fleitila, urzędnika nadzorującego dostawy dla armii z prowincji, ortelgańskiego posłańca powracającego z krainy za Geltem – kogokolwiek, kto mógłby zanieść wiadomość do Bekli. Lecz droga w obu kierunkach była pusta, nie dostrzegał też żadnej chaty lub odległego dymu znad obozu jakichś wędrowców. Wiedział, że prawie na całej długości droga biegnie przez okolice dość często uczęszczane, mógł więc się spodziewać, iż gdzieś w pobliżu znajduje się jedno z obozowisk poganiaczy bydła lub przydrożna stacja dla karawan – kilka chat, studnia i byle jak sklecona zagroda dla zwierząt. A jednak niczego takiego nie dostrzegał. Miał pecha, że dotarł do drogi o tak wczesnej porze i to na tak odludnym odcinku. Ale czy to zwykły pech? A może to przebiegłość Szardika, który trzymał się z dala od drogi, dopóki nie wyczuł, że może ją przekroczyć nie widziany przez nikogo? Niedźwiedź oddalił się już od drogi i teraz wspinał się po przeciwległym zboczu. Wkrótce osiągnie szczyt i zniknie za grzbietem. Lecz Kelderek wciąż się ociągał, robiąc po kilka kroków to w tę, to w tamtą stronę i wpatrując się w jeden lub drugi kraniec drogi, czując zmęczenie i gorycz zawodu. I choć po długim czasie zdał sobie sprawę, że nawet gdyby ktoś miał teraz pojawić się w oddali, nie ma już możliwości, by z nim porozmawiać, a potem ponownie odnaleźć trop niedźwiedzia, wciąż tkwił pośrodku drogi, jakby cząstka jego jaźni wiedziała już, że po raz ostatni ogląda ów wspaniały twór imperium, które podbił i nad którym panował. W końcu, z długim westchnieniem przechodzącym w jęk, jak ktoś, kto na próżno wyczekiwał pomocy i nie wie, co go teraz czeka, ruszył ku miejscu, w którym Szardik zniknął za grzbietem wzgórza.


Godzinę później, wspiąwszy się z trudem na szczyt następnego wzniesienia, blisko dwie mile na północny wschód od drogi, stanął, wpatrzony w uderzająco odmienny krajobraz u jego stóp. Nie była to już pusta równina, rzadko porośnięta spłowiałym zielskiem, lecz rozległa zielona kotlina, najwyraźniej zaludniona i uprawiana, rozciągająca się na jakieś siedem mil aż do łańcucha krągłych wzgórz. Była to jedna wielka łąka, na której, w pewnym oddaleniu od siebie, pasło się już o wschodzie słońca kilka stad: Dostrzegł też dwie wioski, a na widnokręgu smugi dymu, pozwalające się domyślać kilku innych osad czerpiących życie z tej zielonej kotliny.


Poniżej, niedaleko od szczytu wzgórza, na którym stał, ziemia była popękana – a raczej rozdarta – w tak dziwaczny sposób, że wpatrywał się w ów niesamowity twór natury podobnie jak ktoś mógłby wpatrywać się w niebotyczną pionową skarpę, w łańcuch wodospadów lub w skałę, której całe stulecia żaru i chłodu, wiatru i słońca nadały w końcu niewiarygodne kształty – skulonego zwierzęcia lub ludzkiej czaszki. Przywodziło to na myśl ślady pozostawione przed wiekami przez jakiegoś olbrzyma, który przeorał powierzchnię równiny gigantycznym widelcem. Na przestrzeni połowy mili ciągnęły się obok siebie trzy głębokie bruzdy lub rozpadliny, równoległe i prawie jednakowej długości. Owe dziwaczne parowy były tak strome i wąskie, że gałęzie drzew rosnących na ich stromych zboczach prawie stykały się ze sobą, nie pozwalając dojrzeć dna. Słońce, świecące spoza grzbietu, na którym stał, pogłębiało cienie, które – jak sądził – musiały wiecznie zalegać w owych prawie podziemnych gajach. Ich krawędzie porastała bujniejsza trawa, nie widać też było żadnej wiodącej do nich ścieżki. Kiedy tak stał, wpatrując się w ów dziw natury, wiatr wzmógł się przez chwilę, cienie obłoków na równinie pomarszczyły się w długie pofalowania, a liście najwyższych gałęzi drzew rosnących w wąwozach, ledwie wyzierających ponad trawy na krawędziach, zadygotały wszystkie na raz i znieruchomiały.


Keldereka przeszył nagły lęk, ostre przeczucie nadchodzącego zagrożenia, którego nie potrafił określić. Było tak, jakby coś – jakiś duch zamieszkujący to miejsce – obudziło się, popatrzyło na niego i gwałtownie ożywiło. Niczego jednak nie widział – niczego, zaiste, prócz przygarbionego kształtu Szardika zdążającego ku najbliższemu z trzech wądołów. Niedźwiedź przeszedł wolno przez wysokie trawy, zatrzymał się na krawędzi i zajrzał do środka, kręcąc łbem w obie strony. Potem, tak szybko i cicho jak wydra dająca susa do rzeki, zniknął w rozpadlinie.


Będzie teraz spał, pomyślał Kelderek, dzień i noc minęły od jego ucieczki, a nawet Szardik nie mógłby wędrować z Bekli do gór Geltu bez odpoczynku. Gdyby na równinie znalazło się jakieś osłonięte miejsce lub kryjówka, na pewno by się tam zatrzymał. Dla Szardika, zwierzęcia wzgórz i lasów, równina musiała być niedobrym miejscem, w którym jego świeżo odzyskana wolność przeszkadzała mu w równym stopniu, co niewola, z której uciekł. Wąwozy były najwyraźniej miejscem odludnym, być może nie odwiedzanym nawet przez pasterzy, bo niewątpliwie stanowiły zagrożenie dla bydła, a ich niesamowity wygląd na pewno wzbudzał w okolicznych mieszkańcach zabobonny strach. Gęsty półmrok, w którym nie wyczuwał woni ani zwierząt, u ludzi, musiał podziałać na Szardika jak zaproszenie do upragnionego, bezpiecznego wypoczynku. Może nawet zamieszkać tu przez dłuższy czas, dopóki głód nie zmusi go do opuszczenia zacisznej kryjówki.


Im dłużej Kelderek rozważał to wszystko, tym bardziej upewniał się w przeświadczeniu, że rozpadlina stwarza wyśmienitą okazję do pojmania Szardika, zanim dotrze do gór. Wstąpiła w niego otucha, kiedy zaczął się zastanawiać, co należy zrobić. Tym razem musi za wszelką cenę przekonać miejscową ludność o swoich dobrych zamiarach. Obieca im sowitą nagrodę – da im wszystko, czego zażądają: zwolnienie od podatków, od kontyngentu niewolników, od służby wojskowej – pod warunkiem, że pomogą mu zatrzymać Szardika w wąwozie do czasu, gdy z Bekli nadejdzie wszystko, czego potrzeba, aby go pojmać. To zadanie nie wydawało mu się zresztą zbyt trudne. Kilka kóz, kilka krów, woda – to wszystko jest pod ręką. Posłaniec może dotrzeć do Bekli jeszcze przed zachodem słońca, a pomoc nadejdzie przed wieczorem następnego dnia. Trzeba przekazać Szeldrze wiadomość, by zabrała ze sobą niezbędne zioła.


Gdyby tylko on sam nie był tak wyczerpany! Tak, on też musi się przespać, jeśli nie chce zemdleć ze zmęczenia. Może po prostu położyć się tutaj i zasnąć, z nadzieją, że Szardik nie opuści wąwozu do czasu jego przebudzenia? Musi jednak posłać kogoś do Bekli, zanim pozwoli sobie na sen. Pójdzie do jednej z tych wiosek, ale wpierw musi znaleźć kilku pasterzy i nakłonić ich, by objęli wartę na krawędzi rozpadliny do czasu jego powrotu.


Nagle dobiegły go z pobliża jakieś głosy. Odwrócił się i ujrzał dwóch ludzi, którzy zapewne wspięli się na zbocze, zanim ich usłyszał, a teraz oddalali się powoli grzbietem wzgórza. Wydawało się dziwne, że chyba go nie zauważyli, a jeśli nawet go zobaczyli, że do niego nie podeszli i nie zagadnęli. Krzyknął i pospieszył ku nim. Jeden był młodzieńcem, mniej więcej siedemnastoletnim, drugi – wysokim, starszym mężczyzną o poważnym i autorytatywnym wyglądzie, otulonym niebieskim płaszczem i niosącym długą laskę. Nie wyglądał na wieśniaka i Kelderek pomyślał, że w końcu uśmiechnęło się do niego szczęście, bo spotyka kogoś, kto zrozumie, o co mu chodzi i czego potrzeba.


– Panie – zwrócił się do niego – błagam cię, abyś nie osądzał mnie po moim wyglądzie. Strój mam brudny i podarty, bo wędrowałem dzień i noc przez równinę, a teraz bardzo mi potrzeba twojej pomocy. Czy mógłbyś usiąść tu ze mną na chwilę... bo chyba nie ustoję dłużej... i wysłuchać mojej opowieści?


Starzec położył dłoń na jego ramieniu.


– Wpierw powiedz mi – rzekł z powagą, wskazując laską na wąwozy poniżej – czy znasz nazwę tego miejsca?


– Nie znam. Nigdy tutaj nie byłem. Dlaczego o to pytasz?


– Usiądźmy. Żal mi ciebie, ale skoro już tutaj jesteś, nie musisz dalej wędrować.


Kelderek tak był oszołomiony zmęczeniem, że nie dotarło do niego zagadkowe znaczenie tych słów. Zaczął od wyznania, iż jest królem Bekli. Starzec nie okazał ani zdziwienia, ani braku wiary, tylko pokiwał głową i przez cały czas wpatrywał się w niego z surową, chłodną litością, jak kat lub kapłan stojący przy ołtarzu ofiarnym. Tak niesamowite było to spojrzenie, że po chwili Kelderek odwrócił oczy i mówił dalej, patrząc na zieloną kotlinę i dziwne wąwozy. Nie wspomniał o Ellerocie i Mollu ani o marszu armii Santil-ke-Erketlisa, ale opowiedział o runięciu sklepienia pałacu, o ucieczce Szardika i o tym, jak on sam ruszył za nim, – gubiąc towarzyszy we mgle. Opowiedział o przypadkowym spotkaniu kuriera wojskowego, którego posłał do Bekli z rozkazami dla żołnierzy, a potem o swojej wędrówce przez równinę, a wreszcie o tym, jak Szardik – którego pojmanie jest sprawą najwyższej wagi – ukrył się w jednym z parowów, gdzie niewątpliwie teraz śpi.


– I zapewniam cię, panie – zakończył, napotykając ponownie te nieruchome oczy i zmuszając się, by wytrzymać ich spojrzenie – że jakakolwiek krzywda wyrządzona Panu Szardikowi lub mnie byłaby srogo pomszczona, a to, że wydałaby się rychło, nie ulega najmniejszej wątpliwości.


A pomoc twojego ludu... bo mniemam, że jesteś kimś ważnym... w doprowadzeniu Szardika z powrotem do Bekli zostanie sowicie wynagrodzona. Kiedy to zadanie zostanie spełnione, możesz wymienić jakąkolwiek rozsądną nagrodę, a my ci ją damy.


Starzec milczał. Kelderekowi wydało się, że chociaż słuchał go z uwagą, nie czuje najmniejszego lęku przed zemstą ani żadnej nadziei na nagrodę. Krótkie spojrzenie na młodzieńca przekonało go, że ów wyczekuje i gotów jest uczynić wszystko, czego zażąda jego mistrz.


Starzec podniósł się i pomógł powstać Kelderekowi:


– A teraz musisz się przespać – rzekł uprzejmym, lecz stanowczym tonem, jak mógłby przemówić ojciec do dziecka, wysłuchawszy jego opowieści o przygodach całego dnia. – Pójdę z tobą i...


Keldereka ogarnęło zniecierpliwienie zmieszane że zdumieniem, bo jego słowa najwidoczniej nie zrobiły na starcu najmniejszego wrażenia.


– Muszę coś zjeść – powiedział – i trzeba wysłać kogoś do Bekli. Droga jest niedaleko stąd, posłaniec dotrze do Bekli przed zachodem słońca, a zapewniam cię, że na długo przedtem napotka na drodze moich żołnierzy! Starzec bez słowa skinął na młodzieńca, który rozsupłał swój pielgrzymi worek, zdjął go z ramienia i wręczył Kelderekowi. Był-tam czarny chleb, kozi ser i pół tuzina suszonych owoców tendriony – z pewnością resztka zimowych zapasów. Kelderek, pragnąc za wszelką cenę zachować godność, podziękował i położył worek na ziemi.


– Posłaniec... – zaczął znowu, lecz zamilkł, usłyszawszy za plecami głos młodzieńca,


– Ja zaniosę wiadomość od ciebie, panie. Wyruszę w drogę natychmiast.


Podczas gdy Kelderek kazał mu powtórzyć dwa lub trzy razy treść posłania i swoje polecenia, starzec stał wsparty na lasce, wpatrując się w ziemię. Sprawiał wrażenie nie tyle pogrążonego w swoich myślach, ile czekającego z wyniosłą, obojętną cierpliwością, jak pan lub baron, który zatrzymał się przed gospodą, podczas gdy jego sługa pyta oberżystę o drogę. Kiedy Kelderek wręczał młodzieńcowi pieniądze, podkreślając, o ile więcej otrzyma, najpierw gdy przekaże wiadomość, a potem, gdy powróci z żołnierzami, ten nawet nie spojrzał na monety, podziękowawszy krótkim skłonieniem głowy, od razu ruszył w kierunku drogi. Kelderek patrzył za nim podejrzliwie przez długi czas, zanim w końcu nie odwrócił się do starca.


– Panie – rzekł – dzięki ci za twą pomoc. Zapewniam cię, że będę o tym pamiętał, jak już powiedziałem, potrzeba mi trochę snu, ale nie mogę oddalać się od Pana Szardika, bo gdyby zapragnął powędrować dalej, jest moim świętym obowiązkiem za nim podążyć. Czy masz może kogoś, kto czuwałby i obudził mnie w takiej potrzebie?


– Zejdźmy tam, do krawędzi tego wschodniego wąwozu – odpowiedział starzec. – Znajdziesz tam zacienione miejsce, a ja przyślę ci kogoś, aby czuwał podczas twego snu.


Trąc piekące oczy, Kelderek spróbował po raz ostatni przełamać mur jego wyniosłej obojętności.


– Moi żołnierze... wielka nagroda... twój lud będzie cię błogosławił... Ufam ci, panie... – I straciwszy wątek myśli, dodał po ortelgańsku: – To szczęście, że tu trafiłem...


– To Bóg cię zesłał, a do nas należy spełnianie jego woli – odrzekł starzec.


Kelderek pomyślał, że to zwyczajowa odpowiedź na podziękowania gościa lub wędrowca. Wziął torbę z ziemi i uchwycił się ramienia starca. W milczeniu schodzili po zboczu, pomiędzy małymi kopcami mrówek, kępami wiechliny i króliczymi norami, aż doszli do wysokiej trawy otaczającej krawędzie rozpadlin. Tu starzec zatrzymał się bez słowa, skłonił i natychmiast oddalił, zanim do Keldereka dotarło, że odchodzi.


– Spotkamy się jeszcze? – zawołał, lecz tamten nie dał po sobie poznać, czy to usłyszał. Kelderek wzruszył ramionami, usiadł i zabrał się do jedzenia. Chleb był twardy, a z owoców dawno wyparowały wszelkie resztki soku. Kiedy zjadł wszystko, co było w torbie, poczuł pragnienie. Nie widział nigdzie wody – chyba że była jakaś sadzawka lub źródło na dnie jednego z wąwozów. Postanowił zajrzeć do najbliższego – wydawało się mało prawdopodobne, aby Szardik zaczaił się, by go zaatakować – a jeśli nie zobaczy lub nie usłyszy wody, obejdzie się na razie bez niej.


Splątane zielska i trawa sięgały mu prawie do pasa. W lecie, pomyślał, na pewno trudno się przez nie przedrzeć. Przeszedł zaledwie kilka kroków, gdy potknął się o coś twardego, schylił się, wymacał w trawie chropowaty przedmiot i podniósł go. Był to całkowicie przerdzewiały miecz z rękojeścią inkrustowaną srebrem we wzory kwiatów i liści – miecz kogoś szlachetnie urodzonego. Zamachnął się nim bezmyślnie, godząc w trawę, a ostrze pękło jak stara skorupa i upadło w pokrzywy. Odrzucił rękojeść i zwrócił w stronę wąwozu.


Gardziel wąwozu wyglądała teraz na jeszcze bardziej stromą i przepaścistą niż z oddali. Było coś złowieszczego w tym miejscu, tak osamotnionym i jałowym pośród żyznej krainy. Było też coś niesamowitego w szumie wiatru w liściach – w owym jednostajnym, głębokim zawodzeniu, podobnym jękowi zimowego wiatru w wielkim kominie, lecz słabym, jakby dochodzącym z oddali. W złaknionej snu wyobraźni Keldereka rozpadlina zdała się przybierać kształt otwartej rany zadanej olbrzymim nożem. Podszedł do samej krawędzi i zajrzał w dół.


U jego stóp rozpościerały się wierzchołki drzew. Dochodziło stamtąd buczenie owadów, połyskiwały liście. Dwa wielkie motyle, dopiero co obudzone po zimie, rozpościerały krwistoczerwone skrzydła zaledwie o metr od niego. Powoli wodził spojrzeniem po nierównej powierzchni drzew i po stromym zboczu tuż pod swoimi stopami. Wiatr powiał silniej, gałęzie poruszyły się i nagle – jak człowiek, który zdaje sobie sprawę, że uśmiechnięty wędrowiec spotkany na drodze jest szaleńcem pragnącym go zaatakować i zamordować – Kelderek rzucił się do tyłu, chwytając krzaków.


Poniżej drzew była tylko ciemność – ciemność jaskini, ciemność zastałego powietrza i słabych, pustych dźwięków. Pod najniższymi pniami drzew grunt, nagi i skalisty, opadał w półmrok, a następnie w czerń. Dźwięki, które słyszał, były odgłosami echa, niby w studni, zwielokrotnionymi przy wznoszeniu się z niewyobrażalnej głębi. Chłodne powietrze, które czuł na twarzy, niosło stamtąd straszliwy odór – nie tyle rozkładu, lecz raczej miejsca, które nie zna ani życia, ani śmierci, jakiejś bezdennej otchłani, pogrążonej w ciemności i niezbadanej przez nikogo od początków czasu. Leżąc na brzuchu, zafascynowany grozą, Kelderek poszukał ręką kamienia i cisnął go pomiędzy gałęzie drzew. Kiedy to uczynił, do jego świadomości zaczęło się przedzierać mgliste wspomnienie – noc, lęk i nadchodzący z ciemności herold nieznanego przeznaczenia – lecz groza, którą teraz odczuwał, była zbyt silna i wspomnienie uleciało jak sen. Usłyszał, jak kamień przedarł się przez liście i uderzył w jakąś gałąź, a potem nastała cisza. Miękka ziemia... zbutwiałe liście? Rzucił drugi, celując prosto w środek, tam gdzie gałęzie wyrastających z obu zboczy drzew łączyły się ze sobą. Tym razem nie usłyszał żadnego dźwięku.


Szardik... gdzie jest Szardik? Ze spoconymi dłońmi, czując w podeszwach stóp mrowienie strachu, zajrzał do wnętrza złowrogiej rozpadliny, poszukując wzrokiem śladu jakiegokolwiek występu lub wgłębienia w stromej ścianie. Nadaremnie:


W porywie modlitwy i rozpaczy, zawołał głośno: „Szardiku! Panie Szardiku!”, a wówczas zdało mu się, jakby tym krzykiem obudził wszystkie złośliwe duchy i nocne widma, uwięzione dotąd w czarnej otchłani, które – uwolnione – jęły się wznosić chyżo ku krawędzi, aby go pochłonąć i zniszczyć. Ich ohydne wrzaski nie były już echem jego głosu, nie zawdzięczały mu niczego. Były to głosy maligny, szaleństwa, piekła. Głębokie i zarazem nieznośnie ostre, odległe, a jednak wczepiające się w nerwy uszu, dziobiące w oczy i wdzierające się w płuca jak plugawy pył szydziły z niego z obmierzłą wesołością potępionej wieczności, podpowiadając wyobraźni obrazy tak straszne i ohydne, że sam ich widok byłby trudną do zniesienia udręką. Zakrył głowę ramionami i odczołgał się od krawędzi, a potem, łkając, przywarł do ziemi i zatkał uszy palcami. Głosy powoli zamierały, odzyskiwał zmysły, a kiedy uspokoił się nieco, zapadł w głęboki sen.


Spał przez wiele godzin, nie czując ani wiosennego słońca, ani much obsiadających mu wargi. Ożywione podczas snu bezkształtne siły, niezgłębione i niewyrażalne, działające poniżej owego wyższego, przyćmionego poziomu, gdzie ich unoszone w górę cząstki przyciągają ku sobie ziemskie wyobrażenia i wyzwalają się w pęcherzykach, nazywanych przez nas snami, nie pobudzały jego ciała do ruchu, lecz błąkały się po wszechświecie jego czaszki, pozbawione substancji, formy lub masy. Kiedy w końcu obudził się, dotarła do niego najpierw świadomość dziennego światła – światła późnego popołudnia – a potem pomieszanych ludzkich głosów, przypominających nieco owe straszliwe głosy, jakie słyszał tego ranka. A jednak – może dlatego, że nie leżał już nad czeluścią, a może dlatego, że to nie on sam krzyczał – nie budziły w nim tamtej grozy. Wiedział, że są to głosy żywych ludzi, którym towarzyszy naturalne echo. Podniósł się ostrożnie i rozejrzał. Na lewo, z południowego końca tej rozpadliny, w której tego ranka zniknął Szardik, wyłoniło się kilka postaci, które najwyraźniej uciekały przed czymś w popłochu. Byli to niscy, kudłaci mężczyźni uzbrojeni we włócznie – jeden porzucił swoją podczas ucieczki, za chwilę inny potknął się, upadł i szybko podniósł na kolana. A potem zarośla nad krawędzią rozpadliny rozdarł ciemny kształt i pojawił się Szardik.


Jak kiedy wieśniacy zabiorą cielę silnej krowie, a ona ryczy z wściekłością, przełamuje zagrodę i pędzi przez wioskę, nie lękając się nikogo, przepełniona tylko żalem i gniewem z powodu krzywdy, jaką jej wyrządzono, i w nieprzytomnej furii bodzie glinianą ścianę chaty, tak że jej łeb i kark, pojawiające się w dziurze, zdają się tym, co są w środku, jakimś groteskowym, lecz przerażającym źródłem zniszczenia i grozy – tak Szardik wyłonił się z gęstwiny krzaków i wysokich zielsk na krawędzi rozpadliny i stał przez chwilę, warcząc, zanim opadł na klęczącego przed nim człowieka i zabił go jednym ciosem, tak szybko, że ten nie zdążył nawet krzyknąć. Potem natychmiast odwrócił się i pobiegł truchtem wzdłuż krawędzi, zbliżając się do miejsca, w którym leżał Kelderek. Kelderek przywarł do ziemi w wysokiej trawie i wstrzymał oddech, a niedźwiedź minął go o jakieś dziesięć stóp. Usłyszał jego oddech wilgotny, chrapliwy odgłos, podobny temu, jaki wydaje ranny człowiek, usiłujący zaczerpnąć powietrza. Po chwili podniósł głowę. Szardik oddalał się ciężkim truchtem. W jego karku widniała świeża, głęboka rana, poszarpana dziura, z której obficie wypływała krew.


Kelderek zerwał się i pobiegł wzdłuż krawędzi przepaści do miejsca, w którym nad ciałem mężczyzny zgromadzili się jego towarzysze. Na jego widok podnieśli włócznie i czekali, rozmawiając szybko między sobą w zniekształconej odmianie beklańskiego.


– Cożeście uczynili? – zawołał Kelderek. – Przysięgam na oddech Boga, spalę was za to żywcem!


Dobył miecza i rzucił się na najbliższego, który cofnął się, pochylając włócznię.


– Zatrzymaj się, panie! – krzyknął zaatakowany. Stój, bo będziemy musieli...


– Och, zabij go teraz! – zawołał inny.


– Nie – wtrącił szybko trzeci. – Wcale nie był w Czeluści. A po tym, co się stało...


– Gdzie jest wasz przeklęty wódz, kapłan, czy jak tam się nazywa? – krzyknął Kelderek. – Ten starzec w niebieskim płaszczu! To on was do tego namówił. A ja mu zawierzyłem, podstępnemu kłamcy! Powiadam wam, z każdej wioski w tej przeklętej kotlinie zostaną zgliszcza. Gdzie on jest?...


Urwał, zaskoczony, bo pierwszy mężczyzna nagle rzucił włócznię na ziemię, podszedł do brzegu przepaści i stał tam, patrząc na niego i wskazując w dół.


– A więc odsuń się – rzekł Kelderek. – Nie... jeszcze dalej... tam. Nie ufam wam, nędzni mordercy.


Ponownie przykląkł na krawędzi rozpadliny. W tym miejscu zbocze u jego stóp opadało łagodnie, aby poniżej, na niezbyt dużej głębokości, utworzyć duży płaski występ z małą sadzawką pośrodku, przy której widać było pogniecioną i połamaną trawę w miejscu, w którym Szardik musiał zrobić sobie legowisko. Na brzegu, do połowy w wodzie, leżało twarzą w dół ciało człowieka okryte niebieskim płaszczem. Czaszka była roztrzaskana. Obok ciała leżało zakrwawione, odłamane ostrze włóczni:


Słysząc za sobą jakiś ruch, Kelderek poderwał się, lecz mężczyzna, który ponownie zbliżył się do niego, nadal był bez broni.


– Teraz musisz stąd odejść, panie! – wyszeptał, wpatrując się w Keldereka i drżąc, jakby stał przed widmem. – Nigdy czegoś takiego nie widziałem, ale wiem, co jest postanowione, jeśli ktokolwiek wyjdzie żywy z Czeluści.


Zobaczyłeś i wiesz, że to stworzenie przeszło obok nas, szydząc z naszej mocy. Taka jest wola Boga. W jego imię, panie, błagam cię, zlituj się nad nami i odejdź!


Na te słowa wszyscy trzej upadli na kolana, składając dłonie i wpatrując się w Keldereka z tak jawnym strachem i błaganiem w oczach, że nie wiedział, co z tym począć.


– Nikt cię teraz nie tknie, panie – rzekł w końcu pierwszy mężczyzna – ani my, ani nikt inny. Jeśli chcesz, pójdziemy z tobą drogą, jaką wybierzesz, aż do granic Urtahu. Tylko stąd odejdź!


– A więc dobrze – odpowiedział Kelderek – pójdziecie ze mną, a jeśli któryś z was, wykarmionych łajnem bękartów, spróbuje mnie podstępnie zdradzić, ty umrzesz pierwszy. Nie, zostawcie tu swoje włócznie. Ruszajmy.


Lecz po przejściu trzech mil kazał tym nikczemnikom iść precz, bo widział, że bali się go, jakby był duchem, który powstał z grobu. I znowu ruszył sam w drogę, wpatrzony w odległą postać Szardika zmierzającego poprzez dolinę na północ.

 








35. WIĘZIEŃ SZARDIKA



 


 


Stopniowo narastała w Keldereku świadomość, że jest włóczęgą w obcym kraju, bez przyjaciół, nie mogącym już liczyć na niczyją pomoc, nie mającym niczego, żyjącym w nieustannym zagrożeniu. Nieco później zdał sobie również sprawę, że stał się więźniem Szardika.


Było oczywiste, że ostatnia rana jeszcze bardziej osłabiła niedźwiedzia. Szedł coraz wolniej, a chociaż nadal uparcie kierował się ku wzgórzom – teraz wyraźnie widocznym na północy – zatrzymywał się coraz częściej, aby odpocząć, a od czasu do czasu wyrażał udrękę i wyczerpanie, wstrząsając się gwałtownie lub wykonując nienaturalne, spazmatyczne ruchy. Kelderek, który teraz mniej lękał się jego nieoczekiwanego, szybkiego ataku, podążał za nim w o wiele bliższej odległości, wołając czasami: „Odwagi, Panie Szardiku!” lub „Spokojnie, Panie Szardiku, twoja moc od Boga pochodzi!” Raz lub dwa wydało mu się, że Szardik rozpoznał jego głos i nawet okazał pewne zadowolenie:


Noc zapadła szybko i chociaż Szardik odpoczywał kilka godzin, leżąc w zupełnie odkrytym miejscu, Kelderek nie spoczął, krążąc wokoło i czuwając nad nim z oddali, aż w końcu, gdy zbliżał się już świt, niedźwiedź nagle powstał, zakasłał żałośnie i znowu ruszył na północ, a jego chrapliwy oddech słychać było wyraźnie w ciszy nocy.


Głód nękał Keldereka coraz bardziej i tego ranka, gdy ujrzał w oddali dwóch pasterzy stawiających zagrodę dla bydła, pobiegł ku nim, zamierzając błagać ich o cokolwiek – skórkę od chleba, kość – nie tracąc jednak Szardika z oczu. Ku jego zaskoczeniu okazali się przyjaznymi, prostymi ludźmi, wyraźnie wzruszonymi jego znużeniem i głodem, gotowymi mu pomóc, kiedy im powiedział, że religijne ślubowanie każe mu iść za tym wielkim stworzeniem widocznym w oddali, lecz musi za wszelką cenę przesłać wiadomość do Bekli. Zachęcony ich dobrą wolą, opowiedział im o swojej wczorajszej przygodzie. Kiedy skończył popatrzyli na siebie ze zmieszaniem i lękiem.


– Czeluście! Niech Bóg zmiłuje się nad nami! – wymamrotał jeden z nich. Drugi położył na ziemi pół bochna chleba i trochę sera, a potem cofnął się szybko, drżąc ze strachu.


– Oto jedzenie! – rzekł, a po chwili dodał, podobnie jak poprzedniego dnia ów mężczyzna z włócznią: – Nie czyń nam nic złego... tylko odejdź!


I natychmiast obaj uciekli, pozostawiając noże ciesielskie i młotki tam, gdzie je położyli pośród belek:


Tej nocy Szardik zbliżył się do jakiejś wioski i Kelderek przeszedł przez nią za nim nie nagabywany przez nikogo, jakby był duchem lub niewidzialnym potępieńcem skazanym na wieczną wędrówkę. Na obrzeżach wioski Szardik zabił dwie kozy, a czynił to tak szybko, że nieszczęsne zwierzęta nie narobiły hałasu i nikt tego nie zauważył. Kiedy się nasycił i odszedł, Kelderek rzucił się na resztki, rozrywając paznokciami i zębami ciepłe, surowe mięso: Później zasnął, zbyt zmęczony, by trapić się, czy odnajdzie Szardika po przebudzeniu.


Zanim otworzył oczy, usłyszał śpiew ptaków i z początku tak dobrze mu znane odgłosy poranka wydały mu się naturalne i oczekiwane, dopiero po chwili przypomniał sobie, z nagłym skurczem w sercu, że nie jest już chłopcem budzącym się w Orteldze, tylko nieszczęśliwym, samotnym mężczyzną leżącym na beklańskiej równinie. Lecz na tej równinie, jak dobrze wiedział, nie było drzew, a więc i ptaków, prócz myszołowów i skowronków. W tym momencie usłyszał w pobliżu ludzkie głosy. Przywarł do ziemi i ostrożnie otworzył oczy.


Leżał koło drogi, którą nocą szedł za Szardikiem. Tuż obok muchy roiły się, bzycząc, na nodze kozy, którą wyrwał i poniósł ze sobą. Nie otaczała go już naga równina, lecz zadrzewiony kraj, tu i ówdzie poznaczony niewielkimi poletkami i owocowymi sadami. Opodal widać było drewnianą balustradę mostu, przez który droga przecinała rzekę i znikała w gęstym lesie.


W odległości około dwudziestu kroków stało kilku mężczyzn rozmawiających przyciszonymi głosami i rzucających na niego, gniewne spojrzenia. Jeden miał maczugę, inni proste motyki, jedyne narzędzia ubogich rolników. W ich za chowaniu gniew mieszał się z dziwną niepewnością. Kelderek zrozumiał, że to właściciel kóz i jego sąsiedzi, a zaraz potem, że on sam musi budzić lęk – wymizerowany, obszarpany i brudny, z mieczem u boku, z twarzą i rękami pokrytymi zaschłą krwią, z ochłapem surowego mięsa leżącym tuż przy nim.


Zerwał się szybko na nogi, a na to mężczyźni wzdrygnęli się i pospiesznie cofnęli o kilkanaście kroków. Chociaż byli tylko prostymi wieśniakami, nie zamierzali jednak łatwo ustąpić mu pola. Po krótkim wahaniu zaczęli podchodzić, zatrzymując się dopiero wówczas, gdy wyciągnął miecz Kawasa, oparł się o drzewo i jął im grozić po ortelgańsku, nie dbając, czy go rozumieją, a dodając sobie otuchy dźwiękiem własnego głosu.


– Odłóż no ten miecz i chodź z nami – powiedział jeden z nich groźnym tonem.


– Ortelganin... Bekla! – krzyknął Kelderek, wskazując na siebie.


– Jesteś złodziejem – rzekł inny, starszy od pozostałych. – Do Bekli stąd daleko i na twoim miejscu nie liczył bym na ich pomoc, bo wygląda na to, że mają tam własne kłopoty. Wpakowałeś się w tarapaty, bratku, kimkolwiek jesteś. Poddaj się i chodź z nami:


Kelderek nie odpowiadał, czekając, aż go zaatakują, ale wciąż się wahali, więc po chwili zaczął ostrożnie przesuwać się drogą w stronę mostu. Ruszyli za nim, wykrzykując jakieś groźby w niezrozumiałym dialekcie. Odpowiedział im po ortelgańsku, miotając obelgi, a kiedy wyczuł lewą ręką balustradę mostu i już miał się odwrócić, by pobiec nim, nagle jeden z wieśniaków wskazał na coś za jego plecami i zaśmiał się triumfalnie. Odwrócił się szybko i ujrzał dwóch mężczyzn nadchodzących mostem z drugiej strony. Najwidoczniej urządzono prawdziwe łowy na złodzieja kóz.


Most nie był wysoki i Kelderek już był gotów przeskoczyć przez balustradę – choć mogło to tylko przedłużyć polowanie na niego – kiedy wszyscy wieśniacy, zarówno ci z przodu, jak i ci za jego plecami, nagle krzyknęli i rzucili się do ucieczki, rozbiegając się we wszystkie strony. Nieubłagany i rozstrzygający, jak zmrok na polu bitwy, Szardik wyłonił się spomiędzy drzew i stanął obok drogi, sięgając niezdarnie jedną łapą ku swemu zranionemu karkowi. Powoli, jakby dręczony nieznośnym bólem, podszedł do brzegu strumienia i zaczął pić, oddalony zaledwie o kilka kroków od drugiego końca mostu. Po chwili podniósł łeb potoczył nieprzytomnie zamglonymi oczami i powlókł się w stronę gęstwiny.


Kelderek wciąż stał na mostku, nie dbając już o to, że wieśniacy mogą powrócić. Uświadomił sobie, że to początek czwartego dnia od czasu, gdy opuścił Beklę. Poczuł krańcowe wyczerpanie, daleko wykraczające poza słabość ciała. Było to całkowite zwątpienie w, przyszłość i dojmujące pragnienie, podobne temu, jakie ogarnia utrudzonych żołnierzy na polu bitwy, którą przegrywają, choć jeszcze nie przegrali, aby za wszelką cenę przerwać walkę i odpocząć, bez względu na to, co się stanie, chociaż wiedzą, że uczyniwszy tak, będą musieli rozpocząć ją na nowo z jeszcze mniejszą nadzieją na zwycięstwo. Mięsień prawej łydki piekł go boleśnie. Dwie z ran zadanych przez Molla, w ramieniu i biodrze, nieustannie rwały i pulsowały. Ale jeszcze bardziej obezwładniała go świadomość, że zawiódł, nie wypełniając zadania, które sam sobie wyznaczył, bo teraz było już oczywiste, iż nie uda się pojmać Szardika, zanim dojdzie do wzgórz. Spoglądając ponad drzewami na północ, widział wyraźnie najbliższe zbocza, zielone, brązowe i ciemnopurpurowe w porannym słońcu. Mogło go od nich dzielić sześć, może osiem mil. Szardik też musiał je widzieć: Dotrze do nich przed zapadnięciem nocy. Trzeba będzie spędzić całe tygodnie – może miesiące – na tropieniu w tym dzikim, niedostępnym kraju starego niedźwiedzia, jeszcze bardziej przebiegłego i groźnego, bo rozwścieczonego ranami i pamiętającego poprzednie pojmanie i niewolę: Nie ma jednak innego wyjścia: Ortelganie muszą podjąć się tego najtrudniejszego ze wszystkich zadań, aby naprawić, to, co nigdy nie powinno się zdarzyć.


Tego ranka udało mu się uniknąć niechybnego zranienia, może nawet śmierci, bo surowa sprawiedliwość wieśniaków na pewno nie oszczędziłaby jakiegoś Ortelganina, a któż by teraz uwierzył, że ów wynędzniały włóczęga to król Bekli? Nawet uzbrojony łotrzyk, zmuszony do żebrania lub kradzieży, aby przeżyć, mógłby włóczyć się po obcych krajach tak jak on tylko za cenę ryzyka utracenia życia lub ręki. Cóż mu teraz przyjdzie z dalszego tropienia Szardika? Od brukowanej drogi nie mogło go dzielić więcej niż pół dnia marszu. Nadszedł czas, aby powrócić, zgromadzić wokół siebie poddanych i zaplanować następny krok już z Bekli. Czy pochwycono Ellerota? Jakie wieści przyszły od armii z Tonildy?


Ruszył na południe, postanowiwszy przez pewien czas trzymać się strumienia, a potem skręcić na wschód, kiedy tylko oddali się od wioski. Wkrótce zwolnił, czując opór przed każdym kolejnym krokiem. Nie uszedł nawet pół mili, gdy zatrzymał się, marszcząc czoło i uderzając ręką w zarośla, zakłopotany i niepewny. Teraz, kiedy już opuścił Szardika, zaczął postrzegać swoją sytuację w innym, zniechęcającym świetle. Konsekwencje powrotu były trudne do przewidzenia. Jego władza królewska w Bekli związana była nierozłącznie z Szardikiem. Jeśli on poprowadził Szardika na pole bitwy na Podgórzu, to prawdą było również, że to Szardik uczynił go królem Bekli i utrzymywał na tronie. Co więcej, los i potęga Ortelgan opierały się na Szardiku i na jego, Keldereka, przedziwnej mocy, pozwalającej mu stać przed Szardikiem i zachować życie. Czy może bezpiecznie powrócić do Bekli, aby oznajmić, że opuścił zranionego Szardika i nie wie, gdzie on teraz jest, a nawet czy jest żywy, czy martwy? Jaki miałoby to wpływ na jego lud w obecnym stadium wojny? I co by z nim samym uczynili?


Nie minęła godzina, gdy Kelderek wrócił do mostu i powędrował brzegiem strumienia ku północnemu krańcowi lasu. Nie znalazł żadnych śladów, więc ukrył się i czekał. Szardik pojawił się na skraju lasu dopiero po południu i nie zatrzymując się kontynuował powolną wędrówkę, być może czując już zapach wzgórz, niesiony przez północno-wschodni wiatr.

 








36. ODEJŚCIE SZARDIKA



 


 


Po południu następnego dnia Kelderek znalazł się na krawędzi ostatecznego załamania. Głód, zmęczenie i brak snu zżerały go jak korniki powałę, rdza cysternę lub strach serce żołnierza, wciąż zabierając nieco więcej, a pozostawiając nieco mniej sił niezbędnych do przeciwstawienia się prawu ciążenia, pogodzie, zagrożeniu i lękowi. W jaki sposób nadejdzie koniec? Może jakiś inżynier, przybywszy w końcu na inspekcję, odkryje, że można przedziurawić palcem cienką jak papier żelazną blachę. Może kpina towarzysza lub grot, który chybi celu, każe temu, kto niegdyś był uczciwym żołnierzem, ukryć twarz w dłoniach, łkać i bełkotać – podobnie jak zbutwiałe belki i krokwie zamieniają się w końcu w pył i sieć dziur po robakach. Niekiedy nie dzieje się nic, co by ostrzegało przed katastrofą, a powolny rozkład, nie przynaglany niczym z zewnątrz – rozkład zbiornika na wodę pośród bezwietrznej pustyni lub dowódcy samotnego, zagrożonego garnizonu – dokonuje się bez przeszkód, aż nie zostanie nic, co by można naprawić lub uleczyć. Nie było już króla Bekli, lecz z tego ortelgański myśliwy jeszcze nie zdawał sobie sprawy.


Szardik dotarł do podnóża wzgórz na krótko przed świtaniem. Okolica była dzika i odludna, droga coraz trudniejsza. Kelderek wspinał się, przedzierając między gęsto rosnącymi drzewami lub klucząc pośród skał, nie widząc drogi przed sobą. Czasami, wiedziony intuicyjnym poczuciem, że w tym właśnie kierunku, poszedł niedźwiedź, wychodził na jakąś polankę i musiał w popłochu szukać ukrycia, gdy Szardik wynurzał się z gęstwiny za jego plecami. Nieustannie balansował na granicy życia i śmierci. W miarę upływu godzin, wydobywając się z odmętów własnej udręki i z lęku przed tym, co go czeka, uświadamiał sobie jednak coraz wyraźniej, że w niedźwiedziu zaszła jakaś zmiana.


Jak we wspaniałym domu znamienitego rodu, gdzie niegdyś nocami w oknach zawsze jaśniało światło, gdzie na podjeździe wciąż turkotały powozy przywożące lub unoszące krewnych, przyjaciół i nowiny, a gdzie teraz pan tego domu, owdowiały, pozbawiony dziedzica zabitego w bitwie, utracił serce i zaczął usychać ze zgryzoty, i gdzie jedynie kilka świec płonie, zapalanych o zmroku przez starego sługę – tak strzępy mocy i dzikości Szardika migotały słabo i tylko cień świadczył o obecności tego, co już przeminęło. Niedźwiedź wędrował wciąż naprzód, nie zagrożony przez nikogo – bo któż, zaiste, ośmieliłby się go zaatakować? – lecz prawie bez sił, niezdolny zadbać o swoje potrzeby. Raz, natknąwszy się na ciało niedawno padłego wilka, zmusił się do żałosnego wysiłku, by pożreć nieco padliny. Widział też chyba coraz gorzej i Kelderek nabrał śmiałości, by trzymać się blisko niego, bliżej niż on sam czy najzwinniejsza z dziewcząt, ośmielali się podejść za dawnych czasów w Orteldze. W ten sposób przedłużał nieco czas nadejścia kresu swej wytrzymałości, choć dawno stracił już nadzieję, że w tym pustkowiu spotka kogoś, kto udzieliłby mu pomocy lub zaniósł wiadomość do Bekli.


Po południu wspięli się na zbocze dość stromej doliny, wychodząc na grzbiet, który ciągnął się ponad lasami ku wschodowi, poszli nim, kontynuując powolną i tajemniczą wędrówkę. Raz Kelderek, budząc się z gorączkowego półsnu, w którym jego cierpienia przybrały postać much oblepiających mu ciało, ujrzał przed sobą Szardika na wysokiej skale, ostro rysującego się na tle nieba i spoglądającego na beklańską równinę gdzieś w dole. Wydało mu się, że niedźwiedź dalej już nie pójdzie. Był nienaturalnie przygarbiony, jedna łapa i bark zwisały mu bezradnie, a kiedy w końcu ruszył dalej, wyraźnie kulał. A jednak, gdy Kelderek sam wspiął się na skałę, Szardik ginął już za następnym grzbietem: dzieliła ich taka sama odległość, co przedtem:


Dotarłszy z trudem do owego wzniesienia, ujrzał przed sobą ponure pustkowie, zamknięte w oddali ciemną linią puszczy, podobnej do tej, przez którą przedzierali się poprzedniego dnia. Po Szardiku nie było nawet śladu.


Dopiero teraz, w zapadającym zmroku, wszystkie zmysły i władze Keldereka rozpadły się i odmówiły posłuszeństwa. Zrazu próbował odnaleźć ślady niedźwiedzia, lecz wnet pomieszało mu się wszystko: nie wiedział, skąd przyszedł i jaki teren już przeszukał, a wkrótce zapomniał nawet, czego szuka. Natrafił na jakiś staw, napił się, a potem zanurzył stopę w wodzie i krzyknął z bólu, jakby ją użądliło rojowisko rozwścieczonych os. Znalazł wąską ścieżynkę – zaledwie szlak króliczy – wijącą się pośród turzycy i zaczął nią pełznąć na czworakach, mrucząc: „Przyjmij moje życie, Panie Szardiku”, choć nie potrafił przypomnieć sobie znaczenia tych słów. Próbował powstać, lecz przed oczami miał mgłę, a w uszach dźwięczało coś, co przypominało pluskanie wody.


Ścieżka zawiodła go do suchego jaru, gdzie przez długi czas siedział, oparty o pień drzewa, wpatrując się niewidzącym spojrzeniem w czarną smugę w kształcie złamanej włóczni, jaką pozostawił niegdyś piorun na pobliskiej skale. Kiedy w końcu wczołgał się na przeciwległe zbocze, zapadł już zmrok. Fizyczne załamanie – nie był już w stanie iść – zrodziło w nim poczucie stania się istotą pozbawioną woli, pasywną jak drzewo na wietrze lub trzcina w bystrym strumieniu. Poczuł, że leży, dygocąc, i kurczowo zaciska dłonie na ostrych trawach, usiłując się podciągnąć nieco dalej, a potem osunął się w ciemność.


Obudził się, aby wydobywszy się z maligny pogrążyć w otchłani samotności. Była noc, księżyc prześwitywał przez obłoki. Usiadł, zakasłał i natychmiast stłumił ten odgłos, przyciskając dłoń do ust. Bał się jakiegoś nocnego drapieżnika, lecz bardziej owej pustej nocy i nowej, straszliwej samotności. Kiedy szedł za Szardikiem, bał się tylko jego i niczego więcej... Teraz Szardik odszedł i podobnie jak wówczas, gdy zaginie bez wieści surowy, wymagający wódz, którego podwładni zarówno szanowali, jak i się lękali, a teraz krążą w milczeniu, próbując z udawaną pracowitością zająć się przyziemnymi lub niepotrzebnymi obowiązkami, aby tylko odsunąć od siebie myśl, której nikt nie ośmiela się wypowiedzieć: że są sami, bez tego, któremu ufali, który zawsze stawał pomiędzy nimi, a wrogiem. Kelderek rozcierał zziębnięte członki i kasłał w zagięcie ramienia, jakby dzięki skupieniu się na słabościach swojego ciała mógł oddalić od siebie ową ciemność, osamotnienie i poczucie czegoś czającego się w pobliżu, czegoś, co zdawało się połyskiwać w kącie jego oka.


Nagle wzdrygnął się, wstrzymał oddech i odwrócił głowę, wsłuchując się z niedowierzaniem w ciszę nocy. Czyżby naprawdę usłyszał ludzkie głosy dochodzące z oddali? Nie, to przywidzenie. Wstał i stwierdził, że może iść, choć powoli i z bólem. W którą jednak stronę ma iść i w jakim celu? Na południe, do Bekli? A może powinien znaleźć jakieś schronienie i lec w nim aż do świtu, kiedy łatwiej mu będzie odnaleźć ślady Szardika?


Wówczas ponad wszelką wątpliwość usłyszał przez chwilę daleki dźwięk ludzkich głosów. Trwało to krótko, bo odległość musiała być duża, a to, co dobiegło do jego uszu, mogło być chwilowym silniejszym natężeniem głosów, przyniesionym przez podmuch wiatru. Jeśli oddalenie i jego własna niemoc nie wprowadzały go w błąd, były to głosy co najmniej kilku ludzi. Może dobiegały z wioski, gdzie trwa jakieś zgromadzenie? W ciemności nie widział żadnych świateł, nie był nawet pewny, z której strony te dźwięki napłynęły. Na samą myśl o schronieniu i jedzeniu, o bezpiecznym odpoczynku pośród ludzi i o końcu samotności i zagrożenia, zaczął iść pospiesznie, dopóki nie uświadomił sobie, że nie posuwa się w żadnym kierunku, lecz krąży, zataczając się, słaniając i potykając. Wówczas usiadł ponownie, wsłuchując się w ciszę.


W końcu – po jakim czasie, tego nie potrafił określić – głosy dobiegły go ponownie i znowu zamarły, niby fala załamująca się w trzcinach, która nigdy nie dociera do samego brzegu. Zabrzmiały tak, jakby je ktoś uwolnił i natychmiast stłumił, jakby gdzieś daleko otwarto na chwilę drzwi domu, w którym trwa zgromadzenie, a potem nagle zatrzaśnięto je z powrotem. A jednak nie były to głosy przywodzące na myśl inwokację lub wesołą zabawę, lecz raczej bezładną wrzawę zamieszania lub zbrojnego starcia: Kelderekowi nie sprawiało to większej różnicy – miasto pogrążone w zamieszkach jest jednak miastem – ale co to za miasto, tu, w tej okolicy? I czy może liczyć na pomoc, jeśli powie im, kim jest?


Po chwili uświadomił sobie, że znowu brnie po omacku w kierunku, który wydawał mu się prowadzić ku źródłu głosów. Księżyc, wciąż przysłonięty obłokami, nie dawał wiele światła, ale Kelderek widział i czuł, że schodzi po łagodnym zboczu pokrytym zaroślami i skałami, zbliżając się ku jakiejś ciemniejszej masie, mogła to być ściana lasu lub przeciwległe, bardziej strome zbocze:


Płaszcz uwiązł mu w kolczastych krzakach, więc odwrócił się, by go wyswobodzić. W tym momencie, z odległości nie większej od rzutu kamieniem, dobiegł go z ciemności przeraźliwy krzyk, jakby komuś zadano śmiertelną ranę. Zatrzymał się, porażony wstrząsem, drżąc i wlepiając oczy w ciemność, a wówczas usłyszał krótkie głośne westchnienie, a potem kilka beklańskich słów wypowiedzianych gardłowym głosem, który urwał się jak szarpnięta gwałtownie przędza.


– Da mi cały worek złota!


Po tych słowach zaległa cisza, nie słychać było żadnego odgłosu walki lub ucieczki. – Kto tam? – zawołał Kelderek.


Nie było odpowiedzi. Kimkolwiek był ten człowiek, musiał już być albo martwy, albo nieprzytomny: Kto... albo co go uciszyło? Kelderek przykląkł na jedno kolano, wyciągnął miecz i czekał. Próbując zapanować nad oddechem i nad nagłym rozluźnieniem kiszek, pochylił się niżej, gdy księżyc na chwilę wyjrzał zza chmur, a potem znowu zniknął. Strach porażał go, wiedział, że jest za słaby, aby zadać cios.


Czy to Szardik zabił tego człowieka? Dlaczego niczego nie usłyszał? Spojrzał na rozjaśniony rąbek chmury i ujrzał za nim plamę otwartego nieba. Gdy tylko wypłynie na nią księżyc, musi być gotów do rozejrzenia się i działania.


Poniżej, u stóp zbocza, drzewa poruszyły się. Mógł to być podmuch wiatru. Czekał. Nie poczuł wiatru, ale usłyszał wyraźnie szmer dochodzący spomiędzy drzew. To nie był szum liści, to nie gałęzie się poruszały – to byli ludzie! Tak, ich głosy... z pewnością... ale ucichły... nie, znowu je słychać... to te głosy, które słyszał uprzednio... tak, bez wątpienia, ludzkie głosy! Głosy Ortelgan... Wychwytywał nawet poszczególne słowa. Tak, to Ortelganie, to Ortelganie nadchodzą!


Po tylu zagrożeniach i udrękach, cóż za niespodziewany, niewiarygodny dar losu! Co się mogło wydarzyć i dokąd zaszedł? Może w trudny do wytłumaczenia sposób natknął się na zwiadowców Zeldy i Ged-la-Dana – ostatecznie w ciągu siedmiu dni armia mogła przemieścić się nawet tak daleko – albo, co bardziej prawdopodobne, spotkał żołnierzy ze swojej straży przybocznej z Bekli, poszukujących jego i Szardika, jak im rozkazał? Łzy ulgi napłynęły mu do oczu, a serce zaczęło bić, jakby spotkał kochankę. Podniósł się, księżyc był już na krawędzi chmury, zrobiło się jaśniej. Głosy były coraz wyraźniejsze, ludzie schodzili lasem ze wzgórza. Krzyknął i zataczając się zaczął biec w dół, wołając:


– Krendrik! Jestem Krendrik!


Znalazł się na polnej drodze wiodącej do lasu. Żołnierze muszą nadchodzić tą samą drogą! Za chwilę ujrzy światła ich pochodni, bo z pewnością muszą je nieść. Potknął się i upadł, ale natychmiast powstał i biegł dalej krzycząc. Dotarł do podnóża zbocza i zatrzymał się, wypatrując tu i tam między drzewami. Było cicho i ciemno: żadnych głosów, żadnych świateł. Wstrzymał oddech i nasłuchiwał, ale las milczał.


– Nie odchodźcie! Zaczekajcie! Zaczekajcie! – zawołał najgłośniej jak potrafił:


Echo powtórzyło jego wołanie i zamarło. Nagle z tyłu, z nagiego zbocza, runął na niego wrzask pomieszanych głosów nabrzmiałych wściekłością i trwogą, dziwnie rozedrganych, zamierających i powracających, jak głosy chorych próbujących opowiedzieć o dawnych wydarzeniach. W tej samej chwili ostatni strzęp chmury uwolnił księżyc, ziemię zalało mgliste światło i Kelderek rozpoznał miejsce, w którym się znalazł.


W nocnym koszmarze człowiek może poczuć czyjś dotyk na ramieniu, obejrzeć się i napotkać płonące nienawiścią oczy swojego śmiertelnego wroga, którego nie ma już pośród żywych, może otworzyć drzwi do swojego dobrze znanego pokoju i znaleźć się w ciemnym grobie pełnym robaków, może spoglądać na roześmianą twarz swej ukochanej i ujrzeć, jak więdnie, marszczy się i gnije w jego oczach, aż wyszczerzone w uśmiechu zęby otoczy naga, żółta czaszka. Lecz cóż, jeśli takie wizje – tak niemożliwe i niewiarygodne, tak upiorne, że wydają się dostrzeżone przez okno piekieł – okażą się nie snem, lecz jawą druzgocącą poczucie pewności, jakie daje doświadczenie całego życia, wlokącą umysł człowieka jak krokodyl żyjącą jeszcze zdobycz, ku niższej, mrocznej płaszczyźnie rzeczywistości, gdzie zmartwiały ze zgrozy rozum pogrąża się w ciemności? Oto zalana księżycowym blaskiem droga do Geltu, wyżej – nagie zbocze, tu i ówdzie porośnięte krzakami i poznaczone skałami, pnące się ku grzbietowi, za którym majaczy skalista ściana wąwozu, na prawo, w cieniu – linia jaru ochraniającego prawe skrzydło wojsk Gel-Ethlina, a za nim las, z którego ponad pięć lat temu Szardik wypadł jak demon, miażdżąc beklańskich wodzów.


Zbocze obsypane było niskimi kopczykami, a nieco dalej ciemniał masyw wyższego kurhanu, na którym rosło kilka drzewek. Opodal drogi wznosiła się prostokątna kamienna płyta z wyrytym na niej znakiem sokoła i kilkoma symbolami pisma. Jeden z nich, pospolity w napisach na ulicach i placach Bekli, oznaczał: „W tym miejscu... „A wokoło, choć nigdzie nie było widać żywej duszy, napływały i cofały się jak fale słabe odgłosy bitwy, przypominające odgłosy dnia i życia tak, jak mglisty świt przypomina czyste południe. Okrzyki wściekłości i śmierci, rozpaczliwe rozkazy, łkanie, modlitwy i błagania, szczęk oręża, tupot stóp – ciche i lekkie, ledwie wyczuwalne, jak włókniste nóżki wstrętnych owadów na twarzy rannego, leżącego bezradnie w kałuży krwi. Kelderek ukrył głowę w ramionach i kołysał się, wydając z siebie dźwięki podobne wrzaskom idioty – mowa wystarczająca do rozmowy ze złośliwymi zmarłymi i słowa wystarczające, by wyrazić nimi szaleństwo i rozpacz: Czuł się oddzielony i odrzucony, pusty i zbyteczny, niby liść, który jesienią odrywa się od gałęzi i w gwałtownych porywach ryczącego wiatru opada ku kipiącej ciemności gdzieś w dole.


Upadł na ziemię, bełkocąc, i poczuł, jak pod jego ciężarem z trzaskiem łamią się kości jakiegoś nie pogrzebanego zmarłego: W bladym świetle księżyca błąkał się pośród grobów pośród przerdzewiałych, połamanych mieczy i dzid. Pod zarośniętym trawą drewnianym kołem ujrzał szczątki nieszczęśnika, który kiedyś, przed laty, wpełzł pod nie, na próżno szukając schronienia przed ciosami. Liście paproci w ustach Keldereka zamieniły się w robaki, piasek w jego oczach zamienił się w cuchnący pył rozkładu. Jego wytrzymałość na cierpienie stała się nieskończona: gnił razem ze zmarłymi, rozsypywał się na niezliczone ziarenka zawieszone pośród fal-głosów, odsysanych do tyłu i toczących się naprzód, wciąż i wciąż załamujących się na owym wybrzeżu opustoszałego pola bitwy, gdzie dawno zmarłe ofiary zbiorowej rzezi rzucały mu w twarz żałosne skargi i obelgi dla niego bardziej złowrogie i przerażające niż dla kogokolwiek, kto kiedyś zabłądził w to miejsce, nie ostrzeżony przez nikogo, by je ominąć.


Któż zdoła opisać drogę, jaką cierpienie przebywa, zdążając do samego kresu, gdzie więcej nie można już znieść? Kto zdoła wyrazić niemożliwą do zniesienia wizję świata stworzonego jedynie dla męki i trwogi – rozpaczliwe wysiłki zmiażdżonego żuka, przyklejonego do ziemi własnymi wnętrznościami, katusze podrygującej na piasku ryby dziobanej przez mewy, agonię zdychającej małpy toczonej przez robaki, mękę młodego żołnierza, któremu towarzysze broni przytrzymują rozpłatany brzuch, rozpacz samotnego dziecka zranionego na całe życie przez tych, którzy się go wyrzekli, wybierając samolubne zachcianki? Wybaw nas, o Panie, umieść nas tam, gdzie będziemy mogli widzieć słońce i pożywić się kromką chleba aż do dnia, w którym przyjdzie po nas śmierć, a nie będziemy już prosić o nic więcej. A kiedy wąż pożre na naszych oczach pisklę wypadłe z gniazda, udziel nam łaski obojętności.


O szarym świcie Kelderek powstał jako człowiek narodzony na nowo z łona rozpaczy – niepomny przeszłości, pozbawiony celu, niezdolny do odróżnienia nocy od dnia i przyjaciela od wroga. Przed nim, na grzbiecie wzgórza, przezroczysta jak tęcza, jaśniała bojowa linia beklańskiej armii: miecze, tarcze i topory, proporzec z sokołem, długie włócznie Jeldy, paradne stroje Dilgaju. Uśmiechnął się do nich, jak mogłoby uśmiechnąć się i zapiszczeć dziecko, budzące się i widzące nad swoim łóżeczkiem buntowników, którzy przyszli, aby je zabić, tak jak uprzednio zabili już innych mieszkańców tego domu: Lecz gdy patrzył na żołnierzy, zblakli w powietrzu jak obrazki w ogniu, a lśnienie ich oręża przeistoczyło się w odblask poranka na skałach i zaroślach. Ruszył więc na ich poszukiwanie, zrywając po drodze kwiaty, które wpadły mu w oko, jedząc liście i trawę, obwiązawszy sobie długą ranę na przedramieniu pasem oddartym z poszarpanego odzienia. Zdążał drogą ku równinie, nie wiedząc, gdzie się znajduje i często odpoczywając, bo chociaż ból i zmęczenie zdawały mu się teraz przyrodzoną kondycją człowieka, to jednak wciąż szukał ulgi. Jakaś napotkana grupa wędrowców, upewniwszy się, że w niczym im nie zagraża, cisnęła mu bochenek chleba, a gdy go skosztował, przypomniał sobie, że można go zjeść. Wyciął sobie kij, którym bębnił po kamieniach i uderzał w krzaki. Gdy tylko zamykał oczy, śnił nieustannie o rzeczach, których nie potrafił sobie przypomnieć – o pożodze i wielkiej rzece, o oddanych w niewolę dzieciach, płaczących w osamotnieniu, i o kudłatym zwierzęciu z długimi pazurami, wysokim jak belka podtrzymująca dach.


Jak długo tak wędrował i kto udzielał mu schronienia i pomocy? Różne krążą o tym opowieści – o ptakach przynoszących mu pożywienie, o nietoperzach prowadzących-go o zmroku, o drapieżnikach nie czyniących mu krzywdy, gdy wczołgiwał się do ich legowiska. To tylko legendy, ale ujawniają niewątpliwą prawdę: niezdolny do niczego utrzymywał się przy życiu jedynie dzięki temu, co otrzymywał, nie prosząc i nie szukając. Współczucie jest najłatwiejsze wtedy, kiedy staje się rzeczywiste, że tego, kto cierpi, nie trzeba się lękać, a chociaż wciąż miał przy sobie miecz, nikt nie bał się człowieka, który wymacywał sobie drogę kijem, rozglądał się nieprzytomnym wzrokiem i uśmiechał do słońca. Niektórzy sądząc po jego stroju, uważali go za zbiegłego żołnierza, inni utrzymywali, że to półobłąkany włóczęga, który okradł zwłoki jakiegoś żołnierza: Nikt jednak nie wyrządzał mu krzywdy i nie przepędzał precz, bez wątpienia dlatego, iż jego słabość była dla każdego oczywista, a niektórzy nie chcieli obciążać sobie sumienia jego rychlejszą śmiercią w razie odmówienia mu schronienia: Niektórzy z tych, co pozwolili mu przespać się gdzieś w szopie – jak żona odźwiernego w twierdzy Smarra Torruina, strażnika Podgórza – próbowali nawet namówić go, by odpoczął dłużej, a potem znalazł sobie jakąś pracę, bo przecież wojna zabrała tylu mężczyzn... Ale choć uśmiechał się i przez chwilę bawił z dziećmi, zdawał się niewiele rozumieć, więc jego dobroczyńcy tylko kręcili głowami, gdy w końcu brał swój kij i ruszał dalej w drogę: Zdążał na wschód, jak uprzednio, ale co dnia robił zaledwie kilka mil, bo długo przesiadywał w słońcu w samotnych miejscach, trzymając się mniej uczęszczanych okolic u podnóża wzgórz, jakby czuł, że tutaj napotka może owo potężne stworzenie, które gdzieś zagubił, a którego życie wydawało mu się w jakiś niejasny, lecz bardzo istotny sposób związane z jego własnym. Dźwięk dalekich głosów przerażał go i rzadko podchodził do wiosek, choć raz pozwolił jakiemuś pijanemu pasterzowi zaprowadzić się do jego chaty, gdzie ten nakarmił go, zabierając mu miecz.


Wędrował tak może pięć, może sześć dni. Pewnego, wieczora, schodząc powoli po stoku niskiego wzgórza, ujrzał przed sobą dachy Kabinu – Kabinu nad Wodami – ładnego, otoczonego murami miasta, otoczonego owocowymi sadami na południowo-zachodnim krańcu. Bliżej, między dwoma zielonymi grzbietami, wił się długi zbiornik wodny, którego pomarszczona wiatrem powierzchnia przywodziła na myśl gibkie zwierzę uwięzione za odpływową tamą, zaopatrzoną w śluzy i spusty. Wewnątrz miasta i poza jego murami widać było ludzi, panował ruch i krzątanina. Kelderek usiadł na trawiastym zboczu, przyglądając się chatom przycupniętym poza murami i dymowi, który zawisł nad błoniami. Nagle drgnął, ujrzawszy grupę żołnierzy – ośmiu lub dziewięciu – nadchodzących pomiędzy drzewami.


Zerwał się na nogi i pobiegł ku nim, wołając i unosząc jedną rękę w pozdrowieniu. Zatrzymali się, zaskoczeni takimi oznakami zaufania ze strony obdartego włóczęgi, i spojrzeli na swego tryzata, podstarzałego weterana o dość tępej, dobrodusznej twarzy, który sprawiał wrażenie, jakby osiągnął już w karierze wojskowej wszystko, co mógł, i pragnął tylko wygodnego życia.


– Co z nim jest, tryzie? – zapytał jeden z żołnierzy, kiedy Kelderek stanął przed nimi z rękami założonymi na piersiach, mierząc ich wyniosłym spojrzeniem.


– Myślę, że to jakaś sztuczka żebraka – odpowiedział tryzat po dłuższym zastanowieniu. – No, chłopie, daj-sobie z tym spokój i przestań nam psuć powietrze – dodał, kładąc Kelderekowi rękę na ramieniu.


Kelderek odsunął jego rękę i spojrzał na niego groźnie. – Żołnierze – powiedział dobitnym tonem – wiadomość... Bekla... – Zamilkł na chwilę, zmarszczywszy czoło, gdy go obstąpili, a potem znowu przemówił: – Żołnierze... senandril, Pan Szardik... Bekla, wiadomość...


– Czy on sobie z nas nie kpi? – zapytał któryś z żołnierzy.


– Nie wygląda mi na takiego – rzekł, tryzat. – Widzi mi się, że dobrze wie, czego chce. Chyba wie, że nie znamy jego języka.


– A co to za język?


– Gada po ortelgańsku – powiedział pierwszy żołnierz, spluwając na ziemię. – O swoim życiu i o jakieś wiadomości:


– To może być coś ważnego – orzekł w końcu tryzat.


– Jeśli jest Ortelganinem i ma jakąś wiadomość. – Zwrócił się do Keldereka: – Czy możesz nam powiedzieć, kim jesteś?


Kelderek spojrzał mu w oczy, ale milczał.


– Zgoda, może i przychodzi z Bekli – powiedział pierwszy żołnierz – ale chyba coś mu się poplątało w głowie. Jakiś wstrząs czy co...


– Na to mi wygląda – zgodził się tryzat. – Jest Ortelganinem, może pracuje potajemnie dla Ellerota Jednorękiego i te świnie w Bekli poddały go torturom... tak jak naszego bana... rękę mu odjęli ogniem... Albo stracił rozum, wędrując taki kawał drogi na północ, żeby nas znaleźć. 


– Wygląda na takiego, biedaczysko – powiedział ciemnowłosy mężczyzna przepasany szerokim sarkidzkim pasem z godłem w kształcie snopków zboża. – Szedł, szedł, aż padł. Taki, kawał drogi... Nie wiem, czy my dalibyśmy radę.


– No dobra – rzekł tryzat. – Lepiej zabierzmy go ze sobą. Muszę złożyć raport przed zachodem słońca, a potem kapitan będzie go mógł wybadać. Słuchaj no – podniósł głos i zaczął mówić bardzo wolno, przekonany, że w ten sposób stojący o dwie stopy od niego cudzoziemiec zrozumie język, którego nie zna – ty... iść... z nami. Ty... dać... wiadomość... kapitan. Rozumiesz?


– Wiadomość – powtórzył Kelderek po jeldajsku. – Wiadomość... Szardik...


Urwał i zaniósł się kaszlem, wspierając się całym ciężarem na kiju.


– Dobra. Już po kłopotach – powiedział tryzat, zaciskając pas, który rozluźnił w czasie rozmowy. – My... zaczął pokazywać ręką, podkreślając znaczenie słów brać... ciebie... miasto... kapitan. Dobra? Wy dwaj – dodał do najbliższych żołnierzy – pomóżcie mu, bo będziemy leźli przez pół parszywej nocy.


Kelderek, wspierając się na ramionach żołnierzy, zszedł z nimi po zboczu. Przyjął z zadowoleniem ich pomoc, którą okazywali z pewnym szacunkiem, bo nie wiedzieli, z kim mają do czynienia. Nie rozumiał prawie ani słowa z tego, co mówili, i usiłował sobie przypomnieć, jaką to wiadomość miał przesłać, teraz, kiedy już odnalazł owych żołnierzy, którzy znikli gdzieś o świcie w tak tajemniczy sposób. Może dadzą mu coś do jedzenia...


Główne siły armii obozowały na łące poza murami Kabinu, ponieważ miasto i jego mieszkańców traktowano łaskawie, a w oddanych do dyspozycji wojska kwaterach pomieścili się tylko starsi rangą oficerowie ze swoimi doradcami i służbą oraz oddziały specjalne, takie jak zaopatrzenie i zwiad, które znajdowały się pod bezpośrednimi rozkazami głównego dowódcy. Tryzat i jego ludzie, należący do-tych ostatnich, przeszli przez bramę miejską tuż przed jej zamknięciem na noc i natychmiast, ignorując pytania swoich towarzyszy i przechodniów, zaprowadzili Keldereka do domu przy południowej części murów. Tutaj młody oficer noszący na mundurze godło Ikatu, gwiazdy, zaczął go wypytywać, najpierw po jeldajsku, a potem, widząc, że nie rozumie, po beklańsku. Kelderek odpowiedział, że ma wiadomość. Naciskany, powtarzał tylko: „Bekla”, więc młody oficer, nie chcąc go zastraszyć lub onieśmielić, przerwał wypytywanie i polecił, by go umyto, nakarmiono i pozwolono się wyspać.


Następnego ranka, kiedy jeden z kuchcików przemywał mu zranione przedramię, do komnaty wszedł starszy oficer z dwoma żołnierzami i przemówił do niego uprzejmie, lecz stanowczo.


– Jestem Tan-Rion – powiedział po beklańsku. Wybacz nam pośpiech i ciekawość, ale dla armii w polu czas zawsze jest drogocenny. Musimy się dowiedzieć, kim jesteś. Tryzat, który cię znalazł, mówi, że sam do niego podszedłeś i oświadczyłeś, że masz jakąś wiadomość z Bekli. Jeśli to prawda, powiedz mi, co masz nam przekazać:


Dwa obfite posiłki, długi, wygodny sen i troskliwa opieka kuchcika przywróciły Kelderekowi nieco sił i napełniły go spokojem.


– Wiadomość... musi być przekazana do Bekli – odpowiedział – ale najlepsza sposobność... już jest stracona.


Oficer spojrzał na niego zaskoczony.


– Do Bekli? A więc nie przynosisz nam wiadomości stamtąd?


– Ja... muszę przesłać wiadomość.


– Czy twoja wiadomość ma coś wspólnego z walkami w Bekli?


– Z walkami? – powtórzył Kelderek.


– Nie wiesz, że w Bekli wybuchło powstanie? Zaczęło się dziewięć dni temu. O ile wiemy, walki wciąż trwają. Przychodzisz z Dilgaju?


Kelderek znowu poczuł chaos w głowie. Milczał długo i w końcu oficer wzruszył ramionami.


– Przykro mi... widzę, że nie jesteś sobą... ale mamy zbyt mało czasu. Zaczniemy od tego, że cię przeszukamy. Kelderek, któremu nieobce było upokorzenie, stał spokojnie, gdy żołnierze wykonywali polecenie oficera. To, co znaleźli, ułożyli na parapecie: zeschłą skórkę chleba, pasek wyprawionej skóry, osełkę żniwiarza, którą znalazł dwa dni temu, garść suszonych aromatycznych ziół, które żona odźwiernego dała mu jako środek przeciw wszom i zakażeniom, talizman z czerwonawego kamienia, który musiał kiedyś należeć do Kawasa.


– No dobra, bracie – rzekł jeden z żołnierzy, oddając mu kubrak. – Spokojnie, już prawie kończymy, nie martw się. Nagle drugi żołnierz gwizdnął, zaklął pod wąsem i bez słowa wyciągnął do oficera otwartą dłoń, na której błyszczał w słońcu mały przedmiot: złoty medalion z leżącym jeleniem, godłem Santil-ke-Erketlisa.

 








37. PAN JEDNORĘKI



 


 


Oficer, wyraźnie poruszony, wziął medalion i zaczął go uważnie oglądać, przesuwając łańcuszek przez kółko i zamykając sprzączkę, jakby chciał zyskać trochę czasu do namysłu. W końcu zapytał tonem, który utracił uprzednią pewność siebie:


– Czy zechciałbyś powiedzieć mi... zapewne rozumiesz, dlaczego chcę to wiedzieć... czy ten przedmiot należy do ciebie?


Kelderek w milczeniu wyciągnął rękę, lecz oficer, po chwili wahania, potrząsnął głową.


– Czy szukasz samego głównodowodzącego? Może jesteś jednym z jego domowników? Powiedz, a ułatwisz mi zadanie.


Kelderek, któremu zaczęła powracać pamięć tego, co wydarzyło się od czasu, gdy opuścił Beklę, usiadł na łóżku i objął rękami głowę. Oficer czekał cierpliwie.


– Gdzie jest generał Zelda? – zapytał w końcu Kelderek. – Jeśli jest tutaj, muszę go bezzwłocznie zobaczyć. – Generał Zelda? – powtórzył oficer zdumionym głosem.


Jeden z żołnierzy szepnął coś do niego i odeszli na stronę. – Panie, jeśli to nie Ortelganin – powiedział żołnierz – to ja nim jestem.


– Wiem o tym – odrzekł Tan-Rion. – I co z tego? To człowiek pana Ellerota, tyle że w głowie mu się pomieszało.


– Wątpię w to, panie. Jeśli jest Ortelganinem, to nie może być domownikiem głównodowodzącego. Słyszałeś, jak zapytał o generała Zeldę. Zgadzam się, jakiś wstrząs pomieszał mu w głowie, ale podejrzewam, że wszedł w sam środek wrogiej armii, nie zdając sobie z tego sprawy. A jak się dobrze zastanowić, to nie mógł się nas spodziewać w Kabinie.


Ta-Rion rozważał przez chwilę te słowa.


– Nie mógł jednak wejść w posiadanie tego godła w uczciwy sposób. To może być po prostu znak, wskazujący, dla kogo pracuje: Nikt z nas nie wie, jak dziwni ludzie mogą donosić bezpośrednio generałowi Erketlisowi albo przekazywać jego rozkazy. A jeśli, na przykład, pan Ellerot korzystał z jego pomocy, kiedy był w Bekli? Wiesz może, kiedy ma wrócić generał?


– Najwcześniej pojutrze. Dowiedział się o wielkiej kolumnie niewolników gdzieś na zachód od Tonildy, zdążającej w kierunku Bekli. Niełatwo będzie ją osaczyć, nim wkroczy na tereny wroga, więc generał wziął setkę ludzi z pułku Falarona i powiedział, że sam to zrobi.


– To do niego podobne. Obawiam się tylko, że zbyt często to robi. Cóż, musimy zatrzymać tego człowieka do jego powrotu.


– Panie, czy nie byłoby dobrze zapytać pana Jednorękiego... Ellerota?... Niech go zobaczy. Jeśli go rozpozna będziemy wiedzieli, na czym stoimy, nawet jeśli ten człowiek nie zechce nam niczego powiedzieć.


Po kilku dalszych bezowocnych próbach dowiedzenia się czegoś od Keldereka, Tan-Rion z dwoma żołnierzami wyprowadzili go z domu i powiedli na miejskie mury. Tutaj, idąc w wiosennym słońcu, spoglądali na miasto z jednej strony i namioty biwakującej armii poza murami. Wiatr przynosił ku nim dym z ognisk, a na targowisku gromadził się tłum, ściągnięty tam zawodzącymi, stylizowanymi wezwaniami miejskiego obwoływacza w czerwonym płaszczu.


– Ten to zrobił karierę od czasu, jak tu przyszliśmy, co? – powiedział któryś z wartowników do jednego z żołnierzy Tan-Riona, wskazując kciukiem ku miejscu, w którym obwoływacz wspinał się już na podium.


– Ano tak – odpowiedział żołnierz – ale ja tam wolę trzymać się od niego z daleka. Wciąż kręci się koło nas i gotów jest zapłacić za każdą wiadomość:


– Pomyślcie dwa razy, zanim mu coś powiecie warknął Tan-Rion, odwracając ku nim głowę.


– No pewnie! Wszyscy chcemy zachować życie. Zeszli z murów schodkami w pobliżu bramy miejskiej i przeciąwszy niewielki placyk, znaleźli się przed dużym kamiennym domem, przed którego drzwiami stał wartownik, żołnierze zaprowadzili Keldereka do komnaty należącej uprzednio do zarządcy domu. Tan-Rion zamienił kilka słów z dowódcą straży, a potem wyszedł z nim do ogrodu.


Starannie utrzymany ogród ocieniały ozdobne drzewa i krzewy – leksisy, purpurowe kresety i wonne planelle, otwierające już ku wczesnemu słońcu drobne, różowo nakrapiane kwiaty. Pośrodku szemrał w kamiennym korycie strumień, czerpiący wodę z wielkiego zbiornika. Przechadzał się nad nim Ellerot, rozmawiając z jeldajskim oficerem, dilgajskim baronem i gubernatorem miasta. Był wychudzony i blady, twarz miał naznaczoną bólem i troską. Lewą rękę, zawieszoną na temblaku, pokrywała rękawica z kory brzozowej, ochraniająca bandaże pod spodem. Błękitną szatę, dar Santil-ke-Erketlisa (bo dotarł do jego armii w łachmanach. Zdobyty na piersi sarkidzkie snopy zboża, natomiast srebrna klamra pasa miała kształt stylizowanego jelenia. Wspierał się na lasce, a towarzyszące mu osoby starały się dopasować do niego krok. Skinął uprzejmie głową Tan-Rionowi i dowódcy straży, którzy stanęli na uboczu, czekając, aż zechce ich wysłuchać.


– Oczywiście nie potrafię wam powiedzieć – mówił Ellerot do zarządcy miasta – co postanowi głównodowodzący. Jest jednak jasne, że to, czy armia zostanie tu dłużej, będzie zależało nie tylko od ruchów nieprzyjaciela, ale także od stanu naszego zaopatrzenia. Jesteśmy dość daleko od Ikatu – uśmiechnął się – a twoi ludzie szybko stracą do nas sympatię, jeśli ogołocimy ich ze wszystkiego, co mają w spiżarniach. Ortelgańska armia działa w swoim kraju, albo raczej na ziemiach, które nazywają swoimi. Myślę, że powinniśmy sami jej poszukać i stoczyć decydującą bitwę, zanim szala przewagi zacznie się przechylać na ich stronę. Zapewniam cię, panie, że generał Erketlis bierze to wszystko pod uwagę. Z drugiej strony są dwie ważne przyczyny, dla których powinniśmy zostać tu nieco dłużej, jeśli tylko zniesiecie naszą obecność, a zapewniam was, że-w ogólnym rozrachunku na tym nie stracicie. Po pierwsze, wykonujemy to, co zamierzyliśmy, a czego nieprzyjaciel wcale się nie spodziewał i co nie byłoby możliwe bez pomocy z Dilgaju. – Skłonił się lekko baronowi, potężnemu, śniademu mężczyźnie, wystrojonemu i napuszonemu jak papuga. – Sądzimy, że jeśli będziemy nadal trzymać zbiornik, zmusimy wroga do zaatakowania nas z niedogodnej dla niego pozycji. Ortelganie prawdopodobnie czekają, aby się upewnić, czy tu pozostaniemy. Chcemy więc sprawiać wrażenie, że zamierzamy tu pozostać:


– Panie, chyba nie zamierzacie zniszczyć zbiornika? – zapytał z niepokojem zarządca.


– Tylko w ostateczności – odpowiedział Ellerot z uśmiechem. – Jestem jednak pewny, że z waszą pomocą nigdy do tego nie dojdzie, prawda? – Gubernator odpowiedział słabym uśmiechem, a – Ellerot ciągnął dalej – Drugą przyczyną jest to, że będąc tutaj, możemy wytropić i pojmać tylu handlarzy niewolników, ilu się da: Pochwyciliśmy już kilkunastu zaopatrzonych w zezwolenia tak zwanego króla Bekli i paru, którzy ich nie mieli: Wiesz jednak dobrze, że kraj poza Wrako, aż do Zeraju i do przełęczy Linszo, jest dziki i rozległy. Tu, w Kabinie, jesteśmy u jego wrót. To idealna baza wypadowa. Gdybyśmy dysponowali czasem, nasze patrole mogłyby przeczesać cały ten obszar. I możesz mi wierzyć lub nie, ale otrzymaliśmy wiarygodną ofertę pomocy z samego Zeraju.


– Z Zeraju? – powtórzył ze zdumieniem gubernator.


– Tak, z Zeraju – odpowiedział Ellerot i z uśmiechem zwrócił się do Tan-Riona, który wciąż czekał na uboczu: – O ile mnie pamięć nie myli, mówiłeś mi, że do niesiono ci o przynajmniej jednym handlarzu działającym bez królewskiego zezwolenia, który w tej chwili znajduje się już za Wrako albo podąża ku tej rzece z Tonildy.


– Tak, panie – odrzekł Tan-Rion. – To handlarz dziećmi, Genszed z Terekenaltu, najokrutniejszy i najbardziej niegodziwy z nich wszystkich. Ale Zarzecze to trudny kraj i ten łotr łatwo może nam się wymknąć.


– Cóż, będziemy musieli się postarać, aby nam nie umknął. A więc, jak widzisz...


– Panie, a masz jakieś wieści od swoich? – przerwał mu oficer po jeldajsku.


Ellerot przygryzł wargę i milczał chwilę, zanim odpowiedział:


– Niestety nie... przynajmniej do tej pory. A więc, jak widzisz, panie – ciągnął, zwracając się do gubernatora miasta – będzie nam potrzebna każda wasza pomoc. Jeśli zostaniemy tu trochę dłużej, musimy wyżywić armię: Może byłbyś łaskaw przemyśleć to, zanim powróci głównodowodzący? Pomówimy z nim, jak wróci. Wierz mi, panie, pragniemy, aby mieszkańcy Kabinu jak najmniej na tym ucierpieli. Za waszą pomoc zapłacimy uczciwie.


Gubernator zabierał się już do odejścia, gdy Ellerot dodał:


– Ta kapłanka z wyspy na Telthearnie... ta mądra kobieta... Czy zapewniłeś jej ochronę w drodze, jak cię prosiłem?


– Tak, panie – odpowiedział gubernator – wyruszyła w drogę wczoraj w południe. Będzie tu za jakieś dwadzieścia godzin.


– Dziękuję ci.


Zarządca skłonił się i odszedł, znikając między drzewami. Ellerot stał w milczeniu, wpatrując się w pstrąga, który znieruchomiał przy krawędzi strumienia, lekko poruszając ogonem. Po chwili, gdy ryba rzuciła się ponad powierzchnię i popłynęła w górę strumienia, usiadł na kamiennej ławce, poprawiając sobie rękę w temblaku i kręcąc głową, jakby myślał o czymś, co napełniało go troską: W końcu skinął na Tan-Riona i obdarzył go uśmiechem.


– Wybacz, że zajmuję ci czas, panie – rzekł żywo Tan-Rion. – Wczoraj wieczorem jeden z naszych patroli przyprowadził pewnego Ortelganina, który opowiada o jakiejś wiadomości z Bekli albo dla Bekli. Dziś rano znaleźliśmy przy nim to – podał mu złoty medalion – i pomyślałem, że powinieneś to zobaczyć.


Ellerot wziął medalion, drgnął, zmarszczył czoło i przyjrzał mu się jeszcze raz dokładniej.


– Jak wygląda ten człowiek? – zapytał.


– Jak Ortelganin... oszczędny w słowach, tajemniczy. Trudno coś więcej o nim powiedzieć. Jest bardzo wyczerpany, wygłodniały i obszarpany. Musiał wiele przeżyć.


Chcę go zaraz zobaczyć – rzekł Ellerot.

 








38. ULICE KABINU



 


 


Na widok Ellerota pamięć Keldereka, w tym czasie już na pół odzyskana – jak poczucie pewności pływaka, którego stopy dotknęły już raz czy drugi dna albo jak świadomość człowieka budzącego się ze snu, do którego dochodzą już odgłosy śpiewu ptaków i szmeru deszczu, choć ich jeszcze nie rozpoznaje – rozjaśniła się w jednej chwili niby zamglona powierzchnia lustra przetarta niecierpliwą dłonią. Głosy jeldajskich oficerów, gwiaździsty proporzec powiewający nad murami, godła otaczających go żołnierzy wszystko to zyskało nagle jednoznaczne, alarmujące znaczenie. Tak mógłby chory starzec, który uśmiecha się do swojej synowej nachylającej się nad jego łożem, rozpoznać w jednej chwili okrutne przesłanie wyrazu jej twarzy i poduszki: opadającej na jego twarz. Kelderek wydał z siebie zdławiony okrzyk, zachwiał się i byłby upadł, gdyby go żołnierze nie schwytali pod ramiona: Otrząsnął się, z wysiłkiem przyszedł do siebie i stał, napięty, z szeroko otwartymi oczami, jak ptak uwięziony w zaciśniętej dłoni.


– Skąd się tutaj wziąłeś, Krendriku? – zapytał – Czy szukasz schronienia przed swoim własnym, ludem? 


Kelderek potrząsnął głową, sprawiając wrażenie człowieka, który za chwilę zemdleje:


– Posadźcie go – rozkazał Ellerot.


Jeden z żołnierzy pobiegł do domu po krzesło. Kiedy wrócił, przybiegło za nim kilku żołnierzy ze straży, którzy zatrzymali się między drzewami i spoglądali stamtąd ciekawie, dopóki tryzat nie rozkazał im wracać do domu:


– Krendriku – rzekł Ellerot, nachylając się do Keldereka, skulonego przed nim na stołku – pytam cię ponownie: czy jesteś zbiegiem z Bekli?


– Nie... nie jestem zbiegiem – odpowiedział cicho Kelderek.


– Wiemy, że w Bekli wybuchło powstanie. A więc twierdzisz, że twoja obecność tutaj, w takim stanie, nie ma z tym nic wspólnego?


– Nic o tym nie wiem. Opuściłem Beklę w godzinę po tobie... przez tę samą furtkę.


– Ścigałeś mnie?


– Nie – odrzekł Kelderek z nachmurzoną twarzą.


Dowódca straży zamachnął się, chcąc go uderzyć, ale Ellerot uniósł rękę i czekał, przyglądając się Kelderekowi uważnie.


– Podążałem za Panem Szardikiem. To mój obowiązek, który Bóg złożył na me ramiona! – wybuchnął nagle Kelderek, po raz pierwszy podnosząc głowę: – Szedłem za nim od Bekli aż do gór Geltu.


– A potem?...


– Zgubiłem go... a później natknąłem się na twoich żołnierzy.


Pot ściekał mu po czole, oddychał z trudem. – Myślałeś, że to twoi ludzie?


– Nieważne, co myślałem.


Ellerot przez chwilę szukał czegoś wśród zwojów i listów rozłożonych obok niego na ławce.


– Czy to twoja pieczęć? – zapytał, wyciągając ku niemu jakiś papier.


– Tak – odpowiedział Kelderek, gdy rzucił na nią spojrzenie.


– Co to za dokument? Kelderek milczał.


– Powiem ci, co to jest. To zezwolenie wydane przez ciebie w Bekli człowiekowi, który nazywa się Nigon i który na podstawie tego dokumentu może udać się do Lapanu i zabrać stamtąd w niewolę kontyngent dzieci. Mam tu wiele takich zezwoleń.


Nienawiść i pogarda stojących w pobliżu ludzi podobna była do śniegu, który jeszcze nie spadł, ale którym brzemienne są niskie, zimowe chmury. Kelderek, skulony na stołku, dygotał jak z zimna: Nadpłynęła i odpłynęła woń planelli, jak pisk nietoperza o zmroku.


– No cóż – rzekł Ellerot, podnosząc się z ławy – ja odzyskałem to świecidełko, Krendriku, a ty nie masz nam nic do powiedzenia, więc chyba wrócę do swoich spraw, a ty zajmiesz się znowu poszukiwaniem swojego niedźwiedzia:


Tan-Rion gwałtownie nabrał powietrza w płuca. Młody oficer jeldajski zrobił dwa kroki do przodu.


– Panie...


Ellerot ponownie podniósł rękę.


– Mam swoje powody, Dethrinie. Któż jak nie ja ma prawo oszczędzić tego człowieka?


– Ale... panie – zaprotestował Tan-Rion – to niegodziwiec... król-kapłan Szardika we własnej osobie... Opatrzność wydała go w nasze ręce... Ludzie...


– Możesz być pewny, że ani on, ani ten niedźwiedź nie są już dla nas groźni. A jeśli niepokoi cię sprawa odwetu, to byłbym ci szczerze zobowiązany, gdybyś nakłonił ludzi do wyrzeczenia się zemsty. Jestem w posiadaniu pewnej informacji, która każe mi darować życie temu człowiekowi.


Wypowiedział te słowa cicho, lecz dobitnie i stanowczo, tonem wykluczającym dalszą dyskusję. Oficerowie, zamilkli.


– Pójdziesz na wschód, Krendriku – rzekł Ellerot. – Tak będzie lepiej dla nas obu. Będziesz się oddalał od Bekli, a tak się składa, że twój niedźwiedź również powędrował w tamtą stronę.


Z placu poza murami ogrodu dobiegła ich narastająca wrzawa – pomruk tłumu przerywany gniewnymi zawołaniami, ochrypłymi, nieartykułowanymi okrzykami i ostrzejszymi głosami żołnierzy starającymi się zapanować nad tłumem.


-:Dostaniesz trochę jedzenia i nowe buty – rzekł Ellerot. – To wszystko, co mogę dla ciebie zrobić. Widzę, że jesteś w opłakanym stanie, ale gdybyś tu został, rozszarpano by cię na kawałki. Chyba nie zapomniałeś, że Mollo pochodził z Kabinu. I zapamiętaj: jeśli jeszcze raz wpadniesz w ręce tych żołnierzy, czeka cię śmierć. Powtarzam, czeka cię śmierć. Nie będę w stanie uratować ci życia po raz drugi. – Zwrócił się do dowódcy straży: – Dopilnuj, aby miał eskortę aż do brodu na Wrako, i powiedz obwoływaczowi, by oznajmił mieszkańcom miasta, że moim osobistym życzeniem jest, aby nikt go nie tknął.


Skinął na żołnierzy, którzy schwycili Keldereka pod ramiona. Odeszli już kilka kroków, gdy wykręcił się do tyłu i zawołał:


– Gdzie jest Pan Szardik? Co to znaczy... że nie jest już groźny?


Jeden z żołnierzy schwycił go za włosy i pociągnął, lecz Ellerot kazał go puścić i raz jeszcze stanęli twarzą w twarz.


– Nie zrobiliśmy mu krzywdy, Krendriku – powie dział. – Nie musieliśmy.


Kelderek wpatrywał się w niego, drżąc na całym ciele. Ellerot zamilkł na chwilę. Wrzawa napełniała już cały ogród i dwaj żołnierze popatrzyli po sobie z niepokojem.


– Twój niedźwiedź zdycha, Krendriku – rzekł Ellerot powoli. – Trzy dni temu jeden z naszych patroli natknął się na niego w górach i szedł za nim na wschód, dopóki niedźwiedź nie przekroczył Wrako w jej górnym biegu. Nie mieli wątpliwości: Doszła mnie też inna wiadomość... nieważne jak... że ty i niedźwiedź wyszliście żywi z Czeluści Urtahu. Tylko ty sam wiesz, co przydarzyło ci się w Czeluściach, ale właśnie dlatego daruję ci życie. Nie chcę przelewać krwi, której żąda sam Bóg. To jego sprawa. A teraz odejdź.


W komnacie zarządcy domu jeden z żołnierzy odchylił się i napluł Kelderekowi w twarz.


– Ty brudny psie... spaliłeś mu dłoń!


– A teraz mówi nam, że mamy puścić go wolno powiedział drugi: – Ty przeklęty ortelgański oprawco, handlarzu niewolników! Mów, gdzie jest jego syn? To twoja sprawka, tak? To ty powiedziałeś Genszedowi, co ma zrobić!


– Gdzie jest jego syn? – powtórzył pierwszy żołnierz, gdy Kelderek milczał, stojąc ze zwieszoną głową, ze wzrokiem wbitym w podłogę. – Słyszałeś, o co pytam? Schwycił go za podbródek i zmusił do podniesienia głowy.


– Słyszałem – odpowiedział Kelderek przez zęby ale nie wiem, o co ci chodzi.


Obaj żołnierze parsknęli kpiącym śmiechem.


– Och, nie... – powiedział drugi żołnierz. – To znaczy, że to nie ty przywróciłeś handel niewolnikami w Bekli, tak?


Kelderek milcząco skinął głową.


– I oczywiście nie masz pojęcia o tym, że syn pana Ellerota zaginął miesiąc temu i że nasze patrole poszukują go od Lapanu do Kabinu? Nic o tym nie wiesz, tak?


Uniósł otwartą dłoń i zaśmiał się, gdy Kelderek rzucił się gwałtownie do tyłu.


– Nic o tym nie wiem... Dlaczego jednak oskarżacie o to jakiegoś handlarza niewolników? Rzeka... dzikie zwierzę... Żołnierz przyglądał mu się przez chwilę, a potem, zrozumiawszy, że naprawdę nie wie nic ponad to, co powiedział, rzekł:


– Wiemy, kto go dostał w swoje brudne łapy. To Genszed z Terekenaltu.


Nigdy o nim nie słyszałem. Nikt o tym imieniu nie otrzymał zezwolenia na handel w beklańskich prowincjach.


– Uważaj, bo ściągniesz na siebie gniew gwiazd. Każdy o nim słyszał, o tej brudnej świni. Ale mogę uwierzyć, że nie dostał zezwolenia w Bekli. Nawet ty nie dałbyś mu glejtu. Wiemy jednak, że pracuje dla tych, co mają zezwolenie... jeśli można to nazwać pracą.


– Mówisz, że ten człowiek porwał syna bana Sarkidu? – Pół miesiąca temu, we wschodnim Lapanie, pojmaliśmy pewnego handlarza... Nigon miał na imię... razem z jego trzema dozorcami i czterdziestoma niewolnikami: Na pewno powiesz mi, że o tym Nigonie też nie słyszałeś, tak?


– Nie. Nigona pamiętam.


– Powiedział generałowi Erketlisowi, że Genszed porwał chłopca i udał się na północ, przez Tonildę: Patrole przeczesały całą Tonildę aż do Thettit, ale nadaremnie. Jeśli Genszed tam był, to zdążył już uciec.


– Skąd miałbym wiedzieć o tym wszystkim? – zawołał Kelderek: – Jeśli to, o czym mówisz, jest prawdą, nie wiem, dlaczego Ellerot darował mi życie!


– Tak, on darował ci życie, nędzny psie – powiedział pierwszy żołnierz. – To szlachetny człowiek, pochodzi z zacnego rodu. Ale my, prości ludzie, nie jesteśmy tacy szlachetni. Któż jak nie ty może wiedzieć, gdzie jest Genszed? Bo co robiłeś w tych stronach i w jaki inny sposób tej świni udałoby się wymknąć?


Wziął ze stołu grubą laskę do karbowania rejestrów i wybuchnął mściwym śmiechem, gdy Kelderek zasłonił się rękami.


– Przestań! – zagrzmiał dowódca straży, który pojawił się w drzwiach. – Słyszałeś, co powiedział Jednoręki. Macie go wyprowadzić i puścić wolno!


– Tak, jeśli tylko oni, puszczą go z życiem – odpowiedział żołnierz: – Posłuchaj ich! – Przystawił stołek do okna, wszedł nań i wyjrzał na zewnątrz. – Jeśli pozwolą mu odejść, zrobią to tylko na słowo Jednorękiego:


Po ich wyjściu Kelderek usiadł, zamknął oczy i starał się zebrać myśli. Człowiek może przez przypadek usłyszeć czyjeś słowa, wiedząc, że zostały wypowiedziane bez złośliwej intencji pod jego adresem – może nawet w ogóle nie miały związku z jego osobą – które jednak, jeśli są prawdą, niosą mu nieszczęście – słowa o niepowodzeniu jakiegoś handlowego przedsięwzięcia, o klęsce jakiejś armii, o zdradzie przyjaciela lub utraceniu czci przez jakąś kobietę. Usłyszawszy te słowa, człowiek staje jak wryty, pragnie od nich uciec, znaleźć choćby najbardziej niewiarygodną podstawę do tego, aby nie dać im wiary, lub przynajmniej do odrzucenia, jak nieszczęśliwą kartę, wysnutego z nich wniosku. A jednak sam fakt, że owe słowa nie odnoszą się bezpośrednio do niego, bardziej niż cokolwiek innego utwierdza go w obawach. Pomimo rozpaczliwych wysiłków wyćwiczonego w takich sztuczkach mózgu, wie, że ponad wszelkie prawdopodobieństwo są prawdziwe. I tak trwa, jak gracz w szachy, który nie może pogodzić się z przegraną, i wciąż poszukuje ruchu, który pozwoliłby mu ją oddalić. Podobnie siedział Kelderek, gorączkowo rozmyślając nad słowami wypowiedzianymi przez Ellerota. Jeśli Szardik umiera... jeśli Szardik umiera, po cóż on sam miałby pozostawać na tym świecie? Dlaczego słońce wciąż świeci? Jakie są teraz Boże zamysły? Siedział tak nieruchomo, tak zamyślony, że w końcu strażnicy przestali się nim interesować. Wpatrywał się w białą ścianę, widząc w niej podobieństwo do rozległej, niepojętej pustki, rozciągającej się od bieguna do bieguna. I Syn Ellerota, jego dziecko, wpadł w ręce pokątnego handlarza niewolników? Wiedział – któż mógłby wiedzieć o tym lepiej od niego? – Jak bardzo to prawdopodobne. Często słyszał o tych ludziach, otrzymywał doniesienia o ich działalności w najdalszych prowincjach Bekli. Wiedział, że w granicach ortelgańskiego imperium porywano nielegalnie ludzi i pędzono ich na południe, przez Tonildę i Kabin, lub na zachód, przez Paltesz, aby ich sprzedać w Katoni lub Terekenalcie. Chociaż przewidziano za to surowe kary, w warunkach toczącej się wojny możliwość schwytania nie posiadającego zezwolenia handlarza była znikoma. Ale żeby ten Genszed, kimkolwiek jest, miał czelność porwać syna i dziedzica bana Sarkidu! Bez wątpienia zamierza zażądać za niego sowitego okupu, kiedy już dotrze bezpiecznie do Terekenaltu: Z jakiego jednak powodu pogrążony w takim bólu Ellerot darował życie znienawidzonemu królowi Bekli, którego mógł obarczać za to współodpowiedzialnością? Przez chwilę zastanawiał się nad tą zagadką, lecz nie mógł znaleźć żadnej sensownej odpowiedzi. Jego myśli powróciły do Szardika, a potem przestał w ogóle myśleć, drzemiąc na siedząco i słysząc ostrzejszy od hałasu tłumu jękliwy odgłos wody spadającej do beczki pod oknem.


Wrócił dowódca straży, prowadząc tęgiego, czarnobrodego oficera w pełnym uzbrojeniu, który spojrzał na Keldereka, uderzając niecierpliwie pochwą miecza w udo: – To ten człowiek?


Dowódca straży kiwnął głową.


– A więc chodź ze mną, człowieku, dopóki jeszcze mamy nad nimi jakąś kontrolę. Może zbrzydło ci życie, ale mnie nie spieszno do grobu: Weź tę paczkę... buty i jedzenie na dwa dni... To z rozkazu bana. Buty możesz włożyć później.


Kelderek poszedł za nim korytarzem, a potem przez dziedziniec do stróżówki odźwiernego, przed zamkniętą bramą czekało już ze dwudziestu żołnierzy ustawionych w dwa rzędy. Oficer wprowadził go między nich, stanął za nim i chwytając go za ramię, szepnął mu do ucha:


– A teraz zrobisz to, co ci powiem, bo już nigdy nie będziesz miał szansy, żeby zrobić cokolwiek. Musisz przejść przez to przeklęte miasto, aż do wschodniej bramy, bo ja za ciebie tego nie zrobię. Teraz trochę się uspokoili, bo powiedziano im, że to osobiste życzenie bana, ale jeśli cokolwiek ich zezłości, możemy pożegnać się z życiem: Tu nie lubią handlarzy niewolników i oprawców dzieci, rozumiesz? Nie mów nic, nie wymachuj łapami, w ogóle nic nie rób, a przede wszystkim nie zatrzymuj się, idź. Rozumiesz? Naprzód! – zawołał do tryzata na przedzie. – Niech Bóg ma nas w opiece!. Brama otworzyła się i żołnierze wyszli na jaskrawe słońce świecące im prosto w oczy. Kelderek potknął się, oślepiony, i natychmiast poczuł pod pachą podtrzymującą go i popychającą rękę kapitana.


– Tylko się zatrzymaj, a przebiję cię mieczem. Kolorowe strzępy przed jego oczami powoli zanikły i ujrzał u swoich stóp drogę. Zdał sobie sprawę, że jest przygarbiony, że wyciąga szyję do przodu, jak żebrak wsparty na kiju. Wyprostował ramiona, odchylił głowę do tyłu i rozejrzał się wokoło.


Nieoczekiwany wstrząs był tak silny, że znieruchomiał, zasłaniając się ręką jak przed ciosem.


– Naprzód, do diabła! Plac zapełniali ludzie – mężczyźni, kobiety i dzieci, stojący po obu stronach drogi, cisnący się w oknach, tłoczący na dachach. Wszyscy wpatrywali się w niego w milczeniu, każda para oczu śledziła tylko jego, gdy żołnierze kroczyli przez plac. Niektórzy mężczyźni spoglądali gniewnie i potrząsali zaciśniętymi pięściami, ale nikt nie wypowiedział choćby jednego słowa. Młoda dziewczyna, ubrana jak wdowa, stała z rękami założonymi na piersiach i łzy ściekały jej po policzkach, a obok niej trzęsła się nieustannie jakaś staruszka, mamląc coś bezgłośnie zapadłymi wargami. Przez moment napotkał oczami poważne spojrzenie małego chłopca. Ludzie kołysali się jak wysoka trawa, nieświadomi, że się kołyszą, gdy poruszali głowami, aby nie stracić go z oczu: Cisza była tak pełna, że przez chwilę miał wrażenie, jakby ci ludzie byli gdzieś daleko, zbyt daleko, by ich słyszeć w tym samotnym miejscu, przez które szedł między żołnierzami. Jedynym dźwiękiem, który wypełniał mu uszy, był miarowy odgłos ich kroków chrzęszczących na piasku.


Przecięli plac i wkroczyli w wąską, brukowaną uliczkę, gdzie ich kroki odbijały się echem od ścian. Natężając wolę, by patrzeć tylko przed siebie, wciąż czuł ową ciszę i spojrzenia ludzi jak wzniesiony nad sobą miecz. I napotkał spojrzeniem oczy jakiejś kobiety, która uniosła ręce, czyniąc nimi znak przeciw złym urokom, i cofnął głowę jak niewolnik oczekujący na cios. Uświadomił sobie, że ciężko dyszy, że jego krok staje się szybszy od kroku żołnierzy, że prawie biegnie, by trzymać się między nimi: Ujrzał siebie samego takim, jakim musiał go widzieć tłum – wynędzniałego, skurczonego, godnego pogardy, przyspieszającego kroku przed oficerem jak zwierzę prowadzone na rzeź.


Uliczka zawiodła ich na plac targowy, gdzie również oczekiwał milczący tłum. Ucichło nawoływanie przekupniów i śpiewny gwar targujących się kobiet, a kiedy podeszli do basenu fontanny – w Kabinie było mnóstwo fontann strumień wody osłabł, a po chwili zamarł całkowicie. Zastanawiał się, kto tak dokładnie wymierzył czas i czy otrzymał takie polecenie, czy też zrobił to z własnej woli, potem próbował zgadnąć, jak daleko jest stąd do wschodniej bramy, jak będzie wyglądała i jakie rozkazy wyda tam kapitan: Idący tuż obok niego żołnierz miał długą szramę na policzku. Pomyślał: „Jeśli moja prawa noga poruszy jakiś kamyk, to szrama po ranie zadanej w bitwie. Jeśli lewa – to ślad po ranie zadanej w bójce, kiedy był pijany”. Lecz te myśli nie na długo zdołały oddalić od niego trwogi przed tą ciszą i spojrzeniami ludzi, którym nie śmiał spojrzeć w oczy. Czuł narastające w tłumie napięcie, podobne temu, jakie poprzedza gwałtowną ulewę. „Musimy przez to przejść”, zamruczał. „Za wszelką cenę, Panie Szardiku, musimy wydostać się stąd, zanim spadnie deszcz”.


Chmara much uniosła się z jakiegoś odpadka leżącego na drodze. Przypomniała mu się ważka o przezroczystym tułowiu, polatująca nad trzcinami u brzegów Telthearny. „Stałem się ważką... ich spojrzenia przechodzą przeze mnie... przechodzą i napotykają spojrzenia tych, którzy patrzą na mnie z drugiej strony. Kości zamieniają mi się w wodę. Upadnę.”

 

On przyszedł, on przyszedł nocą 


I nie musiał mówić po co.


Miecz przeszył me ciało,


Odtąd inną się stałam.


Senandril na kora, senandril na ro.

 

Jego myśli, jak myśli porzuconego dziecka, powróciły do miejsca, w którym czyhał na nie smutek i ból straty, do słów, jakie Ellerot wypowiedział w ogrodzie.


– Twój niedźwiedź zdycha, Krendriku...


– Zamknij się i idź – wycedził oficer przez zęby. Nie wiedział, że wypowiedział te słowa na głos. Gwałtowny powiew wiatru wzbił w powietrze wirujący tuman kurzu, ale nikt w tłumie nie zmrużył oczu. Droga wznosiła się teraz stromo. Pochylił się do przodu, opuściwszy głowę jak wół ciągnący ciężki wóz na szczyt wzgórza, wlokąc się z oczami wbitymi w ziemię. Zostawili już za sobą plac targowy, lecz cisza ciągnęła go do tyłu i jednocześnie przynaglała do przodu jak zaklęcie. Ciężar tysiąca spojrzeń stawał się nieznośny, poczuł, że nie zdoła go dowlec na szczyt wzniesienia, do wschodniej bramy. Potknął się, potoczył do tyłu na kapitana, odwrócił głowę i wyszeptał:


– Już nie mogę...


Poczuł ostrze sztyletu na plecach, tuż nad pasem.


– Ban Sarkidu banem Sarkidu, ale zabiję cię, zanim moim żołnierzom stanie się jakaś krzywda. Naprzód! Nagle ciszę przerwał płacz dziecka. Ten dźwięk był jak wybuch płomienia w ciemności. Żołnierze, którzy przystanęli, kiedy się potknął, otoczyli jego i kapitana, rozglądając się niespokojnie dookoła. Mała dziewczynka, może pięcioletnia, przebiegająca przez drogę przed żołnierzami, potknęła się i upadła tuż u ich stóp, a teraz leżała w pyle i płakała, chyba nie tyle z bólu, co ze strachu przed groźnie wyglądającymi żołnierzami: Jakaś kobieta wybiegła z tłumu, chwyciła ją w ramiona i uniosła, a jej głos, uspokajający i pocieszający dziecko, rozbrzmiał wyraźnie w pełnej napięcia ciszy.


Kelderek uniósł głowę i zaczerpnął głęboko powietrza. Ten dźwięk rozerwał niewidzialną, straszliwą sieć, w której – niby mucha oplątana lepką pajęczyną – prawie już stracił siły do dalszego wysiłku. Podobnie jak wówczas, gdy ludzie zniszczą w końcu ziemny wał odgradzający od rzeki suchy rów, w którym naprawiali czółno, a, woda wdziera się do środka, przywracając łodzi jej prawdziwą naturę i unosząc ją w górę, tak głos dziecka przywrócił Kelderekowi przynależną każdemu prostemu człowiekowi wolę przetrwania i przeżycia, bez względu na to, co go czeka. Darowano mu życie i nieważne teraz dlaczego, im szybciej opuści to miasto, tym lepiej. Jeśli ci ludzie darzą go taką nienawiścią, ma dla nich odpowiedź – odejdzie od nich jak najszybciej.


Nie odzywając się już do kapitana, ruszył naprzód, wzbijając piach stopami. Ludzie cisnęli się teraz coraz bardziej, powstrzymywani przez żołnierzy drzewcami włóczni i okrzykami kapitana: „Do tyłu! Cofnąć się! Do Tyłu!” Nie zważając na nich, Kelderek skręcił za róg ulicy na szczycie wzniesienia i znalazł się przed otwartą bramą. Żołnierze odwrócili się i uformowali w linię, aby udaremnić komukolwiek wyjście za nimi z miasta. Ich kroki zadudniły pod sklepieniem. Usłyszał za sobą łoskot zamykanej pospiesznie bramy i szczęk zasuwanych rygli.


– Nie zatrzymuj się – zabrzmiał mu tuż nad uchem głos kapitana.


Zeszli po zboczu pomiędzy drzewami i znaleźli się przy kamienistym brodzie przez bystry strumień, który spływał z zalesionego wzgórza po lewej stronie. Tutaj żołnierze, nie czekając na rozkaz, złamali szyk: jedni przyklękli przy strumieniu, aby się napić wody, inni rozłożyli się na trawie. Oficer ponownie schwycił Keldereka za ramię i obrócił, tak że stanęli twarzą w twarz.


– To jest rzeka Wrako, granica prowincji Kabinu, o czym chyba wiesz. Na rozkaz bana wschodnia brama Kabinu będzie zamknięta jeszcze przez godzinę, a ja przez ten czas nie przepuszczę nikogo przez bród. Przejdziesz teraz bród, a później możesz iść, dokąd zechcesz. – Zamilkł na chwilę, a potem dodał: – I jeszcze jedno. Jeśli wojsko otrzyma rozkaz przeszukania terenów na wschód od Wrako, zapolujemy na ciebie i tym razem już nikt cię nie uratuje.


Skinął głową na znak, że nie ma już nic więcej do powiedzenia, a Kelderek, słysząc za sobą ochrypłe przekleństwa żołnierzy – jeden cisnął kamieniem, który uderzył w skałę tuż przy jego kolanie – przeszedł przez potok i nie zatrzymując się, ruszył dalej na wschód.

 








KSIĘGA V – ZERAJ



 


 








39. PO DRUGIEJ STRONIE WRAKO



 


 


W Bekli słyszał o krainie rozciągającej się na wschód od Kabinu – owym śmietniku imperium, jak nazwał ją jeden z gubernatorów prowincji – bez zarządcy, bez miast i majątków prywatnych, nie przynoszącej żadnych dochodów. Czterdzieści mil od Ortelgi Telthearna zakręcała wielkim łukiem na południe, płynąc odtąd wzdłuż wschodniego krańca gór Geltu. Na południe od tych gór i na zachód od Telthearny ciągnęły się dzikie pustkowia zalesionych grzbietów, bagien, stromych wąwozów i puszczy, bez dróg i ludzkich osiedli, prócz kilku nędznych wiosek, których mieszkańcy żywili się rybami, półdzikimi świniami i tym, co zdołali wydrzeć z ziemi. Był to kraj, w którym poszukiwanie jakiegoś człowieka równało się szaleństwu. Wielu zbiegów i złoczyńców szukało tam schronienia. W Bekli krążyło powiedzenie: „Zabiłbym takiego-i-owego, gdyby to było warte wędrówki do Zeraju”. Matki ostrzegały krnąbrnych chłopców: Skończysz w Zeraju”. Krążyły pogłoski, że z tego odległego miejsca – bo trudno byłoby nazwać je miastem – gdzie Telthearna zwęża się w cieśninę szeroką na niecałe ćwierć mili, każdego, kto może zapłacić, przewożą na wschodni brzeg bez zadawania zbędnych pytań. Za dawnych dni nawet północna armia ustalała granicę patrolowego marszu na Kabinie i żaden z poborców podatków nie ośmielał się przeprawiać przez Wrako z lęku o swoje życie. Taki był kraj, w którym teraz znalazł się Kelderek – miejsce, gdzie z łaski Ellerota mógł zachować życie tak długo, jak zdoła.


Wydobywszy nowe buty z tłumoka i wciągnąwszy je na nogi, szedł przez pewien czas wąskim, zarośniętym traktem.


Cóż może być bardziej prawdopodobnego, pomyślał, jak to, że kiedy otworzą bramę i zdejmą wartę przy brodzie, znajdą się tacy, co ruszą za nim w pogoń, aby go pojmać i zabić?


Bo chociaż wiedział, że zapewne przyjdzie mu umrzeć w tym kraju i nie znajdował w sobie wiele ochoty do dalszego życia, nie chciał go stracić z rąk jakiegoś jeldajskiego wroga Szardika. Po godzinie marszu dotarł do miejsca, w którym jeszcze węższa ścieżyna odgałęziała się od traktu na północ. Skręcił w nią, klucząc wśród gęstego poszycia, aby nie zostawić śladów na trakcie, które by wskazywały, gdzie z niego zszedł i w którą stronę się udał.


Około południa, nie usłyszawszy ani nie zobaczywszy nikogo od czasu przekroczenia Wrako, usiadł na brzegu jakiegoś jaru, posilił się i zaczął rozmyślać, co ma teraz począć.


Jedynym trwałym fundamentem tych rozmyślań – jak skała tkwiąca niewzruszenie pośród rzecznych wirów – było przekonanie, że przekroczył jakąś tajemniczą, lecz rzeczywistą duchową granicę, przez którą już nigdy nie wróci. Co oznaczała przygoda w Czeluściach Urtahu, o której pasterze wspominali z taką grozą i lękiem? Co mu się przydarzyło, kiedy leżał bez zmysłów na polu bitwy, zdany na łaskę nie pomszczonych zmarłych? dlaczego Ellerot darował życie temu, którego rozporządzenie doprowadziło do porwania jego syna? Roztrząsał te niewytłumaczalne zdarzenia, lecz wiedział tylko jedno: że ugasiły one siłę i wiarę, jakie płonęły niegdyś w sercu kapłana króla Bekli. Czuł się tak, jakby był widmem, pozbawionym uczuć i woli duchem, zamieszkującym od czasu do czasu ciało wycieńczone trudami.


Gdzieś na samym dnie jego serca jęczał wciąż dzwon powtarzający słowa, jakie Ellerot wypowiedział o Szardiku.


Szardik przekroczył Wrako, a ci, którzy go widzieli, byli pewni, że umiera. A jeśli dla niego, Keldereka, życie ma jeszcze jakąkolwiek wartość, jedyne, co mu pozostaje, to pogodzić się z tym faktem. W takim kraju jak ten poszukiwanie Szardika byłoby równoznaczne ze ściągnięciem na siebie zagrożeń i trudów, jakich nie zniósłby ani jego umysł, ani słabe ciało. Padłby ofiarą mordu albo sam umarł z wycieńczenia gdzieś w puszczy lub w górach. Szardik, żywy lub martwy, jest już na zawsze utracony. Jeśli chce przeżyć, ma tylko jedną szansę: kierować się na południe, przedostać się jakoś do północnej Tonildy i szukać tam ortelgańskiej armii.


A jednak w godzinę później znowu podążał na północ traktem wijącym się między wzgórzami. Ellerot, myślał z goryczą, ocenił go dość akuratnie. „Wierzcie mi, ani on, ani ten niedźwiedź nie są już dla nas groźni.” Zaiste, nie jest już dla nikogo groźny, bo przecież był kapłanem Szardika i nikim więcej. Lękając się pogardy Ta-Kominiona, uwierzywszy jego zapewnieniom, iż wolą Bożą jest, by Szardik powiódł ich na podbój Bekli, stał bezczynnie, gdy Tugindę skrępowano i odprowadzono jak złoczyńcę, a potem sam mianował się pośrednikiem między Szardikiem i jego ludem. Bez Szardika jest niczym – bez Szardika jest zwykłym zaklinaczem deszczu, mamroczącym coś na-daremnie pośród suszy. Powrócenie do Zeldy i Ged-la-Dana z wiadomościami (jeśli już do nich nie dotarły), że Ellerot jest z jeldajską armią, a Szardik odszedł i nigdy nie powróci, byłoby skazaniem się na pewną śmierć. Nie czekaliby nawet jednego dnia, aby pozbyć się takiego symbolu klęski. Ellerot o tym wiedział. Ale Ellerot wiedział nie tylko o tym. Zrozumiał to, czego nie było w stanie pojąć wielu jego towarzyszy: zrozumiał, że Kelderek z całego serca, żarliwie, wierzy w Szardika i wokół niego buduje cały swój, wszechświat. Podobnie jak doświadczony pan, choć w głębi ducha gardzi osobistymi wartościami i wierzeniami swojego sługi, potrafi jednak dostrzec, że ów sługa zasługuje na zaufanie i że stać go na odwagę i samozaparcie, tak Ellerot, nienawidząc Szardika, wiedział, że Kelderek, bez względu na to jakie miraże nadziei może mu przynieść życie, nie jest w stanie oddzielić swojego losu od losu Szardika. I właśnie dlatego, że wiedział albo udawał, że wie – pomyślał Kelderek, czując nagły przypływ jałowego buntu – o agonii Szardika, nie dostrzegał najmniejszego zagrożenia w darowaniu życia królowi-kapłanowi. Dlaczego jednak zdecydował się narzucić swoją wolę tym, którzy go otaczali? Czy to możliwe, zastanawiał się Kelderek, że on sam został naznaczony jakimś piętnem, dostrzegalnym dla ludzi takich jak Ellerot piętnem człowieka przeklętego, który poprzez zasłużoną mękę doszedł do stanu ostatecznego upodlenia i bezbronności, aby oczekiwać na Bożą pomstę? Na tę myśl westchnął głęboko i jęknął pod ciężarem swej nędzy, niby oszalała z rozpaczy staruszka w opuszczonym przez ludzi mieście, niosąca w ramionach ciało martwego dziecka.


Nawet w tak osławionym kraju niczyim nie spodziewał się aż takiej pustki. Przez cały dzień nie napotkał żywej duszy, nie usłyszał żadnego ludzkiego głosu, nie dostrzegł strużki dymu. Kiedy popołudnie zaczęło przechodzić w wieczór, zdał sobie sprawę, że będzie musiał spędzić noc bez schronienia nad głową. Za dawnych czasów, kiedy był myśliwym, zdarzało mu się niekiedy spędzać noce w puszczy, ale rzadko samotnie i nigdy bez ognia i oręża. Wygnanie go poza Wrako bez noża, bez narzędzi do skrzesania ognia... może to właśnie było rozmyślnym skazaniem go na najokrutniejszą śmierć? A Szardik... którego nigdy już nie odnajdzie... może już jest martwy? Siedząc z głową ukrytą w dłoniach, osunął się w rodzaj sennego omdlenia, które nie było snem, lecz raczej ostatecznym wyczerpaniem umysłu, niezdolnego już do pochwycenia i snucia myśli, ślizgającego się i obracającego jałowo jak koła w błocie.


Kiedy w końcu uniósł głowę, natychmiast uchwycił spojrzeniem wśród zarośli coś tak mu znajomego, że choć było starannie ukryte, zdumiał się, iż nie dostrzegł tego wcześniej. Były to sidła – drewniana belka wsparta na giętkiej tyczce, z zawieszoną na niej padliną i suszonymi tendrionami – jakie sam często zastawiał w dawnym życiu.


Do nocy było nie więcej jak dwie godziny, a dobrze wiedział, że ci, którzy zastawili sidła, muszą nadejść przed: zmrokiem, jeśli nie chcą stwierdzić o świcie, że uprzedziły ich jakieś padlinożerne zwierzęta. Zatarł swoje ślady ułamaną gałązką, wspiął się na drzewo i czekał.


Nie minęła godzina, gdy usłyszał, że ktoś się zbliża. Człowiek, którego zobaczył, był krępy, ogorzały, ze skudlonymi włosami, ubrany częściowo w skóry, częściowo w stare łachmany. Za pasem miał nóż i dwie lub trzy strzały, a w ręku łuk. Pochylił się, obejrzał ukryte w zaroślach sidła i już miał się odwrócić, gdy Kelderek zawołał na niego. Mężczyzna natychmiast wyciągnął nóż i znikł w gęstwinie. Kelderek postanowił zaryzykować. Opuścił się na ziemię i zawołał:


– Błagam cię, nie odchodź! Potrzebuję pomocy.


– A czego chcesz? – zapytał nieznajomy, wciąż ukryty w zaroślach.


– Schronienia... porady. Jestem zbiegiem, wygnańcem... Jestem w tarapatach...


– A kto nie jest? Przecie to za Wrako. – Nie mam broni. Sam zobacz.


Rzucił tobołek, podniósł ręce i obrócił się dookoła. – Bez broni? A więc jesteś pomylony.


Mężczyzna wyszedł z zarośli i podszedł do niego. Wyglądał na łotrzyka, śniady, z groźną miną, z zaropiałymi oczami i blizną od ust do szyi, która przypomniała Kelderekowi Bel-ka-Trazeta.


– Nie mam siły, by bawić się w podstępy lub targować – powiedział Kelderek. – W tym tobołku jest jedzenie: Weź je i udziel mi na noc schronienia.


Człowiek podniósł tobołek, otworzył, zajrzał do środka, cisnął z powrotem Kelderekowi i kiwnął głową. Potem odwrócił się i bez słowa ruszył w kierunku, z którego przyszedł. Po pewnym czasie zapytał:


– Nikt cię nie ściga?


– Nikt od Wrako. Szli w milczeniu. Kelderek był zaskoczony całkowitym brakiem owej przyjaznej ciekawości, jaka zwykle towarzyszy spotkaniom wędrowców w odludnych miejscach. Jeśli ten człowiek zastanawiał się nawet, kim on jest, skąd przyszedł i dlaczego, najwyraźniej nie zamierzał o to pytać, zaś w nim samym było coś takiego, co i Keldereka zniechęcało do zadawania podobnych pytań. Pomyślał, że tak się widocznie zawiera znajomości w tym kraju, gdzie ludzie wstydzą się swojej przeszłości i nie żywią żadnych nadziei co do przyszłości: obyczajowość więzienia lub schroniska dla obłąkanych. A jednak jakiś rodzaj pytań był tu widocznie dozwolony, bo po jakimś czasie mężczyzna rzucił przez ramię:


Myślałeś już, co będziesz robić?


– Jeszcze nie... Chyba umrę.


Mężczyzna obrzucił go krótkim spojrzeniem i Kelderek zrozumiał, że popełnił błąd. Tutaj ludzie byli podobni do zwierząt, musieli stawiać opór, dopóki nie rozerwano ich na strzępy. W całym tym kraju, jak w jaskini zbójców, było miejsce tylko dla napastników i ich ofiar. Mówienie o śmierci, obojętnie, czy w żarcie, czy w szczerym wyznaniu, tutaj równało się jej wyzwaniu.


Zmieszany, zbyt słaby, aby udawać, powiedział:


– Żartowałem. Mam pewien cel przed sobą, chociaż śmiem sądzić, że wyda ci się dziwny. Szukam pewnego niedźwiedzia, który podobno włóczy się gdzieś w tych stronach. Nie mogę go wytropić i...


Urwał, bo mężczyzna, wysunąwszy szczękę do przodu, wpatrywał się w niego zaropiałymi oczami z mieszaniną lęku i złości – złości człowieka, który atakuje wszystko, czego nie może zrozumieć. Nic jednak nie powiedział


– To... to prawda – wyjąkał po chwili Kelderek. Nie mam zamiaru cię oszukiwać...


– I nie radzę ci – warknął mężczyzna. – A więc jednak nie jesteś tu sam?


– Jeszcze nigdy nie byłem bardziej samotny.


Mężczyzna wyjął nóż, schwycił Keldereka za nadgarstek i zmusił do uklęknięcia. Kelderek patrzył w jego dziką, warczącą twarz.


– No więc co jest z tym niedźwiedziem? Co masz... co wiesz o tej drugiej... o tej kobiecie? No?


– O jakiej drugiej? Na Boga, nie wiem, o czym mówisz!


– Nie wiesz, o czym mówię?


Kelderek potrząsnął głową, dysząc, i po chwili mężczyzna puścił go.


– A więc lepiej chodź i sam zobacz. Sam zobacz. I wbij sobie do głowy, że nie znoszę żadnych sztuczek.


Ruszyli dalej w drogę, mężczyzna wciąż ściskając nóż w ręku, a Kelderek zastanawiając się, czy nie uciec gdzieś w las. Powstrzymywało go tylko krańcowe wyczerpanie, bo czuł, że ten człowiek prawdopodobnie ścigałby go, by zabić. Wspięli się na stromy grzbiet i opuścili na dno dolinki, gdzie płynęła leniwa, na pół wyschła rzeczka. Między drzewami snuł się dym. Nad brzegiem walały się kości, ptasie pióra i inne odpadki. Z jednej strony, tuż przy wodzie, wznosiła się zapadnięta szopa bez komina, sklecona z tyczek, gałęzi i błota. Wszędzie unosiły się chmary much. Opodal suszyło się kilka skór, a w drewnianej zagrodzie wśród błota tłoczyły się jakieś czarne ptaki – kruki lub gawrony. Całe to miejsce, niby pieśń bez melodii, zdawało się urągać światu, który w odpowiedzi powinien je wymazać z powierzchni ziemi.


Mężczyzna ponownie schwycił Keldereka za nadgarstek i pociągnął w kierunku chaty. W wejściu wisiała zasłona z brudnych skór. Mężczyzna kiwnął głową i wskazał na nie nożem, ale Kelderek, otępiały ze zmęczenia, strachu i odrazy, nie zrozumiał, że ma wejść pierwszy. Tamten chwycił go za ramię i pchnął mocno w stronę zasłony. Kelderek zatoczył się, potknął, rozchylił skóry głową i wszedł do środka.


W przesiąkniętej zapachem zgnilizny izbie w jednym końcu tlił się ogień. Panował tu półmrok, bo prócz zasłoniętego wejścia i dziury w dachu, przez którą wydostawała się część dymu, nie było żadnych otworów. Po chwili dostrzegł jednak ludzką postać, otuloną płaszczem i siedzącą tyłem do niego na prostej ławie tuż przy ogniu. Kiedy wpatrywał się w nią, mrugając oczami i czując koniec noża między łopatkami, postać podniosła się i odwróciła ku niemu. Była to Tuginda.

 









40. RUWIT



 


 


Stanąć niespodziewanie twarzą w twarz z godnym pogardy czynem popełnionym w przeszłości, czynem dawnym, lecz niezatartym, jak ruiny ubogiego domu zniszczonego przez samolubnego pana dla jego własnej wygody albo ciałko nie chcianego dziecka porzucone nad rzeką, spotkać się nagle z oskarżeniem, przed którym nie można się obronić żadnym zuchwalstwem i pychą, żadną gładką mową, z oskarżeniem nie wypowiedzianym na głos, tak aby je usłyszał cały świat, lecz rzuconym spokojnie prosto w twarz, bez gniewu i może nawet bez słów, komuś zupełnie nie przygotowanemu na gorącą falę własnego zmieszania, poczucia winy i skruchy... Harfa Binnory, ujawniająca imię morderczyni, dwoje pięknych dzieci z ballady, odpowiadających swojej matce pod murami zamku jej ojca... Słyszano już o kamieniach, które same ruszyły z miejsca, i o drzewach, które przemówiły. Lecz duch Banka nie wyrzekł ani słowa. Chociaż tylko niewielu potrafi dotknąć trupa zamordowanej przez siebie ofiary i przypatrywać się otwartym, broczącym krwią ranom, to jednak wielu, natknąwszy się samotnie na stare listy w jakiejś szufladzie, przeczyta je i będzie przez łzy błagać o wybaczenie, lub też, płonąc ze wstydu i pogardy do samego siebie, dowie się z przypadkowych wzmianek, jak niezapomniane było poniżenie, jak miażdżący zawód sprawiony przez nich tym, z których ust nigdy nie usłyszeli skargi. Ugodzeni boleśnie i niesprawiedliwie, podobnie jak widma nie muszą robić wyrzutów swoim gnębicielom lub oskarżać ich przed tłumem. O wiele bardziej straszne jest ich nieoczekiwane i ciche ponowne pojawienie się w jakimś odludnym miejscu, o jakiejś bezbronnej godzinie.


Tuginda stała obok ławki, mrużąc oczy w gryzącym dymie. Nie od razu go rozpoznała. Potem wzdrygnęła się i poderwała głowę. W tej samej chwili Kelderek wybuchnął głośnym szlochem, wcisnął dłoń między zęby, odwrócił się i już rozgarniał wiszące w wejściu skóry, gdy poczuł silne pchnięcie i upadł na ziemię. Mężczyzna, z nożem w ręku, spoglądał na niego z góry, przygryzając wargi i dysząc w dzikim podnieceniu. Kelderek zdał sobie sprawę, że dla tego człowieka morderstwo musiało być kiedyś zarówno zawodem, jak i rozrywką. W jego zmąconej jaźni zawsze czaiła się przemoc, złowieszcza i niepewna jak miecz wiszący na włosku, czyjś strach i ucieczka natychmiast ją pobudzały, podobnie jak kot nie może oprzeć się impulsowi skoczenia za uciekającą myszą. Oto pochylał się nad nim jakiś zbiegły rozbójnik, za którego głowę wyznaczono nagrodę, jakiś najemny morderca, który stał się niewygodny dla swoich pracodawców i uciekł przez Wrako, zanim donosiciel wydał go w ręce strażników. Ilu samotnych wędrowców zabił już w tym dzikim kraju? Mężczyzna nachylał się nad nim, oddychając ciężko i rytmicznie: Kelderek, uniósłszy się na łokciu, na próżno próbował wytrzymać to maniackie spojrzenie, patrząc mu prosto w oczy. Kiedy opuścił wzrok, usłyszał za sobą głos Tugindy.


– Uspokój się, Ruwicie! Znam tego człowieka, jest niegroźny. Nie wolno ci go skrzywdzić.


– Chował się w lesie, gadał o niedźwiedziu. Pomyślałem sobie, potrafię cię przechytrzyć, bratku. Przyprowadzę cię, nic ci nie powiem, a już ty mi puścisz farbę, już ty mi puścisz...


– On ci nie zrobi nic złego, Ruwicie. Roznieć większy ogień, a po wieczerzy znowu przemyję ci oczy. Odłóż nóż. Łagodnie poprowadziła mężczyznę do paleniska, przemawiając do niego jak do dziecka, a Kelderek szedł za nimi, nie wiedząc, co ze sobą począć. Na dźwięk jej głosu łzy napłynęły mu do oczu, ale wytarł je szybko bez słowa. Mężczyzna przestał zwracać na niego uwagę, więc usiadł na koślawym stołku, obserwując Tugindę, która uklękła przy ogniu, rozdmuchała płomienie, postawiła garnek i zaczęła w nim mieszać złamaną łyżką. Raz spojrzała na niego znad ognia, ale natychmiast opuścił oczy, a kiedy znowu na nią popatrzył, zajęta była oczyszczaniem knota w glinianej lampce, którą po chwili zapaliła suchą gałązką. Wątły, migocący w przeciągu płomyk rzucił na podłogę długie cienie, zdając się nie tyle rozjaśniać wnętrze tej nędznej lepianki, ile przypominać o bezbronności wszystkich, którzy tak jak on znaleźli się w tym ponurym kraju.


Postarzała się, pomyślał Kelderek, i wygląda jak ktoś, kto przeżył dojmującą stratę i zawód. Nie sprawiała jednak wrażenia słabej i wyczerpanej – przygaszony ogień, drzewo ogołocone przez zimową zamieć. W tym straszliwym miejscu, pozbawiona jakiejkolwiek pomocy, samotna w obecności dwóch mężczyzn, z których jeden ją zdradził, a drugi był półobłąkanym mordercą, roztaczała wokół siebie aurę pewności siebie i niezachwianego spokoju. Było w tym coś bardzo doczesnego, ziemskiego, coś z autorytetu uczciwego gospodarza rozmawiającego z ludźmi, którzy czują, że tego człowieka lepiej nie próbować oszukać. Lecz gdzieś poza tym otwartym przedpolem ducha wyczuwał wyraźnie, jak wyczuł to już dawno temu – i jak czuł to bez wątpienia nawet ten nędzny morderca Ruwit – o wiele głębszą, bardziej tajemniczą krainę jej siły. Naznaczona była jakąś niepodważalną nietykalnością: nietykalnością kapłanki, pielgrzyma i lekarza, ale i tą nadaną jej przez tajemnicę, której była sługą, przez potęgę, którą odczuł, zanim jeszcze ujrzał ją samą, owej nocy, kiedy-siedział skulony w czółnie unoszonym prądem Telthearny ku Quiso. Trudno się dziwić, pomyślał, że Ta-Kominion musiał umrzeć. Trudno się dziwić, że bezrozumna, dzika ambicja, aby posiąść jej siłę, która jego samego tak oślepiła, okazała się śmiertelną trucizną.


Zaczął się zastanawiać nad swoją śmiercią. Niektórzy, jak mówiono, uchodzili z życiem za Wrako i tułali się tam tak długo, aż cena za ich głowę, a nawet sama ich zbrodnia ulegały zapomnieniu i już nic, prócz ich własnej rozpaczy i obłąkania, nie wzbraniało im powrotu do miasteczek, gdzie nie pozostał już nikt, kto przypomniałby sobie, co uczynili. Nie godził się na takie przetrwanie. Gdyby tylko udało mu się, odnaleźć Szardika... Tak, Szardik mógłby odebrać mu życie, zanim godna pogardy żądza przeżycia nie zamieni go w nędzną kreaturę podobną Ruwitowi.


Zagubiony w tych myślach niewiele lub prawie nic nie słyszał ze słów, jakie padły między Ruwitem i Tugindą, kiedy skończyła przygotowywanie posiłku. Dotarło do niego tylko to, że chociaż Ruwit uspokoił się, wyraźnie bał się zapadnięcia ciemności i że Tuginda dodawała mu otuchy. Zastanawiał się, jak długo żył tu ten człowiek, w samotności oczekując każdego zmroku, i co takiego uczyniło jego życie – bez wątpienia ciężkie, nawet jak na zbiega spoza Wrako – jedynym, jakie ośmielał się wieść.


Po jakimś czasie Tuginda przyniosła jedzenie, a kiedy mu je podawała, położyła mu rękę na ramieniu. I tym razem nic nie powiedział, tylko skinął żałośnie głową, niezdolny, by spojrzeć jej w oczy. Posiłek przywrócił mu jednak resztki żywotności. Usiadł bliżej ognia, przypatrując się, jak Tuginda usuwa ropę z oczu Ruwita i przemywa je jakimś ziołowym naparem. Przy niej dziki morderca robił się cichy i potulny, chwilami przypominając nawet tego, – kim mógłby być, gdyby nie przeżarło go zło – może skromnym poganiaczem bydła lub szynkarzem o szorstkich dłoniach.


Spali w ubraniach, na podłodze: Tuginda nie uskarżała się na brud i niewygody, nawet na robactwo, które nie dawało im spokoju. Kelderek bał się zasnąć, nie dowierzając Ruwitowi, ale wszystko wskazywało na to, że biedny łotrzyk skorzystał z szansy uwolnienia się od swoich zabobonnych lęków, jaką daje sen, bo nie poruszył się aż do rana.


Tuż po świcie Kelderek rozdmuchał ogień, znalazł drewniany cebrzyk, poszedł na brzeg rzeczki, umył się i wrócił z wodą dla Tugindy. Nie śmiał jej budzić, więc wyszedł ponownie z chaty na poranne słońce. Tkwił mocno w swoim postanowieniu. Dostrzegł teraz w sobie otchłań podobną tej, w którą spoglądał w Urtahu. Bluźnierczy czyn – a miał w nim swój udział – jakiego dopuścił się Ta-Kominion na Tugindzie, był tylko częścią głębszego, dalej sięgającego zła: świętokradztwa wobec samego Szardika i wszystkiego, co pociągnęło ono za sobą. Rantzaj, Mollo, Ellerot, dzieci zaprzedane w niewolę w Bekli, martwi żołnierze, których głosy osaczyły go wówczas w ciemności – wszyscy naraz widzieli teraz nędzny świat jego myśli, rozpychając się i złorzecząc. Przypomniał sobie, jak w końcu padła Brama Tamarrika, ujrzał znowu ten wielki wyłom, z którego wybiegały we wszystkie strony pęknięcia i szczeliny, sterczały fragmenty misternie rzeźbionego drewna, zwisały strzępy srebrnej intarsji i potrzaskane wizerunki, których nikt już nie mógł rozpoznać. Upojeni zwycięstwem Ortelganie wyli i przedzierali się przez ów ohydny wyłom z imieniem Szardika na ustach.


Łzy spływały mu po policzkach.


– Przyjmij moje życie, Panie Szardiku! O Boże, zechciej tylko odebrać mi życie!


Usłyszał za sobą kroki i odwróciwszy się ujrzał, że jego modlitwa została wysłuchana. Kilka stóp od niego stał Ruwit z nożem w dłoni. Kelderek ukląkł, nadstawiając gardło i serce, rozwierając szeroko ramiona jak przed gościem.


– Uderzaj szybko, Ruwicie, uderzaj, zanim będę miał czas, aby poczuć lęk!


Ruwit spojrzał na niego ze zdumieniem, a potem schował nóż za pas, postąpił naprzód, szczerząc zęby w jakimś chytrym grymasie, schwycił Keldereka za rękę i podniósł.


– Aj-aj, stary, nie musisz się tak przejmować. Z początku ciężko... ale nawet węgorze przywykną do ściągania z nich skóry, jak to mówią. Nigdy się nie oglądaj, nie patrz z powrotem za Wrako, to ci tylko pomiesza we łbie. Wiesz, jak zabijam ptaka? Są tacy, co ukręcają im szyje, ja tam zawsze odcinam im łebki. – Rzucił przez ramię spojrzenie ku drzwiom chaty i szepnął: – Wiesz co? To jest kapłanka, prawdę mówię, jak wrócę, to szepnie za mną słówko gdzie trzeba. Wczoraj sobie myślałem, że chce, abym cię ukatrupił, ale nie, nie chciała. Ach... szepnie za mną słówko, tak mówi. To prawda? Myślisz, że to prawda, co?


– To prawda – odrzekł Kelderek. – Może wyjednać ci przebaczenie w każdym mieście od Ikatu do Dilgaju. Tylko mnie nigdzie nie wyjedna przebaczenia.


– Zapomnisz o tym, chłopie, mówię ci, zapomnisz. Pięć lat, dziesięć lat... Po dziesięciu latach zaprzyjaźnisz się z wszami, tak mówią.


Zabił czarnego ptaka, wypatroszył go, zostawił wnętrzności na ziemi i razem wrócili do lepianki:


Dwie godziny później, oddawszy Ruwitowi resztki jedzenia przyniesionego z Kabinu, Kelderek ruszył z Tugindą brzegiem rzeczki:
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Wciąż nie mógł się przemóc, aby mówić o przeszłości. W końcu powiedział:


Dokąd idziesz, seijet?


Nie odpowiedziała od razu, lecz po chwili zapytała:


Keldereku, czy szukasz Pana Szardika?


– Tak.


– W jakim celu?


Przeszył go dreszcz, bo przypomniał sobie jej dziwną moc czytania w myślach. Jeśli poznała już postanowienie, jakie powziął poprzedniego wieczora, na pewno będzie próbowała odwieść go od tego zamiaru, chociaż Bóg wie, że spośród wszystkich ludzi ona miała najmniej powodów, aby życzyć mu dłuższego życia. A potem zrozumiał, co miała na myśli.


– Pan Szardik nigdy nie powróci do Bekli – powiedział. – To pewne... podobnie jak to, że i ja nigdy tam nie wrócę.


– Czyż nie jesteś królem Bekli? – Już nie.


Oddalili się od rzeczki i weszli na trakt wiodący na wschód ku następnemu grzbietowi. Tuginda szła wolno i co raz zatrzymywała się, aby odpocząć. „Jest za słaba na takie życie”, pomyślał. „Nawet gdyby tu było bezpiecznie, nie powinna tak wędrować po lasach i górach.” Zaczął się zastanawiać, w jaki sposób przekonać ją, żeby wróciła na Quiso.


Seijet, dlaczego tu jesteś? Czy też szukasz Szardika?


– Na Quiso najpierw otrzymałam wiadomość, że Pan Szardik uciekł z Bekli, a potem, że przeszedł przez równinę i schronił się pośród wzgórz na zachód od Geltu: To oczywiste, że natychmiast wyruszyłam, aby go odszukać.


– Ale dlaczego, seijet? Nie powinnaś podejmować takich trudów...


– Zapomniałeś już, Keldereku – przerwała mu twardym głosem. – Jako Tuginda Quiso mam obowiązek podążać za Szardikiem, jeśli to możliwe... to znaczy, dopóki Moc Boża nie jest poddana mocy ludzkiej.


Zamilkł, pełen wstydu, ale później, gdy schodzili już zboczem po drugiej stronie grzbietu, zapytał:


– Ale... twoje dziewczęta... inne kapłanki... Przecież chyba, nie opuściłaś Quiso samotnie.


– Nie. Dowiedziałam się również, że armia Santil-ke-Erketlisa posuwa się na północ. Już od dawna wiedziałam, że zamierzał wyruszyć na wiosnę i zagarnąć Kabin. Nilith i trzy inne dziewczęta wyprawiły się ze mną do Kabinu. Stamtąd miałyśmy rozpocząć poszukiwanie.


– Rozmawiałaś z Erketlisem?


– Rozmawiałam z Ellerotem z Sarkidu, który opowiedział mi, w jaki sposób uciekł z Bekli. Był do mnie przyjaźnie nastawiony, bo jakiś czas temu wyleczyłam męża jego siostry. Powiedział mi także, że dwa dni wcześniej Pan Szardik przeszedł przez Wrako u podnóża wzgórz na północ od Kabinu.


– Mówisz, że Ellerot potraktował cię jak przyjaciela... a mimo to pozwolił ci samotnie przejść przez Wrako?


– Ellerot nie wie, że przeszłam przez Wrako. Był wobec mnie przyjazny, ale co do jednej rzeczy pozostał niewzruszony. Nie chciał słyszeć o żadnej pomocy w odnalezieniu Pana Szardika lub uratowaniu mu życia. Dla niego i dla jego żołnierzy Szardik to bóstwo ich nieprzyjaciół, symbol wszystkiego, przeciw czemu walczą. – Zamilkła na chwilę, a potem dodała głosem, który nagle się załamał: – Powiedział... bóg handlarzy niewolników.


Kelderek nie spodziewał się, że przyjdzie mu jeszcze tak cierpieć, jak w tej chwili.


– Opowiedział mi o swoim synu – ciągnęła, Tuginda – a po tym nie chciałam go już o nic prosić. Powiedział mi również, że kilku jego żołnierzy natknęło się na Pana Szardika pośród wzgórz i byli pewni, że umiera. Zapytałam go, dlaczego go nie zabili, a on odpowiedział, że powstrzymał ich przed tym strach. Dlatego nie wierzę, że Pan Szardik umiera.


Zamierzał coś powiedzieć, ale ona mówiła dalej:


– Miałam nadzieję, że Ellerot da mi kilku żołnierzy, aby przeprowadzili nas przez Wrako, ale kiedy zrozumiałam, że nie mogę go o to prosić, pozwoliłam mu uwierzyć, iż zamierzamy wrócić, na Quiso, bo z pewnością nie pozwoliłby mi przeprawić się przez Wrako bez eskorty:


– I żadna z dziewcząt nie poszła z tobą, seijet?


– Czyżbyś sądził, że mogłabym je zabrać do tego kraju... do tego azylu wszystkich wyrzutków i złodziei? Błagały, żebym pozwoliła im iść. Kazałam im wrócić na Quiso, a ponieważ ślubowały mi posłuszeństwo, uczyniły to. Potem przekupiłam strażników przy brodzie, a kiedy znalazłam się po drugiej stronie, udałam się natychmiast na północ, tak jak ty.


– Seijet, dokąd zamierzasz teraz pójść?


– Myślę, że Szardik próbuje powrócić tam, skąd przyszedł. Kieruje się w stronę Telthearny i przepłynie przez nią, jeśli zdoła. Dlatego chcę dojść do Zeraju, aby znaleźć tam ludzi, którzy pomogliby mi odnaleźć go na zachodnim brzegu Telthearny. A jeśli już przepłynął przez rzekę, dowiemy się o tym w Zeraju.


– Może Ellerot miał rację? Może Szardik naprawdę umiera? Po ucieczce z Bekli ponownie okrutnie go zraniono. Zatrzymała się, odwróciła i spojrzała na niego uważnie. – Ellerot powiedział ci o tym?


Potrząsnął głową.


Usiadła, ale nic nie mówiła, wciąż patrząc na niego oczami pełnymi niedowierzania. Chciwy jej słów, wybuchnął: – Seijet, Czeluście Urtahu… jaka jest ich tajemnica i jakie znaczenie? Westchnęła krótko, jakby ze zgrozy i zmieszania, ale po chwili opanowała się i odpowiedziała:


– Lepiej ty mi powiedz, co sam o nich wiesz. Opowiedział, jak szedł za Szardikiem od Bekli i jak przebyli równinę. Słuchała w milczeniu, ale kiedy zaczął mówić o swoim przebudzeniu i o zranionym Szardiku wychodzącym z Czeluści, by rzucić się na swych napastników, zaszlochała głośno, jak kobieta opłakująca zmarłego. Poruszony tak namiętnym smutkiem tej, którą kiedyś uważał za zdolną uleczyć każdą boleść w sercu człowieka, czekał z beznadziejną, ociężałą cierpliwością, nie śmiejąc dotykać owego smutku, ponieważ wyczuł, że jego źródłem jest jakaś o wiele bardziej gorzka wiedza, która wkrótce stanie się i jego udziałem.


W końcu, uspokoiwszy się nieco, zaczęła mówić, jej głos był głosem kobiety, która dowiedziawszy się o jakiejś strasznej stracie, zrozumiała już, że odtąd przyjdzie jej tylko czekać śmierci.


– Zapytałeś mnie, Keldereku, o Czeluście Urtahu. Powiem ci, co o nich wiem, choć wiem niewiele, bo kult z nimi związany jest tajemnicą przekazywaną z pokolenia na pokolenie, a otacza je taka groza, że nigdy nie słyszałam o kimś, kto ośmieliłby się dociekać owych tajemnic. Lecz chociaż, dzięki Bogu, nigdy nie widziałam Czeluści, trochę mi o nich powiedziano, bo jestem Tugindą Quiso. Nikt nie wie, jak głębokie są Czeluście, bo nikt jeszcze stamtąd nie powrócił. Niektórzy mówią, że sięgają wrót piekieł i że właśnie tamtędy nocą przedostają się-do piekła dusze niegodziwców. Mówią też, że wystarczy zajrzeć w nie i zawołać głośno, a obudzi się udrękę, która doprowadza człowieka do szaleństwa.


Kelderek kiwnął głową, patrząc jej w twarz. – To prawda.


– Nikt też nie wie, jak stary jest ten kult i komu oddają w nim cześć. Ale jedno mogę ci powiedzieć. Zawsze, poprzez stulecia, tajemnice Urtahu ściągały pomstę na niegodziwców, na tych, którzy ową pomstę ściągnęli na swą głowę z mocy Bożego wyroku. Wielu jest niegodziwych, jak dobrze wiesz, ale nie wszyscy trafiają do Czeluści. To właśnie, a w każdym razie tak to zawsze rozumiałam, jest częścią ich straszliwej tajemnicy. Złoczyńca, który tam trafia, to człowiek, którego zbrodnia woła o pomstę do nieba, dla którego nie ma już drogi odwrotu ani przebaczenia, to ktoś, czyje dalsze życie brukałoby ziemię: Wydaje mu się zawsze, że do Urtahu trafia przez przypadek i nigdy nie zna natury miejsca, do którego trafił w swej wędrówce. Może wędrować samotnie, mogą mu towarzyszyć inne osoby lecz zawsze wierzy, że to przypadek zaprowadził go do Urtahu z jego własnej woli. Ci jednak, którzy trzymają tam straż, ci, którzy widzą jego nadejście, poznają, kim on naprawdę jest, i wiedzą, co muszą zrobić. Traktują go uprzejmie, bo jakąkolwiek zbrodnię popełnił, nienawidzenie go nie należy do ich obowiązków, podobnie jak piorun nie nienawidzi drzewa, w które trafia. Są tylko narzędziami Boga. Nie zwodzą go też. Pokazują mu to miejsce i pytają, czy zna jego nazwę. Jeśli odpowie, że nie zna, prowadzą go ku krawędzi.


Nawet wówczas musi... – Nagle urwała i spojrzała na Keldereka. – Czy byłeś w Czeluści?


– Nie, seijet, jak już ci mówiłem...


– Wiem, co mi mówiłeś. Pytam się ciebie: czy jesteś pewny, że nie wszedłeś do Czeluści?


Patrzył na nią, marszcząc czoło, potem kiwnął głową.


– Jestem pewny, seijet.


– Złoczyńca musi wejść do Czeluści z własnej woli.


Kiedy już to uczyni, jest zgubiony. Ich obowiązkiem jest zabić go i cisnąć ciało w głębiny Czeluści. Wśród tych, którzy znaleźli tam śmierć, byli ludzie obdarzeni władzą i tytułami, lecz wszyscy popełnili jakiś czyn, którego podłość i okrucieństwo są udręką dla tych, co o nich słyszą.


Zapewne słyszałeś o Hypsasie, bo pochodził z Ortelgi.


Kelderek zamknął oczy, uderzając dłonią w kolano.


– Pamiętam. I dałby Bóg, abym nie pamiętał.


– Czy wiesz, że znalazł śmierć w Czeluściach? Zamierzał uciec do Bekli albo do Palteszu, ale trafił do Urtahu.


– Nie wiedziałem. Mówią tylko, że przepadł gdzieś w świecie.


– Niewielu o tym wie. Był ongiś Manwarizon, król Terekenaltu, dziad króla Karnata Wysokiego. Spalił żywcem żonę swojego zmarłego brata, wraz z jej małym synkiem, swoim bratankiem, prawym dziedzicem królestwa, którego życia i tronu przysiągł bronić. Pięć lat później, kiedy prowadził wojsko przez równinę, zjawił się z niewielką świtą w Urtahu, chciał wybadać, czy uda mu się zagarnąć ten kraj. Pobiegł z krzykiem do Czeluści, uciekając przed chłopcem pędzącym stado owiec. Widziano, jak dobył miecza, ale biegnąc rzucił go na ziemię i zapewne ów miecz leży tam do dziś, bo nikt nie dotyka rzeczy, które należały do ofiary Urtahu.


– Mówisz, że wszyscy, którzy wejdą do Czeluści, muszą umrzeć?


– Tak, odkąd przekroczą krawędź, czeka ich pewna śmierć. Może być tylko jeden wyjątek, lecz jest on niezwykle rzadki, prawie nieznany. Raz na kilkaset lat może się zdarzyć, że ofiara wyjdzie żywa z Czeluści, a wówczas zostawiają ją w spokoju, bo jest to znak, że Bóg ją uświęcił, aby przez jej śmierć spełnił się jakiś błogosławiony i tajemniczy cel, Bogu samemu znany. Dawno, dawno temu była pewna dziewczyna, która uciekała przez równinę ze swoim kochankiem. Jej dwaj bracia, ludzie bezwzględni i okrutni, ścigali ich, zamierzając zabić oboje. Spostrzegła, że strach dręczy jej kochanka, więc postanowiła go uratować. Nocą podkradła się do miejsca, w którym spali jej bracia, a ponieważ nie śmiała ich zabić, wykuła im oczy: Później, nie wiem w jaki sposób, przybyła do Urtahu i tam strażnicy Czeluści zadźgali ją nożami, gdy leżała w jednej z nich. Ale tej samej nocy wyszła z niej żywa, choć prawie śmiertelnie poraniona. Pozwolili jej odejść, a ona umarła, dając życie dziecięciu, owocowi tej miłości. Był to chłopiec, a kiedy dorósł, stał się bohaterem, znanym jako U-Depariot, wyzwoliciel Jeldy i pierwszy ban Sarkidu.


– I to dlatego Ellerot wie o tym, o czym mi powiedziałaś?


– Wie o tym i o wielu innych sprawach związanych z Czeluściami, bo od tego czasu ród Sarkidu otaczany jest przez kapłanów Urtahu wielką czcią. Z całą pewnością dowiedział się, co przydarzyło się w Urtahu Panu Szardikowi i tobie.


– Jak to możliwe, że kiedy byłem w Bekli, nigdy nie dowiedziałem się o istnieniu Czeluści? Wiedziałem wiele, bo opłacałem ludzi, aby mi o wszystkim donosili, ale o tym nigdy nie słyszałem.


– Niewielu o tym wie, a spośród tych, którzy wiedzą, nikt nie powiedziałby o tym tobie.


– Jednak ty mi powiedziałaś! Znowu zaczęła szlochać.


– Teraz wierzę w to, co powiedział mi w Kabinie Ellerot. Wiem, dlaczego jego ludzie nie zabili Pana Szardika i dlaczego darował ci życie. Bez wątpienia nie powiedziano mu, że ty sam nie przekroczyłeś progu Czeluści. Nalegał, by darowano ci życie, bo odkąd się dowiedział, że Pan Szardik... i ty, jak mniema... wyszliście żywi z Czeluści, wie również, że wyrządzenie wam krzywdy byłoby strasznym świętokradztwem. Śmierć Szardika jest zgodna z Bożą wolą, to pewne... to pewne!


Kelderek wziął ją za rękę.


– Seijet, przecież Pan Szardik nie jest winien żadnego zła.


Podniosła głowę, patrząc ponad posępną puszczą.


Szardik nie popełnił żadnego zła. – Odwróciła się i spojrzała mu prosto w oczy. – Szardik... nie. Szardik nie popełnił żadnego zła!
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Nie wiedział, dokąd prowadzi szlak, a nawet czy wciąż biegnie na wschód, bo teraz drzewa zgęstniały i szli w zielonym półmroku pod sklepieniem gałęzi: Wiele razy kusiło go, by porzucić ledwo widoczną ścieżkę, zejść po zboczu, znaleźć jakiś strumień i iść jego brzegiem – stara sztuczka myśliwska, która, jak wiedział, pozwoliłaby im dotrzeć w końcu do jakiegoś domostwa lub wioski, choć nie byłoby to łatwe. Czuł jednak, że Tuginda nie zgodziłaby się na taką zmianę kierunku. Od czasu podjęcia wędrówki niewiele mówiła i szła, a przynajmniej tak mu się wydawało, jak ktoś, kto zdąża tam, dokąd nie powinien. Nigdy przedtem nie zdawała mu się tak przygaszona na duchu. Wspominał, jak nawet na drodze do Geltu schodziła po zboczu wzgórza pewnym krokiem, jakby nie miała związanych rąk, jakby haniebny postępek Ta-Kominiona w niczym nie ograniczył jej wolności. Wtedy ufała Bogu... Wiedziała, że skoro Bóg może czekać, to i ona może. Nawet wówczas, gdy on, król-kapłan Kelderek, za cenę życia Rantzaj uwięził Szardika w klatce, Tuginda wiedziała, że nadejdzie czas, kiedy ponownie zostanie wezwana, by pójść za Mocą Bożą. Wiedziała, że nadejdzie dzień uwolnienia Szardika z więzów, które on mu nałożył, a kiedy ten dzień nadszedł, bez wahania wyruszyła w drogę. Tym, czego nie przewidziała, były Czeluście Urtahu, klątwa rzucona na krwawego boga Ortelgan, w którego imieniu jego czciciele dokonali...


Niezdolny do zniesienia tych myśli poderwał głowę, uderzył dłonią w czoło, a potem jął z zapamiętaniem siec kijem zarośla. Tuginda zdawała się nie zauważać jego nagłego wybuchu, wlokąc się przed nim z trudem, z oczami utkwionymi w ziemi.


– W Bekli – odezwał się, przerywając milczenie często czułem, że jestem bliski jakiejś wielkiej tajemnicy, która ma być objawiona przez Pana Szardika, tajemnicy, która w końcu ukaże ludziom znaczenie ich życia na ziemi, która powie im, jak pozbyć się lęku o przyszłość, jak osiągnąć niezachwianą pewność. Przestalibyśmy być ślepi, pogrążeni w niewiedzy, bylibyśmy sługami Boga znającymi Jego wolę wobec nas. Lecz chociaż przecierpiałem wiele, zarówno we śnie, jak i na jawie, nie poznałem tej tajemnicy.


– Drzwi były zamknięte – powiedziała beznamiętnym tonem.


– To ja je zamknąłem.


Późnym popołudniem wyszli w końcu z lasu i ujrzeli nędzną osadę nad strumieniem, złożoną z trzech lub czterech chat. Pojawiło się dwóch mężczyzn, zdających się nie rozumieć jego słów i mamroczących do siebie w języku, którego nigdy nie słyszał. Przeszukali go od stóp do głów, ale nie znaleźli niczego, co mogliby zrabować. Zamierzali uczynić to samo z Tugindą, lecz schwycił jednego z nich za nadgarstek i odciągnął. Najwidoczniej uznali, że to, co mogliby znaleźć, nie warte jest walki, bo odstąpili, miotając przekleństwa – a w każdym razie na to wyglądało i gestami nakazując im, by poszli precz. Zanim jednak Kelderek i Tuginda oddalili się na rzut kamieniem, podbiegła do nich jakaś wynędzniała kobieta w łachmanach, wyciągając ku nim kawałek czerstwego chleba, uśmiechając się poczerniałymi zębami i wskazując na chaty. Tuginda odwzajemniła jej uśmiech, przyjmując zaproszenie bez żadnych oznak lęku, a Kelderek, obojętny na to, co się z nim stanie, nie wyraził sprzeciwu. Kobieta złajała owych dwóch mężczyzn, stojących opodal, usadziła gości na ławce pod jedną z chat i przyniosła im dwie miski wodnistej zupy z jakichś szarych, włóknistych, pozbawionych smaku bulw. Pojawiły się dwie inne kobiety, a za nimi trójka lub czwórka osowiałych dzieci z wzdętymi brzuszkami, które gapiły się na nich apatycznie. Tuginda podziękowała kobiecie po ortelgańsku, ucałowała jej brudne dłonie i obdarzyła uśmiechem każdą z pozostałych. Kelderek siedział, pogrążony w myślach podobnie jak ubiegłej nocy, a dzieci zaczęły ją uczyć jakiejś gry w kamyki. Raz lub dwa zaśmiała się, usłyszał też śmiech dzieci, a po pewnym czasie zbliżył się jeden z gburowatych mężczyzn i podał im glinianą miskę pełną słabego, kwaśnego wina, z której najpierw upił, aby pokazać im, że nie mają się czego lękać. Kelderek wypił, starając się gestami okazać szacunek wobec mężczyzny, a potem siedział w milczeniu, patrząc na wschodzący księżyc. Nie odmówił, kiedy zaproszono go do jednej z chat, gdzie ułożył się na ziemi do snu.


Obudził się w nocy, wyszedł z chaty i zobaczył drugiego mężczyznę siedzącego ze skrzyżowanymi nogami przy tlącym się ognisku. Usiadł obok niego bez słowa, lecz po jakimś czasie, kiedy mężczyzna nachylił się, by wsunąć koniec świeżej gałęzi do ognia, wskazał na pobliski strumień i zapytał:


– Zeraj?


Mężczyzna kiwnął głową, wskazał palcem na niego i powtórzył:


– Zeraj?


Kiedy Kelderek skinął głową w odpowiedzi, tamten zaśmiał się krótko i zaczął naśladować kogoś, kto uciekając ogląda się przez ramię na swoich prześladowców. Kelderek wzruszył ramionami i na tym zakończyła się ich rozmowa, choć obaj siedzieli przy ogniu aż do świtu.


Rano nie znaleźli żadnej ścieżki, więc ruszyli w górę strumienia, wspinając się na gęsto zalesione wzgórze, skąd spływał licznymi kaskadami po skalistym zboczu. Ze szczytu Kelderek ujrzał w dole równinę, a po lewej stronie łańcuch gór biegnący na wschód. W oddali, na krańcu owego długiego grzbietu, uchwycił spojrzeniem cienkie srebrne pasemko, przymglone i nieruchome w słońcu.


– To musi być Telthearna, seijet. – Pokiwała głową, a on dodał: – Wątpię, czy Pan Szardik do niej dojdzie. A jeśli nie uda nam się go wytropić, zanim tam dotrzemy, chyba już nigdy nie poznamy, co się z nim stało.


– Jedno z nas odnajdzie Szardika – odpowiedziała. – Widziałam to we śnie.


Przez dłuższą chwilę spoglądała uważnie ku południowemu wschodowi, a potem zaczęła schodzić po zawalonym wielkimi głazami zboczu. – Co widziałaś, seijet? – zapytał, gdy wreszcie zatrzymali się, aby odpocząć.


– Szukałam jakiegoś śladu Zeraju, ale oczywiście z takiej odległości trudno coś zobaczyć.


Nie wiedział, czy rozmyślnie odpowiedziała mu nie na to, o co pytał, ale pogodził się milcząco z tym nieporozumieniem i nie pytał już o Szardika.


U stóp wzgórza rozciągały się rozległe bagna, przez które szli po kolana w błocie lub wodzie, wciąż starając się trzymać w pobliżu strumienia wijącego się między kępami trzcin i raz po raz tworzącego płytkie rozlewiska. Kelderekowi zaczęło się zdawać, że – jak w starej opowieści został zaczarowany i powoli, dzień po dniu, zamienia się w zwierzę. Owa przemiana zaczęła się u brzegu Wrako i zachodziła w nim niepostrzeżenie aż do dziś, gdy oto błądzi przez mokradła jak zwierzę, uwięziony w tym kraju, w którym miejsca nie miały swoich nazw, a ludzie imion. Stopniowo opuszczała go też zdolność mowy. Wlókł się teraz przez długie godziny dnia nie tylko milcząc, ale i nie myśląc, a jego ludzka świadomość zmniejszyła się do maleńkiego punkcika, jak źrenica kota w pełnym słońcu, podczas gdy jego życie, trwające jedynie dzięki cierpieniom innych, utraciło wszelkie znaczenie, stając się wiotkim pasemkiem istnienia poprzedzającym śmierć. Bardziej niż ludzki żal w i wstyd odczuwał teraz bolesne otarcia i rany pod zesztywniałymi od potu łachmanami.


Przebywszy w końcu bagno, odnaleźli jakiś trakt, a potem nędzną wioskę, pierwszą, jaką ujrzał od czasu przekroczenia Wrako. Odpoczywali poza nią, gdy minął ich mężczyzna dźwigający wiązkę chrustu, i Kelderek, pozostawiwszy Tugindę siedzącą przy trakcie, dogonił go i zapytał o drogę do Zeraju. Mężczyzna wskazał na południowy wschód i odpowiedział po beklańsku:


– Jakieś pół dnia drogi, nie dojdziecie tam przed zmrokiem. – A potem, rzuciwszy spojrzenie na Tugindę, dodał: – Biedna kobieta... I takiej jak ona przyszło wędrować do Zeraju. – Kelderek musiał, spojrzeć na niego groźnie, bo dodał szybko: – Nie moja sprawa... Po prostu nie wygląda najlepiej, to wszystko. Może ma gorączkę, ot co.


I natychmiast ruszył w swoją drogę, jakby się przestraszył, że powiedział za dużo w tym kraju, gdzie okruchy przeszłości uwierały ludzi niby ostre drzazgi tkwiące w ich pamięci, a źle odebrane słowo mogło oznaczać fałszywy krok w ciemność:


Dochodzili już do pierwszych chat – Tuginda uwieszona całym ciężarem na ramieniu Keldereka – gdy jakiś człowiek zagrodził im drogę. Był brudny, z niebieskimi tatuażami na policzkach, w małżowinie jednego ucha miał dziurę, w której tkwiła długa na palec kościana szpila. Nie przypominał nikogo z tych ludzi, których Kelderek widywał pośród wielonarodowościowego tłumu handlarzy w Bekli. Kiedy przemówił, uczynił to jednak po beklańsku, kalecząc i dziwnie rozdzielając poszczególne słowa.


– Skąd idą?


Kelderek wskazał na północny zachód, gdzie słońce zaczynało już zachodzić.


– Wysokie miejsca drzewa? Przez wszystko idą?


– Tak, spoza Wrako – odrzekł Kelderek. – Idziemy do Zeraju: Ale pozwól, że oszczędzę ci kłopotu. Nie jesteśmy nic warci, a ta kobieta, jak widzisz, nie jest już młoda. Ledwo żyje.


– Chora. Wysokie miejsca drzewa dużo choroba. Nie siedzieć tu. Odejść.


– Ona nie jest chora, tylko zmęczona: Błagam cię...


– Nie siedzieć tu! – krzyknął groźnie mężczyzna. Precz!


Tuginda zamierzała właśnie coś do niego powiedzieć, gdy nagle odwrócił głowę i wydał z siebie ostry krzyk, na który spomiędzy chat wybiegli inni ludzie.


– Kobieta chora! – zawołał wytatuowany mężczyzna po beklańsku, a potem zaczął wykrzykiwać w jakimś innym języku, na co ludzie pokiwali głowami, odpowiadając: „Aj, Tuginda puściła ramię Keldereka i zaczęła powoli wracać traktem. Kelderek ruszył za nią. Kiedy się z nią zrównał, kamień ugodził ją w plecy, zachwiała się i byłaby upadła, gdyby jej nie podtrzymał. Drugi kamień upadł w pył u ich stóp, a następny trafił go w piętę. Za nimi rozlegały się wrogie okrzyki. Nie oglądając się, objął Tugindę ramieniem i z wysiłkiem, prawie ją niosąc, prowadził w kierunku, z którego przyszli. Kiedy się oddalili na bezpieczną odległość, usadził ją ostrożnie na kępie trawy. Dygotała, dysząc ciężko, lecz wkrótce otworzyła oczy i podniosła głowę, spoglądając na trakt.


– Przeklęte bękarty! – szepnęła, a po chwili, napotykając jego zaskoczone spojrzenie, roześmiała się. – Nie wiedziałeś, Keldereku, że są chwile, kiedy każdy przeklina?


A wiedz, że kiedyś, dawno temu, miałam braci. – Zakryła oczy dłonią i chwiała się przez chwilę. – Chociaż to bydlę miało rację. Nie czuję się dobrze.


– Nie jadłaś nic przez cały dzień, seijet...


– Nieważne. Jeśli znajdziemy jakieś miejsce, żeby się położyć i przespać, jutro będziemy w Zeraju. A tam na pewno znajdziemy pomoc.


W pobliżu Kelderek znalazł stos torfu, z którego zbudował coś w rodzaju szałasu. Położyli się, przytulając do siebie, aby się ogrzać. Tuginda była niespokojna i rozpalona, wzywając przez sen Rantzaj i Szeldrę i mówiąc o jesiennych liściach, które trzeba uprzątnąć ze Stopni. Kelderek nie mógł zasnąć, dręczony bólem w pięcie i głodem. Pocieszał się, że wkrótce jego przemiana dobiegnie końca i jako zwierzę będzie cierpiał mniej. Gwiazdy przesuwały się po niebie i w końcu, obserwując je, zasnął.


Tuż po świcie, obawiając się wieśniaków, obudził Tugindę i poprowadził ją przez płużącą się nad ziemią mgłę, białą i zimną, jak ta, przez którą prowadzono Ellerota na egzekucję. Widząc ją w tak żałosnym stanie, z trudem chwytającą oddech, uwieszoną na nim całym ciężarem i zmuszoną do odpoczynku po przejściu odległości rzutu kamieniem, którą przebywała krokiem ślepego żebraka, czuł nie tylko ból w sercu, ale i lęk – lęk, jaki dręczy człowieka, który widząc złe znaki na niebie, z drżeniem oczekuje chwili, w której się spełnią. Tuginda, jak każda inna kobieta z krwi i kości, nie miała w sobie dość sił, aby znieść trudy wędrówki po tym dzikim kraju, jak każda inna kobieta mogła zachorować – może nawet umrzeć. Rozmyślając nad tą możliwością, zdał sobie sprawę, że zawsze, nawet w Bekli, podświadomie czuł w niej osobę, która – współczująca i nieprzenikliwa – stoi, między nim, a spalającą prawdą Bożą. On, szarlatan, ukradł jej wszystko, co wiązało się z Szardikiem – jego cielesną obecność, jego kult, władzę i pochlebstwa, wszystko, co ludzkie, wszystko prócz niewidzialnego ciężaru odpowiedzialności prawego pośrednika między Szardikiem, a światem, owej wewnętrznej wiedzy, że jeśli ona zawiedzie, nikt jej nie zastąpi. To ona, a nie on, przez pięć lat dźwigała ten duchowy ciężar, podwójnie dotkliwy na skutek świętokradczego nadużycia, jakiego się dopuścił wobec Szardika. Gdyby teraz miała umrzeć, nie pozostałby już nikt między nim, a prawdą Bożą, a on, nie posiadający niezbędnej wiedzy i pokory, nie byłby w stanie zająć jej miejsca. Ogołocony ze wszystkich ambicji, poczuł, że ostatnim czynem fałszywego króla-kapłana nie powinno być wcale odnalezienie Szardika i złożenie mu życia w ofierze, bo tego nie był godzien, lecz wpełznięcie do jakiejś szczeliny w tej krainie zatracenia, aby tam – jak karaluch uciekający przed światłem – oczekiwać śmierci z choroby, z wyczerpania lub z rąk bezimiennego mordercy. Los Szardika pozostałby tajemnicą: zniknąłby z tej ziemi bez świadków, nie widziany przez nikogo, jak wielka skała, która poruszona w swych posadach toczy się po zboczu góry, miażdżąc wszystko na swej drodze, a potem znika na zawsze w przepastnej puszczy u jej stóp.


Z tego, co stało się tego dnia, zapamiętał tylko jedno wydarzenie. Kilka mil za wioską napotkali grupę mężczyzn i kobiet pracujących w polu. W niewielkim oddaleniu odpoczywały dwie dziewczyny. Jedna trzymała niemowlę u piersi, obie, rozmawiając i śmiejąc się, jadły coś z wiklinowego koszyka. Pół mili dalej nakłonił Tugindę, by położyła się i odpoczęła, a sam wrócił na pole. Podpełzł cicho do dziewcząt, wyskoczył nagle z zarośli, porwał koszyk i uciekł. Zaczęły krzyczeć, ale, jak sobie wykalkulował, ludzie pracujący na polu nie bardzo się spieszyli, aby zobaczyć, co im się stało, i nikt go nie ścigał. Ukryty w krzakach pożarł połowę jedzenia, porzucił koszyk i wrócił do Tugindy, podczas gdy tamci doszli do wniosku, że kilka kromek chleba i garść suszonych owoców nie są warte porzucenia pracy na co najmniej godzinę. Udało mu się namówić Tugindę, by przełknęła trochę chleba i rodzynek, które jej przyniósł, a potem ruszyli dalej w drogę, ona słaniająca się i półprzytomna, on kulejąc i rozmyślając nad tym, że głód i nędza są dobrymi nauczycielami. Sam Ruwit sprawiłby się lepiej, chyba że uciszyłby dziewczęta swoim nożem.


Zbliżał się wieczór, kiedy pomyślał, że muszą już być blisko Zeraju. Przez cały dzień niewielu spotkali ludzi, nikt ich nie zaczepił ani nie napastował, po części zapewne dlatego, że nie wyglądali na takich, co mają coś do zrabowania, a po części z powodu widocznej choroby Tugindy. Lasy się skończyły i Kelderek szedł, kierując się słońcem, prosto na południowy wschód przez otwarte pustkowie, tu i ówdzie poznaczone nędznymi pastwiskami i poletkami zaoranej ziemi. W końcu przeszli przez pas trzcin i wysokiej turzycy, aby znaleźć się nad brzegiem rzeczki, która, jak podejrzewał, musiała być dopływem Telthearny. Przez pewien czas posuwali się brzegiem rzeczki w głąb lądu, okrążyli jej źródła i znaleźli się na południowym brzegu, wzdłuż którego poszli dalej. Wkrótce, gdy rzeczka zrobiła się już dość szeroka, dostrzegł u jej ujścia samą Telthearnę, węższą tutaj niż w Orteldze i płynącą wartko wzdłuż wschodniego, skalistego brzegu. Przez otępiającą go rozpacz przebiło się słabe, mimowolne echo przyjemności, przytłumione rozjaśnienie ducha, blade jak tarcza księżyca za białymi chmurami: Ta woda musiała obmywać trzciny u brzegu Ortelgi, załamywała się na zrujnowanej grobli łączącej wyspę z lądem. Próbował pokazać ją Tugindzie, ale tylko potrząsnęła słabo głową, niezdolna nawet do zwrócenia głowy w kierunku, który wskazywał. Pomyślał, że jeśli umrze w Zeraju, jego ostatnim obowiązkiem będzie spowodowanie, by wieść o jej śmierci dotarła w górę rzeki, do Quiso. Pomimo tego, co z uporem powtarzała, nie miał nadziei, by znaleźli jakąś pomoc w tym nędznym osiedlu na końcu świata, zamieszkanym przez zbiegów wyjętych spod prawa w kilku krajach. Widział już jego pierwsze zabudowania, bardzo przypominające Ortelgę – chaty, dymy, krążące nad strzechami ptaki, a obok, w blednącym słońcu, migotanie Telthearny.


– Gdzie jesteśmy, Keldereku? – wyszeptała Tuginda. Uwiesiła się jego ramienia, twarz miała szarą i pokrytą potem. Pomógł jej napić się z czystej sadzawki, a potem wprowadził na niskie, porośnięte trawą wzniesienie.


– To chyba Zeraj, seijet.


– Ale tu... co to za miejsce?


Rozejrzał się. Znajdowali się jakby w dzikim, nie pielęgnowanym dawno ogrodzie, pośród wiosennych kwiatów i obsypanych bielą drzew. Nad wodą zawisł krzew melikonu, przez wieśniaków zwany Fałszywą Panną, pokryty bladym kwieciem, które zamieni się w złote jagody spadające jak krople w ciszy letniego dnia. Wszędzie wznosiły się niskie kopce, podobne do tego, na którym siedzieli, dopiero po chwili zauważył, że na wielu z nich stoją kamienie lub kawałki drewna wbite w ziemię. Niektóre wyglądały na nowe, inne na stare i zmurszałe. Opodal było kilka świeżo usypanych kopców, nie porośniętych trawą, ozdobionych kwiatami i czarnymi paciorkami.


– To cmentarzysko, seijet. Tu muszą grzebać swych zmarłych mieszkańcy Zeraju.


Pokiwała głową:


– Czasami w takich miejscach mają strażnika, żeby” płoszył dzikie zwierzęta w nocy. Może... – urwała i zaniosła się kaszlem, a potem skończyła z wysiłkiem: – może nam coś powiedzieć o Zeraju.


– Odpocznij tu, seijet. Pójdę i rozejrzę się.


Zaczął błądzić między grobami i wnet ujrzał postać kobiety pogrążonej w modlitwie przy jednym z kopców. Była odwrócona do niego plecami i zarówno ona sama, jak i usypisko grobowe poza nią, rysowały się czernią na tle nieba. Boki grobu obłożono malowanymi i rzeźbionymi deskami, co przydawało mu wygląd jakby wielkiej, zdobionej skrzyni. W jednym końcu tkwił wbity w ziemię proporzec, ale tkanina zwisała w fałdach, nie poruszana najlżejszym powiewem wiatru, więc nie mógł zobaczyć godła. Kobieta, ubrana na czarno i bosa, jak płaczka, wyglądała na młodą. Zastanawiał się, czy grób, który odwiedziła samotnie, należy do jej męża i jaka śmierć go spotkała – gwałtowna czy naturalna. Wysmukła i wdzięczna na tle bladego nieba, unosiła ramiona przed sobą, dłońmi na zewnątrz, nieruchoma, jakby jej piękno i godność tej tradycyjnej postawy błagalnej same były modlitwą, żarliwszą od wszelkich słów lub myśli.


Oto kobieta, pomyślał, która przywykła wyrażać uczucia, nawet smutek i żal, nie tylko wargami, lecz całym ciałem. Jeśli w Zeraju prócz niej mieszka choćby jedna kobieta o takim wdzięku, to może nie jest to tak podłe miejsce, jak mówią.


Miał już do niej podejść, gdy nagle pomyślał o swoim wyglądzie, zawahał się i zawrócił. Od czasu opuszczenia Bekli nie widział swojego odbicia, ale pamiętał Ruwita, przypominającego powłóczące nogami, czerwonookie zwierzę, i obszarpanych, cuchnących mężczyzn, którzy najpierw go przeszukali, a potem ugościli. Nie potrafił zgadnąć, skąd wzięła się tu ta kobieta. Może w Zeraju to zwyczajne, że młode kobiety chodzą samotnie, choć ze wszystkiego, co słyszał o tym miejscu, wydawało się to nieprawdopodobne: Może to ladacznica opłakująca swojego najlepszego kochanka? Kimkolwiek była, jego widok na pewno ją przestraszy – może nawet uciec. Ale chyba nie przestraszy się Tugindy i może się nad nią ulitować.


Wrócił nad sadzawkę.


– Seijet, niedaleko stąd jest jakaś kobieta modląca się nad grobem... młoda kobieta. Przestraszyłbym ją, gdybym zbliżył się do niej sam. Jeśli ci pomogę i będziemy iść powoli, zdołasz pójść ze mną?


Skinęła głową, oblizując wyschłe wargi i wyciągając ku niemu ręce. Pomógł jej wstać i objąwszy ramieniem, poprowadził między grobami. Młoda kobieta wciąż stała nieruchomo ze wzniesionymi ramionami, jakby ściągała nimi pokój i błogosławieństwo na zmarłego przyjaciela lub kochanka okrytego ziemią u jej stóp. Wiedział, że taką postawę trudno utrzymać długo, a jednak ona zdawała się być nieczuła na zmęczenie, natrętne muchy i samotność tego miejsca, pogrążona w odgradzającym ją od świata, cichym smutku.


Niepotrzebny jej płacz lub słowa, pomyślał. Może poczucie straty i żal wypełniły jej życie, jak wypełniły moje, i nie może już dodać niczego prócz obecności w tym miejscu. Z pewnością jest wielu takich ludzi w Zeraju.


Kiedy zbliżyli się do grobu, Tuginda znowu zakasłała, a kobieta wzdrygnęła się i szybko odwróciła. Miała młodą twarz, wciąż piękną, lecz naznaczoną trudami życia i głębokim smutkiem. Widząc jej rozszerzone ze strachu oczy, szepnął natarczywie:


– Mów, seijet, bo ucieknie.


Kobieta wpatrywała się w Tugindę, jakby zobaczyła ducha: przycisnęła pięści do otwartych ust i oddychała szybko, nagle krzyknęła cicho: Nie uciekła jednak, lecz wciąż trwała nieruchomo, z wyrazem niedowierzania pomieszanego ze straszliwym zdumieniem. Kelderek też stał nieruchomo, obawiając się poruszyć i próbując zrozumieć, co przypominała mu jej konsternacja. Ujrzał, jak łzy ciekną jej po policzkach, a potem, jak osuwa, się na kolana, wciąż wpatrując się w. Tugindę z dziwnym wyrazem na twarzy, przywodzącym na myśl dziecko odnalezione niespodzianie przez poszukującą je matkę, wciąż niepewne, czy ona okaże mu miłość, czy gniew. Nagle zaniosła się szlochem i padła na ziemię, chwytając Tugindę za nogi i całując jej stopy.


– Seijet! – zawołała przez łzy. – Och, przebacz mi, seijet! Tylko mi przebacz, a umrę w pokoju!


Uniosła głowę i popatrzyła na nich błagalnie, z twarzą zniekształconą od udręki. Dopiero teraz Kelderek ją rozpoznał i przypomniał sobie, gdzie widział już lęk i żal. Była to Melatys – Melatys leżąca przed nimi i czepiająca się stóp Tugindy.


Od rzeki nadleciał krótki powiew wiatru, podrzucając i wygładzając proporzec, jak mógłby to uczynić jakiś wędrowiec, który, rzuciwszy spojrzeniem na godło, pozwala mu opaść z powrotem. Przez chwilę emblemat – złoty wąż – rozbłysnął w słońcu, falując jak żywy, potem opadł i ponownie zniknął w fałdach ciemnej tkaniny.
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– Kiedy przybył – mówiła Melatys – a z nim Ankraj, przebywałam tu już dość długo, aby uwierzyć, że prędzej czy później spotka mnie śmierć. Płynąc w dół rzeki, zanim jeszcze dotarłam do Zeraju, dowiedziałam się już, czego mogę oczekiwać od mężczyzn, kiedy szukałam jedzenia lub schronienia. Lecz sama podróż... to był niewinny początek, choć wtedy nie zdawałam sobie jeszcze sprawy z tego, co mnie czeka. Byłam czujna. Miałam nóż i wiedziałam, jak się nim posługiwać, a rzeka sama niosła mnie z prądem.


Zamilkła, rzucając krótkie spojrzenie na Keldereka, który siedział przy ogniu, ociężały po pierwszym pełnym posiłku od czasu opuszczenia Kabinu, mocząc opuchniętą stopę w misce pełnej ciepłej wody i ziół.


– Czy coś wołała?


– Nie, seijet – odrzekł Ankraj, olbrzymi w świetle lampy, który wszedł do izby podczas jej opowieści. – Tuginda zasnęła. Jeśli nie jestem ci tu potrzebny, będę przy niej czuwał jakiś czas.


– Dobrze, posiedź przy niej z godzinę. Później ja będę spała w jej izbie. Dopilnujesz, żeby czcigodny Kelderek miał wszystko, co mu potrzeba. I pamiętaj, Ankraju, bez względu na to, co przydarzyło się Wielkiemu Baronowi Ortelgi, pan Kelderek musiał przybyć do Zeraju. Rachunki są wyrównane.


– Wiesz, co mówią w Zeraju, seijet: Mówią, że tutaj pamięć ma ostre żądło i lepiej jej unikać.


– Tak, słyszałam. Idź już.


Mężczyzna wyszedł z izby, garbiąc się w drzwiach, a Melatys napełniła drewniany kubek Keldereka cierpkim winem z bukłaka z koziej skóry wiszącego na ścianie.


– Tyle że z Zeraju nie ma już dokąd pójść. Tu kończą się wszystkie drogi. Wielu myśli z początku, że uda im się przedostać na drugi brzeg Telthearny, ale nie słyszałam, by ktokolwiek tego dokonał. Prąd jest tutaj zabójczy, a o milę w dół rzeka przeciska się przez Przełom Benla, przez którego wodospady i porohy nie przepłynie żadne czółno.


– A nikt nie uszedł stąd lądem?


– Kiedy w prowincji Kabinu znajdą człowieka, który przeszedł przez Wrako od wschodu, to albo go zabijają, albo zmuszają, by wrócił tam, skąd przyszedł.


– Mogę w to uwierzyć.


– Na północ stąd, trzydzieści lub czterdzieści mil w górę rzeki, góry schodzą prawie do samego brzegu. Jest tam przełęcz, którą nazywają Linszo, szeroka na niecałe pół mili. Ci, którzy tam żyją, przepuszczają przez Linszo tylko takich, co zapłacą im myto. Wielu zapłaciło już całym swoim dobytkiem, aby przedostać się na południe, kogo jednak stać na to, aby zapłacić myto na północy?


– Nikogo?


– Widzę, Keldereku, że nie wiesz jeszcze niczego o Zeraju. Zeraj to skała, której człowiek czepia się na krótką chwilę, zanim śmierć nie zmyje go w odmęty. Tu ludzie nie mają domów, przeszłości i przyszłości, nadziei, honoru i pieniędzy. Bogaci jesteśmy tylko we wstyd, w nic więcej:


Kiedyś sprzedałam swoje ciało za trzy jajka i szklankę wina. Dawano mi dwa jajka, ale się targowałam. Znałam człowieka, którego zamordowano za jedną srebrną monetę, zresztą zupełnie bezużyteczną dla mordercy, bo nie mógł jej, ani zjeść, ani się w nią odziać, ani użyć jako broni. W Zeraju nie ma targowiska, nie ma kapłana, nie ma szewca. Ludzie chwytają w sidła kruki i hodują je na mięso. Kiedy tu przybyłam, nie istniało coś takiego jak handel. Nawet teraz to tylko pokątna wymiana, kosztująca wiele trudu. Nikt nie zwraca tu wagi na czyjś krzyk w nocy, a swój dobytek każdy nosi ze sobą, nigdy się z nim nie rozstając.


– A ten dom? Macie jedzenie i wino, a Tuginda, dzięki Bogu, leży w wygodnym łóżku.


– Nie zauważyłeś, że drzwi i okna są mocno zaryglowane? Ale masz rację. Mamy tutaj trochę wygody jak długo, to inna sprawa, sam zresztą zrozumiesz, kiedy ci wszystko opowiem.


Dolała trochę gorącej wody do miski, w której moczył stopę, napiła się wina i zamilkła na jakiś czas, pochylona nad ogniem, prężąc cudowne ramiona i całe ciało, jakby kąpała się w cieple i świetle. W końcu powróciła do swojej opowieści.


– Mówią, że kobiecie sprawia rozkosz, kiedy jest pożądana... Może niektóre to czują... niektóre... i gdzie indziej. Stałam, krzycząc ze strachu, gdy dwaj mężczyźni walczyli na noże o to, który z nich mnie zgwałci. Zostałam wyciągnięta w nocy z płonącej chaty przez człowieka, który zabił mojego kochanka, śpiącego ze mną w łóżku. W ciągu trzech miesięcy należałam do pięciu mężczyzn, z których dwu zamordowano, a trzeci uciekł z Zeraju, próbując mnie przedtem zakłuć nożem, jak wszyscy, którzy stąd odchodzą, nie uczynił tego dlatego, że chciał żyć gdzie indziej, lecz dlatego, że bał się tu zostać. Nie przechwalam się, Keldereku, wierz mi. To nie są sprawy, którymi można się chwalić. Moje życie było koszmarem. Nie miałam gdzie się schronić. W Zeraju było wszystkiego ze czterdzieści kobiet, same wiedźmy, ladacznice, dziewczęta żyjące w ustawicznym strachu o swe życie, bo wiedziały o jakiejś podłej zbrodni. A ja przybyłam tu jako dziewicza kapłanka z Quiso, nie mając dwudziestu jeden lat!


Znowu zamilkła na chwilę, a potem powiedziała:


– Za dawnych czasów, na Quiso, kiedy łowiłyśmy brambę, używałyśmy żywej przynęty. Niech mi to Bóg wybaczy, już nigdy, bym tego nie zrobiła. Kiedyś próbowałam opalić sobie twarz w ogniu, ale nie starczyło mi odwagi, jak nie starczyło mi jej, aby przebywać z Szardikiem. Pewnej nocy byłam z człowiekiem, który nazywał się Glabron, Tonildaninem budzącym strach nawet w Zeraju. Jeśli jakiś mężczyzna zdoła wzbudzić strach w innych, tworzy się wokół niego banda, aby zabijać i mordować, napełniać sobie brzuchy i w ten sposób przeżyć trochę dłużej od innych. Odstraszają innych od łowisk, urządzają zasadzki na przybyszów. Czasami wyprawiają się na wioski poza Zerajem, choć zwykle niewiele udaje im się tam zrabować: Tutaj łupy są zawsze znikome. Ludzie walczą i rabują, aby przeżyć. Ten, kto nie potrafi ani walczyć, ani kraść, nie przeżyje tu dłużej jak trzy miesiące. Trzy lata to niezły kawał życia dla najtwardszych mężczyzn w Zeraju. Jest tu coś w rodzaju karczmy nad brzegiem rzeki, w tym końcu miasta. Nazywają ją Zielonym Gajem”, tak też nazywa się chyba jakaś gospoda w Ikacie... a może w Bekli?


– W Bekli.


– W Ikacie czy w Bekli, wszystko jedno, ale nigdy nie słyszałam, by tam po wypiciu trunku ludzie tracili wzrok, lub żeby karczmarz podawał gościom mięso szczurów i jaszczurek: Glabron dostawał nędzne wynagrodzenie za to, że sam nie spalił karczmy i chronił ją przed takimi jak on. Był próżny, tak, był próżny w Zeraju, lubił wzbudzać w innych zawiść: lubił zmuszać wygłodniałych ludzi, by przyglądali się, jak on je, by słuchali, jak obraża tych, których oni się lękają... o, tak... i lubował się w dręczeniu ich widokiem tego, co miał tylko dla siebie. Powiedziałam mu: „Kiedyś poniżysz mnie o jeden raz za dużo. Na Boga, czy ci nie wystarcza, że jestem twoją własnością i że ciało Keriola płynie gdzieś z prądem Telthearny? Cóż to za rozrywka wymachiwać kością przed wygłodniałym psem?” Glabron nigdy nie sprzeczał się z innymi, a już najmniej ze mną. Nie byłam po to, aby z nim rozmawiać, a on sam równie skory był do rozmowy, co świnia: Tamtego wieczora trafiła im się gratka. Kilka dni wcześniej znaleźli na brzegu ciało jakiegoś topielca, a przy nim trochę pieniędzy. Dwóch ludzi Glabrona wyprawiło się w głąb lądu i powróciło z owcą. Zjedli prawie całą, resztę wymienili na wino. Glabron upił się tak, że bałam się bardziej niż zwykle. W Zeraju życie człowieka zagrożone jest najbardziej wtedy, gdy jest pijany. Wiedziałam, że ma wrogów, i spodziewałam się, że w każdej chwili pojawi się jeden lub kilku. W izbie było mroczno... tutaj lampy to rzadki luksus... lecz nagle dostrzegłam, jak wchodzi dwóch obcych. Jeden miał prawie całą twarz zasłoniętą kołnierzem futra, a drugi, olbrzym, patrzył na mnie i coś mu szeptał do ucha. Było ich tylko dwóch, a ludzi Glabrona sześciu lub siedmiu, ale wiedziałam, co może się wydarzyć w takim miejscu, i tylko patrzyłam, jak stamtąd uciec. Glabron śpiewał jakąś głupią piosenkę, a w każdym razie wydawało mu się, że śpiewa. Pociągnęłam go za rękaw i przerwałam mu. Rozejrzał się, a potem uderzył mnie wierzchem dłoni w twarz i znowu zaczął śpiewać. Wtedy ten człowiek w futrze podszedł do stołu, tylko jedno oko mu wystawało. Kopnął w stół i zatrząsł nim, tak że wszyscy utkwili w nim spojrzenia. „Nie podoba mi się twoja piosenka”, powiedział do Glabrona po beklańsku. „Nie podoba mi się sposób, w jaki traktujesz tę dziewczynę. Ty mi się też nie podobasz.” Gdy tylko przemówił, poznałam go i pomyślałam: „Nie zniosę tego”. Chciałam go ostrzec, ale nie mogłam wykrztusić słowa. Glabron przez chwilę milczał, nie dlatego, aby się przestraszył, ale dlatego, że zawsze zabierał się do zabicia człowieka powoli i spokojnie: Lubił robić na ludziach wrażenie, po części właśnie dlatego budził taki strach... chciał, aby ludzie widzieli, że zabija z rozmysłem, a nie w napadzie szału. Widzę, że wiele rzeczy ci się nie podoba”, powiedział w końcu, kiedy był pewny, że słucha go cała izba. „Ciekaw jestem, do kogo mam honor się zwracać. Może mi powiesz?” „Jestem diabłem, który przyszedł po twoją duszę, a przychodzę ani o chwilę za wcześnie”, odparł tamten. I podniósł ramię, ukazując swą twarz. Nigdy go przedtem nie widzieli, a w tym półmroku jego twarz na pewno nie przypominała ludzkiej. Byli przesądni i ciemni, w nic nie wierzyli, ale bali się wszystkiego, co nieznane. Rozbiegli się jak szczury, przeklinając i wpadając na siebie. Baron miał już miecz w ręku pod płaszczem, a w tym momencie ciął Glabrona przez gardło, złapał mnie za ramię, ugodził innego mężczyznę, który znalazł się na jego drodze, i był już ze mną i z Ankrajem na zewnątrz, w ciemności, zanim ktokolwiek zdążył wyciągnąć nóż.


Popatrzyła na Keldereka pustymi oczyma i po chwili mówiła dalej:


– Nie opowiem ci tej nocy wszystkiego, może później będzie na to czas. Myślę jednak, że łatwo przyjdzie ci uwierzyć, że nigdy nie widziano tu kogoś takiego jak Bel-ka-Trazet. Przez trzy miesiące on, ja i Ankraj nigdy nie-spaliśmy jednocześnie. Po sześciu miesiącach był już panem Zeraju, mając przy sobie ludzi, którym mógł zaufać. Mieszkaliśmy w tym domu, a ludzie nazywali mnie jego królową, a nie było to tylko żartobliwe przezwisko. Nikt nie śmiał okazać mi czegoś innego poza szacunkiem. Nie sądzę, by kiedykolwiek uwierzyli w prawdę: że Bel-ka-Trazet nigdy mnie nie tknął. Kiedyś mi powiedział: Wątpię, byś miała dobrą opinię o mężczyznach, ale jeśli chodzi o mnie, to jedyne, co mi jeszcze zostało z szacunku do samego siebie: Dopóki żyję, mogę uszanować kapłankę z Quiso, tak będzie lepiej dla nas obojga.” Tylko Ankraj znał nasz sekret. Reszta mieszkańców Zeraju musiała wierzyć, że los skazał nas na bezdzietność, albo że jego stare rany... Nigdy go nie pokochałam i byłam mu wdzięczna za tę powściągliwość, ale szanowałam go i podziwiałam, i byłam gotowa zostać jego małżonką, gdyby tego chciał. Przeważnie był nachmurzony i zamyślony. Niewiele tu okazji do rozrywek i przyjemności, lecz on stronił od wszystkiego, jakby karał się za utratę Ortelgi. Miał cięty, zgryźliwy język i nie poddawał się żadnym iluzjom.


– Pamiętam.


– „Nie proście mnie, żebym poszedł z wami pić”, powiedział kiedyś do swoich ludzi. „Nad rzeką mógłbym wpaść w łapy jakiemuś niedźwiedziowi”. Dobrze wiedzieli, co miał na myśli, bo chociaż nigdy nie opowiadał im o swojej przeszłości, do Zeraju dotarły wieści o bitwie na Podgórzu i o zdobyciu Bekli przez Ortelgan. Kiedy ktoś zrobił coś nie po jego myśli, mawiał: „Powinieneś sprawić sobie niedźwiedzia, zaraz by ci poszło lepiej”. Lecz chociaż budził w nich strach, zawsze mu ufali i słuchali go bez sprzeciwu. Nie było nikogo, kto by mógł mu dorównać. Był za dobry na Zeraj. Myślę, że każdy inny baron, zmuszony do ucieczki tak jak on, wybrałby Dilgaj, Ikat, nawet Terekenalt. Ale on... on nienawidził litości jak kot nienawidzi wody. To duma i gorycz wygnały go do Zeraju jak mordercę uciekającego przed prawem. Cieszyło go, że może zmierzyć się z nędzą i grozą tego miejsca.


„Można tu wiele zrobić”, powiedział mi któregoś wieczoru, kiedy łowiliśmy ryby. „Wokół Zeraju jest trochę przyzwoitego gruntu, a w lasach mnóstwo drewna. Nigdy nie byłaby to bogata prowincja, ale żyłoby się tu całkiem nieźle, gdyby tylko wieśniacy wyzbyli się śmiertelnego strachu przed wszystkimi i gdyby zbudować drogi do Kabinu i do Linszo. Prawo, porządek i trochę handlu, to wszystko, czego tu potrzeba. Jeśli się nie mylę, to właśnie tutaj Telthearna płynie najbliżej Bekli. Zanim umrę, będziemy tu mieli dwie mocne liny od brzegu do brzegu i krążącą wzdłuż nich tratwę. W końcu jestem Ortelganinem i wiem, do czego służą liny, a także jak je zrobić. Wierz mi, to łatwiejsze od zbudowania Martwego Pasa. Pomyśl... kiedy otworzymy szlak handlowy na wschód, Bekla zapłaci nam każde pieniądze, byle tylko móc z niego korzystać”. „Przyjdą tu i zagarną prowincję”, odpowiedziałam. „Mogą próbować, ale nawet Ortelga nie była bardziej bezpieczna. Od Wrako do Zeraju jest ze czterdzieści mil, w tym dwadzieścia mil puszczy i wzgórz, trudnych do przebycia, jeśli nie ma drogi.


A drogę zawsze można zniszczyć, kiedy trzeba. Mówię ci, dziewczyno, jeszcze będziemy się śmiać z tego niedźwiedzia.”


Umilkła i zapatrzyła się w dogasający ogień.


– Ale prawdą było – ciągnęła po chwili – że nawet Bel-ka-Trazet nie mógł doprowadzić do rozkwitu takiego miejsca, jak Zeraj, ponieważ nie miał tu baronów i ludzi, którzy by coś potrafili, a sam nie mógł być wszędzie. Co można było zrobić, to zrobił. Zaczął karać za morderstwa i rabunki, powstrzymał łupienie wiosek, nakłonił lub przekupił wieśniaków, by przynosili tu drewno i wełnę i starał się nauczyć kilku najzdolniejszych ciesielstwa i garncarstwa, tak aby miasto miało coś na wymianę. Wymienialiśmy też suszoną rybę i trzciny na kosze i maty... wszystko, co się dało. Ale nawet w porównaniu z Ortelgą były to marne i niepewne interesy z powodu ludzi, jacy tu osiadają, i braku choćby jednej drogi, jak wiesz, złoczyńcy nie potrafią pracować... Bel-ka-Trazet zrozumiał to i jakiś rok temu wymyślił coś innego. Wiedzieliśmy, co działo się w Ikacie i Bekli, bo pojawili się zbiegowie z obu tych miast. Bel-ka-Trazet był pod wrażeniem tego, co usłyszał o Santil-ke-Erketlisie i w końcu postanowił spróbować dobić z nim targu. Kłopot w tym, że niewiele miał do zaoferowania, jak sam mówił, byliśmy w sytuacji człowieka, który usiłuje sprzedać kulawego wołu lub koślawy garnek. Komu by się chciało pchać tak daleko przez dzikie pustkowia, by zagarnąć Zeraj? Żaden generał, nawet taki, któremu nie zagraża wroga armia, nie uznałby, że Zeraj wart jest marszu z Kabinu. Rozmawialiśmy o tym wciąż i wciąż, aż w końcu Bel-ka-Trazet wymyślił propozycję, która mogłaby spodobać się zarówno Santilowi, jak i naszym ludziom. Chciał oznajmić Santilowi, że jeśliby kiedykolwiek zamierzał z wojskiem maszerować na północ, niezależnie od tego, czy uda mu się zdobyć Beklę, czy nie, zgodzimy się poddać Zeraj jego władzy. Dostarczymy mu takiej pomocy, jakiej będzie chciał, a w szczególności możemy zamknąć Przełęcz Linszo na północy i wyłapać wszystkich handlarzy niewolników, jacy chronią się przed nim za Wrako. Moglibyśmy też, przy pomocy naszych cieśli i powroźników oraz jego oddziałów saperskich, zbudować prom przez Telthearnę: Potem, gdyby wszystko szło dobrze, mógłby zbudować drogę z Kabinu do Zeraju, również przy naszej pomocy. W końcu, gdyby zgodził się mieć w armii ludzi z Zeraju, wysłalibyśmy mu tylu, ilu by się dało, pod warunkiem, że puści w niepamięć ich dawne występki.


– A co na to mieszkańcy Zeraju?


– Pięciu czy sześciu, których Baron nazywał swoimi doradcami, zgodziło się, że taka propozycja to nasza najlepsza nadzieja na przeżycie, czy to w Zeraju, czy gdzie indziej, jeśliby tylko została przyjęta. Trudność polegała na przekazaniu jej Santilowi. Są tylko dwie drogi przedostania się stąd na zachód od Wrako. Jedna na północy, przez Przełęcz Linszo, druga na zachodzie, w pobliżu Kabinu. Poniżej Kabinu, wzdłuż Tonildy, przeprawienie się przez Wrako nie jest możliwe. Ci, którzy gotowi są na wszystko, znajdą drogę do Zeraju, ale nawet najbardziej zrozpaczeni nie mogą się stąd wydostać. Nie mieliśmy pewności, czy komukolwiek uda się dotrzeć do Ikatu, natomiast mieliśmy człowieka, który był gotów spróbować. Nazywał się Eltsrit. Nie opuścił swego ojca w kłopotach, lecz uciekł razem z nim z Terekenaltu. Nie wiem, co miał na sumieniu jego ojciec, bo zmarł, zanim przybyłam do Zeraju, a od tego czasu Eltsrit wiódł samotne awanturnicze życie. Był człowiekiem nie tylko silnym i sprytnym, ale miał nad innymi tę przewagę, że nie nosił piętna złoczyńcy lub zbiega. Doszliśmy do wniosku, że będzie musiał próbować przejść przez Wrako, w pobliżu Kabinu, a Baron wpadł na pomysł, aby zaopatrzyć go w sfałszowane beklańskie zezwolenie na handel niewolnikami. W Kabinie miał mówić, że pracuje dla Lalloka, znanego dostawcy dzieci, i cieszy się zaufaniem Ortelgan w Bekli, oraz że ów Lallok polecił mu udać się do Zeraju przez Linszo i wybadać, czy ten kraj nie mógłby się stać nowym źródłem niewolników. Później, gdy tylko znajdzie się w granicach jeldajskiej prowincji, miał zniszczyć to fałszywe zezwolenie. Cała ta opowieść nie bardzo była przekonująca, ale dokument opatrzono bardzo dobrą imitacją beklańskiej pieczęci z niedźwiedziem, którą wykonał pewien słynny fałszerz. Trzeba było liczyć na szczęście. Eltsrit przeszedł przez Wrako ze trzy miesiące temu, wkrótce po zakończeniu pory deszczów, ale nie wiemy, co się z nim stało później, nawet tego, czy udało mu się dotrzeć do Ikatu. W miesiąc po tym Baron poczuł się źle. W Zeraju ludzie często chorują. Powodów jest wiele: brud, szczury, wszy, zakażenia, ustawiczne napięcie i strach, ciężar winy i utrata nadziei: Baron miał ciężkie życie i zaczęło mu brakować sił. Możesz sobie wyobrazić, jak go pielęgnowaliśmy, Ankraj i ja. Byliśmy jak ludzie na pustkowiu pełnym dzikich zwierząt, którzy podtrzymują w nocy ogień i modlą się o świt. Ale ogień zgasł... zgasł...


W jej oczach pojawiły się łzy. Otarła je szorstkim gestem, ukryła na chwilę twarz w dłoniach, a potem westchnęła głęboko i dalej ciągnęła swoją opowieść. – Raz wspomniał o tobie. Powiedział: „Ten Kelderek... zabiłbym go tamtej nocy, gdyby Tuginda nie przysłała po nas swoich dziewcząt. Nie życzę mu źle, ale dla dobra Ortelgan mogę tylko żywić nadzieję, że zdoła skończyć to, co zaczął”. W kilka dni później zebrał swoich ludzi i przemówił do nich, a był już bardzo słaby. Radził im nie szczędzić wysiłków, aby dowiedzieć się, jakie są zamiary Santila, a jeśli znajdą w nich choćby cień nadziei, niech za wszelką cenę utrzymują w Zeraju porządek do przyjścia jeldajskich oddziałów. „Jeśli tego nie zrobicie, czeka was niechybna śmierć w ciągu roku – mówił im – a to miejsce zamieni się w piekło, będzie gorzej niż przedtem.” Potem kazał im odejść i tylko my dwoje, ja i Ankraj, czuwaliśmy nad nim aż do jego śmierci. A nie była lekka. Można się było tego spodziewać, prawda? Oto jego ostatnie słowa: „Niedźwiedź... powiedz im, że niedźwiedź... „Nachyliłam się nad nim i zapytałam: „Co niedźwiedź?”, ale już nic nie powiedział. Patrzyłam na jego twarz, tę straszną twarz, topiącą się jak wosk dogasającej świecy. Kiedy umarł, zrobiliśmy wszystko, co trzeba. Przykryłam mu oczy kawałkiem wilgotnego płótna i pamiętam, że kiedy wyprostowaliśmy mu ramiona, płótno zsunęło się, a te martwe oczy wpatrywały się we mnie... Widziałeś jego grób. Ciężko nam było na sercu i napełnił nas lęk o przyszłość: To było ponad miesiąc temu, a od tego czasu z każdym dniem Zeraj wymyka nam się coraz bardziej z rąk. Jeszcze nie utraciliśmy go całkowicie, ale powiem ci, co mi to przypomina. Pamiętam, jak kiedyś, kiedy byłam małą dziewczynką, patrzyłam na młynarza, który popędzał wołu zaprzęgniętego do belki obrotowego żarna. Zaczęło się z nim kłócić dwóch ludzi i w końcu odciągnęli go stamtąd i pobili. Wół krążył dalej sam, najpierw z tą samą szybkością, potem wolniej, aż w końcu, z pewnym niepokojem, jak mi się wówczas wydawało, ośmielił się spróbować, co też się stanie, jeśli się zatrzyma. Nic się nie stało, więc położył się na klepisku. Pół Zeraju zastanawia się, czy ktoś odbierze nam władzę. A to może się zdarzyć każdego dnia. Znam naszych ludzi, ludzi Barona: Bez niego nigdy nie trzymaliby się razem. To tylko sprawa czasu. Co wieczór chodzę na jego grób i modlę się o pomoc i łaskę. Czasami przychodzi ze mną Ankraj, czasem ktoś inny, ale najczęściej chodzę sama. Tu, w Zeraju, nie zważa się na to, co w Orteldze czy w Bekli nazywa się dobrymi obyczajami, a jestem już nieczuła na strach. Dopóki nikt nie ośmiela się mnie znieważyć, uważam to za znak, że wciąż jeszcze mamy tu jakąś władzę, a dobrze jest zachowywać się tak, jakbyśmy wierzyli, że ją mamy: Czasami modlę się, by nadeszła armia Santila, ale częściej modlę się bez słów, ofiarowując Bogu tylko moją nadzieję i tęsknotę, i moją obecność przy grobie człowieka, który otaczał mnie czcią i szacunkiem. Na Quiso Tuginda uczyła nas, że całe życie kapłanki zawiera się w pokładaniu całkowitej ufności w Bogu. „Bóg może sobie pozwolić na czekanie”, mówiła. „Czy chodzi o nawrócenie niewierzącego, czy o zadośćuczynienie sprawiedliwości, czy o ukaranie niegodziwego – Bóg może sobie pozwolić na zwłokę. W ostatecznym rozrachunku wszystko do Niego powraca. Naszym obowiązkiem jest nie tylko wierzyć w to, lecz okazywać naszą wiarę każdym słowem i czynem.”


Melatys załkała cicho i odtąd mówiła przez łzy.


– Przestałam myśleć o tym, jak i dlaczego znalazłam się w Zeraju. Moja zdrada, moje tchórzostwo, moje świętokradztwo... Może doszłam do wniosku, że zmyły je moje udręki, może wykopały przepaść między mną, a tą kapłanką, która złamała śluby, zdradziła Pana Szardika i zawiodła Tugindę. Wiesz, co pomyślałam, kiedy odwróciłam się i ujrzałam, kto stoi przede mną? „Przybyła do Zeraju, żeby mnie odnaleźć, żeby mnie ostatecznie potępić, albo żeby przebaczyć mi i zabrać mnie z powrotem na Quiso”... tak jakbym nie została splugawiona ze czterdzieści razy. Leżałam u jej stóp, pragnąc wybłagać jej litość, pragnąc powiedzieć jej, że nie jestem warta tego, co, jak sądziłam, dla mnie uczyniła, pragnąc wyżebrać tylko jej przebaczenie, a potem umrzeć. Teraz wiem, że prawdą jest to, co mówiła. Bóg, opuściła głowę na ręce złożone na stole i zaszlochała gorzko – Bóg może sobie pozwolić na zwłokę. Boga stać na czekanie.


Kelderek położył dłoń na jej ramieniu.


– Już dość – powiedział. – Zakończmy tę rozmowę. Oddalmy te myśli od siebie i zajmijmy się naszymi doraźnymi obowiązkami. To często najlepszy lek na udrękę: Idź i zajmij się Tugindą. Śpij przy niej, jutro znowu się spotkamy. Gdy tylko Ankraj przygotował mu posłanie, położył się i zasnął, śpiąc tak, jak jeszcze nigdy od czasu opuszczenia Bekli.









44. SERCE KELDEREKA



 


 


Plamka po plamce południowe słońce wędrowało po ścianie. Z oddali dobiegało powolne czank, czank siekiery uderzającej w drzewo: Tuginda, nie otwierając oczu, skrzywiła się, jakby udręczona tym hałasem, i zaczęła się rzucać na łożu. Kelderek wyjął z dzbana stojącego na podłodze kawałek mokrego płótna i otarł jej pot z czoła. Od wczesnego ranka pogrążona była w stanie między snem, a jawą, nie rozpoznając ani Melatys, ani jego, od czasu do czasu wypowiadając przypadkowe słowa. Raz wysączyła trochę wina zmieszanego z wodą z czarki przyłożonej jej do ust. Na godzinę przed południem Melatys wyszła w towarzystwie Ankraja, by naradzić się z dawnymi ludźmi Barona i zapoznać ich z nowinami, prosząc Keldereka, by zaryglował drzwi i do jej powrotu sam czuwał przy Tugindzie.


Odgłos siekiery umilkł i Kelderek siedział teraz w ciszy, co jakiś czas biorąc jej rękę w swoją i przemawiając cicho, w nadziei, że przebudzenie przyniesie jej ulgę. Puls miała przyspieszony, dostrzegł też na jej ramieniu opuchnięcie i zaognione, cieknące wypryski, w których rozpoznał ślady po kolcach trazady. Nie skarżyła się na to wcześniej, podobnie jak na głęboką ranę w stopie, którą poprzedniej nocy odkryła i opatrzyła Melatys.


Jego myśli, powolne jak wędrujące po ścianie światło słońca, obracały się wokół tego, co się wydarzyło. Dni, które minęły od czasu, gdy opuścił Beklę, jawiły mu się niby Czeluść Czasu, w którą zstępował krok po kroku i z której teraz wynurzył się na krótką chwilę przed śmiercią. Ostatecznie nie ma potrzeby, by odpokutował za swoje świętokradztwo, szukając tej śmierci, bo bez względu na to, co jeszcze go czeka, rychła śmierć jest pewna. Jeśli Erketlis zwycięży, lecz nie przyśle tu swoich oddziałów, bo albo dotąd nie otrzymał wiadomości przesłanej mu przez Bel-ka-Trazeta, albo też nie wydała mu się godna uwagi, to i tak wcześniej lub później jego samego spotka śmierć w Zeraju lub podczas próby ucieczki z tego przeklętego miasta. Gdyby jednak oddziały Erketlisa przekroczyły Wrako i miały dotrzeć do Zeraju lub w jego pobliże – a jest prawdopodobne, że będą go szukać – ma słowo Ellerota, że tym razem nie ujdzie z życiem. Jeśli Erketlis przegra, Zelda i Ged-la-Dan, przybywszy do Kabinu, mogą wysłać żołnierzy za Wrako, aby szukali Szardika. Kiedy dowiedzą się, że Szardik nie żyje, przestaną się troszczyć o byłego króla-kapłana: A jeśli skompromitowany król-kapłan spróbowałby wrócić z Zeraju do Bekli, czy nawet do Ortelgi, jego dni i tak są policzone.


Już nigdy nie będzie odgrywać roli pośrednika między Szardikiem, a ludźmi. Już nigdy nie stanie się owym prostolinijnym wizjonerem, który chadzał, i sypiał u boku Szardika w puszczach Ortelgi, przepełniony boskim uniesieniem, nie znającym lęku. Dlaczego więc, pomimo postanowienia, jakie powziął cztery dni temu w norze Ruwita, pomimo niesłabnącego wstydu i żalu, odnajduje teraz w sobie wolę życia? Zapewne to tylko tchórzostwo... A może te same resztki dumy, które zachęciły go do myśli o rozmyślnej śmierci pokutnej, każą mu teraz wzdrygać się przed śmiercią z rąk jeldajskiego żołnierza lub zerajskiego złoczyńcy? Jakakolwiek była przyczyna, uświadomił sobie, że rozważa możliwość – bez względu na jej żałośnie znikomą szansę najpierw doprowadzenia Tugindy z powrotem na Quiso, a potem może ucieczki do jakiegoś kraju za Telthearną. Zastanawiając się nad tym, zrozumiał, że sama chęć przeżycia nie była głównym motywem zmiany wcześniejszego postanowienia.


Oczami wyobraźni ponownie ujrzał piękną dziewczynę w białej szacie, która kroczyła nocą przez spowity blaskiem ogród taras nad Stopniami Quiso – dziewczynę, której nędzny strach w ortelgańskiej puszczy wzbudził w nim jedynie litość i pragnienie otoczenia jej opieką i czułością. Ona również, tak jak on, uległa swemu tchórzostwu i pokusie oszukiwania samej siebie, ona, która ongiś bez wątpienia wierzył że jest najwierniejszą i najbardziej godną zaufania służebnicą Szardika, poznała z goryczą i wstydem, że wcale tak nie jest. A wówczas zaczęła cierpieć jeszcze bardziej. Opuściwszy Szardika i rzuciwszy się w ramiona świata, poznała nędzę świata, a nie jego rozkosze. Poczucie winy, strach, okrucieństwo ludzi musiały też zniszczyć w niej naturalną zdolność pokochania jakiegokolwiek mężczyzny i szukania w tym bezpieczeństwa i radości. A może jednak – i w tym momencie puścił rękę Tugindy, poderwał się i zaczął chodzić tam i z powrotem po izbie – tę zdolność dałoby się jednak przywrócić, może nie jest przywalona na zawsze zgryzotą i wyrzutami sumienia, może zdołałby ją ponownie obudzić ktoś, kto gotów jest pokazać, że ceni ją ponad wszystko?


Tuginda jęknęła, jej twarz wykrzywiła się jakby z bólu. Podszedł szybko do łoża i klęknął, by podtrzymać ją ramieniem.


– Odpoczywaj, seijet. Jesteś wśród przyjaciół. Uspokój się.


Mówiła coś bardzo cicho, przyłożył ucho do jej ust. – Szardik... Odnaleźć... Pan Szardik...


Zamilkła, a on znowu usiadł przy niej:


Teraz już wiedział, że miłość do Melatys od samego początku drzemała w jego sercu. Dziewczyna na tarasie, jej wielki złoty naszyjnik połyskujący w świetle płomieni, dziewczyna, która igrała, nietykalna, z czubkiem grotu strzały i ostrzem miecza, jak bogini igrająca z wodospadem lub błyskawicą, ta, która nie pytana i nie pouczona sama z siebie poznała wagę jego przybycia na Quiso – te obrazy nigdy nie zblakły w jego pamięci. Od początku był świadom swojego zachwytu i nabożnej czci wobec niej, ale jakżeby mógł – obszarpany, brudny myśliwy, który padł bez zmysłów na ziemię powalony strachem przed magią Quiso – podejrzewać, że pożądanie również zasieje ziarno w jego sercu? Pożądać kapłanki Quiso... już sama ta myśl, gdyby się na nią przyzwoliło, była świętokradztwem. Przypomniał sobie wydarzenia tamtej nocy: gniew Bel-ka-Trazeta, przybicie do brzegów Quiso w ciemnościach, w oparach czarów, przejście przez kołyszący się most nad przepaścią, widok Rantzaj i Anthred kroczących przez rozżarzone węgle, a wreszcie, ciążący bardziej niż wszystko inne, ciężar nowiny, którą tam przyniósł. Nic dziwnego, że nie zastanawiał się wówczas nad naturą swoich uczuć do Melatys. A jednak niezauważona, jakby kiełkująca samodzielnie i samotnie gdzieś głęboko pod grubą warstwą zaabsorbowania Szardikiem, jego ukryta miłość zapuściła korzenie. Teraz zrozumiał, że w litości, jaką czuł do Melatys, kryła się podświadoma satysfakcja z odkrycia, że nawet ona podlega ludzkiej słabości, że i ona, jak każdy śmiertelnik, może tęsknić za wygodą i pociechą. Przypomniał sobie też noc, w którą Wielki Baron odkrył jej ucieczkę. „Ta dziewczyna ma trochę oleju w głowie”, powiedział wtedy Baron. Te drwiące słowa wzbudziły w nim nie tylko oburzenie, ale i ból, bo oto Melatys, niby złota jagoda melikonu, okazała się kimś bezwartościowym, odpłynęła rzeką i więcej już jej nie zobaczy. I przypomniał sobie jeszcze jedno uczucie, które wypełniło mu serce – jak to się stało, że nie zwrócił wówczas uwagi na jego znaczenie? – poczucie osobistej straty i zawodu. Już wtedy, tak, już wtedy zaczął nieświadomie myśleć o niej w pewnym sensie jak o kimś, kto do niego należy, a chociaż był wówczas silny i ufał swojej prawości, nie odczuł ani pogardy, ani gniewu z powodu jej ucieczki – tylko zawód. Od tamtej nocy nikt nie zdradził go tak całkowicie, jak on sam zdradził wówczas siebie: Jeśli ona łkała na cmentarzysku, błagając o wybaczenie, to co on powinien uczynić?


Rozmyślał też o swojej dobrowolnej czystości w Bekli, o obojętności zarówno na bogactwa i rozkosze, jakie mógł mieć w każdej chwili, jak i na zewnętrzną chwałę swej królewskiej godności, o swoim nieustannym poczuciu, że jest coś, czego mu wciąż brakuje. Przecież owa wielka tajemnica, którą miał poznać przez Szardika, tajemnica życia, której nigdy nie odkrył, nie była jego wymysłem. Nie pomylił jej z ukrytą miłością do Melatys. A jednak – zmarszczył czoło, zaskoczony i niepewny – w jakiś zagadkowy sposób obie te sprawy były ze sobą związane. Może z pomocą drugiej udałoby mu się odkryć tę pierwszą?


Jak go ostrzegała Tuginda, podbój Bekli okazał się nie mieć nic wspólnego z Szardikową prawdą, przeciwnie, był przeszkodą w jej poszukiwaniu i w jej cudownym objawieniu. Teraz, kiedy Szardik odszedł na zawsze, on sam przebudził się, jak pijak w rynsztoku, poznając swoje szaleństwo, podczas gdy zaczarowana dziewczyna z tarasu oświetlonego misami ognia stała się zhańbionym zbiegiem, dobrze znającym strach, żądzę i przemoc. Błądzenie i hańba są nieuchronnym udziałem-ludzkości, tak... lecz czyż nie przynosi mu ulgi myśl, że Melatys też ma cząstkę w tym wspólnym dziedzictwie? Gdyby w jakiś sposób udało mu się uratować jej życie i zapewnić jej i Tugindzie bezpieczeństwo, to może... może mógłby w końcu błagać Tugindę o przebaczenie, a potem, gdyby tylko Melatys zechciała z nim pójść, uciec z nią gdzieś daleko i wymazać z pamięci nawet samo imię Szardika, którego okazał się tak niegodny.


Słysząc z podwórza wołanie Melatys, wyszedł i odryglował drzwi. Przyniosła wiadomość, że Farras i Thrild, ci spośród ludzi barona, którym sama najbardziej ufała, są gotowi spotkać się z nim. Poprosił Ankraja, by towarzyszył mu jako przewodnik, i natychmiast wyruszył na drugi koniec Zeraju.


Pomimo tego wszystkiego, co słyszał, nie był przygotowany na taki brud i plugastwo, na ponure, wygłodzone twarze spozierające na niego ukradkiem, gdy przechodził, na owe wyziewy nędzy, strachu i gwałtu, zdające się unosić wraz z pyłem pod nogami. Ci, których mijał na nadbrzeżu – ludzkie widma z głębokimi jamami w policzkach i szarymi twarzami – siedzieli nieruchomo, wpatrując się w po marszczoną wodę unoszoną bystrym prądem pośrodku rzeki lub w opustoszały wschodni brzeg poza nią. Nie widział żadnych sklepów, nikogo, kto trudziłby się handlem czy rzemiosłem, chyba że było nim jakieś trzęsące się dziecko z wzdętym brzuszkiem, które brodziło po kolana w wodzie z koszykiem w ręku, raz po raz pochylając się i czegoś szukając. Przybywszy do celu wędrówki, niewiele pamiętał z niej szczegółów, jakby odbył ją we śnie, zachowując jedynie w pamięci poczucie stałego zagrożenia i twarde spojrzenia, których starał się uniknąć. Raz lub dwa przystanął, aby się rozejrzeć, ale Ankraj ostrzegł go krótko, że lepiej... tego nie robić, tylko zmierzać prosto do celu.


Farras, wysoki mężczyzna o pociągłej twarzy, ubrany w podarte, za krótkie na niego odzienie, z grubą pałką zatkniętą za pas, siedział rozwalony na ławie, spoglądając podejrzliwie na Keldereka i co jakiś czas przykładając sobie szmatę do ropiejącego wrzodu na policzku.


– Melatys mówi, że byłeś ortelgańskim królem Bekli. – To prawda, lecz nie szukam tutaj posłuchu.


Thrild, ciemnowłosy, drobny, o szybkich ruchach, wy szczerzył zęby, stojąc oparty o parapet okna i gryząc drzazgę. – To i dobrze, bo tu byś go nie znalazł.


Farras wahał się, czując opór przed pytaniem kogoś o przeszłość. W końcu, wzruszywszy ramionami jak ktoś, kto uznał, że jedyny sposób na uporanie się z przykrym zajęciem to wykonanie go, zapytał:


– Strącili cię?


– W Kabinie wpadłem w ręce jeldajskich żołnierzy: Darowali mi życie, lecz wypędzili za Wrako.


– Żołnierze Santila?


– Tak.


– Są w Kabinie?


– Byli tam sześć dni temu.


– Dlaczego cię oszczędzili?


– Nakłonił ich jeden z głównych wodzów. Miał swoje powody.


– I postanowiłeś dotrzeć do Zeraju?


– W puszczy spotkałem ortelgańską kapłankę, kobietę, którą kiedyś dobrze znałem. Szukała... szukała Bel-ka-Trazeta. Teraz leży chora w domu Barona.


Farras pokiwał głową, Thrild znowu wyszczerzył zęby.


– Jesteśmy w wybornym towarzystwie.


– Chcę tylko ocalić życie moje i tej kapłanki... a mogę wam pomóc.


– Jak?


– To wy musicie powiedzieć. Obiecano mi, że kiedy ponownie wpadnę w ręce jeldajskich żołnierzy, czeka mnie śmierć. Jeśli Santil przyjmie propozycję Bel-ka-Trazeta i wyśle swoje oddziały do Zeraju, nie czeka mnie nic dobrego, chyba że zdołacie go przekonać, by dał mi list żelazny, który pozwoli mi opuścić ten kraj. To moje warunki.


Farras popatrzył na podłogę, zmarszczył czoło i rozważał te słowa, a przemówił Thrild.


– Nie przeceniaj nas: Baron miał trochę władzy, kiedy żył, ale bez niego niewiele tu już znaczymy. Na razie czujemy się dość bezpiecznie, a co będzie dalej, zobaczymy: Słaba nadzieja, że Jeldajczycy pójdą z nami na jakieś układy i zechcą przyjmować nasze warunki.


– Trochę już nam pomogłeś – odezwał się Farras przynosząc wiadomość o tym, że Santil jest w Kabinie. Słyszałeś może, czy dotarła do niego propozycja Barona?


– Nie. Jeśli jednak powiedziano mu, że po tej stronie Wrako są jacyś handlarze niewolników, to bardzo możliwe, że jego oddziały już przekroczyły rzekę. Tak czy inaczej myślę, że powinniście natychmiast wysłać do niego innego człowieka i za wszelką cenę trzymać miasto w garści, dopóki nie dostaniecie jego odpowiedzi.


– Jeśli jest w Kabinie? – odrzekł Farras – to dla nas... choć może nie dla ciebie... najlepiej będzie udać się tam razem z Melatys i prosić go, żeby nam pozwolił powędrować do Ikatu.


– Farras nigdy do końca nie uwierzył, że Santil tu przyjdzie i zagarnie Zeraj – powiedział Trild: – Teraz, kiedy Baron nie żyje, zgadzam się z nim. Baron trzymał to miasto w garści i mógł się targować, my nie. Najlepiej zrobimy wyruszając teraz do Kabinu i próbując stamtąd przedostać się do Ikatu. Musisz zrozumieć nasze położenie. Nie zamierzamy tu zaprowadzać prawa i porządku. W Zeraju każdemu wolno mordować i kraść, chyba że stanie się tak niebezpieczny, że w naszym własnym interesie lepiej będzie go zabić. Tutaj prawie wszyscy mają na sumieniu jakąś ciężką zbrodnię. Gdyby się dowiedzieli, że zamierzamy zaprosić tu ikackich żołnierzy, rzuciliby się na nas jak na wściekłe szczury. Plan Barona nie jest wart funta kłaków.


– Przecież tu nikt niczego nie ma: Po co zabijają i kradną?


Thrild uniósł ręce.


– Po co? Żeby włożyć coś do gęby. W Zeraju ludzie zdychają z głodu. Kiedyś baron powiesił dwóch Dilgajów za to, że zabili i zjedli dziecko. W Zeraju ludzie jedzą gąsienice i larwy. Wiesz, co to gylon?


– Rzeczna ważka? Tak. Wyrosłem nad brzegami Telthearny.


– Tutaj, w lecie, całe ich roje pokrywają brzeg rzeki:


Ludzie zbierają je garściami i jedzą.


– Ci z nas, którzy popierali Barona, wiedzieli, że musimy trzymać się razem, bo inaczej nas wykończą – rzekł Farras. – Tylko dlatego żaden z nas nie sięgnął jeszcze po jego kobietę, jak byśmy zaczęli się kłócić, koniec z nami. Ale to nie będzie trwało wiecznie. W końcu ktoś spróbuje. A ona nie jest brzydka.


Dreszcz przebiegł Kelderekowi po plecach, ale starał się zachować kamienną twarz.


– Chyba sama może wybrać kogoś, kiedy będzie gotowa?


– Nie w Zeraju: Ale ten problem mamy już za sobą:


Wyruszamy do Kabinu, a ona na pewno pójdzie z nami: I ta twoja ortelgańska kapłanka, jeśli chce przeżyć:


– Kiedy chcecie wyruszyć? Ma silną gorączkę.


– Nie będziemy na nią czekać – odpowiedział Thrild. – Zabiorę ją ze sobą na północ, jak wyzdrowieje rzekł Kelderek. – Już wam mówiłem, że nie mogę iść do Kabinu, ani teraz, ani później.


– Jeśli pójdziesz na północ, będziesz się błąkał, dopóki cię ktoś nie zabije. Nie przejdziesz przez Linszo.


– Powiedziałeś, że przyniosłem wam dobrą wiadomość. Czy w żaden sposób nie możecie mi pomóc?


W każdym razie nie możemy tu z tobą zostać. Jeśli Ikatczycy nas wysłuchają, będziemy próbowali ich namówić, by przysłali tu ludzi po twoją ortelgańską kapłankę, jak będziesz miał szczęście, to się z nimi dogadasz. Czego jeszcze od nas oczekujesz? To Zeraj.









45. W ZERAJU



 


 


– Przeklęci tchórze! – powiedziała Melatys. – A nie minęło nawet czterdzieści dni, odkąd Baron leży w grobie! Gdybym była generałem Santilem, odesłałabym ich z powrotem do Zeraju i powiesiła na brzegu rzeki. Z łatwością utrzymaliby to miasto w posłuchu przez sześć dni, a w tym czasie ktoś mógłby dotrzeć do Zeraju i wrócić z setką żołnierzy. Ale nie, wolą uciec.


Kelderek stał do niej plecami, patrząc na małe podwórko. – Biorąc wszystko pod uwagę, powinnaś iść z nimi. Nie odpowiedziała od razu i po długiej chwili odwrócił się ku niej... Stała, roześmiana, czekając, by spojrzeć mu w oczy.


– Nie ja. Kogoś takiego jak ja los rzadko obdarza drugą szansą. Wież mi, nie opuszczę Tugindy po raz drugi.


– Jeśli dotrzesz do Kabinu z Farrasem i Thrildem, będziesz bezpieczna. Kiedy stąd odejdą, wszystko może się zdarzyć. Zastanów się nad tym dobrze:


– Nie chcę bezpieczeństwa na takich warunkach. Czyż byś myślał, że to, co powiedziałam do Tugindy przy grobie Barona, było atakiem histerii?


Chciał coś odpowiedzieć, gdy podeszła do drzwi i zawołała na Ankraja.


– Ludzie Barona dziś wieczorem lub jutro rano wyruszają do Kabinu. Mają nadzieję dotrzeć do armii Santil-ke-Erketlisa: Myślę, że powinieneś iść z nimi, dla własnego bezpieczeństwa.


– A więc i ty z nimi idziesz, seijet?


– Nie, pan Kelderek i ja zostaniemy z Tugindą. Ankraj popatrzył najpierw na jedno, potem na drugie, skrobiąc się po głowie.


– Bezpieczeństwa? Baron zawsze mówił, że generał Erketlis przyjdzie tu któregoś dnia. Dlatego wysłał tego młodzika, Elstritta...


– Generał Erketlis może tu przybyć, jeśli los będzie nam sprzyjał. Farras i reszta wolą jednak pójść i odszukać go sami. Możesz iść z nimi, będziesz bezpieczny.


– Wybacz mi, seijet, ale śmiem w to wątpić. Z tymi ludźmi? Lepiej będzie, jak zostanę tu, wśród Ortelgan... chyba rozumiesz, co mam na myśli: Baron zawsze mówił, że generał Santil przyjdzie, więc sądzę, że przyjdzie.


– Zrobisz jak zechcesz, Ankraju – powiedział Kelderek: – Jeśli jednak nie przyjdzie. Zeraj stanie się jeszcze bardziej niebezpieczny dla nas wszystkich:


– Ja, panie, widzę to inaczej: jeśli tak się stanie, będziemy musieli sami uciekać do Kabinu. Ale Baron na pewno nie życzyłby sobie, bym zostawił tu ortelgańskie kapłanki, nawet jeśli mają ciebie do pomocy.


– A więc nie boisz się zostać?


– Nie, panie. Baron i ja... nigdy nie baliśmy się nikogo w Zeraju. Baron zawsze mówił: „Ankraju, musisz tylko pamiętać, że ty masz czyste sumienie, a oni nie”. Zwykle...


– Dobrze – przerwał mu Kelderek. – Cieszę się, że tego właśnie chcesz. – Zwrócił się do Melatys: – Czy sądzisz, że mogą próbować zabrać cię siłą?


Popatrzyła na niego poważnie swoimi wielkimi oczami, znowu ujrzał dziewczynę, która wyciągnęła miecz Bel-ka-Trazeta i zapytała go, co to jest.


– Mogą próbować nakłonić mnie do tego, ale wątpię, czy się odważą. Ja też dostałam gorączki, rozumiesz? A to oznacza, że choroba Tugindy jest bardzo zaraźliwa. Tak im powiemy, jeśli tu przyjdą.


– Módlmy się, żebyś naprawdę się nie zaraziła rzekł Kelderek.


Z nagłym porywem namiętnego podziwu zdał sobie sprawę, że pomimo tego wszystkiego, co-wiedział o Zeraju, jej decyzji, podjętej bardziej z odruchu serca niż z rozpaczy, nie towarzyszył lęk, lecz radosne uniesienie, którego źródłem było odzyskanie szacunku do samej siebie. Pojawienie się Tugindy na cmentarzysku zdało się jej najpierw cudem, a potem aktem niewiarygodnej miłości i wspaniałomyślności, a chociaż teraz znała już prawdziwe powody wędrówki Tugindy, wciąż przypisywała je Bożej łasce, jak okryty hańbą żołnierz, którego dowódca niespodziewanie uwalnia z więzienia, oddaje mu broń i każe iść i odzyskać dobre imię na polu bitwy, potrafiła wydobyć się z poniżenia i radować świadomością, że wrogowie, zagrożenia, nawet śmierć, są niczym w porównaniu z nędzą jej winy, od której, wbrew wszelkim oczekiwaniom, została wreszcie uwolniona. Kelderek, pomimo tego wszystkiego, co widział przy grobie Barona, aż do tej chwili nie wierzył, że wszystko, co wycierpiała w Zeraju, bolało ją mniej niż pamięć o ucieczce z Ortelgi.


Stan Tugindy nie poprawiał się, była bardzo niespokojna i wciąż dręczyła ją gorączka: Kiedy nadszedł wieczór, zostawili przy niej Ankraja, a sami, korzystając z ostatnich chwil dziennego światła, poszli sprawdzić zamki i rygle oraz stan zapasów i broni. Melatys wyjaśniła Kelderekowi, że Baron miał źródła zaopatrzenia, które ukrywał nawet przed swoimi ludźmi, co pewien czas on sam lub Ankraj znikali gdzieś w nocy i powracali z kozą lub połową owcy, zapewne z jakiejś wioski położonej nad rzeką. Zapasy mięsa wciąż były duże. Było też sporo soli i trochę cierpkiego wina: – Czym za to płacił? – zapytał Kelderek, spoglądając z zadowoleniem na zasolone w beczkach połcie mięsa, nieco rozbawiony myślą, że zupełnie niespodziewanie czuje wdzięczność wobec Bel-ka-Trazeta.


– Przeważnie obietnicą, że wieśniacy mogą się nie obawiać napaści z Zeraju. Ale miał też zawsze mnóstwo innych pomysłów. Wyrabialiśmy, na przykład, strzały i igły z kości. Ja też posiadłam pewne umiejętności na Quiso. Każda dziewczyna, która ma zostać kapłanką, musi wyrzeźbić swoje pierścienie, ale wierz mi, teraz potrafię rzeźbić jeszcze lepiej. Pamiętasz to?


Pokazała mu nóż Bel-ka-Trazeta. Rozpoznał go natychmiast, wyciągnął z pochwy i zbliżył koniec ostrza do oczu. Spojrzała na niego, zaskoczona, a on roześmiał się.


– Mam powody, by pamiętać ten nóż lepiej niż ktokolwiek w Orteldze. Tak się złożyło, że ujrzałem go po raz pierwszy tego samego dnia, w którym spotkałem Pana Szardika... tego samego dnia, w którym po raz pierwszy ujrzałem ciebie. Opowiem ci o tym przy wieczerzy: Czy miał miecz?


– Oto on. I łuk. Ja też wciąż mam swój. Ukryłam go wkrótce po tym, jak dotarłam do Zeraju, ale wydobyłam z ukrycia, gdy zaczęłam żyć z Baronem. Mój nóż kapłanki ukradziono mi już dawno, ale Baron dał mi inny... myślę, że po kimś, kogo zabił, choć nigdy mi tego nie powiedział. Rękojeść niewyszukana, ale klinga jest dobra. A tutaj, popatrz. Wyglądała jak panna młoda przeglądająca swoją wyprawę. Przypomniał sobie, jak kiedyś, wiele lat temu, zastawiwszy pułapkę na ptaki, znalazł w niej jastrzębia: Na jastrzębie nie było kupców – pośrednik w Bekli brał tylko jaskrawe pióra i ptaki do klatek – więc uwolnił go, patrząc, jak wzbił się w górę i zniknął mu z oczu, uradowany powrotem do swojego twardego, niebezpiecznego życia. Przeszedłszy dzisiaj przez Zeraj, uwierzył we wszystko, co mu mówiono o nagłym, niemożliwym do przewidzenia zagrożeniu, o żądzy krwi, czającej się pod powierzchnią sennego odrętwienia jak aligatory w cuchnącym rozlewisku. A jednak Melatys, która miała więcej powodów od innych, by wiedzieć o tym wszystkim, wyraźnie czuła się teraz tak nietykalna, jej strach nie miał do niej dostępu. To on musi zadbać, by nie naraziła się na niepotrzebne ryzyko.


Tuginda wciąż była pogrążona w gorączkowym śnie. Śnie nie dającym najmniejszej ulgi, ciężkim jak dym z na pół przygaszonego ognia ofiarnego. Jej twarz zapadła się i utraciła wyraz, ciało na ramionach i szyi zwiotczało, Kelderek nigdy nie widział jej w takim stanie. Ankraj ugotował rosół z solonego mięsa i ostudził, ale udało im się tylko zwilżyć nim jej wargi, bo nie chciała nic przełknąć. Kiedy Kelderek powiedział, że wyjdzie i poszuka gdzieś mleka, Ankraj tylko potrząsnął głową, nie podnosząc wbitych w ziemię oczu.


– W Zeraju nie ma mleka – powiedziała Melatys nie ma sera czy masła. Nie widziałam czegoś takiego od pięciu lat. Ale masz rację, powinna dostać coś świeżego. Solone mięso i suszone owoce nie są dobrym lekiem w gorączce. Dziś nic już nie zrobimy. Śpij pierwszy, Keldereku, później cię obudzę.


Lecz nie obudziła go, najwyraźniej ciesząc się z tego, że może czuwać przy Tugindzie aż do rana. Obudził go Ankraj, który wrócił z jakiejś wczesnej wyprawy, przynosząc wiadomość, że Farras i jego towarzysze opuścili Zeraj w nocy.


– Wiesz o tym na pewno? – zapytał Kelderek, prychając po chluśnięciu sobie zimną wodą na twarz i ramiona. – Nie ma co do tego wątpliwości, czcigodny panie. Kelderek nie spodziewał się, że odejdą nie próbując zmusić Melatys, by im towarzyszyła, ale kiedy powiedział jej nowinę, była mniej zaskoczona.


– To prawda, że każdy z nich mógł mieć ochotę na uczynienie mnie swoją własnością. Ale mieć mnie ze sobą w wędrówce przez pustkowia, które dzielą Zeraj od Kabinu, opóźniającą marsz i wywołującą kłótnie między nimi... Nie dziwię się, że Farras był temu przeciwny. Może oczekiwał, że gdy tylko dowiem się od ciebie, co zamierzają zrobić, sama wrócę do niego i będę błagała, by mnie zabrał. Zawsze kryli w sercach urazę i zawiść, bo byli pewni, że Baron był moim kochankiem, ale bali się go i zbyt go potrzebowali, aby mu to okazać: Chociaż wczoraj zastanawiałam się, czy nie będą próbowali zabrać mnie siłą. Właśnie dlatego chciałam, aby to od ciebie się dowiedzieli, że Santil jest w Kabinie. Wolałam przy tym nie być.


– Dlaczego mnie nie ostrzegłaś? Mogli tu przyjść po ciebie.


– Gdyby dowiedzieli się o tym od kogoś innego, a nigdy nie wiadomo, jakie wieści i kiedy dotrą do Zeraju, mogliby podejrzewać, że ukrywaliśmy to przed nimi. A wtedy prawdopodobnie zwróciliby się przeciw nam, a to nie byłoby przyjemne. – Uklękła przy ogniu, a po chwili dodała: – Może chciałam, aby odeszli.


– Teraz, kiedy odeszli, jesteś jeszcze bardziej zagrożona. Uśmiechnęła się i znowu utkwiła wzrok w ogniu.


– Może tak... może nie – powiedziała po długim milczeniu. – Pamiętasz, co mówił Farras: „Wkrótce ktoś spróbuje”. W każdym razie wiem, gdzie powinnam być. Wiele się we mnie zmieniło, Keldereku.


Później zdołał ją przekonać, by nie wychodziła z domu, tak aby ludzie mogli przypuszczać, że odeszła z Farrasem i Thrildem. Powiedział o tym Ankrajowi, a ten pokiwał głową ze zrozumieniem.


– Tak, panie, będziemy tu na pewno mieli kłopoty. Nie minie dzień lub dwa, a zacznie się gotować. Ale mówią, że kiedy jeden wilk odchodzi, to drugi wchodzi.


– Myślisz, że mogą nas zaatakować?


– Niekoniecznie. Może do tego dojść, ale nie musi. Trzeba po prostu czekać i patrzyć, jak to się wszystko potoczy. Ale śmiem twierdzić, że wciąż będziemy tutaj, kiedy przyjdzie generał Santil.


Kelderek nie powiedział dotąd Ankrajowi, czego on sam może oczekiwać po tym przyjściu, a i teraz to przemilczał. Późnym popołudniem, wziąwszy ze sobą nóż i przybory rybackie – dwie linki splecione z przędzy i włosów, trzy lub cztery drewniane haczyki utwardzone w ogniu i trochę pasty z tłuszczu i suszonych owoców – poszedł nad rzekę. Ludzie, których tam napotkał, wałęsali się bez celu lub siedzieli bez ruchu z przygasłym wzrokiem, tak jak wczoraj. Niektórzy zarzucali linki z piaszczystej ostrogi wybiegającej w rzekę, ale jemu to miejsce nie wydało się odpowiednie. Obserwował ich przez chwilę, a potem, starając się nie rzucać nikomu w oczy, ruszył w górę rzeki. Doszedł do jej odnogi, nad którą leżało cmentarzysko. Tutaj również zobaczył kilku ludzi zajętych łowieniem ryb, ale żaden z nich nie wyglądał na takiego, co się na tym zna lub do tego specjalnie przykłada. Zaskoczyło go to, bo z tego, co słyszał, wynikało, że mieszkańcy Zeraju żywią się głównie rybami i ptactwem.


Ruszył tą samą drogą, którą szedł przed dwoma dniami, w głąb lądu, wzdłuż rzecznej odnogi. Po pewnym czasie znalazł miejsce, w którym zdołał przedostać się na jej drugi brzeg, trzymając się gałęzi zwieszającego się nad wodą drzewa. Pół godziny później powrócił na brzeg Telthearny i znalazł to, czego szukał: głębokie rozlewisko osłonięte drzewami i zaroślami.


Z zadowoleniem poczuł, że nie zapomniał dawnych umiejętności, jak człowiek dręczony kłopotami – procesem sądowym, długami, brakiem pieniędzy lub niepokojem o kobietę – może mimo to czerpać przyjemność i ulgę z dobrze mu znanej gry lub z rośliny, którą pielęgnował tak długo, aż zakwitła (tak bezbłędnie, mimo wszystkich wysiłków umysłu, by je zmylić, serce poznaje, gdzie jest prawdziwa radość), tak – Kelderek, pomimo głębokiego przekonania, że w Zeraju czeka go śmierć, pomimo lęku o Tugindę i gorzkiego żalu z powodu zła, które popełnił, pomimo beznadziejności tęsknoty za Melatys (bo czyż istniała możliwość, by w tym krótkim czasie, jaki mu pozostał, zabliźniły się rany po tym wszystkim, czego doznała z rąk mężczyzn?) znajdował rozkosz i ulgę w bezwietrznym popołudniu pod pokrytym obłokami niebem, w blasku kładącym się na wodzie, w ciszy przerywanej tylko odgłosami rzeki i w swoich umiejętnościach łowieckich. Tu w końcu było coś, co po trafił, robota, w której był mistrzem i żal, pomyślał z goryczą, że kiedyś ją porzucił. Czyż nie byłby nadal, gdy by Szardik nigdy nie pojawił się w Orteldze, zadowolonym z życia myśliwym i rybakiem, Kelderekiem Zenzuatą, któremu całkowicie wystarczało samotne, z takim trudem wyuczone zajęcie i wieczorne zabawy z dziećmi nad rzeką? Oddalił od siebie te myśli i skupił całą uwagę na łowieniu ryb.


Przez długi czas leżał na brzegu, ukryty w zaroślach, zarzucając linkę tu i tam, skrupulatnie badając każdą część rozlewiska: W końcu złowił rybę, którą musiał bardzo ostrożnie podciągać na słabej lince, aż wynurzyła się nad powierzchnię i okazała sporym pstrągiem. Kilka minut później, kiedy ryba się zmęczyła, wyciągnął ją, zręcznie chwytając kciukiem i palcem pod skrzela. Linka poprzecinała mu skórę na dłoniach, ale wyssał krwawiące ranki i zarzucił ją po raz drugi.


Zanim nadszedł wieczór, złowił jeszcze trzy pstrągi i okonia, tracąc jeden haczyk i spory kawałek linki. Powietrze było wilgotne i chłodne, między pierzastymi obłokami pojawiły się duże plamy czystego nieba. Nie dochodziły tu żadne odgłosy z Zeraju, nie czuł też jego wstrętnych zapachów. Przez jakiś czas siedział nad wodą, zastanawiając się, czy nie byłoby najlepszym rozwiązaniem, kiedy już Tuginda – wyzdrowieje, opuścić Zeraj i korzystając z nadchodzącego lata, żyć i polować gdzieś w puszczy, jak żyli niegdyś, pielęgnując chorego Szardika i wędrując za nim, gdy nabrał sił. Byliby bezpieczniejsi niż w Zeraju, a z pomocą Ankraja na pewno dałby sobie radę, by zapewnić im pożywienie, Co się tyczy jego własnego życia, to gdyby oddziały Erketlisa przybyły, w lesie miałby na pewno większe szanse ucieczki – nawet gdyby wyznaczono nagrodę za jego głowę niż oczekując ich w Zeraju. Postanowiwszy podzielić się tym pomysłem z Melatys, zwinął pieczołowicie linki, nanizał ryby na patyk i ruszył z powrotem.


Zapadał już zmierzch, kiedy przedostał się przez odnogę rzeki, ale spoglądając w stronę Zeraju poprzez mgłę, która już pokryła brzegi i pełzła powoli w głąb lądu, nie mógł dostrzec ani jednego światełka. Nagle ogarnął go strach, większy niż uprzednio, przed tym zakazanym miastem nie mających już nic do stracenia wyrzutków i łotrów z całego świata i zanim ruszył w dalszą drogę, wyciął sobie grubą pałkę z jakiejś gałęzi. Od nocy spędzonej na dawnym polu bitwy nie przebywał samotnie pod gołym niebem i teraz, w miarę jak zmrok gęstniał, czuł coraz większy niepokój. Nie mógł się przemóc, by przejść przez cmentarzysko, więc ominął je z prawej strony i wnet znalazł się pośród bagnistych rozlewisk i wielkich kęp wysokiej trawy i trzcin. Kiedy w końcu dotarł do skraju osady, nie potrafił określić, z której strony się znalazł i w jakim kierunku leży dom Barona. Domy i szopy rozrzucone były tu i tam przypadkowo jak kopce mrówek na łące. W Zeraju nie było wyraźnych ulic lub dróg, a o tej porze nie dostrzegał żadnych ludzi: Tu i ówdzie przez zamglone ciemności przedzierały się strzępy bladego światła z szpar w drzwiach i okiennicach, ale wiedział, że lepiej do nich nie pukać. Przez godzinę – a może mniej niż godzinę lub więcej – błąkał się w ciemnościach, wzdrygając na każdy odgłos i szukając najbliższej ściany, aby mieć jakieś oparcie za plecami, w każdej chwili spodziewając się uderzenia w tył głowy. Nagle, gdy przystanął, patrząc na kilka gwiazd przeświecających przez mgłę i próbując określić kierunek, zdał sobie sprawę, że dach domu w oddali, odcinający się słabo od nieco jaśniejszego nieba, jest dachem domu Barona. Ruszył pospiesznie w jego kierunku i potknął się o coś giętkiego, upadając w błoto. Natychmiast otworzyły się pobliskie drzwi i wypadło z nich dwóch mężczyzn, jeden niósł zapaloną lampę. Zanim do niego doszli, zdążył tylko podnieść się na nogi.


– Zawadziło się o sznur, co? – odezwał się ten bez lampy, trzymający w ręku siekierę. Mówił po beklańsku, a widząc, że Kelderek go zrozumiał, dodał: – Żeby wszystko było jasne, to po to właśnie jest ten sznur. Po co tu chodzisz i węszysz, ee?


– Ja nie... Ja... idę do domu – odpowiedział Kelderek, obserwując ich uważnie. – Do domu? – Mężczyzna parsknął śmiechem. Po raz pierwszy słyszę, że w Zeraju ktoś ma dom.


– Dobrej nocy – rzekł Kelderek. – Wybaczcie mi, że wam przeszkodziłem.


– Nie tak szybko – powiedział drugi mężczyzna, robiąc krok w bok. – Byłeś na rybach, tak? – Nagle drgnął, podniósł wyżej lampę i bacznie popatrzył na Keldereka. Na Boga! Znam ciebie. Jesteś tym ortelgańskim królem Bekli!


Jego towarzysz też przyjrzał mu się uważnie.


– Brudny jak świnia. Ale to chyba on. No, przyznaj się, to ty jesteś tym ortelgańskim królem Bekli, co gadał z niedźwiedziem?


– To śmieszne – odrzekł Kelderek. – Nawet nie wiem, o czym mówicie.


– Kiedyś byliśmy Beklańczykami – powiedział drugi mężczyzna – zanim musieliśmy stamtąd uciec. Zakłuliśmy nożami pewnego ortelgańskiego przybłędę, bo na to zasługiwał: Coś mi się zdaje, że przyszła kolej na ciebie.


Zgubiłeś swojego niedźwiedzia, co?


– Nigdy nie byłem w Bekli, a co do niedźwiedzia, to nigdy go nie widziałem:


– W każdym razie jesteś Ortelganinem, Myślisz, że nas oszukasz? Mówisz jak ta cała przeklęta zaraza znad Telthearny. – Ale nigdy przedtem nie opuszczałem Ortelgi i nie rozpoznałbym tego niedźwiedzia, gdybym go zobaczył. Niech go piekło pochłonie!


Ty parszywy kłamco!


Pierwszy mężczyzna zamierzył się siekierą. Kelderek uderzył go szybko pałką i zaczął uciekać. Pobiegli za nim, ale zgasła im lampa i zatrzymali się. Znalazł się przed bramą podwórca i załomotał w nią, wołając: „Ankraj! Ankraj!” Natychmiast rzucili się w jego stronę. Zawołał jeszcze raz, rzucił ryby, ścisnął mocno pałkę i odwrócił się, by stawić im czoło: Usłyszał zgrzyt rygli. Drzwi otworzyły się i Ankraj stanął u jego boku, dźgając oszczepem w ciemność i klnąc jak wieśniak prowadzący byczka na żerdzi. Tupot stóp ucichł i Kelderek, na tyle przytomny, by podnieść patyk z rybami, wepchnął Ankraja w drzwi i natychmiast je za sobą zaryglował.


– Dzięki Bogu na tym się skończyło – powiedział Ankraj. – Czekałem na ciebie, panie, na podwórcu, od zmroku. Bałem się, że wpakujesz się w jakieś kłopoty. Kapłanka też bardzo się niepokoi. Tu w nocy zawsze jest niebezpiecznie.


– Mam szczęście, że na mnie czekałeś. Dzięki ci za pomoc. Te łotry wyglądały na takich, co nie lubią Ortelgan. – Tu nie chodzi o Ortelgan, panie – odpowiedział Ankraj z wyrzutem. – Po zapadnięciu zmroku nikt nie jest bezpieczny w Zeraju. Baron zawsze mówił, że...


Melatys pojawiła się w drzwiach domu, trzymając lampę nad głową i patrząc na nich w milczeniu. Kiedy podszedł bliżej, dostrzegł, że cała drży. Uśmiechnął się, lecz ona patrzyła na niego bez uśmiechu, smutna i blada jak księżyc za dnia. Pod wpływem nagłego impulsu, czując, że to najnaturalniejszy ludzki odruch, objął ją, pochylił się i pocałował w policzek.


– Nie złość się – powiedział. – Dostałem już nauczkę i przyrzekam, że więcej... tego nie zrobię. Mam za to coś do pokazania. – Usiadł przy palenisku i wrzucił do ognia spore bierwiono. – Przynieś mi jakiś cebrzyk Ankraju, wypatroszę te ryby. I trochę gorącej wody, jeśli jest. Jestem brudny. – A potem, uświadomiwszy sobie, że dziewczyna nie wypowiedziała jeszcze ani jednego słowa, zapytał: – Tuginda… jak się czuje? – Lepiej. Chyba zaczyna zdrowieć.


Teraz ona się uśmiechnęła i natychmiast poczuł, że jej naturalny niepokój, jej przerażenie wzbudzone odgłosami bójki za bramą, jej odruch, by się na niego gniewać, to tylko obłoki przesuwające się przez słońce. „A więc jednak lękałaś się o mnie”, pomyślał, patrząc na nią. Jej obecność tchnęła jakąś nową jakością, naturalną, uzupełniającą i wzbogacającą zarazem, jak ta, którą śnieg nadaje szczytowi góry lub gołąb krzewowi mirtu. Tam gdzie ktoś inny mógł nie zauważyć niczego, on dostrzegał przemianę tak wyraźną i dogłębną jak ta, która zachodzi na wiosnę na gałązkach pokrywających się pierwszymi listkami. Jej twarz nie była już pociągła i wymizerowana. Jej postawa i ruchy, sama intonacja jej głosu, były łagodniejsze, pewniejsze, nasycone słodyczą. Patrząc na nią teraz, nie musiał już przywoływać z pamięci obrazu pięknej kapłanki z Quiso.


– Obudziła się po południu i trochę rozmawiałyśmy. Gorączka opadła, przełknęła trochę jedzenia. Teraz znowu śpi, ale już jest bardziej spokojna.


– To dobre nowiny – powiedział Kelderek. – Obawiałem się, że to jakaś zaraza. Teraz wierzę, że to tylko skutek wstrząsu i wyczerpania.


– Wciąż jest bardzo osłabiona. Potrzebuje odpoczynku i spokoju, musi też mieć świeże pożywienie. Keldereku, czy ty aby nie jesteś czarodziejem? Złowić pstrąga w Zeraju! To chyba pierwsze pstrągi, jakie widzę, odkąd tu jestem, jak ci się to udało?


Po prostu wiedziałem, gdzie ich szukać i jak je złowić:


– To zapowiedź przyszłego powodzenia. Możesz w to wierzyć lub nie, ja jestem tego pewna. Ale zostań tu jutro... nie wychodź. Ankraj idzie do Laku. Jeśli ma wrócić przed zmrokiem, musi iść przez cały dzień.


– Do Laku? Gdzie to jest?


– Lak to ta wioska, o której ci mówiłam, jakieś osiem lub dziewięć mil na północ. Baron nazywał ją swoim sekretnym kredensem. Kiedyś Glabron złupił ją i zabił tam człowieka, więc kiedy Baron zabił Glabrona, zadbałam, by się o tym dowiedzieli. Obiecał im, że już nigdy nie napadnie ich nikt z Zeraju, a później, gdy już zapanował nad miastem, posyłał im kilku ludzi do pomocy przy żniwach lub przy budowie chat, oczywiście tych, którym mógł zaufać. W końcu paru z nich pozwolono osiedlić się w Laku. To jeden z planów Barona: zamierzał osiedlać ludzi z Zeraju po całej prowincji. I podobnie jak wiele innych naszych planów nigdy nie udało się go urzeczywistnić, bo nie było takich ludzi: No, ale w każdym razie coś na tym zyskaliśmy, bo odtąd mieliśmy własną spiżarnię. Bel-ka-Trazet nigdy niczego nie żądał od mieszkańców Laku, zawsze z nimi handlował, a starszy wioski uważał za rozsądne przysyłać mu od czasu do czasu jakieś dary. Od jego śmierci nikt się jednak stamtąd nie pojawił, a gdy byłam sama, bałam się wysyłać Ankraja tak daleko. Teraz ty tu jesteś, więc może tam pójść i spróbować szczęścia. Dam mu trochę pieniędzy. W Laku go znają, może dadzą mu trochę świeżego jedzenia na rachunek przeszłości.


– Czy nie bylibyśmy tam bardziej bezpieczni niż w Zeraju... wszyscy czworo?


– Na pewno... gdyby tylko nam pozwolili. Jeśli przyjmą Ankraja przyjaźnie, ma powiedzieć wodzowi o ucieczce Farrasa i Thrilda, o Tugindzie i o tobie. Ale wiesz, jacy są ci starsi wiosek... Pół wołu, pół lisa, jak mówią. Znowu zaczną bać się Zeraju, a kiedy się dowiedzą, że chcemy stąd szybko uciec, będą się zastanawiali dlaczego i jeszcze bardziej się wystraszą. Schronienie w Laku... tak, to mogłoby być wyjście z tej pułapki, ale wszystko zależy od tego, żeby nie okazać pośpiechu. Zresztą i tak nie możemy się stąd ruszyć, dopóki Tuginda nie odzyska sił. Oby tylko Ankrajowi udało się wybadać sytuację, to już bardzo dużo: Ryby już gotowe? Świetnie. Ugotuję trzy, a dwie odłożę na później. Będziemy mieć prawdziwą ucztę, bo muszę ci powiedzieć, że... – zniżyła głos, jakby zdradzała mu sekret, nachylając się do niego z uśmiechem i osłaniając usta dłonią... ani Ankraj, ani baron nie mieli zielonego pojęcia o łowieniu ryb!


Kiedy zjedli, a Ankraj, po wypiciu cierpkim winem toastu za umiejętności rybaka, odszedł, by czuwać przy Tugindzie, Kelderek zabrał się do splecenia nowej linki z wełnianej nici wyprutej ze starego płaszcza i pasemka włosów Melatys. Siedząc blisko niej, aby móc mówić cicho, opowiedział jej o wszystkim, co zdarzyło się od dnia, w którym Zelda po raz pierwszy wyznał mu, że nie wierzy, by można było zwyciężyć Erketlisa: O tych wydarzeniach, które go zdruzgotały, o tych, których wstydził się najbardziej – o starszym wioski, który wziął go za handlarza niewolników, o Czeluściach Urtahu, o obłędzie, w jaki wpadł na polu bitwy, o litości Ellerota, o jej powodach i o tym, w jaki sposób wygnano go z Kabinu – o tych wszystkich sprawach mówił szczerze, nie zatajając niczego, wpatrzony w ogień, jakby mówił do samego siebie, ale nawet przez chwilę nie tracąc poczucia sympatii ze strony swojej słuchaczki, dla której splugawienie, żal i wstyd od dawna stały się uczuciami równie znajomymi, co dla niego. Kiedy mówił, jak Tuginda wyjaśniła mu to, co wydarzyło się w Czeluściach i o zarządzonej przez boskie wyroki śmierci Szardika, teraz już nieuniknionej, poczuł łagodny dotyk dłoni Melatys na swoim ramieniu. Przykrył jej dłoń swoją i było tak, jakby jego uczucie do niej wdarło się w jego opowieść i stłumiło jej wątek. Umilkł, a po długiej chwili ona zapytała:


– A Pan Szardik... gdzie teraz jest?


– Nikt tego nie wie. Przeszedł przez Wrako, ale myślę, że teraz może już być martwy. Wiele razy sam pragnąłem śmierci, ale teraz...


– A więc czemu przybyłeś do Zeraju?


– Czemu? Z tych samych powodów, co każdy inny złoczyńca. Dla Jeldajczyków jestem wyjętym spod prawa handlarzem niewolników. Wygnano mnie poza Wrako, dokąd miałbym pójść, jak nie do Zeraju? A prócz tego, jak wiesz, spotkałem Tugindę. Jest jednak i inna przyczyna, a w każdym razie w to wierzę. Zhańbiłem i wypaczyłem boską moc Szardika, a więc Bogu pozostaje tylko odebrać mu życie. Za tę hańbę i za jego śmierć mnie przyjdzie zapłacić, a gdzie mógłbym oczekiwać Bożej pomsty, jak nie w Zeraju?


– A jednak mówisz o ocaleniu nas wszystkich, a więc i siebie, przez osiedlenie się w Laku...


– Tak, i pragnę tego ocalenia. Przebywając na ziemi, człowiek jest tylko zwierzęciem, a jakie zwierzę nie próbowałoby ocalić życia, jeśli ma sposobność?


Łagodnie wysunęła rękę spod jego dłoni.


– A teraz posłuchaj mądrości tchórza, mądrości kobiety, która należała do mordercy, zhańbionej kapłanki Quiso. Jeśli będziesz próbował ocalić życie, stracisz je. Albo przyjmiesz pokornie prawdę, a więc to wszystko, o czym mi opowiedziałeś, i będziesz czekał cierpliwie na ostateczne rozwiązanie, albo będziesz się miotać po tym kraju, po tej klatce na szczury, jak każdy inny zbieg, nigdy nie wracając do swojej przeszłości i zyskując jeszcze trochę czasu za jeszcze trochę fałszu, aż i jedno, i drugie się wyczerpie.


– Ostateczne rozwiązanie?


– Tak, z całą pewnością będzie jakieś ostateczne rozwiązanie. Od chwili, w której odwróciłam się i ujrzałam Tugindę stojącą przy grobie Barona, zrozumiałam wiele, więcej, niż potrafię ująć w słowa. Dlatego właśnie jestem teraz z tobą, a nie z Farrasem i Thrildem. Dla Boga jest tylko jeden czas i tylko jedna historia, której wszystkie ziemskie dni i wszystkie ludzkie wydarzenia są tylko cząstkami. Lecz człowiek może to jedynie odkryć, nie może się tego od kogoś dowiedzieć.


Te zagadkowe słowa zdziwiły go i zniechęciły, poczuł jednak wdzięczność, że uważa go za wartego jej samotności, nawet jeśli zrozumiał – albo wydawało mu się, że zrozumiał – iż radzi mu, aby wyrzekł się samego siebie aż do śmierci. W końcu, aby przedłużyć bliskość, jaką go obdarzyła, zapytał:


– Jeśli przyjdą Jeldajczycy, mogą pomóc Tugindzie powrócić na Quiso. Czy wrócisz tam razem z nią?


– Jestem... wiesz, kim jestem. Już nigdy nie postawię stopy na Quiso. Byłoby to świętokradztwo.


– Co więc zamierzasz uczynić?


– Powiedziałam ci. Będę czekać na ostateczne rozwiązanie. Keldereku, musisz wierzyć w życie. Mnie ta wiara została przywrócona. Och, gdyby to zrozumiano! Ludzie zhańbieni i grzeszni nie powinni miotać się i walczyć, by odkupić swoje winy, lecz po prostu czekać, nigdy nie przestawać czekać, w nadziei na odkupienie. Wielu błądzi, wyrzekając się tej nadziei, tracąc wiarę w to, że wciąż są synami i córkami.


Pokręcił głową, patrząc w jej uśmiechniętą, zaróżowioną od wina twarz z takim zdumieniem, że wybuchnęła śmiechem, a potem, nachyliwszy się, by poruszyć bierwiona w palenisku, zaśpiewała cicho refren ortelgańskiej kołysanki, o której już dawno zapomniał.


Dokąd to księżyc odchodzi co miesiąc, Dokąd rok za rokiem odchodzi?


Nie dręcz swej głowy, kochanie, Nie dręcz swojej głowy biednej.


– Nie wiedziałeś, że ją znam, prawda?


– Jesteś szczęśliwa – powiedział, czując zazdrość. – I ty będziesz szczęśliwy – odpowiedziała, ujmując jego dłonie w swoje. – Tak, choć czeka nas śmierć. No, ale dość już tych zagadek jak na jedną noc. Czas spać: Powiem ci jednak coś łatwiejszego, coś, co potrafisz zrozumieć, coś, w co potrafisz uwierzyć. – Spojrzał na nią wyczekująco, a ona powiedziała z, naciskiem – To były najlepsze ryby, jakie kiedykolwiek jadłam w Zeraju. Złowisz jeszcze kilka?









46. KYNAT



 


 


Otworzywszy oczy następnego ranka, Kelderek wiedział, że obudził go niezwykły dźwięk. Leżał niepewny, nieruchomy, jakby czekał na jakieś zwierzę. Nagle dźwięk zabrzmiał ponownie, tak blisko, że drgnął. Był to śpiew kynata dwie gładkie, wysokie nuty, druga wyższa od pierwszej, po których następował dłuższy, raptownie urywający się trel: Zdało mu się, że znowu jest w Orteldze: na bielonym suficie izby drga odbicie skąpanej w słońcu Telthearny, w powietrzu snuje się zielony dym z żywicznego drewna, a ojciec pogwizduje, ostrząc nóż na kamieniu. Ten cudowny, złotopurpurowy ptak przylatywał nad Telthearnę wiosną, ale rzadko tam pozostawał, lecąc dalej na północ. Miał wspaniałe upierzenie, lecz nie polowano na niego, wierząc, że sprowadziłoby to nieszczęście, bo przecież to on przynosi lato i darzy błogosławieństwem, oznajmiając wszystkim dobrą nowinę: „Kynat! Kynat czurrrrrrrr-ak!” („Kynat, Kynat ci powie!”). Ulubiony bohater wielu pieśni i opowieści, wyśpiewywał swoje błogosławieństwa przez miesiąc, a potem odlatywał, pozostawiając po sobie w darze najpiękniejszą porę roku. Przygryzając dolną wargę, Kelderek zakradł się do okna, ostrożnie podniósł drewniany rygiel, uchylił lekko okiennicę i wyjrzał na zewnątrz.


Kynat siedział na szczycie dachu po drugiej stronie podwórka. Żywa purpura jego piersi i grzbietu płonęła w pierwszych promieniach słońca, wspanialsza od cesarskiego proporca. Dumnie sterczący czub mienił się szkarłatem i złotem, a szeroka kryza ogona, którego każde pióro obrzeżone było złotem, spoczywała na szarej stromiźnie dachówek jak cudowny motyl siedzący na kamieniu. Widziany z tak niewielkiej odległości był niewypowiedzianie piękny, porażał przepychem trudnym do opisania tym, którzy nigdy go nie widzieli. Zachód słońca nad rzeką, gałązka kwitnącej orchidei na tle cienistego mchu, przezroczyste, barwne płomienie świątynnych kadzideł i żywic falujące w miedzianych czarach żadna z tych rzeczy nie mogła się równać z owym ptakiem, objawionym w porannej ciszy jak testament, jak widzialny znak piękna i pokory Boga. Kelderek wpatrywał się w niego z zachwytem, gdy nagle ptak rozwinął skrzydła, ukazując pastelowe, szafranowe upierzenie boków, otworzył dziób, zawołał ponownie „Kynat! Kynat ci powie!” i odleciał ku rzece.


Kelderek rozwarł okiennicę na oścież i stał oślepiony słońcem, które właśnie wychynęło zza muru. Kiedy to uczynił, po jego lewej stronie otworzyła się inna okiennica i z okna wychyliła się Melatys, z nagimi ramionami i rozpuszczonymi włosami, jakby śledziła spojrzeniem lot kynata. Uchwyciła Keldereka kątem oka, drgnęła, a potem z uśmiechem wskazała na niebo, jak dziecko, któremu gesty łatwiej przychodzą niż słowa. Kelderek pokiwał głową i uniósł rękę w geście używanym przez ortelgańskich posłańców i powracających z łowów myśliwych dla oznajmienia dobrej nowiny. Uświadomił sobie, że i ona, tak jak on, uznała ukazanie mu się półnago za coś, co jest między nimi możliwe do przyjęcia, nie jako przypadkowa sytuacja, na którą nie zwraca się uwagi, na przykład podczas pożaru lub innej niespodziewanej klęski żywiołowej, lecz raczej jako zachowanie, którego znaczenie uległo przemianie, jak w czasie radosnego święta, przestając być przejawem bezwstydu, a stając się przejawem upojenia szczęściem. Pomyślał, że kynat wydobył jej prawdziwą naturę, bo przecież taką właśnie była – młodą dziewczyną, która potrafi cieszyć się życiem: A kiedy te myśli krążyły mu po głowie, zdał sobie również sprawę, że już nie myśli o niej ani jako o byłej kapłance Quiso, ani jako o towarzyszce Bel-ka-Trazeta. Wydało mu się, że ją poznał i zrozumiał, a to zrozumienie przerosło owe wyobrażenia, które ustąpiły jak rozwarte drzwi, aby dać mu dostęp do cieplejszej, już nieskrywanej rzeczywistości wewnątrz niej. Od tej chwili Melatys zawsze będzie dla niego kobietą, którą dobrze zna, a bez względu na to, jakie pozory mogłaby stwarzać przed światem, on, tak jak ona sama, zawsze zdoła przez nie przeniknąć i dostrzec wiele – jeśli nie wszystko – z tego, co owe pozory miałyby ukryć. Uświadomił sobie, że drży. Roześmiał się i usiadł na łożu.


Wyczuł, że to, co się wydarzyło, kryje w sobie sprzeczność: Po tym wszystkim, co wycierpiała, bez wątpienia przestała się liczyć z tradycyjnymi wzorcami wstydliwości. A jednak to, co uczyniła, wynikało z jej wrażliwości, a nie z bezwstydu. W uniesieniu, wzbudzonym w niej przez kynata, wciąż jednak dobrze wiedziała, że Kelderek potrafi zrozumieć, iż nie jest to zaproszenie, przynajmniej w tym znaczeniu, jakie nadałby temu Thrild lub Ruwit. Była pewna, że on przyjmie to, co zobaczył, po prostu jako cząstkę ich wspólnego zachwytu w tym momencie. W rzeczywistości było to więc zaproszenie – zaproszenie do głębszego poziomu zaufania, gdzie względy formalne, a nawet przyzwoitość, mogą być odsunięte na bok, jeśli tylko ma to pomóc we wzajemnym zrozumieniu. W tak nakreślonych ramach pożądanie może czekać do czasu, gdy znajdzie wyznaczone sobie miejsce.


Tyle Kelderek zrozumiał, a było to dla niego przeżycie zupełnie nowe, nieporównywalne z jakąkolwiek dotychczasową wiedzą na temat stosunków między mężczyzną i kobietą. Był wstrząśnięty tym, co się z nim działo. Pożądał Melatys, jej głosu, jej towarzystwa, samej jej obecności, do tego stopnia, że wszystko inne przestało się dla niego liczyć.


Był gotów uczynić wszystko, by ocalić ją i siebie, by zabrać ją z Zeraju, pozostawić za sobą na zawsze wojny między Ikatem i Beklą, a z nimi owo gorzkie powołanie, które spadło na niego nie proszone, i bezowocną nadzieję odkrycia jakiejś wielkiej tajemnicy, która ma być objawiona za pośrednictwem Szardika. Dostać się do Ikatu, tak, a stamtąd w jakiś sposób uciec dalej z tą dziewczyną, która przywróciła mu pragnienie życia – tak, to jest możliwe, on tego dokona. Gdyby tylko była w stanie pokochać mężczyznę, zdobyłby ją żarliwością i stałością swojego uczucia. Wstał, wyciągnął ramiona i zaczął się gorąco modlić.


Ktoś zastukał cicho kijem o kamienie, którymi wybrukowany był podwórzec. Wzdrygnął się i ujrzał pod oknem Ankraja odzianego w płaszcz i zakapturzonego, trzymającego worek na ramieniu i uzbrojonego w miecz oraz w rodzaj grubego oszczepu lub krótkiej włóczni. Przyciskał palec do ust, więc Kelderek podszedł do okna.


– Wyruszasz do Laku? – zapytał.


– Tak, czcigodny panie. Kapłanka dała mi trochę pieniędzy. Zechciej zaryglować za mną wrota. Pomyślałem, że powinienem ci coś powiedzieć, o czym kapłanka nie musi wiedzieć. Na drodze leży martwy człowiek... chyba obcy... może jakiś nowy uciekinier do Zeraju. Takich szybko spotyka tu śmierć. Powinieneś być, panie, bardzo ostrożny, kiedy mnie tu nie będzie. Na twoim miejscu nie wychodziłbym w ogóle z domu. Teraz w mieście może się zdarzyć wszystko.


– Czy to nie ty powinieneś być ostrożny? – zapytał Kelderek. – Naprawdę musisz tam iść?


– Och, nic mi nie mogą zrobić – odpowiedział Ankraj z uśmiechem. – Baron zawsze mówił:, Ankraju”... tak zawsze mówił... „ty ich będziesz zwalał z nóg, a ja ich będę podnosił”. No... ostatecznie to nie musisz ich, panie, wcale podnosić, dobrze mówię? Więc jak ja ich po prostu zwalę z nóg, to na jedno wychodzi, ot co.


Wyraźnie bardzo zadowolony ze swojej trudnej do odparcia logiki, oparł się wygodnie o mur.


– Tak, panie, Baron zawsze mówił: „Ankraju, ty ich będziesz zwalał z nóg... „


– Wyjdę i odprowadzę cię na drogę – przerwał mu Kelderek, odchodząc od okna.


Doszedłszy do wrót dziedzińca, odsunął rygle i wyjrzał na pustą drogę. Trup leżał na plecach, oczy miał otwarte, ramiona szeroko rozwarte. Skóra na twarzy i rękach pokryła się woskową bladością. Leżąc tak w pyle drogi, w strzępach odzienia, wyglądał jak śmieć, jak coś zepsutego i wyrzuconego przez ludzi. Jeden palec miał odcięty, zapewne, by ściągnąć mu pierścień, i kikut czerwieniał z daleka na tle bladej ręki.


– No i tak to wygląda, czcigodny panie – rzekł Ankraj. – Jeśli chcesz posłuchać mojej rady, to lepiej zostaw go tam, gdzie leży. Znajdą się tacy, co go zabiorą, tego możesz być pewny. Gdyby mi się zdarzyło nie wrócić przed zmrokiem, to może byłbyś łaskaw poczekać na mnie na podwórcu, tak jak ja na ciebie czekałem zeszłej nocy. Ale na pewno nie będę marudził.


Podrzucił worek na ramieniu i ruszył w drogę, rozglądając się bystro wokoło.


Kelderek zaryglował wrota i wrócił do domu. Ankraj oczyścił palenisko, ale nie rozpalił ognia, więc mył się w zimnej wodzie. Weszła Melatys, niosąc jakąś ciemnoczerwoną szatę i kilka innych części odzienia. Kelderek uśmiechnął się do niej znad cebrzyka, wytrząsając wodę z oczu i uszu.


– Te rzeczy należały do Barona – powiedziała ale nie ma powodu, by butwiały gdzieś w komorze. Będą na ciebie pasować nie gorzej od tego żołnierskiego stroju, a na pewno będą bardziej wygodne.


Położyła je na ławie, napełniła wodą dzban dla Tugindy i wyszła z izby. Ubierając się rozmyślał, czy może to być ta sama szata, którą miał na sobie Bel-ka-Trazet, kiedy uciekał z Ortelgi. Jeśli nie, to mógł ją tylko ściągnąć z ciała jakiegoś wroga, bo trudno sobie wyobrazić, by takimi szatami handlowano w Zeraju. Sam Ellerot, pomyślał z przekąsem, mógłby taką nosić. Tkanina była przedniej jakości, równo ufarbowana na czystą, ciemną czerwień, a robota tak misterna, że trudno było dostrzec szwy. Była rzeczywiście bardzo wygodna, bo miękka i gładka, i kiedy ją nałożył, poczuł, że uczynił kolejny krok oddalający go od udręki, jaką przeszedł podczas żałosnej wędrówki.


Tuginda, wychudła i z zapadniętymi oczami, siedziała na łożu oparta o ścianę, podczas gdy Melatys czesała jej włosy. Kelderek wziął jedną z jej dłoni między swoje i zapytał, czy przynieść coś do zjedzenia. Potrząsnęła głową.


– Później – odpowiedziała, a po chwili dodała: Keldereku, dziękuję ci za to, że pomogłeś mi dotrzeć do Zeraju. Muszę też prosić cię o przebaczenie, bo oszukałam cię w jednej sprawie.


– Oszukałaś mnie, seijet? Jak?


– Oczywiście wiedziałam, co się stało z Baronem. Na Quiso trafiają wszystkie nowiny. Spodziewałam się znaleźć go tutaj, ale ci o tym nie powiedziałam. Widziałam, że byłeś bardzo wyczerpany i wstrząśnięty, więc pomyślałam, że lepiej będzie nie niepokoić cię jeszcze bardziej: Wiedz jednak, że Baron nie skrzywdziłby ani ciebie, ani mnie.


– Nie musisz prosić mnie o przebaczenie, seijet, ale skoro już to uczyniłaś, przebaczam ci z całego serca.


– Melatys powiedziała mi, że teraz, kiedy Barona już nie ma, nie możemy liczyć na żadną pomoc w Zeraju. Westchnęła głęboko, patrząc w dół na swoje dłonie spoczywające na prześcieradle w pełnym słońcu, z wyrazem takiego zawodu i smutku na twarzy, że poruszony tym zaczął mówić bez zastanowienia:


– Nie martw się, seijet. To prawda, że jesteśmy w miejscu, gdzie żyją tylko łotry i nikczemnicy, lecz gdy tylko poczujesz się trochę lepiej, opuścimy je, ty, Melatys, ja i sługa Barona. Niedaleko stąd, na północy, jest pewna wioska, gdzie, jak mam nadzieję, znajdziemy schronienie.


– Melatys mówiła mi o tym, a ten sługa powędrował tam dzisiaj. Czy temu biedakowi nic nie grozi?


Kelderek zaśmiał się:


– Tylko jedna osoba jest o tym przekonana, a jest nią on sam.


Tuginda zamknęła oczy z westchnieniem i Melatys odłożyła grzebień.


– Powinnaś teraz odpocząć, seijet – powiedziała –  a potem spróbować coś zjeść. Pójdę do kuchni, bo muszę, rozpalić ogień, żeby coś ugotować.


Tuginda kiwnęła głową, nie otwierając oczu. Kelderek wyszedł z izby za Melatys. Ułożył bierwiona na palenisku, a ona zapaliła je kawałkiem wypukłego szkła trzymanego w promieniach słońca: Patrzył z przyjemnością, jak dziewczyna krząta się przy kuchennych zajęciach, tylko od czasu do czasu rzucając jakieś słowo lub starając się uprzedzić jej potrzeby. Izba zdawała się równie pełna spokoju i przywróconej ufności co słońca, przynajmniej teraz przyszłość nie budziła w nim niepokoju większego niż w beztroskich owadach polatujących w jasności na zewnątrz.


Później, gdy dzień, zbliżając się do południa, wypełnił podwórzec gorącem jak w lecie, Melatys nabrała wody ze studni, wyprała bieliznę i ułożyła w słońcu, by wyschła. Potem wróciła do domu i usiadła na wąskiej ławeczce pod oknem, ocierając szyję i czoło kawałkiem płótna.


– Gdzie indziej kobiety mogą pójść i wyprać bieliznę nad rzeką i uważają to za coś oczywistego – powiedziała. – Po to właśnie są rzeki... pranie i plotki... Ale nie w Zeraju. – Na Quiso?


– Na Quiso często bywałyśmy mniej poważne i uroczyste, niż ci się wydaje. Myślę jednak o jakimkolwiek mieście lub wiosce, gdzie zwykli prości ludzie mogą zajmować się swoimi codziennymi sprawami bez lęku... tak, i nie wloką za sobą wstydu jak łańcucha. Czyż nie byłoby cudownie, czyż nie byłby to prawdziwy cud... tak po prostu iść sobie na rynek, potargować się ze sprzedawcami, powałęsać się tu i ówdzie, usiąść gdzieś nad rzeką i zjeść z przyjaciółkami coś, co kupiło się uczciwie? Pamiętam takie chwile... dziewczęta z Quiso często wyprawiały się na zakupy i zajmowały się różnymi przyziemnymi sprawami... a pod pewnymi względami byłyśmy bardziej wolne od innych kobiet. Być pozbawionym drobnych, prostych przyjemności, które uczciwi ludzie uważają za coś oczywistego, to byłoby uwięzienie, kara, smutek, poczucie straty. Jeśli ludzie nadają takim rzeczom ich właściwą wartość, to stają się bardziej wyczuleni na zwykłe zaufanie i uczciwość, od których te rzeczy zależą.


– Ale dla was to było to czymś w rodzaju wynagrodzenia za wyrzeczenie się innych przyjemności. Większość kobiet nie myśli o tym w ten sposób. Życie wiejskiej dziewczyny jest bardzo ograniczone. Gotowanie, przędzenie, dzieci, pranie bielizny na kamieniach.


– Może... Może. Ptaki śpiewają wśród drzew, znajdują pokarm i towarzysza, budują gniazda. Niczego innego nie znają. – Popatrzyła na niego, uśmiechając się i powoli wycierając sobie kark lnianą ścierką. – To bardzo ograniczone życie. Ale schwytaj ptaka i zamknij go w klatce, a wkrótce się przekonasz, czy cenił sobie to, co utracił:


Tak bardzo zapragnął chwycić ją w ramiona, że przez chwilę kołysał głową, Aby ukryć to uczucie, pochylił się i zaczął skwapliwie dłubać nożem przy na pół wykończonym haczyku na ryby.


– Ty też śpiewasz – powiedział. – Kiedyś cię słyszałem.


– Tak. I mogę ci zaraz coś zaśpiewać, jeśli chcesz. Czasami śpiewałam Baronowi. Lubił słuchać starych pieśni, które znał, ale jemu było zupełnie obojętne, kto śpiewa... Mógł to być Ankraj. Na Stopnie Quiso, jego powinieneś posłuchać!


– Nie... Ty. Na Ankraja mogę poczekać.


Wstała, zajrzała do Tugindy, wyszła z izby i wróciła z prostym, nie zdobionym hinnari z jasnego drewna sestuagi. Instrument był pokrzywiony i wypaczony.


– Tylko nie kpij sobie z niego – powiedziała. O ile wiem, to jedyny instrument w całym Zeraju. Został, wyłowiony z rzeki, a Baron poskromił dumę i wyprosił struny w Laku. Jeśli pękną, nowych nie będzie.


Usiadłszy ponownie na ławeczce pod oknem, zaczęła trącać struny, strojąc hinnari do właściwych tonów. Potem, wpatrzona w swój podołek, jakby śpiewała tylko dla siebie, zaśpiewała starą balladę o U-Depariocie i Srebrnym Kwiecie Sarkidu. Kelderek pamiętał tę opowieść – nadal uważaną za prawdziwą w tym kraju – o tym, jak U-Depariot, porzucony przez zdrajców w strasznej Niebieskiej Puszczy i długo uważany za umarłego przez swoich przyjaciół i sługi, został wybawiony z rozpaczy przez tajemnicze piękne dziewczę, ubrane jak królowa. Opatrzyła mu rany, przyniosła mu owoce, grzyby i korzenie nadające się do zjedzenia, przywróciła mu odwagę i powiodła kulejącego przez puszczę, aż w końcu przybyli do miejsca, które znał. Kiedy jednak on z kolei chciał ją poprowadzić do swoich przyjaciół, znikła, a on ujrzał tylko wysmukłą srebrną lilię, kwitnącą w miejscu, na którym stała. Upadł na ziemię ze złamanym sercem i odtąd na zawsze pogrążył się w tęsknocie za tymi dniami pełnej trudów wędrówki, które przeżył z nią w puszczy.


Niech powrócą mroczne, bagniste pustkowia, kwiaty pośród cieni, posępne jałowce.


Tam jest moje królestwo, tam moja królowa, A ten dwór i pałac stały mi się obce.


Kiedy skończyła, siedziała w milczeniu, a i on nic nie mówił, wiedząc, że słowa nie są mu potrzebne. Przez chwilę trącała w struny, a potem, jakby pod wpływem nagłego impulsu, zaśpiewała piosenkę „Kot łapie rybkę”, którą znały wszystkie pokolenia ortelgańskich dzieci i przy której bawiły się na brzegu rzeki. Nie mógł się powstrzymać od radosnego śmiechu, całkowicie zaskoczony, bo od czasu, jak opuścił Ortelgę, ani nie słyszał tej piosenki, ani o niej nie myślał.


– A więc wychowałaś się na Orteldze? – zapytał. Nie pamiętam ciebie jako dziecka.


– Na Orteldze? Nie. Nauczyłam się tej piosenki jako dziecko na Quiso.


– Byłaś na Quiso jako dziecko? – Zupełnie zapomniał o tym, co mu kiedyś opowiedziała Rantzaj. – A więc kiedy...


– Nie wiesz, jak trafiłam na Quiso? Opowiem ci. Urodziłam się w obozie dla niewolników w Tonildzie i jeśli nawet znałam kiedyś swoją matkę, to jej nie pamiętam: Było to przed Wojnami Niewolniczymi, hodowano nas tam na sprzedaż. Kiedy miałam siedem lat, obóz został wzięty przez Santil-ke-Erketlisa i Heldrila. Pewien ranny oficer postanowił udać się na Quiso, w nadziei, że Tuginda uleczy jego rany, i zabrał mnie oraz drugą dziewczynkę, Arię, aby nas oddać jej pod opiekę. Bria uciekła, zanim dotarliśmy nad Telthearnę, i nigdy już o niej nie słyszałam. Ja zostałam dzieckiem Stopni.


– Byłaś szczęśliwa?


– O tak! Mieć dom i mądrych, dobrych ludzi, którzy cię kochają i otaczają opieką, po tym, jak się było częścią ludzkiego stada hodowanego jak bydło... nigdy sobie nie wyobrazisz, co to znaczy. To jest uleczalne... krzywda uczyniona źle traktowanemu dziecku. Wszystkie kapłanki i dziewczęta były dla mnie tak dobre... rozpieszczały mnie. Byłam bystrym dzieckiem, szybko się wszystkiego uczyłam i w końcu uwierzyłam, że jestem darem Boga dla Quiso. Właśnie dlatego, kiedy nadszedł czas próby, nie byłam zdolna do złożenia prawdziwej ofiary z samej siebie, jak to uczyniła biedna Rantzaj. – Zamilkła, na chwilę, a potem powiedziała: – Ale od tamtego czasu wiele się nauczyłam.


– Żal ci, że nigdy nie wrócisz na Quiso?


Teraz już nie. Powiedziałam ci, że wreszcie zrozumiałam...


Przerwał jej:


– Nie za późno?


– Och, tak... zawsze jest za późno. – Wstała i zmierzając do komnaty Tugindy, nachyliła się nad nim, tak że jej wargi musnęły mu ucho. – Nie, nigdy nie jest za późno.


W kilka chwil potem zawołała na niego, aby przyszedł, pomógł Tugindzie przejść do izby i usadził ją przy ogniu, podczas gdy sama zabrała się do prześcielenia łoża i pozamiatania w sypialni.


Późnym popołudniem zrobiło się chłodniej, dziedziniec okryły cienie. Siedzieli na zewnątrz, opodal rosnącego przy murze drzewa figowego, Melatys na ławce pod otwartym oknem komnaty Tugindy, Kelderek na cembrowinie studni. Po jakimś czasie, czując, że szepczące i chichoczące odgłosy dochodzące z dna studni wywołują z jego pamięci niemiłe wspomnienia, wstał i zaczął zbierać bieliznę, którą Melatys rozłożyła rano.


– Melatys, nie wszystko jeszcze wyschło. Przeciągnęła się leniwie, wyginając plecy i unosząc twarz ku niebu.


– Wyschnie.


– Nie do wieczora.


– Mmmmm... Nie przejmuj się.


– Jeśli chcesz, rozłożę te mokre rzeczy na dachu. Tam wciąż jest słońce.


– Nie ma jak tam wejść.


– W Bekli w każdym domu są schody na dach.


– W Bekli wszystkie prosięta fruwają, a wino bulgoce w rzece...


Popatrzył na ścianę domu, wybrał odpowiednie miejsce, wspiął się po kamieniach wystających z zaprawy, uchwycił za parapet i podciągnął do góry. Płaski, kamienny dach leżał o stopę niżej od parapetu: Zbadał go ostrożnie, ale okazał się mocny. Kamienie były nagrzane od słońca.


– Podaj mi bieliznę, to ją rozłożę. – Tam musi być brudno.


– A więc daj mi miotłę. Czy możesz...


Urwał, wpatrzony w stronę rzeki.


– Co tam widzisz? – zawołała Melatys tknięta niepokojem.


Kelderek nie odpowiedział, więc powtórzyła pytanie, tym razem bardziej natarczywie.


– Na tamtym brzegu rzeki są jacyś ludzie.


– Co?! – Spojrzała na niego z niedowierzaniem. To bezludne wybrzeże, do najbliższej wioski jest ze czterdzieści mil, a w każdym razie tak mówią. Jeszcze nigdy nie widziałam tam żywej duszy.


– No cóż, teraz możesz zobaczyć.


– Co oni robią?


– Nie wiem. Wyglądają na żołnierzy. Ludzie z naszego brzegu wydają się tak samo zaskoczeni jak ty.


– Keldereku, pomóż mi tam wejść.


Z pewnym wysiłkiem wspięła się dostatecznie wysoko, by mógł złapać ją za nadgarstki i wciągnąć na dach. Natychmiast uklękła za parapetem i gestem nakazała mu zrobić to samo.


– Jeszcze miesiąc temu moglibyśmy stać otwarcie na dachu. Teraz lepiej tego nie robić.


Patrzyli razem na wschód. Na pobrzeżu Zeraju ludzie zbierali się w grupki, rozmawiając z ożywieniem i wskazując na drugi brzeg rzeki. Na tamtym brzegu, jakieś pół mili od nich, widać było kręcących się między skałami mężczyzn, mogło ich być z pięćdziesięciu.


– Ten człowiek na lewo... wydaje im jakieś rozkazy, widzisz?


– Co oni noszą?


– Pale. Przyjrzyj się temu najbliższemu... jest długi… jak środkowy pal podtrzymujący dach ortelgańskiej chaty.


Przypuszczam, że budują chatę... Ale po co?


– Bóg raczy wiedzieć... ale jedno jest pewne, to nie może mieć nic wspólnego z Zerajem. Nikt nigdy nie przeprawił się przez cieśninę. Prąd jest tu za silny.


– To chyba żołnierze, prawda?


– Tak mi się wydaje... albo wyprawa myśliwska.


– Na takiej pustyni? Zobacz, zaczynają kopać. A tam mają dwa wielkie drewniane młoty: jak wkopią pale na tyle głęboko, że będą mogli dosięgnąć ich wierzchołków, zaczną je pewnie wbijać głębiej tymi młotami.


– Żeby zbudować chatę?


– Poczekajmy, to zobaczymy. Prawdopodobnie... Urwał, gdy położyła mu rękę na ramieniu i odciągnęła od parapetu.


– Co się stało?


– Może nic – odpowiedziała zniżonym głosem. Ale tam, w dole, jest człowiek, który nas obserwuje. Pewnie jeden z twoich nocnych znajomych. Lepiej zejdźmy z dachu, bo może ma ochotę włamać się do środka. Tak czy inaczej im mniej uwagi na siebie zwracamy, tym lepiej. Co z oczu, to z głowy, to dobre przysłowie w tym momencie. Pomógł jej zejść na dół, a następnie pozamykał i zaryglował okiennice, przyniósł ciężki oszczep Ankraja na podwórzec i nasłuchiwał przez pewien czas. Nic się nie działo, więc w końcu wrócił do domu. Tuginda nie spała... Usiadł w końcu jej łoża, rad, że może przysłuchiwać się rozmowie kobiet wspominających dawne czasy na Quiso. Tuginda zaczęła mówić o Ged-la-Danie, ale choć Melatys najwyraźniej dobrze rozumiała terminy, w jakich opisywała jego bezowocne próby dostania się na wyspę, Kelderek nie mógł z tego nic zrozumieć.


I nie ma powodu, dla którego powinien to zrozumieć, pomyślał. Melatys powiedziała, że już nigdy tam nie wróci, ale i on z całą pewnością nigdy tam nie zawita. Magia, mistycyzm, spełnienie dawnych proroctw, poszukiwanie znaczeń wykraczających poza przyziemne sprawy – niewiele stamtąd zyskał, chyba żeby wliczyć w to jego bolesne doświadczenia późniejszych dni. Lecz chociaż on sam doznał gorzkiego zawodu, z tego, co mówiła Melatys zdawało się wynikać, że z nią jest inaczej. Było też dość widoczne, że Tuginda uważa ją za osobę uleczoną i rozgrzeszoną jeśli te słowa w ogóle cokolwiek znaczą – w takim sensie, w jakim nie mogła uważać jego. Bez wątpienia dlatego, że Melatys błagała ją o przebaczenie. Dlaczego on nie był w stanie tego uczynić?


Wkrótce zapadnie zmrok. Wciąż pogrążony w myślach zostawił kobiety i wyszedł na podwórzec, aby czekać na Ankraja. Oparł się o zaryglowane wrota, nasłuchując jakiegokolwiek dźwięku i zastanawiając się, czy nie wejść ponownie na dach, kiedy ujrzał Melatys stojącą w drzwiach i domu. Od stóp po głowę skąpana była w płomienistym blasku zachodu, który załamywał się w łagodnym cieniu na jej długich włosach niby wierzchołek wysokiej: fali. Podobnie jak człowiek, odwróciwszy w końcu oczy od tęczy, rusza w dalszą drogę, lecz po chwili, odwróciwszy się jeszcze raz, natychmiast doznaje wstrząsu na widok jej zdumiewającego piękna, jakby ujrzał ją po raz pierwszy w życiu, tak Keldereka poruszył widok Melatys. Zniewolona utkwionym w niej spojrzeniem i jakby dostrzegając samą siebie w jego oczach, dziewczyna stała nieruchomo, uśmiechając się lekko, jakby chciała mu powiedzieć, że jest szczęśliwa, mogąc wyświadczyć mu tę przyjemność, dopóki nie zechce uwolnić jej z tego spojrzenia.


– Nie ruszaj się – powiedział, błagając ją i zarazem jej rozkazując, a ona nie okazała ani zakłopotania, ani zmieszania, lecz pełną skromności, spontaniczną, radosną godność, jak tancerka. Nagle doznał wizji podobnej do tej, w której, stojąc w hali Domu Króla w Bekli i czekając, aż żołnierze wprowadzą Ellerota, Szardik wydał mu się jednocześnie niedźwiedziem i wierzchołkiem odległej góry. Ujrzał ją jako wysokie drzewo zoanu na wybrzeżu Ortelgi, wskazujące na małą zatoczkę obrośniętą bujnymi paprociami. Nie spuszczając z niej wzroku, przeszedł przez podwórzec.


– Co widzisz? – zapytała Melatys, patrząc na niego, z lekkim uśmieszkiem, a Kelderek, wspominając na moc kapłanki Quiso, zastanawiał się, czy to nie ona wywołała w jego myślach obraz zoanu.


– Wysokie drzewo nad rzeką – odpowiedział. Znak powrotu do domu.


Chwycił ją, ręce i uniósł je do swoich warg. Kiedy to uczynił, od wrót dobiegło ich szybkie, natarczywe pukanie. W chwilę później rozległ się szyderczy śmiech, a potem głos Ankraja wołającego:


Precz mi stąd i żebym was tu więcej nie widział!









47. NOWINY ANKRAJA



 


 


Kelderek chwycił włócznię, przebiegł przez podwórzec, podniósł rygle i uchylił wrota. Ankraj wcisnął się szybko do środka z mieczem w dłoni i zsunął worek z ramienia, podczas gdy Kelderek opuszczał rygle.


– Mam nadzieję, że wszystko w porządku, z tobą, czcigodny panie, i z kapłankami – powiedział, wyciągając zza pasa krótki oszczep i siadając na studni, by ściągnąć z nóg ubłocone owijacze. – Robiłem, co mogłem, żeby szybko wrócić, ale to kawał drogi przez ten dziki kraj.


Kelderek, wciąż wstrząśnięty, tylko pokiwał głową, lecz po chwili, nie chcąc uchodzić za nieokrzesanego mruka w oczach tego prostego człowieka o złotym sercu, który ryzykował dla nich życie, położył mu rękę na ramieniu i powiedział:


– Wszystko w porządku, nic się tu nie stało. Wejdź lepiej do środka, umyj się i napij. Wezmę ten worek... Na Boga, ależ ciężki! A więc poszczęściło ci się, co?


– Tak i nie, czcigodny panie – odrzekł Ankraj, pochylając się, by przejść przez drzwi. – Prawdę mówiąc, udało mi się dostać co nieco. Gdyby kapłanka miała życzenie zjeść coś na wieczerzę, to mam trochę świeżego mięsa.


– Zaraz je ugotuję – powiedziała, Melatys, wnosząc misę z gorącą wodą i wsypując do niej jakieś zioła, zanim ją postawiła na podłodze. – Jak na jeden dzień, dość już zrobiłeś. Nie... nie bądź głupi, Ankraju, to przecież oczywiste, że umyję ci nogi. Chcę je obejrzeć. O, na początek mamy tu rozcięcie. Nie ruszaj się.


– W worku są trzy bukłaki wina – powiedział Kelderek, zaglądając do środka – a także mięso... dwa sery... i kilka chlebów. O, jest też oliwa i... co to jest? Słonina? I kilka skór. Musisz być silny jak pięć wołów, żeby dźwigać to tyle mil...


– Są haczyki na ryby i parę ostrzy noży – przerwał mu Ankraj. – Włożyłem je luzem, ale wiem, gdzie ich szukać.


– No, zanim opowiesz nam nowiny – rzekł Kelderek – musimy coś zjeść. Jeśli to ma być twoje tak, to może zdążymy uporać się z wieczerzą, zanim przejdziesz do „nie”. Dalej, napijmy się tego wina, które przyniosłeś. Twoje zdrowie, Ankraju, twoje zdrowie!


Minęła dobra godzina, zanim mięso zostało ugotowane i zjedzone. Ankraj i Kelderek wyszli, by obejść cały dom, sprawdzić okiennice z zewnątrz i upewnić się, że wokoło panuje spokój. Kiedy wrócili, Melatys wzięła już dwie lampy z kuchni i zaniosła do komnaty Tugindy. Tuginda podziękowała Ankrajowi, chwaląc jego siłę i odwagę i wypytując go tak serdecznie i z takim zainteresowaniem, że wkrótce zdawał już jej relację ze swojej wyprawy tak ochoczo i szczegółowo, jak mógłby to robić przed Baronem. Poradziła mu, żeby przyniósł sobie stołek i usiadł, a on uczynił to bez żadnego zakłopotania.


– Czy w Laku wciąż wspominają Barona życzliwie? – zapytała Melatys.


– O, tak, seijet. Ze dwóch lub trzech pytało mnie, czy uważam, że mogliby bezpiecznie przybyć tutaj, aby oddać mu cześć przy grobie. Powiedziałem im, że umówimy się na jakiś dzień, tak żebym mógł uprzednio upewnić się, czy nic im nie grozi. W Laku wspominają Barona z wielkim szacunkiem.


– Czy miałeś sposobność opowiedzenia im o tym, co tu się wydarzyło, i wybadania, czy moglibyśmy znaleźć tam schronienie?


– No cóż, seijet, wygląda to tak: zełgałbym, gdybym powiedział, że to mi się do końca udało. Sęk w tym, że nie miałem okazji rozmawiać z wodzem lub z którymś ze starszych. Wygląda na to, że wszyscy są przede wszystkim zajęci tym niedźwiedziem. Mieli coś w rodzaju zgromadzenia czy narady, która wciąż trwała, kiedy wyruszyłem z powrotem w drogę.


– Niedźwiedziem? – zapytał ostro Kelderek. – Jakim niedźwiedziem? Co masz na myśli?


– Prawda jest taka, że nikt nie potrafił mi powiedzieć, co o tym sądzić – odrzekł Ankraj. – Mówili, że to jakieś czary. Wszyscy są wystraszeni, bo jeszcze nigdy niedźwiedź nie pojawił się w tamtych stronach, a z tego, co zdołałem z nich wycisnąć, wynika, że to jakieś diabelskie stworzenie.


Co ci mówili? – zapytała Melatys, blada z przerażenia


– A więc, seijet, chyba z dziesięć dni temu zaczęły się dziwne napaści na bydło... połamane zagrody, kilka sztuk zabitych. Jednego ranka znaleźli człowieka ze zmiażdżoną czaszką, a znowu innym razem gruby pień, taki, że i trzech chłopów by go nie ruszyło, został usunięty z dziury, którą zasłaniał. Znaleźli ślady wielkiego zwierzęcia, ale nikt nie wie, co to za zwierzę, i nie ma takiego, co by poszedł jego tropem. Potem, ze trzy dni temu, kilku ludzi wybrało się na ryby, w górę rzeki. Byli trochę od brzegu, na skarpie, kiedy zobaczyli tego niedźwiedzia... przyszedł, żeby się napić. Z tego, co mówili, to był taki wielki, że nie mogli uwierzyć swoim oczom. Wychudzony i chyba chory, tak mówili, ale straszliwie dziki i groźny. Popatrzyli na niego ze skarpy i szybko stamtąd uciekli. Ludzie, z którymi rozmawiałem, byli pewni, że to sam diabeł, ale ja tam bym się go nie bał, bo rozum mi mówi, że wiem, co to za bestia.


Zamilkł, a ponieważ nikt się nie odezwał, po chwili ciągnął dalej.


– Po mojemu to był ten sam niedźwiedź, który poranił Barona, kiedy był młodzieńcem... i kiedy opuściliśmy Ortelgę po walce... to wszystko miało coś wspólnego z czarami i niedźwiedziem, w każdym razie ja zawsze tak to rozumiałem. Baron często mi mówił: Ankraju, lepiej by mi było, gdybym był niedźwiedziem, oj, gdybym nim był”. Tak mówił. „To ci dopiero jest sposób, żeby zrobić królestwo z niczego, wierz mi”, tak mówił. No, chyba nie dziwota, że uważałem to za żarty, ale teraz... Seijet, jeśli jakikolwiek człowiek miałby wrócić po śmierci jako niedźwiedź, to tylko Baron, dobrze mówię? Wystarczy posłuchać, co tamci mówili, ci, co go widzieli: okrutnie pokiereszowany i poraniony, jakby pokrzywiony, tu, przy karku i ramionach... Czy to nie dowód? Teraz nikt nie wypuszcza się z Laku do lasu, bydło zagonili razem do jednej zagrody, palą ogniska przez całą noc. Nikt nie chce nawet słyszeć o tym, by pójść i zapolować na tego niedźwiedzia, tak się go boją. Krążą nawet dziwne pogłoski, że ta bestia wyszła prosto z piekła.


– Dziękuję ci, Ankraju – powiedziała Tuginda: Dzielnie się spisałeś i dobrze rozumiemy, że nie mogłeś rozmawiać z wodzem. Zasłużyłeś sobie na dobry sen przez całą noc. Nie zajmuj się już niczym, tylko idź spać, dobrze?


– Dobrze, dobrze, seijet, jestem pewny, że będzie spokojnie. Dobrej nocy, seijet. Dobrej nocy, czcigodny panie: Wyszedł, zabierając jedną z lamp, którą Melatys wręczyła mu w milczeniu. Wnet ucichły jego kroki, a Kelderek siedział bez ruchu, wpatrując się w podłogę jak człowiek, który będąc w gospodzie lub w kantorze, stara się ukryć twarz przed jakimś wierzycielem lub wrogiem, który wszedł niespodziewanie. W kuchni kłoda z trzaskiem upadła w ogień, a poprzez okiennice dobiegał stłumiony, daleki rechot żab. Kiedy Melatys przeszła przez komnatę i usiadła na ławce koło łoża, Kelderek zdał sobie sprawę, że skulił się nienaturalnie, jak pies, który ze strachu przed rywalem przyciska się do ściany. Wciąż nie patrząc na żadną z kobiet, wstał, wziął drugą lampę z półki przy swoim łokciu i podszedł do drzwi.


– Ja... wrócę... za jakieś... za chwilę...


Trzymał już rękę na klamce, gdy rzuciwszy mimowolnie spojrzenie w głąb izby, ujrzał twarz Tugindy na tle ciemnej ściany. Ich spojrzenia spotkały się. Szybko odwrócił głowę i wyszedł. Postał chwilę przy ogniu, przypatrując się, jak rozjarzone pieczary, klify i stopnie spalają się, zapadają i ustępują miejsca nowym. Co jakiś czas dobiegały do jego uszu głosy kobiet, rozmawiających cicho i z długimi przerwami. W końcu, pragnąc być jeszcze bardziej samotny, poszedł do komnaty, w której sypiał, postawił lampę i stał nieruchomo, jak wół na łące.


Jaką to moc nadal ma nad nim Szardik? Czy z własnej woli, czy z woli Szardika spał u jego boku w puszczy, skoczył bez wahania w głębiny Telthearny, a w końcu porzucił Beklę i swoje królowanie, by powędrować aż do Zeraju, przechodząc przez najstraszniejsze otchłanie grozy i poniżenia? Sądził, że Szardik już nie żyje, a jeśli nawet jeszcze nie umarł, to umiera gdzieś daleko stąd. Lecz nie umarł i nie przebywał gdzieś daleko, a teraz wieść o nim dotarła z czyjej woli? – do człowieka, którego Bóg wybrał od samego początku, aby go roztrzaskać na cząstki, jak przepowiedziała Tuginda. Słyszał opowieści o kapłanach w innych krajach, którzy byli więźniami swojego boga i swojego ludu, żyjąc samotnie w świątyni lub pałacu, aż do dnia swojej rytualnej śmierci ofiarnej. On, choć też był kapłanem, nie doznał takiego uwięzienia. Czyżby jednak łudził się, sądząc, że jest wolny, że może się wyrzec Szardika, uciec ratując życie, szukać schronienia dla siebie i dla kobiety, którą pokochał? Czy nie jest podobny do ryby uwięzionej w kurczącej się podczas suszy sadzawce, która niby może płynąć gdzie chce, lecz w istocie skazana jest, choćby nie wiem jak się wysilała, na powolne zdychanie w mule? Jak Bel-ka-Trazet, tak i on sądził, że raz na zawsze skończył już z Szardikiem, lecz oto Szardik – tak przynajmniej teraz podejrzewał wcale nie skończył z nim.


Wzdrygnął się, słysząc kroki, a za chwilę do komnaty weszła Melatys. Bez słowa wziął ją w ramiona i zaczął całować jej wargi, włosy, oczy, jakby chciał się ukryć pośród pocałunków, jak zwierzę tropione przez myśliwego pośród zielonych liści. Przywarła do niego bez słowa, odpowiadając mu samym wyborem swego przyzwolenia, jak ktoś kąpiący się w rozlewisku godzi się dla własnej przyjemności stać, wstrzymując oddech, pod strumieniami kaskady. Powoli napełniał go spokój, aż w końcu, łagodnie pieszcząc jej twarz dłońmi, poczuł na palcach łzy, których nie ujawniło blade światło lampy.


– Moja ukochana – wyszeptał – moja księżniczko, mój jasny klejnocie, nie płacz! Zabiorę cię z Zeraju. Cokolwiek się stanie, nigdy, przenigdy cię nie opuszczę. Uciekniemy stąd i znajdziemy gdzieś bezpieczne schronienie: Musisz mi uwierzyć! – Uśmiechnął się do niej. – Nie mam niczego na tym świecie i poświęcę wszystko dla ciebie.


– Keldereku... – Pocałowała go łagodnie, trzy lub cztery razy, a potem złożyła głowę na jego ramieniu. Mój ukochany... Moje serce należy do ciebie i będzie twoje, dopóki nie wypali się słońce. Och, czy kiedykolwiek było tak żałosne miejsce i tak straszna godzina na wyznanie sobie miłości?


– Jakżeby inaczej? – odpowiedział. – Jakżeby inaczej dwoje takich jak my mogło odkryć, że się kochają, jeśli nie na samym końcu świata, gdzie wygasła wszelka ludzka duma i gdzie wszelkie tytuły i zaszczyty uległy zapomnieniu?


– Będę się na nowo uczyła nadziei, będę się modliła za ciebie codziennie, kiedy odejdziesz. Tylko przyrzeknij mi, że prześlesz mi wiadomość, gdy tylko będziesz mógł. – Odejdę? Dokąd?


– Jak to, do Laku, do Pana Szardika. A gdzieżby indziej?


– Miła moja – powiedział – uspokój wzburzony umysł. Obiecałem ci, że nigdy cię nie opuszczę. Skończyłem już z Szardikiem.


Cofnęła się gwałtownie i rozchyliwszy ramiona za sobą, z dłońmi wspartymi o ścianę, patrzyła na niego z niedowierzaniem.


– Ale... ale przecież słyszałeś, co powiedział Ankraj... wszyscy troje go słyszeliśmy! Pan Szardik jest w puszczy opodal Laku... zraniony... może umierający! Czyżbyś nie wierzył, że to Pan Szardik?


– Kiedyś... ach, nie tak dawno... pragnąłem śmierci, chciałem szukać Szardika, aby odebrał mi życie za to zło, jakie wyrządziłem jemu i Tugindzie. Teraz chcę żyć tylko dla ciebie. Posłuchaj mnie, moja miła. Dni Szardika dobiegają końca, tak jak dobiegają końca dni Bekli i Ortelgi. Te sprawy nie powinny nas już obchodzić. Naszym zadaniem jest przetrwanie... w tym domu... dopóki nie będziemy mogli uciec do Laku. Później pomożemy Tugindzie powrócić bezpiecznie na Quiso. A potem będziemy wolni, ty i ja! Zabiorę cię gdzieś daleko... może do Dilgaju lub Terekenaltu... jeszcze dalej, jeśli zechcesz... gdziekolwiek, gdzie będziemy mogli wieść spokojne, proste życie, życie wieśniaków, którymi się urodziliśmy. Może Ankraj będzie nam towarzyszył. Jeśli tylko będziemy uparci, możemy jeszcze wydrzeć losowi szczęście, z dala od tych wszystkich straszliwych udręk i ciężarów, jakich ludzki duch nigdy nie miał znosić, i od takich tajemnic, w które nigdy nie powinniśmy zaglądać, Pokręciła tylko powoli głową, a łzy wciąż spływały jej po policzkach.


– Nie – szepnęła. – Nie. Jutro o świcie musisz wyruszyć do Laku, a ja muszę tu zostać z Tugindą:


– Ale co ja mam tam zrobić?


– To zostanie ci objawione. Musisz jednak mieć pokorę i gotowość w sercu, gotowość do wysłuchania i przyjęcia tego posłusznie.


– To wszystko są zabobony i głupstwa! – wybuchnął. – Jakżebym mógł wciąż pozostawać sługą Szardika... ja, który znieważyłem go i skrzywdziłem bardziej niż ktokolwiek na tym świecie... bardziej nawet niż Ta-Kominion? Pomyśl tylko o zagrożeniu, jakie czyhałoby na was, na ciebie i Tugindę, gdybyście tu pozostały tylko z Ankrajem! Jutro to miejsce może zamienić się w piekło. W każdej chwili może się stać tak, jakby pięćdziesięciu Glabronów powstało z grobów...


Na te słowa krzyknęła i osunęła się na podłogę, szlochając gorzko i osłaniając twarz ramionami, jakby chciała się obronić przed jego słowami. Wzruszony, ukląkł przy niej, gładząc jej ramiona, przemawiając do niej jak do dziecka i próbując ją podnieść. W końcu wstała i pokiwała głową z rezygnacją, jakby pogodziła się z tym, co powiedział wspominając Glabrona.


– Wiem. Chora jestem ze strachu, kiedy myślę o Zeraju. Nie przeżyłabym tego ponownie... nie teraz. Ale musisz tam pójść. – Nagle twarz się jej rozjaśniła, jakby aktem woli zmusiła się do otuchy. – Nie rozstaniemy się na długo. Tuginda szybko nabierze sił, przybędziemy do Laku i odnajdziemy ciebie. Wierzę w to! Wierzę! Och, mój ukochany, jak za tym tęsknię… jak będę się o to modliła! Stanie się wola Boża.


– Melatys, powtarzam ci, nie pójdę. Nie zostawię cię samej w tym miejscu.


– Każde z nas już raz zawiodło Szardika – odpowiedziała – ale nie wolno nam uczynić tego po raz drugi. Teraz nam nie wolno. Obojgu nam Szardik udziela łaski odkupienia i... na Święte Stopnie!... przyjmiemy tę łaskę, choćby oznaczała śmierć! – Podała mu ręce, a w jej spojrzeniu płonęła moc Quiso, choć słabe, chwiejne światło lampy ukazywało strużki łez na jej policzkach. – Chodź, mój ukochany, mój jedyny, wrócimy do Tugindy i powiemy jej, że o świcie wyruszasz do Laku.


Zawahał się, lecz po chwili wzruszył ramionami.


– Dobrze, chodźmy do niej. Ale ostrzegam cię, powiem to, co myślę.


Wzięła lampę i poszła przodem. W kuchni ogień już dogasał i kiedy przechodzili, usłyszeli krótkie, urywane syki i piski stygnących kamieni i zamierających węglików. Melatys zapukała cicho do drzwi, odczekała chwilę i weszła do środka, a za nią Kelderek. Komnata była pusta.


Odpychając go na bok, Melatys pobiegła do drzwi na podwórzec. Zawołał: „Poczekaj! Nie trzeba... „, ale już podnosiła zasuwy, a kiedy dotarł do drzwi, ujrzał światło jej lampy na drugim końcu podwórca. Usłyszał jej zawołanie i podbiegł do niej. Rygle wrót były odsunięte. Na drewnie, pospiesznie wydrapany czymś ostrym, widniał symbol gwiazdy.


– Co to jest?


– To znak wyrzeźbiony na kamieniu Tereth – szepnęła zamyślona. – Wzywa on Mocy Bożej i jej opieki. Tylko Tuginda może narysować ten znak, nie popełniając świętokradztwa. Och, Boże! Nie mogła z powrotem zasunąć rygli, ale to uczyniła, aby nas ochronić, zanim odeszła.


– Szybko! – zawołał Kelderek. – Nie mogła ujść daleko. – Przebiegł przez dziedziniec i zaczął walić w okiennice, wołając: – Ankraj! Ankraj!


Księżyc świecił jasno i nie musieli szukać daleko. Leżała tam, gdzie upadła, w cieniu glinianego muru, w połowie drogi do brzegu rzeki. Kiedy się zbliżali, dwóch mężczyzn, którzy pochylali się nad nią, umknęło bezszelestnie jak koty. Na karku miała szeroką, siną plamę, a z ust i nosa ciekła jej krew. Płaszcz, który musiała narzucić na pospiesznie włożone szaty, leżał w błocie o kilka kroków od niej, tam gdzie porzucili go napastnicy.


Ankraj podniósł ją, jakby była dzieckiem, i razem wrócili do domu, Kelderek szedł z tyłu, ściskając nóż w ręku, i raz po raz oglądał się, patrząc, czy nikt za nimi nie idzie. Ale nikt ich nie niepokoił. Melatys czekała u wrót. Kiedy Ankraj położył Tugindę na łożu, dziewczyna rozebrała ją, nie znajdując żadnej poważnej rany prócz śladu uderzenia u podstawy czaszki. Czuwała przy niej przez całą noc, ale o świcie Tuginda nie odzyskała przytomności.


W godzinę później Kelderek, uzbrojony i zaopatrzony w mieszek z monetami, trochę jedzenia i pierścień Bel-ka-Trazeta, wyruszył samotnie do Laku:
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Było popołudnie następnego dnia, dość gorąco, nawet jak na wczesną wiosnę, by ptaki zamilkły, a z puszczy zaczęła się wydzielać parna, wilgotna woń młodych liści i kiełkujących roślin. Telthearna połyskiwała w słońcu, pomykając chyżo ku Lakowi, i dalej, poprzez cieśninę Zeraju. Za Lakiem, nieco w górę jej biegu, rozpoczynał się szeroki na kilkanaście mil pas puszczy, sięgający na północy Przełęczy Linszo, która oddzielała go od podgórza i gór. Właśnie z południowego krańca tej gęstej puszczy, przez którą nie wiodły żadne drogi, wyprawiał się do Laku niedźwiedź, by napadać na stada i zagrody.


Brzeg rzeki był tu połamany i mało czytelny, pofalowany seriami kopulastych wzniesień. Rzeka rozlewała się w liczne odnogi, tu i ówdzie żłobiąc głębokie wąwozy, sięgające niekiedy pół mili w głąb lądu. Owe wzniesienia – trawiaste kopce porośnięte drzewami i krzakami – wpełzały głęboko w puszczę, kończąc się raptownie pasem pionowych urwisk, spiętrzonych nad moczarami jak małe klify. Pełno tu było węży i żab, a o zmierzchu, gdy brodzące ptaki kończyły żerowanie, z puszczy nadlatywały wielkie nietoperze, by łowić ćmy nad otwartą rzeką. Było to dzikie, odludne miejsce, rzadko odwiedzane przez ludzi, tylko czasami trafiali tu rybacy, wpływający czółnami w rzeczne odnogi.


Kelderek leżał u stóp drzewa ollakondy, ukryty między grubymi, obnażonymi korzeniami, splątanymi wokół niego jak liny. Nie było wiatru i prócz nieustannego brzęczenia owadów żadne odgłosy nie dobiegały z puszczy. Przeciwległy brzeg, nagi i skalisty, lekko zamglony w świetle słońca, wydawał mu się prawie tak odległy, jak pamiętał go z Ortelgi.


Pogrążony w gorącym cieniu, ciszy i samotności, rozważał czyn tak szaleńczy, że nawet teraz, kiedy już postanowił go dokonać, wciąż budziła się w nim słaba nadzieja, że nagłe pojawienie się jakiegoś rybaka lub wędrowca mogłoby jego zamierzenie opóźnić lub udaremnić. Jeśli pojawią się rybacy, potraktuje to jako znak – zawoła do nich i poprosi, żeby go zabrali czółnem do Laku. Nikomu w wiosce nie powiedział, co zamierza, więc nikt nie będzie mu próbował doradzać, co ma zrobić. Utrzymanie całego planu w tajemnicy było jego istotną częścią.


Wiedział już, że jeśli Tuginda nadal żyje, Melatys nigdy jej nie opuści. Pozostanie w Zeraju, narażona na niebezpieczeństwa tego miasta nikczemników, a jeśli Tuginda odzyska zdrowie, przybędzie z nią do Laku – znowu nie po to, by uciec od zagrożeń Zeraju, lecz wyłącznie w tym celu, aby być bliżej Szardika – może nawet po to, by wyruszyć na jego poszukiwanie. Gdyby jednak Tuginda miała umrzeć – jeśli już nie jest martwa – Melatys, choć przestała być kapłanką Quiso, na pewno trwałaby w przekonaniu, że musi zastąpić Tugindę w jej świętym obowiązku odnalezienia Szardika – tak, pomyślał z goryczą, w poszukiwaniu woli Bożej w wydarzeniach, jakie mogą towarzyszyć ostatnim dniom dzikiego, umierającego zwierzęcia. Te resztki jałowej, bezsensownej religii, które już uprzednio sprowadziły na niego rozpacz i cierpienie, teraz stały pomiędzy nim i jakąkolwiek szansą ucieczki z Zeraju z kobietą, którą kochał.


A chodzi o takie zwierzę! Czy naprawdę był kiedyś czas w którym kochał Szardika? Czy przeciwstawił się Bel-ka-Trazetowi ze względu na to zwierzę, czy naprawdę uwierzył, że jest wcieloną Mocą Bożą i modlił się do niego, by przyjął jego życie? Cały Lak, dokąd dotarł w południe poprzedniego dnia i gdzie spędził noc, dyszał nienawiścią do Szardika, tak jak ogień dyszy żarem. W wiosce nie mówiło się o niczym innym, tylko o szkodliwości, przebiegłości i dzikości niedźwiedzia. Był bardziej groźny niż powódź, bardziej nieoczekiwany od zarazy, był przekleństwem, jakie nie spadło dotąd na żadną wioskę. Niszczył im nie tylko stada, lecz – złośliwie, bez wyraźnego powodu – żmudną pracę wielu miesięcy: palisady, płoty, zagrody, kamienne groble stawiane jako pułapki na ryby. Większość uważała go za wcielonego diabła i panicznie się go bała. Dwóch doświadczonych myśliwych, którzy odważyli się zapuścić w knieje, aby go zapędzić w pułapkę, lub zabić, znaleziono rozszarpanych na śmierć, najwyraźniej zaatakowanych znienacka. Rybacy, którzy widzieli go na brzegu rzeki, zgodnie twierdzili, że przerażało ich coś złowrogiego w samej jego obecności, podobnie jak to się czuje na widok węża lub jadowitego pająka.


Kelderek pokazał im pierścień Bel-ka-Trazeta, ale powiedział tylko, że został wysłany z Zeraju, aby uzyskać pomoc w planowanej podróży na północ dawnych domowników Barona. Rozmawiał ze starszym wioski, wiekowym patriarchą, który niewiele wiedział o Bekli i o jej ortelgańskiej religii, a tym bardziej o wojnie z daleką Jeldą. Wobec Keldereka, traktowanego jako następca Bel-ka-Trazeta, okazywał ostrożny szacunek, wypytując go o sytuację w Zeraju i przewidywania na najbliższą przyszłość. Było jednak oczywiste, że nie widzi większej korzyści w pomaganiu kobiecie Barona, kiedy ten leży już w grobie.


– Co się tyczy wędrówki na północ – powiedział, krzywiąc się i drapiąc po plecach, a potem dając znak słudze, by dolał Kelderekowi cierpkiego, mętnego wina – nie możemy wam w niczym pomóc, dopóki nęka nas ta bestia: Nikt z wioski nie zapuści się do lasu, nikt nie pójdzie brzegiem w górę rzeki. Gdyby to zwierzę miało porzucić nasze okolice, albo nawet zdechnąć... – Umilkł, wpatrując się w podłogę i trzęsąc głową, a po chwili ciągnął dalej: – Myślałem, że może w lecie... kiedy będzie gorąco... moglibyśmy podpalić las... ale to niebezpieczne. Wiatr... tu często wiatr wieje z północy. – Znowu zamilkł, a potem dodał: – Linszo... chcecie dotrzeć do Linszo? Przepuszczają tylko tych, co im zapłacą. Z tego żyją... – W jego głosie zabrzmiała nuta zazdrości.


– A nie dałoby się przeprawić przez rzekę? – zapytał Kelderek, lecz wódz tylko pokręcił głową.


– Pustynia... rabują i zabijają... – Nagle podniósł wzrok, a jego oczy zabłysły jak księżyc wyłaniający się spoza chmur. – Gdybyśmy zaczęli przeprawiać ludzi przez rzekę, szybko by się o tym dowiedzieli w Zeraju. – I chlusnął resztką wina na brudną podłogę.


Kelderek obudził się przed świtem i właśnie wtedy, gdy leżał, drapiąc się po całym ciele jak starszy wioski, przyszedł mu do głowy ów desperacki plan. Jeśli Melatys ma kiedykolwiek należeć tylko do niego, Szardik musi umrzeć. Nie można czekać, aż umrze sam, bo Melatys mogłaby wcześniej spotkać śmierć w Zeraju. Po całej okolicy musi się rozejść, że Szardik nie żyje – ta nowina musi szybko dotrzeć do Zeraju – ale nie można dopuścić, by wiedziano, że został przez kogoś zabity. Tylko starszemu wioski można zdradzić ten plan, stawiając mu dwa warunki: po pierwsze, aby zachował milczenie, a po drugie, aby – jeśli Kelderekowi uda się zabić Szardika – zapewnił eskortę do Linszo dla niego, dwóch kobiet i ich sługi oraz pomógł im zapłacić za przejście przez przełęcz.


Kilka godzin później, wciąż rozważając ten plan i nie mówiąc nikomu, dokąd się wybiera, ruszył brzegiem rzeki na północ. Jeśli Szardik zostawił jakieś ślady, to trzeba je odnaleźć bez przewodnika z wioski. Zabicie go, jeśli w ogóle możliwe, ludzie na pewno niezwykle trudne i niebezpieczne, trudno w ogóle o nim myśleć bez uprzedniego poznania krańców puszczy i miejsc, przez które często przechodził, zapuszczając się w okolice Laku. Przybywszy na brzeg pierwszej z odnóg rzeki między podobnymi do wysp pagórkami, Kelderek zaczął uważnie poszukiwać śladów, odchodów i innych oznak obecności Szardika. Ani przez chwilę nie opuszczało go obezwładniające poczucie strachu i grozy, strach ukazywał mu w wyobraźni jego własne ciało, okrwawione i poszarpane wielkimi pazurami niedźwiedzia, groza nie wywoływała żadnych obrazów, lecz wisiała jak mgła nad krawędziami myśli i wzbudzała niepokojące podejrzenia, jak złodziej lub zbieg, który nie mogąc ominąć jakiejś wieży strażniczej lub wartowni, idzie dalej drogą, lecz nie może się powstrzymać, by kątem oka nie śledzić murów, choć akurat nikogo na nich nie widać, tak Kelderek przedzierał się przez zarośla i mokradła, nie mogąc w pełni ani uznać, ani wykluczyć podejrzenia, że przez cały czas jest obserwowany i śledzony z jakiegoś ponadziemskiego regionu, całkowicie mu niedostępnego.


Moc Szardika kurczyła się, zanikała, roztapiała. Bóg wydał już na niego wyrok, żądał jego śmierci. Czemu więc jego kapłan nie miałby przyspieszyć tego, co jest nieuniknione? Ale... zbliżyć się do niego jako wróg... z zamiarem pozbawienia go życia... Pomyślał o tych, którzy się na to odważyli, o Bel-ka-Trazecie, o Gel-Etlinie, o Mollu, o strażnikach Czeluści Urtahu. Pomyślał też o Ged-la-Danie i jego pyszałkowatej pewności siebie, z jaką zamierzał narzucić swoją wolę świętemu Quiso. A potem, gdy już był bliski zawrócenia, porzucenia swojego desperackiego planu, ujrzał ponownie poznaczoną strumykami łez twarz Melatys, uniesioną ku niemu w świetle lampy, i poczuł jej ciało przytulone do niego – to bezbronne ciało, które pozostało w Zeraju jak jagnię porzucone przez pasterza pośród dzikich wzgórz. Nie, żadne zagrożenie, naturalne czy nadprzyrodzone, nie jest zbyt wielkie, by nie stawić mu czoło, jeśli tylko pozwoliłoby mu to powrócić na czas, by ocalić jej życie i przekonać ją, że nic nie ma większego znaczenia od łączącej ich miłości. I tak, walcząc z obezwładniającym go poczuciem lęku i niepewności, szedł dalej w poszukiwaniu śladów Szardika.


Tuż przed południem, dotarłszy do wschodniego krańca jednego ze wzniesień, ujrzał w dole sadzawkę połyskującą u wylotu wąwozu. Opuścił się ku niej po stromej skarpie i ukląkł między skałami, aby się napić, a kiedy uniósł głowę, zobaczył przed sobą, na błotnistym, przeciwległym brzegu, ślady niedźwiedzia, wyraźne jak odcisk pieczęci w wosku. Rozejrzawszy się poczuł, że prawie na pewno jest to miejsce, o którym mówili rybacy. Musiał to być zwyczajowy wodopój niedźwiedzia, bo jego śladów było tak wiele, że nawet dziecko by je zauważyło, a z całą pewnością odwiedził to miejsce nie tak dawno.


Odnalezienie śladów tak blisko, zanim jego własne stopy odcisnęły się w błocie, było niezwykle szczęśliwym zrządzeniem losu, bo teraz wystarczyło tylko cierpliwie czekać, aby zobaczyć samego niedźwiedzia. Potrzebował tylko bezpiecznego ukrycia. Brodząc po płyciźnie, zawrócił aż do następnej odnogi rzeki, o długi rzut kamieniem od sadzawki, przy której ukląkł, aby się napić. Tu wspiął się ponownie na strome zbocze pagórka i ukrył między korzeniami ollakondy, upewniwszy się, iż może stąd obserwować brzeg rozlewiska. Wiatr, jak powiedział starszy wioski, wiał z północy, puszcza z lewej strony była tak gęsta, że żadne zwierzę nie mogło stamtąd wyjść nie łamiąc z hałasem gałęzi, a w razie zagrożenia można szybko uciec do rzeki. Było to najbezpieczniejsze miejsce, o jakim mógł marzyć.


Czas mijał powoli, odmierzany przesuwaniem się obłoków po niebie, bzykaniem owadów i nagłymi, ochrypłymi krzykami wodnego ptactwa, a on roztrząsał w myślach wszystkie trudności, jakie może napotkać. Jeśli się nie myli i rzeczywiście odnalazł wodopój, do którego niedźwiedź przychodzi regularnie, ma już na wstępie pewną przewagę.


Jeszcze nigdy nie polował na niedźwiedzia ani nie słyszał o nikim, kto się na to odważył, prócz owego beklańskiego wielmoży, o którym opowiadał mu Bel-ka-Trazet. Sam łuk byłby niewątpliwie bronią zbyt niepewną. Cokolwiek sobie wyobrażał Beklanin trzydzieści lat temu, on sam nie wierzył, by można było zabić niedźwiedzia, mając tylko łuk. Jakaś trucizna mogłaby okazać się skuteczna, ale nie miał żadnej. Zbudowanie pułapki nie wchodziło w rachubę. Im głębiej rozważał wszystkie trudności, tym bardziej skłaniał się do wniosku, że jego plan może się powieść tylko wtedy, gdy czujność i siły niedźwiedzia okażą się tak słabe, iż będzie mu można zarzucić na szyję długi sznur i wówczas przeszyć kilkunastoma celnymi strzałami, jak jednak zarzucić pętlę na kark niedźwiedziowi? Przechodziły mu przez głowę inne dziwaczne pomysły: schwytać kilka jadowitych węży i zrzucić je z góry na niedźwiedzia, gdy będzie pił... sporządzić ciężki oszczep i zawiesić go na powrozie... Żachnął się i przerwał te rozmyślania. Przecież to pomysły dziecka, do niczego nie prowadzące... Nie, teraz pozostaje mu tylko czekać na niedźwiedzia, ocenić jego stan i zachowanie i z tego wyciągnąć jakiś wniosek.


Ze trzy godziny później, kiedy mu nieco osłabła czujność, wsparł spocone czoło na przedramieniu, przymknął oczy udręczone połyskiem wody i zaczął się zastanawiać, jak sobie da radę Ankraj, kiedy skończą się wszystkie zapasy. Nagle usłyszał odgłos przedzierania się przez zarośla po drugiej stronie rozlewiska. Po chwili – tak szybko i spokojnie, jak zwykle zachodzą wszystkie fatalne i długo oczekiwane wydarzenia – ujrzał przed sobą Szardika przycupniętego nad krawędzią wody.


Kiedy wojna przejdzie przez wiejskie gospodarstwo, lub majątek ziemski, nadchodzi czas, gdy wieśniacy lub sąsiedzi, nie widząc już nigdzie wrogów, przychodzą, by obejrzeć to miejsce. Chodzą po poczerniałych polach i drogach, rozglądając się wokoło w nienaturalnej ciszy. A gdy nie dostrzegą nigdzie dymu i nie usłyszą odpowiedzi na swoje wołania, zaczynają obawiać się najgorszego, wskazując, w milczeniu na obnażone, ogołocone ze strzech krokwie stajni i obór. Szukają więc i na nagły krzyk jednego z nich zbiegają się przed otwartymi, skrzypiącymi drzwiami, gdzie na progu leży ciało kobiety, rozciągnięte twarzą w dół. Szybko rozbiegają się szczury, a jakiś młodzieniec odwraca się raptownie, biały na twarzy jak papier, przyciskając usta dłonią. Kilku mężczyzn, zacisnąwszy zęby, wchodzi do środka i powraca, niosąc martwe ciała dwojga dzieci i prowadząc trzecie, które gapi się na nich, oszalałe ze strachu tak, że nie może już płakać. Tak jak owo gospodarstwo jawi się tym ludziom, którzy znali je poprzednio, tak Szardik jawił się teraz Kelderekowi, i podobnie jak oni przyglądają się ruinom i nieszczęściom wokół nich, tak Kelderek przyglądał się Szardikowi pijącemu wodę.


Skudlone, brudne stworzenie było żałośnie wychudzone. Jego futro przywodziło na myśl źle postawiony namiot, niezdarnie okrywający konstrukcję kości. Jego ruchy cechowała drżąca, lękliwa słabość, niby starego żebraka wycieńczonego biedą i chorobą. Ranę na grzbiecie pokrywał wielki strup koloru wątroby, pęknięty i otwierający się przy każdym ruchu głowy. Otwarta, brocząca ropą rana na karku była wyraźnie rozogniona i świeżo rozdarta, zapewne pazurami drapiącego ją zwierzęcia: Nabiegłe krwią ślepia rozglądały się dziko i podejrzliwie wokoło, jakby szukając kogoś, na kim mogłoby zemścić się za swą udrękę, ale po chwili łeb opadał w wodę, jakby utrzymanie go w górze było zbyt wielkim wysiłkiem.


W końcu niedźwiedź podniósł się i popatrzył w jedną, a potem w drugą stronę, przez chwilę wpatrując się prosto w masę skłębionych korzeni, wśród których leżał ukryty Kelderek. Zdawał się jednak niczego nie dostrzegać i Kelderek, obserwując go przez wąską szparę, zaczął podejrzewać, że wynędzniałe zwierzę skupia się nie tyle na tym, co mogłoby zobaczyć, ile na tym, co może wywęszyć lub usłyszeć. Choć nie dostrzegło go między korzeniami, coś innego – a w każdym razie na to wyglądało – budziło w nim niepokój, coś, co znajdowało się niezbyt daleko, w puszczy. Jeśli nawet tak było, niepokój nie wydawał się aż tak duży, by pobudzić je do ucieczki. Przez pewien czas niedźwiedź pozostawał na brzegu płycizny, kilka razy zanurzając łeb w wodzie, zapewne po to, by ochłodzić dręczącą ranę na karku. Potem, ku zaskoczeniu Keldereka, zaczął brodzić przez rozlewisko, kierując się ku głębszej wodzie. Kelderek obserwował w zdumieniu, jak niedźwiedź zmierza w stronę dużej skały wyłaniającej się z rzeki. Najpierw tors, szeroki jak drzwi, potem barki, zanurzyły się w wodzie, i w końcu, choć z trudem, podpłynął do skały i wdrapał się na jej płaską powierzchnię. Tu usiadł, wpatrując się poprzez rzekę w odległy wschodni brzeg. Po jakimś czasie zaczął sprawiać wrażenie, jakby chciał rzucić się w główny nurt, ale dwukrotnie powstrzymał się na samej krawędzi skały i wreszcie zrezygnował, pogrążając się w apatii. Przez chwilę drapał się żałośnie, a potem legł na skale niby stary, prawie ślepy pies na skraju drogi i przykrył pysk przednimi łapami. Kelderek przypomniał sobie, co mówiła Tuginda: „On stara się wrócić tam, skąd przyszedł, kieruje się w stronę Telthearny i przepłynie przez nią, jeśli zdoła”. Jeśli takie stworzenie potrafi płakać, to Szardik z pewnością płakał.


Patrzył, jak słabną siły, jak dzikie męstwo zamienia się w bezbronność, jak władzę wypala ból niby susza trawy takie widoki wzbudzają w nas nie tylko litość, ale także i równie naturalnie – odrazę i pogardę. Smutek wobec naszego umierającego dowódcy jest zapewne szczery, niemniej jednak musimy się spieszyć, by opuścić ten dogasający płomyk, zanim narastający chłód nie dosięgnie i naszego losu. Jego chwalebne czyny są już przeszłością, a my mamy prawo go opuścić, ponieważ musimy żyć – rozwijać się, jeśli potrafimy – a gdy odsuniemy na bok wszelkie inne rozważania, prawda jest taka, że po prostu przestał mieć cokolwiek wspólnego ze sprawami, które powinny nas teraz obchodzić: Jakie to dziwne, że aż do tej pory nikt najwyraźniej nie dostrzegł, iż nasz kapitan w istocie nigdy nie był wyjątkowo mądry, nigdy nie był szczególnie odważny, uczciwy i prawdomówny, nigdy nie był nieskazitelny.


W wyobraźni Keldereka rozbłysła raz jeszcze postać Melatys stojącej w blasku zachodzącego słońca – Melatys ongiś nieosiągalnej, która zaledwie dwa dni wcześniej obejmowała go ramionami, szepcząc, że go kocha, Melatys, której radosna odwaga rozjaśniła mroki plugawego zagrożenia i zła, wśród których musiał ją pozostawić wbrew swojej woli, Melatys, która sama w sobie dalece przewyższała wartość jego utraconego tronu i odmieniała jego żałosny los. Poczuł w sobie nienawiść do tego wynędzniałego, sparszywiałego zwierzęcia na skale, do tego źródła zabobonu, które uczyniło z Melatys nałożnicę łotrów, z Bel-ka-Trazeta zbiega, Tugindę przywiodło na krawędź śmierci, a teraz stało między nim, a jego miłością: I żeby to przeklęte stworzenie wciąż miało dość sił, by pokrzyżować mu plany i pociągnąć za sobą w otchłań zguby! Kiedy pomyślał o tym, co już utracił i co jeszcze może utracić – i prawdopodobnie utraci – przymknął powieki i zacisnął zęby na nadgarstku w bezsilnej złości.


„Bądź przeklęty!”, zawołał w myślach: „Przeklinam cię, Szardiku, i twoją rzekomą moc Bożą! Dlaczego nie uratowałeś nas przed Zerajem, nas, którzy utraciliśmy dla ciebie wszystko, co posiadaliśmy, nas, których zrujnowałeś i oszukałeś? Nie, ty nie możesz nas ocalić, nie możesz ocalić nawet tych kobiet, które służyły ci przez całe życie! Dlaczego nie zdechniesz i nie usuniesz się wreszcie z naszego życia? Zdechnij, Szardiku, zdechnij, zdechnij!”


Nagle dobiegł do niego z puszczy słaby odgłos, który wydał mu się odległym dźwiękiem ludzkiej mowy. Ogarnął go lęk, – bo od nocy spędzonej na polu bitwy panicznie bał się dochodzących z oddali głosów ludzi, których nie mógł dostrzec. Były to dziwne głosy, zagadkowe i trudne do rozpoznania, przypominające bardziej głosy dzieci niż dorosłych – dzieci płaczących z bólu lub innej udręki: Poderwał się, a kiedy to uczynił, usłyszał niedaleko donośny plusk. Obejrzał się i z przerażeniem dostrzegł niedźwiedzia wyłażącego na brzeg tuż pod skarpą, na której stał: Zwierzę patrzyło wprost na niego, otrząsając się z wody i warcząc groźnie. Przerażony, odwrócił się i zaczął uciekać przez gęste poszycie, raniąc się, rozdzierając ubranie i potykając o korzenie. Nie wiedział, czy niedźwiedź go ściga. Nie śmiał spojrzeć za siebie, wciąż wspinał się na szczyt wzgórza, nie czując siniaków i zadrapań pokrywających mu Już całe ciało. Nagle, kiedy przedzierał się przez plątaninę gałęzi, poczuł, że traci grunt pod nogami: Uczepił się gałęzi, która złamała się pod jego ciężarem, stracił równowagę i potoczył po stromym zboczu ku następnej odnodze rzeki opływającej pagórek od strony lądu. Uderzył czołem w gruby korzeń i, tracąc świadomość, legł nieruchomo w mule i płytkiej wodzie.

 








49. HANDLARZ NIEWOLNIKÓW



 


 


Ból, pragnienie, oślepiający błysk zielonego światła i szmer powracających dźwięków. Kelderek pozwolił, by jego na pół uchylone powieki opadły z powrotem, a kiedy, czyniąc to, zmarszczył czoło, poczuł coś ciasnego i szorstkiego uciskającego mu głowę. Podniósł rękę i natrafił palcami na pas surowego płótna tuż nad brwiami. Nacisnął, a wówczas ból wybuchnął mu w głowie jak płomień, gdzieś poza gałkami oczu. Jęknął, ręka mu opadła.


Przypomniał sobie niedźwiedzia, ale nie czuł przed nim strachu Coś – co? – powiedziało mu, że niedźwiedź już odszedł. Światło dnia – tyle światła, ile docierało przez zamknięte powieki – zdawało się wskazywać, że od jego upadku upłynęło nieco czasu. Ale upewniło go w tym co innego. Umysł zaczął mu się rozjaśniać i ponownie wyczuł ucisk szmaty na czole. I jak złowieszczy dźwięk, najpierw dochodzący słabo z oddali, a potem rozbrzmiewający głośno w pobliżu, nabiera przerażającego znaczenia w uszach tego, kto pierwotnie przysłuchiwał mu się obojętnie, tak znaczenie owego płótna na czole wciskało się do świadomości Keldereka w miarę powracania ostrości doznań i myśli.


Obrócił głowę, ocienił oczy dłonią i otworzył je. Leżał na brzegu rozlewiska, niedaleko błotnistej płycizny, w którą upadł. W mule widać było wciąż odcisk jego ciała i podwójny ślad, który musiały pozostawić jego stopy, gdy go ciągnięto na to miejsce. Po drugiej stronie siedział jakiś mężczyzna, obserwując go w milczeniu. Ich spojrzenia spotkały się, lecz mężczyzna ani nie przemówił, ani nie odwrócił oczu. Był obszarpany i brudny, miał jasne, szczeciniaste włosy i nieco ciemniejszą brodę, ciężkie powieki i białą bliznę na szyi. Rozchylone usta, nadające mu wygląd człowieka głęboko nad czymś zamyślonego, ukazywały poczerniałe zęby. W ręku trzymał nóż, którego końcem ostrza bawił się bezmyślnie, uderzając nim lekko w koniuszki palców drugiej dłoni.


Kelderek uśmiechnął się, pokonując świdrujący ból na dnie oczu, i uniósł się na łokciu. Wypił trochę mułu i z pewnym wysiłkiem przemówił po beklańsku:


– Jeśli to ty wyciągnąłeś mnie na brzeg i założyłeś bandaż na czoło, dziękuję ci z całego serca. Zapewne ocaliłeś mi życie.


Mężczyzna kiwnął dwukrotnie głową, ale się: nie odezwał. Choć oczy miał wciąż utkwione w Keldereku, jego uwaga wydawała się skupiona na rytmicznym uderzaniu końcem noża w opuszki każdego z palców po kolei.


– A więc ten niedźwiedź odszedł, tak? – zapytał Kelderek. – Co cię tu sprowadza? Wyprawiłeś się na łowy czy dokądś zmierzasz?


Mężczyzna wciąż nie odpowiadał i Kelderek, przypomniawszy sobie, że znajduje się poza Wrako, przeklął się w duchu za głupotę, bo wiedział już, że w tym kraju nie zadaje się pytań. Wciąż był nieco zamroczony, ale miał nadzieję, że mu to przejdzie, gdy stanie na nogi. Najlepiej będzie, jak wróci do Laku przed zachodem słońca, a po posiłku i przespanej nocy zobaczy, na co go będzie stać. Wyciągnął rękę i zapytał:


– Czy mógłbyś pomóc mi wstać?


Po dłuższej chwili mężczyzna, nie ruszając się z miejsca, przemówił po ortelgańsku, kalecząc nieco Język:


– Daleko jesteś od swojej wyspy.


Skąd wiesz, że jestem Ortelgan?


– Daleko jesteś – powtórzył mężczyzna.


Kelderek przypomniał sobie o woreczku, w którym miał monety. Nie znalazł go, znikł też jego nóż i tobołek z jedzeniem. To go nie zaskoczyło, ale miał się nad czym zastanawiać. Ten człowiek go obrabował, więc dlaczego wyciągnął go z wody i obandażował mu ranę? Dlaczego wciąż przy nim siedział i dlaczego, skoro wyraźnie sam nie jest Ortelganinem, przemówił do niego po ortelgańsku?


– Pomożesz mi wstać? – zapytał ponownie, tym razem po ortelgańsku.


– Tak, wstawaj – odrzekł tamten po beklańsku, jakby odpowiadał na inne pytanie. Wychylił się do przodu, jak człowiek, który wreszcie zainteresował się swoim rozmówcą.


Kelderek, podpierając się jedną ręką i starając dźwignąć lewą nogę, poczuł nagle szarpnięcie w prawej kostce. Spojrzał w dół. Na obu kostkach miał żelazne obręcze, połączone ze sobą cienkim łańcuchem długości jego przedramienia.


– Co to jest? – zapytał z nagłym ukłuciem strachu. – Wstawaj – powtórzył mężczyzna, podnosząc się i podchodząc do niego z nożem w ręku.


Kelderek powstał na kolana, a potem na stopy, ale byłby upadł, gdyby go tamten nie schwycił pod ramiona. Niższy od Keldereka, spoglądał groźnie, stojąc przed nim na rozkraczonych nogach i z gotowym do użycia nożem. Po kilku chwilach, nie spuszczając z Keldereka oczu, wskazał mu kierunek głową.


– Tędy – powiedział po ortelgańsku.


– Poczekaj – rzekł Kelderek. – Poczekaj chwilę. Powiedz mi...


Nie skończył, bo mężczyzna chwycił go za lewą rękę, szarpnął ją do siebie i błyskawicznie wbił koniec noża pod jeden z paznokci. Kelderek krzyknął i wyrwał mu rękę.


– Tędy – powtórzył mężczyzna jeszcze raz robiąc krótki ruch głową i machając Kelderekowi nożem przed oczami, tak że ten zachwiał się najpierw w jedną, potem w drugą stronę.


Kelderek odwrócił się i pokuśtykał po mulistym brzegu, czując rękę mężczyzny na swoim ramieniu. Przy każdym kroku łańcuch hamował mu ruchy nóg. Kilka razy potknął się, w końcu nauczył się iść powłócząc nogami i wpatrując się w ziemię, aby w porę dostrzec każdą nierówność lub przeszkodę. Mężczyzna szedł obok niego, nie przestając pogwizdywać przez zęby, a ten dźwięk, narastający raptownie w przypadkowych momentach, kazał Kelderekowi wzdrygać się w oczekiwaniu jakiejś nowej napaści. Gdyby nie to, prawdopodobnie omdlałby z osłabienia i z mdłości, jakie wzbudzała w nim rana pod paznokciem.


Co to mógł być za człowiek? Sądząc po jego stroju i znajomości ortelgańskiego, wydawało się nieprawdopodobne, by był jeldajskim żołnierzem. Czym wyjaśnić fakt, że zadał sobie trud, by w takim odludziu wyciągnąć z bagna ubogiego wędrowca, którego uprzednio obrabował? Kelderek ssał krwawiący palec, nie znajdując odpowiedzi na żadne pytanie. A może to jakiś szaleniec?... Dlaczego nie, tu, poza Wrako... Czyż nie był nim Ruwit? Tak czy inaczej mógł tylko zachować czujność i czekać na jakąś sposobność, Jednak łańcuch poważnie osłabiał jego szanse, a sam mężczyzna, choć dość niski, sprawiał wrażenie groźnego przeciwnika.


Podniósł wzrok, usłyszawszy ludzkie głosy. Nie mogli – ujść daleko od rozlewiska – nie dalej niż na odległość strzału z łuku. Grunt był wciąż bagnisty, a las gęsty. Przed nimi jaśniała polanka między drzewami, a na niej poruszali się jacyś ludzie, chociaż nie dostrzegł ogniska lub namiotów. Mężczyzna wydał z siebie krótki okrzyk – rodzaj szczeknięcia – ale nie oczekiwał żadnej odpowiedzi i prowadził go dalej. Doszli do polanki i tutaj Kelderek znowu potknął się i upadł twarzą na ziemię. Mężczyzna odszedł, pozostawiając go tam, gdzie upadł:


Łapiąc z trudem oddech, umazany błotem Kelderek przetoczył się na grzbiet i spojrzał na boki. Natychmiast zobaczył, że na polance jest mnóstwo ludzi i przerażony, że w końcu znowu wpadł w ręce Jeldajczyków, usiadł i rozejrzał się.


Prócz owego mężczyzny, który go przyprowadził, a teraz siedział opodal i grzebał w skórzanym worku, na polance były same dzieci. Żadne nie miało więcej niż trzynaście lub czternaście lat. Najbliżej stojący chłopiec, z zajęczą wargą i krwawymi otarciami wokół szyi, wpatrywał się w Keldereka nieobecnymi, sennymi oczami, jakby dopiero co się obudził. Nieco dalej stało dziecko z nieustannie podrygującą głową, wytrzeszczonymi oczami i otwartymi ustami, które zastygły w nagłym przerażeniu. Patrząc tu i tam, Kelderek zdał sobie sprawę, że wiele dzieci miało jakieś skazy lub kalectwa. Wszystkie były chude i brudne, wszystkie pogrążone w beznadziejnej apatii, jak zagłodzone koty na śmietnisku. Prawie wszystkie były zakute w kajdany, tak jak on. Z dwojga, u których nie dostrzegł żelaznych obręczy, jedno miało wykrzywioną nogę, a drugie obrzmiałe ślady wokół kostek, popękane i broczące ropą. Dzieci siedziały lub leżały na ziemi, jedne drzemiąc, inne, przykucnięte, oddając mocz i kał, jeszcze inne przeszukując trawę w poszukiwaniu owadów, które natychmiast zjadały. Ich obecność napełniała to miejsce niesamowitą, ponurą atmosferą, jakby polanka była sadzawką, a one rybami pogrążonymi w świecie milczenia, każda zajęta wyłącznie swoim przetrwaniem i nie zwracająca większej uwagi na inne.


A więc ów mężczyzna, pomyślał Kelderek, musi być dostawcą niewolników, handlującym dziećmi. Liczba takich dostawców w imperium beklańskim była ściśle ustalona, każdy musiał być zatwierdzony przez Keldereka na podstawie opinii wydanej przez zarządców prowincji i każdy otrzymywał zezwolenie na skupowanie określonej liczby dzieci po obowiązujących cenach, przy czym nie wolno mu było dokonywać następnego zakupu w tym samym miejscu przed upływem ustalonego czasu. Handlarze działali pod nadzorem i ochroną gubernatorów prowincji, którym mieli wykazywać, że nie przekraczają ustalonych kontyngentów i płacą ustalone ceny, a w zamian za to otrzymywali, kiedy to było niezbędne, zbrojne eskorty w drodze na targowiska Bekli, Dan-Palteszu czy Thettit-Tonildy. Wydawało się prawdopodobne, że ów mężczyzna, zmierzając z grupą dzieci do Bekli, został odcięty przez oddziały jeldajskie i zdecydował się, biorąc pod uwagę wartość swojego stada, nie porzucać ich, lecz uciec za Wrako. To mogło tłumaczyć wstrząsający stan dzieci. Ale którym z handlarzy mógł być? Liczba wydanych zezwoleń nie była duża i Kelderek, który pragnąc się dowiedzieć jak najwięcej o spodziewanych dochodach i wymiernej wartości tego handlu, sam rozmawiał z większością handlarzy, teraz próbował sobie przypomnieć ich twarze. Z tych, których pamiętał, żaden nie przypominał tego człowieka. W żadnym okresie nie było więcej niż siedemnaście zezwoleń w całym imperium, a prawie nigdy się nie zdarzało, by raz udzieloną licencję przenoszono na innego dostawcę, bo kto pozbywałby się tak lukratywnego zajęcia? Z dwudziestu imion, jakie potrafił odtworzyć w pamięci, żadne nie pasowało mu do tego mężczyzny. Ale przecież musi być jednym z nich... A może – Kelderek poczuł nagły dreszcz złego przeczucia – może to handlarz działający bez zezwolenia, jeden z tych, przed którymi go ostrzegano i na których nałożył wysokie grzywny, którzy zdobywali niewolników gdzie się dało, niekiedy porywając dzieci, innym razem oszukując lub zastraszając mieszkańców odległych wiosek, czy też skupując za bezcen dzieci niedorozwinięte, kalekie lub z innych powodów nie chciane, a następnie sprzedając je potajemnie albo tym dostawcom, którzy mieli zezwolenia, albo każdemu, kto chciał mieć niewolnika za niewygórowaną cenę? Że tacy ludzie działali w granicach imperium, o tym wiedział, znał też złą sławę, jaką się cieszyli z powodu swej bezwzględności i okrucieństwa, z powodu braku najmniejszych skrupułów i brania wszystkiego, co im wpadło w ręce. Wszyscy handlarze niewolników to dostawcy niegodziwości”, powiedział mu kiedyś pojmany jeldajski oficer, „ale są tacy, o których ty udajesz, że nie wiesz, a którzy rozpełźli się po kraju jak plugawe szczury, wyskrobując same resztki ludzkiej niedoli dla nędznych zysków, za nich też jesteś odpowiedzialny, bo kto buduje stodołę, wie, że pojawią się szczury”. Kelderek pozwolił mu mówić, a oficer, rozpalając się oburzeniem, nieświadomie zdradził mu wiele pożytecznych informacji.


Nagle rozmyślania Keldereka przerwał dźwięk najmniej oczekiwany – śmiech dziecka. Podniósł głowę i ujrzał małą dziewczynkę, może pięcioletnią, bez kajdanów na nogach, biegnącą przez polankę i oglądającą się za wysokim, jasnowłosym wyrostkiem. Chłopiec, pomimo łańcucha, gonił ją, najwyraźniej w zabawie, bo zwalniał bieg, udając jak to często czynią dorośli, gdy bawią się z małymi dziećmi – że nie może jej dogonić. Dziewczynka, choć wychudła i blada, zdawała się mniej nieszczęśliwa od chłopców, między którymi biegała. Prawie dobiegła do Keldereka, gdy potknęła się i upadła. Wysoki chłopiec podniósł ją i trzymał w ramionach, kołysząc i podrzucając, aby ją pocieszyć i odwrócić uwagę od płaczu. Czyniąc to, obrócił się na chwilę w stronę Keldereka, a ich spojrzenia się spotkały.


Ten, kto chwyta nagłe tony piosenki, której nie słyszał od lat, lub zapach kwiatów, które rosły u drzwi, gdzie kiedyś bawił się w piasku, czuje się pociągnięty, czy chce tego, czy nie – a niekiedy ze łzami – w głębiny przeszłości, przypominając sobie na kilka chwil swoje samopoczucie, gdy był inną osobą, gdy życie nie obchodziło się z nim tak surowo, jak później. Doznając prawdziwego wstrząsu, Kelderek poczuł się znowu Okiem Boga, panem Krendrikiem, królem-kapłanem Bekli, a wraz z tym przypomniał sobie natychmiast woń mgły i cierpki zapach dymiących węgli drzewnych, kwaśny posmak w ustach i szmer za swoimi plecami, kiedy stał przed żelazną kratą w Domu Króla, próbując spojrzeć w oczy, których spojrzenia nie mógł znieść, w oczy skazanego Ellerota. Po chwili owo poczucie opuściło go równie nagle, jak go nawiedziło i z najwyższym zdumieniem wpatrywał się w młodzieńca tulącego w ramionach złotowłose dziecko.


W tym momencie dostawca niewolników podniósł się, wołając:


– Eech! Krzykacz! Bled! Ruszamy!


Pozostawiwszy worek na ziemi, obszedł całą polankę, strzelając palcami, by poderwać dzieci na nogi, a potem, znowu bez słowa, zebrać je w grupę. Zatrzymał się przy wysokim młodzieńcu z małą dziewczynką w ramionach. Odwróciła się, chowając przed nim twarz, a młodzieniec pogłaskał ją po ramieniu.


Po chwili Kelderek zrozumiał, że handlarz zamierza zmusić chłopca do posłuszeństwa samym spojrzeniem, bez słowa lub uderzenia: Napięty i ostrożny, chłopiec odwzajemnił mu spojrzenie. W końcu, z trudem dobierając beklańskie słowa, powiedział z wyraźnym jeldajskim akcentem:


– Jest za słaba, by wytrzymać dalszą drogę, a nie będziesz miał z niej żadnego pożytku, jeśli umrze. Dlaczego nie zostawisz jej przy najbliższej wiosce?


Handlarz wyjął nóż: Potem, kiedy chłopiec-wciąż czekał na jego odpowiedź, wydobył zza pasa żelazny przedmiot w kształcie dwóch małych podkówek zakończonych kolcami i połączonych krótką sztabką. Chłopiec zawahał się przez chwilę, a potem spuścił wzrok, zacisnął wargi i odszedł, by dołączyć do innych dzieci, wciąż niosąc dziewczynkę:


W tej samej chwili jakiś nachmurzony chłopiec, nieco starszy od pozostałych, z jednym okiem przysłoniętym do połowy powieką i ze skazą na twarzy, podbiegł do Keldereka. Ubrany był w znoszoną skórzaną tunikę, a w ręku trzymał giętki kij długości swojego ramienia:


– Dalej, ty też! – zawołał ochrypłym głosem, jak wieśniak klnący na zwierzę, do którego stracił cierpliwość: – Wstawaj mi zaraz, śmierdzący leniu!


Kelderek podniósł się i stał, patrząc na niego z góry. – Czego ode mnie chcesz? – zapytał.


– Nie odszczekuj się! – krzyknął chłopiec, unosząc kij. – Zabieraj się stąd, tylko migiem, i do szeregu. Kelderek wzruszył ramionami i powlókł się do dzieci zgromadzonych w dalszym końcu polanki. Musi tu ich być, pomyślał, ze dwudziestka, albo i więcej, sami chłopcy w różnym wieku, chyba od dziewięciu do czternastu lat, choć tego nie mógł być pewien, bo ich stan był przerażający, a wygląd bardziej żałosny od wyglądu najbiedniejszych dzieci, jakie zdarzyło mu się widzieć na ulicach Bekli lub w Orteldze. Jeden z chłopców, oparty o drzewo, zanosił się kaszlem, zginając w pół, a po nogach ściekał mu cuchnący, rozrzedzony kał. Mucha usiadła mu na uchu, uderzył w nie płaską dłonią, a Kelderek, śledząc jego ruch, dostrzegł w małżowinie jego ucha postrzępiony otwór. Spojrzał na inne dziecko. Ono też miało przekłute ucho. Zdumiony, popatrzył na resztę. Wszystkie dzieci miały przedziurawione małżowiny prawych uszu.


Przeszedł obok niego handlarz, z workiem na plecach i z przymocowanym do niego grubym łukiem, i skierował się na czoło szeregu. Tu czekał na niego drugi chłopiec. On również, jak ten, który wrzeszczał na Keldereka, trzymał kij i nosił skórzaną tunikę: Niski i przysadzisty, bardziej przypominał karła niż dziecko. Kark miał dziwnie wygięty, a długie włosy przykrywały mu ramiona, może po to, by choć trochę ukryć jego kalectwo: Kiedy dzieci ruszyły naprzód, powłócząc skutymi nogami, Kelderek zauważył, że wszystkie opuszczały oczy, kiedy mijały karłowatego chłopca, natomiast on wpatrywał się drapieżnie w każde z nich, wychylony, na lekko ugiętych nogach, jakby powstrzymywał się z trudem, by nie doskoczyć i nie walić kijem, gdzie popadnie. Czując czyjś dotyk na plecach, Kelderek odwrócił się i napotkał wzrok wysokiego młodzieńca, trzymającego za obie kostki u nóg dziewczynkę, przewieszoną przez jego ramię jak worek.


– Uważaj, żebyś nie spojrzał na Bleda, jak będziesz przechodził – wyszeptał chłopiec. – Jeśli napotka twój wzrok, rzuci się na ciebie. – A kiedy Kelderek zmarszczył czoło w zdumieniu, dodał: – Jest obłąkany albo wściekły jak szaleniec.


Z odwróconymi głowami przeszli obok karła i powlekli się za innymi dziećmi do lasu. Szli tak wolno, że Kelderek mógł co pewien czas przystanąć i rozplątać swój łańcuch. Po dłuższej chwili młodzieniec szepnął znowu:


– Będzie ci łatwiej, jeśli postarasz się iść dokładnie za chłopcem przed tobą. Stawiaj stopy jedna przed drugą. Łańcuch mniej się plącze.


– Kim jest ten człowiek? – zapytał szeptem Kelderek.


– Dobry Boże, nie wiesz? To Genszed... Musiałeś o nim słyszeć.


– Kiedyś, w Kabinie, słyszałem to imię. Skąd on pochodzi? Nie jest beklańskim dostawcą niewolników.


– On jest... on jest najgorszy z nich. Słyszałem o nim na długo przedtem, nim mogło mi się przyśnić, że go zobaczę, a tym bardziej, że wpadnę w jego łapy. Widziałeś, jak mnie postraszył pułapką na muchy, kiedy próbowałem wstawić się za Szerą?


– Pułapką na muchy? Co to takiego?


– To coś, co ma wetknięte za pas. To zmusza, by mieć otwarte usta... szeroko otwarte... nie możesz ich zamknąć. Wiem, nie brzmi to strasznie, prawda? Ja też tak kiedyś myślałem. Mój ojciec wstydziłby się za mnie, ale wiem, że nie zniósłbym tego ponownie, nie zniósłbym tego przez dwie godziny.


– Ale...


– Uważaj, bo cię Krzykacz usłyszy. Umilkli, a nachmurzony wyrostek przeszedł obok nich, zmierzając do jakiegoś malca, któremu łańcuch zaplątał się w korzeniach, a chłopiec był wyraźnie za bardzo osłabiony, by go rozplątać. Nieco później, gdy znowu ruszyli w drogę, Kelderek powiedział:


– Opowiedz mi więcej o tym człowieku i o tym, jak wpadłeś w jego ręce. Jesteś z Jeldy, prawda?


– Nazywam się Radu, jestem synem Ellerota, bana Sarkidu.


Kelderek zdał sobie sprawę, że od pierwszej chwili wiedział, kim musi być ten chłopiec. Milczał, a po chwili chłopiec zapytał:


– Nie wierzysz mi?


– Wierzę, Jesteś bardzo podobny do swego ojca. – Czyżbyś go znał?


Tak... to znaczy... spotkałem go.


– Gdzie? W Sarkidzie?


– Nie, w... Kabinie.


– W Kabinie Nad Wodami? Kiedy?


– Nie tak dawno. Może tam jeszcze przebywa.


– Z wojskiem? Czyżby generał Santil był w Kabinie? – Był tam jakiś czas temu.


– Gdyby tylko mój ojciec znalazł się tutaj, zabiłby tę świnię w jednej chwili.


– Spokojnie – szepnął Kelderek, bo chłopiec podniósł głos. – Posłuchaj, daj mi tę dziewczynkę. Niosłeś ją już dość długo.


– Jest do mnie przyzwyczajona... może się rozpłakać. Ale Szera, bardzo śpiąca, leżała równie spokojnie na ramieniu Keldereka, co na ramieniu Radu. Wyczuwał jej drobne kości. Była bardzo lekka. Po raz dwudziesty zatrzymali się, czekając, aż dzieci przed nimi ruszą dalej.


– W Kabinie słyszałem – rzekł Kelderek – że wpadłeś w ręce tego człowieka, jak to się stało?


– Mój ojciec wyprawił się w tajne odwiedziny do generała Santila, nawet ja nie wiedziałem, dokąd poszedł. Od jednego z naszych dzierżawców usłyszałem, że Genszed buszuje po naszej prowincji: Zastanawiałem się, czego by po mnie oczekiwał ojciec... z czego by się ucieszył, kiedy powróci. Postanowiłem nie mówić nic matce o Genszedzie... na pewno nie pozwoliłaby mi wychylać nosa poza nasz dwór. Wydawało mi się, że najlepiej będzie, jak pójdę i porozmawiam z wujem Sildainem, mężem siostry mojego ojca. Zawsze się lubiliśmy. Pomyślałem, że powinien się dowiedzieć o Genszedzie. Zabrałem swojego sługę i ruszyliśmy w drogę.


– I wpadliście na handlarza niewolników? – zapytał Kelderek.


– Zachowałem się jak dziecko. Teraz to rozumiem. Torok i ja odpoczywaliśmy w lesie, nie zachowując żadnych środków ostrożności. Strzała Genszeda przeszyła Torokowi gardło na wylot... Wie, jak używać hiku. Klęczałem jeszcze przy ciele Toroka, kiedy rzucili się na mnie ci dwaj, Krzykacz i Bled. Powalili mnie na ziemię. Genszed nie miał pojęcia, kim jestem... nie byłem szczególnie bogato ubrany. Kiedy im to powiedziałem, Krzykacz radził, żeby mnie od razu wypuścić, zanim wszyscy zaczną mnie szukać, ale Genszed był innego zdania. Sądzę, że chce jakoś przedostać się do Terekenaltu i stamtąd zażądać za mnie okupu. Na pewno spodziewa się w ten sposób zarobić więcej, niż gdyby sprzedał mnie jako niewolnika.


– Ale najwyraźniej nie był zainteresowany pochwyceniem twojego sługi.


– Nie, i dlatego się dziwię, że pojmał ciebie. Wszyscy wiedzą, że handluje tylko dziećmi. Ma na nie swój własny rynek.


– Swój rynek?


– W Terekenalcie. Wiesz, co on robi? Kastruje chłopców i sprzedaje... no wiesz, ludziom, którzy chcą ich kupić. A dziewczynki... myślę... że dla dziewczynek to chyba jeszcze gorsze.


– Ale tu nie ma dziewczynek... tylko ta mała.


– Były: Opowiem ci, co się wydarzyło po tym, jak mnie schwytali. Genszed powędrował na wschód, nie wrócił już do Palteszu. Nigdy się nie dowiedzieliśmy dlaczego, ale myślę, że chyba cały Sarkid go poszukiwał... ze względu na mnie. Zanim dotarliśmy do wschodniego Lapanu, miał już ponad pięćdziesięcioro dzieci, chłopców i dziewczynek. Była jedna dziewczyna mojego wieku, na imię miała Rewa... łagodna, skromna dziewczyna, jeszcze nigdy nie opuściła własnego domu. Nigdy się nie dowiedziałem, jak doszło do tego, że sprzedano ją Genszedowi: Krzykacz i Bled robili i z nią... no wiesz...


– Genszed na to pozwalał?


– Och, nie! Nie wolno im było, oczywiście. Ale on nie może na nich do końca polegać. Nie dałby sobie bez nich rady na wyprawie po dzieci, a prócz tego wiedzą za dużo... mogliby znaleźć sposób i wydać go, gdyby tylko zechcieli. Genszed nie zatrudnia nadzorców jak inni handlarze niewolników. Wynalazł inny chytry sposób. Wybiera szczególnie okrutnych albo nieczułych chłopców i ćwiczy ich na nadzorców. Kiedy wraca do Terekenaltu, często się ich pozbywa i wybiera sobie nowych na następną wyprawę: Tak przynajmniej słyszałem.


– Czemu więc dla niego pracują?


– Po części dlatego, że lepiej być nadzorcą niż niewolnikiem. Ale jest coś więcej: Wybrańcy to ci, nad którymi ma władzę, bo podziwiają go i chcą być tacy jak on.


– A co się stało z tą dziewczyną, o której mi mówiłeś?


Zabiła się.


– Jak?


– Pewnej nocy był z nią Bled. Wyciągnęła mu nóż zza pasa. Był zbyt zajęty, żeby to zauważyć, a ona przebiła się tym nożem.


– Mogła zabić jego i uciec.


– Rewie nie przyszłoby to do głowy. Była całkiem bezradna i nie bardzo wiedziała, co robi.


– Gdzie przekroczyliście Wrako? – zapytał Kelderek. – I w jaki sposób?


– Spotkaliśmy się z innym handlarzem niewolników w Lapanie. Nazywał się Nigon, miał ortelgańskie zezwolenie na handel. Słyszałem, jak Nigon ostrzegał Genszeda, że armia Santila zmierza szybkim marszem na północ i żeby lepiej wynosił się stamtąd, póki jeszcze można. Sam Nigon zamierzał wrócić do Bekli.


– Nie dotarł tam. Został pojmany przez Jeldajczyków. – Naprawdę? Bardzo się cieszę. No więc Genszed wiedział, że nie ma nawet co marzyć o Bekli. Nie miał zezwolenia. Wybrał jedyną drogę, jaka mu pozostała, do Tonildy. Posuwaliśmy się szybko, jak pożar puszczy, ale za każdym razem, gdy się zatrzymywaliśmy, słyszeliśmy, że jeldajskie oddziały są coraz bliżej.


– Jak ta mała przeżyła to wszystko?


– Umarłaby po kilku dniach, ale niosłem ją prawie cały czas... ja i jeszcze jeden chłopiec, którego nazywaliśmy Zającem. To córka jednego z naszych dzierżawców, opieka nad nią to dla mnie sprawa honoru i przysięgi. Tego spodziewałby się po mnie ojciec, i to za wszelką cenę.


Karzeł Bled zrównał się z nimi, więc przez pewien czas szli w milczeniu. Kelderek widział, jak dzieci przed nim wloką się i potykają z opuszczonymi głowami, milczące i osowiałe jak bydło. Kiedy Bled przyspieszył kroku i wymachując ze świstem kijem przechodził na czoło kolumny, żaden z chłopców nie podniósł głowy.


– Kiedy znaleźliśmy się blisko Thettit-Tonildy ciągnął swoją opowieść Radu – Genszed dowiedział się, że Jeldajczycy są już na zachód od nas i nadal zmierzają na północ, więc mogą nas odciąć od Geltu i Kabinu. W Thettit sprzedał wszystkie dziewczynki prócz Szery. Wiedział, że nie zniosłyby trudów drogi, jaką zaplanował.


Szera poruszyła się i zakwiliła na ramieniu Keldereka. Radu wychylił się do przodu, gładząc ją po głowie i szepcąc coś do ucha – może jakiś im tylko znany żart, bo dziewczynka zachichotała i, próbując powtórzyć to, co jej powiedział, znowu zasnęła.


– Byłeś kiedy w północnej Tonildzie? – zapytał chłopiec.


– Nie... Słyszałem, że to dziki i odludny kraj.


– Nie ma tam dróg, a w nocy jest bardzo zimno. Nie mieliśmy żadnych kocy, a Genszed nie zapalał ognia w obawie przed jeldajskimi patrolami. Mieliśmy jednak chleb i suszone mięso. Tylko jeden chłopiec nie wytrzymał. Było to wieczorem... Genszed powiesił go na drzewie i kazał nam stać przy nim, dopóki biedak nie umarł. Nie wiem, ile by za niego dostał, ale przecież mógł spróbować... mógł choćby pozwolić mu odpocząć przez noc, a rano zobaczyć, czy jest w stanie iść dalej. Mówię ci, jemu nie chodzi o pieniądze: Za okrucieństwo oddałby życie.


– Rozgniewał się... stracił panowanie nad sobą, tak? – Po nim nigdy nic nie widać. Kąsa jak owad... niespodziewanie, na zimno... i odczuwa się to jako coś naturalnego... naturalnego dla czegoś... podludzkiego, czegoś, co wyczekuje nieruchomo, a potem rzuca się jak błyskawica i kąsa... Szsz!


Doszli do brzegu jakiejś rzeczki na dnie wąwozu i Krzykacz po kolei wpędzał dzieci w wodę. Genszed, zanurzony po pas, łapał każde za ramię i popychał w stronę przeciwległego brzegu, gdzie Bled wyciągał je z wody. Kelderek, trzymający dziewczynkę w ramionach, pośliznął się na mulistym dnie i byłby upadł, gdyby go Genszed nie podtrzymał: Mali nadzorcy klęli i wrzeszczeli na dzieci prawie bez przerwy, ale Genszed nie wydał z siebie ani jednego dźwięku. Kiedy wszystkie się przeprawiły, wyciągnął rękę do Bleda, wyszedł na brzeg i rozejrzał się po dzieciach, trzaskając palcami. Te, które leżały, z trudem dźwignęły się na nogi i po chwili kolumna zanurzyła się ponownie w gęstym lesie.


– Kiedy ujrzeliśmy Wrako, byliśmy przerażeni – opowiadał dalej Radu. – Rwący prąd, rzeka szeroka na pół strzału z łuku, najeżona wielkimi skałami. Nie mogłem uwierzyć, że Genszed zamierza przeprawić się na drugi brzeg z trzydziestką wyczerpanych dzieci.


– Przecież poniżej Kabinu Wrako jest nie do przebycia – powiedział Kelderek. – Każdy o tym wie:


– Zamierzał przeprawić się w Thettit. Wysłał Krzykacza na drugi brzeg przez Kabin. Przebrał go za poganiacza bydła i dał mu pieniądze na przekupienie strażników przy brodzie, ale przepuścili go za darmo. Miał na nas czekać w tym miejscu, gdzie rzeka zakręca na wschód, ale i tak Genszed szukał go przez pół dnia. To bardzo dziki, trudno dostępny kraj:


– Ale jaki miał plan?


– W Thettit kupił dużo sznurka nasączonego dziegciem i ze dwieście metrów ortelgańskiej liny. Pociął linę na kawałki i wszyscy musieliśmy je dźwigać. Potem sam je na nowo posplatał, zajęło mu to półtora dnia, bo robił to bardzo skrupulatnie. Kiedy wszystko było gotowe, przymocował koniec sznurka do strzały i wystrzelił ją z łuku na tamten brzeg. Potem przywiązał do sznurka linę, a Krzykacz przeciągnął ją na drugą stronę i dobrze umocował. Napięli linę jak się dało, wkręcając w nią patyki po obu stronach i wbijając je w ziemię. Lina była ciężka, więc prąd miotał nami strasznie, ale w ten właśnie sposób przeprawiliśmy się przez Wrako.


Kelderek milczał, wyobrażając sobie ogłuszający ryk spienionej rzeki i przerażone, wycieńczone dzieci wpychane do wody.


– Utopiło się siedmioro. Zając też... puścił linę i poszedł na dno jak kamień. Nawet się nie wynurzył. Kiedy byłem na środku rzeki, myślałem, że za chwilę sam puszczę linę.


– Szera?


– Tak. Wziąłem ją na plecy, a ręce związałem z przodu, pod szyją: Zrobiłem coś w rodzaju rurki z kawałka kory i wcisnąłem jej w usta, żeby mogła oddychać, gdyby woda zalała jej głowę. Ale oczywiście wpadła w panikę, zaczęła się szarpać i mało brakowało, a oboje byśmy utonęli. Daj mi ją, teraz ja ją poniosę.


Kelderek podał mu dziecko, a Radu ukołysał ją w ramionach, mrucząc coś cicho do ucha. Po chwili opowiadał dalej.


– Nauczyłem się jednego: zły człowiek staje się bardzo silny. Genszed jest silny, bo jest zły. Zło go chroni, żeby mógł dalej wyrządzać zło: Po jakimś czasie sam zrozumiesz, co mam na myśli. – Zamilkł, a po chwili dodał: – Ale nie tylko Genszeda trzeba winić za nasze niedole:


– A kogo jeszcze?


– Wrogów... Ortelgan, którzy wznowili handel niewolnikami.


– Przecież nie dali zezwolenia Genszedowi.


– Nie, ale czyżby nie wiedzieli, co z tego wyniknie? Jeśli wpuścisz do domu psy, wpuścisz i muchy.


Kelderek nic na to nie odpowiedział i przez długi czas szli za dziećmi, powłócząc i szurając nogami, przystając co kilka kroków, by rozplątać łańcuchy. W końcu Radu zapytał:


– Jesteś pewny, że armia generała Santila jest w Kabinie?


Tak... Stamtąd przyszedłem. – I widziałeś tam mojego ojca?


– Tak, widziałem.


Opuścili głowy, przechodząc obok Bleda, który stał na ugiętych nogach, unosząc ostrzegawczo kij. Dopiero gdy ich wyprzedził i oddalił się na czoło kolumny, Kelderek znowu przemówił.


– Do zachodu słońca już niedaleko. Kiedy się zwykle zatrzymywaliście?


– Jesteś zmęczony?


– Wciąż jestem trochę oszołomiony po tym uderzeniu w głowę i bardzo boli mnie palec. Genszed wbił mi nóż pod paznokieć.


– Wiele razy widziałem, jak to robił – powiedział Radu. – Daj, niech no popatrzę: Trzeba to zawiązać: Oddarł pasek płótna ze swoich łachmanów i obwiązał Kelderekowi zraniony palec. – Może później uda nam się go przemyć. Chyba niedługo się zatrzymamy. – Może przychodzi ci do głowy, dlaczego Genszed mnie uwięził? Mówiłeś mi, że zabił twojego sługę i że handluje tylko dziećmi. Czy przedtem brał już jakichś dorosłych?


– Nie, ani jednego. Wiem tylko, że musi być jakiś powód i że na pewno jest podły.


Wkrótce po tym zatrzymali się na błotnistym kawałku ziemi, rozciągającym się na prawo aż do brzegu Telthearny. Kelderek ocenił, że od jego pojmania mogli przejść zaledwie sześć mil. Podejrzewał, że Genszed zmierza do Linszo, a tam, po opłaceniu przejścia przez przełęcz, skieruje się na zachód, w stronę Terekenaltu, albo lądem, albo rzeką: Pomyślał, że jeśli nie uda mu się uciec w miarę szybko, utraci Melatys na zawsze i prawdopodobnie nigdy się nawet nie dowie, co się stało z nią i z Tugindą.


Na rozkaz postoju wszystkie dzieci upadły tam, gdzie akurat stały. Niektóre natychmiast zasnęły, kilkoro przykucnęło, rozmawiając szeptem między sobą. Żadne, poza Szerą, nie okazywało najmniejszej ochoty do życia. Dziewczynka obudziła się i krążyła beztrosko wokoło, zbierając liście i kolorowe kamyki. Przyniosła je Radu, a chłopiec zrobił z liści naszyjnik i zawiesił jej na szyi. Kelderek próbował się z nią zaprzyjaźnić – bo miał wrażenie, że się go boi – kiedy nagle spostrzegł, że zbliża się Genszed, a za nim Krzykacz i Bled. Handlarz niósł jakieś zawiniątko z brudnych szmat. Minęli go i Kelderek odwrócił się ponownie do Szery, gdy poczuł, że czyjeś ręce chwytają go za ramiona i przewracają na ziemię. Leżał na plecach, a Genszed i Bled przyciskali mu boleśnie kolanami mięśnie wyciągniętych ramion. Pochylając się nad nim, handlarz wycedził:


– Otwórz usta, bo wybiję ci wszystkie zęby. Kelderek posłuchał, dysząc, a Krzykacz chwycił go mocno za nadgarstki i wyszczerzył zęby do Genszeda. Ten wcisnął Kelderekowi szmatę do ust i zerwał mu bandaż z głowy.


– Dobra, rób swoje – zwrócił się do Bleda. – Obróć mu głowę.


Bled przekręcił mu głowę w lewo i prawie w tej samej chwili Kelderek poczuł, że coś ściska mu ucho, a potem miażdży je i przebija. Strumień świdrującego bólu spłynął mu po szyi i wzdłuż ramienia. Całe ciało wyprężyło się i zadygotało, prawie zrzucając obu chłopców. Kiedy przy szedł do siebie, tamci już go puścili i odchodzili bez słowa. Kelderek wyciągnął szmatę z ust i pomacał ucho. Małżowina była przedziurawiona, krew kapała na ramię. Opuścił nisko głowę, oddychając ciężko i wyczekując, aż minie najgorszy ból. Kiedy spojrzał w górę, zobaczył nad sobą Radu. Chłopiec odgarnął długie, zmatowiałe włosy i pokazał mu swoje przekłute ucho.


Nie ostrzegłem cię – powiedział. – Nie jesteś dzieckiem, więc nie byłem pewny, czy i ciebie to czeka.


Kelderek, gryząc swą dłoń, uspokoił się na tyle, że mógł przemówić.


– Co to jest?... Piętno niewolnika?


– To... do spaaaniaaa – mruknął blady chłopiec siedzący w pobliżu, mrugając do niego. – Tak-tak-tak... do spania. – Roześmiał się głupkowato, zamknął oczy i oparł głowę na złożonych dłoniach. – Niedługo wrócimy do ddd-omu – powiedział nagle, otwierając oczy i odwracając się do Radu.


– Tak czy owak – odpowiedział Radu tonem kogoś, kto podchwytuje znaną mu frazę.


– Pod ziemią – zakończył chłopiec.


– Jesteś głodny?


Radu kiwnął głową, a chłopiec pogrążył się znowu w apatycznym milczeniu.


– W nocy wszystkim przez uszy przewlekają łańcuch – powiedział Radu. – Krzykacz powiedział mi kiedyś, że każde dziecko, które przeszło przez ręce Genszeda, ma przedziurawione ucho.


Wstał i poszedł po Szerę, która na widok handlarza uciekła i schowała się w krzakach.


Wkrótce po tym Krzykacz i Bled dali każdemu dziecku po kawałku suszonego mięsa i po jednym suszonym owocu. Niektóre dzieci poszły aż nad rzekę, żeby się napić, ale większość piła wodę z brudnych kałuż lub wysysała ją spomiędzy trzcin. Kiedy Kelderek i Radu, razem z Szerą, zmierzali ku rzece, podszedł do nich Krzykacz z nieodłącznym kijem w ręku.


– Muszę mieć na ciebie oko – powiedział do Keldereka z jakimś złośliwym ugrzecznieniem w głosie. Przyzwyczajasz się, co? Zadowolony? No i dobrze.


Kelderek już uprzednio zauważył, że podczas gdy wszystkie dzieci panicznie bały się Bleda, który był wyraźnie niespełna rozumu, niektóre sprawiały wrażenie, jakby łączyło je coś w rodzaju niepewnego układu z Krzykaczem, który od czasu do czasu – niezależnie od tego, czy akurat znęcał się nad kimś, czy nie – zachowywał się wobec nich z szorstką dobrodusznością, jak to się często zdarza małym i wielkim tyranom.


– Możesz mi powiedzieć, po co ciągniecie mnie ze sobą? – zapytał Kelderek. – Jaką korzyść może mieć ze mnie Genszed?


Krzykacz zachichotał.


– Jesteś tu, żeby cię sprzedać, stary. Ale najpierw urżniemy ci jaja.


– Co się stało z nadzorcą, który był przed tobą? zapytał Kelderek. – Chyba go znałeś, co?


– Czy go znałem? Ja go zabiłem – odpowiedział Krzykacz.


– Och, naprawdę?


– Był już do niczego, jak wróciliśmy do Terekenaltu, rozumiesz? Rozleciał się na kawałki. Raz jedna parszywa dziewczyna z Dari podrapała mu twarz na strzępy. Nie potrafił jej powstrzymać. Tamtej nocy Genszed się upił i powiedział nam, że jeśli któryś z nas pokona i zabije tego gnojka, to zostanie nadzorcą na jego miejsce. No to go zabiłem... udusiłem go na środku dziedzińca, na oczach pięćdziesięciu dzieciaków. Myślałem, że stary Genszed umrze ze śmiechu. I w ten sposób uratowałem swoje jaja, staruszku, rozumiesz?


Doszli do brzegu rzeki i Kelderek, brodząc po kolana w wodzie, napił się i umył. Nadal jednak bolało go całe ciało. Kiedy pomyślał o swoim położeniu, o Melatys i Tugindzie, ogarnęła go rozpacz i w powrotnej drodze nie miał już sił ani ochoty do rozmowy z Krzykaczem. Chłopiec też wydawał się zamyślony, bo odezwał się tylko raz, każąc Radu wziąć Szerę na ręce:


Szybko zapadał zmierzch, a znad rzeki podnosiła się mgła. Genszed stanął pośrodku i zaczął strzelać palcami, wzywając dzieci. Każde podchodziło do niego, a on oglądał im oczy, uszy, ręce, stopy i kajdany na nogach, a także wszystkie rany, zadrapania i siniaki. Chociaż wielu chłopców miało mniejsze lub większe rany, a dwóch tub trzech bliskich było całkowitego załamania, Genszed zdawał się nie przywiązywać do tego większej wagi i Kelderek doszedł do wniosku, że handlarz tylko przegląda swoje stado, aby ocenić, ile sztuk można popędzić dalej. Dzieci stały bez ruchu, z opuszczonymi głowami i rękami, wyczekując, kiedy pozwoli im odejść. Jednemu chłopcu, który trząsł się nieustannie i wzdrygał przed każdym ruchem Genszeda, kazano zostać, podczas gdy handlarz oglądał resztę dzieci tuż przy nim. Inny, który bełkotał coś, wskazując na wrzody na swojej twarzy i ramionach, został uciszony pułapką na muchy.


Krzykacz i Bled zaganiali tych chłopców, których Genszed już obejrzał, i przewlekali im cienki łańcuszek przez dziury w uszach, łącząc w ten sposób po trzech lub czterech. Każdy łańcuszek miał na jednym końcu krótką żelazną sztabkę, drugi koniec nadzorcy przymocowali do swoich pasów. Kiedy zakończono te przygotowania, wszyscy ułożyli się do snu tam, gdzie stali:


Kelderekowi przypadło leżeć między dwoma młodszymi chłopcami. Z początku leżał napięty, spodziewając się w każdej chwili straszliwego bólu w świeżo zranionym uchu, gdy jeden lub drugi chłopiec poruszy się we śnie. Wkrótce zrozumiał jednak, że jego towarzysze, bardziej doświadczeni w znoszeniu udręk tej wędrówki, mniej go niepokoili niż on ich. Rzadko się poruszali i wiedzieli, jak przekręcać głowę bez napinania łańcuszka. Po jakimś czasie poczuł, że obaj przysuwają się do niego z każdej strony:


– Nie przywykły, co? – szepnął jeden z chłopców w jakimś palteszańskim żargonie, ledwo dla niego zrozumiałym. – Kupił ciebie dzisiaj, tak?


– Nie kupił mnie. Znalazł mnie w puszczy. Tak, dzisiaj. – Tak ja myślał. Czuć świeżym mięsem... nowe często tak czuć... ale niedługo: – Urwał, zanosząc się kaszlem, splunął między nich i powiedział: – Sposób to leżeć blisko. Cieplej, a łańcuszek zwisa, rozumie? jak który rusza, nie naciąga.


Obaj chłopcy byli zawszeni i nieustannie drapali się przez wilgotne, cuchnące łachmany okrywające ich chude ciała. Wkrótce Kelderek przestał jednak czuć ich zapach, nękany rwącym bólem w palcu i przesiąkającym przez ubranie błotem. Aby oderwać się od swoich myśli, szepnął do chłopca:


– Jak długo jesteś z tym człowiekiem?


Chyba dwa miesiące. Kupił mnie w Dari.


– Kupił cię? Od kogo?


– Od ojczyma. Ojciec zabity z generałem Gel-Ethlinem, ja wtedy bardzo mały: Matka poszła za tego człowieka ostatniej zimy, a on mnie nie lubił. Jakby ja był brudny, rozumie? jak tylko handlarze przyszli, to mnie sprzedał.


– Twoja matka nie próbowała go powstrzymać?


– Nie – odpowiedział chłopiec obojętnie. – Pewno miał żarcie, tylko tamten zabrał?


– Tak.


– Krzykacz mówi, świńskie żarcie prawie wyjedzone – szepnął chłopiec. – Mówi, trzeba kupić przedtem, tylko teraz nie ma gdzie.


– Po co Genszed przyszedł do tej puszczy, wiesz? zapytał Kelderek.


– Żołnierze, Krzykacz mówi. – Jacy żołnierze?


– Nie wiem. On nie lubi żołnierze. Po to puścił linę przez rzekę... Uciec od żołnierze. Głodny, co?


– Tak.


Próbował zasnąć, ale nie mógł. Dzieci popłakiwały, mówiły przez sen, krzyczały. Łańcuchy podzwaniały, coś poruszyło się między drzewami, Bled zerwał się nagle na nogi, skrzecząc jak małpa i szarpiąc za wszystkie łańcuszki, które miał umocowane do pasa. Podniósłszy głowę, Kelderek zobaczył niedaleko skuloną postać handlana, obejmującego ramionami kolana. Nie wyglądał na człowieka pragnącego zasnąć. Czy i on świadom był zagrożenia ze strony dzikich zwierząt? A może nie potrzebował snu... może nigdy nie zasypiał?


W końcu zdrzemnął się, a kiedy otworzył oczy – po jak długim czasie, tego nie potrafił ocenić – zdał sobie sprawę, że leżące obok niego dziecko płacze, prawie bezgłośnie. Wyciągnął rękę i dotknął je. Płacz ustał natychmiast.


– Jeszcze wiele może się wydarzyć – szepnął Kelderek. – Myślałeś o swojej matce?


– Nie – odpowiedział chłopiec. – O Sirit.


– Kto to jest Sirit?


– Dziewczyna, była z nami.?


– Co się z nią stało


– Odeszła do Nogi-w-Spoko.


– Do Nogi-w-Spoko? Gdzie to jest? – Nie wiem.


– To skąd wiesz, że tam poszła? Chłopiec nic nie odpowiedział:


– Co to jest, te Nogi-w-Spoko? Kto ci o tym powiedział?


– Gdzie się odchodzi, rozumie? – szepnął chłopiec. – Tylko który odejdzie, mówimy odszedł do Nogi-w-Spoko.


– To daleko? – Nie wiem.


– No, a gdyby mi się udało uciec, a on złapałby mnie jutro, to odszedłbym do Nogi-w-Spoko?


– Nie.


– Dlaczego?


– Bo z Nogi-w-Spoko się nie wraca.


– Mówisz, że Sirit umarła?


– Nie wiem.


Zamilkli. Człowiek, zmuszony do wędrówki przez bezdroża w dotkliwym zimnie, już w chwili wyruszania w drogę uświadamia sobie, że czekają go straszne chwile, a jego szanse przeżycia są znikome. A jednak owa refleksja, pojawiająca się w tym momencie, nie wystarcza, by złamać jego ducha lub napełnić mu serce rozpaczą. Jest tak, jakby wciąż niósł w sobie, owinięte wokół rdzenia swego męstwa, resztki chroniącej go wiary i życiodajnego ciepła, które muszą najpierw zostać przeniknięte i rozproszone – po trochu, godzina po godzinie, może nawet dzień po dniu – przez samotność i zimno, aż zanikną zupełnie, a ową straszliwą prawdę, którą na samym początku ogarniał tylko umysłem, poczuje całym ciałem i przerazi się jej sercem. Tak było z Kelderekiem. Teraz, w nocy, pośród wstrętnych odgłosów otaczającej go nikczemności, w bólu, który rozpełzł się po jego ciele jak karaluchy w ciemnym domu, zdawał się zstępować w dół, spoglądać na swoje położenie z coraz niższego poziomu, odczuwać coraz mocniej i postrzegać coraz wyraźniej naturę tej niegodziwości, odzierany z resztek nadziei. Teraz uwierzył w to, co go czeka – przejście przez Przełęcz Linszo i długa wędrówka w górę Telthearny, w pobliżu Ortelgi i Quiso, do Terekenaltu, a potem niewola, być może poprzedzona ohydnym okaleczeniem, o którym mówił Krzykacz. Ale najgorsza ze wszystkiego była utrata Melatys i myśl, że oboje na zawsze pozostaną w niewiedzy co do swojego losu.


To Szardik sprowadził na niego tę niedolę – Szardik, który prześladuje go z zaiste nadprzyrodzoną nienawiścią, mszcząc się za wykorzystanie jego boskiego powrotu do własnych, grzesznych celów, jakiego się dopuścił jego kapłan. Słusznie został przeklęty przez Szardika, lecz staczając się w otchłań swojej kary, pociągnął za sobą nie tylko Melatys, ale i samą Tugindę – tę, która uczyniła wszystko, co w jej mocy, pomimo tylu przeszkód, które jej stawiano, by uchować cześć oddawaną Szardikowi od zdrady: Z tą gorzką refleksją raz jeszcze zapadł w sen.









50. RADU



 


 


Kiedy się obudził wschodziło słońce. Poruszył się, a spod jego ciała wybiegła ciemnoczerwona stonoga, długa jak jego dłoń. Krzykacz ściągał łańcuszki i wpychał je do worka. Puszcza ochrypła od krzyku ptaków. Tam, gdzie docierały promienie słońca, ziemia już parowała, a wszędzie brzęczały muchy gromadzące się na nieczystościach i plamach moczu. Chłopiec obok niego, kaszlał nieustannie, a wokoło rozbrzmiewały cienkie głosy dzieci, przekomarzających się głupawo lub przeklinających jak tragarze. Dwóch chłopców tarzało się w błocie, walcząc o kawałek skóry, dopóki kij Bleda nie poderwał ich na nogi.


Krzykacz wydzielił każdemu po garstce suszonych owoców i obserwował, jak jedli, z kijem gotowym do zaprowadzenia porządku. Mrugnął do Keldereka i sypnął mu drugą garść owoców.


– Tylko zjedz to sam – szepnął. – Migiem:


– To wszystko aż do wieczora? – zapytał Kelderek, przerażony myślą o całodziennym marszu.


– I tak to prawie wszystko, co zostało – odpowiedział Krzykacz ściszonym głosem. – Mówi, że nie będzie już nic aż do Linszo, a tam dojdziemy na jutro wieczór, jak dobrze pójdzie. Podług mnie to on nie bardzo wiedział, gdzie się pakujemy. Będziemy mieć szczęście, jak wyjdziemy z tego draństwa żywi.


Kelderek rozejrzał się szybko i szepnął: – Mogę cię z tego wyciągnąć.


I nie czekając na odpowiedź, powlókł się do miejsca, gdzie Radu karmił Szerę swoją porcją.


– Nie powinieneś tego robić. Musisz mieć siły, jeśli chcesz się nią opiekować


– Już nieraz to robiłem – odpowiedział Radu: Nic mi nie będzie, dopóki ona jest zdrowa. – Odwrócił się do dziewczynki. – Niedługo będziemy w domu, prawda? Pokażesz mi swojego nowego cielaczka, kiedy wrócimy do domu?


– Tak czy owak, pod ziemią – powiedział stojący opodal chłopiec, ale Szera tylko kiwnęła głową i zajęła się układaniem kolorowych kamyków.


Wkrótce ruszyli w drogę, idąc za Genszedem ku rzece. Tam handlarz skierował się w górę prądu po nagim, kamienistym brzegu.


Teraz, gdy opuścili już gęsty las i widać było całą kolumnę, Kelderek zrozumiał, dlaczego szli tak wolno i co raz się zatrzymywali: To, co zobaczył, nie było w miarę zwartą kolumną, lecz gromadą wycieńczonych dzieci, bliską całkowitego rozproszenia. Co chwila jakieś dziecko przystawało, osuwając się całym ciałem na najbliższą skałę lub stromiznę koryta rzeki, a kiedy podchodził Bled lub Krzykacz, wrzeszcząc i grożąc kijem, tylko patrzyło na niego tępym wzrokiem, jakby nie potrafiło już się bać. Co jakiś czas któryś z chłopców upadał, a Genszed, Krzykacz lub Bled podnosili go na nogi, bijąc lub chlustając mu w twarz zimną wodą. Handlarz najwyraźniej zdawał sobie dobrze sprawę z żałosnego stanu swego stada. Był oszczędny w wymierzaniu uderzeń i często zarządzał krótkie postoje, pozwalając dzieciom napić się i ochłodzić stopy w wodzie. Raz, kiedy Bled w napadzie wściekłości rzucił się na jednego z chłopców, który ociągał się z powstaniem na nogi, odepchnął go brutalnie, przeklinając i pytając, czy uważa, że ktoś kupi martwego niewolnika.


W południe, kiedy leżeli, gapiąc się bezmyślnie na połyskującą w słońcu rzekę, Kelderek rzekł do Rada ściszonym głosem:


– Krzykacz musi wiedzieć, że po Genszedzie nie może się już niczego więcej spodziewać. Na pewno boi się powrotu do Terekenaltu. Jedyne, co mu pozostało, to uciec, zabierając nas ze sobą. Wiem, jak przeżyć w takim kraju. Mógłbym ocalić życie jemu i nam, gdyby tylko udało mi się zdobyć jego zaufanie. Czy sądzisz, że Genszed coś mu obiecał?


Przez długi czas Radu nic nie odpowiadał, wpatrując się w płyciznę i głaszcząc rączki Szery. W końcu powiedział: – Genszed znaczy dla niego więcej, niż ci się wydaje. On go przemienił i opętał.


– Opętał?


– Właśnie dlatego boję się Genszeda. Wiem, że wszyscy boimy się jego okrucieństwa, ale ja boję się czegoś więcej.


– Nie pozwól, aby złamał w tobie ducha – rzekł Kelderek. – To tylko podłe zwierzę... nędzny złodziej... mały i głupi.


– Taki kiedyś był – odpowiedział Radu – ale już dawno pozyskał moc, o którą się modlił.


– Co masz na myśli? Jaką moc?


– Jeśli chodzi o niego, to nie jest już to sprawa złodziejstwa czy uczciwości. On już jest poza tym. Kiedyś był tylko okrutnym, podłym człowiekiem, płaszczącym się przed silniejszymi od siebie. Lecz zło dało mu moc. Zapłacił i otrzymał władzę. Jeszcze tego nie czujesz, ale to z czasem przyjdzie. Otrzymał moc, by czynić innych złymi, by uwierzyli w siłę zła, by starali się być tak złymi jak on. On nie obiecuje pieniędzy, bezpieczeństwa, niczego, co jest zrozumiałe dla ciebie czy dla mnie. On obiecuje radość z czynienia zła. Może sprawić, że niektórzy ludzie poświęcą swoje życie złu. To właśnie uczynił z Bledem, tyle że Bled tego nie wytrzymał i oszalał. Krzykacz... Krzykacz był tylko biednym, opuszczonym chłopcem, sprzedanym przez swoich rodziców. Jego nie obchodzi, jak długo pozostanie z Genszedem albo co za to dostanie. On go podziwia i uwielbia... chce oddać mu wszystko, co ma... wcale nie myśli o nagrodzie. Pragnie spędzić życie bijąc, krzywdząc i przerażając słabszych od siebie: Wie, że jeszcze nie jest w tym dość dobry, ale ma nadzieję być coraz lepszy.


Głód wisiał między nimi jak mgła w powietrzu. Kelderek, rozglądając się za Szerą, zobaczył ją klęczącą nad małą sadzawką i wyciągającą z wody długie pasma jasnożółtych i ciemnoczerwonych wodorostów, które układała na kamieniach.


– Radu, to wszystko jest czystą fantazją – powiedział. – W głowie ci się mąci z głodu i zmęczenia.


– Tak, to prawda, w głowie mi się mąci – odrzekł Radu – ale właśnie dlatego widzę jaśniej pewne rzeczy. Poczekaj trochę, a sam zobaczysz, że to, co mówię, jest prawdą. – Kiwnął głową w kierunku Szery. – Tylko dla niej jeszcze się nie poddałem. Genszed chciał, żebym został nadzorcą na miejsce Bleda. Bled zaczyna mu sprawiać kłopot... wymyka mu się spod kontroli... kaleczy i zabija chłopców. Od czasu opuszczenia Lapanu zabił już trzech::


– Gdybyś został nadzorcą, może trafiłaby ci się sposobność ucieczki.


– Może... Ale nie od Genszeda.


– Czy tylko ci proponował, żebyś został nadzorcą? A może ci groził? Mówiłeś mi, że raz użył wobec ciebie pułapki na muchy.


– Wtedy uderzyłem Krzykacza, bo zaczął dokuczać Szerze. Genszed nigdy by nie groził chłopcu, by uczynić z niego nadzorcę. Chłopiec, który ma być nadzorcą, musi sam tego chcieć. Musi dobrowolnie podziwiać Genszeda i starać się mu dorównać. Oczywiście Genszed chciałby dostać za mnie okup, ale gdyby udało mu się zrobić ze mnie nadzorcę, zrezygnowałby z pieniędzy. To dla niego więcej znaczy. Pragnie czuć, że zrobił z syna bana Sarkidu człowieka tak złego, jak on sam. – Ale chyba... dopóki ci nie grozi... nie myślisz o tym by zostać nadzorcą?


Radu milczał, jakby się wahał, czy może zaufać Kelderekowi. Potem powiedział z namysłem:


– Bóg albo o nas zapomniał, albo nie ma władzy nad Genszedem. Opowiem ci o czymś, o czym nigdy nie zapomnę. Przed Thettit był z nami pewien chłopiec... wysoki, powłóczący nogami wyrostek... nazywał się Bellin. Nie zdołałby przejść przez Wrako, był niezdarny i trochę głupkowaty. Genszed wystawił go na sprzedaż razem z dziewczynkami. Człowiek, który go kupił, powiedział Genszedowi, że chce zrobić z niego zawodowego żebraka. Powiedział, że ma już kilkunastu i dobrze mu się z nich żyje: Ale chciał, żeby Bellin był kaleką, bo to wzbudzi większą litość, jak będzie żebrał. Genszed odrąbał Bellinowi dłonie i zanurzył mu kikuty we wrzącej wodzie, żeby zatrzymać krwawienie. Kazał sobie za to zapłacić dodatkowo czterdzieści trzy meldy. Powiedział, że tyle bierze za taką usługę.


Odwrócił się w bok, zerwał garść liści z krzaka i zaczął je żuć. Po chwili Kelderek poszedł w jego ślady. Liście były kwaśne i włókniste, ale żuł je żarłocznie.


– Dalej! Ruszać się! – wrzasnął Krzykacz, uderzając kijem w powierzchnię wody na płyciźnie. – Wstawać na parszywe nogi, gnojki! W Linszo będzie wyżerka, nie tu!


Radu powstał, zachwiał się i potknął o Keldereka.


To głód – powiedział: – Za chwilę mi przejdzie: – Zawołał na Szerę, która nadbiegła, z długimi pasemkami kolorowych wodorostów zawiązanych wokół cienkich ramion. – Jednego się nauczyłem: głód jest formą tortury. Jeśli w Linszo nadzorcy dostaną więcej jedzenia niż niewolnicy, mogę zostać nadzorcą. Okrucieństwo i strach drzemią w każdym, i to nie tak głęboko, jak ci się zdaje. Trzeba je tylko z siebie wydobyć.
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Po południu doszli do szerokiego zakola rzeki i Genszed ponownie poprowadził ich w głąb lądu, aby przeciąć półwysep. Wilgotny żar puszczy stał się straszliwą udręką. Dzieciom kazano zbliżyć się do siebie i uchwycić za ramię najbliższego sąsiada, tak że wlokły się teraz jak jakieś upiorne stado ślepych kalek, niektórym nie starczało sił nawet na to, by spędzić owady z twarzy i szły z zamkniętymi oczami oblepionymi czarnymi muchami. Chłopiec idący przed Kelderekiem wpadł w nieustanny, rytmiczny szloch – „Chhuu! Ch-huu!” – aż w końcu Bled podbiegł i obrzucił go przekleństwami, dźgając w nogi końcem kija. Chłopiec upadł, a Genszed musiał zarządzić krótki postój, by owinąć mu szmatami krwawiące rany. Zrobiwszy to usiadł, opierając się plecami o drzewo, pogwizdując przez zęby i grzebiąc w swoim worku.


Kelderek podszedł do niego, popchnięty nagłym impulsem. – Czy możesz mi powiedzieć, dlaczego mnie uwięziłeś i ile spodziewasz się na mnie zarobić? Mogę ci obiecać dużą sumę za uwolnienie mnie... o wiele więcej, niż dostałbyś, sprzedając mnie jako niewolnika.


Genszed nawet na niego nie spojrzał. Kelderek pochylił się nad nim i przemówił ponownie, bardziej natarczywym tonem.


– Możesz mi wierzyć. Proponuję ci więcej, niż mógłbyś za mnie dostać. Nie jestem tym, za kogo mnie bierzesz. Powiedz mi, ile chcesz za moje uwolnienie.


Genszed zaciągnął sznur worka i powoli dźwignął się na nogi, ocierając spocone ręce o uda. Kilkoro najbliższych dzieci spojrzało na niego, z lękiem oczekując strzelenia palcami. Nie patrzył na Keldereka, który miał dziwaczne wrażenie, że handlarz usłyszał go i jednocześnie nie usłyszał, jak można ignorować szczekanie psa, będąc głęboko pogrążonym w myślach.


– Możesz mi wierzyć – nalegał Kelderek. – Kiedy będziemy przechodzić blisko Ortelgi...


Nagle, z szybkością ryby rzucającej... się na przynętę, ręka Genszeda wystrzeliła do góry i uchwyciła przedziurawione ucho Keldereka, ściskając małżowinę między kciukiem i palcem. Paznokieć kciuka wbił się głęboko w ranę, a Kelderek wrzasnął i podniósł ręce, by schwycić go za nadgarstek: Zanim zdołał to uczynić, handlarz uniósł kolano i wbił mu je w pachwinę, jednocześnie puszczając ucho, by pozwolić swej ofierze zgiąć się w pół i upaść na ziemię, Potem pochylił się, podniósł worek i zarzucił na plecy, wsuwając ramiona w pętle pasów.


Kilkoro dzieci zachichotało niepewnie. Jedno rzuciło patykiem w Keldereka. Genszed, wciąż jakby zamyślony, strzelił palcami i kiedy dzieci zaczęły podnosić się nawzajem z ziemi, a Krzykacz wybuchnął serią swoich zwykłych przekleństw, poszedł na czoło kolumny i skinął na pierwszego chłopca, by chwycił się za jego pas.


Kelderek otworzył oczy i zobaczył przyglądającą mu się Szerę.


– Ukrzywdza cię, tak? – zapytała jeldajską gwarą.


Kiwnął głową i dźwignął się ciężko na nogi. Ból i głód kłębiły się w nim jak muł w sadzawce, w której ktoś zabełtał kijem.


– On wszystkich nas ukrzywdza – dodała. – Jednego dnia sobie pójdzie. Radu mi powiedział... Tak, Radu mi powiedział. Zobacz, tu mam czerwony kamyk, a tu niebieski, taki trochę niebieski. Jesteś głodny? Szukaj gąsienice.


Radu znajduje gąsienice.


Podszedł Krzykacz, chwycił Keldereka za rękę i położył ją na ramieniu stojącego przed nim Radu.


Godzinę później powrócili na brzeg rzeki i zatrzymali się na noc. Kelderek nie potrafił określić, ile mogli zrobić w ciągu tego dnia. Najwyżej dziesięć mil... Jutro Genszed zamierza przejść przez Przełęcz Linszo. Dostaną coś do zjedzenia? Odpoczną? Genszed na pewno widzi, że muszą odpocząć. Głód zaciemnił mu umysł, jak deszcz zaciemnia widok poprzez równinę. Jego myśli, ślizgające się jak mokre palce, nie mogły niczego uchwycić. Będzie jedzenie w Linszo? Przerwą to szuranie nogami, przestaną rozplątywać łańcuchy? Może w Linszo Genszed nie będzie mu zadawał bólu. Może palec przestanie go boleć. Tak, trzeba mieć nadzieję... ale musi spróbować spojrzeć dalej... rozważyć... musi rozważyć, co można zrobić...


– O czym myślisz? – zapytał Radu:


Kelderek próbował się roześmiać i postukał się w głowę. – Tam, gdzie się urodziłem, mówili: „Możesz stukać w drzewo, ale czy wyjdą z niego robaki?”


– Gdzie to było? Zawahał się.


– Na Orteldze. Ale to już nie ma znaczenia. – Jeśli kiedyś tam wrócisz.


– Tak czy owak, pod ziemią – skończył Kelderek: – Wiesz, co myślimy, jak to mówimy?


Szera podbiegła do nich od strony lądu: Wzięła Radu za rękę, szczebiocąc tak szybko, że Kelderek nic nie mógł zrozumieć, i wskazując w kierunku, z którego przyszła. Opodal, jak kurtyna między wybrzeżem, a puszczą, zwisała plątanina pnączy przetykana kolorowymi, trąbkowatymi kwiatami. Patrząc tam, gdzie pokazywała Szera, ujrzeli, że cała ta barwna masa drży lekko, jakby wibrowała jakąś dziwną, niemożliwą do wyjaśnienia energią. Nie widać było żadnego ptaka ani zwierzęcia, a jednak na przestrzeni szerokiej jak ściana chaty, liście i kwiaty dygotały spazmatycznie, a długie pędy gwałtownie falowały: Dziewczynka, przestraszona, ale i zaciekawiona, patrzyła na to zza ramienia Radu. Zebrało się wokół nich kilkoro dzieci, również wpatrując się w to dziwne zjawisko. Nawet Radu spoglądał niepewnie, jakby spomiędzy liści miało się za chwilę, wynurzyć jakieś dziwne stworzenie.


Kelderek wziął dziewczynkę na ręce.


– Nie ma się czego bać – powiedział. – Jak chcesz, to ci pokażę. To modliszki urządziły sobie polowanie:


Podeszli razem z Radu do kolorowej, ruchomej kurtyny. Kwiaty lian wydzielały ciężką woń, a wielkie ćmy, o granatowych skrzydłach szerokości ludzkiej dłoni, polatywały w zmętniałym powietrzu: Wyżej, pod rozchylonym, kwiatem, jedna z nich miotała się w uścisku modliszki: Widzieli długi, patykowaty kształt drapieżnego owada zaczajonego między liśćmi, przednie nogi trzymały ćmę, która zapewne nadleciała tu zwabiona zapachem kwiatu. Głowa modliszki obracała się krótkimi, urywanymi ruchami, jakby przemyślanymi, sugerującymi inteligencję, śledząc rozpaczliwe miotanie się swojej ofiary, tak gwałtowne, że zarówno sama modliszka, jak i otaczające ją pnącza dygotały w tym samym rytmie, co bijące powietrze skrzydła. Za każdym razem, gdy ćma słabła, modliszka przyciągała ją do swoich szczęk, a wówczas walka o życie rozpoczynała się na nowo. Nieco niżej podobny los spotkało inną ofiarę, ale ta po chwili zdołała się wyrwać, a gwałtowne szarpnięcie strąciło modliszkę pomiędzy liście. Tymczasem pierwsza ćma dała za wygraną, cudowne skrzydła znieruchomiały, modliszka natychmiast przyciągnęła ją i zaczęła pożerać. Oddzielone od tułowia skrzydła opadły na ziemię.


– Wracać mi tu zaraz! – zawołał Krzykacz, biegnąc ku nim wzdłuż skarpy. – Co sobie, gnojki, wyobrażacie! – Nie denerwuj się – powiedział Radu, kiedy wrócili i dołączyli do innych dzieci, cisnących się wokół Krzykacza po suszone owoce. – Przecież nie odeszliśmy daleko. Zapadła ciemność i dzieci, którym dwaj nadzorcy ponownie przewlekli przez uszy łańcuszki, ułożyły się do snu. Kelderek, znowu rozdzielony z Radu, znalazł się pomiędzy samym Krzykaczem, a owym chłopcem, nad którym tego popołudnia znęcał się Bled. W ciemności chłopiec wciąż szlochał monotonnie, lecz Krzykacz nie zwracał na to uwagi, doszedłszy zapewne do wniosku, że próba uciszenia go nie dostarczy mu większej przyjemności. Po jakimś czasie Kelderek wyciągnął rękę ku chłopcu, ale ten wzdrygnął się, umilkł na chwilę, a potem zaczął płakać jeszcze głośniej. Krzykacz nadal milczał, ale Kelderek, lękając się, jego reakcji i zbyt zmęczony i przybity, by ponawiać niezdarne próby pocieszenia dziecka, pozwolił, by litość i inne strzępy myśli rozpłynęły się we śnie, podczas gdy komary obsiadły mu ręce i nogi.


Brzegiem rzeki szła, kulejąc, staruszka z Geltu, na jej łachmanach drgały plamki księżycowego światła. Patrzył, jak zbliża się bezgłośnie, najpierw zdumiony, potem, gdy ją rozpoznał, uspokojony, bo zrozumiał, że śni. Staruszka wyciągnęła łagodnie łańcuszek z dziury w jego uchu i zdawało mu się nawet, że czuje ból, gdy poszczególne ogniwa przesuwały się jedno po drugim przez rozognioną, wrażliwą małżowinę. Potem znieruchomiała, klęcząc nad nim i mamrocząc coś zapadłymi wargami.


– Myślą, że nikt nie widzi, myślą, że nikt nie widzi zaszeptała. – Ale Bóg widzi.


– Co to jest, babciu? – zapytał Kelderek. – Co się stało? Trzymała w ramionach martwe dziecko, tak jak rok temu, ale teraz było całkowicie okryte jej płaszczem – zaledwie wypukły kształt pod łachmanami.


– Szukam pana zarządcy z Bekli – powiedziała. Chcę mu powiedzieć... tylko to już tak dawno temu...


– Powiedz to mnie. Ja jestem zarządcą z Bekli, a wszystkie te nieszczęścia są moim dziełem, wszystkie:


– Ach. Ach. Błogosławiony bądź, panie, błogosławiony. Spójrz tutaj, panie, spójrz, będziesz chciał popatrzyć. Złożyła swój ciężar na ziemi. Dziecko było całe ciasno owinięte białym płótnem, głowę oplatał łańcuszek wyciągnięty z ucha Keldereka. Zdjęła łańcuszek i rozchyliła płótno wokół twarzy. Oczy były zamknięte, policzki blade jak wosk i matowe, ale w tym leżącym na kamieniach dziecku rozpoznał Melatys. Jej usta były lekko rozchylone, staruszka przytknęła do nich kawałek chleba, ale się nie poruszyły: Spojrzał na nią, łkając, i pod poszarpanym kapturem ujrzał twarz Rantzaj.


– Ona nie umarła! – krzyknął. – Obudź ją, Rantzaj, musisz ją obudzić!


Rantzaj nie odpowiedziała, a kiedy schwyciła go za ramię szczupłymi palcami, zrozumiał, że i ona jest martwa. Odwrócił się od niej gwałtownie, napełniany poczuciem utraty i osamotnienia.


– Obudź się! Dalej, obudź się!


W ciemności pochylała się nad nim twarz Krzykacza, szepcącego natarczywie. Czuł jego cuchnący oddech, bolesne swędzenie po ukąszeniach owadów na całym ciele, ostre kamienie pod plecami. Za Telthearną na niebo wkradało się nikłe światło nadchodzącego dnia. Słyszał skamlanie dzieci przez sen i podzwanianie łańcuchów na kamieniach.


– To ja, parszywy głupku. Nie rób hałasu. Wyciągnąłem ci łańcuszek z ucha. Jeśli nie chcesz trafić do Terekenaltu, to wstawaj, tylko migiem!


Kelderek wstał. Całe ciało płonęło mu od bolesnych ukąszeń, kręciło mu się w głowie. Wciąż nie do końca obudzony rozglądał się, szukając martwego ciała, ale gdzieś znikło. Zrobił krok do przodu, pośliznął się i upadł na kamienie. Nagle usłyszał czyjś głos, a nie był to głos ani Rantzaj, ani Krzykacza.


– Co robiliście, ee?


– Nic – odpowiedział Krzykacz.


– Wyjąłeś mu łańcuch, tak? Dokąd się wybieraliście? – Chciał się wysrać. Miałem mu pozwolić srać na mnie?


Genszed nic nie powiedział, ale wyjął nóż i zaczął lekko uderzać ostrzem w końce palców. Po chwili rozchylił ubranie i wypróżnił pęcherz na Krzykacza, który przez cały czas stał nieruchomo.


– Pamiętasz Kewenanta? – mruknął Genszed.


– Kewenanta? – powtórzył Krzykacz głosem, w którym czaiła się histeria. – A co ma z tym wspólnego Kewenant? Kto tu mówi o Kewenancie?


– Pamiętasz, jak wyglądał Kewenant, kiedy z nim skończyliśmy? Pamiętasz?


Krzykacz nie odpowiedział, ale gdy Genszed schwycił go dwoma palcami za ucho, zaczął dygotać na całym ciele. – Widzisz, Krzykaczu, jesteś tylko małym, głupim chłopcem, prawda? – wycedził Genszed, wykręcając mu powoli ucho, tak że Krzykacz osunął się na kolana. – Małym, głupim chłopcem, prawda?


– Tak – wyszeptał Krzykacz.


Czubek noża musnął jego zamknięte powieki, spróbował cofnąć głowę, ale powstrzymał go świdrujący ból w uchu. – Potrafisz wszystko dostrzec?


– Tak.


Na pewno potrafisz wszystko dostrzec?


– Tak! Tak!


Dostrzec wszystko, o co mi chodzi?


– Tak!


– Tylko że ja jestem wszędzie, prawda, Krzykaczu? jak ty będziesz tam, to i ja tam będę, prawda?


– Tak!


A potrafisz dobrze pracować?


– Tak, potrafię! Tak, tak, potrafię!


– To zabawne, myślałem, że może nie potrafisz, jak Kewenant.


– Nie, potrafię! Potrafię! Traktuję ich gorzej niż Bled. Wszyscy mnie się boją!


– Zamknij się, Krzykaczu. Zamierzam okazać ci łaskę. Zamierzam usunąć ci brud spod paznokci czubkiem mojego noża. Tylko nie chciałbym, żeby mi się ręka osunęła.


Pot zalewał Krzykaczowi twarz, ściekał po górnej wardze, pomiędzy zębami, po zaślinionym podbródku. Kiedy w końcu Genszed puścił go i odszedł, wsadzając nóż za pas, zatoczył się i upadł w wodę, ale natychmiast się poderwał.


Obmył się, przewlókł łańcuszek przez ucho Keldereka, przymocował koniec do swojego pasa i w milczeniu ułożył na ziemi.


Pół godziny później Genszed sam rozdzielił resztki jedzenia: okruchy i resztki wytrząśnięte z dna worka.


– Następna działka będzie w Linszo, rozumiesz? powiedział Krzykacz do Radu. – I postaraj się, żeby wszyscy to zrozumieli. Albo dowleczemy się do tego parszywego Linszo, albo zaczniemy się nawzajem zżerać.


Kelderek rozczesywał Szerze włosy palcami i wyłapywał wszy. Chociaż zjadł to, co dostał, czuł się tak słabo, że w głowie mu się mąciło. Raz po raz kątem oka dostrzegał martwą Melatys leżącą na kamieniach, a wówczas odwracał szybko głowę w tamtą stronę, szarpiąc Szerę za włosy, aż zniecierpliwiła się i odeszła.


– Dziś rano, kiedy wyciągnięto łańcuszki, ktoś ukradł jej kolorowe kamyki – powiedział Radu.


Kelderek nie odpowiedział, uczyniwszy nagle ważne odkrycie, że szkoda marnować energii na mówienie. Zdał sobie sprawę, że mowa pociąga za sobą tak wiele wysiłku nie przynoszącego korzyści – myślenie o słowach, poruszanie ustami, by je wypowiedzieć, słuchanie odpowiedzi i uchwycenie jej sensu – że w sumie trzeba ją uznać za przejaw ludzkiej głupoty. Energię trzeba zachowywać na inne rzeczy – na utrzymywanie postawy pionowej, na stawianie kroków, na rozplątywanie łańcucha, na pamiętanie o tym, by unikać oczu Bleda.


Znowu szli, tak, bez wątpienia, bo jego łańcuch podzwaniał o kamienie. Ale tym razem było inaczej. Na czym polega różnica? W jaki sposób wszyscy się zmienili? Oczami wyobraźni patrzył na nich z góry, jak posuwali się brzegiem rzeki. Pełzli jak mrówki po kamieniu, ale znacznie wolniej, raczej jak ospałe żuki jesienią, wędrujące w górę i w dół po milach łodyg trawy. I wreszcie pojął, choć nie wzbudziło to w nim większego zainteresowania, co się z nimi stało. Stali się częścią świata owadów, gdzie wszystko było takie proste, i odtąd będą wieść proste życie, nie skomplikowane świadomymi aktami woli. Nie potrzebują już żadnej mowy, żadnych uczuć, żadnego słuchania się nawzajem. Przez całe dni mogą się obywać bez jedzenia. Nie wiedzą, czy są brzydcy czy piękni, szczęśliwi czy nieszczęśliwi, dobrzy czy źli, bo te pojęcia nie mają już żadnego znaczenia. Głód i sytość, zużywanie energii i nieruchome odrętwienie, wojowniczość i bezbronność – to były bieguny ich świata. Ich krótkie życie niedługo odbierze im zima, większe stworzenia lub coś innego, ale to również nie ma znaczenia.


Wciąż zafascynowany i pochłonięty tym nowym spojrzeniem na rzeczywistość, stwierdził nagle, że natrafił na jakąś przeszkodę, która prawie go zatrzymuje. Coś ciężkiego i gładkiego, ale poddającego się. Coś, w czym tkwią jakieś patyki... kupa szmat z patykami, nie, łańcuch mu się zaplątał, pochylił się, już jest wolny, ależ tak, oczywiście, ta przeszkoda to ludzkie ciało... tu jest głowa... już przeszedł, znowu te kamienie. Zamknął oczy, oślepione połyskiem rzeki, pochłonięty wysiłkiem trzymania się prosto i stawiania kroków: jeden krok, drugi krok, następny...


Nagle gdzieś z tyłu rozległ się krzyk. – Stać! Stać!


Jak pęcherzyk powietrza wydobywający się ze szlamu, jego świadomość zaczęła powoli zdążać ku dawnemu światu, w którym się słyszało, widziało i postrzegało. Odwrócił się i zobaczył Radu i Szerę klęczących nad jakimś ciałem: Kilku chłopców, zaalarmowanych okrzykiem tak jak on, zatrzymało się i zbliżało do nich lękliwie. Gdzieś z przodu dobiegł ich wrzask Krzykacza:


– Co się, u diabła, stało?


Radu podtrzymał chłopcu głowę ramieniem i opryskał mu twarz wodą. Był to ów chłopiec, którego Bled skatował poprzedniego dnia. Oczy miał zamknięte i Kelderek nie potrafił dostrzec, czy oddycha.


– Przeszedłeś przez niego – powiedział Radu. Przeszedłeś przez jego ciało. Nie czułeś tego?


– Tak... Nie. Nie wiedziałem, co robię – odpowiedział tępo Kelderek.


Szera dotknęła czoła chłopca i próbowała okryć mu nagą pierś łachmanami.


– Upadł, prawda? – zapytała Radu. – Nie ma już łańcucha, nie ma już łańcucha – powtarzała, jakby śpiewała piosenkę. – Nie ma już łańcucha, poszedł do Nogi-w-Spoko... – Urwała, zobaczywszy zbliżającego się ku nim Genszeda. – Radu, on idzie!


Genszed zatrzymał się przy chłopcu, poruszył go stopą, przykląkł na kolano, odchylił mu jedną powiekę i przyłożył ucho do piersi. Potem podniósł się, popatrzył po innych chłopcach i zrobił krótki ruch głową. Odeszli natychmiast, a Genszed spojrzał na Keldereka i Radu stojących po drugiej stronie ciała.


Jak ogień zatrzymuje się na brzegu rzeki, jak rośnięcie pędów winorośli powstrzymane jest przez nadejście zimy, tak ich współczucie osłabło i zamarło pod tym spojrzeniem. Nie powiedział nic, wystarczyła sama jego obecność, skupiona, jak w soczewce, w jednym punkcie, w ich poczuciu bezradności. Jakże jałowa była ich litość, bo cóż mogła dać? Genszed był wszędzie – w ich wyczerpaniu, w tym dzikim leśnym pustkowiu, w ich głodzie, w połyskującej rzece, do której byli przykuci, w pustym niebie. Nie powiedział nic, pozwalając, by jego obecność przywiodła ich do własnej konkluzji – że jedynie marnują szczupłe resztki energii.


Kiedy strzelił palcami, opuścili wzrok i ruszyli za innymi chłopcami, nawet się nie obejrzeli. Byli z Genszedem jednomyślni.


Wkrótce Krzykacz zarządził postój. Położyli się między dziećmi, ale żadne nie zadało im pytania. Nadszedł Genszed, obmył nóż w wodzie, a potem, rozkazawszy Bledowi, by go zastąpił, wziął ze sobą Krzykacza i skierował się w górę rzeki. Wrócił pół godziny później i od razu powiódł ich w głąb lądu.


Gdy zaczął zapadać zmierzch, wlekli się w górę długiego zbocza porośniętego nieco rzadszym lasem. Między drzewami Kelderek dostrzegł czerwone, chylące się ku zachodowi słońce, co obudziło w nim jakieś tępe zdziwienie:


Wreszcie zdał sobie sprawę, że od opuszczenia Laku ani razu nie widział słońca po południu. Musieli dotrzeć do północnej krawędzi puszczy.


Na szczycie wzniesienia Genszed poczekał, aż ostatnie dziecko wejdzie na górę, i dopiero wtedy zagłębił się w gęste poszycie na skraju puszczy. Nagle przystanął, osłaniając oczy dłonią. Kelderek i Radu, którzy stanęli za nim, ujrzeli przed sobą północny kraniec tego strasznego kraju, przez który przeszli od końca do końca, od brzegów Wrako do przełęczy Linszo.


Powietrze przesycone było oślepiającym, złotym światłem, rozedrganym i gęstym jak miód: Miriady drobinek pyłu polatywały tu i tam, zdając się ściągać blask z nieba na ziemię, gdzie rozdzielały się i zwielokrotniały: Wieczorne promienie załamywały się na liściach, na skrzydłach miotających się much i na powierzchni Telthearny, płynącej o milę dalej u stóp zbocza. Prosto przed nimi, na północy, rozległą przestrzeń zamykały góry – postrzępiony łańcuch stalowoniebieskich szczytów, porysowanych klinami puszczy podnoszącej się z zielonego podgórza. Patrząc na tę przerażającą, majestatyczną przeszkodę, Kelderek przypomniał sobie, że kiedyś – jak dawno temu? – miał dość sił, by podążać za Szardikiem przez takie góry. Teraz nie byłby w stanie nawet dowlec się do ich stóp. Najbardziej wysunięty na wschód szczyt, wznoszący się nad Telthearną jak wieża, opadał prawie prostopadle ku rzece.


Pomiędzy wodą i porośniętymi lasem skalnymi turniami rozciągał się wąski pas płaskiej ziemi, o szerokości nieco większej od strzału z łuku – Przełęcz Linszo. Widać tam było jakieś chaty, z nad których smugi dymu snuły się w stronę pustkowi Dilgaju po drugiej stronie rzeki. Z przełęczy wybiegał szlak, który najpierw wiódł tuż nad rzeką, a potem skręcał w głąb lądu, wspinał się na zbocze, przecinał jego szczyt i znikał za krawędzią puszczy po lewej stronie. Na zielonej łące pasły się kozy i stado krów – jedna miała płasko brzmiący dzwonek na szyi – strzeżone przez chłopca, który siedział, przygrywając na fujarce, opodal stał stary wół uwiązany na sznurze, który rozciągnął na całą długość, by sięgnąć do wyższej i bardziej zielonej trawy.


Lecz nie w złote światło, nie w stado lub chłopca grającego na fujarce wpatrywał się Genszed, z posępną twarzą naznaczoną – jak twarz szatana – bólem zawodu i klęski. Tuż przy trakcie kawał ziemi otaczał drewniany ostrokół, wewnątrz którego w płytkim zagłębieniu płonęło ognisko. Przykucnął przy nim żołnierz w skórzanym hełmie, szorując garnki, podczas gdy drugi rąbał drewno maczetą. Przy ostrokole wbito w ziemię wysoki maszt, na którym wisiała flaga – trzy snopki zboża w niebieskim polu. W pobliżu, od strony puszczy, widać było jeszcze dwóch innych żołnierzy, jeden siedział na kępie mchu i jadł coś z miski, drugi stał, opierając się na długiej włóczni. Sytuacja była jasna. Przełęcz została obsadzona przez sarkidzki oddział armii generała Santil-ke-Erketlisa.


– Sakramencki Boże! – wyszeptał Genszed, rozglądając się po tym spokojnym, ozłoconym blaskiem zachodu zakątku. Krzykacz, który nadszedł z tyłu, wstrzymał oddech i stał bez ruchu, z wytrzeszczonymi oczami, jak człowiek wpatrzony w płonące ruiny swojego domu. Dzieci zbiły się w milczącą gromadkę, niektóre zbyt chore i wyczerpane, by cokolwiek do nich docierało, inne wyczuwając z lękiem wściekłość i rozpacz Genszeda, który stał bez słowa, splatając i rozplatając dłonie.


Nagle Radu rzucił się do przodu. Wzniósł ramiona nad głowę, dygocąc jak niedorozwinięte dziecko w napadzie szału. – Ach! Ach! – zawołał ochrypłym głosem. – Sark...


– Zachwiał się, upadł i podniósł, podciągając razem kolana, jak krowa. – Sarkid! – wyszeptał, wyciągając ręce, a potem, trochę głośniej, powtórzył: – Sarkid! Sarkid! – powoli, z rozmysłem, Genszed zdjął przymocowany do worka na plecach łuk i założył strzałę na cięciwę. Potem, oparty o pień drzewa, czekał, aż Radu ponownie zaczerpnie powietrza w płuca. Krzyk chłopca zabrzmiał jak płacz chorego niemowlęcia, słaby i zniekształcony. Jeszcze raz krzyknął, jak ptak, a potem osunął się na kolana, łkając i szarpiąc rękami poszycie. Genszed złapał Krzykacza za ramię i pociągnął za siebie, a sam stał spokojnie, jak człowiek, który czeka, aż przyjaciel skończy rozmawiać z jakimś przechodniem na ulicy.


– O Boże! – szlochał Radu. – Boże, pomóż nam! Boże, pomóż nam, błagam!


Szera obudziła się na plecach Keldereka, mrucząc: „Nogi-w-Spoko! Poszedł do Nogi-w-Spoko!” i znowu zasnęła, jak człowiek prowadzony przed sąd może zatrzymać się, by posłuchać śpiewu jakiejś dziewczyny, jak spojrzenie kogoś, komu właśnie powiedziano, że jest śmiertelnie chory, może powędrować za okno i spocząć przez chwilę na barwnie upierzonym ptaku przelatującym między drzewami, jak jakiś zuchwały szaławiła może wychylić szklankę wina i zatańczyć beztrosko na szafocie – tak, zdawało się, nie tylko wypaczone upodobania Genszeda, ale i jego ambicja skłoniły go do tego, by w owej chwili swojej własnej klęski wstrzymać się przez chwilę i radować ze szczególnego, wyjątkowego nieszczęścia, jakie przeżywał Radu. Chłopiec rozglądał się po dzieciach, jakby szukał i zapraszał spojrzeniem któreś z nich by zechciało spróbować szczęścia i sprawdziło, czy zdolne jest do wydania okrzyku, który zwróciłby uwagę żołnierzy. Patrząc na niego, Kelderek doznał śmiertelnej trwogi, jak dziecko spoglądające w wykrzywioną, szklącą się pożądaniem twarz gwałciciela. Osunął się na kolana, resztkami woli zdjął dziewczynkę ze swoich pleców i położył ją obok siebie na ziemi.


W tym momencie w pobliskich zaroślach dał się słyszeć ochrypły głos.


– Gensz! Gensz, uważaj! Gensz!


Genszed odwrócił się gwałtownie, zaglądając oślepionymi słońcem oczami w ciemną puszczę poza sobą. Nic nie było widać, ale za chwilę głos rozbrzmiał ponownie.


– Gensz! Nie wychodź tam, Gensz! Na Boga, podaj nam rynkę!


Zapadła cisza, a z kępy gęstych zarośli uleciał strzęp dymu.


Genszed dał znać głową Krzykaczowi, który, ociągając się, ruszył w kierunku, z którego rozległ się głos. Zniknął w zaroślach, a w chwilę później usłyszeli, jak zawołał: A niech to diabli!”


„Genszed i tym razem nic nie powiedział, tylko skinął na Bleda, by poszedł za Krzykaczem, a sam obserwował spokojnie Radu i Keldereka. Wreszcie nadzorcy wynurzyli się z krzaków, podtrzymując opasłego mężczyznę z grubymi wargami i małymi oczkami, który krzywił się z bólu, ciągnąc za sobą worek. Lewa nogawka niegdyś białych spodni przesiąknięta była krwią, a ręka, którą wyciągnął do Genszeda, była czerwona i lepka.


– Gensz! Gensz, przecie mnie zna, prawda? Nie zostawi mnie, zabierze mnie stund, co? Nie chudź tam, Gensz, załatwium cie tak jak mnie. Ale nie możymy tu zostać... oni tu przyjdum, Gensz, już idum!


Przyglądając mu się z miejsca, w którym leżał, Kelderek nagle go sobie przypomniał. Ten zbroczony krwią tchórz to nikt inny, jak tylko bogaty handlarz niewolników Lallok, tłusty, przymilny, zawsze wymyślnie wystrojony, z obmierzłym sposobem bycia, jednocześnie przyjaznym i służalczym, przywodzącym na myśl zarozumiałego sługę chciwego na złoto. Tonący w koronkach i aksamitach, uśmiechający się obleśnie pośród swoich nieszczęsnych, starannie wystrojonych niewolników, kazał się obwoływać w Bekli jako „Niezrównany Handlarz Niewolników, Dostawca dla Wyższych Sfer, Specjalista od Szczególnych Zamówień Dyskrecja Zapewniona”. Doszedł do tego, że kazał się nazywać „U-Lallokiein”, aż wreszcie Ged-la-Dan wezwał go przed swoje oblicze i poradził, by poskromił swą grubiańską pychę, bo źle się to dla niego skończy. W tej chwili niewiele w nim pozostało z owego zniewieściałego dandysa, gdy płaszczył się przed Genszedem, podrygując ze strachu i wyczerpania, w żółtej niegdyś szacie uwalanej błotem i jego własną, zaschniętą krwią. Wokół nadgarstka owinięty miał pas od worka, a drugą dłoń zacisnął na plecionym rzemieniu, z którego zwieszał się gliniany przenośny piecyk, jaki niektórzy podróżnicy zabierają w daleką drogę, podsycając w nim żar mchem i patykami. Z tego właśnie naczynia unosiła się cienka strużka dymu.


Kelderek przypomniał sobie, jak Lallok, przyszedłszy pewnego razu do Pałacu Baronów, by prosić o odnowienie licencji, zaczął potępiać niegodziwość nielegalnych handlarzy niewolników. „Waszy królywski mości nie trzybo zapywniać, że inne uczciwe kupce i jo som nie majo nic wspólnygo s tymi ludźmi. Dlo nos zysk to sprawo drugorzyndno. My uważumy sie za sługi waszy królewski mości, my rosprowadzumy ustalune kontyngynty po całym państwie, dla wygody waszy królewski mości. Gdybym mógł doradzić... „Jego pierścienie zadzwoniły, gdy złożył ręce i pokłonił się po dilgajsku, a Kelderek zastanawiał się, skąd naprawdę przywlókł te piękne dzieci, które stały na jego podium na placu targowym. Nigdy tego nie badał, bo podatki z dochodów Lalloka były bardzo wysokie i zawsze wpływały o czasie do pałacowej kasy – dość, by opłacić i wyposażyć kilkanaście kompanii oszczepników.


Przez chwilę spojrzenie Lalloka wędrowało po dzieciach, a potem zatrzymało się na Keldereku, ale jego krótkie zdziwienie zdawał się wywołać sam fakt obecności dorosłego niewolnika pośród dzieci. Nie rozpoznał – bo jakżeby mógł? – byłego króla-kaptana Bekli.


Genszed wciąż milczał, spoglądając w zadumie na krwawiącego Lalloka, jakby się zastanawiał – i bez wątpienia tak było – w jaki sposób można by wykorzystać to nieoczekiwane spotkanie. W końcu powiedział:


– Masz trochę kłopotów, Lallok, co?


Tamten rozłożył okrwawione ręce, wzruszył ramionami, uniósł brwi i zakołysał głową.


– Ja byłem w Kabinie, Gensz, kiedy Ikat ruszył na północ. Myślałym, że mom wiely czasu, by wrócić do Bekli, aly zrobiłym to za późno... Czy słyszałyś, by żołnierze szli tak szybko, Gensz, słyszałyś? Chcieli mnie, nie mogłym wrócić do Bekli, w Kabinie brak zarzundcy... Nowy zarzundca, Mollo, zabity w Bekli... król go zabił gołymi rynkami... Nikt nie chciał brać ode mnie piniędze, żeby mnie ochronić. No to przeszedłym przez Wrako. Myślałym: „Zostany tu, aż byndzie po wszystkim, ją i te słodkie chłopcy, które kiipiłym”. No i zatrzymaliśmy sie w jakijś okropny wsi. Musiałym płacić i płacić, bo by zamordowali. Jednygo dnia ja słysze, że Ikat już za Wrako, polujum na handlarze. Ja na północ... och, co za okropna podróż... Myślałym, że kupie sobie droge przez Linszo. Ale ja nie szedłym przez puszcza, ja szedłym traktem i wszedłym prosto na żołnierze.


Skąd miałym wiedzieć, że Ikat tu pierwszy? Potem strzała w udo... och, jaki ból! Jaki ból! Polowali na mnie, ale niedługo. Nie potrzybujum polować, nie wiedzum, że tu nie ma co jeść, nie ma się gdzie schować, nie ma gdzie iść. O Boże, Gensz, co my teraz zrobimy? jak wyjdziesz za te drzewa, już cie majum... czekajum na nas... Ktoś mi mówił, zabili Nigona, zabili Mindulle...


– Nigon nie żyje – rzekł Genszed.


– Tak, tak. Pomoże mi, Gensz? Za Telthearna, do Dilgaj? Paminta, ile małe chłopcy i dziewczynki kupiłym od ciebie, Gensz, zawsze od ciebie kupowałym, i nie mówiłym gdzie...


Nagle Krzykacz gwizdnął i pokazał na coś kciukiem. Jakieś pół mili stąd, przez zalane słońcem zbocze, na którym stała strażnica, dwudziestu lub trzydziestu żołnierzy zmierzało ku puszczy, ciągnąc za sobą po trawie długie włócznie. Na sygnał dowódcy rozciągnęli się w linię.


Ani żadnemu z dzieci, ani Radu czy nawet Kelderekowi, nie przyszło do głowy, by zacząć krzyczeć lub uciekać w stronę żołnierzy. Czyż Genszed nie pozwolił im uwierzyć, że nie są w stanie tego uczynić?


Jego dominacja nad nimi – owa zła siła, o której mówił Radu – otaczała ich ze wszystkich stron jak mróz. Niepokonana, widoczna tylko w swoich skutkach, przenikała ich dusze milczącą władzą, nakazującą im trwać w odrętwieniu i podporządkować się bez zastrzeżeń. Była w nich wszędzie – w ich zagłodzonych ciałach, w ich sercach, w ich zlodowaciałej jaźni. Nawet sam Bóg nie mógł roztopić tego lodu lub zniweczyć najmniejszej cząstki woli Genszeda. Kelderek, odczekawszy, aż Bled spojrzy w inną stronę i nie będzie widział jego powolnych, niezdarnych wysiłków, dźwignął się na nogi, podniósł Szerę, wziął nie opierającego się Radu za rękę i wszedł za handlarzem niewolników z powrotem do puszczy.


Szli teraz wzdłuż grzbietu niskiego wzgórza, na które wspinali się tego popołudnia. Lallok, kulejąc, wlókł się obok Genszeda, starając się za wszelką cenę nie zostać w tyle. Paplał coś nieustannie przyciszonym głosem, urywając zdania na skutek zadyszki, lecz Genszed nie odpowiadał ani jednym słowem. A chociaż zarówno dzieciom, jak i grubemu dostawcy miłych chłopców, mógł się wydawać zamyślony i obojętny, Kelderek czuł, że wewnętrznie jest maksymalnie czujny i napięty, jak wielka ryba czatująca za skalnym występem, która wypatruje ostatniej szansy na przeslizgnięcie się między nogami brodzącego ku niej rybaka z siecią, a jednocześnie czeka nieruchomo, w nadziei, że uda się go oszukać, aby, nie dostrzegając żadnego ruchu, uwierzył, że już jej tam nie ma.









52. ZRUJNOWANA WIOSKA



 


 


Teraz wśród dzieci zaczęły się szerzyć oznaki ostatecznego rozkładu, powstrzymywanego tak długo jedynie przez strach przed Genszedem. Pomimo otumanienia i przerażenia zrozumiały jedno: plany Genszeda spaliły na panewce. Zarówno jego samego, jak i obu nadzorców ogarnął strach i nie wiedzieli, co dalej począć. Bled szedł samotnie, jeszcze bardziej zgarbiony, mamrocząc coś do siebie z oczami wbitymi w ziemię. Krzykacz nieustannie gryzł palce, wlokąc się jak wół ciągnący zbyt wielki ciężar, z zamkniętymi oczami i otwartymi ustami, z głową opadającą mu bezwładnie raz po raz. Ze wszystkich trzech – jak nietoperze wylatujące zygzakowatymi ruchami z jaskini – emanowała rozpacz, coraz gęstsza w miarę zapadania ciemności. Dzieci zaczęły stawiać opór. Niektóre, gdy upadły, lub gdy same położyły się na ziemi, pozostawały już tam, obojętne na wszystko, jako że Genszed i jego dwaj oprawcy popadli w to samo odrętwienie, co ich ofiary, i nie mieli ochoty, by kijem lub groźbami zmusić je do powstania.


Stało się oczywiste, że Genszeda przestało obchodzić, czy dzieci żyją, czy umierają. Parł do przodu swoim własnym krokiem, myśląc jedynie o oderwaniu się od idących za nimi żołnierzy. Zdarzało się, że któreś z dzieci upadło, lecz widząc go znikającego na przedzie, dźwigało się na nogi i próbowało go dogonić, lecz on nie zwracał na nie uwagi. Czujność zachowywał tylko wobec Keldereka i Radu, każąc im – a nóż trzymał w ręku – iść przed sobą i nie zatrzymywać się pod żadnym pozorem.


Kiedy toczy się walka między dwoma samcami, ten, który zostaje pokonany, usuwa się chyłkiem na bok, zdając się kurczyć i maleć. Podobnie Radu, od chwili zawrócenia ze skraju puszczy, zdawał się z młodzieńca przemienić w dziecko. Duma, z jaką uprzednio nosił łachmany i blizny, jakby były zaszczytnymi insygniami królewskiej dynastii Sarkidu, ustąpiła miejsca tępej rozpaczy i wyczerpaniu, jakie często cechują tych, którzy zdołali przeżyć jakąś straszną katastrofę lub klęskę. Poruszał się niepewnie, jakby nie potrafił samodzielnie ocenić, gdzie postawić stopę, a raz zakrył twarz dłońmi i poddał się napadowi szlochu, który minął dopiero wtedy, gdy zabrakło mu oddechu. Kiedy podniósł głowę, Kelderek zobaczył w jego oczach przesyconą przerażeniem rozpacz – spojrzenie zwierzęcia pochwyconego w sidła.


– Boję się umrzeć – szepnął. Kelderek nie potrafił znaleźć odpowiedzi.


– Nie chcę umrzeć – powtórzył Radu z rozpaczą. – Szybciej! – rozległ się z tyłu ostry głos Genszeda. – To byli żołnierze mojego ojca!


– Wiem – odpowiedział tępo Kelderek. – Mogą nas jeszcze odnaleźć.


– Nie znajdą. Genszed nas zabije. O Boże, tak się go boję! Nie potrafię już tego ukryć.


– Jeśli żołnierze nas znajdą – rzekł Kelderek z pewnością zabiją mnie. Widzisz, Radu, byłem wrogiem twojego ojca. Teraz wydaje się to dziwne.


Radu obrzucił go szybkim spojrzeniem, lecz w tym samym momencie Szera zaczęła się wiercić na ramionach Keldereka, kwiląc cienkim głosikiem z głodu i zmęczenia.


– Ucisz ją – powiedział Genszed.


Radu z pewnym trudem wziął ją od Keldereka, lecz poślizgnął się przy tym i dziewczynka krzyknęła ze strachu. Genszed dopadł ich czterema krokami i schwycił Radu za ramię jedną ręką, a drugą zatkał dziecku usta.


– Zabiję ją, jeśli to się powtórzy.


Radu skulił się, szepcąc coś do Szery. Ucichła i znowu powlekli się przez las.


– Nie umrę – powiedział po chwili Radu bardziej opanowanym głosem. – Nie mogę umrzeć, dopóki jestem jej potrzebny. Jej ojciec był jednym z naszych dzierżawców: – Mówiłeś mi.


Było już prawie ciemno i nie słyszeli żadnych odgłosów pogoni: Kelderek nie miał pojęcia, ilu chłopców szło jeszcze za nimi. Spróbował obejrzeć się za siebie, ale najpierw nie potrafił skupić wzroku, a potem zapomniał, co chciał zobaczyć. Czuł, że za chwilę zemdleje, głód przytępił mu zarówno wzrok, jak i słuch. Kiedy dostrzegł wokół siebie jakieś kamienne ściany, nie wiedział, czy istnieją naprawdę, czy też są tylko strzępami jego zdruzgotanej świadomości.


Krzykacz potrząsał go za ramię.


– Zatrzymaj się! Zatrzymaj się, do diabła! Ogłuchłeś, czy co? Mówi, żeby się zatrzymać! Tutaj... – dodał głosem, w którym zabrzmiało dalekie echo współczucia usiądź tutaj, stary, potrzebny ci odpoczynek. Usiądź tutaj.


Kelderek ocknął się, siedząc na jakimś kamiennym występie, pośród leśnej polany, poznaczonej pniakami dawno ściętych drzew, teraz zarośniętych chwastami i pnączami.


Tu i ówdzie wznosiły się ściany z nie połączonych zaprawą głazów i otoczaków – ruiny domostw i zagród dla bydła, bez drzwi, z zapadniętymi dachami obnażającymi poczerniałe od dymu wyloty kominów. W pobliżu wyrastało lico niskiej skalnej skarpy, z której zapewne ciosano kamień do budowy domów, u jej stóp źródełko wytryskało do płytkiej sadzawki, z której woda wydostawała się przez otwór między kamieniami i spływała po zboczu ku odległej Telthearnie. Ścianę skały nad źródełkiem pokrywały długie pnącza trepsisu, na których zakwitło już kilka szkarłatnych kwiatów.


– Gdzie jesteśmy? – zapytał Kelderek. – Krzykaczu, gdzie jesteśmy.


– A skąd, u diabła, mam wiedzieć? – odpowiedział chłopiec. – Jakaś parszywa opuszczona wioska... Nikogo tu nie było od lat. A co nas to obchodzi... I tak już po nas. Tu, czy gdzie indziej, co za różnica, i tak zdechniemy.


– Dla mnie jest – powiedział Kelderek. – Dla mnie. Przypomina mi miejsce, które kiedyś znałem... i tam była sadzawka... i trepsis...


– On już poszedł – odezwał się Radu. – Tak, Szero, kochanie, idź i napij się wody. Zaraz do ciebie przyjdę.


– Czy niedługo będziemy w domu? – zapytała dziewczynka. – Mówiłeś, że idziemy do domu, prawda? Jestem głodna, Radu. Jestem głodna.


– Niedługo będziemy w domu, kochanie. Jeszcze nie tej nocy, ale już niedługo. Nie płacz. Zobacz, ci duzi chłopcy nie płaczą. Jestem przy tobie.


Szera chwyciła go obiema rączkami za ramię i wpatrywała się w niego szeroko otwartymi oczami, jej wychudła, brudna twarz, okolona pozlepianymi, matowymi włosami, była dziwnie poważna.


– Jest ciemno – powiedziała. – Tatuś zawsze zapalał lampę. Kiedy robiło się ciemno, zawsze zapalał lampę. – Pamiętam lampy – odpowiedział Radu. – Ja też jestem głodny. Ale w końcu będzie nam dobrze, obiecuję ci.


– Genszed jest zły, prawda? On nas krzywdzi. Czy, on pójdzie do Nogi-w-Spoko?


Radu kiwnął głową i przyłożył palec do ust.


– Żołnierze są już blisko – szepnął. – Żołnierze z Sarkidu. Zabiorą nas do domu. Ale to nasza tajemnica, zgoda?


– Niedobrze mi. Jestem chora. Chce mi się pić. Pocałowała go w ramię wyschłymi ustami i odeszła w stronę sadzawki.


– Muszę się nią opiekować – powiedział Radu, przecierając czoło i zamykając oczy. – Jej ojciec jest jednym z naszych dzierżawców. Och, przecież już ci o tym mówiłem. Ja też jestem chory. Czy myślisz, że to jakaś zaraza?


– Radu – powiedział Kelderek – ja umrę. Czuję to. Ta sadzawka i trepsis... to znak dla mnie: Umrę, nawet jeśli przyjdą żołnierze, bo oni mnie zabiją.


– Genszed... To Genszed chce nas zabić. Albo diabeł, który używa jego ciała... to on chce nas zabić.


– Majaczysz, Radu. Posłuchaj. Jest coś, o co chcę cię zapytać.


– Nie, to prawda. Właśnie dlatego, że majaczę, mogę to spostrzec. Jeśli człowiek pokocha piekło i czyni to, co mu piekło nakazuje, to diabły opanowują jego ciało przed śmiercią. Powiedział mi o tym kiedyś nasz stary odźwierny w Sarkidzie. Wtedy nie wiedziałem, co miał na myśli, ale teraz już wiem. Genszed stał się diabłem. On mnie śmiertelnie przeraża... sam jego widok... Wierzę, że mógłby mnie zabić samym strachem, gdyby zechciał.


Kelderek wyciągnął niepewnie rękę do jego ramienia, jakby był ślepy.


– Radu, posłuchaj mnie. Chcę ciebie prosić o przebaczenie... i twojego ojca, zanim umrę.


– Mojego ojca? Przecież nie znasz mojego ojca. Majaczysz, tak jak ja.


– Ty możesz mi przebaczyć w imieniu twojego ojca... w imieniu Sarkidu. Byłem największym wrogiem twojego ojca. Nigdy nie pytałeś mnie o imię. Nazywam się Kelderek, Kelderek z Ortelgi, choć ty słyszałeś o mnie zapewne jako o Krendriku.


– Krendrik, król-kapłan Bekli?


– Tak, byłem niegdyś królem Bekli: Nieważne, w jaki sposób znalazłem się w rękach Genszeda. To Bóg wymierzył mi sprawiedliwość, bowiem to ja przywróciłem w Bekli handel niewolnikami, aby zdobyć pieniądze na wojnę z Santil-ke-Erketlisem. Jeśli to prawda, że śmierć zaciera wszystkie długi i krzywdy, to błagam cię, abyś mi przebaczył. Nie jestem już tym człowiekiem, który dopuścił się tych wszystkich niegodziwości.


– Czy naprawdę mamy umrzeć? Jesteś tego pewny? Nie ma na to żadnej rady?


W gęstniejącym mroku patrzyło na niego przerażone dziecko. – Mój czas nadszedł... teraz już o tym wiem. Ikaccy żołnierze zabiliby mnie w Kabinie, gdyby ich nie powstrzymał twój ojciec. Wygnał mnie poza Wrako, ale ostrzegł, że jeśli jeszcze raz wpadnę im w ręce, to mnie zabiją. A więc umrę... albo z rąk żołnierzy, albo z rąk Genszeda.


– Jeśli mógł ci przebaczyć mój ojciec, to i ja, ci przebaczam, Krendriku. A zresztą, jakie to ma znaczenie! Ta mała dziewczynka może umrzeć! Genszed ją zabije, wiem o tym! – zawołał płacząc.


Zanim Kelderek zdążył odpowiedzieć, stanął przed nimi Genszed. Strzelił palcami i obaj podnieśli się powoli, drżąc i kuląc się jak zwierzęta przed okrutnym panem. Już miał coś powiedzieć, gdy zbliżył się Lallok, więc odwrócił się do niego.


– Nie dostałbyś za nich wiele, Gensz – powiedział Lallok. – Nie zawracaj sobi nimy głowa, nie, nie. Nawyt ja nie mógłby ci dać za nich wiele. To żadna strata, Gensz, żadna strata.


– Trzymam ich dla siebie – odpowiedział Genszed. – Żadyn interes, Gensz, nie teraz. Nigdy ich stund nie wyciungniesz, a jak nas Ikat złapie z nimy, to co? Ty, Gensz, myśl, jak my sami z tego wyjdzimy. A nie mamy co jiść, musimy próbować stund uciekać. Do Dilgaj, na drugi brzeg, tylko to możymy próbować.


Genszed usiadł na zwalonym murze, patrząc w zamyśleniu przed siebie. Pierścienie Lalloka podzwaniały, gdy nerwowo zacierał dłonie.


– Gensz, nie możymy próbować w noc. Rano próbuimy, jak tylko byndzie jasno. Idzimy tam, do środka, tyn ma kawałek dachu. Zrobimy ogiń... nie byndzie widać. Słuchej, Gensz, mom coś do picia... dobry, mocny. Zostanimy tu, aż byndzie rano, wtydy sie przeprawimy przez rzyka, co?


Genszed podniósł się powoli i zaczął lekko uderzać końcem noża w opuszki palców. W końcu wskazał podbródkiem na Radu i powiedział:


– Tego sobie zatrzymam.


– No, Gensz, byndzie jak chcesz, tak, tak, ale nie byndziesz miał z niego pożytku, z żadnygo nic nie byndziesz teraz miał. Zostaw ich, ech, już nie potrzybuimy, i tak nigdzie nie odyjdą w ciemności, wszystkie wyniszczune, wykończune. Rano sie zabierymy precz:


– Tego sobie zatrzymam – powtórzył Genszed. Szera podeszła powoli do Radu, zasłaniając sobie twarz ramieniem. Kiedy włożyła rączkę w dłoń chłopca, Genszed spojrzał na nią z góry z chłodną nienawiścią jak wąż. Radu pochylił się, aby ją wziąć na ręce, ale, zbyt słaby, by udźwignąć jej ciężar, osunął się na jedno kolano, a wówczas napotkał spojrzenie Genszeda. Podnosił się już, aby uciec, lecz Genszed schwycił go za przedziurawione ucho.


– Nie! Nie! Nie pozwolę... – wydyszał Radu.


– Widzisz, jesteś tylko głupim, małym chłopcem, prawda, Radu? – rzekł Genszed, wykręcając mu powoli ucho, tak że Radu osunął się z powrotem na kolana. – Tylko głupim, małym chłopcem, prawda?


– Tak.


Genszed przytknął mu koniec noża do powieki, ale po chwili, jakby się nagle zmęczył tym, co zaczął, wsunął nóż do pochwy, zmusił chłopca do powstania i poprowadził ku ruinom domu, gdzie Lallok klęczał już, rozdmuchując żar w swoim piecyku. Szera pobiegła za nimi, a jej płacz ucichł, kiedy znalazła się w środku. Pozostawiony sam w ciemnościach, Kelderek położył się na ziemi, lecz później – po jakim czasie, tego nie wiedział – wczołgał się do najbliższej chaty i tam usnął.









53. NOCNA ROZMOWA



 


 


Dostał tłumok pełen dzieci-niewolników, które miał zabrać do Pałacu Baronów, ale okazał się tak ciężki, że nie mógł go udźwignąć i musiał go ciągnąć za sobą krok po kroku. Droga wiodła pod górę, a on tropił Szardika, przedzierając się przez straszną puszczę, gdzie duchy poległych żołnierzy migotały i chichotały między gałęziami. Droga zrobiła się tak stroma, a tobołek tak ciężki, że musiał pełznąć na kolanach i rękach, i w ten sposób dotarł w końcu na szczyt. Pałac Baronów wznosił się jeszcze wyżej, ale kiedy podszedł bliżej, zrozumiał, że to tylko płaskie, malowane drewno na szkielecie z desek, które na jego oczach rozpadło się na kawałki i potoczyło do stóp góry.


Obudził się, wyczołgał z ruin i poszukał spojrzeniem gwiazd. Nie dostrzegł ani jednej, musiały być przysłonięte listowiem albo chmurami. Próbował zebrać myśli. Jeśli jest bardzo późno – środek nocy albo jeszcze później Genszed i Lallok mogą spać, a jeśli tak, to może udałoby się uwolnić Radu i Szerę – może nawet udałoby się zabić Genszeda jego własnym nożem.


Noc była czarna, ale dostrzegł w oddali słaby blask ognia, częściowo przyciemniony – a w każdym razie tak mu się wydawało – przez jakąś zasłonę. Zrobił kilka kroków w tym kierunku i zrozumiał, że źle ocenił odległość, bo ruiny były o wiele bliżej – tuż przed nim. W otworze drzwiowym, przez który Genszed wprowadził wieczorem Radu, wisiał płaszcz. Podkradł się do niego, ukląkł i zajrzał do środka przez jedną ze szpar.


Kamienne ściany i brukowana podłoga – nic więcej – i małe ognisko rozpalone na dawnym palenisku pod przeciwległą ścianą. Kto nazbierał drewna? Pewno sam Genszed, kiedy on spał. W rogu dostrzegł skulone postacie Radu i Szery, śpiących na nagich kamieniach. Chłopiec leżał nieruchomo, lecz dziewczynka poruszała się niespokojnie, najwyraźniej w gorączce. Jej cień podskakiwał i miotał się po ścianie, wyolbrzymiając każdy ruch chorego dziecka, podobnie, jak echo w rozpadlinie wzmacnia i odrzuca z powrotem krzyk człowieka stojącego na jej krawędzi:


Genszed siedział na swoim worku wpatrzony w płomienie, strącając końcem długiego kija owady, które schroniły się na szczycie płonącej kłody. Kelderekowi znowu przyszło do głowy, że handlarz nigdy nie sypia, albo że – jak owad


– zapada w sen tylko w pewnych porach roku. Naprzeciw niego przysiadł na kłodzie Lallok, złożywszy zranioną nogę na drugiej kłodzie. O worek Genszeda oparty był bukłak wina i po chwili handlarz niewolników podniósł go, wypił i podał Lallokowi. Kelderek, widząc, że w tej sytuacji ni czego nie wskóra, już miał odczołgać się z powrotem w ciemność, gdy Lallok przemówił.


– Ty nie zawsze był w tym interes, prawda? – zapytał Lallok, pochylając się, by rozetrzeć sobie nogę. – Jak długo żpamy, Gensz?... Trzy lata?


Nie zawsze – odpowiedział Genszed. – Co robił... może żołnierz?


Genszed wychylił się do przodu i strącił żuka w płomienie. – Byłem pomocnikiem kata w Terekenalcie... Dobry interes? Dobry piniądz? – Dało się żyć.


Zapadło milczenie.


– Trochy rozrywka, co?


– Dobre dla dzieci – powiedział Genszed. – Miałem tego dość. Szybko wszystko poznajesz, a pozwalają ci robić tylko to, co ci każą.


– To niewiele, co?


– No, było na co popatrzeć... na ich twarze, jak ich wyprowadzają... no wiesz, jak zobaczą to wszystko powykładane, tylko na nich czeka...


– Najpirwy imadła, co?


– Różnie bywa – odpowiedział Genszed. – Jeśli łamie się palce... Ale zwykle nie można sobie pofolgować, tylko robić to, co i kiedy każą.


– Co i kiedy?


Genszed wypił trochę wina i zastanowił się.


– Jak człowiek jest skazany, możesz tylko wykonać wyrok. Nie mówię, żebym tego nie lubił, ale chyba lepiej jest pobawić się z chłopcami lub zwierzętami, nie? Trochę więcej jest uciechy, kiedy chcą wyciągnąć jakąś informację.


Ale prawdziwa klasa to złamać człowieka tak, żeby robił to, co chcesz, nawet wtedy, jak z nim skończysz.


– Potrafi to robić?


– Do tego trzeba mieć łeb – rzekł Genszed. – Tak, potrafię to zrobić, mam głowę na karku, ale te przybłędy nie dały mi szansy. Taką robotę dają temu, kto za nią zapłaci, nie? Nie pytają, czy jesteś mistrzem. Wiedziałem, ile jestem wart. Nie zamierzałem tyrać przez całe życie tylko za żarcie. Zacząłem brać co się dało od więźniów... rozumiesz, żeby ich stamtąd wyciągnąć... albo po prostu brałem i nawet palcem nie kiwnąłem... W końcu co mi mogli zrobić? No i przez to straciłem robotę. Potem przez jakiś czas nie było lekko. Ludzie nie chcą ci dać roboty, jak się dowiedzą, że pracowałeś przy czymś takim.


Lallok wrzucił nową gałąź do ognia i zajrzał do bukłaka z winem. W ciemnym rogu Szera rzuciła się na kamieniach, wystękała kilka słów i oblizała spieczone wargi, nie budząc się ze snu.


– Ortelganie dali zarobić, jak mnie?


Nie dali mi zezwolenia, przybłędy. Przecież o tym wiesz


– Czymu?


– Za dużo poranionych dzieci, tak powiedzieli. Ale pewno dlatego, że nie miałem dość pieniędzy, żeby im zapłacić.


Lallok zachichotał, ale natychmiast spoważniał, gdy Genszed spojrzał na niego ostro:


– No, nie śmieje sie, nie, nie, ale wiesz, Geńsz, trzyba pewny fasun, żyby handlować niewolniki. Czymu nie masz odpowidnie nadzorcy? Nie trzyba, żyby dzieci umirały, nie trzyba bić tam, gdzie widać. Trzyba, żyby ładnie wyglundały, żyby robiły to, co lubium klienty.


Genszed uderzył pięścią w dłoń.


– Dla ciebie to łatwe, nie? Ja nie miałem tylu pieniędzy. Ty nie musisz mieć żadnych nadzorców. Trafiasz gdzieś kilkoro i pozbywasz się ich, jak tylko wiedzą więcej, niż chcesz, żeby wiedziały. Ty... ty tylko kupujesz je od innych dostawców, masz dość pieniędzy, nie? Ja muszę pochodzić, poszukać, żeby dostać je tanio... Same kłopoty, same zagrożenia, bez licencji, a potem ty je ode mnie kupujesz i sprzedajesz za więcej, może nie?


– Ale Gensz, ty zawsze tyle zmarnujesz.


– Trzeba to wkalkulować w interes... trzeba się pogodzić, że trochę się zmarnuje... trochę straci. Trzeba je złamać, trzeba je tak urobić, żeby nawet nie pomyślały o ucieczce. Zatłuc jedno lub dwoje na śmierć, jeśli trzeba... wystraszyć resztę, żeby im się prawie zmąciło w głowie. A teraz nie muszę już nawet tego robić, odkąd nauczyłem się pewnej sztuczki. Doprowadzam te dzieciaki do szaleństwa, nawet ich nie dotykając. To jest dopiero fason, jak mówisz.


– Przecież ich nie sprzeda, jak szalune, Gensz.


– Może nie za dużą cenę, to prawda. Ale możesz liczyć na jakąś cenę prawie za wszystko, a masz przy tym trochę rozrywki. Pomylone, brzydkie, te, których nie wezmą tacy bogaci handlarze jak ty, te mogę zawsze sprzedać mistrzom żebraków. No wiesz, odrąbiesz im ręce, odrąbiesz im nogi i jazda na żebry. Jest taki jeden w Bekli, co ma ich z osiemnaście lub dwadzieścia, prawie wszystkie kupił ode mnie. Wysyła je na żebry na Karawanowy Rynek.


– No, to może twój fasun, Gensz, ale to nie daje duże piniądze. Ony muszo ładnie wyglundać, aż ich klient kupi. Trzyba pytać, co bogaty klient chce, no wiesz, trzyba gadać z dzieciakami, mówić im, że im byndzie dobrze, jak zgrabnie pogłaskajum klienta... Ty rozumi, Gensz?


Mówił z ledwo ukrywaną nutą łaskawej poufałości. Genszed smagnął kijem płomienie.


– Po co ty trzyma ta mała dziewczynka, Gensz? zapytał Lallok. – Mówił, że pozbył wszystkie w Tonilda. Czymu nie ta mała, co?


– Ach... żeby trzymać jego w ryzach – odrzekł Genszed, kierując kciuk w stronę Radu.


– Jak?


– To zabawny chłopak. Najchytrzejsza z moich sztuczek, ale i największe ryzyko. Jeśli się uda, zrobię na nim majątek, a wciąż może się udać. Pochodzi ze szlachetnego rodu, w tym rzecz. Niebezpieczna robota, dopóki go nie doprowadzę do Terekenaltu. Ale dopóki mam jego, mogę stracić całą resztę. Nie potrafię go złamać... nie do końca... z takimi nigdy nie można mieć pewności, nawet jak sami myślą, że są złamani. To dziecko... ona jest lepsza od wszystkiego innego, żeby trzymać w ryzach takich jak on, jak długo będzie się nią opiekował, nie będzie próbował żadnych sztuczek, rozumiesz? Zabawne, ale to on sam przyszedł do mnie w Thettit i powiedział, że musimy ją zatrzymać, on również przeniósł ją przez Wrako: Chłopak mógł się utopić, ale warto było zaryzykować, żeby później nie mieć z nim kłopotów. Tacy zawsze sprawiają kłopoty. Duma... o tak, on czuje się lepszy od takich jak ty czy ja. Ale złamię go, jeszcze zdążę złamać tego paniczyka. Będzie chłostał dzieciaki, żeby zarobić na garść żarcia, i nigdy nie będę musiał nawet podnieść palca, żeby go do tego zmusić. Sam zobaczysz, niech skonam.


– Kto to jest? – zapytał Lallok.


– Ach! Kto to jest? – Genszed zrobił pauzę dla lepszego efektu. – To jest dziedzic bana Sarkidu, ot co. Lallok zagwizdał.


– Och, Gensz, Gensz, teraz, już wie, czymu tu pełno Ikat... A niech cie, przez to one szukajo i szukajo. Mamy ci za co być wdzięczne, Gensz, oj mamy.


– Dwieście tysięcy meldów – rzekł Genszed. Czy to nie jest warte ryzyka? A ty mi mówisz, że możemy się przeprawić przez rzekę!


– A tyn drugi, Gensz? Ja myśli, że ty bierze tylko chłopcy i dziewczynki.


– Nie wiesz? Powinieneś wiedzieć, ty tłusty, płaszczący się, przekupny bękarcie.


Lallok przestał pić, patrząc na niego znad bukłaka z podniesionymi brwiami: Wino zachlupotało, gdy potrząsnął głową i bukłakiem.


– To król Krendrik we własnej osobie – wycedził Genszed. – Ten sam, który był kiedyś królem-kapłanem Bekli. On, z tym niedźwiedziem.


Lallokowi bukłak prawie wypadł z rąk, złapał go w ostatniej chwili i opuścił powoli, ze zdumienia nie mogąc wykrztusić słowa.


– Znalazłem go, jak leżał bez przytomności w bagnach, ze trzydzieści mil na południe stąd. Nie wiem, jak tam trafił, ale od razu go rozpoznałem. Widziałem go w Bekli, tak jak i ty. No, ten to mi nie ucieknie. Wie, że żołnierze zaraz by go zabili.


Lallok spoglądał na niego pytającym wzrokiem.


– No i tak to jest – powiedział Genszed, dźgając żar końcem kija. – Może nie jestem bystry, co? Trzymam jego i chłopca. Stracę resztę, ale tych dwóch zatrzymam za wszelką cenę: Wiemy, że ban Sarkidu walczy po stronie Ikatu. Gdyby kiedyś Ortelganom udało się mnie schwytać, a pamiętaj, że nie dali mi zezwolenia, mogę im powiedzieć, że mam syna bana, a oni tak się ucieszą, że mnie za to wypuszczą. Jeśli złapią nas Ikatczycy, mogę im dać Krendrika. To samo. Będą zadowoleni, że go mają, i mogą nas puścić. Krendrik nie ma żadnej innej wartości, to jasne, ale „ten chłopak wart jest wiele, gdyby tylko udało się nam stąd wydostać. Wygląda na to, że prędzej, złapią nas Ikatczycy niż Ortelganie, więc stawiam na Krendrika. – Ale, Gensz, jak Ikat złapie cie z chłopakiem, to co wtydy? – Nie złapią mnie z chłopakiem – odrzekł Genszed. – Zadbam o to. Nie złapią mnie z ani jednym dzieckiem... nie znajdą też ciał.


Powstał szybkim ruchem, przełamał na kolanie dwie lub trzy gałęzie i wrzucił je do przygasającego ogniska. Kelderek usłyszał, jak Szera tłucze głową o kamienie, rzucając się i krzycząc przez sen.


– A więc, jaki masz plan? – zapytał w końcu Genszed. – Jak zamierzasz przeprawić się przez Telthearnę?


– No, to duży ryzyko, Gensz, ale to nasza jedna szansa.


Musimy to próbować, bo wpadnimy w łapy Ikat. Tam dalij jest wioska... Tissarn nazywajo... rybaki tam żyjo... nad rzyko.


– Wiem. Wczoraj musiałem ją obejść...


– No, jak tylko dzień, wszystko zostawić, idzimy tam prosto, znajduimy jakiś rybak, ja mu dobrze płace, da czółno, łódź, co tam byndzie, zanim przyjdzie Ikat. Przepłynimy, dostanimy do Dilgaj. Prund silny, spłynimy daleko, ale byndzimy druga strona. Musimy próbować, Gensz.


– Myślisz, że wioska nie będzie strzeżona? Właśnie dlatego ją omijałem.


– Musimy próbować, Gensz.


– Weźmiemy chłopca.


– Nie podoba to, Gensz. W Dilgaj za moja głowa dużo meldów, nikt nie ma nas tam widzieć, może pozna, kto ten chłopak, że my handlarze, ty rozumi? To nie można w Dilgaj.


Genszed milczał.


– Gensz, mnie bardzo zła rana. Ty mój przyjaciel, Gensz, ty mi pómoże, co?


– Przecież ci pomogę, nie martw się.


– Tak, ale czy ty przysięga, Gensz? Przysięga, że mój przyjaciel, przysięga, że zawsze pomoże, co?


Genszed podszedł do niego i uderzył dłonią w jego dłoń.


– Przysięgam, że będę twoim przyjacielem, Lalloku, i że będę ci pomagał, tak mi dopomóż Bóg.


– Och, dzięki Bóg, Gensz, dzięki Bóg ja ciebie spotyka. Zobaczy, Gensz, my bezpieczne. My teraz trochy spać, co, ale gotowy szybko jak dzień. Czas nie traci, rozumi.


Otulił się niezdarnie płaszczem, położył koło ognia i natychmiast pogrążył się we śnie jak kamień wrzucony do sadzawki.


Kelderek odwrócił się, by popełznąć w ciemność, ale źrenice jego oczu, przyzwyczajone do blasku ognia, nie mogły wyłuskać z absolutnej czerni żadnego kształtu. Czekając, zdał sobie sprawę, że nie tylko nie wie, dokąd iść, ale że nie ma to żadnego znaczenia... Genszed nie zaśnie, tego był pewny. Może się tylko odczołgać w puszczę, bez broni, aby konać z głodu, dopóki nie znajdą go żołnierze, albo pozostać i zdać się na wolę Genszeda o świcie? Czy wół w jarzmie może wybierać, w którą stronę ma iść, na prawo, czy na lewo? „Zabierzemy chłopca”: Ale Genszed nie zabierze jego, Keldereka, na tamten brzeg Telthearny, nie miałby z tego żadnej korzyści. Jeśli go nie zabije, to po prostu zostawi na brzegu, by wpadł w ręce żołnierzy.


Straszliwa rozpacz pochwyciła go jak drapieżne zwierzę ofiarę, i paniczny strach – strach człowieka, który wie, że wszystko, czego się tak lękał, jest już blisko, że drzwi są zamknięte, a woda podnosi się coraz wyżej. Wstał i wyciągnął ręce przed siebie, wpatrując się w ciemność, aby dostrzec zarysy ruin wokół siebie. Po chwili dojrzał ciemną masę po prawej stronie, niską, lecz rozpoznawalną na tle czegoś, co wyglądało na przerwę pomiędzy drzewami. Pochylił się, a potem ukląkł, by zobaczyć to wyraźniej na tle nieba. A kiedy to uczynił, ciemna masa poruszyła się i w tym samym momencie poczuł w nozdrzach woń, która przypomniała mu natychmiast słomę, dymiące pochodnie i zamurowane cegłami arkady Domu Króla w Bekli – cuchnącą odchodami woń niedźwiedzia. Przez długą chwilę wydawało mu się, że musi być już martwy. Sadzawkę i pnącza trepsisu przyjął za zapowiedź śmierci. Genszed wiedział, kim on jest – wiedział o tym od samego początku – i zamierzał, jeśli tylko nadarzy się okazja, skorzystać na tym, że wyda go na śmierć. Napełniło go poczucie bezradności, które zawsze towarzyszy odkryciu, że to, co uważaliśmy za naszą tajemnicę, już od dawna było znane naszemu wrogowi. A oto teraz, w tej ostatecznej godzinie, Szardik – nie dostrzeżony i nie słyszany przez nikogo – pojawia się nagle w tym miejscu, w tym właśnie miejscu wielomilowej puszczy, Szardik, którego sam widział trzy dni temu daleko stąd, na południu. Nie przyszło mu do głowy, by zastanawiać się, czy niedźwiedź przyszedł tu, aby się na nim zemścić, czy też dlatego, że się nad nim ulitował. Jego zgruchotaną świadomość napełniła jedynie groza towarzysząca urzeczywistnieniu się tego, co było niewiarygodne.


Ciemny kształt znowu się poruszył na tle nieba, a ciche warczenie wskazywało, że jest blisko – bliżej, niż się wydawało – zaledwie kilka kroków dalej. Kelderek, cofając się ku ścianie domu, w którym schronili się handlarze niewolników, zakrył twarz rękami, skamląc z przerażenia.


Nagle z wnętrza domu dobiegł okropny krzyk, a po chwili następny, przekleństwa, odgłosy uderzeń, dudnienie jakiegoś ciężkiego przedmiotu toczącego się po kamieniach, rozpaczliwa szamotanina, a w końcu długi, zduszony jęk. Ktoś zerwał płaszcz zasłaniający otwór wejściowy i buchnął stamtąd blask ognia, ukazując przez moment w ciemnościach parę czerwonych, rozjarzonych oczu i wielki, czarny kształt, który odwrócił się i wolno odszedł, znikając między ruinami. Powróciła cisza, którą przerwał tylko odgłos wleczenia czegoś po trawie, a potem ciężki oddech kogoś, kto skończył swoje dzieło, zawieszając z powrotem płaszcz w otworze wejściowym. Znowu zaległa ciemność, a Kelderek, świadom tylko tego, że Szardik odszedł i że on sam wciąż żyje, wczołgał się w pierwszą rozpadlinę w murze i legł tam, nie wiedząc, czy śpi, czy majaczy na jawie.

 








54. ROZSZCZEPIONA SKAŁA



 


 


Brzask wpełzał powoli na niebo, a gładka powierzchnia rzeki powlekła się posępną, matową szarością, jeszcze niedostrzegalną z tej wysokości, na której stado dzikich gęsi leciało na północ. Na południe od Przełęczy Linszo rozciągała się nieruchoma puszcza, okrywając jak futro ciało ziemi, z którego wyrosła, jak dotąd żaden ptak nie naruszył jeszcze owej ciszy i spokoju. Liści nie poruszał najlżejszy podmuch wiatru, pośród drzew nie zalśniło żadne odbicie światła. Skrzydła wielkich motyli były złożone.


Tu i ówdzie runo puszczy poznaczone było brązowymi pasmami starych, martwych pnączy, które przed śmiercią zdążyły wspiąć się i opleść nawet najwyższe kondygnacje tu i tam, jakby wyleniałe i sparszywiałe, ukazywało brudną skórę pod spodem, zrogowaciałą skałami, zaropiałą bagnami, jak zdychająca małpa pokryta larwami, jak szpetne, pokręcone życie, jałowe w bezwolnym zdążaniu ku śmierci. W jednym z takich otwartych miejsc szare światło ujawniało skorupę starego strupa, pozostałość po dawniejszej, głębszej ranie: spiętrzone kamienie, walące się ściany, okrąglaki otaczające kołem sadzawkę u stóp skały, nagiej jak obnażona kość. Na tej pomarszczonej, złuszczonej skorupie coś się poruszało: skulone, brudne stworzenia – ludzkie dzieci – wypełzające ze szczelin jak robaki z drewna, błąkające się bez celu tu i tam, odrażające w swoim otępieniu i nędzy, wabiące do siebie okrucieństwo – bowiem po to tak jawnie stworzone zostały jako istoty – bezradne i bezsilne, by tym łatwiej można było je zniszczyć. Wnet to wielkie stworzenie, po którym pełzały, poczuje ich obecność jako swędzenie, podrapie się i zmiażdży ich bezsensowne istnienia. Ciało Lalloka leżało poza otworem wejściowym ruin kamiennej chaty, tam, dokąd dilgajski handlarz zdołał się dowlec z nożem Genszeda w plecach. Stopy zaczepiły się o próg, a podkurczone kolana wcisnęły się w miękką ziemię pod ciężarem otyłego ciała. Ramiona były wyciągnięte do przodu, jedno spoczywało dłonią w dół, z palcami zagłębionymi w ziemię, drugie sterczało w górę jak ramię pływaka, tyle że zesztywniałe w chwili śmierci. Głowę miał wykręconą na bok, usta otwarte. Dwa cięcia prawie oderwały lewy policzek, który zwisał poniżej podbródka jak poszarpany ochłap, obnażając zaciśnięte i zaślinione zęby.


Ubranie tak przesiąkło krwią, starą i nową, nie można już było rozpoznać jego dawnych barw.


Genszed klęczał przy sadzawce, czyszcząc paznokcie końcem noża i co jakiś czas zanurzając ręce w wodzie. Za nim leżał otwarty worek, z którego powyjmował prawie wszystko. Po namyśle zachował tylko kilka par kajdanek na ręce, a różne inne przybory odgarnął na bok, najwidoczniej zamierzając je porzucić. Zasznurowawszy o wiele lżejszy teraz worek, zarzucił go na plecy, naciągnął cięciwę łuku, zatknął pięć lub sześć strzał za pas i podniósł wciąż dymiący piecyk, który napełnił świeżym mchem i zielonymi gałązkami:


Jego ruchy były bezgłośne, a od czasu do czasu nieruchomiał i wsłuchiwał się w dźwięki dochodzące z budzącej się puszczy. Kiedy w końcu usłyszał cichy odgłos kroków w zaroślach za sadzawką, natychmiast szybko usunął się w bok, założył strzałę na cięciwę i czekał. Po chwili z zarośli wyszedł Krzykacz.


Genszed opuścił łuk i podszedł do chłopca, który stał, gapiąc się na martwe ciało. Krzykacz odwrócił się, wzdrygnął i cofnął, zakrywając usta dłonią.


– Wybrałeś się na nocną przechadzkę, co? – rzekł Genszed prawie szeptem. – Widziałeś jakichś żołnierzy, co? Widziałeś żołnierzy, Krzykaczu?


Widać było, że chłopiec jest pół przytomny ze strachu, z głodu, z braku snu albo ze wszystkich trzech powodów naraz: Chciał odpowiedzieć, ale przez kilka chwil bełkotał coś niezrozumiale. W końcu powiedział:


– No więc dobrze... ale przecież wróciłem, nie? Przecież chcę żyć, nie?


– A więc dlatego wróciłeś? – zapytał Genszed, patrząc na niego z pewnym zaciekawieniem.


– Jasne, że wróciłem – odpowiedział Krzykacz. Tam... w lesie... – urwał, wskazując palcem. – To nie jest żywe stworzenie! – wybuchnął, prawie krzycząc. Przyszło po ciebie... zostało wysłane po ciebie... – Upadł na kolana. – To nie ja zabiłem Kewenanta. Ty to zrobiłeś. – Znowu urwał, oglądając się szybko przez ramię. To... to stworzenie... jeśli to nie diabeł... było większe od skały, niech skonam, jak szło, to ziemia się trzęsła. Prawie na nie wpadłem w ciemności. Boże, jak uciekałem!


– A więc dlatego wróciłeś? – powtórzył Genszed. Krzykacz pokiwał głową. Potem podniósł się powoli na nogi, spojrzał na trupa i zapytał obojętnym tonem:


– A więc go zabiłeś?


– Tylko nam zawadzał, prawda? – powiedział Genszed. – Przyplątał się do nas, to by wszystko zepsuło, na pewno. Ale mam jego pieniądze. No, dalej, każ im wstawać, rusz ich!


– Zabierasz ich? – zapytał Krzykacz, zaskoczony. – Na miłość boską, uciekajmy stąd sami, uciekajmy gdziekolwiek!


– Każ im wstawać – powtórzył Genszed. – Połącz łańcuchem, ręka przy ręce, tylko niech będą cicho, jak będziesz to robił.


Jego dominacja wypełniła całe to miejsce jak powódź, zatapiająca lub wyrywająca z korzeniami wszystko, co stawia jej opór. Te z dzieci, które – otępiałe z głodu i niedostatku – spędziły noc w ruinach, a teraz, niezdolne do ukrycia się lub ucieczki, były posłuszne Krzykaczowi tak jak zawsze, czuły promieniującą z Genszeda złą moc, jeszcze potężniejszą i jeszcze bardziej nikczemną niż kiedykolwiek przedtem. Teraz, w godzinie klęski jego zamierzeń i nadziei, okrucieństwo wyzwoliło się z ograniczeń, które uprzednio narzucał sobie w nadziei na zysk. Chodził pośród dzieci z oczami płonącymi jakimś nieludzkim, dzikim podnieceniem, które porażało ich panicznym strachem. Kelderek, wyczołgawszy się z rozpadliny w murze, czuł, jak owa zła siła kazała mu najpierw wstać, a potem chwiejnym krokiem podejść do sadzawki, gdzie Genszed czekał na niego w milczeniu: Uznawszy wolę Genszeda, stał spokojnie, podczas gdy Krzykacz zakładał mu kajdany, łącząc go łańcuchem z jakimś chłopcem o prostych włosach, z rozbieganymi oczami. Ten chłopiec został skuty z innym, ów z następnym, aż wszyscy, którzy pozostali, utworzyli żywy łańcuch. Kelderek nie zastanawiał się ani nad tym, dlaczego Krzykacz wrócił, ani nad tym, dlaczego Lallok musiał umrzeć. Takie sprawy nie wymagają wyjaśnienia. Takie sprawy i wszystko inne na tym świecie – głód, choroby, upodlenie i ból – muszą mieć miejsce, bo taka jest wola Genszeda.


Krzykacz umocował ostatnią obręcz, skinął głową i cofnął się. Genszed, jak zwykle bawiąc się nożem, stał w świetle wczesnego poranka z lekkim uśmiechem na ustach.


– No to co... – odezwał się w końcu Krzykacz może byśmy już stąd poszli?


– Przyprowadź Radu – rzekł Genszed, wskazując kciukiem.


Wokół nich rozbrzmiewały coraz głośniej odgłosy puszczy, krzyki ptaków i brzęczenie owadów. Jedno z dzieci zachwiało się, uczepiło drugiego i upadło, pociągając za sobą dwoje innych. Genszed zignorował to i dzieci pozostały na ziemi.


Radu stał koło Keldereka. Spojrzawszy w bok, Kelderek dojrzał w całej jego postawie ów śmiertelny strach, o którym chłopiec mówił poprzedniego dnia. Plecy miał pochylone, ręce przylegające do boków, usta zaciśnięte.


– Witaj, Radu – powiedział Genszed przesadnie uprzejmym tonem.


Trudno się spodziewać, by zwykły kat, któremu dostał się w ręce człowiek szlachetnie urodzony, teraz blady ze strachu, złamany i bezsilny, wyrzekł się wszystkich osobistych upodobań i naturalnego pociągu do zabawiania się kosztem innych. Oto trafia mu się nie lada gratka: bezbronny, lecz wciąż wrażliwy przedstawiciel tych, którym ów kat służy i którym zazdrości, których się boi i którym schlebia, i z których drwi, kiedy może. Zaiste, taka rzadka okazja raduje jego serce i aby jej sprostać, potrzeba zarówno pomysłu, jak i talentu do szyderstwa, włączając w to, rzecz jasna, nieco sardonicznego przedrzeźniania afektowanych manier ludzi szlachetnie urodzonych, – Radu, czy mógłbyś pójść z Krzykaczem? – zapytał Genszed. – Będę twoim dłużnikiem, jeśli zabierzesz to ciało sprzed moich oczu.


– Do diabła, jak długo jeszcze... – zaczął Krzykacz, lecz urwał, napotkawszy spojrzenie Genszeda.


Kelderek, czując jego milczące przyzwolenie, odwrócił głowę i, obserwował wysiłki obu chłopców, próbujących unieść tłuste, zakrwawione ciało i przeciągnąć je przez próg, na którym Lallok potknął się i upadł tuż przed swoją śmiercią. Kiedy wrócili, Genszed zrobił kilka kroków i wziął łagodnie Radu za ramię.


– A teraz, Radu – powiedział z jakąś pogodną uciechą – idź i przynieś mi tu Szerę: Tylko szybko!


Radu spojrzał na niego przez szparę między dłońmi. – Nie można jej ruszać! Ona jest chora! Może już umiera! – Zamilkł na chwilę, a potem krzyknął: Wiesz o tym!


– Tylko spokojnie, Radu – powiedział Genszed. Spokojnie. Idź i przyprowadź ją.


Do zamglonej świadomości Keldereka nie docierały odgłosy poranka, kamienne chaty, otaczająca wyrąb puszcza. Zrujnowaną, wyludnioną krainę pokryły wody potopu. Zamierało światło, wszystko przesłoniły strugi brązowego deszczu, a kiedy spoglądał na ów beznadziejny krajobraz, maleńka wysepka, którą był Radu, rozsypała się i znikła pod bulgocącą, żółtą pianą.


– Idź po nią, Radu – powtórzył Genszed łagodnie: Kelderek usłyszał płacz Szery, zanim dostrzegł Radu niosącego ją w ramionach. Wyrywała się i chłopiec ledwo mógł ją utrzymać. Próbował ją uspokoić i pocieszyć, lecz jej histeryczny krzyk prawie zagłuszał jego głos.


– Radu, Radu, nie, puść mnie, Radu, nie chcę iść do Nogi-w-Spoko!


– Cicho, kochanie, cicho – mówił Radu, ściskając ją niezdarnie i próbując uciszyć. – Idziemy do domu. Obiecałem ci, pamiętasz?


– Boli – skarżyło się dziecko przez łzy. – Puść mnie, Radu, to boli.


Patrzyła na Genszeda nieprzytomnym wzrokiem, pokryta brudem i własnymi odchodami, jak ulice upadłego miasta pokryte są gruzem. Brudna ślina spływała jej po brodzie, łuszczący się strup prawie zarastał jej nozdrza. Nagle znowu wybuchła rozdzierającym płaczem, najwyraźniej z bólu, a po ramieniu chłopca spłynął strumień moczu, mętnego i białego jak mleko.


– Chodź tutaj i daj mi ją, Radu – powiedział Genszed, wyciągając ręce.


Kelderek zobaczył jego oczy, błyszczące i żarłoczne jak oczy olbrzymiego węgorza.


– Robi za dużo hałasu – szepnął Genszed, oblizując wargi. – Daj mi ją, Radu.


Kelderek zrobił krok do przodu i w tym samym momencie zrozumiał, że Radu nie posłucha Genszeda. Poczuł gwałtowne szarpnięcie łańcucha umocowanego do obręczy na jego nadgarstku i usłyszał przekleństwo chłopca, z którym był połączony. Radu odwrócił się i zaczął odchodzić chwiejnym krokiem, głowa Szery podrygiwała bezwładnie na jego ramieniu.


– Nie, nie, Radu – powiedział Genszed tym samym spokojnym tonem. – Wróć tutaj.


Radu odchodził powoli, z głową pochyloną nad swym ciężarem. Genszed warknął, wyciągnął nóż i rzucił nim w chłopca, lecz chybił. Kilkoma susami doskoczył do niego, wyrwał mu dziecko z rąk i powalił go na ziemię jednym uderzeniem: Przez chwilę stał bez ruchu, trzymając Szerę przed sobą. Potem ugryzł ją w ramię i zanim zdążyła krzyknąć, rzucił do sadzawki. Podbiegł Krzykacz, lecz Genszed odtrącił go na bok i sam wskoczył do wody.


Ciało Szery upadło z głośnym pluskiem na powierzchnię sadzawki. Zanurzyła się, lecz po chwili uniosła głowę i uklękła w płytkiej wodzie: Kelderek zobaczył, jak podnosi zaciśnięte piąstki i szeroko otwartymi ustami nabiera powietrza, aby krzyknąć. W tym samym momencie Genszed pchnął ją do tyłu i wcisnął nogą pod powierzchnię. Trzymając jedną stopę na jej karku, stał, rozglądając się wokoło i drapiąc po ramionach. Zanim wzburzona woda opadła, Szera, wciśnięta między kolorowe otoczaki na dnie, znieruchomiała.


Genszed wyszedł z sadzawki, a ciało dziecka wypłynęło na powierzchnię twarzą do góry, pociemniałe od wody włosy unosiły się wokół głowy. Podszedł do miejsca, w którym Radu wciąż leżał na ziemi, schwycił go za kark i podniósł na nogi, znalazł swój nóż, a potem, strzeliwszy palcami na Krzykacza, wskazał w stronę rzeki. Kelderek usłyszał zdyszany oddech chłopca, gdy przebiegał obok niego, by stanąć na czele kolumny.


– Dalej, naprzód – mruknął Krzykacz półgłosem – zanim nas wszystkich pozabija. Ruszać się, tylko mi się ruszać.


Same z siebie dzieci nie zdołałyby przejść nawet stu kroków, usiąść prosto na ławce lub rozebrać się z zawszonych łachmanów. Okulałe, chore, zagłodzone, prawie nie dostrzegające otoczenia, pamiętały tylko o tym, że są w rękach Genszeda. To on miał władzę, by sprawić, że kulawi zaczną chodzić, chorzy powstaną na nogi, głodni przezwyciężą słabość. Bez niego nie uczyniłyby nic. Lecz teraz on przebywał w nich, a one w nim. To on zwyciężył świat i odtąd życie stało się proste: trzeba tylko zdążać, czerpiąc siłę z jego woli, do końca, który on wyznaczył. Wola Genszeda, ożywiająca na tyle, by każdy mógł ją spełnić, wykluczała nadzieję i lęk przed czymkolwiek prócz samej siebie, a także wszelką ingerencję ze strony innych dźwięków i widoków – wspomnień poprzedniego dnia, wyraźnego przerażenia Krzykacza, zagadkowej nieobecności Bleda czy ciała małej dziewczynki pływającego wśród trepsisów przy krawędzi sadzawki: Dzieci nie były tego wszystkiego świadome bardziej, niż muchy rojące się na zakrzepłej krwi Lalloka. Nie do nich należało rozpoznawanie pory lub czasu, bo tym władał Genszed. One miały tylko spełniać jego wolę.


Wlokąc się pomiędzy drzewami, Kelderek nie czuł więcej od reszty. „To dziecko umarło”, myślał. „Genszed je zabił. No cóż, takie rzeczy są czymś zwykłym i dlatego mogę być pewny, że niegodziwość zakończyła już we mnie swoje dzieło. Czyżbym nie płakał, gdybym miał jeszcze serce? Ale ja nie chcę już niczego, chcę tylko uniknąć nowego bólu:


Ciało Bleda leżało w zaroślach. Otaczały je ślady przemocy – zdeptana ziemia i połamane gałęzie. Oczy miał otwarte, ale śmierć odebrała im maniakalne spojrzenie, a jego ciału dziką drapieżność, która sprawiała, że w oczach tych, którzy drżeli przed nim ze strachu, wydawał się większy, podobnie jak żywy pająk wydaje, się większy przez samą możliwość, że w każdej chwili może nagle skoczyć i szybko pobiec na pałąkowatych nogach. Teraz Bled wyglądał jak martwy pająk – mały, brzydki i nie zagrażający nikomu. I odrażający, bo głowę miał z boku roztrzaskaną, a ciało sflaczałe i nienaturalnie skręcone, jakby je skruszył uścisk jakiegoś olbrzyma. Na lewym boku rozdarty kubrak ukazywał nagie ciało, przeorane pięcioma równoległymi ranami, otwartymi i głębokimi.


Nawet gdyby Kelderek był jeszcze bardziej otępiały i słaby, i tak nie mógłby nie rozpoznać śladów pozostawionych wokół ciała. Były dość niewyraźne, bo grunt pokryty tu był mchem i pnączami, ale nawet gdyby były słabsze, i tak by je poznał. Niemal instynktownie uświadomił sobie też, że śmierć chłopca musiała nastąpić nie wcześniej niż przed dwiema godzinami. Gestem nakazał dzieciom milczenie i stał, nasłuchując uważnie.


Nie było jednak komu uciszyć Krzykacza, który rzucił się na ziemię, dygocąc i kwicząc w napadzie zabobonnego strachu. Genszedowi, który nadszedł z Radu połączonym z nim łańcuchem, z trudem udało się podnieść go na nogi. Nadzorca klął, szlochając i szarpiąc się z nim.


– Mówiłem ci, no nie? Może ci nie mówiłem? Gówno mnie słuchałeś, Genszed, a mówiłem ci! To diabeł, przyszedł tu po nas! Widziałem go, mówiłem ci, widziałem go w ciemnościach...


Genszed uderzył go otwartą dłonią w twarz, a chłopiec zatoczył się na Radu, który stał nieruchomo jak słup, patrząc przed siebie nieobecnym wzrokiem. Kelderek, który czuł, że Szardik musi być gdzieś blisko, w zasięgu słuchu, obserwował Genszeda, chcąc zobaczyć, czy handlarz zwróci uwagę na ślady. Raczej się tego nie spodziewał, a pierwsze słowa Genszeda upewniły go, że miał rację.


– Wygląda na to, że dopadło go jakieś wielkie zwierzę. No i dostał za swoje, po co się chował, po co uciekał po nocy? Weź się w garść, Krzykaczu, daję ci szansę. Nie ma żadnego diabła, ty mały, głupi bękarcie. Masz wypatrywać żołnierzy, a nie diabła. Idź tam, na lewo, jak najdalej, stamtąd mogą nadejść, jak ich zauważysz, wracaj do tej skały, tam, nad rzeką... do tej rozłupanej... będę tam czekał. A gdyby ci się zachciało oddać w ręce Ikatczyków, to nie radzę ci próbować. Powieszą cię na najbliższym drzewie, zanim zdążysz kwiknąć. Rozumiesz?


Krzykacz kiwnął głową, a Genszed pchnął go lekko w lewą stronę. Oddalił się, idąc równolegle do koryta Telthearny, zieleniejącej w dole, od odbicia zwieszających się nad brzegiem drzew.


W dół zbocza, każde uderzenie pulsu to dźgnięcie bólu za gałkami oczu, ręka przyciśnięta do jednego oka, ogniwa łańcucha wrzynają się w nadgarstek, przed oczami jakieś rozmazane plamy. W dół, w dół, słychać czyjeś łkanie, nie, chyba majaczę... Nie płacz, Melatys, ukochana, nie opłakuj mojej śmierci. Dokąd teraz pójdziesz, co się z tobą stanie? Czy żołnierze dotarli do Zeraju? Wiadomość... ale on nie puści mnie do żołnierzy, sam mnie zabije. Pan Szardik... w końcu umrę przed Panem Szardikiem... nigdy nie poznam celu, dla jakiego Bóg zażądał jego śmierci: Zdradziłem go... chciałem go zabić. Melatys na Quiso, Melatys bawiąca się mieczem barona. Nie mogliśmy spodziewać się zmiłowania, zwykły, prosty człowiek i dziewczyna, oboje rzuceni w coś, co ich przerastało. Gdybym tylko posłuchał Tugindy, tam, na drodze do Geltu... Seijet, przebacz mi teraz, śmierć już jest blisko. Jeśli mogła umrzeć ta mała dziewczynka, mogę i ja. Ten okrutnik... to moja wina, to ja sprowadziłem do Bekli takich jak on i Lallok.


W dół zbocza, nie poślizgnij się, nie naciągaj łańcucha. Słońce musiało już wzejść, błyszczy się woda przy brzegu, połyskują plamy pod drzewami, jak ten ból promieniuje od palca i biegnie przez całą rękę. Na setki ludzi sprowadziłem niedolę i śmierć, a Tuginda mogła ich wszystkich ocalić. Bałem się Ta-Kominiona... ale teraz jest już za późno. To Radu, to Radu tak płacze, Genszed w końcu go złamał. Teraz on sam będzie mordował inne dzieci, będzie przeprawiał się na drugi brzeg, gdy żołnierze znajdą w sadzawce ciało małej dziewczynki. Widziałeś to, Boże? Widzisz, jak cierpią te dzieci? Kiedyś nazywali mnie Kelderekiem Pobaw-się-z-Dziećmi. Czemu objawiłeś Pana Szardika człowiekowi takiemu jak ja, który tylko go zdradził i udaremnił twój cel?


W pobliżu rzeki poszycie było gęstsze. Kelderek zatrzymał się, wahając, a Genszed minął go, w jednej ręce niosąc łuk, drugą trzymając Radu za ramię. Chłopiec miał usta zakneblowane kawałkiem grubego sznura, głowa opadła mu na piersi, ramiona zwisały bezwładnie po bokach. Genszed zaczął się przedzierać przez krzaki ku brzegowi rzeki, gestem nakazując Kelderekowi i dzieciom, by za nim poszli.


Kelderek wynurzył się z gęstwiny na skraju koryta Telthearny... Rzeka migotała w słońcu. Stał tuż nad małą, półkolistą zatoczką otoczoną stromym, wysokim brzegiem. Wzdłuż krawędzi krzaki były wycięte na szerokość dwóch lub trzech kroków, aby utworzyć ścieżkę, która wiodła na dół, aż do samej wody. Po prawej stronie, prostopadle do ścieżki i prawie ją przegradzając, wznosiła się wysoka, pęknięta w środku skała. Po lewej stronie przycumowane było do brzegu czółno, z sieciami, oszczepami i innym rybackim sprzętem. Nigdzie nie było widać żywej duszy, ale nieco dalej poprzez drzewa prześwitywało skupisko chat, z niektórych wzbijał się już ku niebu dym.


– Do diabła! – szepnął Genszed, obrzucając szybkim spojrzeniem zatoczkę. – Ale to łatwe! W lesie nagle rozległo się donośne, ostre wołanie, prawie ludzkie w swojej spółgłoskowej wyrazistości. Chwilę później smuga purpury i złota wystrzeliła spośród drzew: Był to ptak, tak barwny w świetle słońca, że nawet wygłodzone, półprzytomne dzieci śledziły jego lot szeroko rozwartymi oczami.


– Kynat! – zawołał ptak. – Kynat czrrr-ak! Kynat! powie!


Jarząc się jak ogień alchemika, na przemian ukazując i chowając pod skrzydłami szafranowe boki, zatoczył koło nad zatoczką, przez chwilę zawisł nieruchomo, rozpościerając złotą kryzę ogona, a potem wylądował na rufie przycumowanego do brzegu czółna:


– Kynat powie! – zawołał jeszcze raz, czujny i bystrooki, patrząc w stronę wynędzniałych postaci na skarpie, jakby naprawdę przyniósł jakąś wiadomość właśnie im. Słysząc to wołanie, Kelderek rozejrzał się, szukając ptaka, ale widział tylko szare i zielone plamy poprzecinane złotymi smugami słońca. Potem, gdy ptak ponownie krzyknął, zobaczył podwórzec w Zeraju i Melatys wychylającą się z okna między uchylonymi okiennicami. Wpatrywał się w nią, lecz ona rozpłynęła się w powietrzu i znikła, a on powlókł się przez ciemny las, podczas gdy jego łzy opadały w dół, toczyły się po jakichś przepastnych stopniach i w końcu znikały w czarnej otchłani, starszej niż świat:


– Kynat wam powie! – zawołał ptak i Kelderek, przyszedłszy do siebie, ujrzał go siedzącego tuż nad wodą i Genszeda stojącego z łukiem napiętym aż do grotu strzały. Nagle i niezdarnie, jak wypalona kłoda osuwająca się w ogień, skoczył ku niemu: łańcuch naprężył się, szarpnął, a on upadł na Genszeda dokładnie w tym momencie, w którym ten puszczał cięciwę: Strzała ugodziła w burtę czółna, popychając je do skały i obracając, a po powierzchni wody rozbiegły się faliste kręgi. Ptak rozpostarł swoje zdumiewające skrzydła, wzbił się w powietrze i odleciał w dół rzeki.


– Dają za niego czterysta meldów! – zawołał Genszed, rozcierając sobie lewy nadgarstek, tam gdzie smagnęła go puszczona nagle cięciwa. – Och, panie Krendriku, chyba będę musiał poświęcić ci trochę czasu, nie uważasz? Tak, muszę to zrobić.


Było w nim teraz jakieś utajone podniecenie, straszniejsze nawet od jego okrucieństwa – podniecenie złodzieja, który stwierdza, że w domu nie ma nikogo prócz bezbronnej kobiety, którą można nie tylko obrabować, ale i zgwałcić, podniecenie mordercy, patrzącego jak odprowadzają jego zbyt łatwowiernego kompana oskarżonego o zbrodnię, którą on sam popełnił, tak chytrze wszystko obmyśliwszy, że jego przyjaciel nie będzie się mógł obronić. Miał to swoje diabelskie szczęście, ale, jak dobrze o tym wiedział, szczęście mają tylko ludzie twardzi i zdecydowani, zdolni i umiejący to szczęście wykorzystać. Łódź tylko na niego czekała, poranek był bezwietrzny, powierzchnia wody gładka. Pieniądze Lalloka spoczywały bezpiecznie w kieszeni jego pasa, a w ręku miał koniec łańcucha, którym skuty był chłopak wart więcej niż zysk z dziesięciu wypraw po dzieci. U jego stóp, bezbronny, lecz na szczęście przytomny, leżał człowiek, który kiedyś odmówił mu zezwolenia na handel niewolnikami.


Z szybkością i zręcznością możliwą dzięki wieloletniej wprawie, Genszed uwolnił Keldereka i Radu z łańcuchów, a potem przewlókł im przez dziury w uszach cieńszy łańcuszek, którego koniec przymocował do drzewa. Kelderek przykucnął, wpatrując się w wodę i nie dając po sobie poznać, że wie, co się wydarzyło. I handlarz po raz ostatni strzelił palcami na dzieci i poprowadził je ścieżką w lewo, aż do krawędzi zatoczki.


Czółno było przycumowane do ciężkiego, przedziurawionego kamienia, z rodzaju tych, jakich często rybacy używają jako kotwice. Genszed złożył w łodzi najpierw swój worek, a potem parę wioseł leżących na brzegu. Przewlókł kawałek łańcucha przez otwór w kamieniu, splątał go, a drugi koniec owinął wokół nadgarstka najbliższego dziecka. Zakończywszy na tym przygotowania, zostawił dzieci i szybko wrócił na szczyt skarpy.


W chwili, gdy stanął przed Kelderekiem i Radu, z zarośli wypadł Krzykacz. Rozejrzał się wokoło nieprzytomnie i ujrzawszy swojego pana, pobiegł do niego ścieżką.


Żołnierze, Genszedzie, ikaccy żołnierze! Rozciągnięci w linię, idą tu przez las. Musieli nas szukać od świtu!


– Jak szybko tu będą? – zapytał chłodno Genszed.


– Nie spieszą się, przeszukują cały ten parszywy las, dźgają włóczniami po krzakach, ale będą tu wkrótce, nie martw się!


, Genszed nic na to nie odpowiedział, lecz odwrócił się i uwolnił Keldereka i Radu. Potem uniósł podróżny piecyk, który wciąż trzymał w ręku, rozdmuchał dymiące gałązki i mech, a gdy rozjarzyły się płomieniami i żarem, wetknął do środka koniec noża.


– A teraz posłuchaj mnie, Radu – powiedział. Najpierw wsadzisz koniec tego noża w oczy pana Krendrika, w jedno i drugie. Jeśli tego nie zrobisz, ja zrobię to samo tobie, rozumiesz? Potem zejdziesz ze mną na brzeg i odwiążesz cumę, a następnie wrzucisz ten kamień do wody. W ten sposób będziemy mieli spokój z tym stadkiem, które musimy tu zostawić. Potem ty i ja, i może Krzykacz, jeśli do tego czasu nie zmienię zdania, będziemy mogli ruszyć w drogę. Czasu jest niewiele, więc się pospiesz.


Schwycił Keldereka za ramię i zmusił go, by ukląkł przed chłopcem. Radu, wciąż zakneblowany sznurem, upuścił nóż, który mu Genszed wcisnął w dłoń. Nóż wbił się w ziemię, przeszywając suchą trawę, z której uniósł się strzęp dymu. Genszed sięgnął po nóż i znowu potrzymał go w piecyku, a potem jeszcze raz wręczył chłopcu, tym razem wykręcając mu lewą rękę i wyciągając z ust knebel, który cisnął w dół do wody.


– Na miłość boską! – zawołał Krzykacz. – Genszed, nie czas na takie zabawy! Nie możesz trochę zaczekać, aż wrócimy do Terekenaltu? Ikaci, parszywi Ikaci nadchodzą! Zabij tego przybłędę, jeśli masz ochotę, ale zwiewajmy stąd!


– Zabij tego przybłędę! – szepnął Genszed podnieconym tonem. – Dalej, Radu, zrób to. Zrób to. Poprowadzę ci rękę, jak chcesz, ale musisz to zrobić.


Jakby pogrążony w transie i pozbawiony woli, Radu podniósł nóż, gdy nagle wyrwał się z uścisku Genszeda.


– Nie! – krzyknął. – Kelderek!


Kelderek podniósł się powoli, jakby przebudzony tym krzykiem. Otworzył usta i zasłonił się jedną ręką, ukazując nabrzmiały, zakończony brudnym strupem palec. Po chwili, patrząc na Genszeda, powiedział niepewnym głosem, jakby mówił do kogoś innego:


– Będzie tak, jak zechce, Bóg, mój panie. To wielka sprawa, większa od twojego noża.


Genszed wyrwał Radu nóż z dłoni i ugodził nim Keldereka w przedramię, pozostawiając długą ranę, z której trysnęła krew. Kelderek stał bez ruchu, nie wydawszy z siebie żadnego dźwięku.


Och, Krendriku – rzekł Genszed, chwytając go za nadgarstek i unosząc nóż ponownie – Krendriku z Bekli...


– Nie nazywam się Krendrik, lecz Kelderek Pobaw-się-z-Dziećmi. Pozwól odejść temu chłopcu.


Genszed dźgnął go po raz drugi. Tym razem ostrze przeniknęło pomiędzy małymi kostkami łokcia, osunął się na kolana, rozpaczliwie okładając Genszeda pięściami. W tym samym momencie Krzykacz wrzasnął, wskazując wzdłuż krawędzi skarpy.


W połowie drogi między dziećmi przywiązanymi łańcuchem do kamienia, a wyższym miejscem, gdzie stał Genszed, zarośla zadygotały i wielka gałąź upadła w poprzek ścieżki, zakołysała się i powoli zsunęła do wody. Chwilę później krzaki rozchyliły się jeszcze szerzej, ukazując cielsko jakiegoś olbrzymiego, włochatego stworzenia.


Ach, Panie Szardiku, wspaniały, boski, wysłanniku Boga, wynurzający się z ognia i z wody, Panie Szardiku ze Stopni! Ty, który przebudziłeś się pośród kwitnącego trepsisu w ortelgańskiej puszczy, aby się stać ofiarą żądzy i zła w sercu człowieka! Szardiku zwycięzco, boski więźniu Bekli, panie krwawych ran, ty, który przeszedłeś przez równinę, który wyszedłeś żywy z Czeluści, Panie Szardiku puszczy i gór, Szardiku Telthearny! Czy ty także znosiłeś okrutne cierpienia, jak bezbronne dziecko w rękach okrutnych ludzi, lecz oparłeś się śmierci? Panie Szardiku, ocal nas! Na twoje palące i gnijące rany, na twoje przepłynięcie głębokiej rzeki, na twoje narkotyczne oszołomienie i okrutne zwycięstwo, na długie uwięzienie i żałosną wędrówkę na próżno, na twoją niedolę, ból i zawód, na gorycz twojej świętej śmierci ocal twoje dzieci, które cię nie poznały i które się ciebie nie bały! Na paproć i skałę, na rzekę, na piękno kynata i mądrość Stopni, wysłuchaj nas, splugawionych i zagubionych, nas, którzy zmarnowaliśmy twoje życie, a teraz ciebie wzywamy! Odbierz nam życie, Panie Szardiku, zabierz nas razem ze sobą z tego świata, tylko ocal twoje dzieci z rąk tego niegodziwca!


Było oczywiste, że niedźwiedź bliski jest śmierci. Wynędzniały – sama skóra, kości i wyleniałe futro – stał, tocząc wokoło zmętniałymi, zaropiałymi ślepiami. Jeden z olbrzymich pazurów zwisał bezwładnie, rozszczepiony i złamany, a musiała to być część jakiejś większej rany w stopie, ponieważ łapę unosił lękliwie nad ziemią. Suche nozdrza i wargi były popękane, a pysk zniekształcony, jakby jego rysy roztopiły się lub rozpadły. Olbrzymi kształt, z którego życie uchodziło tak wyraźnie, przywodził na myśl zrujnowaną ptaszarnię, z której uleciały wszystkie barwne ptaki, a te, które jeszcze pozostały, pogłębiają jedynie poczucie straty i żalu w sercach ludzi, którzy na nie patrzą.


Niedźwiedzia zdawało się niepokoić coś w puszczy poza nim, bo odwróciwszy łeb najpierw w jedną, potem w drugą stronę, powlókł się wzdłuż krawędzi sadzawki, jakby postanowił nadal uciekać przed jakimiś napastnikami. Kiedy zbliżył się do dzieci, upadły na ziemię, piszcząc ze strachu, a na to zwierzę zatrzymało się, zawróciło, minęło miejsce, w którym wyłoniło się z zarośli, i zrobiło kilka niepewnych kroków w górę stromego zbocza. Krzykacz, oszalały ze strachu, rzucił się w gęstą plątaninę pnączy i kolców, ale nie mogąc się przez nie przedrzeć, upadł na ziemię.


– Parszywa bestia! – powiedział Genszed przez zęby. – Już prawie zdechła, a jeszcze się rusza. Uciekaj! – zawołał, machając rękami, jakby zapędzał bydło. – Dalej!


Uciekaj stąd!


Zrobił kilka kroków do przodu, lecz na to niedźwiedź zawarczał i niezdarnie uniósł się na tylnych łapach. Genszed cofnął się szybko.


– Dlaczego nie uciekamy? – jęknął Krzykacz. Zabierajmy się stąd, Genszed, na miłość boską!


– Co, z powodu tego straszydła? – zapytał Genszed.


– Mamy zostawić łódź i stracić ostatnią szansę? Wpadniemy prosto w łapy Ikatczykom. Nie przestraszy nas to przeklęte bydlę, nie o tej porze dnia. Mówię ci, ono już zdycha.


Po prostu trzeba je zabić, to wszystko.


Jego łuk leżał wciąż tam, gdzie go położył po strzeleniu do kynata. Podniósł go i wyciągnął strzałę zza pasa. Kelderek, wciąż na kolanach, z ramieniem oblanym krwią, schwycił go za nogę.


– Nie! – wydyszał. – On zaatakuje... rozerwie nas na kawałki, wierz mi!


Genszed uderzył go w twarz i Kelderek upadł na bok.


W tym momencie dobiegły ich z puszczy dalekie ludzkie głosy – ktoś wydał rozkaz, ktoś inny mu odpowiedział.


– Nie bój się – rzekł Genszed. – Nie lękaj się, chłopcze, zanim zaatakuje, trafię go trzema strzałami. Wierz mi, znam parę sztuczek. Mnie nie zaatakuje, o nie!


Nie spuszczając wzroku z niedźwiedzia, cofnął się ostrożnie i oderwał długi pas z łachmanów Radu. Szybko owinął nim drzewce strzały nieco poniżej grotu, pozostawiając oba końce zwisające po bokach jak girlanda lub wstążka we włosach dziewczyny.


Na dźwięk głosów w lesie niedźwiedź opadł na cztery łapy. Przez chwilę kołysał się z boku na bok, lecz potem przestał, jakby mu zabrakło sił, zwróciwszy łeb w stronę handlarza.


– Krzykaczu – powiedział Genszed – dmuchnij w piecyk.


Krzykacz, pojąwszy, o co mu chodzi, rozdmuchał żar i uniósł piecyk drżącymi rękami.


– Uspokój się – szepnął Genszed.


Strzała już opierała się o cięciwę, zniżył łuk, tak że jeden koniec szmaty trafił w otwarty u góry piecyk. Szmata natychmiast zajęła się ogniem, a kiedy płomień był duży, Genszed napiął łuk i wypuścił strzałę. Płomień cofnął się, jakby cała strzała zapłonęła w locie.


Strzała ugodziła niedźwiedzia pod lewym okiem, a płonąca szmata przywarła mu do pyska. Rzucił się do tyłu z nienaturalnym, zawodzącym piskiem, usiłując pazurami zerwać z pyska płonącą maskę. Suche, zjeżone futro zajęło się ogniem – najpierw uszy, potem jedna z młócących powietrze przednich łap, potem piersi, na które opadły kawałki płonącej szmaty. Uderzał łapami w płomienie, skamląc jak pies. Kiedy zaczął się cofać, Genszed wypuścił drugą strzałę, która trafiła go w prawy bark, tuż przy szyi.


Kelderek podniósł się na-nogi jak w transie. Wydało mu się, że znowu stoi na polu bitwy u stóp wzgórz, otoczony wrzeszczącymi żołnierzami, tupotem uciekających, zapachem stratowanej ziemi. Zaiste, widział przed sobą beklańskich żołnierzy, a jego uszy rozdarł ryk Szardika, który wypadł spomiędzy drzew. Szardik cały był płonącą pochodnią, ogniem, który pochłonie ich wszystkich, przed którym nie ma ucieczki. Gniew Szardika napełnił ziemię i niebo, pomsta Szardika spali nieprzyjaciela na popiół i wdepcze go w ziemię. Zobaczył, jak Genszed odwraca się, zbiega ścieżką i wciska w szczelinę pękniętej skały. Zobaczył Krzykacza przetaczającego się na bok i Radu siedzącego na nim okrakiem. Rzucił się do przodu, krzycząc:


– Szardik! Szardik Moc Boża!


Szardik, ze strzałą sterczącą mu z pyska, podszedł do skały, w którą Genszed wcisnął się, szukając schronienia. Stanął wyprostowany i wsunął poczerniałą łapę do szczeliny. Genszed dźgnął w nią nożem i niedźwiedź cofnął ją, rycząc, lecz po chwili uderzył w samą skałę.


Szczyt skały pękł jak łupina orzecha, a potem, gdy Szardik uderzył ponownie, rozpadł się na trzy wielkie części, które runęły i wpadły do głębokiej wody poniżej. Jeszcze raz uderzył – zamierający cios, którym ugodził w głowę i ramiona swojego wroga. Potem zachwiał się, zadygotał, uczepił pazurami skały i powoli osunął na rumowisko u jej stóp.


Kelderek i Radu ujrzeli ludzką postać wypełzającą spomiędzy potrzaskanych głazów: Radu krzyknął i postać odwróciła się ku niemu, jakby go usłyszała. Może i usłyszała, lecz nie miała oczu, nie miała twarzy – tylko wielką ranę, krwawą miazgę, w której tu i ówdzie tkwiły zęby i odłamki kości, w której nie można było rozpoznać żadnych ludzkich rysów. Wydobył się z niej cienki, płaczliwy jęk, koci pisk – bez słów, bo nie miała ust, nie miała warg: Zatoczywszy się, postać trafiła na drzewo i wrzasnęła ochryple, cofając się z kawałkami kory i gałązek wciśniętymi w miękką, krwawą maskę. Wyciągnęła obie ręce przed siebie, jakby chciała osłonić się przed uderzeniami jakiegoś okrutnego prześladowcy, lecz w pobliżu nie było nikogo: Potem zrobiła trzy chwiejne kroki, potknęła się i bez żadnego dźwięku przewaliła przez krawędź skarpy. Z dołu dobiegł donośny plusk. Radu podczołgał się do krawędzi i spojrzał w dół ale na czerwoną od krwi powierzchnię wypłynęła tylko pochwa noża. Pochwa noża i pułapka na muchy leżąca przy roztrzaskanej skale – to wszystko, co pozostało z nikczemnego, okrutnego handlarza niewolników, który chełpił się, że może doprowadzić dziecko do szaleństwa strachem gorszym od uderzeń.


Kelderek powlókł się do skały i ukląkł przy niej, szlochając i waląc pięściami w kamień. Jedna z olbrzymich łap, gruba jak krokiew, zwisała tuż obok jego twarzy. Wziął ją w obie ręce, krzycząc:


– O Szardiku! Szardiku, panie mój, przebacz mi! To ja powinienem wejść do Czeluści zamiast ciebie! Och, gdyby Bóg dał mi za ciebie umrzeć! O Panie Szardiku, nie umieraj, nie umieraj!


Podniósłszy głowę, ujrzał zęby jak słupy, otwartą paszczę zamarłą w ryku, muchy gromadzące się już na wysuniętym języku, poczerniałe futro wypalone do skóry, strzałę tkwiącą głęboko pod okiem. Klinowaty pysk sterczał ku niebu. Kelderek uderzał dłońmi w skałę, łkając z rozpaczy i poczucia straszliwej straty.


Jakaś silna ręka schwyciła go za ramię, podniosła na nogi i potrząsała nim szorstko. Powoli uniósł głowę i ujrzał stojącego przy nim oficera jeldajskiej armii, z wyszytymi na jednym ramieniu snopkami Sarkidu. Za nim stał młody tryzat z mieczem gotowym do ciosu, spoglądając z niemą zgrozą i niedowierzaniem na olbrzymią padlinę leżącą na zdruzgotanej skale i trzech plugawych włóczęgów pełzających u jej podnóża.


– Kim jesteś? – zapytał oficer. – Dalej, odpowiadaj, człowieku! Co tutaj robisz i dlaczego te dzieci przykuto do tego kamienia? Co zamierzaliście uczynić?


Śledząc jego spojrzenie, Kelderek zobaczył żołnierzy stojących na brzegu przy dzieciach, a nieco dalej, między drzewami, grupę wieśniaków przypatrujących się temu wszystkiemu.


Od oficera biła silna woń świeżego mięsa jak ze sklepu rzeźnika. Żołnierze stali nieruchomo, bezczynni jak drzewa na wiosnę. Ich pasy i rzemienie były natarte oliwą, oporządzenie połyskiwało w słońcu, oczy wędrowały szybko to tu, to tam, rozmawiali spokojnymi, przyciszonymi głosami, jak bogowie wymieniający między sobą beznamiętne spostrzeżenia. Kelderek odwrócił się do oficera.


– Nazywam się Kelderek Pobaw-się-z-Dziećmi – powiedział – a moje życie... należy do Jeldy. Pragnę umrzeć i proszę tylko o to, by pozwolono mi przesłać ostatnią wiadomość do Zeraju.


– O czym mówisz? – zapytał oficer. – Co to znaczy, że twoje życie należy do Jeldy? Czy jesteś owym handlarzem niewolników, który popełnił te wszystkie niewiarygodne zbrodnie? Dzieci, które znaleźliśmy w lesie... chore... zagłodzone... umierające... Czy to twoje dzieło?


– Nie – odrzekł Kelderek. – Nie, nie jestem handlarzem niewolników, którego szukacie. On już nie żyje... zabiła go Moc Boża.


– A więc kim jesteś?


– Ja? Ja jestem... jestem wielkim zarządcą Bekli. – Krendrik, król Bekli? Kapłan niedźwiedzia? Kelderek skinął głową i położył rękę na masywnym, skudlonym futrze, które wznosiło się nad nim jak ściana: – Ten sam. Lecz niedźwiedź... niedźwiedź nie będzie już was niepokoił. I zaprawdę, to nie on was niepokoił, tylko wykolejeni, grzeszni ludzie, a ja byłem najgorszym spośród nich... Powiedz swoim żołnierzom, aby nie szydzili z niego, kiedy już jest martwy. On był Mocą Bożą, która przyszła do ludzi, a ludzie ją wykorzystali i poniżyli. A teraz powrócił do Boga.


Oficer, oszołomiony tym wszystkim, poczuł, że najlepiej zrobi przerywając rozmowę z tym okrwawionym, cuchnącym straszydłem, bełkocącym coś o Bogu i o swoim pragnieniu śmierci. Odwrócił się do tryzata, ale w tym momencie ktoś inny pociągnął go za rękaw – chłopiec o pozlepianych, skudlonych włosach, chudy, brudny i wynędzniały, z czarnymi, połamanymi paznokciami i łańcuchem wokół kostek u nóg. Chłopiec spojrzał na niego władczo i przemówił po jeldajsku:


– Nie wolno wam skrzywdzić tego człowieka, kapitanie. Gdziekolwiek jest teraz mój ojciec, wyślijcie zaraz kogoś, aby mu powiedział, że nas znaleźliście. My...


Urwał i byłby upadł, gdyby oficer, teraz całkowicie oszołomiony, nie złapał go pod ramiona.


– Spokojnie, chłopcze, spokojnie. O co tu chodzi? Kim jest twój ojciec... i kim ty jesteś, jeśli już o to chodzi?


– Ja... ja jestem Radu, syn Ellerota, bana Sarkidu. Oficer wzdrygnął się, a chłopiec wyśliznął się z jego uścisku i upadł na ziemię, uderzając pięściami w potrzaskaną skałę i jęcząc przez łzy:


Szera! Szera!
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Suchość w ustach. Odbicie wody drgające na suficie z trzcin i tyczek. Wieczorne światło, czerwone i leniwe. Jakaś szorstka tkanina na nagim ciele. Ciche, natarczywe skrobanie... mysz pod podłogą, człowiek gdzieś dalej? Ból, w różnych miejscach, niezbyt ostry, ale głęboki i uporczywy, całe ciało przesycone bólem, palec, ucho, ręka, głowa, żołądek, płuca... Trudno oddychać. Zmęczenie... znużenie świadomością i odczuwaniem bólu. Pustka w środku, głód, usta wyschnięte z pragnienia. Ale też i poczucie ulgi, poczucie, że jest w rękach ludzi, którzy nie zrobią mu krzywdy. Gdzie jest? To nieważne, bo na pewno nie jest już z Genszedem. Genszed nie żyje. Szardik zniszczył Genszeda. Szardik nie żyje.


Ci ludzie – kimkolwiek są – jeśli zadali sobie tyle trudu, by go położyć do łóżka, na pewno zgodzą się, by został tu przez pewien czas. Nie był w stanie myśleć o przyszłości. Gdziekolwiek jest, jest w rękach jeldajskich żołnierzy. Radu rozmawiał z oficerem. Może go nie zabiją, nie tylko dlatego – a to poczucie było bardzo nieokreślone, jak dziecięca intuicja podpowiadająca, co jest możliwe, a co nie – że Radu rozmawiał z oficerem, ale i z powodu jego żałosnego stanu, z powodu tego wszystkiego, co już wycierpiał. Poczuł się wyposażony w cierpienia jak w nietykalność. Nie potrafił przewidzieć, co z nim zrobią, ale wiedział już prawie na pewno, że go nie zabiją. Myśli zaczęły się rozpływać, nie miał siły, aby za nimi podążać... Krzyk dzikiej kaczki... rzeka musi być gdzieś blisko... zapach dymiącego drewna... pulsujący ból pod paznokciem jest najgorszy... przedramię ma obandażowane, ale za ciasno. Pozostały z niego jakieś bezwolne strzępy, fragmenty zebrane razem i ciśnięte w kąt, martwy Szardik, dźwięki, zapachy, niejasne urywki wspomnień, szorstki koc wokół szyi, głowa toczy się z boku na bok, to z bólu, martwy Szardik, odbicia wieczornego światła blaknące między cienkimi belkami sufitu.


Jęknął, oblizując wyschnięte wargi, udręczony przez ból jak przez muchy. Kiedy znowu otworzył oczy – nie z rozmysłu, aby coś zobaczyć, ale w nadziei, że ta zmiana przyniesie mu chwilową ulgę, zanim ból znowu rozpełznie się po całym ciele – ujrzał starą kobietę stojącą przy łóżku, trzymającą glinianą czarkę. Uniósł drżącą rękę i pokazał najpierw na naczynie, potem na usta. Pokiwała głową, uśmiechając się, podłożyła mu rękę pod głowę i przystawiła czarkę do warg. Była to woda. Wypił i wydyszał „Jeszcze”, na co znowu kiwnęła głową, odeszła i wróciła z pełną czarką. Woda była świeża i chłodna, kobieta musiała ją czerpać prosto z rzeki.


– Bardzo źle się czujesz, biedaku? – zapytała. Musisz odpocząć.


Skinął głową i wyszeptał: – Jestem głodny.


Dopiero teraz uświadomił sobie, że staruszka mówiła do niego w dialekcie przypominającym ortelgański i że bez zastanowienia odpowiadał jej w tym samym języku. Uśmiechnął się do niej i powiedział:


Pochodzę z Ortelgi.


– Lud rzeki, tak jak my – odpowiedziała i pokazała gdzieś palcem, zapewne w górę rzeki. Chciał coś jeszcze powiedzieć, ale ona potrząsnęła głową i położyła mu miękką, pomarszczoną dłoń na czole, a potem odeszła. Leżał pogrążony w półśnie – Genszed... martwy Szardik... jak dawno temu? – a wreszcie kobieta wróciła z miską polewki z ryby i jakiejś jarzyny, której nie znał. Jadł, drżąc z wysiłku i rozlewając po brodzie, a ona nadziewała kawałki ryby na zaostrzony patyk i karmiła go, trzymając za rękę i cmokając językiem na widok jego opuchniętego palca. Znowu poprosił o jeszcze, ale kobieta pokręciła głową i powiedziała:


– Później... za pierwszym razem nie można za dużo... pośpij teraz.


– Zostaniesz tutaj? – zapytał jak dziecko, a kiedy kiwnęła głową, wskazał na drzwi i dodał: – Żołnierze?


Znowu skinęła głową i wtedy przypomniał sobie o dzieciach. Kiedy jednak próbował ją o nie zapytać, powtórzyła tylko:


– Teraz śpij.


Napojony, z ciepłą strawą w żołądku, z łatwością jej usłuchał, wślizgując się w toń snu jak pstrąg, który wyskoczył nad powierzchnię wody i znika rybakowi z oczu.


Raz przebudził się w nocy i zobaczył ją siedzącą przy małej, kopcącej lampce, której płomień prześwitywał zielono przez trzcinową plecionkę. Znowu dała mu pić, a potem pomogła mu się wypróżnić, łagodnie pokonując jego opór i wstyd.


– A dlaczego ty teraz nie, śpisz? – szepnął.


– Aj... tak się składa, że chyba nie prędko urodzisz to dziecko – odpowiedziała z uśmiechem, z czego wywnioskował, że musi być wioskową położną.


Jej żart znowu przypomniał mu o dzieciach.


– Dzieci? – zapytał błagalnie. – Mali niewolnicy? – Ale ona tylko położyła mu starczą, miękką rękę na czole. – Wiesz, kiedyś nazywano mnie Kelderekiem Pobaw-się-z-Dziećmi...


Głowa mu się zakołysała – może dała mu jakięś zioła? – i znowu zasnął.


Kiedy się obudził, poczuł, że jest popołudnie. Słońca wciąż nie widział – było gdzieś poniżej jego stóp, ale wyżej i nieco dalej na lewo, niż gdy obudził się po raz pierwszy poprzedniego dnia. Umysł miał jaśniejszy i czuł się lżejszy, czystszy i jakby trochę mniej obolały. Miał właśnie zawołać na staruszkę, kiedy zdał sobie sprawę, że ktoś siedzi przy jego łóżku. Odwrócił głowę. Była to Melatys.


Patrzył na nią z niedowierzaniem, a ona uśmiechnęła się z miną kobiety, która przyniosła kochankowi lub przyjaciółce kosztowny i nieoczekiwany prezent. Położyła palec na ustach, ale po chwili, pojąwszy, że tym gestem go nie powstrzyma, osunęła się na kolana i położyła rękę na jego dłoni.


– Jestem prawdziwa – szepnęła – ale ty musisz leżeć spokojnie i odpoczywać. Jesteś bardzo chory... rany i wyczerpanie. Możesz sobie przypomnieć, jak źle z tobą było?


Nie odpowiedział, przycisnął tylko jej dłoń do swoich ust.


– A pamiętasz, jak tu się znalazłeś? – zapytała po chwili.


Spróbował potrząsnąć głową, lecz natychmiast zmrużył powieki z bólu.


– Gdzie ja jestem? – zapytał.


– To miejsce nazywa się Tissarn... rybacka wioska, maleńka... mniejsza niż Lak. – Blisko... blisko tego miejsca, gdzie...


Kiwnęła głową.


– Doszedłeś tutaj... żołnierze cię przyprowadzili. Nic nie pamiętasz?


– Nic.


– Spałeś ponad trzydzieści godzin. Chcesz jeszcze pospać?


– Nie, nie teraz.


– Czy czegoś ci potrzeba? Uśmiechnął się słabo.


– Powinnaś raczej przysłać tę starowinkę.


– Jak chcesz. – Wstała, lecz potem uśmiechnęła się do niego przez ramię i powiedziała: – Kiedy się tu pojawiłeś, byłeś tak brudny, że w całej wiosce nikt jeszcze czegoś takiego nie widział. Rozebrałam cię i umyłam od stóp do głów. Ale, jeśli wolisz, mogę ci ją przysłać.


– Nie budziłem się?


– Powiedziała mi, że dała ci jakieś zioła. Opatrzyłam ci też na nowo ramię. Zrobili to za mocno.


Później, kiedy zapadł wieczór i kaczki zaczęły się pluskać i gonić w odbiciach na powale – teraz zrozumiał, że chata musi wisieć nad wodą – przyszła znowu, aby go nakarmić, a potem usiadła przy jego łóżku. Ubrana była jak jeldajska dziewczyna, w długi niebieski metlan, zebrany pod piersiami i opadający aż do kostek, na ramieniu spięty piękną srebrną broszą z godłem Sarkidu. Zobaczywszy jego spojrzenie, zaśmiała się, odpięła ją i położyła na łóżku.


– Nie, nie pokochałam innego. To tylko inna część całej historii, jak się teraz czujesz?


– Słaby jestem, ale ból zelżał. Opowiedz mi wszystko. Czy wiesz, że Pan Szardik nie żyje?, Pokiwała głową.


– Pokazali mi jego ciało na skale. Co ci mam powiedzieć? Opłakiwałam go. Ale nie mówmy teraz o tym, musisz odpoczywać i nie wolno ci niczym się trapić.


A więc Jeldajczycy nie zamierzają mnie zabić?


– Możesz być tego pewien.


– A Tuginda?


– Leż spokojnie, to ci wszystko opowiem. Jeldajczycy wkroczyli do Zeraju niedługo po twoim wyjściu, tego samego ranka. Gdyby cię wtedy znaleźli, z pewnością by cię zabili. Przetrząsnęli całe miasto, szukając ciebie. To łaska Boża, że wtedy odszedłeś.


– A ja... ja przekląłem Go za tę łaskę: A więc to Farras ich przyprowadził?


– Nie. Farras i Thrild... dostali to, na co zasłużyli. Natknęli się na Jeldajczyków w połowie drogi do Kabinu, a oni przyprowadzili ich z powrotem, podejrzewając, że są zbiegłymi handlarzami niewolników. Musiałam pójść i wstawić się za nimi, dopiero wtedy ich uwolnili.


– Rozumiem. A ty?


– Dom Barona został zajęty przez pewnego oficera z otoczenia Ellerota... nazywał się Tan-Rion.


– Miałem z nim do czynienia w Kabinie.


– Tak, powiedział mi o tym, ale to było później. Z początku był chłodny i nieprzyjazny, dopóki się nie dowiedział, że nasza chora to nie kto inny, jak sama Tuginda z Quiso. Wtedy oddał nam wszystko, co miał, kozy, mleko, dzikie ptactwo i jajka. Jeldajczycy byli zupełnie nieźle zaopatrzeni, no, ale w końcu maszerowali prosto z Kabinu, który chyba musieli ogołocić ze wszystkich zapasów. Od Tan-Riona dowiedziałam się, że zgodzono się na zawieszenie broni z Beklą i że Santil-ke-Erkettis prowadzi rokowania z Zeldą i Ged-la-Danem w jakimś miejscu niedaleko Thettit. Z tego, co wiem, wciąż tam przebywa.


– Skoro tak... to po co wysłał jeldajskie oddziały za Wrako? Dlaczego? – Kelderek wciąż czuł niepokój i lęk. – Nie podniecaj się tak, mój miły. Bądź cicho, a ja ci wszystko wyjaśnię. Mówią, że po tej stronie Wrako jest zaledwie dwustu Jeldajczyków, a Tan-Rion powiedział mi, że Erketlis nic o tym nie wiedział, dopóki nie wymaszerowali z Kabinu. To nie on wydał im rozkaz.


Zrobiła przerwę, ale Kelderek milczał posłusznie:


– To Ellerot dał im rozkaz wymarszu z własnej inicjatywy. Powiedział Erketlisowi, że zrobił to z dwu powodów: po pierwsze, aby złapać zbiegłych tam handlarzy niewolników, a szczególnie Lalloka i Genszeda, najgorszych łotrów, których poprzysiągł schwytać, a po drugie, by wyjść na spotkanie Dilgajczykom, gdyby im się powiodła przeprawa przez rzekę. Wiedział, że zaczęli już budować prom.


Znowu przerwała i znowu Kelderek nie powiedział ani słowa.


– Widzisz, Elstritowi udało się jednak dotrzeć do Ikatu.


Powinnam wiedzieć, że mu się uda. Przekazał Erketlisowi propozycję Barona i zdaje się, że pomysł budowy promu bardzo się spodobał dowódcy dilgajskich oddziałów, więc Erketlis wyprawił natychmiast posłańca do króla Dilgaju, radząc mu, by rychło wysłał swoich ludzi na wschodni brzeg, którzy zaczęliby budowę przeprawy naprzeciw Seraju, jak przypuszczam, chodziło mu o to, że gdyby otrzymał posiłki z Dilgaju po rozpoczęciu marszu na północ, mógłby uniknąć przeprawy przez góry Geltu. W każdym razie tych właśnie ludzi widzieliśmy tamtego popołudnia z dachu naszego domu. Wciąż tam są, ale o ile wiem, jeszcze żadnemu nie udało się przeprawić przez cieśninę. Prawdę mówiąc, nie wiem, jak zamierzają tego dokonać. Ellerot miał jednak trzeci, ważniejszy powód, jak mi powiedział Tan-Rion, a w każdym razie ważniejszy dla niego. Chciał odnaleźć swojego syna, chciał zrobić wszystko, co w jego mocy, aby go odnaleźć. W sarkidzkiej kompanii, która wkroczyła do Zeraju, było ośmiu oficerów, a każdy przysiągł Ellerotowi, że znajdą jego syna, choćby nawet mieli przeszukać każdą stopę ziemi w całej prowincji. Przebywali w Zeraju dwadzieścia cztery godziny, a kiedy dowiedzieli się wszystkiego, czego mogli się tam dowiedzieć, a więc, że Genszeda tam nie było i że nikt go ani nie widział, ani o nim nie słyszał, natychmiast ruszyli w górę rzeki. Już uprzednio wysłali mały oddział na północ, aby zamknąć Przełęcz Linszo. Zapewne zdołali ją obsadzić w dwa dni po twoim opuszczeniu Zeraju:


– Mało brakowało, żeby przyszli za późno – powiedział Kelderek.


– Wyruszyłam na północ razem z Jeldajczykami, a uczyniłam to na wyraźny rozkaz Tugindy. Odzyskała świadomość przed wieczorem tego dnia, w którym odszedłeś. Była bardzo osłabiona, no i oczywiście wtedy bardzo się baliśmy napaści tych szubrawców, którzy ją zranili. Ale gdy tylko nadeszli Jeldajczycy i przestaliśmy się bać o swoje życie, natychmiast zaczęła snuć plany. To bardzo silna kobieta, sam wiesz.


– Wiem... Któż wiedziałby o tym lepiej ode mnie?


– W noc przed odejściem żołnierzy powiedziała mi, co mam zrobić. Powiedziała, że będzie całkowicie bezpieczna z Ankrajem i dwoma oficerami, którzy mieli zostać w Zeraju, a ja mam powędrować na północ. Zwróciłam jej uwagę, że prócz niej w domu nie będzie żadnej kobiety. Odpowiedziała: „A więc może przyślecie mi jakąś przyzwoitą dziewczynę z Laku, ale ty, moja kochana, musisz iść na północ, to pewne. Jeldajczycy nie szukają Pana Szardika, szukają Ellerotowego syna. A ty i ja wiemy, że zarówno Szardik, jak i Kelderek błądzą gdzieś między Zerajem, a Linszo: Nikt nie wie, jaką świętą śmiercią ma umrzeć Pan Szardik, wiemy tylko, że ta śmierć musi nadejść. Kelderek jest w śmiertelnym niebezpieczeństwie, a o tym, co zaszło między wami, wiem równie dobrze, jakbyś mi o tym sama powiedziała. Jeldajczycy wierzą, że i on, i Szardik, są ich wrogami. Jesteś tam potrzebna jako przyjaciel i jako kapłanka, a jeśli mnie zapytasz, co masz uczynić, odpowiem ci, że Bóg ci to objawi”. Zapytałam ją: „Kapłanka? Nazywasz mnie kapłanką?”, a ona odpowiedziała: „Tak, jesteś kapłanką. To ja mówię, że jesteś kapłanką i mocą mojej władzy masz spełniać obowiązki kapłanki. Wyruszysz z żołnierzami na północ jako moja kapłanka i uczynisz tam to, co zostanie ci objawione”.


Melatys zamilkła na chwilę, aby odzyskać panowanie nad sobą. Potem znowu podjęła opowieść.


– Tak więc... tak więc wyruszyłam na północ jako kapłanka Quiso. W Laku dowiedziałam się najpierw o Szardiku, a potem o tobie, że byłeś tam i odszedłeś. Nic więcej o tobie nie wiedziano. W dzień później Jeldajczycy pomaszerowali na północ, ku Linszo, przeszukując puszczę. Tan-Rion obiecał Tugindzie opiekować się mną i to on dał mi ten jeldajski metlan. Tkaninę miał ze sobą... kupił ją w Kabinie... ciekawa jestem dla kogo?... a pewna kobieta w Laku uszyła suknię według jego wskazówek. Powiedział mi, że jego ludzie wiedzą, kim jestem, ale że w tym jeldajskim stroju będą otaczać mnie jeszcze większym szacunkiem i opieką. Dał mi też tę broszę z sarkidzkim godłem.


Uśmiechnęła się i wzięła srebrną ozdobę w rękę. – Chcesz, żebym ją wrzuciła do rzeki?


– Nie ma potrzeby. Zresztą, nie powinienem się podniecać, prawda? Mów dalej.


Odłożyła broszę na prześcieradło.


– Na drugi dzień po wyjściu z Laku znaleźliśmy ciało dziecka... to był chłopiec, miał może z dziesięć lat... porzucone na brzegu rzeki. Był przeraźliwie chudy. Miał przedziurawione ucho, a na nogach ślady po łańcuchu. Żołnierze wpadli we wściekłość. Właśnie wtedy zaczęłam się bać, że zostałeś zamordowany przez handlarzy niewolników. Bardzo się o ciebie martwiłam i... niech mi Bóg wybaczy... bardziej o tobie myślałam niż o Panu Szardiku. Po południu tamtego dnia szłam z Tan-Rionem i jego tryzatem wzdłuż brzegu rzeki, gdy nadpłynęły dwa czółna, a w nich jeldajski oficer, dwóch żołnierzy i dwóch wieśniaków z Tissarnu. Dowiedzieliśmy się od nich, że odnaleźli Rada oraz że Genszed i Lallok nie żyją. Oficer opowiedział nam, jak Pan Szardik oddał swe życie, by ocalić Radu i dzieci, i jak rozłupał skałę. Mówił, że to wszystko było jak cud, jak niewiarygodne wydarzenie z jakiejś dawnej opowieści. Jeldajczycy opowiadali tylko o Radu, ale ja wypytałam tego oficera i dowiedziałam się, że i ty byłeś z Genszedem i że Szardik również tobie ocalił życie. „Poraniony, w gorączce i niespełna rozumu”, mówił oficer, ale dodał, że chyba przeżyjesz. Jedno z czółen płynęło do Zeraju, ale drugie wracało w górę rzeki, więc uprosiłam Tan-Riona, żeby mnie zabrali ze sobą. Przez całą noc płynęliśmy pod prąd, blisko brzegu, a o świcie dotarliśmy do Tissarnu. Najpierw poszłam do Pana Szardika, wypełnić swoje kapłańskie obowiązki. Nikt go nie dotykał... a ja wiedziałam już, co mam uczynić, jak mi to przepowiedziała Tuginda. Tan-Rion nie sprzeciwiał się, gdy go poprosiłam o pomoc w przygotowaniu wszystkiego: Jeldajczycy myślą teraz o Panu Szardiku zupełnie inaczej. Ale... za długo już mówię, mój ukochany. Musisz być zmęczony, resztę opowiemy sobie jutro.


– Tylko jedno pytanie – powiedział Kelderek. – Tylko jedno. Co z Radu i dziećmi?


– Wciąż tutaj są. Widziałam się z Radu. Mówił o tobie jak o swoim przyjacielu i towarzyszu niedoli. Jest bardzo osłabiony i przygnębiony... Była z wami jakaś mała dziewczynka?


Kelderek westchnął głęboko i kiwnął głową.


– Posłano po Ellerota – powiedziała. – Inne dzieci... jeszcze ich nie widziałam. Niektóre wracają do zdrowia, ale mówiono mi, że większość jest w żałosnym stanie... Biedactwa... W końcu znalazły się w dobrych rękach. A teraz już śpij.


– I ty także, moja najukochańsza Wędruj-Całą-Noc. Obojgu nam potrzeba snu.


Dobrej nocy, Keldereku Pobaw-się-z-Dziećmi. Zobacz, już ciemno. Poproszę starą Dirion, żeby przyniosła lampkę i posiedziała przy tobie, dopóki nie będzie pewna, że zasnąłeś.
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Chociaż było już całkiem ciemno, słyszał dochodzące z oddali odgłosy pracy – zgrane, rytmiczne okrzyki, jakby przeciągano jakieś ciężkie przedmioty, dudnienie młotów, stuk siekier, trzask rozłupywanego drewna. Gdzieś nad rzeką drgała słaba różowa poświata, jakby blask pochodni. Raz, kiedy rozległ się donośny plusk, a po nim szczególnie głośne okrzyki, Dirion, siedząca przy zapalonej lampce, zacmokała z dezaprobatą. Nie powiedziała jednak ani słowa, aby mu wyjaśnić te dziwne hałasy, i po jakimś czasie przestał się zastanawiać, jakie to pilne potrzeby wojny zmusiły żołnierzy do nocnej pracy w tym odludnym miejscu, gdzie, o ile mu było wiadomo, nie mógł im, zagrażać nieprzyjaciel. Zasnął, a kiedy się obudził, ujrzał na trzcinowym suficie drgające światełka księżycowego blasku odbijającego się w rzece i Melatys siedzącą przy lampce. Gdzieś z zewnątrz dobiegło zawołanie jeldajskiego wartownika – „Wszystko w porządku!” – beznamiętne i stylizowane jak rutynowo powtarzany odzew lub komenda.


– Powinnaś spać – wyszeptał.


Drgnęła, podeszła do łóżka, nachyliła się i pocałowała go lekko, a potem wskazała głową ku sąsiedniej izbie, jakby chciała powiedzieć, że tam będzie spać. Wróciła Dirion, lecz kiedy z krzykiem przebudził się ze snu, w którym dręczył go Genszed, siedziała przy nim nadal Melatys, a nie staruszka. We śnie musiał uderzyć się w zraniony palec, bo rwący ból doprowadzał go do mdłości. Pocieszała go, jak pociesza się niemowlę lub ulubione zwierzątko: No już, już, ból zaraz minie, zaraz minie, poczekaj trochę, poczekaj”, aż poczuł, że jej słowa naprawdę przyniosły mu ulgę. Kiedy ciemność zaczęła się roztapiać w brzasku, leżał, uspokojony, wsłuchany w rzekę i w narastające odgłosy poranka – śpiew ptaków, brzęk kociołka i trzask patyków, które ktoś przełamywał na kolanie.


Uświadomił sobie, że po raz pierwszy od opuszczenia Ortelgi sprawia mu przyjemność słuchanie dźwięków, które napełniały go, jak niegdyś, oczekiwaniem nadchodzącego dnia. Zjeść posiłek, zabrać się do codziennej pracy, poczuć miłe zmęczenie, wrócić do domu, w którym płonie ogień, powitać swoją dziewczynę, rozmawiać i słuchać innych... Mężczyzna, który może robić takie rzeczy, powinien nosić swoje szczęście jak wieniec.


Lecz kiedy zjadł, a Melatys zmieniła mu opatrunki, znowu zasnął i obudził się dopiero w południe, kiedy przypadkowy promień słońca musnął mu oczy. Czuł się silniejszy, ból nie minął, ale teraz nie był już jego bezsilną ofiarą. Po jakimś czasie opuścił stopy na podłogę, stanął niepewnie przy łóżku i trzymając się oparcia, rozejrzał wokół siebie.


Jego izba, wraz z sąsiednią, zajmowały górne piętro dość dużej chaty: podłoga i ściany z desek, sufit z trzcinowej plecionki podtrzymywanej cienkimi belkami z drzewa zetlapy, jak w Orteldze. Po stronie wschodniej, za głową łóżka, biegła zadaszona galeria, oddzielona od izby niską drewnianą ścianką i wychodząca na rzekę.


Pokuśtykał do tej ścianki i oparł się na niej, patrząc poprzez Telthearnę na odległe wybrzeże Dilgaju. Daleko, na rzece, rybacy ciągnęli sieć pomiędzy dwoma czółnami. Wartki nurt migotał w słońcu, a nieco bliżej na płyciźnie stało kilka chudych wołów pijących wodę. Było tak cicho, że po chwili dosłyszał czyjś spokojny oddech. Odwrócił się i przez otwarte drzwi sąsiedniej izby ujrzał śpiącą Melatys, leżącą na niskim, prostym łóżku, podobnym do tego, z którego wstał. Pomyślał, że we śnie jest równie piękna: zamknięte wargi, gładkie czoło, wydłużone powieki z ciemnymi rzęsami, zachodzącymi na policzki jak fale załamujące się na brzegu. Oto dziewczyna, która dla jego dobra niewiele spała tej nocy i nie zmrużyła oka przez całą zeszłą noc. A przywrócił mu ją Szardik, ten, którego kiedyś przeklinał i którego chciał zniszczyć.


Odwrócił się z powrotem w stronę rzeki i przez długi czas stał, patrząc na leniwe obłoki i ich zwierciadlane odbicia. Powierzchnia wody była tak gładka, że kiedy dwie kaczki przeleciały na tle białego obłoku i poszybowały w górę rzeki, ich odbicia były widoczne równie wyraźnie, co one same. Miał niejasne wrażenie, że kiedyś widział już coś podobnego, ale nie mógł sobie przypomnieć gdzie.


Wyprostował się, chcąc odmówić modlitwę, ale nie mógł podnieść zranionej ręki i po chwili, gdy zrobiło mu się słabo, znowu oparł się ciężko o balustradę. Przez długi czas jego myśli nie formowały się w słowa, zatrzymując się na jego minionej ignorancji i zarozumiałym uporze. I dziwna rzecz: owe myśli nie rodziły już w nim poczucia porażającego wstydu lub rozpaczy, lecz powoli przemieniły się w potężną falę pokory i wdzięczności. Teraz już wiedział, że tajemniczy dar Szardikowej śmierci przekracza wszelką ludzką hańbę i winę, i że powinien go przyjąć bez roztrząsania swojej bezwartościowości, tak jak opłakujący śmierć ojca królewicz musi powściągnąć smutek i być gotowym do przejęcia odpowiedzialności, i troski o państwo. Na przekór całej głupocie człowieka Szardik dokonał swojego dzieła i powrócił do Boga. Gdyby jego były kapłan pogrążył się teraz w rozpaczy i żalu nad sobą, oznaczałoby to, że zawiódł Szardika ponownie, bowiem immanentna w tym dziele natura świętej prawdy pozostaje wciąż tajemnicą, do której trzeba dotrzeć poprzez modlitwę i medytację. Pomyślał: a potem? Co potem?


Pod nim na pustym brzegu leżały opłukane przez wodę kamienie. Świat jest bardzo stary...


– Uczyń ze mną, co zamierzasz uczynić – wyszeptał.


– Czekam na to. Wreszcie na to czekam.


Rybacy opuścili rzekę: Wydawało się, że wioska opustoszała. Dziwny jest ten spokój wczesnym popołudniu... Kiedy usłyszał nadchodzących żołnierzy, z początku nie rozpoznał tego odgłosu. Potem, gdy się zbliżyli, to, co było uprzednio jednym dźwiękiem, rozłożyło się na wiele dźwięków – miarowy odgłos ciężkich kroków, podzwanianie oporządzenia, głosy, kaszel, śpiewna komenda, ostre upomnienie tryzata.


Musi tam być ich wielu, ponad setka, a sądząc po tych dźwiękach, są uzbrojeni i zaopatrzeni. Melatys wciąż spała, kiedy nie widziani przez niego przeszli obok chaty od strony lądu. Odgłos kroków zamarł w oddali, lecz nagle usłyszał na dole czyjeś głosy mówiące po jeldajsku. Potem rozległo się pukanie, Dirion otworzyła drzwi i wypowiedziała kilka słów, ale za cicho, by zdołał zrozumieć, co mówi: Podejrzewając, że żołnierze opuszczają wioskę i zastanawiają się, czy Melatys o tym wie, czekał, a po chwili usłyszał, jak Dirion wchodzi na górę po drabinie w dalszym końcu galerii: Była już w połowie izby, gdy go dostrzegła, wzdrygnęła się i zaczęła go besztać, zaganiając do łóżka. Uśmiechnął się do niej i zapytał:


– Kto to był? Co się dzieje?


– Ano, ten młody oficer, a jakże – odpowiedziała. – Przyszedł tu po seijet... zabrać ją tam, na brzeg: Wszystko już gotowe i muszę ją obudzić. A ty, kochaneczku, wracaj do łóżka.


W tym momencie Melatys obudziła się tak cicho i szybko jak księżyc wyłania się spoza chmur, patrząc na nich oczami, w których nie było widać śladów snu. Ku jego zaskoczeniu nie obdarzyła go uwagą, pytając szybko Dirion:


– Już po południu? Czy przyszedł oficer?


Dirion skinęła głową i poszła do jej izby. Kelderek nadszedł wolniej, zbliżył się do łóżka i wziął ją za rękę.


– Co się dzieje? – powtórzył. – Czego oni chcą? Spojrzała mu w oczy z powagą.


– Chodzi o Pana Szardika. Muszę zrobić... to, co nakazane.


Kelderek zaczerpnął głęboko powietrza. – Ciało?


Kiwnęła głową.


– Ustalony obrządek jest bardzo stary, tak stary jak samo Quiso. Nawet Tuginda nie mogła sobie przypomnieć całej ceremonii, ale to, co trzeba uczynić, jest dość oczywiste, a Bóg, nie odmówi przyjęcia najlepszego, co możemy mu tu ofiarować. W każdym razie Pan Szardik odejdzie w stosowny i godny sposób.


– To znaczy jak?


– Tuginda nigdy ci nie mówiła?


– Nie – odpowiedział ponuro Kelderek. – Nie, o to też nie zapytałem.


– Odpłynie rzeką na płonącej tratwie. – Wstała, chwyciła go za obie ręce i dodała: – Keldereku, mój ukochany, powinnam ci o tym powiedzieć wcześniej, ale nie można tego odkładać, a jeszcze dziś rano wciąż wyglądałeś bardzo mizernie.


– Czuję się dość dobrze – odpowiedział stanowczo. – Pójdę z tobą. I nie sprzeciwiaj się. – Chciała coś powiedzieć, ale on dodał szybko: – Pójdę, bez względu na cenę. – Odwrócił się do Dirion: – Jeśli ten jeldajski oficer wciąż jest na dole, pozdrów go ode mnie i poproś, aby tu przyszedł i pomógł mi zejść po drabinie.


Staruszka pokręciła głową, ale odeszła bez słowa, a on powiedział do Melatys: – Nie chcę zabierać ci czasu, ale muszę się przyzwoicie ubrać. W co ty zamierzasz się, przyodziać?


Skinęła głową w kierunku grubo ciosanej, nie polerowanej skrzyni stojącej w drugim końcu izby, na której leżała prosta, czysta suknia z szerokimi rękawami, niezbyt równo ufarbowana na ciemnoczerwony kolor – typowy „odświętny strój” wiejskiej dziewczyny.


– To dobrzy ludzie – powiedziała. – Żona starszego wioski dała mi płótno, swoje własne, a jej kobiety uszyły ją wczoraj. – Uśmiechnęła się. – W ciągu pięciu dni dostałam dwie nowe suknie.


– Ludzie cię lubią.


– To może być pożyteczne. Ale, mój miły, skoro nie wolno mi sprzeciwiać się twojemu postanowieniu, musimy się pospieszyć. Co z twoim strojem?


– Jeldajczycy mi pomogą.


Pokuśtykał w stronę szczytu drabiny, na którą wspinała się już Dirion, niosąc cebrzyk z zimną wodą.


– Mycie jest jak świeży strój – powiedziała Melatys po beklańsku. Ale ona naprawdę ma złote serce. Powiedz temu oficerowi, że zaraz będę gotowa.


Jeldajski oficer był już w połowie drabiny, Kelderek spojrzał na niego z góry i poznał Tan-Riona.


– Podaj mi rękę – powiedział. – Czuję się już na tyle dobrze, że pójdę z tobą i z kapłanką.


– Nie wiedziałem o tym – odpowiedział Tan-Rion, najwyraźniej zaskoczony. – Mówiono mi, że to zupełnie niemożliwe.


– Z twoją pomocą będzie możliwe. Błagam cię, nie odmawiaj. Dla mnie to więcej znaczy niż narodzenie i śmierć.


Tan-Rion wyciągnął rękę. Kiedy Kelderek schodził chwiejnie po drabinie, oficer zapytał:


– I zawędrowałeś tu aż z Bekli za swoim niedźwiedziem Kelderek zawahał się.


– W pewnym sensie... tak: Tak sądzę.


– A niedźwiedź ocalił życie synowi pana Ellerota. Kelderek, zaciskając zęby z bólu, pozwolił sobie na lekkie zniecierpliwienie.


– Byłem przy tym. – Zrobiło mu się słabo, oparł się o ścianę ciemnej, niższej izby, do której zeszli. – Może mógłbyś... może twoi ludzie... mogliby mi znaleźć jakiś strój? Wszystko jedno co, byle coś czystego i przyzwoitego...


Tan-Rion zwrócił się po jeldajsku do dwóch żołnierzy czekających przy drzwiach. Jeden odpowiedział coś, marszcząc czoło, najwyraźniej nieco zmieszany. Tan-Rion ponownie przemówił, tym razem ostrzejszym tonem, i obaj spiesznie opuścili izbę.


Kelderek wyszedł z chaty na brzeg rzeki, ściągnął z siebie szorstką, workowatą koszulę i ukląkł w płytkiej wodzie, myjąc się jedną ręką. Zimna woda orzeźwiła go, usiadł na ławeczce pod chatą, a Tan-Rion, z braku czegoś lepszego, wytarł go koszulą. Wrócili żołnierze, jeden niósł tobołek z płaszcza. Kelderek starał się zrozumieć, o czym mówią.


– ...cała wioska pusta... przyzwoici ludzie... nie mogli nam pomóc... zrobiliśmy, co w naszej mocy...


Tan-Rion skinął głową i odwrócił się do Keldereka.


– Przynieśli trochę własnych rzeczy. Radzą, żebyś to włożył, a na wierzch zarzucił płaszcz wartownika. Chyba nic lepszego nie znajdziemy w tak krótkim czasie. Będzie ci w tym dobrze.


– Jestem im bardzo wdzięczny – odrzekł Kelderek. – Czy mogliby... czy ktoś mógłby mnie podtrzymać? Obawiam się, że jestem słabszy, niż myślałem.


Jeden z żołnierzy, zauważywszy jego niezdarne ruchy i wyraźny lęk przed urażeniem obandażowanej lewej ręki, sam podszedł, żeby mu pomóc w przyodzianiu się w obcy strój. Był to zwykły ubiór jeldajskiego piechura. Żołnierz umocował mu płaszcz pod brodą, a potem zarzucił sobie na ramiona jego zdrową rękę. Melatys zeszła po drabinie, skłoniła się z powagą Tan-Rionowi, dotknęła dłoni Keldereka i powiodła ich wiejską ulicą.


Melatys miała na palcach drewniane pierścienie kapłanki Quiso. Zastanawiał się, czy to jej własne, ukrywane gdzieś przez wszystkie wędrówki, czy też dostała je, wraz z przebaczeniem, od Tugindy, gdy opuszczała Zeraj. Długie czarne włosy zebrała wokół głowy i umocowała dwiema drewnianymi szpilami – bez wątpienia najlepszymi, jakie Dirion udało się pożyczyć. Ciemnoczerwona suknia ściągnięta była pasem z miękkiej szarej skóry nabijanym brązowymi ćwiekami, spod sukni wyglądała biała spódnica opadająca do kostek. Nawet w takim momencie Kelderek przyłapał się na tym, że zastanawia się, skąd wzięła ten pas. Miała go ze sobą w Zeraju, czy to podarunek od Tan-Riona lub jakiegoś innego jeldajskiego oficera?


Pomiędzy chatami czekały na nich dwa rzędy sarkidzkich żołnierzy w pełnym uzbrojeniu. Każdy miał na lewym ramieniu godło ze snopkami zboża. Na widok kapłanki Quiso, swojego oficera i kulejącego, bladego króla-kapłana z Ortelgi, który tak wiele wycierpiał razem z synem bana, zasalutowali, uderzając po kolei spiżowymi okuciami włóczni w twardą, ubitą ziemię. Melatys skłoniła się przed tryzatem i zajęła miejsce na czele, pomiędzy dwoma rzędami. Kelderek, wsparty na ramieniu żołnierza, stanął kilka kroków poza nią. Po chwili odwróciła się i podeszła do niego.


– Nie zmieniłeś zdania, mój miły? – zapytała szeptem. – Wytrzymam, jeśli będziemy iść wolno: Uśmiechnąwszy się do towarzyszącego mu żołnierza wróciła na swoje miejsce, spojrzała szybko po sobie i ruszyła naprzód tym samym uroczystym, posuwistym krokiem, pozostawiając trosce tryzata poprowadzenie za nią żołnierzy. Kelderek szedł oddychając ciężko, uwieszony ramienia żołnierza. Telthearnę mieli po lewej ręce i zrozumiał, że kierują się na południe od wioski, ku miejscu śmierci Szardika. Minęli kilka płachetek uprawnej ziemi, szopę dla wołów z wielkim stosem nawozu na zewnątrz, drewnianą ramę, na której suszyły się sieci i wywrócone do góry dnem czółno, połatane i połyskujące czarnymi plamami świeżego uszczelnienia. Wlokąc się między rzędami żołnierzy, wspominał, jak niegdyś szedł ulicami Bekli pośród okrytych szkarłatnymi płaszczami kapłanek, które niosły za nim długi tren jego wyszywanej złotem szaty. Znowu poczuł ciężar zakrzywionych, srebrnych pazurów, którymi były zakończone palce jego rękawic, słyszał głuche dudnienie gongu i widział wokół przepych swojego orszaku. Nie czuł żalu. Wiedział, że już nigdy nie ujrzy tego wielkiego miasta, ale że rozstał się również z ową zatrutą iluzją, która doprowadziła go do Bekli, a potem z niej wygnała, samotnego i opuszczonego przez przyjaciół, na tułaczkę, w której dane mu było cierpieć ponad granice ludzkiej wytrzymałości, ale i poznać samego siebie. Czy jednak owa tajemnica – tajemnica życia na ziemi – tajemnica, którą Szardik być może zechciałby objawić jakiemuś pokornemu, bezinteresownemu, potrafiącemu słuchać sercu – czy i ona musi być utracona na zawsze? „Ach, Panie Szardiku – modlił się bezgłośnie – całe to imperium było zgniłym owocem stoczonym przez pychę i głupotę. Żałuję za moją ślepotę i żałuję, że sprawiłem ci tyle cierpienia. Ale dla dobra innych, i nie dla mojego, zaklinam cię, nie opuszczaj nas na wieki bez objawienia nam tajemnicy, dla której przyszedłeś pomiędzy nas. Uczyń to nie dla naszych zasług, ale ze swojej szczodrobliwości i zlitowania się nad ludzką bezsilnością.”


Pośliznął się i zachwiał, chwytając mocno ramienia swojego towarzysza.


– W porządku, kolego? – szepnął żołnierz. – Trzymaj się. Spójrz, już prawie doszliśmy.


Podniósł głowę, patrząc przed siebie. Dwa rzędy żołnierzy rozchodziły się na boki, a na przedzie kroczyła wciąż samotna Melatys. Teraz przypomniał sobie, gdzie się znajdują. Przyszli do tej części wybrzeża, która ciągnęła się pomiędzy południowym skrajem wioski, a zarośniętą lasem zatoczką, nad którą zginął Szardik. Zobaczył zgromadzony na brzegu tłum, ale w pierwszej chwili nie mógł dostrzec, kim są ci ludzie otaczający otwarte, kamieniste miejsce, do którego zmierzała Melatys. Nagle przeszył go zimny dreszcz strachu.


– Poczekaj – powiedział do żołnierza. – Poczekaj chwilę. – Rozejrzał się, wciąż opierając się na nim. Ze wszystkich stron spoglądały na niego zaciekawione ludzkie oczy. Zrozumiał, dlaczego poczuł strach. Już raz to przeżył – oczy, cisza. Lecz tu, jakby zdejmując z niego ciężar przekleństw, który nałożono mu na ramiona na ulicach Kabinu, każdy patrzył na niego z podziwem, współczuciem i wdzięcznością. Po lewej stronie stali wieśniacy: mężczyźni, kobiety i dzieci, wszyscy w żałobie, boso, z nakrytymi głowami. Zgromadzeni poza rzędem żołnierzy, którzy teraz zatrzymali się i zrobili zwrot w prawo, przechodząc w szereg, zapełniali całe wybrzeże aż do samej krawędzi rzeki. Chociaż nie cisnęli się do przodu, powstrzymywani naturalną lękliwością i poczuciem powagi chwili, to jednak kołysali się i poruszali w miejscu, pokazując sobie nawzajem i unosząc dzieci, aby zobaczyły piękną kapłankę z Quiso i tego świątobliwego człowieka, który zaznał tyle cierpienia, poniżenia i okrucieństwa w obronie prawdy i Mocy Bożej. Wiele dzieci trzymało kwiaty – trepsisy i lilie polne, planelle, zielone winorośla i długie gałązki melikonu. Nagle z tłumu wybiegł mały chłopiec, popatrzył na Keldereka z powagą, złożył bukiet u jego stóp i szybko uciekł do swojej matki.


Po prawej stronie stali jeldajscy żołnierze – cały kontyngent sarkidzki, który wymaszerował z Kabinu, aby obsadzić Przełęcz Linszo. Ich szeregi również sięgały krawędzi wody, a wypolerowane uzbrojenie połyskiwało w świetle zachodzącego słońca. Na przedzie stał młody oficer, trzymając wysoko chorągiew z godłem Sarkidu, kiedy mijała go Melatys, ukląkł na jedno kolano, chyląc ku niej sztandar, aż niebieska tkanina legła na kamieniach.


Z poczuciem niezwykłej, uroczystej i podniosłej radości, jakiej nigdy jeszcze nie doznał, Kelderek zebrał siły i ruszył ku wybrzeżu. Wciąż nie widział rzeki, bo między nią, a Melatys stała trzecia grupa ludzi – pojedynczy szereg, równoległy do brzegu, ciągnący się od wieśniaków do żołnierzy. W środku stał Radu, blady i spięty, ubrany, tak jak Melatys, w strój wiejski, z twarzą pokrytą siniakami i jedną ręką na temblaku. Z każdej strony otaczało go pięcioro lub sześcioro dzieci – były tu wszystkie, które znalazły w sobie dość sił, aby wstać i iść. Kelderek zauważył, że niektóre musiały to uczynić z najwyższym trudem, bo wspierały się na swoich towarzyszach – chłopcach z wioski, sądząc po wyglądzie – a za nimi dostrzegł proste ławy, z których zapewne powstały na widok kapłanki. Zobaczył chłopca, z którym rozmawiał w nocy i który mówił mu o odejściu do Nogi-w-Spoko. A potem drgnął, rozpoznawszy na końcu szeregu Krzykacza, który natychmiast odwrócił wzrok.


Melatys zatrzymała się, żołnierze przenieśli ławki, dzieci rozstąpiły się w obie strony i dopiero teraz Kelderek ujrzał krawędź wody i rzekę.


Na kamienistym brzegu paliło się małe ognisko. Płomienie były jasne i czyste, bez śladu dymu, a powietrze nad nimi drgało, zniekształcając odległy widok. Tego jednak Kelderek nie dostrzegł, stojąc, jak dziecko, z ręką przy otwartych ustach, i wpatrując się w to, co zobaczył tuż przed sobą.


Na płyciźnie przycumowana była do brzegu ciężka tratwa – większa niż podłoga chaty, zbudowana z pni młodych drzew powiązanych lianami. Ułożono na niej stos z gałęzi, grubych bierwion i suchych szczap, obsypany kwiatami i zielonymi gałązkami. Na tym wielkim łożu spoczywało ciało Szardika, przygniatając je swoim ciężarem, jak warowna baszta osadza się w gruncie, na którym została zbudowana. Leżał na boku, jakby spał, z wyciągniętą do przodu łapą, której pazury prawie dotykały wody. Oczy miał zamknięte – może czymś zaszyte, pomyślał Kelderek, widząc, jak troskliwie i z jakim wysiłkiem wieśniacy i żołnierze poczynili wszystkie przygotowania do pogrzebu Mocy Bożej – lecz długi pysk, jeśli nawet był uprzednio obwiązany, w jakiś sposób zdołał się otworzyć, ukazując ostro zakończone zęby. Nic jednak nie mogło zatrzeć śladów cierpień i ran, zwłaszcza w oczach tego, który widział, jak je zadawano, podobnie jak długie, troskliwe czesanie, oczyszczenie z igieł wrzośca i cierni i natarcie oliwą nie mogło ukryć wyniszczenia wychudzonego ciała. Szardik nigdy nie mógłby się wydawać mały, lecz teraz nie sprawiał już wrażenia olbrzyma, jakby kurcząc się w uścisku śmierci. W powietrzu unosiła się słaba woń padliny i Kelderek zrozumiał, że od samego początku, gdy Melatys usłyszała o jego śmierci, musiała być świadoma tego, że czasu jest mało i trzeba się spieszyć, więc nie zdoła wypełnić wszystkiego, czego życzyłaby sobie Tuginda. Ale i tak spisała się dobrze, może nawet lepiej niż dobrze w tych warunkach. A potem, kiedy z najwyższym wysiłkiem zrobił jeszcze kilka kroków, zobaczył to, czego uprzednio nie dostrzegał.


Między przednimi łapami Szardika leżało ciało Szery. Wyciągnięta do przodu łapa przykrywała jej stopy, a uniesiona głowa dziewczynki opierała się o drugą łapę. Miała na sobie białą koszulkę, w dłonie włożono jej bukiet szkarłatnego trepsisu. Włosy opadały miękką falą na ramiona, a na szyi wisiał rzemień z nanizanymi nań kolorowymi kamykami. Chociaż miała zamknięte oczy, nie sprawiała wrażenia śpiącej: Jej wychudłe ciało było ciałem zmarłego dziecka: zmartwiałe, powleczone woskową bladością, a zarazem czyste, ciche i spokojne – oto Szera, jakiej Kelderek nigdy za jej życia nie widział: Wtulił głowę w ramię żołnierza i zaszlochał, jakby na brzegu rzeki nie było nikogo prócz ich dwóch i tego martwego dziecka:


– Spokojnie, kolego, spokojnie – szepnął ów dobroduszny, prosty człowiek, nie zwracając uwagi na nic, poza tym biednym, przytulonym do niego Ortelgańczykiem. No, przecież tu ich nie ma... To nic, to nic. Oni są gdzie indziej, tam im jest lepiej, na pewno. My musimy tylko zrobić wszystko, co właściwe i stosowne, prawda?


Kelderek kiwnął głową, wsparł się na jego ramieniu i ponownie odwrócił twarzą ku tratwie. Minęła ich Melatys, idąca w stronę Tan-Riona. Kiedy do niego przemówiła, zabrzmiało to – mimo tego wszystkiego, co Jeldajczykom zawdzięczali – jak rozkaz, a nie jak prośba.


– Kapitanie – powiedziała – zgodnie ze starożytnym prawem Quiso nikomu nie wolno mieć żadnego oręża w miejscu poświęconym Panu Szardikowi. Mówię to tobie, pozostawiając ci, rzecz jasna, troskę o najwłaściwsze, według ciebie, zachowanie tego prawa.


Tan-Rion przyjął to ze zrozumieniem. Przez chwilę zawahał się, skinął głową, a potem kazał swoim żołnierzom zrobić zwrot i odmaszerować kawałek wzdłuż brzegu. Tam każdy złożył na kamieniach włócznię, krótki miecz i nóż.


Kiedy wrócili, zatrzymali się i uformowali w szeregi, Melatys weszła do wody i stanęła nieruchomo przed tratwą, wyciągając ramiona ku Szardikowi i martwemu dziecku.


Ileż to już razy próbowano utrwalić tę scenę – rzeźbić ją w kamieniu, malować na ścianach, rysować pędzelkiem i tuszem na pergaminowych zwojach, wydrapywać zaostrzonym patykiem na mokrym piasku nad Telthearną? Po jednej stronie rybacy i pasterze, po drugiej nie uzbrojeni żołnierze, garstka Dzieci obok ogniska (pierwszych, najpierwszych spośród tych, którzy odtąd błogosławili imię Pana Szardika), Mężczyzna wsparty na ramieniu żołnierza, Kobieta stojąca samotnie przed ciałami na pływającym stosie.


Rzeźbiarze i malarze zrobili to, czego od nich żądano, wynajdując różne sposoby oddania nabożnego lęku i zdumienia w sercach ludzi, którzy znali tę opowieść od czasu, gdy sami byli małymi dziećmi. Rybacki ludek – przystojni, silni młodzieńcy, dostojni patriarchowie i ich poważne małżonki – stoją naprzeciw olśniewających żołnierzy w czerwonych płaszczach, z których każdy jest wojownikiem zdolnym podbić tysiąc serc. Z nie uleczonych ran Mężczyzny spływa na kamienie czerwona krew, Kobieta jest wystrojona jak bogini, światło tryska z ciała Pana Szardika na klęczące Dzieci, a mała dziewczynka uśmiecha się jakby przez sen, spoczywając między opiekuńczymi łapami jak w gnieździe. Ognisko płonie migotliwie, łagodne, białe jak wełna fale liżą brzeg. A może – któż zaprzeczy? – to właśnie jest prawda, wyrastająca jak dąb z długo spoczywającego w ziemi żołędzia: z tych nędznie odzianych, rozmawiających ze sobą półgłosem wieśniaków (wśród których ten i ów odchodzi już chyłkiem do wieczornych zajęć domowych), z nie bardzo rozumiejących, o co w tym wszystkim chodzi żołnierzy, posłusznie wykonujących rozkazy, których starannie wypolerowane oporządzenie i wyczyszczone zbroje noszą na sobie ślady ciężkiej kampanii wojennej i forsownego marszu, z Krzykacza, próbującego za wszelką cenę powstrzymać łzy, z drżenia Keldereka, ze zmęczonych, podsiniałych oczu Melatys i jej sukni, pospiesznie uszytej w jakiejś rybackiej chacie, z cuchnących odpadków, podrygujących na powierzchni płycizny, z żałosnego stosu na tratwie. To wszystko uszło wówczas ludzkiej uwagi, a teraz dawno już zaginęło, przemieniając się w górze w masywny pień, a w dole w potężne korzenie. I zaginęły też w ludzkiej pamięci – stając się dzisiaj tylko przedmiotem dociekań słowa, jakie wypowiedziała wówczas Melatys.


Mówiła po ortelgańsku, w języku nie znanym większości Jeldajczyków, choć dość dobrze rozumianym przez mieszkańców Tissarnu. Najpierw wypowiedziała tradycyjną inwokację do Pana Szardika, a po niej nastąpiła sekwencja modlitw, których archaiczne, śpiewne kadencje bez wahania padały z jej ust. Potem, odwróciwszy się do zgromadzonych żałobników i przeszedłszy do spokojnego, gładkiego tonu opowieści, mówiła o znalezieniu Szardika na Orteldze i uratowaniu mu życia przez kapłanki z Quiso, o jego wyjściu z Czeluści Urtahii, o jego zrządzonych boskimi wyrokami cierpieniach i o jego przenajświętszej śmierci, przez którą wyzwolił z mocy zła dziedzica sarkidzkiego tronu i zniewolone dzieci. Kelderek wsłuchiwał się w jej słowa, dziwiąc się nie tyle jej opanowaniu, ile władzy i pokorze, obecnych pospołu w jej głosie i postawie. Było tak, jakby dziewczyna, którą znał, przeistoczyła się w naczynie pełne słów starych, gładkich i uniwersalnych jak kamienie, a mocą ich brzmienia pozwoliła ludzkiemu smutkowi i żalowi wobec śmierci – wspólnemu przeznaczeniu wszystkich stworzeń – wypływać nie z niej, lecz poprzez nią. Wydawało się, że poprzez jej usta umarli przemawiają do nie narodzonych, podobnie jak piasek przesypuje się, ziarnko po ziarnku, przez zwężenie klepsydry. Lecz w końcu przesypało się ostatnie ziarenko i dziewczyna stała bez ruchu z pochyloną głową, zamkniętymi oczami i rękami złożonymi na kibici.


Ciszę przerwał głos młodego chorążego, który rozpoczął, jak kantor, cudowny jeldajski lament żałobny, nazywany niekiedy „Smutkiem Depariota”, a powszechniej znany jako „Łzy Sarkidu”. Ta pieśń, opowiadająca o świętych narodzinach i młodości U-Depariota, wyzwoliciela Jeldy i założyciela Domu Sarkidu, śpiewana jest po dziś dzień, choć zapewne uległa zmianie w ciągu stuleci, podobnie jak zmieniają się kształty gwiezdnych konstelacji, choć żaden człowiek nie żyje dość długo, aby te zmiany dostrzec. Żołnierze podjęli lament, zrazu cicho, później coraz głośniej, aż ich uroczyste głosy zaczęły powracać echem od wybrzeża Dilgaju.


Pośród snopków zboża legła w samotności, Ranna, w goryczy smutku niemo pogrążona. Gdy Jelda jęczy w okowach, ona chłopca rodzi, Sama klątwą Czeluści śmierci przeznaczona.


Żołnierz podtrzymujący Keldereka śpiewał wraz z innymi, odnajdując w sobie bez wysiłku słowa, którymi mógł wyrazić poczucie przynależności do czegoś większego od niego, od jego ludu, od jego ojczyzny i od tych wspomnień, które składały się na jego skromny udział w ludzkim życiu.


Nie znał swego ojca, nie znał swojej matki, Obcym ludziom w niewolę haniebnie sprzedany, Boski wygnaniec, tułacz w cudzej ziemi, U-Depariot, miecz z nieba przez Boga zesłany.


Chorąży wystąpił, trzymając przed sobą proporzec ze snopami zboża, a z przeciwnej strony wyszedł rybak, niosąc w ramionach sieć. Razem zwrócili się ku rzece i podeszli do Melatys, ominęli ją, każdy z innej strony, weszli na płyciznę i złożyli swoje dary na tratwie. Po nich zbliżył się do tratwy Radu, który położył dłoń najpierw na szarych pazurach Szardika, a potem na czole Szery. Wróciwszy na brzeg, wyjął z ogniska płonącą żagiew i stał, trzymając ją przed sobą i czekając na znak kapłanki.


Gdybym mógł cię spotkać, Panie Depariocie, Gdybym mógł uścisnąć twą prawicę dzielną, Rzekłbym ci, że w Jeldzie twoje czyny żyją, Że szczere łzy Sarkidu wciąż za tobą płyną.


Śpiew ucichł, a kiedy echo przebrzmiało, Melatys uniosła głowę i wydała z siebie długi, zawodzący krzyk, który natychmiast przypomniał Kelderekowi miasto Beklę, otulone ciemnością i pogrążone w ciszy, ciężar kapłańskich szat i długi jęzor płomienia wystrzelający w oddali ku niebu.


– Szardik! Ogień Pana Szardika!


– Ogień Pana Szardika! – odpowiedzieli gromko wieśniacy.


Radu zbliżył się powolnym krokiem do Keldereka i wręczył mu płonącą żagiew.


Kelderek, porażony natarczywą żywością swojego wspomnienia, przez chwilę wahał się, nie bardzo wiedząc, czego się od niego oczekuje. Potem, gdy wspomnienie opadło z powrotem na dno serca, drgnął i cofnął się o krok, zasłaniając się ręką, jakby w odmowie. Radu ukląkł na jedno kolano, wciąż wyciągając ku niemu żagiew.


– Panie, ani chybi myślą, że właśnie ty musisz to uczynić – szepnął żołnierz. – Chyba dasz radę, co?


W ciszy słychać było tylko trzask płomienia i delikatny chlupot wody. Utkwiwszy wzrok w tratwie, postąpił o krok do przodu, wziął żagiew od Radu i powoli zszedł na brzeg, gdzie wciąż stała Melatys z pochyloną głową.


Teraz stał już w wodzie, sam wobec tego martwego dziecka, bliżej Szardika niż kiedykolwiek od dnia, w którym wyszedł z Czeluści Urtahu. Patrzył na to ciało, masywne jak kamień młyński, ze śladami po linach, którymi przywleczono je tutaj, i ciemnym otworem po zabójczej strzale w chudym, wynędzniałym pysku.


Zastanawiał się, czy oczekują od niego, by przemówił lub by się pomodlił. Wnet jednak spostrzegł, że i tak nie ma na to czasu, bo żagiew przygasa i trzeba jej użyć natychmiast.


– Senandril, Panie Szardiku! – zawołał. – Przyjmij nasze życie, Panie Szardiku Umrzyj-za-Dzieci!


Stojąc po pas w wodzie, oparłszy się zranioną ręką o krawędź tratwy, wepchnął żagiew między gałązki i szczapy tuż przed sobą. Natychmiast zapłonęły nieprzejrzystym, żółtym ogniem. Wyjął żagiew i przytknął ją w drugim miejscu, a potem w jeszcze w innym. W końcu, gdy żagiew zaczęła się kruszyć i parzyć go w palce, cisnął ją, wzniecając smugę iskier, na szczyt stosu. Upadła o kilka stóp od miejsca, w którym leżało ciało Szery.


Tratwa odsuwała się od niego powoli. Odepchnął ją niezdarnie, krzywiąc się z bólu, który przeszył mu ramię. Za nim żołnierze zwolnili liny, które wlokły się teraz w wodzie po obu jego bokach, marszcząc gładką powierzchnię płycizny. Teraz już cały bok tratwy od strony lądu rozgorzał ścianą przejrzystych płomieni, zielonych, czerwonych i pomarańczowych, tu i ówdzie poznaczonych czarnymi smugami. Ogień sięgnął do środka stosu, ujawniając jego głębokość, podobnie jak słońce wydobywa odległość między drzewami w puszczy, a kiedy powędrował wyżej, liżąc zielone gałęzie i kwiaty, na których spoczywał Szardik, buchnęły kłęby białego dymu, przewalając się ku brzegowi i prawie oślepiając Keldereka i tych, co za nim stali.


Zakrztusił się, z trudem łapiąc powietrze. Piekły go oczy, które zaczęły łzawić, lecz nie ruszał się z miejsca. „Niech tak będzie”, pomyślał. „Tak jest lepiej, bo nie zniósłbym widoku płonących ciał”. A potem, gdy był już bliski omdlenia, ciężka tratwa zaczęła obracać się szybciej, tak że cały ten bok, z którego wzniecił ogień, ustawił się pod prąd. Kilku młodych rybaków przymocowało linę z tej strony do czółna i ciągnęło tratwę ku środkowi rzeki:


Kiedy zaczęła się oddalać, burza płomieni objęła cały stos. Trzask pękających gałęzi i bierwion utonął w ryku przywodzącym na myśl gorący wiatr, a w powietrze wzbiła się chmara iskier, niby stado pierzchających ptaków. Grube kłody zaczęły się unosić i osuwać w głębiny żaru, tu i ówdzie płonące odłamki spadały z sykiem w wodę. Wtem, przedzierając się przez ryk ognia i odgłosy rozpadu jak pług przez ciężką glebę, rozbrzmiał ponownie chór ludzkich głosów. To rybacy na wybrzeżu jęli zachęcać i przynaglać młodzieńców na rzece, którzy teraz, gdy skraj nurtu pochwycił czółno, naparli mocniej na wiosła, by wyprowadzić tratwę jeszcze dalej od brzegu.


O zachodzie idziemy na brzeg i spuszczamy łodzie.


Gdy nam szczęście dopisze, nikt nie będzie głodny:


Kto ma sieci, kto oszczepem po mistrzowsku włada?


Bierzmy los w swoje ręce, biedni, lecz pogodni.


Tratwa oddaliła się już od brzegu na pół strzału z łuku i na taką samą odległość spłynęła z prądem w dół rzeki, lecz wioślarze wciąż napierali rytmicznie na wiosła, a pióropusz dymu snuł się po wodzie w stronę brzegu.


Nabywanie mądrości jest losem człowieka, Aby wiedział, co czynić, kiedy ma tak mało.


Ogień i ciepła strawa – to już szczęściem zowiem,


Żona w łożu i dzieci, by nasz fach poznały.


Śpiewając, klaskali w dłonie i przytupywali w rytm wioseł, a jednak w tej rybackiej pieśni, swojskiej i niewyszukanej, nie było nic niestosownego, była to prosta muzyka ludu, który powagę chwili czcił tym, co podpowiadało mu serce, tchnąć życie, a więc i prawdę, w podniosłą uroczystość. Tratwa była już tak daleko, że rytm wioseł przestał odpowiadać rytmowi pieśni. Wioślarze ustawili dziób czółna ukośnie pod prąd, tak że tratwa nieco ich wyprzedziła, obracając się ponownie do brzegu tą stroną, po której leżały ciała. Kelderek zmrużył oczy, ale nie zdołał dostrzec niczego na szczycie stosu, który zapadł się w środku, podczas gdy jego jaśniejące krawędzie rozwarły się na boki jak skrzydła wielkiego motyla. Szardika już nie było.


– Dwa razy – zawołał Kelderek – dwa razy skoczyłem za tobą do Telthearny, Panie Szardiku! Tym razem nie pójdę już za tobą.


Gdy wracamy, już ogniska na wybrzeżu płoną.


Szczęściarz z ciebie, gdy jedno możesz nazwać swoim:


Jeśli umrzesz, twoje dzieci nie zostaną same.


Znajdzie się dla nich miejsce przy ognisku moim.


Wioślarze odcięli linę i odwrócili dziób czółna, kierując się z biegiem rzeki ku brzegowi, gdzie łatwo już mogli powrócić przez spokojną wodę tuż pod skarpą. Tratwy nie było już widać, tylko w oddali na powierzchni rzeki jarzył się maleńki punkcik wydzielający dym, snujący się po rozległej wodnej przestrzeni.


Srebrne ryby dzieci do ogniska niosą.


„Hej, mój synu, hej, młode drzewo zoanowe!


Co mi powiesz nocą, gdy zapłoną gwiazdy?”


„Gdy dorosnę, swoje czółno zepchnę na tę wodę!”


Dym zniknął, przysłoniły go drzewa. Kelderek zamknął oczy, odwrócił się, poczuł silną rękę żołnierza pod swoimi ramionami i pozwolił się prawie przenieść przez płyciznę na brzeg. Tan-Rion wydał rozkaz swoim ludziom, którzy zrobili zwrot i poszli na kamienisty brzeg, by zabrać swoje uzbrojenie. Potem odmaszerowali, a i wieśniacy zaczęli się rozchodzić. Dwie kobiety zajęły się dziećmi i poprowadziły je do wioski. Wielu przed odejściem podchodziło nieśmiało do Keldereka – niektórzy ociągając się, bo napawał ich lękiem – aby ucałować jego ręce i poprosić o błogosławieństwo. Każdy świątobliwy mąż może mieć władzę przekazywania szczęścia i źle by było nie skorzystać z takiej okazji. Stał milczący i przygarbiony jak czapla, ale kiwał do nich głową i patrzył każdemu w oczy, kiedy przed nim przechodzili – stary człowiek z uschniętą ręką, wysoki młodzieniec, który uniósł dłoń do czoła, dziewczyna, która uśmiechnęła się wstydliwie do stojącej opodal kapłanki i dała jej bukiet kwiatów. Na samym końcu podeszła staruszka w łachmanach, ze śpiącym dzieckiem w ramionach. Kelderek drgnął, sprawiając wrażenie, jakby chciał przed nią uciec, lecz ona, nie okazując ani wahania, ani zdziwienia, wzięła go za rękę, ucałowała, z uśmiechem wypowiedziała kilka słów i odeszła, kuśtykając po kamienistym brzegu.


– Co ci powiedziała? – zapytała Melatys: – Nie dosłyszałam.


– Powiedziała: „Pobłogosław mnie, młody panie, i przyjmij w zamian moje błogosławieństwo”.


Leżał na łożu w górnej izbie, obserwując chybotliwe odbicia na suficie, rozszerzające się, mieszające i zwierające ze sobą między drewnianymi prętami: Melatys siedziała przy nim, trzymając w obu dłoniach jego zdrową rękę: Czuł się zmęczony, dygotał w powracającej gorączce, przenikały go fale zimna. Na świecie nie pozostało już nic godnego uwagi, świat był lodowatą pustką rozciągającą się aż do widnokręgu i bladego nieba.


– Mam nadzieję, panie, że nasz śpiew nie wydał się wam niestosowny – powiedział Tan-Rion. – Kapłanka powiedziała, że byłoby dobrze, gdybyśmy coś zaśpiewali, ale nie było łatwo znaleźć coś stosownego, co wszyscy chłopcy mogliby zaśpiewać. Ale „Łzy” znają wszyscy...


Kelderek zmusił się do kilku słów podziękowania i pochwały, a po chwili oficer, widząc jego zmęczenie, opuścił izbę. Przyszedł Radu, otulony płaszczem od szyi po stopy, i usiadł naprzeciw Melatys.


– Mówią, że mój ojciec jest już w drodze – powiedział. – Bardzo pragnąłem, żeby zdążył przed tym... Gdyby wiedział, na pewno chciałby być z nami na brzegu tego popołudnia.


Kelderek uśmiechnął się i pokiwał głową jak starzec, tylko częściowo uchwyciwszy to, co Radu powiedział.


Chłopiec siedział w milczeniu przez długi czas, od czasu do czasu przygryzając sobie dłoń, żeby uspokoić dygotanie zębów. Kelderek zapadł w drzemkę, a kiedy się obudził, usłyszał chłopca odpowiadającego na jakieś pytanie Melatys.


... ale myślę, że wszystkie wyzdrowieją... Krzykacz jest chory... bardzo chory, jak mówią.


– Krzykacz? – zapytała Melatys.


– Chory? – odezwał się Kelderek. – Przecież widziałem go na brzegu.


– Tak, chyba myślał, że powinien tam być za wszelką cenę... co zresztą niczego nie zmienia... ale później poczuł się bardzo źle. Wierzę, że to głównie strach. Jest przerażony, boi się dzieci, ale boi się też wieśniaków. Wiedzą, kim on jest... albo kim był... i nie chcą nic dla niego zrobić. Leży samotnie w jakiejś szopie, gdyby tylko miał siły, to by na pewno uciekł.


– Kim jest ten Krzykacz? – zapytała ponownie Melatys.


– Zabiją go? – Radu nie odpowiedział od razu, lecz Kelderek nie dał za wygraną. – A ty co chcesz z nim zrobić?


– Nikt do tej pory nic nie mówił, ale... co by to dało, gdyby go zabili?


– I tak naprawdę czujesz... po tym, co przecierpiałeś? – Czuję, że powinienem tak czuć. – Umilkł, a po dłuższej chwili powiedział: – W każdym razie nikt nie zabije ciebie. Tan-Rion mi to przyrzekł.


Pójdę... pójdę i porozmawiam z Krzykaczem – rzekł Kelderek, usiłując się podnieść. – Gdzie jest ta szopa?


– Leż spokojnie, kochany – powiedziała Melatys.


Ja pójdę. Skoro nikt nie chce mi o nim nic powiedzieć, muszę sama zobaczyć tego Krzykacza... albo go wysłuchać.
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Kiedy otworzył oczy, w izbie siedział młody oficer, dłubiący coś przy kawałku skóry w dogasającym świetle dnia. Widząc, że Kelderek się obudził, wyszczerzył do niego zęby i kiwnął głową, ale nic nie powiedział. Kelderek znowu zasnął, a następnym razem obudziła go Melatys, kładąc się obok niego na łożu.


– Gdybym się nie położyła, i tak bym padła. Zaraz pójdę do swojego łóżka, ale tak chciałam pobyć z tobą sam na sam chociaż przez chwilę, jak się czujesz?


– Czuję się pusty... samotny. Pan Szardik... nie mogę tego znieść. – A po chwili dodał: – Dobrze się dziś spisałaś: Sama Tuginda nie zrobiłaby tego lepiej.


– Zrobiłaby. Ale to wszystko było zamierzone przez Boga.


– Zamierzone?


– Tak wierzę. Nie mówiłam ci dotąd o czymś... co mi Tuginda powiedziała, zanim opuściłam Zeraj. Zapytałam ją, czy mam ci coś od niej przekazać jeśli cię znajdę. A ona odpowiedziała: „On się zadręcza czymś, co uczynił przed laty, o zachodzie księżyca, na drodze do Geltu. Nie potrafi poprosić mnie o przebaczenie, chociaż tego pragnie. Powiedz mu, że przebaczam mu z własnej woli”. A potem powiedziała jeszcze: „Ja też jestem winna... zgrzeszyłam pychą i głupotą”. Zapytałam ją: „Jakże to, seijet? jak to możliwe?” A ona na to: „Przecież wiesz, czego nas uczono i czego powinnyśmy uczyć innych. Uczono nas, że Bóg objawi Szardikową prawdę poprzez dwa wybrane Naczynia, mężczyznę i kobietę, oraz że roztrzaska te Naczynia na kawałki i sam ukształtuje je na nowo, by służyły Jego boskim zamiarom. W swojej głupocie i pysze sądziłam, że to ja jestem tą kobietą i często sobie myślałam, że naprawdę Boża dłoń już mnie zdruzgotała. Myliłam się. To nie mnie... to inną kobietę Bóg wybrał na swoje naczynie, aby je roztrzaskać i ukształtować na nowo”.


Rozpłakała się. Otoczył ją ramieniem, niezdolny wyrzec słowa ze zdumienia i zakłopotania. A jednak nie miał wątpliwości, i kiedy dotarło do niego wszystko, co oznaczały jej słowa, poczuł się jak człowiek spoglądający ku nieznanej krainie, majaczącej w półmroku i mgle wczesnego poranka.


– Musimy wrócić do Tugindy – powiedziała w końcu Melatys. – Będzie chciała przesłać wiadomość na Quiso, trzeba też pomóc jej przygotować się do podróży. I Ankraj... trzeba coś z nim zrobić. Ale ten nieszczęśliwy chłopiec tutaj...


– Jest mordercą.


– Wiem. Chcesz go zabić?


– Nie.


– Mnie jest łatwiej czuć do niego litość... mnie z wami nie było. Ale przecież był niewolnikiem, jak reszta dzieci, prawda? I na pewno nie ma nikogo na świecie.


– Nie tylko on. Zwykle sprzedaje się dzieci nie kochane porzucone.


– Powinnam o tym wiedzieć.


– I ja powinienem... O Boże, przebacz mi! O Boże, przebacz mi!


Przyłożyła mu palec do ust.


– Naczynia ukształtowane na nowo, by służyły Jego boskim zamiarom... Chyba zaczynam to w końcu rozumieć. Usłyszeli Dirion wspinającą się po drabinie. Melatys wstała, nachyliła się nad nim i pocałowała w usta. Wciąż trzymając jej rękę, zapytał:


– Więc co powinniśmy uczynić?


– Och, Keldereku! Mój ukochany Keldereku, ile jeszcze razy o to zapytasz? Zostanie nam ukazane, ukazane, ukazane, co mamy uczynić!


Następnego dnia rany znowu się rozogniły i gryzł dłonie z bólu, dygocąc w gorączce. W dzień później rano poczuł się jednak na tyle dobrze, że usiadł, mocząc rękę w ciepłej wodzie z ziołami i patrząc poprzez galeryjkę na połyskującą w słońcu rzekę. Zapach ziół mieszał się z wonią drewna płonącego na palenisku Dirion, z dołu dochodziły głosy dzieci bawiących się i przepychających przy rozkładaniu sieci na brzegu. Właśnie Melatys owinęła mu ramię i założyła temblak, gdy nagle gdzieś na skraju wioski rozległy się chóralne okrzyki. Jest tyle rodzajów wesołych chóralnych okrzyków, co odmian dziecięcego płaczu: dźwięk pozwala poznać, czy przyczyna jest głęboka czy płytka, poważna czy błaha. To nie były drwiące okrzyki naśmiewania się z kogoś ani odgłosy towarzyszące gonitwie, ani chóralny podziw dla czyjegoś wyczynu, lecz przeciągłe okrzyki głębokiej radości wyrażające spełnienie długo podtrzymywanej nadziei. Popatrzyli po sobie, a potem Melatys podeszła do szczytu drabiny i zawołała na Dirion. Teraz wrzawa przetaczała się już po całej wiosce, słychać było tupot nóg i podniecone krzyki jeldajskich żołnierzy. Melatys zeszła na dół, usłyszał, jak woła do kogoś na brzegu rzeki. Hałas i podniecenie zacieśniały się wokół chaty jak pożar. Kelderek był już gotów zejść na dół, kiedy powróciła Melatys, wspinając się po drabinie lekko jak wiewiórka. Chwyciła go za zdrową rękę i uklęknąwszy przy łóżku, popatrzyła mu w oczy.


– Ellerot jest już we wiosce – powiedziała – a wszyscy mówią, że wojna już się skończyła, ale nie wiem, co to może oznaczać.


Pocałował ją i czekali w milczeniu. Melatys złożyła głowę na jego kolanie, a on gładził jej włosy, dziwiąc się w duchu, że to, co się z nim stanie, jest mu zupełnie obojętne.


Myślał o Genszedzie, o dzieciach, o Szerze i jej kolorowych kamykach, o śmierci Szardika i płonącej tratwie. Wszystko, co mogło się po tym zdarzyć, wydawało się tak błahe wszystko, prócz jednego: że nie opuści Melatys, choćby nie wiem co się stało. W końcu zapytał:


– Widziałaś dzisiaj Krzykacza?


– Tak. W każdym razie nie czuje się gorzej. Opłaciłam kobietę, aby się nim zajęła. Wygląda na uczciwą.


Trochę później usłyszeli, że jacyś ludzie wchodzą do chaty, a potem głos Tan-Riona, mówiącego coś szybko, ale słów nie zdołali uchwycić. Po chwili wyszedł z otworu u szczytu drabiny, a za nim pojawił się Radu. Obaj stanęli w milczeniu, spoglądając w dół na kogoś, kto wspinał się za nimi. A potem zobaczyli Ellerota, rozglądającego się niepewnie i wyciągającego rękę, by ktoś pomógł mu zejść ze szczebli.


Kelderek i Melatys powstali i stanęli obok siebie, gdy ban Sarkidu i jego towarzysze podeszli, aby ich powitać.


Ellerot, ubrany tak samo wykwintnie i nieskazitelnie jak wówczas, gdy Kelderek widział go po raz ostatni w Kabinie, wyciągnął do niego rękę. Po chwili wahania Kelderek uścisnął ją, chociaż spojrzał na niego z lękiem.


– Spotykamy się dziś jako przyjaciele, Krendriku rzekł Ellerot. – To znaczy... jeśli tego pragniesz tak jak ja.


– Twój syn jest moim przyjacielem – odpowiedział Kelderek. – To mogę rzec z pewnością. Wiele razem przecierpieliśmy i pogodziliśmy się już z myślą, że tego nie przeżyjemy.


– Mówił mi o tym: Niewiele zdążył mi dotąd opowiedzieć, ale wiem, że odniosłeś rany, stając w jego obronie, i że prawdopodobnie uratowałeś mu życie.


– To, co się wydarzyło – powiedział Kelderek z namysłem – nie było... takie proste. Ale to Pan Szardik oddał za niego życie... to on ocalił nas wszystkich.


– Radu też tak sądzi. No cóż, widzę, że wiele muszę się jeszcze dowiedzieć, a może też i nauczyć.


Uśmiechnął się do Melatys.


– Czcigodny Kelderek jest ciężko chory – powiedziała – i bardzo osłabiony. Chyba powinniśmy usiąść. Przykro mi tylko, że mamy tak skromną kwaterę.


– Przez ostatnie dwie noce miałem gorsze, zapewniam cię – odpowiedział Ellerot wesoło. – Jesteś kapłanką z Quiso, jeśli się nie mylę?


Melatys spojrzała na niego zmieszana i to Kelderek udzielił mu odpowiedzi.


– To kapłanka Melatys, którą Tuginda Quiso wysłała w swoim zastępstwie, aby spełniła ostatnią posługę przy Panu Szardiku. Tugindę zraniono w Zeraju i wciąż leży tam chora.


– Przykro mi to słyszeć – powiedział Ellerot – bo od Ikatu po Ortelgę otaczają ją wielką czcią jako uzdrowicielkę. Ale nawet ona ryzykowała zbyt wiele, przekraczając Wrako. Gdybym wiedział, że zamierza powędrować do Zeraju, nie pozwoliłbym jej opuścić Kabinu. Mam nadzieję, że wkrótce powróci do zdrowia.


– Oby Bóg to sprawił – powiedziała Melatys. – Zostawiłam ją tam w bezpiecznych rękach i czuła się już trochę lepiej.


Usiedli na prostych ławach na galeryjce wychodzącej na Telthearnę. Jeden z żołnierzy Tan-Riona przyniósł orzeszki, czarny chleb i wino. Ellerot, który sprawiał wrażenie wyczerpanego do granic załamania, zapytał Keldereka o jego rany, a potem o obrządek żałobny ku czci Szardika.


– Twoi żołnierze uczynili wszystko, co w ich mocy, aby nam pomóc – odpowiedział Kelderek. – Oni i ludzie z wioski. – A potem, chcąc uniknąć dalszych pytań o szczegóły obrządku, zapytał: – Przybyłeś tu z Kabinu?


Musiałeś pędzić bez wytchnienia. Mija dopiero czwarty dzień od śmierci Szardika.


– Jeszcze tego samego wieczora wieść o jego śmierci dotarła do Zeraju, a do Kabinu w południe następnego dnia.


Przejść sześćdziesiąt mil w dwa i pół dnia to niezbyt wiele jak na człowieka, który już opłakiwał swojego syna i dziedzica, a potem odnalazł go żywego, ale to dziki kraj, ciężki do przebycia, jak sam dobrze wiesz.


– Ale w Tissarnie nie zabawiłeś nawet godziny – powiedziała Melatys. – Powinieneś najpierw coś zjeść i odpocząć, a dopiero po tym tu przyjść...


– Wręcz przeciwnie – odparł Ellerot. – Przyszedłbym tu wcześniej, ale próżność moja jest tak wielka, że chciałem się najpierw umyć i przebrać, choć muszę wyznać, iż nie wiedziałem, że przyjdzie mi spotkać się z piękną kapłanką Quiso.


Melatys roześmiała się jak dziewczyna, która lubi się drażnić.


– A więc skąd ten pośpiech? Czy jeldajscy panowie zawsze tak dbają o etykietę?


– Jeldajscy, seijet? Pochodzę z Sarkidu Trzech Snopków. – A po chwili, już bardziej poważnie, dodał: – No i cóż, miałem swoje powody. Czułem, że ty, Krendriku, zasługujesz, by przyjąć moje podziękowania i usłyszeć nowiny tak szybko, jak to możliwe. – Zrobił przerwę, lecz widząc, że Kelderek milczy, ciągnął dalej: – Jeśli wciąż jeszcze dręczy cię niepokój o swój los, to żywię nadzieję, że wkrótce cię od niego uwolnię. Kiedy powiedziałem ci w Kabinie, że czeka cię śmierć, jeśli znowu wpadniesz w nasze ręce, nie wiedzieliśmy, że przyjdzie ci podzielić katusze niewoli z dziedzicem Sarkidu i odegrać ważną rolę w ocaleniu mu życia.


Kelderek powstał gwałtownie, odszedł kilka kroków i stanął do nich plecami, wpatrując się w rzekę: Tan-Rion uniósł brwi i chciał wstać, lecz Ellerot potrząsnął głową i czekał, biorąc Radu za rękę i przemawiając do niego cicho, dopóki Kelderek nie ochłonął ze wzburzenia.


– A czy zdajesz sobie sprawę z tego – powiedział szorstko, odwracając się ku niemu – że to ja sprowadziłem na twojego syna te niedole, a na tę małą dziewczynkę śmierć?


– Mój ojciec jeszcze nie wie o Szerze – odezwał się Radu.


– Krendriku – rzekł Ellerot – jeśli czujesz skruchę, mogę być z tego tylko rad. Wiem, że wycierpiałeś wiele, prawdopodobnie więcej, niż zdołałbyś nam kiedykolwiek opowiedzieć, bo prawdziwe cierpienie sięga duszy, a żal sprawia najwięcej bólu. Ja również przeżyłem rozpacz i lęk, bo przez długie tygodnie cierpiałem z powodu utraty mego syna i w końcu uwierzyłem, że już go nie zobaczę. A teraz wszyscy trzej jesteśmy tutaj, ocaleni, on, ty i ja, i bez względu na to, czy był to prawdziwy cud, nie jestem tak małoduszny, aby nie odczuwać wdzięczności do tego biednego niedźwiedzia, który wyszedł żywy z Czeluści jak matka Pana Depariota, albo by żywić jakąkolwiek urazę do człowieka, który został przyjacielem mojego syna. Wszystkie długi przekreśliła śmierć Szardika... jego święta śmierć ofiarna, bo za taką musimy ją uważać. Jest jednak jeszcze jeden powód, by połączyła nas przyjaźń, a jest to powód, który można nazwać politycznym. Między Ikatem i Beklą zapanował pokój i w tej oto chwili wszyscy więźniowie i zakładnicy powracają do swoich domów. – Uśmiechnął się. – A więc sam przyznaj, że naprawdę byłoby bardzo niewłaściwe, gdybym czuł do ciebie jakąś mściwość.


Kelderek usiadł na ławie. Od wybrzeża dobiegły krzyki kilku młodych rybaków, którzy spychali na wodę czółna. – W tym czasie, gdy przebywałeś w Kabinie – ciągnął Ellerot, starając się ukryć oznaki wyraźnego zmęczenia i senności – generał Santil-ke-Erketlis osobiście poprowadził część naszych oddziałów, by zatrzymać i uwolnić kolumnę niewolników pędzoną z Thettit na zachód. Udało mu się tego dokonać, ale znalazł się bardzo blisko beklańskiej armii, która, jak zapewne wiesz, podążała za nami od jeldajskiej granicy. Właśnie wtedy, kiedy generał Erketlis wracał z tymi wyzwolonymi niewolnikami, natknął się na grupę beklańskich oficerów, którzy także zmierzali do Kabinu, aby rozpocząć z nami rokowania. Przewodził im sam generał Zelda, a jego celem było zawarcie natychmiastowego zawieszenia broni i omówienie warunków rozejmu. Trzy dni temu brałem udział w tych rokowaniach z Ortelganami, kiedy dotarły do nas wieści z Zeraju o tym, co tu się wydarzyło.


Natychmiast wyruszyłem w drogę do Tissarnu, ale jestem pewny, że do dziś warunki pokoju zostały uzgodnione. Nie chcę cię teraz zamęczać wszystkimi szczegółami, ale najważniejsze warunki polegają na tym, że Jelda, Lapan i Beliszba stają się niezależne od Bekli. Ortelganie mają zatrzymać Beklę i pozostałe prowincje w zamian za obietnicę zniesienia handlu niewolnikami i udzielenia pomocy wszystkim byłym niewolnikom w powrocie do ich domów.


Kelderek pokiwał powoli głową, wpatrując się w swoją czarkę z winem i przechylając ją to w jedną, to w drugą stronę: W końcu spojrzał na Ellerota i powiedział:


– Rad jestem, że wojna już się skończyła, a bardziej jeszcze z tego, że zabronią handlu niewolnikami. – Zakrył na chwilę dłonią oczy. – Jestem ci wdzięczny, że przyszedłeś tutaj tak szybko, aby nam o tym powiedzieć. Jeśli nie stać mnie w tej chwili na lepszą odpowiedź, to dlatego, że wciąż jestem słaby i w głowie mi się miesza. Mam nadzieję, że jeszcze porozmawiamy... może jutro. – Zatrzymam się tu przez kilka dni – odpowiedział Ellerot – i z pewnością jeszcze się spotkamy, bo chodzi mi po głowie kilka pomysłów... na razie tylko pomysłów, ale może coś z nich będzie... A niech to!... – Wyciągnął szyję. – Jeśli mnie oczy nie mylą, to ci młodzi rybacy wiosłują w górę Telthearny! Biedacy... ale zapewne rozgrzewają się w ten sposób w tym zimnym północnym klimacie. I kto wie? Może nawet za chwilę złowią jakąś rybę?


Wkrótce po tym pożegnał się, a Kelderek, którego to spotkanie bardzo zmęczyło, poruszyło i napełniło wątpliwościami, zasnął i obudził się dopiero późnym popołudniem, po dobrych kilku godzinach.


Po kilku dniach poczuł, że siły mu wracają, a ból w zranionej ręce jest mniej dokuczliwy. Zaczął przechadzać się brzegiem rzeki, a później po wiosce, raz zawędrował aż o milę na północ, na skraj otwartej przestrzeni wokół przełęczy. Nie zdawał sobie dotąd sprawy, jak ubogą wioską jest Tissarn – trzydzieści lub czterdzieści nędznych chat i ze dwadzieścia czółen tłoczących się na cienistym, wilgotnym kawałku wybrzeża u podnóża zalesionego grzbietu tego samego, z którego schodził półprzytomny w dniu śmierci Szardika. Niewiele tu było uprawnej ziemi, a wieśniacy żywili się głównie rybami, półdzikimi świniami, ptactwem wodnym i każdą dziką zwierzyną, jaką udało im się upolować. Handlu prawie nie znano, bo nikt tu się nie pojawiał, a skutki wielu lat płodzenia dzieci tylko ze sobą były wyraźnie widoczne. Mieszkańcy wioski mieli jednak przyjazne usposobienie i zaczął odwiedzać ich domy, rozmawiając o ich zajęciach i potrzebach i o trudach ich twardego, prostego życia.


Pewnego popołudnia, gdy wraz z Melatys wyprawili się poza wioskę, spotkali kilkoro dzieci z Genszedowego stada, które włóczyły się po lesie. Patrzyły uważnie na Keldereka, ale żadne nie zbliżyło się ani nie przemówiło. Zawołał do nich, podszedł bliżej i próbował porozmawiać z nimi jak ze starymi druhami – bo za takich je naprawdę uważał ale ani tego dnia, ani później nie osiągnął wiele. Swoją milkliwością i krótkimi, suchymi odpowiedziami różniły się bardzo od dzieci, które pamiętał z Ortelgi. Pomału zaczął rozumieć, że prawie dla wszystkich okrutna niewola u Genszeda była tylko ostatnim epizodem w żałosnym paśmie opuszczenia, zaniedbania i wykorzystania. Bezradne, pozbawione rodziców i przyjaciół, były już niewolnikami, zanim ujrzały Genszeda.


Po paru nieudanych próbach postanowił też trzymać się z dala od Krzykacza. Chłopiec był już ranny, kiedy Szardik zaatakował Genszeda, a zaniedbanie tych ran doprowadziło do ciężkiej gorączki i wszyscy byli przekonani, że już się z tego nie wyliże. Trawił go ustawiczny lęk, bo był przekonany, że Jeldajczycy gotują mu jakąś szczególnie okrutną śmierć, a na widok którejś ze swoich byłych ofiar porażało go poczucie winy i wpadał w prawdziwą panikę. Kelderek pozostawił troskę o niego Melatys i jej pomocnicy z wioski, ale nie raz rozmyślał, co się z chłopcem stanie. Może, na przykład, uda mu się powrócić do Terekenaltu i tam znaleźć sobie innego złoczyńcę, któremu mógłby służyć? A może naprawdę, jak się tego obawiał, spotka go tutaj śmierć z rąk tych, którzy mieli prawo go nienawidzić?


Oddział sarkidzki także pozostał na miejscu, część żołnierzy zakwaterowano w wiosce, część obozowała tam, gdzie ich po raz pierwszy zobaczył, przy Przełęczy Linszo. Tan-Rion, zapytany o przyczynę, wyjaśnił, że Jeldajczycy wciąż przeczesują całą prowincję w poszukiwaniu zbiegłych handlarzy niewolników, a sarkidzki oddział tworzy róg tej sieci.


Następnego wieczora schwytano kolejnych dwóch handlarzy, wynędzniałych i wyczerpanych, którzy przed wieloma dniami uciekli na północ przed zbliżającą się linią żołnierzy. Nazajutrz patrolujące prowincję oddziały same dotarły do Linszo i polowanie się skończyło.


Kilka dni później Kelderek i Melatys wracali właśnie z godzinnego wędkowania – Kelderek nie miał sił na więcej – kiedy spotkali Ellerota i Tan-Riona niedaleko miejsca, w którym odbywała się żałobna uroczystość. Pomimo tego, co powiedział Ellerot podczas ich ostatniego spotkania, nie rozmawiali ze sobą od tamtego czasu. Kelderek nie obwiniał jednak o to Ellerota. Ban Sarkidu przez kilka dni przebywał poza wioską, odwiedzając odległe posterunki, a zresztą Kelderek dobrze wiedział, że nie powinien od niego oczekiwać przypływu cieplejszych uczuć wobec siebie, a nawet powtórzenia owej dworskiej uprzejmości, jaką okazał mu w dniu swojego przybycia. To, że były król Bekli podzielił nieszczęsny los Ellerotowego syna i pomógł ocalić mu życie, było tylko zrządzeniem losu. Odzyskał przez to prawo do własnego życia, ale z pewnością nie przedstawiał żadnej wartości dla bana Sarkidu, który okazał już mu najwyższą wyrozumiałość, jakiej mogli się po nim spodziewać jego ludzie.


Ellerot pozdrowił go ze swoją zwykłą wielkomiejską ogładą, dopytując się o zdrowie i wyrażając nadzieję, że wiejskie życie nie jest dla Melatys zbyt surowe i uciążliwe: Potem powiedział:


– Większość moich ludzi, a ja z nimi, wyrusza pojutrze do Zeraju. Pomyślałem sobie, że zapewne wy dwoje też chcielibyście się z nami zabrać. Jeśli chodzi o mnie, to będę podróżował rzeką i jestem pewny, że znalazłoby się dla was miejsce.


– Będziemy ci wdzięczni – odrzekł Kelderek, świadom mimowolnego poczucia niższości wobec tego człowieka i swojego uzależnienia od jego dobrej woli. – ...Już najwyższy czas, abyśmy powrócili do Zeraju, a obawiam się, że jestem jeszcze za słaby, by maszerować z żołnierzami. Powiedziałeś „większość moich ludzi”: Czyżby nie wszyscy stąd odchodzili?


– Powinienem powiedzieć ci o tym wcześniej – rzekł Ellerot. – Zgodnie z warunkami pokoju przejmujemy kontrolę nad tą prowincją, nad wszystkimi ziemiami na wschód od Wrako. Wydaje się to sprawiedliwe i rozsądne, jako że Bekla w rzeczywistości nigdy ich nie opanowała, a ostatni... a właściwie jedyny... ortelgański baron Zeraju, Bel-ka-Trazet, osobiście nalegał już kilka miesięcy temu, abyśmy przejęli władzę nad tą prowincją. Przez jakiś czas, dopóki nie zaprowadzimy w niej ładu, będą tu stacjonowały nasze oddziały.


– Mogę tylko wyrazić zdziwienie, że uważacie to za warte zachodu – powiedział Kelderek, postanowiwszy w końcu wyrazić własny pogląd na jakąś sprawę. – Spodziewacie się jakichś korzyści?


– Zachęty Bel-ka-Trazeta zdołały nas przekonać odrzekł Ellerot. – Nigdy go nie poznałem, ale wierzę, że był niezwykłym człowiekiem. Jeśli się nie mylę, to on pierwszy zachęcał nas do pewnego przedsięwzięcia, które może okazać się bardzo korzystne dla wszystkich.


– On był niezwykłym człowiekiem – powiedziała Melatys. – Był człowiekiem, który zdołałby wyciągnąć korzyści z kilku akrów popiołów.


– Doradzał nam – ciągnął Ellerot – byśmy zbudowali prom przez cieśninę zerajską, a nawet podsunął nam pomysł, jak można by tego dokonać. Z tego, co wiem, sam to wszystko obmyślił. Nasi saperzy, razem z ludźmi z Dilgaju, już rozpoczęli prace, ale oczekujemy też pomocy ze strony doświadczonych powroźników z Ortelgi. To najważniejsza sprawa. Nikt nie zna się na linach tak jak Ortelganie.


Kiedy prom połączy oba brzegi Telthearny, Zeraj stanie się ważnym miastem handlowym, bo tędy będzie przebiegać nowa droga, łącząc Ikat i Beklę z krainami na wschodzie.


Powstaną zupełnie nowe rynki i możliwości... Jeśli mnie pamięć nie myli, Krendriku, bardzo się interesowałeś handlem, kiedy byłeś w Bekli, czyż nie? Nie, nie... – uniósł obie ręce – nie miałem nic złego na myśli, nie chcę też ranić twoich uczuć, zapewniam cię. Nie wolno ci tak myśleć. Czy jednak nie jest prawdą, że miałeś duży wpływ na politykę imperium w zakresie handlu?


– Tak, to prawda – odrzekł Kelderek. – Jak wiesz, nie pochodzę ze starego, szlachetnego rodu. Nigdy nie posiadałem ziemi, a dla tych, którzy nie są ani rolnikami, ani żołnierzami, handel to najważniejsza sprawa, jeśli chcą przeżyć. I dlatego rozumiałem dobrze wiele spraw, których nasi generałowie nie potrafili zrozumieć. Stąd wzięło się to zło... ale było również i dobro.


– Tak, rozumiem – powiedział Ellerot nieco roztargnionym tonem i zaczął rozmawiać z Melatys o spodziewanych potrzebach Tugindy.


Mieszkańcy wioski przyjęli z żalem wiadomość o odmarszu, bo żołnierze dobrze ich traktowali i płacili uczciwie za wszystko, co otrzymywali, a ich pobyt zmienił i ubarwił monotonne życie ubogiej wioski. Zapanowało ogólne zamieszanie, gdy zbierano i przeglądano broń, oporządzenie i wyposażenie, zdawano kwatery, rozdzielano ładunki i wyprawiano oddział wywiadowczy, by przygotował obozowisko na pierwszą noc.


Tego popołudnia Kelderek, zmęczony hałasem i zamieszaniem, wziął linkę i przynętę i ruszył brzegiem rzeki. Nie uszedł daleko, gdy spotkał z dziesięcioro dzieci z Genszedowego stadka pluskających się na płyciźnie. Przyłączył się do nich i stwierdził, że są w nieco lepszym stanie ducha, zaczął nawet odczuwać przyjemność, bawiąc się z nimi i przypominając sobie dawne dni na Orteldze. Jeden z chłopców, ciemnowłosy i żywy, uczył ich jakiejś gry-piosenki z Palteszu. Potem przyszła kolej na innych, aż w końcu Kelderek, namawiany, by i on pokazał, w co się bawią ortelgańskie dzieci, zaśpiewał im pierwszą piosenkę, jaka mu przyszła do głowy.

 

Kotek łapie rybkę przy brzegu po kryjomu, 


Kotek łapie rybkę i niesie ją do domu.


Biegnij, kotku, biegnij, nie wypuść rybki z pyska... 

 

Kiedy zakreślił patykiem linię na piasku i położył zieloną gałązkę zamiast ryby, poczuł znowu, jak przed laty, ożywczy prąd owej spontaniczności, otwartości i chłonności, który kazał mu kiedyś nazwać dzieci „płomieniami Bożymi”.

 

... Zanieś ją do ślicznotki, co siedzi u ogniska!

 

I zaczął uciekać, potykając się i z trudem powłócząc nogami, bo wciąż był bardzo słaby, lecz w sercu biegł tak, jak za tamtych dni, kiedy był młodym prostaczkiem, który wolał bawić się z dziećmi niż popijać z mężczyznami.


Skorzystał z tego, że z kolei któreś z dzieci zostało kotem i wycofał się za skałę, aby dyskretnie odpocząć. Nagle spostrzegł, że wałęsający się w pobliżu chłopiec to Krzykacz, tak wychudły i blady, że trudno go było rozpoznać. Nie brał udziału w zabawie, lecz chodził tu i tam, wpatrując się w ziemię i uderzając patykiem w kamienie. Kelderek przyjrzał mu się uważniej i zrozumiał, że chociaż chłopiec nie płacze, jest tego na tyle bliski, na ile to możliwe dla kogoś, kto przez wiele miesięcy służył Genszedowi.


– Lepiej się czujesz? – zapytał, kiedy Krzykacz podszedł trochę bliżej.


– Odwal się, parszywy głupku! – odpowiedział Krzykacz, nie odwracając głowy.


– Chodź tutaj! – powiedział Kelderek ostrym tonem. – Po co tu przyszedłeś? O co chodzi? – Chłopiec nie odpowiadał, więc chwycił go za ramię i powtórzył: – No, dalej, powiedz mi, o co chodzi?


– Sikają ze szczęścia, że są wolni, no nie? – wybuchnął Krzykacz. – Albo mają parszywe szczęście, albo są tak głupi, że we łbach im nie zaświta, że to gówno prawda!


– Przecież wracają do domu, może nie?


– Do domu? Połowa z nich nigdy nie miała domu. Myślisz, że gdyby mieli, to by się tu znaleźli?


– No, mów – powiedział Kelderek, wciąż trzymając go za ramię. – Mów, dlaczego?


– A co, sam tego nie wiesz? Te dzieciaki, matki ich nie chcą... ojcowie powyrzucali, jeszcze splunęli na pożegnanie... Żyją jak się da, aż któregoś dnia ktoś sprzedaje je za czterdzieści meldów, żeby się ich pozbyć... to samo, co mnie zrobili... i to najlepsze, co kiedykolwiek spotkało niektóre, a jeszcze lepiej, żeby zdechły. Niewolnicy... One zawsze były niewolnikami, może nie?


– Więc dokąd teraz pójdą?


– A skąd, do diabła, mam wiedzieć? Do tej parszywej Nogi, i wcale bym się nie dziwił. Zostaw mnie w spokoju! Nie boję się ciebie!


Kelderek, zapomniawszy o lince i przynęcie, zostawił chłopców i wrócił do chaty Dirion. Melatys czekała na niego w drzwiach, ubrana w jeldajski metlan z godłem trzech snopków.


– Był tu Ellerot – powiedziała. – Ban we własnej osobie. Zaprosił nas na wieczerzę i wyraził nadzieję, że nie będziesz zbyt zmęczony. Tylko my tam będziemy, a on bardzo chce się z tobą zobaczyć. To wszystko brzmiało jak zaproszenie, którego nie można odrzucić. – A po chwili dodała: – Był tu przez pewien czas, miał nadzieję, że wrócisz, a ja... skorzystałam ze sposobności i powiedziałam mu, jak się mają rzeczy między tobą i mną. Jestem pewna, że sam już o tym wiedział, ale dobre maniery kazały mu udawać, że to niespodzianka. Opowiedziałam mu, jak trafiłam do Zeraju i wyjaśniłam... a w każdym razie próbowałam mu wyjaśnić, co dla nas oznacza śmierć Szardika. Powiedziałam, że postanowiłeś już nigdy nie wracać do Bekli.


– Rad jestem, że mu to powiedziałaś – odparł Kelderek. – Tobie łatwiej rozmawia się z nim i z podobnymi jemu niż mnie. Trochę mi przypomina Ta-Kominiona, on też był dla mnie za wielki. Myślę, że Ellerot mógłby nam pomóc, ale nie zamierzam go o to prosić: Zawdzięczam mu życie, ale nie chcę dać któremukolwiek z tych Jeldajczyków szansy powiedzenia mi, że mam szczęście, bo żyję. Ale... ale...


– Ale co, mój miły? – zapytała, wyciągając szyję i całując go w przedziurawione ucho.


– Powiedziałaś, że zostanie nam ukazane, co mamy uczynić, a mam przeczucie, że coś może się stać, zanim opuścimy Tissarn.


– Co?


– Nie – odpowiedział z uśmiechem. – To ty jesteś jasnowidzącą kapłanką z Quiso, nie ja.


– Nie jestem kapłanką – odpowiedziała poważnym tonem.


– Tuginda powiedziała co innego. Jutro wieczorem będziesz jednak mogła zapytać ją o to ponownie... i Ankraja też.


– ...Cóż, seijet, a więc Baron to zawsze mówił... Naśladowała wiernego sługę znakomicie, lecz nagle urwała i powiedziała rzeczowym tonem: – No, dajmy temu spokój, Dirian nadchodzi. A teraz zmienię ci bandaż. Co ty tam robiłeś nad rzeką? W tym na pewno nie możesz pójść na wieczerzę do Ellerota.


To przyjemne mieć tyle światła w izbie, myślał Kelderek, obserwując, jak sługa Ellerota krząta się przy lampach i poprawia ogień na palenisku. Od opuszczenia Bekli nie widział pomieszczenia tak jasnego po zapadnięciu zmroku.


Co prawda światło nie ujawniało żadnych wspaniałości przeciwnie, podkreślało całą ubogość wnętrza, bo kwatera Ellerota niewiele różniła się od jego własnej – drewniana, przypominająca szopę chata nad rzeką, z dwoma izbami na każdym piętrze – ale pokazywało, że Ellerot, jak można było oczekiwać, lubi być hojny dla swoich gości, i to bezinteresownie, bo zaprosił tylko ich dwoje, Tan-Riona, jeszcze jednego oficera i Radu. Chłopiec, choć wciąż blady i mizerny, zmienił się jak muzyk, gdy weźmie instrument do ręki: jak w starej opowieści, wynędzniały niewolnik przeistoczył się znowu w dziedzica Sarkidu, młodego arystokratę wychowanego w szacunku do ojca, łaskawego dla jego oficerów, przysłuchującego się i uwagą rozmowom starszych i w każdy inny sposób odpowiadającego swojemu pochodzeniu i pozycji. Nie oznaczało to jednak, by był przesadnie układny, bo z dużym ożywieniem rozmawiał przez dłuższą chwilę z Kelderekiem o innych towarzyszach ich wspólnej niedoli oraz o pogrzebowej uroczystości na brzegu rzeki, a kiedy sługa Ellerota, pokroiwszy mięso swojemu jednorękiemu panu, chciał w ten sam sposób usłużyć Kelderekowi, Radu uprzedził go, oddalając protesty Keldereka stwierdzeniem, że przecież ten uczynił dla niego o wiele więcej. Adiutanci i słudzy Ellerota zrobili wszystko, by w tych surowych warunkach wieczerza stała się ucztą: podano rybę (Kelderek pomyślał, że on złowiłby lepszą), kaczki, żylastą wieprzowinę z rukwią wodną, gorące podpłomyki i kozi ser, a na koniec mus jajeczny z orzechami i miodem. Wino było jednak jeldajskie, aromatyczne i delikatne, i Kelderek uśmiechał się w duchu, myśląc o Ellerocie, który w wielkim pośpiechu opuszczając Kabin na wieść o odnalezieniu syna, znalazł jednak czas, by zadbać o zabranie ze sobą dużej ilości tego szlachetnego trunku. Miał już wystarczającą ilość dowodów na to, że ban Sarkidu, pomimo swojej typowo arystokratycznej wyniosłości, ma wielkoduszne i szczere serce – można by nawet powiedzieć, że sam Kelderek jest tego żywym świadectwem – nie był też na tyle zawistny lub małostkowy, by sądzić, że bogactwo i dworskie maniery muszą zawsze pociągać za sobą obojętność na uczucia ludzi ubogich. Ellerot był arystokratą, zgoda, ale dobrze czuł wszystkie wynikające z tego zobowiązania, a wypełniał je o wiele bardziej serdecznie niż Ta-Kominion czy Ged-la-Dan. Jego żołnierze skoczyliby za nim w Czeluście Urtahu. A jednak Kelderek, pomimo szczerej wdzięczności do tego człowieka, który potrafił się wznieść ponad ich dawną wrogość i traktować go jak przyjaciela i gościa, nie potrafił się pogodzić z jego opanowaniem, z gładkim tonem jego głosu oraz z umiejętnością zręcznego zamieniania Kelderekowego sposobu rozmowy, bardziej bezpośredniego i operującego barwnymi anegdotami, na swój własny, polegający głównie na żartobliwych i błyskotliwych uwagach. Był bardzo uprzejmy i słuchał uważnie, co inni mają do powiedzenia, ale w jego słowach i zachowaniu Kelderek odnajdywał wiele z ambasadora, który z czystego obowiązku musi przyjmować u siebie półcywilizowanych krajowców: Czy za tym zaproszeniem na ucztę nie kryje się jakiś nie ujawniony dotąd cel? Cóż to jednak mógł być za cel, skoro wszystko zostało już rozwiązane i ustalone? Radu żyje – Szardik jest martwy: Ikat i Bekla zawarły pokój, a on i Melatys mogą powędrować, gdzie zechcą, podobnie jak Krzykacz i reszta dzieci – wolni jak muchy, wolni jak jesienne liście, wolni jak niesiony wiatrem popiół.


Na szczęście, pomyślał, przynajmniej Melatys wyraźnie dobrze się bawi. Pamiętając o wszystkim, co wycierpiała, wciąż na nowo przeżywał miłe zaskoczenie, że pomimo całej czci i oddania wobec Tugindy i szczerej woli zadośćuczynienia za zdradę, której się dopuściła wobec Szardika, wyraźnie nie była stworzona do roli dziewiczej, żyjącej w wiecznym odosobnieniu kapłanki Quiso. W tej akurat chwili kokietowała Tan-Riona, przekomarzając się z nim i zapowiadając żartobliwie, że kiedy odwiedzi Sarkid, opowie wszystkim, co on tu wyczyniał, będąc w czynnej służbie wojskowej. Kelderek nie czuł zazdrości, przeciwnie – rad był z tego. Wiedział, że Melatys ma gorące serce i żywe, nawet gwałtowne usposobienie. Wypracowywała własny sposób przezwyciężenia całego zła, jakie jej wyrządzono, a on musi to uszanować i zdobyć się na cierpliwość, pomimo rozpalającej się w nim namiętności, która dowodziła, że przynajmniej jego ciało powraca do zdrowia.


Tak, pomyślał, jego ciało powraca do zdrowia, lecz trudno to powiedzieć o jego duszy. Zajrzał do czeluści głębszej niż Czeluście Urtahu, do owej diabelskiej otchłani, w której spoczywała bezsensownie zamordowana Szera i gdzie Krzykacz błądził, przeklinając, po pustkowiu. To był świat człowieka – świat, na który Ellerot spoglądał przede wszystkim oczami władcy, a więc w kategoriach prawa i ładu, świat, w którym Szardik oddał swoje święte życie, by ocalić dzieci skazane na niewolę przez ludzki egoizm i nieczułość.


Teraz ponownie zabrał głos Ellerot, mówiąc o równowadze siły między Ikatem i Beklą, o perspektywach trwałego pokoju i potrzebie przezwyciężenia pozostałości wrogich uczuć między tymi dwoma ludami. Rozwój i dobrobyt, mówił, to wspaniały opał dla ludzkich serc i palenisk, którą to oczywistość Kelderek skwitował milczącym skinieniem głowy. Potem Ellerot zamilkł, opuściwszy oczy, jakby coś rozważał. Wziął czarę do ręki i obracał nią, wprawiając w wirujący ruch resztki wina, lecz oddalił gestem czujnego żołnierza, który zrozumiał to jako wezwanie do napełnienia czary na nowo. W chwilę później kazał mu odejść, a wówczas popatrzył po swoich gościach i powiedział z uśmiechem:


– No cóż, Krendriku... albo Keldereku Pobaw-się-z-Dziećmi, jak powinienem cię raczej nazywać według. Melatys... dałeś mi wiele do myślenia, a w każdym razie wiele myślałem o sprawach, które mają z tobą pewien związek.


Kelderek, trochę zdezorientowany, nic nie odpowiedział, lecz ośmielony i wzmocniony ikackim winem zdołał odwzajemnić spojrzenie swego gospodarza, wyrażając nim uprzejme zainteresowanie, a zarazem opanowanie.


– Jednym z naszych problemów, i to wcale nie najmniej ważnym, jest zaprowadzenie porządku, najpierw w Zeraju, a potem w całej prowincji. W jednej przynajmniej sprawie nigdy nie można ci było odmówić słuszności, Keldereku, a mianowicie, kiedy mówiłeś o niezbędności handlu dla dobrobytu zwykłych, prostych ludzi. Zeraj stanie się wkrótce ważnym ośrodkiem handlowym, tak dla Bekli, jak i dla Ikatu.


Nie możemy zmonopolizować tego handlu, nawet gdybyśmy tego pragnęli, bo Kabin stanie się ważnym punktem nowego szlaku handlowego, a obywatele Kabinu nie chcą żadnej zależności od Bekli. Będziemy więc potrzebować kogoś, kto zajmie się sprawami Zeraju, najlepiej nie całkowitego cudzoziemca, lecz jednocześnie kogoś, kto by nie faworyzował ani Bekli, ani Ikatu, kogoś, kto zna się na handlu i rozumie jego wielką wagę.


– Rozumiem – rzekł Kelderek uprzejmie.


– Powinien to również być człowiek dobrze znający Telthearnę – ciągnął Ellerot. – Może nie zdajesz sobie z tego sprawy, Keldereku, bo sam tak dobrze ją znasz, ale nie każdy wie, jak zwracać niezbędną uwagę na rozmaite szczegóły związane z życiem wielkiej rzeki, na jej wysychanie i wylewy, mgły, nurty i mielizny, a jest to wszystko sprawą najwyższej wagi, gdy chodzi o rzekę, przez której wartki, niebezpieczny nurt przepływać będzie prom handlowy stanowiący ważne ogniwo wielkiego szlaku. To wymaga doświadczenia i wiedzy, które muszą się stać drugą naturą takiego człowieka.


Kelderek wysączył wino. Drewniana czarka, z której pił, była prostej roboty, prawie na pewno wytoczono ją tutaj, w Tissarnie. Ktoś zadał sobie wiele trudu, by na jej powierzchni wyrzeźbić dość znośną podobiznę kynata w locie.


– Ale na tym nie koniec – rzekł Ellerot po krótkiej przerwie. – Taki zarządca powinien również mieć doświadczenie w sprawowaniu władzy i zapewnianiu sobie posłuchu. W Zeraju, nawet przy naszej pomocy wojskowej, jeszcze przez jakiś czas niełatwo będzie rządzić, biorąc pod uwagę obecną sytuację w mieście i w całej prowincji. Myślę też, że nasz nowy zarządca powinien wiedzieć coś o życiu prostych ludzi, najlepiej z pierwszej ręki, a także znać smak włóczęgi, jeśli można tak się wyrazić, i nie cierpieć z powodu różnych niedogodności twardego życia. Wątpię, byśmy znaleźli jakiegoś arystokratę, lub nawet zawodowego oficera, który nadawałby się do takiej roli. Niestety, oni wszyscy nie doceniają handlu, a zresztą, kto byłby gotów opuścić swoje dwory i posiadłości, żeby udać się do Zeraju? I który z obecnych zarządców prowincji zechciałby podjąć się takiego trudu? Niełatwo byłoby takiego znaleźć, prawda, Tan-Rionie?


– Tak, panie – odrzekł Tan-Rion. – Bardzo trudno. – Potrzebne jest tu też osadnictwo – powiedział Ellerot. – Potrzeba tu będzie wiele chętnych i nie lękających się ciężkiej pracy rąk. Myślę, że powinniśmy rozejrzeć się za młodymi ludźmi, którzy nie mają nic do stracenia, ludźmi, którym warto dać szansę w życiu, a którzy nie będą zbyt wymagający. Nie wystarczy jednak po prostu ściągnąć ich do Zeraju i pozostawić samym sobie, bo prędko ulegliby wilczym prawom tego miasta złoczyńców. Musi się nimi zaopiekować troskliwy zarządca, który potrafi się wczuć w ich położenie i wie, jak wydobyć coś z ludzi, których wszyscy spisali na straty. Myślę, że powinien to być ktoś, kto sam trochę w życiu przecierpiał. Do kroćset, to dopiero jest problem! Naprawdę, nie potrafię sobie wyobrazić, gdzie moglibyśmy znaleźć człowieka, który sprostałby tym wszystkim wymogom. Melatys, moja droga, a może tobie przychodzi coś do głowy?


– To dość dziwne – odpowiedziała Melatys z oczami błyszczącymi w świetle lamp – ale wydaje mi się, że mam pewien pomysł: To musi być jasnowidzenie... albo to wspaniałe wino.


Z Zeraju wyślę list do Santil-ke-Erketlisa – powiedział Ellerot – ale jestem pewny, że zgodzi się z moją rekomendacją. Radu, mój chłopcze, powinieneś już być w łóżku, a śmiem sądzić, że Kelderek również potrzebuje spoczynku. Obaj jesteście jeszcze chorzy i wyglądacie mi na zmęczonych. Jeśli to będzie możliwe, powinniśmy wyruszyć w drogę wczesnym rankiem.

 








58. SIRISTRU



 


 


... a jest to początek dziesiątego dnia naszej podróży na zachód od granic królestwa Waszej Królewskiej Mości, przez najmniej gościnny kraj spośród tych, jakie widziałem. Z początku, gdy trzymaliśmy się blisko brzegu rzeki Warin (którą nasz przewodnik nazywa w swoim języku „Tiltharną wędrowaliśmy przez puszcze lub skaliste pustkowia porośnięte karłowatymi drzewami i zaroślami, co przypominało mi zachodnie części domeny Waszej Królewskiej Mości, tyle że ten kraj jest o wiele bardziej dziki i, jak się wydaje, zupełnie niezamieszkany. Oczywiście nie ma tu dróg, a jak dotąd nie udało nam się natrafić nawet na żaden szlak leśny. Przez większą część drogi zmuszeni byliśmy iść pieszo, prowadząc konie razem z jucznymi mułami, tak kamienisty i zdradziecki jest tutaj grunt. Nie zauważyliśmy też żadnej łodzi na rzece, ale to nie było dla mnie niespodzianką, jako że, o czym Wasza Królewska Mość dobrze wie, nikt jeszcze nie przybył do Zakalonu rzeką od północy. Przewodnik mówi, że poniżej jego kraju rzeka przepływa przez ciasny wąwóz (nazywa go Beril), pełen groźnych progów i podwodnych skał, tak że podróżując do naszego królestwa, nie można korzystać z drogi wodnej. Jeśli on i jego ludzie byli w stanie przejść taką drogę pieszo (w ogóle nie znają tu koni), świadczyłoby to, jak sądzę, o tym, że ów nieznany kraj, do którego zmierzamy, rodzi twardych i bystrych ludzi, a także, że jego mieszkańcom, a przynajmniej części z nich, bardzo zależy na nawiązaniu z nami regularnego handlu.


Przeprawiliśmy się przez dwa dopływy Warinu, nie bez trudności, jako że za każdym razem odbywało się to w pobliżu ich ujścia do wielkiej rzeki, Podczas drugiej przeprawy straciliśmy nawet muła i jeden z naszych namiotów. Wydarzyło się to przedwczoraj, a wkrótce potem opuściliśmy puszczę i wkroczyliśmy na pustynię, przez którą teraz wędrujemy. To kraina ciernistych krzaków i drobnego, lotnego piasku, źle znoszonego przez konie i muły, a także czarnych skał, które nadają jej posępny wygląd. Żyje tutaj rodzaj płaskiego stworzenia o pająkowatych nogach, coś pośredniego między krabem, a pająkiem, wielkości ludzkiej pięści, które pełza powoli po piasku. O ile wiem, nie jest ono groźne, ale wrażenie sprawia odrażające. Wodę pitną czerpiemy z Warinu, ale jest mulista i ciepła, bo rzeka rozlewa się tu w grzęzawiska i piaszczyste bajorka, więc dostęp do jej głównego nurtu jest bardzo trudny. Nasz przewodnik mówi, że są to południowe krańce kraju zwanego Dilgajem, jeśli dobrze udało mi się zrozumieć, jest to półbarbarzyńskie królestwo wojowniczych rozbójników i złodziei bydła, żyjących w lasach i górskich dolinach. Zamieszkana część tego królestwa rozpoczyna się jednak dopiero jakieś pięćdziesiąt mil stąd na północ. Wydaje się, że owa pustynia, kraj przez nikogo nie chciany, tylko nominalnie pozostaje pod władzą króla Dilgaju, monarchy, którego królestwo (a także i autorytet) nie ma wyraźnie wytyczonych granic.


Wasza Królewska Mość z pewnością pamięta, że kiedy ów człowiek, Tan-Rion, który teraz jest naszym przewodnikiem, oświadczył podczas audiencji, że przybywa z kraju leżącego za Warinem mającego godne uwagi zasoby i bogactwa, doradcom Waszej Królewskiej Mości, nie wyłączając, przyznaję, mnie samego, trudno było uwierzyć, iż taki kraj może istnieć, skoro nic o nim uprzednio nie słyszeliśmy. Wziąwszy jednak pod uwagę trudności podróży, a także tę okoliczność, że jego mieszkańcom dopiero w ubiegłym roku udało się zorganizować bezpieczną przeprawę przez Warin w punkcie leżącym w bliższym sąsiedztwie Zakalonu, uważam teraz istnienie tego kraju za o wiele bardziej wiarygodne, a nawet zacząłem już podzielać opinię Waszej Królewskiej Mości, iż może się on okazać krajem zasługującym na naszą baczną uwagę. Jeśli dobrze zrozumiałem Tan-Riona, opowiadał mi o kopalniach żelaza i różnego rodzaju kruszców, a także o obróbce drewna i kamienia, choć muszę wyznać, że nie wiem, jakie rodzaje przedmiotów wyrabiają z tych tworzyw. Mówił też o zbożu, winie i bydle. Na rozwój spodziewanego handlu trzeba będzie jednak poczekać, aż zbuduje się drogę lub zorganizuje szlak wodny (nie uszło bowiem mojej uwagi, że można by z powodzeniem przewozić towary przez Warin, a następnie ładować je znowu na barki w jakimś dogodnym punkcie poniżej wąwozu Beril). Jeśli chodzi o to, co my ze swojej strony moglibyśmy im zaproponować, to przypominam Waszej Królewskiej Mości, że na zachód od Warinu w ogóle nie znają koni i że mieszkańcy tych krain nigdy nie widzieli morza.


Co się tyczy ich języka, to mogę z zadowoleniem stwierdzić, że poczyniłem już pewne postępy. Wygląda na to, że za Warinem są w powszechnym użyciu dwa języki: pierwszym, zwanym beklańskim, posługują się częściej na północy, natomiast drugi, zwany jeldajskim, używany jest raczej na południu. Oba mają pewne podobieństwa, ale ja skupiłem wysiłki na beklańskim, z którym nieźle już sobie radzę. Pisma rzadko tu używają, a mój przewodnik był wyraźnie zdumiony, kiedy zobaczył, że zapisuję to, co on mówi: Powiedział mi też, że zaledwie trzy lata temu dobiegła końca wojna domowa – miało to coś wspólnego z najazdem na Beklę jakiegoś plemienia, które wprowadziło handel niewolnikami – ale muszę wyznać, że nie zdołałem pojąć, o co w tym wszystkim chodziło. Teraz panuje pokój, a dobre stosunki między północą i południem rokują powodzenie naszego poselstwa.


Dzisiaj – jeśli dobrze zrozumiałem – przeprawimy się przez Warin do miasta, z którego wiedzie droga do Bekli. Będę, oczywiście, nadal donosił Waszej Królewskiej Mości o wszystkim...


Siristru, syn Balka, syna Mereta z Dwu Jezior, Wysoki Doradca Jego Królewskiej Mości Luina, Dobroczyńcy Zakalonu, podniósł głowę znad nie ukończonego listu i oddał go słudze pakującemu bagaże, a następnie wyszedł z namiotu, kierując się ku rzadkiemu zagajnikowi, przy którym pasły się uwiązane do palików konie. Bóg jeden wie, kiedy i w jaki sposób list będzie można wysłać, ale regularne prowadzenie zapisków na pewno będzie właściwie ocenione, jako wyraźny dowód, że w czasie podróży miał ustawicznie na względzie osobę króla i jego interesy. Pozwolił sobie na wzmiankę o wstrętnej wodzie pitnej, ale nie wspomniał w swoim rozwolnieniu, które, czego się codziennie obawiał, może się w końcu przerodzić w regularną biegunkę: Dyskretne wzmianki o trudach podróży powiedzą więcej niż zbyt drobiazgowe opisy. Nie pisał więc o swoich krwawych pęcherzach, a tym bardziej o coraz silniej dręczących go obawach, w miarę jak oddalali się od Zakalonu, a zagłębiali w dziki kraj, zdążając ku nieznanemu królestwu po drugiej stronie wielkiej rzeki. Pamiętając o nadziejach, jakie król wiązał z handlem z tym królestwem, dbał o to, aby podkreślać wiarę w powodzenie całego przedsięwzięcia, zwłaszcza że jak dotąd wydawało się mieć rozsądne podstawy, a jeśli nawet okazałoby się z czasem, że nie warte jest tylu trudów, pierwotny zapał na pewno byłby dobrze przez króla oceniony. W sercu nie był jednak wcale uradowany, gdy król oznajmił mu, że wybrał go na swojego posła do zachodnich królestw, Siristru nie należał do ludzi czynu. Okazał zaskoczenie wyborem swojej osoby i pokrywszy niezadowolenie skromnością, zapytał króla, czym zasłużył sobie na ten zaszczyt.


– Och, potrzebujemy oddanego i roztropnego człowieka, Siristru – odpowiedział monarcha, kładąc mu rękę na ramieniu i idąc z nim długą galerią otaczającą Taras Pszczół. – Nie chciałbym wysłać tam jakiegoś gburowatego żołnierza lub żądnego łupów młodego awanturnika, który mógłby tylko zrazić tych cudzoziemców, próbując zagrabić wszystko, co się da, dla siebie. W ten sposób od samego początku niepotrzebnie napsulibyśmy sobie krwi. Chcę wysłać tam człowieka uczonego, nie opętanego myślą o osobistych zyskach, kogoś, kto potrafi wyrobić sobie niezależną opinię i przywieźć mi prawdę. Uczyń to, a zapewniam cię, że na tym nie stracisz. Z tymi ludźmi, bez względu na to, jakimi naprawdę są, trzeba obchodzić się tak, aby nam mogli zaufać i aby nas darzyli szacunkiem. Na Kota, w końcu zawędrowali daleko, aby nas znaleźć! Nie chciałbym, by całe to przedsięwzięcie zakończyło się tym, że nasi oświeceni obywatele zaczną ich po prostu wyzyskiwać.


I tak oto, pośród brzęczenia pszczół w złotym ulu, przyjął z pokorą swoją nominację.


Cóż, nie brzmiało to wszystko źle, a trzeba przyznać, że Luin jest człowiekiem sprawiedliwym i mającym zdrowy rozsądek – innymi słowy, jest dobrym królem. Kłopot polegał, jak zwykle, na praktycznym wdrożeniu jego wspaniałych pomysłów. Z tego punktu widzenia jakiś gburowaty żołnierz tub młody, zachłanny awanturnik na pewno nadawaliby się lepiej do wyprawy przez leśne pustynie i pustkowia, a już na pewno nie baliby się tak, jak bezstronny i roztropny czterdziestoośmioletni doradca, człowiek nauki, znajdujący rozkosz w studiowaniu metafizyki i etyki. W tych dziedzinach nie spodziewał się jakichś drogocennych odkryć w czasie podróży. Z pewnością studiowanie życia i obyczajów półcywilizowanych ludów jest dość ciekawe, ale tej dziedzinie, poświęcił już wystarczającą ilość czasu, gdy był nieco młodszy. Teraz był przede wszystkim nauczycielem i badaczem pism starych mędrców, może nawet już sam był na drodze, aby stać się mędrcem – jeśli tylko dożyje sędziwego wieku. Królowi łatwo obiecywać, ale w rzeczywistości Siristru nie bardzo potrzebował tego, co król mógłby mu dać. Luin nie był jednak człowiekiem, którego życzeń można by, nie spełnić, a już na pewno nie byłoby bezpieczne pokrzyżowanie mu planów odmową lub choćby wahaniem.


– Nie dbam specjalnie o to, czy barbarzyńcy porąbią mnie na kawałki – powiedział na głos, chlastając pejczem po ciernistych krzakach. – Nienawidzę tylko nudy (chlaśnięcie), pospolitości (chlaśnięcie) i zniechęcenia (chlaśnięcie)...


– Tak, panie? – zapytał koniuszy, wyłaniający się spomiędzy zarośli. – Wołałeś mnie?


– Nie, nie – odrzekł pospiesznie Siristru, nieco zakłopotany, jak zawsze, gdy został przyłapany na mówieniu do siebie. – Nie, nie. Chciałem tylko zobaczyć, czy jesteś gotów do drogi, Thywalu, jak ci chyba mówiłem, mamy dziś dotrzeć do przeprawy przez rzekę. Nie wiem, jak to daleko stąd, ale wolałbym dojść tam za dnia, tak byśmy mogli przyjrzeć się temu miejscu, zanim zapadnie ciemność.


– Tak, panie, to brzmi całkiem rozsądnie. Chłopcy już zbierają swoje rzeczy. A co z klaczą, panie? Prowadzić ją z mułami?


– Jeśli wciąż kuleje... Idź i sprawdź to, a potem przyjdź, jak już będziesz gotowy.


W rzeczywistości dotarli do wschodniego brzegu rzeki nieco przed południem, po pięciu godzinach marszu. Wyruszywszy w drogę, skierowali się prosto na północ, pozostawiając za sobą szeroki, zdradziecki pas błotnistych rozlewisk i sadzawek, który tworzył południowy skraj pustyni i sięgał aż do rzeki. Tan-Rion, widząc, że nie udaje mu się wytłumaczenie tego słowami, wziął patyk i narysował mapę na piasku, starając się przekonać Siristru i jego towarzyszy, że rzeka tworzy wielkie zakole, tak że natkną się na nią zmierzając na północ, a potem prosto na zachód. Nieco ponad tym zakolem narysował krótką linię przedstawiającą miejsce przeprawy, a następnie jeszcze raz wskazał na północny zachód, wskazując kierunek, w którym to miejsce się znajduje.


W tych okolicach wiosna nie przeszła jeszcze w lato, niemniej dzień wkrótce zrobił się gorący, a porywisty wiatr unosił tumany piasku. Siristru, krocząc z trudem obok chromej klaczy, pochylił głowę, przymknął powieki i raz po raz wypluwając piasek chrzęszczący mu w zębach, starał się myśleć o swoich uczniach z zakalońskiej szkoły metafizyki. Nie trzeba się zniechęcać przeciwnościami, trzeba pamiętać o dobrych stronach. Woda do picia była letnia, ale przynajmniej było jej pod dostatkiem. Tan-Rion najwyraźniej radował się z powrotu w ojczyste strony i razem ze swoimi żołnierzami wyśpiewywał jeldajskie piosenki. Były to buńczuczne, rytmiczne pieśni, ale według Siristru niewiele miały wspólnego z muzyką.


Nagle dostrzegł – i poczuł satysfakcję, że dostrzegł to pierwszy, bo w końcu nie miał już oczu młodzieńca odległe postacie na piasku. Zatrzymał się i zaczął się wpatrywać przed siebie bardziej uważnie. Krajobraz, choć nadal pustynny, nie był już płaski. Widział zbocza i długie, strome wydmy nakrapiane cieniami białych kamieni, nieruchome i ponadczasowe w słońcu, jak to bywa tylko na pustyni, Na lewo tuliły się do siebie jakieś chaty, sprawiające wrażenie, jakby je niedawno wybudowano, i właśnie-tam widział poruszające się postacie. Poza tym skupiskiem domów teren najwyraźniej gwałtownie opadał, a powietrze przenikało jakieś światło, jakby odbicie blasku. Daleki horyzont przysłonięty był rozedrganą mgiełką – zmrużył oczy i przysłonił je dłonią – przez którą tu i ówdzie przebijała jakaś zieleń, która mogła być puszczą.


Godzinę później zatrzymali się na lewym brzegu koryta rzeki i spojrzeli przez nie na miasto na zachodnim brzegu, które Tan-Rion nazwał Zerajem. Wokół nich zebrał się zaciekawiony tłum żołnierzy, dilgajskich wieśniaków, mieszkańców owych nowych chat i przewoźników zatrudnionych przy promie. Wszyscy zdawali sobie sprawę, że ci cudzoziemcy naprawdę musieli przybyć z dalekiego, nieznanego kraju, przyprowadzeni przez Tan-Riona, którego widzieli trzy miesiące temu, jak wyruszał stąd na wschód. Narastał gwar podnieconych głosów, nie brakowało przepychania się, pokazywania palcami i okrzyków zdziwienia, zwłaszcza i kiedy odkryto, że te długonose zwierzaki mają na sobie zrobioną przez ludzi uprząż i są posłuszne człowiekowi podobnie jak woły.


Siristru, postanowiwszy nie okazać najmniejszego śladu zaniepokojenia w tak bliskim kontakcie z całym tym zamieszaniem i wrzawą, z której nie potrafił wyłowić ani jednego zrozumiałego słowa, stał w milczeniu przy swoim koniu, ignorując wszystko, co się wokół niego działo, dopóki nie zbliżył się do niego Tan-Rion i nie poprosił go, by za nim poszedł. Idąc torował sobie drogę przez tłum płaską stroną pochwy od miecza. Ludzie rozstępowali się, śmiejąc i trajkocząc jak dzieci, z na pół udawanym strachem, a potem szli tuż za przybyszami, tańcząc i śpiewając, gdy Tan-Rion prowadził ku większej chacie, w której mieściła się kwatera dilgajskich oficerów. Uderzył pięścią w drzwi i wszedł do środka, nie czekając na zaproszenie. Siristru usłyszał, jak jego przewodnik wykrzykuje jakieś imię, a potem, pragnąc zachować godność, gdy tłum ponownie go otoczył, zwrócił spojrzenie na miasto po drugiej stronie rzeki.


Leżało poza szerokim na jakieś ćwierć mili przesmykiem, w którym bulgotał rwący, żółty nurt, na samym środku – jak mógł stąd ocenić – prawie na pewno niemożliwy do przebycia. Przez chwilę obserwował wielką liściastą gałąź, spływającą z prądem tak szybko, jakby się unosiła w powietrzu. Z tego miejsca nie widać było niższego końca cieśniny, ale po przeciwnej stronie, w górę prądu, rzeka wybrzuszała się w zatokę, wokół której widniało coś, co mogło być cmentarzyskiem porośniętym drzewami u ujścia jakiegoś dopływu. Samo miasto leżało bliżej, dokładnie naprzeciw niego, pokrywając tępy półwysep, stanowiący część obrzeża zatoki. W całym swoim życiu Siristru nie widział jeszcze miasta o tak nędznym wyglądzie. Zaiste, było to miasto zapomniane przez Boga. Nie było duże, zauważył kilkanaście starych domów, jedne z kamienia, inne z drewna, ale żaden nie był dość duży i nie miał cieszących oko proporcji. Nowsze domy, których zdawało się być więcej niż starych, z tym że część jeszcze nie ukończonych, sprawiały wrażenie skleconych naprędce i z całą pewnością nie zostały umiejscowione lub ozdobione według jakiegoś planu. Było też trochę drzew, niektóre już zazielenione, inne jeszcze nie, ale najwyraźniej brakowało czegoś takiego, jak publiczne ogrody: Tuż nad rzeką gromada ludzi – a nawet z tej odległości wydawali się dziwnie mali – pracowała przy budowie dwu większych budynków, przywodzących na myśl składy. Przed nimi wznosił się drewniany pomost, a na samym brzegu i w wodzie leżały pale i liny, których przeznaczenia nie mógł się domyślić. Oprawę tego wszystkiego stanowiło szare niebo i zielony, dziki kraj, poznaczony tu i ówdzie płachetkami uprawnych pól.


Siristru jęknął w duchu i bezskutecznie próbował odnaleźć w sobie resztki otuchy. Było gorzej, niż się spodziewał: Tan-Rion wydał mu się inteligentnym i rozsądnie wychowanym człowiekiem, a w każdym razie produktem jakiegoś uporządkowanego społeczeństwa hołdującego ustalonym wartościom. Miasto, na które teraz patrzył, przypominało stos patyków i kamieni, zebranych nad rzeką przez jakieś dzieci olbrzyma. Można się spokojnie założyć, że w całym tym mieście nie znajdzie się ani jedna książka lub cywilizowany instrument muzyczny. Brak książek i instrumentów można ostatecznie przeboleć, ale czy on i jego ludzie będą bezpieczni w takim miejscu? Lęk jest jednak niegodny metafizyka i Wielkiego Doradcy Króla Zakalonu, a ostatecznie jego śmierć niewiele kogokolwiek obejdzie, może z wyjątkiem jego żony i dzieci, z których najmłodsza córeczka miała dopiero pięć lat i którą bardzo kochał. Jakiś rosły przewoźnik przysunął się do niego i zaczął macać tkaninę, z jakiej zrobiony był rękaw jego szaty. Szarpnął rękawem gwałtownie, a mężczyzna wybuchnął rubasznym śmiechem.


Tan-Rion pojawił się w drzwiach, a za nim wyszło z chaty dwóch mężczyzn z gęstymi czarnymi wąsami i długimi włosami. Siristru pomyślał, że wyglądają tak, jakby mieli odgrywać role wędrownych rabusiów, a po chwili doszedł do gorzkiego wniosku, że być może ma rację, z wyjątkiem tego, że nie będzie tu odgrywana żadna komedia. Stanęli i wparłszy dłonie w biodra mierzyli go spojrzeniami od głowy do stóp. Jeden splunął na ziemię. Siristru odwzajemnił ich nieco bezczelne, chytre uśmiechy i wyciągnął rękę, lecz po chwili zrezygnował z jednego i z drugiego i skłonił się chłodno. Na to ów drugi mężczyzna – ten, który nie splunął – również pochylił lekko głowę, położył mu na ramieniu wielką, brudną łapę i powiedział w języku, w którym Siristru rozpoznał jakąś dziwną odmianę beklańskiego:


– Ho, tak, tak! Nie smuczic, nie strachac! – A potem, z dużym naciskiem, potrząsając cudzoziemcem: – Wy... musi... płaczić!


Tan-Rion przerwał mu, zasypując go wyraźnie jakimiś wymówkami, ale mówił tak szybko, że Siristru wychwycił znaczenie tylko kilku słów:


Poselstwo... misja handlowa... ważni cudzoziemcy... nikt nie waży się ich obrazić. – A na końcu, już wolniej i z naciskiem: – Czcigodny Kelderek zapłaci wam, jeśli nalegacie. Możecie przeprawić się z nami i porozmawiać z nim.


Na te słowa dwaj rabusie wzruszyli ramionami i przez chwilę się naradzali. Potem jeden skinął głową w kierunku rzeki i mruknął: „Prom gotowy” i obaj poprowadzili ich w górę rzeki, a zgromadzony tłum ruszył ochoczo za nimi:


Opuścili nowo wybudowaną osadę i zaczęli iść po nagim, piaszczystym wybrzeżu. Siristru zauważył, że linia brzegowa jest tu nienaturalnie prosta, a gdy podeszli bliżej, dostrzegł, że sam brzeg został wyrównany i wyłożony, jak droga, kamieniami i grubymi plastrami pni. Widział też wiele odcisków racic. Wskazując na nie palcem, pokręcił głową i uśmiechnął się do Tan-Riona, aby ukryć swe zdumienie, ale ten w odpowiedzi tylko kiwnął głową i również się uśmiechnął.


Do celu nie było daleko. Na nieruchomej wodzie tuż przy brzegu unosiła się płaska tratwa z grubych, przykrytych warstwą desek, pni, długich na jakieś dwanaście lub czternaście stóp: Była prawie kwadratowa, a z przodu miała coś w rodzaju ostro zakończonego dziobu: Krawędzie nie były zabezpieczone żadnymi poręczami lub burtą, natomiast pośrodku sterczały trzy grube pale wzmocnione ukośnymi podgórkami i żelaznymi klamrami. Do szczytu każdego pala przytwierdzony był żelazny pierścień, a przez wszystkie trzy pierścienie przeciągnięto grubą linę, której jeden koniec biegł aż do brzegu, gdzie przymocowano go do żelaznej sztaby wkopanej w ziemię. Zanim jednak lina dobiegła do brzegu, przechodziła przez rodzaj drewnianej zagrody lub rygla, a wewnątrz niego była okręcona wokół kilku palików. Deska zabezpieczająca przód rygla była otwarta, a trzech mężczyzn skręcało jeden z palików, napinając linę. Siristru, obserwując, jak rozdygotana lina podnosiła się cal po calu z wody i przesuwała przez żelazne pierścienie, dostrzegł po chwili, że drugi jej koniec biegł poprzez rzekę aż do Zeraju, oddalonego stąd o dobre trzy czwarte mili. A więc od tej liny miało zależeć ich życie... Tratwa ma być przeciągnięta przez ten diabelski nurt, bijący w nią pod ostrym kątem.


Thywal pociągnął go za rękaw.


– Wybacz mi, panie, ale czy oni naprawdę zamierzają przewieźć nas na drugą stronę za pomocą tego... tej... tych kilku zbitych ze sobą pni? – Siristru popatrzył mu w oczy i kilka razy pokiwał ponuro głową. – Bo... przecież konie tam nie ustoją, a zresztą chyba za mało dla nich miejsca.


– Myślisz, że nie zmieści się choćby jeden? Ci ludzie w ogóle nie znają koni i bardzo bym chciał pokazać im przynajmniej jednego.


– No cóż, można by spróbować, ale kłopot w tym, że jeśli tam, dalej, będzie... trochę rzucało... a ten prąd nie wygląda mi na przyjemny... i my wszyscy stłoczymy się pośrodku, a nie widzę żadnej poręczy lub czegoś podobnego...


– Tak, tak, rozumiem – przerwał mu pospiesznie Siristru, czując, że już sam ten opis to zbyt wiele jak na jego żołądek: – Najlepiej będzie, jak najpierw przeprawimy się my, Thywalu... z Baraglatem... Nie lękasz się, Baraglacie, prawda?... Nie, oczywiście, wiem, że twarda z ciebie sztuka... Reszta zostanie tutaj i przeprawi się jutro z końmi. Wrócę tu... Bóg raczy wiedzieć jak, przez ten prąd, ale wrócę... aby wszystkiego dopilnować. A teraz, co się tyczy bagażów... jakby tu je najlepiej podzielić? Trzeba powiedzieć Tan-Rionowi, żeby zostawił tu kilku swoich ludzi, przecież nie możemy zostawić naszych z tymi... tymi bandytami... i muszą im dać jakąś chatę... Nie pozwolimy na żadne nonsensy... Tan-Rionie, proszę na słówko...


Siristru mógł być metafizykiem, ale nie brakowało mu praktycznego zmysłu i umiejętności podejmowania decyzji, a jego ludzie mieli do niego zaufanie. Jest duża różnica między tym, że się czegoś nie potrafi robić, a tym, że się tego po prostu nie lubi, o czym dobrze wiedział król Luin, który zawsze dobrze dobierał sobie ludzi, choć niekiedy czynił to w sposób odbiegający od uznanych wzorów. W ciągu pół godziny bagaże zostały podzielone, Tan-Rion wybrał trzech spośród swoich Jeldajczyków, z których jeden mówił po dilgajsku, aby pozostali z ludźmi Siristru i z końmi, polecił też oficerom dilgajskim przygotować im kwatery, i dopiero wtedy ci, którzy mieli się przeprawić jako pierwsi, weszli na tratwę.


Oprócz podróżników na tratwie było sześciu Dilgajczyków, których zadanie polegało na przeciąganiu promu przez rzekę. Schwycili za linę i zaczęli ciągnąć, zgodnie wtórując rytmicznym zaśpiewom swojego przywódcy. Tratwa odbiła od brzegu i prawie natychmiast ruszyła z prądem w dół rzeki, zbliżając się powoli do środkowego nurtu.


Dla Siristru ta przeprawa była przeżyciem graniczącym z załamaniem nerwowym. Oprócz liny i trzech pali z pierścieniami, przy których stała załoga, na pokładzie nie było niczego, czego można by się złapać, a ciężka tratwa tańczyła na bulgocącej toni jak pokrywka na garnku z wrzącą zupą. Przycupnął na stosie bagaży, obejmując ramionami kolana i starając się dać dobry przykład swoim ludziom, którzy szczękali zębami ze strachu. Tan-Rion stał obok niego na szeroko rozstawionych nogach, utrzymując zręcznie równowagę, gdy tratwa nurkowała w kipiel lub zmieniała gwałtownie kierunek. Woda chlustała przez szpary między deskami, oblewając im nogi. Rytmiczny śpiew Dilgajczyków, ryk kipieli i nieustanny łomot wody między pniami tratwy udaremniały wszelką rozmowę. Na środku rzeki zaczął dąć zimny wiatr, ciskając im w twarze masę drobnych kropli: Siristru, przemoczony do suchej nitki, uderzał się dłońmi w ramiona, aby powstrzymać dygotanie całego ciała, nie chciał bowiem, by ktoś pomyślał, że jest przerażony, a był. Nawet wówczas, gdy już było oczywiste, że dotrą bezpiecznie na drugi brzeg, nie mógł się powstrzymać, by nie zagryzać warg i kurczyć się w sobie za każdym podrygiem tratwy, gdy widział, jak po obu stronach ulatują w górę i opadają w dół brzegi, tak przerażająco odległe. Jednemu z jego ludzi, szesnastoletniemu chłopcu, zrobiło się niedobrze, ale odsunął podtrzymujące go ramię Siristru, bełkocąc przez szczękające zęby: „Nic mi nie jest, panie”.


– O czym oni śpiewają? – krzyknął Siristru do Tan-Riona.


– Och, im wszystko jedno, co śpiewają, byle utrzymać rytm. Ale tę pieśń chyba już słyszałem.


– Szardik a moldra konwej gou! – zaśpiewał bosman, gdy jego załoga wychyliła się do przodu i uchwyciła linę nieco dalej.


– Szar-dik! Szar-dik! – odpowiedziała załoga, pociągając linę dwukrotnie.


– Szardik a lomda, Szardik a pronta! – Szar-dik! Szar-dik!


– Co to znaczy? – zapytał Siristru, wsłuchując się uważnie w powtarzane sylaby.


– To znaczy: „Szardik oddał życie za dzieci, Szardik je odnalazł, Szardik je wybawił”... jak mówiłem, śpiewają cokolwiek, żeby utrzymać rytm.


– Szardik? Kto to jest Szardik?


Tratwa zachybotała gwałtownie, a Tan-Rion wyszczerzył zęby w uśmiechu, uniósł ręce w geście bezradności i wzruszył ramionami. W chwilę później zawołał:


– Prawie przepłynęliśmy!


Powoli wpływali na spokojną wodę. Przewoźnicy przestali śpiewać i przez ostatnie sto metrów ciągnęli linę z o wiele mniejszym wysiłkiem. Z drewnianego pomostu rzucono im zwiniętą linę i po kilku chwilach dobili do brzegu. Siristru chwycił podaną mu dłoń i po raz pierwszy w życiu postawił stopę na prawym brzegu Warinu.


Tratwę wciągnięto do czegoś w rodzaju doku między grubymi palami wbitymi w dno płycizny: Kiedy dilgajscy przewoźnicy zeszli na brzeg, na pokład wskoczyło sześciu lub siedmiu chłopców – najstarszy mógł mieć ze trzynaście lat – którzy wyładowali bagaże, a potem uwolnili linę z żelaznych pierścieni i zaczęli spychać tratwę drągami ku drugiej podobnej linie na końcu doku. Siristru odwrócił się i zobaczył, jak Tan-Rion pokazuje na niego i jego ludzi. Stał opodal, rozmawiając z ciemnowłosym młodzieńcem, który zdawał się sprawować jakąś władzę na pomoście, bo nagle przerwał Tan-Rionowi i wydał jakiś rozkaz dzieciom na tratwie. Wokół nich zbierali się ludzie, którzy pracowali przy budowie wielkich szop na nadbrzeżu, a na widok tratwy porzucili narzędzia i przyszli, aby zobaczyć, kto nią przybył. Siristru ogarnęło zdumienie, bo większość z nich stanowili kilkunastoletni chłopcy. Nie miał jednak czasu, by się nad tym zastanawiać, bo podszedł do niego Tan-Rion z owym czarnowłosym młodzieńcem, który skłonił się nieco oficjalnie i podał mu rękę. Był brzydki, nawet odpychający, z jedną powieką opuszczoną i skazą na twarzy, ale jego sposób bycia był dość uprzejmy. Na piersiach miał coś w rodzaju odznaki lub godła – głowa niedźwiedzia między dwoma snopkami zboża – i Siristru, nie mogąc zrozumieć jego dziwacznie brzmiącej beklańskiej mowy, uśmiechnął się, pokiwał głową i dotknął palcem godła.


– Ten młodzieniec kieruje pracą chłopców na przystani – wyjaśnił Tan-Rion. – Na imię ma Kominion, ale wszyscy tutaj nazywają go Krzykaczem. Posłałem człowieka, aby oznajmił zarządcy o waszym przybyciu i zapytał, gdzie mamy was zakwaterować: jak tylko wróci, Krzykacz zajmie się przeniesieniem tam waszych bagaży... możecie je tu spokojnie zostawić pod jego opieką. Trochę to potrwa, a obawiam się, że wasze kwatery wydadzą się wam dość ubogie... To pograniczne miasto... W każdym razie mogę cię zapewnić, panie, że otrzymacie coś do zjedzenia i będziecie się mieli przy czym ogrzać. W pobliżu jest zupełnie przyzwoita gospoda, gdzie można spokojnie wypocząć... nazywa się „Zielony Gaj”... – Urwał i zawołał do cisnących się wokół chłopców: – Dalej, rozejdźcie się, chłopcy! Zostawcie naszych gości w spokoju i wracajcie do pracy!


Ciesząc się z pewnego gruntu pod nogami, Siristru, idąc obok przewodnika, poprowadził swoich ludzi przez nadbrzeże, a potem w górę, ku miastu, które sprawiło na nim wrażenie zrujnowanego, opustoszałego przedmieścia.


... zmuszony do pozostawienia koni na wschodnim brzegu, a kiedy przeprawię się tam ponownie, zamierzam wysłać ten list z dwoma lub trzema jeźdźcami, choć będzie mi ich brakowało. Wszyscy moi ludzie dzielnie się spisują w bardzo ciężkich warunkach i polecam ich łaskawości Waszej Królewskiej Mości.


Prom przez rzekę Warin zbudowano z wielką pomysłowością, co pozwala mi żywić nadzieję, że istotnie handel z takimi zaradnymi ludźmi może nam przynieść duże korzyści. Warin jest tutaj stosunkowo wąski, Zeraj od przeciwległego brzegu dzieli nie więcej jak ze ćwierć mili w prostej linii. Prąd jest więc bardzo silny, co uniemożliwia wszelką nawigację, a nieco poniżej miasta rzeka przepływa przez ów niebezpieczny wąwóz Beril, o którym już pisałem i który budzi tutaj powszechny lęk. Z prądem poradzono sobie w ten sposób, że z Zeraju przeciągnięto na przeciwległy brzeg dwie liny: jedną do punktu położonego o dobre pół mili w górę rzeki, drugą w takiej samej odległości w dół prądu, jak mi powiedziano, dokonano tego z wielkim trudem, najpierw przewożąc koniec każdej z lin łodzią w miejscu, gdzie rzeka jest o wiele spokojniejsza, ale też i szersza, w odległości kilkunastu mil na północ od Zeraju, a następnie przeciągając je krok po kroku wzdłuż obu brzegów do owych wyznaczonych punktów. Każda lina ma około trzy ćwierci mili długości, a wykonanie jej zajęło kilka miesięcy.


Mają tu trzy wielkie tratwy, które krążą między dwoma brzegami. Lina jest przeciągnięta przez żelazne klamry umocowane do pali na tratwie. Ta tratwa, która wyrusza z Zeraju, spływa z prądem ukośnie przez rzekę, a na drugim brzegu uwalniają linę, rozładowują tratwę i ciągną ją wołami w górę rzeki. Na całej długości, a będzie tego z milę i ćwierć, brzeg został oczyszczony, wyrównany i wzmocniony, a samo nadbrzeże wybrukowane, aby zwierzętom łatwiej było po nim kroczyć: W górnym punkcie tratwa jest zabezpieczana drugą liną i znowu jest przeciągana ukośnie przez rzekę, tym razem z powrotem do Zeraju, zawsze jednak z prądem.


Jak mi powiedziano, liny trzeba wymieniać raz w roku, co oznacza, że co roku trzeba wykonać ponad milę grubej, mocnej liny. Tratwy – pierwsze, jakie zbudowali – są jeszcze dość niezgrabne i niezbyt bezpieczne, ale służą swojemu celowi. Największym zagrożeniem, jak się dowiedziałem, są spływające z prądem grube gałęzie i kłody, które zaczepiają o liny i trzeba je z wielkim trudem usuwać, unikają tego, popuszczając liny luźno, kiedy nie są w użyciu.


Oddano nam tutaj do użytku dom, dość nędzny, bo całe to miasto jest zbiorowiskiem licho skleconych chat i szop, ale przynajmniej cały i czysty. Po południu mam się spotkać z zarządcą, któremu, rzecz jasna, przekażę wyrazy dobrej woli od Waszej Królewskiej Mości. Wkrótce potem, jak mniemam, wyruszymy do miasta zwanego Kabinem, gdzie, jeśli dobrze zrozumiałem, jest wielki zbiornik zaopatrujący w wodę ich główne miasto, Beklę. Tam właśnie, a także w innym ważnym mieście, zwanym Igat lub Ikat, będziemy prowadzić rozmowy z ich monarchami o handlu z Zakalonem.


Jest pewna osobliwość w tym mieście, która zapewne i Waszej Królewskiej Mości wyda się równie zagadkowa, jak mnie, a jest nią wielka liczba dzieci, które pracują tutaj, często bez żadnego nadzoru dorosłych, i same wypełniają większość obowiązków związanych z życiem miasta. Kiedy jakieś zadanie wymaga doświadczenia i szczególnych umiejętności, jak, na przykład, budowa nowych składów na nadbrzeżu, pracują pod kierownictwem murarzy, ale przy innych, prostszych zadaniach mają własnych przodowników, wybieranych spośród starszych dzieci, którzy kierują ich pracą bez nadzoru dorosłych: Z tego, co widziałem na własne oczy, ich praca nie zawsze musi wzbudzać zachwyt, ale jak na takie miejsce trzeba ją uznać za użyteczną, a samym dzieciom sprawia dużo zadowolenia. W naszej kwaterze opiekują się nami trzy dziewczynki, z których najstarsza nie ma więcej niż dwanaście lat, a wszystkie traktują swoje obowiązki bardzo poważnie i najwyraźniej są dumne, że wybrano je do służby przy cudzoziemcach. Moi ludzie wytrzeszczają oczy, ale dziewczynki nigdy nie tracą kontenansu. Mówią jakimś żargonem, więc niewiele z tego rozumiem...


Rozległo się ciche pukanie do drzwi. Siristru podniósł głowę i nie mogąc sobie przypomnieć, jak jest po beklańsku „Proszę wejść”, wydał z siebie odgłos, który, jak miał nadzieję, wyrażał zachętę i przyzwolenie. Jedna z usługujących im dziewczynek stanęła w otwartych drzwiach, uniosła dłoń do czoła i odsunęła się na bok, wpuszczając do izby największego człowieka, jakiego Siristru widział w życiu. Skórzany kubrak z godłem niedźwiedzia między snopkami zdawał się pękać na jego masywnej klatce piersiowej, a bufiaste spodnie – wyraźnie szyte na normalną-miarę – sięgały mu do połowy łydek. Na jednym ramieniu trzymał swobodnie wielki, wypakowany czymś worek. Wyszczerzył zęby do Siristru, uniósł dłoń do czoła i powiedział „Krendro”.


Siristru nie znał tego słowa, ale najwyraźniej oznaczało ono powitanie, więc odpowiedział „Krendro” i czekał. Jego gość przemówił jednak w języku, który wydał mu się obcy, więc spojrzał na niego bezradnie i powiedział:


– Czy możesz mówić beklański? Ja rozumieć... trochę beklański.


– Ja też, wielmożny panie – odpowiedział olbrzym z przyjaznym uśmiechem, przechodząc do nieco zniekształconego, ale zrozumiałego beklańskiego. – Żyjąc tutaj trudno nie podłapać tej ichniej mowy. Ach, doprawdy, to dziwne miasto. A więc ty jesteś tym cudzoziemskim księciem, co to przybył tu na promie? Żeby nam wszystkim pomóc w interesach, jeśli wolno mi tak rzec, a w każdym razie tak mówią. Z całym należnym szacunkiem, wielmożny panie.


Siristru doszedł do wniosku, że jego gość musi być czymś w rodzaju sługi – uprzywilejowanego, sądząc z jego zachowania – nader skłonnego do gadulstwa graniczącego z zarozumialstwem. Nie odwzajemniając jego uśmiechu, przerwał mu więc rzeczowym tonem:


– Ty masz do mnie wiadomość?


– W rzeczy samej, wielmożny panie – odpowiedział olbrzym. – Nazywam się Ankraj... opiekuję się zarządcą i jego panią. Z godzinę lub dwie po południu zarządca powrócił z Laku i słyszał, że wy tu jesteście, więc mówi do mnie: „Ankraju”, tak do mnie mówi, jeśli idziesz na nadbrzeże, to możesz mi przynieść worek tych grubych kloców, tych, co to je przywieźli z Tonildy, a po drodze możesz wstąpić do tego cudzoziemskiego księcia i powiedzieć mu, że będę rad zobaczyć się z nim, kiedykolwiek będzie mu to odpowiadało”. Tak więc, jeśli ci to odpowiada, wielmożny panie, możesz udać się tam ze mną, bo ani chybi nie znasz drogi, a ja cię tam zaprowadzę.


– Brzmi to tak, jakby przede wszystkim tobie to odpowiadało – rzekł Siristru, uśmiechając się mimo woli.


– Słucham, wielmożny panie?


– Nic, nic – odpowiedział Siristru, który dopiero teraz zrozumiał, że ma do czynienia z człowiekiem niezbyt rozgarniętym. – Zaraz będę gotów z tobą pójść.


Nie był to ten rodzaj zaproszenia do zarządcy, jakiego się spodziewał, ale uznał, że nie należy się tym przejmować, ostatecznie to małe miasto i z całą pewnością nic ciekawego tu nie usłyszy ani nie zobaczy, na prawdziwe rozmowy przyjdzie czas później, w wielkich miastach na zachodzie. Warto jednak okazać uprzejmość temu zarządcy, który, kto wie, może być nawet wynalazcą i budowniczym promu. Kiedy pomyślał o prawdopodobnej liczbie podobnych spotkań czekających go w przyszłości, nie mówiąc już o wszystkich niewygodach podróży, westchnął. Król Luin, na swój sposób, okazał honor filozofom, wysyłając jednego z nich, by rozpatrzył możliwości handlu z zachodem. A jednak, niezależnie od wszystkich intuicji króla, to nie handel, lecz idee są drożdżami cywilizacji, a w tym kraju, jak wszystko na to wskazuje, idei można znaleźć akurat tyle, co gwiazd w stawie. Westchnął ponownie, zwinął i schował do kieszeni nie ukończony list do króla i zawołał na Thywala, aby mu przyniósł lepszy płaszcz.


Olbrzym prowadził, przez cały czas rozprawiając z ożywieniem po beklańsku i nie kłopocząc się ani przez chwilę, czy Siristru go rozumie, czy nie, niosąc przy tym swój wór tak lekko, jakby miał przerzuconą przez ramię rybacką sieć.


– Ach, teraz, wielmożny panie, to miasto się odmieniło, oj, jak się odmieniło! A Baron, ten to zawsze mówił: „Ankraju”, tak zawsze mówił, „ten prom, kiedy już go puścimy przez rzekę, ten prom zwiezie nam tutaj mnóstwo cudzoziemców, którzy tu przybędą rozglądać się za wszystkim, co im się może nadać”... wielmożny pan raczy wybaczyć. „Przywiozą ze sobą przeróżne rzeczy, a pośród nich znajdzie się coś, co przyniesie nam dobrobyt, zapamiętaj sobie moje słowa”. To pewne, że Baron nie posiadałby się ze zdziwienia, jakby zobaczył te wszystkie dzieci, chociaż jeśli chodzi o mnie, to bardzo je lubię i trudno zaprzeczyć, że często potrafią zrobić coś z niczego, jeśli już zaświta im w głowach, co trzeba zrobić. Nigdy bym nie pomyślał, że coś takiego jest możliwe, ale to jeden z tych nowych pomysłów zarządcy. Pewnego dnia, na nadbrzeżu...


W tym momencie postrzegli grupę małych dzieci, które biegły za nimi i krzyczały, żeby zwrócić na siebie ich uwagę: Dwoje z nich niosło grube, ciężkie wieńce z kwiatów. Siristru zatrzymał się, zaciekawiony, a dzieci podbiegły, zadyszane.


– U-Ankraju – powiedziała ciemnowłosa, wyglądająca na dwanaście lat dziewczynka, wsuwając rączkę w jego wielką dłoń – czy to ten cudzoziemiec... ten książę, co przybył zza rzeki?


– Tak, w rzeczy samej. – odpowiedział Ankraj i co z tego? Idzie zobaczyć się z zarządcą, więc nie zatrzymuj go teraz, moja kochana.


Dziewczynka stanęła przed Siristru, przyłożyła dłoń do czoła i zwróciła się do niego po beklańsku z jakąś poufałą radością w głosie, która wzruszyła go i zadziwiła zarazem.


– Wielmożny panie – powiedziała – kiedy dowiedzieliśmy się, że tu jesteś, zrobiliśmy wieńce, żeby powitać w Zeraju ciebie i twoją świtę. Przynieśliśmy je do twojego domu, ale Lirnt powiedziała nam, że dopiero co wyszedłeś na spotkanie z zarządcą. „Biegnijcie, to go dogonicie”, powiedziała, więc puściliśmy się w te pędy, żeby dać ci wieńce i powiedzieć:, Witaj w Zeraju, wielmożny panie”.


– Co one mówią? – zapytał Thywal, przyglądając się dzieciom z pewnym zdumieniem. – Chcą nam sprzedać kwiaty?


– Nie, to podarunek, a w każdym razie na to wygląda – odrzekł Siristru.


Lubił dzieci, ale sytuacja wybiegała poza jego dotychczasowe doświadczenie i stwierdził, że nie bardzo wie, jak się zachować.


– Dziękuję wam – zwrócił się do ciemnowłosej dziewczynki. – To bardzo miłe z waszej strony... Przyszło mu do głowy, że dobrze by było dowiedzieć się nieco więcej o powodach tej czarującej uprzejmości, aby wyrazić swą wdzięczność temu, kto za nią stał.


– Powiedz mi, kto wam kazał przynieść te kwiaty? Może zarządca?


– Och nie, wielmożny panie, same je zerwałyśmy. Nikt nam nie kazał. Widzisz, my pracujemy w ogrodzie, niedaleko przystani, no i usłyszeliśmy... – i, uradowana, zaczęła trajkotać tak szybko, że nie mógł nic zrozumieć, podczas gdy dwoje innych dzieci wspięło się na palce i zawiesiło wieńce na szyi jemu i Thywalowi.


– Jak się nazywają te kwiaty? – zapytał Siristru, przyglądając się drobnym kwiatkom o barwie lawendy, wydzielającym mocną, miłą woń.


– To planelle – odpowiedziała dziewczynka i pocałowała go w rękę. – Nazywamy je planellami. A te czerwone to trepsis.


– Zaśpiewajmy im – zawołał kulejący, ciemnoskóry chłopiec, stojący w tyle za innymi. – Chodźcie, zaśpiewamy im!


I zaczął śpiewać, a inne dzieci podchwyciły piosenkę, prawie każde na inną nutę. Thywal podrapał się po głowie. – O czym one śpiewają, panie, możesz to zrozumieć? – Nie bardzo – odrzekł Siristru. – Śpiewają w jakimś innym języku, nie w beklańskim... chociaż z jedno lub dwa słowa wydają mi się znajome. Coś tam... wyciąga... rybę... tak mi się wydaje... nad rzeką... Och, wiesz, takie piosenki śpiewają wszystkie dzieci.


– Chyba trzeba im dać za to parę monet – powiedział Thywal.


– A udało ci się już zdobyć trochę ich pieniędzy? – Nie, panie.


Ale piosenka się skończyła i dzieci, schwyciwszy się za ręce, odbiegły, śmiejąc się, podskakując i ciągnąc ze sobą kulawego chłopca, a Siristru stał w słońcu, patrząc za nimi i wdychając mocny zapach planelli.


– Dość zabawny sposób odejścia – mruknął Thywal, sięgając do swojego wieńca, aby go zdjąć z szyi.


– Nie zdejmuj tego – rzekł szybko Siristru. – Nie możemy robić niczego, co mogłoby tych ludzi obrazić: Thywal wzruszył swoimi wonnymi ramionami i ruszyli dalej, a Ankraj wskazał im na kamienny dom na szczycie wzgórza. Choć najwyraźniej świeżo zbudowany, nie wyróżniał się wielkością, ponad otaczającym go murem widać było tylko jedno piętro. W Zakalonie, pomyślał Siristru, taki dom mógłby mieć jakiś kupiec albo zarządca targu. Nie był to dom członka szlachetnego rodu: Z tego, co Ankraj mówił, wynikało jednak, że miasto dopiero niedawno zaczęło się rozrastać, co niewątpliwie wiązało się z ukończeniem budowy promu. Zarządca, jeśli nawet nie jest konstruktorem promu, może być starym żołnierzem, wyznaczonym na to stanowisko, aby dopilnować budowy przystani. Kimkolwiek jest, z pewnością nie ma wielkiego pojęcia o stylu.


Brama w murze – ciężka konstrukcja z belek pozbijanych wielkimi żelaznymi gwoździami – była półotwarta i Siristru, wszedłszy przez nią za Ankrajem, który nie zadał sobie trudu, aby go przepuścić przodem, znalazł się na podwórku przypominającym po trosze wiejską zagrodę, a po trosze podwórzec domu handlarza materiałami budowlanymi. Wszędzie piętrzyły się różnego rodzaju zapasy i materiały – wory pełne ziarna ustawione na pomostach z desek, kilkanaście nowych jarzm dla wołów i trochę skórzanych rzemieni, żelazny zbiornik na deszczówkę, do połowy pełny, dwie kupy posortowanych według wielkości kamieni, pług, stos belek i drugi stos długich tyczek, z dziesięć lub dwanaście prymitywnych wioseł, beczułki ze smołą do uszczelniania łodzi, kilka zwojów lin i stos desek. Po północnej stronie podwórca, tuż przy południowej ścianie domu, stał warsztat ciesielski, a przy nim starszy, posiwiały mężczyzna, o wyglądzie dawnego żołnierza, który w jednej ręce trzymał strzałę, a drugą wciskał gęsią lotkę w nacięcie na końcu drzewca. Otaczała go grupka obszarpanych chłopców, a wśród nich stał młodszy mężczyzna, na oko około trzydziestki. Starszy najwyraźniej uczył ich swojego rzemiosła, bo coś do nich mówił, a jednocześnie powoli i uważnie mocował pióro do strzały. Jeden z wyrostków zadał mu pytanie, a mężczyzna odpowiedział, wskazując jakieś miejsce na strzale, a potem klepiąc chłopca po ramieniu.


Kiedy Siristru podszedł bliżej, wciąż idąc za Ankrajem i czując się nieswojo w wielkim wieńcu na szyi, łaskoczącym go w uszy, wszyscy spojrzeli na niego, a młodszy mężczyzna wystąpił i otrzepując ręce z pyłu, zawołał przez ramię:


– No, dobrze, Kawasie, ucz ich dalej, jak skończysz, rzuć okiem na te grube kloce, które przyniósł Ankraj, dobrze?


Ponieważ Ankraj najwyraźniej nie zamierzał zrobić nic, by oznajmić ich przybycie, Siristru wyszukał w pamięci odpowiednie beklańskie słowa i powiedział ostrożnie:


– Jestem tutaj, żeby zobaczyć się z zarządcą.


– Ja jestem zarządcą – odpowiedział młodszy mężczyzna z uśmiechem.


Pochylił głowę w ukłonie, przyłożył dłoń do czoła, a potem nieco nerwowo wytarł ją o rękaw i wyciągnął do Siristru, który ujął ją machinalnie, choć ogarnęło go niemiłe uczucie, że wpakował się w jakąś fałszywą sytuację. Może użył niewłaściwego słowa na „zarządcę”? Spróbował jeszcze raz.


– Wład-ca... władca miasta.


– Tak, ja jestem... hm... władcą tego miasta. Prawda, Ankraju?


– Tak, czcigodny panie. Przyniosłem te grube kloce, a tu jest ten cudzoziemski książę, tak jak mi przykazałeś. A ten młodzik Krzykacz, to on mówi, żeby ci powiedzieć...


– Dobrze, powiesz mi to później. Powiadom seijet, że książę już przybył, a potem poproś Zilthe, aby przyniosła trochę orzeszków i wina do izby gościnnej. Dopilnuj, żeby wszystko było jak należy i zaopiekuj się sługą księcia.


– Tak jest, wielmożny panie.


– Jeśli dobrze zrozumiałem znaczenie tego słowa wyjąkał Siristru, wchodząc za swoim gospodarzem do domu – to powinienem wyjaśnić, że nie jestem księciem.


– Nic nie szkodzi – odrzekł zarządca pogodnym tonem. – Skoro ludzie uważają cię za księcia, to im zapewne sprawia to satysfakcję, a tobie może pomóc.


Po raz pierwszy od wielu dni Siristru roześmiał się i poczuł, że może przyjrzeć się lepiej swemu gospodarzowi, nie obawiając się, iż zostanie posądzony o nadmierną ciekawość lub brak dobrych manier. Na pierwszy rzut oka wyglądał na trzydziestkę, ale teraz Siristru był już tego mniej pewny, bo pomimo raźnego kroku i pogody na twarzy, w jego postawie i zachowaniu była jakaś powaga i poczucie odpowiedzialności, które skłaniały do wniosku, że jest starszy. Niełatwo też było osądzić, czy jest to przede wszystkim praktyk czy myśliciel, bo Siristru, wyborny znawca ludzkich charakterów, dostrzegał w jego twarzy ślady, jakie pozostawia doświadczenie zarówno wielu zagrożeń, jak i – jeśli już wyrazić to konkretnymi słowami – smutku i żalu, może cierpienia. Przechodząc do bardziej przyziemnych spraw, można było z dużym prawdopodobieństwem stwierdzić, że nie jest to człowiek szlachetnie urodzony. Przede wszystkim rzucało się w oczy, że nie odznacza się czystością, choć jego szorstkie dłonie, pot i smugi brudu na twarzy wskazywały raczej na rzemieślnika niż na wiejskiego niedołęgę. Było w nim jednak coś jeszcze – jakaś uroczysta żarliwość, wewnętrzny ogień, który kazał się domyślać, że dla tego człowieka świat nie jest taki, jakim chciałby go widzieć – co niewątpliwie bardziej świadczyło o jego prostym pochodzeniu niż brud na twarzy i szyi. W sumie, pomyślał Siristru, charakter nieco skryty i niewolny od paradoksów, a więc wymagający ostrożnego podejścia. W małżowinie jednego ucha miał brzydką dziurę o poszarpanych brzegach, a lewą rękę trzymał sztywno, jakby został w nią kiedyś zraniony. Jaka była przeszłość tego człowieka i w jaki sposób został zarządcą Zeraju? Nie wyglądał ani na nieokrzesanego chciwca, pragnącego tylko nabić sobie kabzę, ani na ambitnego urzędnika myślącego o karierze. Och, nie ma co zaprzątać sobie tym głowy, pomyślał Siristru, w końcu cały ten kraj jest jedną wielką zagadką, a ten człowiek, bez względu na jego dzieje, jest za małą rybą jak na sieć, którą król Luin polecił mu tu zarzucić. Na pewno spotka jeszcze wiele innych, ważniejszych postaci, choć z drugiej strony nie ulega wątpliwości, że pierwsze wrażenia zawsze pozostawiają trwały ślad.


Weszli do jasnej, czystej komnaty o kamiennej, założonej trzcinowymi matami posadzce: Na wbudowanym w ścianę palenisku płonął ogień, blady w świetle popołudniowego słońca. Zarządca uśmiechnął się ponownie, zdjął swemu gościowi wieniec z ramion i ostrożnie położył go na stole za sobą. Wieniec nie był zbyt mocno spleciony i zaczynał się już rozpadać.


– Kiedy tu szliśmy, napotkaliśmy grupkę dzieci, które mi to dały – wyjaśnił Siristru.


– Tak? A dowiedziałeś się może, co to były za dzieci? – zapytał zarządca.


– To była mała Waza, panie – odezwał się dziewczęcy głos. – Tak mi powiedział Ankraj. Waza i kilkoro jej ortelgańskich przyjaciół. Czy mam teraz nalać wina?


Weszła młoda kobieta, niosąc tacę ze srebrnymi czarkami i pękatą flaszką wina. Kiedy postawiła ją na stole i odwróciwszy się do Siristru uniosła dłoń do czoła, spostrzegł – z szybko ukrytym dreszczem litości – że jest niespełna rozumu. Jej wielkie, roześmiane oczy spojrzały mu prosto w twarz, z bezpośredniością nie pasującą ani do służącej, ani do kobiety, a potem przesunęły się, bez zmiany wyrazu, najpierw na motyla uczepionego zalanej słońcem ściany, a potem na zarządcę, który wyciągnął ku niej ramiona i z czułością ujął jej obie dłonie.


– Ach, więc to była Waza? No, to książę miał szczęście, nieprawdaż? Dziękuję ci, Zilthe, tak, nalej nam od razu wina. Ale ja wypiję trochę później... muszę się najpierw umyć i przebrać. Nie chciałbym, abyś pomyślał, panie – zwrócił się do Siristru – że lekceważę twoje odwiedziny. Ta wizyta ma wielkie znaczenie dla wszystkich mieszkańców Zeraju... zresztą i dla całego kraju. Wyprawiłem już posłańca do Kabinu, aby powiadomił ich o waszym przybyciu. Czy wybaczysz mi, że opuszczę cię na krótko? jak sam widzisz i rozłożył szeroko ręce – nie jestem przygotowany, aby cię godnie przyjąć, a moja żona dotrzyma ci towarzystwa, dopóki nie wrócę. Mam nadzieję, że wino będzie ci smakować. To jedno z naszych najlepszych, choć zapewne macie lepsze w waszym kraju. Pochodzi z południa, z Jeldy.


Opuścił komnatę, a Zilthe nachyliła się nad paleniskiem, odgarniając popiół i dokładając nowych bierwion. Siristru stał w słońcu, wciąż czując ostry, ziołowy zapach planelli i słysząc przez chwilę z oddali frapujący krzyk jakiegoś nie znanego mu ptaka – dwie wysokie, alarmujące nuty, a po nich urwany raptownie trel. Wino było zadziwiająco dobre, nigdy jeszcze takiego nie pił, król Luin będzie rad z każdej umowy handlowej, – która zapewni stałe dostawy tego wspaniałego napoju. Trzeba o tym pamiętać. Usłyszał czyjeś kroki i odwróciwszy się, ujrzał drugą młodą kobietę wchodzącą do komnaty.


Siristru mógł być filozofem w średnim wieku, ale był nadal czuły na wdzięk niewieści, a widok tej kobiety natychmiast obudził w nim ową czułość. Kiedy wchodziła, zwrócił uwagę tylko na wdzięk, z jakim się poruszała powolny, niemal uroczysty krok, wyrażający spokój i opanowanie. Potem, kiedy podeszła bliżej, zobaczył, że chociaż nie pierwszej młodości, była uderzająco piękna, z wielkimi, ciemnymi oczami i luźnym warkoczem czarnych włosów opadającym na jedno ramię. Ubrana była w długą, ciemnoczerwoną suknię, na której – od ramion do kostek nóg widniała postać wyprostowanego niedźwiedzia, wyhaftowana złotymi i srebrnymi nićmi na tle wyszywanych drobnym ściegiem drzew i wody. Pełen wyrazu, niemal barbarzyński w stylu, barwach i wykonaniu wzór tak przykuwał oczy, że przez chwilę Siristru groziło, iż – jak mówi stare powiedzenie – pomyli miecz z pochwą. Taka robota bez wątpienia znalazłaby w Zakalonie wielu chętnych nabywców, i to nie szczędzących na nią grosza. Hafty haftami, ale jak w tym kraju należy się zachować wobec kobiety takiej jak ta, która weszła do komnaty z godnością księżniczki lub kapłanki? Chyba swobodnie, bo przecież zarządca przysłał tu swoją żonę samą, a więc niewątpliwie oczekiwał, że jego gość nawiąże z nią rozmowę.


Siristru nie zamierzał uskarżać się na los. Może nawet źle ocenił ten kraj, chociaż po tym, co widział do tej pory, nie powinien się spodziewać, że już w tym mieście spotka prawdziwie cywilizowaną kobietę.


Dziewczyna powitała go z wdziękiem i godnością, choć jej beklański nie był zbyt płynny, i doszedł do wniosku, że i dla niej, podobnie jak dla tego olbrzymiego sługi, nie był to język ojczysty. Z okna, przy którym stali, widać było szopy i pomost, a za nimi migocący nurt rzeki. Uśmiechnęła się i zapytała go, czy bał się podczas przeprawy promem. Siristru przyznał, że miał duszę na ramieniu.


– Jestem wielkim tchórzem – powiedziała, dolewając mu wina i napełniając czarkę dla siebie: – Jak długo będę tu żyła, nikt mnie nie zmusi, bym przeprawiła się na drugi brzeg.


– Wiem, że ta strona nazywa się Zerajem – rzekł Siristru. – A czy osada na tamtym brzegu ma już jakąś nazwę, czy też jest jeszcze za nowa, aby na to zasłużyć?


– Jak sam widziałeś, prawie nic tam jeszcze nie ma odpowiedziała, odrzucając długie włosy. – Nie wiem, jak nazywają to miejsce Dilgajczycy... Joss Boss, czy coś w tym rodzaju. Ale my nazywamy ją Bel-ka-Trazet.


– To pięknie brzmiąca nazwa. A co oznacza?


– To imię człowieka, któremu zawdzięczamy pomysł promu przez cieśninę i sposób jego zbudowania. Chcieliśmy w ten sposób uczcić jego pamięć, bo nie ma go już pośród żywych.


– Szkoda, że nie mógł zobaczyć, jak to działa: Wypijmy za niego.


– Chętnie – odpowiedziała i dotknęła swoim kielichem jego kielich, tak że srebro cicho zadzwoniło.


– Powiedz mi – rzekł, z trudem odnajdując słowa jak pewnie rozumiesz, nic nie wiem o waszym kraju i chcę się dowiedzieć jak najwięcej... jaką rolę odgrywają tu kobiety w... eee... życiu, to znaczy w życiu publicznym? Czy mogą posiadać ziemię, kupować i sprzedawać, występować w... sądzie i tak dalej... czy też są... bardziej samotne?


– Kobiety nie zajmują się u nas takimi rzeczami. Spojrzała na niego zaskoczona. – A w twoim kraju to robią?


– Ależ tak, te rzeczy są możliwe dla kobiety... powiedzmy, dla takiej, której mąż umarł... która pragnie dochodzić swoich praw i kierować swoimi sprawami:


– Nigdy o czymś takim nie słyszałam.


– Ale ty... wybacz mi... brakuje mi słów... twój sposób pokazuje mi, że kobiety mają tu dużo swobody. Roześmiała się, najwyraźniej zadowolona z tych słów. – Nie oceniaj kobiet według mnie, gdy będziesz w Bekli, bo jakiś zazdrosny mąż zakłuje cię nożem. Nie jestem zwykłą kobietą, choć zajęłoby to zbyt wiele czasu, gdybym ci chciała wyjaśnić dlaczego. Kiedyś byłam kapłanką, a później wiodłam życie... bardzo różniące się od życia większości-naszych kobiet. A poza tym to odległa, półcywilizowana prowincja i mój mąż musi mieć wciąż do czynienia prawie ze wszystkimi, którzy tu żyją, z mężczyznami i kobietami... zwłaszcza gdy chodzi o pomaganie dzieciom. Często go zastępuję i ludzie godzą się z tym, po części dlatego, że to jestem ja, a po części dlatego, że potrzebna jest nam każda głowa i każda para rąk.


Czyżby była kiedyś kimś w rodzaju świątynnej prostytutki, zastanawiał się w duchu Siristru. Nie, to chyba niemożliwe. Była w niej jakaś delikatność i wrażliwość, które temu przeczyły.


– Kapłanka? – zapytał. – Boga tego kraju?


– Pana Szardika. W pewnej mierze nadal jestem jego kapłanką... a w każdym razie jego sługą. Ta dziewczyna, którą dopiero co widziałeś, Zilthe, też była kiedyś kapłanką. Podczas służby bożej została ciężko zraniona... w taki właśnie sposób stało się z nią to, co zapewne dostrzegłeś... Biedna dziewczyna. Przybyła tu z Bekli. Z nami czuje się szczęśliwsza i bezpieczniejsza.


– Rozumiem. Ale Szardik... już po raz drugi słyszę dziś jego imię. „Szardik oddał życie za dzieci, Szardik je wybawił”.


Siristru miał zawsze świetną pamięć słuchową. Klasnęła w ręce i spojrzała na niego zdumiona.


– Teraz mówiłeś po dilgajsku! Gdzie-to usłyszałeś? – Przewoźnicy śpiewali podczas przeprawy.


– Dilgajczycy? Naprawdę tak śpiewali? – Tak. Ale kim jest Szardik?


Cofnęła się, spojrzała na niego z powagą i rozłożyła szeroko ramiona.


– To jest Szardik.


Siristru, czując lekkie zakłopotanie, przyjrzał się bliżej jej sukni. Z pewnością była to całkiem niezwykła robota. Potężny niedźwiedź, czerwonooki i falujący jak płomień, stał z obnażonymi kłami przed mężczyzną uzbrojonym w łuk, a za nim gromadka dzieci w łachmanach kuliła się na czymś, co przypominało obrośnięty drzewami brzeg rzeki: Była to na pewno jakaś dramatyczna scena, ale nie potrafił odgadnąć jej znaczenia. Kult zwierząt? Może ofiary z ludzi? Zaczął się obawiać, że ta rozmowa może doprowadzić do jakiegoś nieporozumienia, zwłaszcza że jego znajomość języka pozostawiała wciąż wiele do życzenia. Za wszelką cenę trzeba uniknąć przypadkowego zranienia wrażliwości tej niezwykłej dziewczyny, która bez wątpienia ma duży wpływ na swojego męża.


– Mam nadzieję, że dowiem się o nim więcej – powiedział w końcu. – To wspaniała szata... świetna robota. Zrobiono ją w Bekli, czy gdzieś bliżej?


Znowu się roześmiała.


– Tak, na pewno gdzieś bliżej. Tkanina pochodzi z Jeldy, ale wyhaftowałyśmy ją tu, w tym domu. Zajęło to nam pół roku.


– Cudowna robota... cudowna. Czy ta szata jest... eee... święta?


– Nie, ale zachowuję ją... no, na szczególne okazje. Włożyłam ją dla ciebie, jak widzisz.


– To dla mnie zaszczyt, a... a szata godna jest tej, która ją nosi. No proszę, a uczę się tego języka dopiero przez dwa miesiące!


Milczała, rzuciwszy mu tylko krótkie spojrzenie, żywe i rozbawione, jak spojrzenie szpaka. Poczuł ukłucie zazdrości. Zarządca mógł mieć niewładną jedną rękę, ale na pewno był młodszy od niego.


– Takie szaty... nie takie piękne jak ta, ale tego rodzaju... myślisz, że moglibyśmy je u was kupować?


Teraz zaczęła się z nim przekomarzać, zacierając ręce i kłaniając się uniżenie, jak jakiś stary kupiec płaszczący się przed bogatym klientem.


– Ależ z pewnością, łaskawy panie, nie ma co do tego najmniejszej wątpliwości. Z najwyższą rozkoszą. Ile takich szat potrzeba? – Ale po chwili spoważniała i powiedziała: – Będziesz musiał zapytać o to mojego męża. Zobaczysz, że potrafi rozmawiać o wszystkim, co wyrabiają lub sprzedają od Ortelgi do Ikatu. Handel to jego pasja, to niemal jego wiara, nazywa go krwią, która ożywia ciało świata... i używa wielu innych określeń i porównań, zwłaszcza kiedy pije to jeldajskie wino. – I ponownie uniosła pękatą butlę. – Jak nazywa się twój kraj?


– Zakalon. To bardzo piękny kraj... Miasta pełne ogrodów. Mam nadzieję, że pewnego dnia sama je zobaczysz, jeśli tylko uda ci się pokonać lęk przed przeprawą przez cieśninę.


– Może. Niewiele dotąd podróżowałam. Nigdy nie byłam nawet w Bekli, nie mówiąc już o Ikacie Jeldajskim. – Tym więcej powodów, abyś stała się pierwszą kobietą, która odwiedza Zakalon. Uczyń to, a wzbudzisz zazdrość w naszych damach dworu. Jeśli lubisz uroczystości, musisz przybyć w porze... eee... letniego święta, jeśli to są właściwe słowa.


– Tak, właściwe. Czynisz postępy! No cóż, może... może. Ale powiedz mi, czcigodny...


– Siristru, seijet.


Uśmiechnął się: Zapamiętał to słowo: „seijet”.


– Powiedz mi, Siristru, czy zamierzasz zatrzymać się tu na kilka dni, czy pragniesz od razu wyruszyć w drogę do Kabinu?


– To już zależy od zarządcy. Oczywiście najpierw będę musiał sprowadzić moich ludzi i... i zwierzęta, z... Belda Brazet.


– Bel-ka-Trazet.


– ...z Bel-ka-Trazet: Prawdę mówiąc, nie czuję się najlepiej po podróży. Myślę, że dopiero za kilka dni będziemy gotowi do drogi. Te puszcze i pustynia bardzo zmęczyły moich ludzi. Potrzeba im odpoczynku i może trochę... nie znam tego słowa... no, bawić się, pić...


– Rozrywki.


– O właśnie, rozrywki. Wybacz mi, zapiszę to słowo. Uśmiechając się i kręcąc głową, patrzyła, jak pisze.


– Jeśli pozostaniesz tu przez pięć dni, ty i twoi ludzie będziecie mogli zobaczyć nasze święto wiosny. To bardzo radosne święto... Będzie dużo... rozrywki... i przepiękna uroczystość na brzegu rzeki... w każdym razie dla nas wiele ona znaczy, a już szczególnie dla dzieci. Dzień Szery. To czas, w którym płomienie Boże zapłoną jasno jak gwiazdy. – Płomienie Boże?


– To taki żart mojego męża: Nazywa dzieci „płomieniami Bożymi”. Ale mówiłam o uroczystości. Kwiatami i zielonymi gałązkami przystraja się wielką tratwę, podpala ją i puszcza z prądem rzeki. Dzieci robią z gliny figurki niedźwiedzia i wtykają w nie kwiaty... trepsis i melikon... a pod koniec dnia umieszczają je na deseczkach i też puszczają z Prądem.


– Czy to pamiątka jakiegoś wydarzenia?


– Tak, to wspomnienie po Panu Szardiku i Szerze. W tym roku na Dzień Szery wybiera się tutaj pewna droga nam osoba, jeśli wszystko dobrze pójdzie, będzie tu za dwa lub trzy dni. To moja mistrzyni, która uczyła mnie, gdy byłam dzieckiem, dawno temu...


– Nie tak bardzo dawno.


– Dziękuję. Lubię komplementy, zwłaszcza teraz, kiedy już mam dwoje własnych dzieci. Jeśli zdrowie ci nie dopisuje, bardzo ci doradzam pozostanie tu do jej przybycia, bo to największa uzdrowicielka w całym naszym kraju. Prawdę mówiąc, przybywa tu nie tylko na święto wiosny, ale i po to, by zobaczyć nasze chore dzieci. Pod koniec zimy zawsze kilkoro choruje.


Siristru już miał o coś zapytać, gdy wrócił zarządca. Ubrany był w prostą, czarną szatę z wyhaftowanym srebrną nicią godłem na piersiach, przedstawiającym niedźwiedzia i snopki zboża. Ten strój, tak kontrastujący z przepychem szaty jego żony, jeszcze bardziej uwidaczniał jego pogodną powagę, pewne dostojeństwo i opanowanie, przywodzące na myśl mistyka. Siristru studiował jego młodą, lecz poznaczoną zmarszczkami twarz. Nagle zdał sobie sprawę, że ten człowiek również jest metafizykiem, nawet jeśli nie potrafi się płynnie wyrażać, a może nawet nie ubiera myśli i intuicji w słowa i pojęcia. Niespodziewanie przyszły mu do głowy strofy zakalońskiego poety Mitrana, jakie bohater jego poematu, Serat, wypowiada do swojej małżonki po spełnieniu miłosnego aktu: „Nie tęsknię za niczym, nie brak mi niczego, jestem w samym środku świata, gdzie smutek jest radością”. Lecz w następnej chwili zarządca chwycił za kielich srebro zadźwięczało na tacy i czar chwili prysł.


Siristru pochwalił smak i jakość wina. Małżonka zarządcy przeprosiła ich i wyszła z komnaty, a kiedy usiedli, gospodarz zaczął od razu mówić o możliwościach handlu między wschodem i zachodem, a mówił o tym tak, jak oblubieniec o bliskich zaślubinach. Jeśli Siristru nie spodziewał się uprzednio wiele, lub zgoła niczego, po prostym zarządcy pogranicznego miasteczka, teraz musiał na nowo przemyśleć swoje oceny. Ten dziwny człowiek zasypał go pytaniami jak gradem strzał, jak daleko stąd jest Zakalon? Ile stałych obozowisk lub fortów etapowych będzie potrzeba, aby obsłużyć regularny szlak handlowy? Czy Siristru jest pewny – i na jakiej podstawie – że na terenach, przez które pobiegnie ów szlak, nie ma wrogich plemion? Jeśli towary zachodnie można byłoby spławiać Teltheraną, to jak zorganizować transport towarów ze wschodu, a więc w górę rzeki?


Problem języka – można by już teraz wysłać z Zeraju do Zakalonu czterdziestkę starszych dzieci, które służyłyby później za tłumaczy i przewodników. Dzieci uczą się szybciej niż dorośli, a niektóre będą na pewno skakać z radości, kiedy się dowiedzą o takiej możliwości. Jakie towary ma do zaoferowania Zakalon? Konie – co to za zwierzęta i jaka z nich korzyść? Wydawał się zdumiony, kiedy Siristru zaczął mu opisywać konie, ale po chwili obaj uznali, że trudności językowe są zbyt duże i zaśmiewali się, gdy Siristru próbował narysować konia palcem umoczonym w winie. W końcu ustalili, że następnego dnia zarządca obejrzy sobie jazdę na koniu i sam się przekona, że w ten sposób człowiek może pokonać przestrzeń dwukrotnie szybciej, niżby biegł. Jeśli to prawda, odpowiedział zarządca, to w Zakalonie nie muszą już zastanawiać się nad tym, co mogliby zaoferować na wymianę, bo przez kilka najbliższych lat mogą to być tylko konie. A co Siristru myśli, bez żadnych zobowiązań, o przypuszczalnej wartości handlowej tych koni, oczywiście uwzględniając koszty transportu z Zakalonu? Próbowali określić tę wartość, przeliczając ją na odpowiednie ilości wina, żelaza i wytworów rzemiosła artystycznego, takich jak zdobione haftami szaty.


Zarządca wezwał obłąkaną służebną i polecił jej przynieść więcej wina. Obsłużyła ich, uśmiechając się jak stary przyjaciel, widząc swojego pana tak przejętego i uradowanego. Siristru wzniósł toast za pomyślność Zeraju. Zarządca wypił za pomyślność Zakalonu. Pogratulowali sobie nawzajem tak szczęśliwego spotkania i zaczęli na głos marzyć o przyszłości, w której ludzie będą wędrowali setki mil tak swobodnie, jak ptaki, a przez Zeraj będą się przewalały towary z całego świata. Zarządca zaśpiewał jedną zwrotkę piosenki, którą śpiewały dzieci, wyjaśniając, że to w jego ojczystym języku – ortelgańskim – i że piosenka jest częścią gry, w której kotek łapie rybkę.


– Ale jeśli chodzi o twoją podróż do Bekli – zarządca powrócił nagle do rzeczywistości – to trzeba ci wiedzieć, że droga do Kabinu nie jest jeszcze ukończona. Ze dwadzieścia mil to już niezła droga, ale pozostałe dwadzieścia to błotnisty trakt.


– Damy sobie jakoś radę, nie martw się. Chciałbym jednak zostać tu parę dni i zobaczyć te wiosenne uroczystości... chyba nazywacie je Dniem Szery? Opowiadała mi o tym twoja małżonka. Mówiła mi o płonącej tratwie... dla Pana Szardika, prawda? Mógłbym również spotkać się z tą mądrą kobietą... nie najlepiej się czuję po tej podróży, a twoja żona mówi, że to wielka uzdrowicielka.


– Tuginda?


– Chyba nie słyszałem jeszcze jej... jej imienia. A może to tytuł?


– W jej przypadku to i jedno, i drugie.


– Czy przybędzie tą na pół ukończoną drogą, o której mówiłeś?


– Nie, wodą. Mamy szczęście, że jest tu rzeka, która łączy nas z północą. To wciąż półdziki kraj, choć nie tak dziki, jak jeszcze przed kilkoma laty: Nigdy nie narażamy dzieci i nie osiedlamy ich w bardziej odludnych częściach prowincji, ale na drodze do Kabinu jest jedna z dziecięcych wiosek. Na razie nie jest duża, mieszka tam dziesięciu starych żołnierzy, ich żony, no i z setka dzieci. Chcemy jednak ją powiększyć, jak tylko będzie nas na to stać. To bezpieczne miejsce.


– Te dzieci wciąż są dla mnie zagadką – powiedział Siristru. – Miasto jest pełne dzieci, widziałem, jak pracują na przystani i przy budowie składów. Chyba ze dwie trzecie mieszkańców to dzieci.


– Dwie trzecie... tak, to by się zgadzało. – A więc to nie są miejscowe dzieci?


– Och, nikt ci jeszcze nie powiedział o dzieciach? Nie, to nie są dzieci mieszkańców Zeraju. Pochodzą z wielu różnych miejsc, z Bekli, Ikatu, Thettit, Dari, Ortelgi, mamy nawet kilkoro z Terekenaltu. To wszystko są dzieci, które utraciły rodziców lub rodziny, z różnych powodów. Niestety, wiele zostało po prostu porzuconych: Nikt ich nie zmuszał, aby tu zamieszkały, ale dla wielu to lepsze od nędzy. Mają tu twarde życie, ale w końcu czują, że są komuś potrzebne, że ktoś je ceni. Już to samo bardzo im pomaga. – Kto je tu przysyła?


– No cóż, wszędzie mam różne znajomości... Dawniej, kiedy... ee... mieszkałem w Bekli, miałem wszędzie ludzi, którzy dla mnie pracowali, przesyłali mi wiadomości... Ban Sarkidu też nam bardzo pomaga.


Siristru poczuł pewien zawód, a nawet coś w rodzaju odrazy. Z tego, co usłyszał, wynikało, że ten młody zarządca, tak rozmiłowany w handlu, pragnie rozwijać swoją prowincję i sam Zeraj, wykorzystując do tego celu pracę biednych, porzuconych dzieci.


– Jak długo muszą tu przebywać? – zapytał.


– Nikt ich do tego nie zmusza. Mogą iść, gdzie chcą, tyle że większość z nich nie ma dokąd pójść.


– A więc nie nazwałbyś ich niewolnikami?


– One były niewolnikami, kiedy tu przyszły. Były niewolnikami zaniedbania, porzucenia, czasem straszliwego okrucieństwa. Próbujemy dać im wolność, ale często nie jest to wcale łatwe.


Siristru zaczynał dostrzegać powiązanie między tym, co teraz słyszał, a tym, co mówiła mu żona zarządcy.


– Czy to ma coś wspólnego z Panem Szardikiem?


– A co już wiesz o Panu Szardiku? – zapytał zarządca z lekkim zdziwieniem.


– Twoja żona mówiła mi o nim i o tym święcie: Prócz tego przewoźnicy na tratwie śpiewali taką pieśń... „Szardik oddał życie za dzieci”: Chciałbym się dowiedzieć czegoś więcej o kulcie Szardika: Bardzo mnie interesują takie sprawy, bo w moim kraju jestem... ee... nauczycielem, chyba tak można powiedzieć.


Zarządca, który do tego czasu wpatrywał się w swój kielich, obracając go w palcach, spojrzał na niego i uśmiechnął się szeroko.


– No, to jesteś kimś więcej, niż ja: Posługiwanie się słowami nie przychodzi mi łatwo, ale na szczęście nie potrzebuję ich, by służyć Panu Szardikowi. Ta nauka, jak ty to nazywasz, polega po prostu na tym, że na świecie nie powinno być ani jednego opuszczonego lub nieszczęśliwego dziecka. W ostatecznym rozrachunku jest to sprawa bezpieczeństwa świata: dzieci są jego przyszłością. Jeśli nie będzie nieszczęśliwych dzieci, nie będziemy się musieli martwić o przyszłość.


Powiedział to ze spokojnym przekonaniem, tak jak przewodnik górski mógłby mówić wędrowcom o przełęczach i szczytach, które dobrze zna, choć są tak dzikie i niedostępne. Siristru nie pojął wszystkiego, a napotykając trudności językowe w sformułowaniu pytań, które chciał zadać, postanowił wykorzystać słowa, które już zostały wypowiedziane.


– Powiedziałeś: niewolnicy zaniedbania i porzucenia. Co to znaczy?


Zarządca powstał, podszedł powoli do okna i stał tam, spoglądając na przystań. Następne słowa wypowiedział z pewnym wahaniem, robiąc przerwy, jakby rzadko – lub nigdy – miał dotąd okazję do wypowiedzenia się na ten temat.


– Dzieci... one rodzą się, potrzebując nieustannej radości... szczęścia. A Bóg chce, aby wyrastały... no, aby stawały się odporne jak szczelne czółno na wodę, aby potrafiły pracować i bawić się, kupować i sprzedawać, śmiać się i płakać. Niewolnictwo... prawdziwe niewolnictwo to pozbawienie kogoś możliwości stania się... pełnym człowiekiem. Dzieci pozbawione tej możliwości, nie chciane, porzucone... one są niewolnikami, nawet jeśli same o tym nie wiedzą.


Siristru poczuł, że powinien zachować pewien rozsądny dystans wobec tych spraw, które jego gospodarz najwyraźniej bardzo mocno przeżywał. Okazać uprzejme zainteresowanie cudzoziemskimi wierzeniami to jedno, a stać się ofiarą żarliwości jakiegoś niewykształconego człowieka – to drugie.


– No tak... ale może są porzucone dzieci, którym na tym tak nie zależy.


– A które z nich ci to powiedziało? – zapytał zarządca, tak zabawnie odgrywając prawdziwe zainteresowanie, że Siristru nie mógł się powstrzymać od śmiechu:


Zaczął się zastanawiać, jak wybrnąć z tej niezręcznej dla niego sytuacji i zakończyć ten wątek rozmowy. Sam ją rozpoczął, pytając o te dzieci, i nie wypadało teraz tak po prostu zmieniać tematu. Najlepiej będzie najpierw przejść do innego aspektu tej sprawy, a potem zręcznie znaleźć się na pewniejszym gruncie. Dyplomacja polega przede wszystkim na unikaniu wyprowadzania rozmówcy z równowagi.


– Szardik... to był niedźwiedź, tak? – Pan Szardik był niedźwiedziem.


– I on był... ee... przyszedł od Boga? Obawiam się, że nie znam właściwego słowa.


– Był istotą boską? – Ach, tak. Dziękuję.


– Szardik był Mocą Bożą, ale był niedźwiedziem. – Dawno temu?


– Nie, ja sam byłem przy jego śmierci. 


– Ty?


Zarządca nic już nie odpowiedział i po chwili milczenia Siristru, teraz już naprawdę zaciekawiony, zaryzykował: – Niedźwiedź... a ty mówisz o jego nauce, jak on nauczał?


– Ukazał nam, poprzez swoją świętą śmierć, prawdę, której przedtem nie potrafiliśmy zrozumieć.


Siristru, lekko zniecierpliwiony, powstrzymał się od wzruszenia ramionami, ale nie mógł się powstrzymać od zadania następnego pytania, które wypowiedział tonem pozbawionej przesady szczerości:


– Czy nie byłoby możliwe, by jakiś głupi człowiek próbował dowodzić... oczywiście to by było głupie, ale może mógłby tak powiedzieć... że to, co się wydarzyło, to tylko sprawa zwykłego przypadku... że ten niedźwiedź wcale nie został posłany przez Boga?...


Urwał, nieco zmieszany, czując nagle, że powiedział więcej, niż było trzeba. Naprawdę, musi bardziej zważać na słowa.


Zarządca milczał tak długo, że Siristru zaczął się obawiać, że go obraził, a jeśli tak, to musi natychmiast naprawić ten poważny błąd. Już miał się do tego zabrać, gdy zarządca spojrzał na niego i uśmiechnął się z zakłopotaniem, jak ktoś, kto wie, co powiedzieć, ale ma pewne trudności z przyobleczeniem tego w słowa. W końcu powiedział:


– Te twoje zwierzęta... te, które chcemy od was kupować... na których się siedzi, a one pędzą...


– Konie. A więc?...


– Muszą być chyba inteligentne... mądrzejsze od wołów?


– Trudno powiedzieć... może trochę mądrzejsze. Dla czego pytasz?


– Jeśli gra muzyka, to te konie chyba słyszą te same dźwięki, co my, prawda? A jednak one nic z tego nie rozumieją. Ty i ja możemy płakać ze wzruszenia, one nie. Prawda... Ci, do których ona dociera, nie mają wątpliwości. Zawsze jednak znajdą się tacy, którzy są całkowicie przekonani, że nie wydarzyło się nic nadzwyczajnego.


Pochylił się i wrzucił do ognia bierwiono. Popołudniowe światło zaczynało przygasać. Wiatr ucichł. Rzuciwszy spojrzenie przez okno, Siristru spostrzegł, że powierzchnia rzeki wygładziła się przy brzegu. Może gdyby jutro rano przeprawić się na tamten brzeg, nie byłoby to takie okropne.


– Wiele wędrowałem po świecie – powiedział zarządca. – Widziałem świat splugawiony i zrujnowany. Ale dzisiaj nie mam czasu, aby to rozpamiętywać. Dzieci... nasz czas potrzebny jest dzieciom. Kiedyś często się modliłem: Przyjmij moje życie, Panie Szardiku” i ta modlitwa została „w końcu wysłuchana. Szardik przyjął moje życie.


Siristru poczuł, że znalazł się na pewniejszym gruncie.


Wiedział, że podstawową funkcją większości, jeśli nie wszystkich, religii, jest uwolnienie człowieka od poczucia winy.


– Czujesz, że Szardik zabiera... ee... że ci przebacza? – Cóż, tego nie wiem. Ale kiedy już wiesz, co masz zrobić, mniej się przejmujesz przebaczeniem. To, co masz do zrobienia, jest zbyt ważne. Bóg wie, że uczyniłem wiele złego, ale teraz należy to do przeszłości.


Od drzwi dał się słyszeć jakiś odgłos. Do komnaty wszedł Ankraj i stał, czekając, aż będzie mógł przemówić. Zarządca przerwał i spojrzał na niego pytającym wzrokiem.


– Są tu dzieci, które pragną z tobą mówić, panie rzekł sługa. – Są wśród nich nowe... Kawas je tu przyprowadził. A ten młodzik, tam, w przystani, ten Krzykacz...


– Kominion. – No, niektórzy tak go nazywają – zgodził się Ankraj. – Ale baron, to nigdy by nie...


– A więc czego on chce?


– Mówi, że chce poleceń na jutro, panie.


– Dobrze, zaraz zejdę, żeby z nim porozmawiać i z tymi nowymi.


Ruszył w stronę drzwi, ale nagle pojawił się w nich mały chłopiec, może sześcioletni, który wszedł niepewnie do środka, rozejrzał się i wlepił oczy w zarządcę.


– Cześć! – powiedział zarządca, uśmiechając się do niego. – Czego szukasz?


– Szukam zarządcy. Ludzie powiedzieli...


– No, to znalazłeś, bo ja jestem zarządcą. Możemy zejść razem. – I wziął chłopca na ręce, a w tej samej chwili do komnaty weszła Melatys.


– Naprawdę, mój najdroższy Keldereku Pobaw-się-z-Dziećmi, nie masz ani krzty godności – powiedziała ze śmiechem, kręcąc głową. – Co sobie pomyśli poseł z Zakalonu?


– Pomyśli, że jestem jednym z tych szybkich zwierząt, które zamierza nam sprzedać. Zobacz!


I wybiegł z komnaty z chłopcem podrygującym w jego ramionach.


– Zjesz z nami wieczerzę, prawda? – zapytała Melatys, zwracając się do Siristru. – Będzie za godzinę i nie ma potrzeby, żebyś nas opuszczał. Czym można cię zabawić przez ten czas?


– Ależ, piękna pani, nie kłopocz się moją osobą odpowiedział Siristru, rad, że znalazł się znowu w towarzystwie tej czarującej dziewczyny, którą w skrytości ducha uważał za zbyt mądrą i piękną jak na takiego męża, bez względu na jego zdolności kupieckie. – Mam do ukończenia list do króla Zakalonu: Ponieważ dotarliśmy wreszcie do waszego kraju, pragnę jutro wyprawić do niego posłańca z opisem naszej podróży i wszystkiego, co dotąd zobaczyliśmy. Bardzo by mi odpowiadało, gdybym mógł w tym czasie skończyć ten list. Nasz król niecierpliwie oczekuje na wiadomości. – Uśmiechnął się. – Mogę usiąść sobie gdziekolwiek i nie będę nikomu zawadzał.


Spojrzała na niego z wyraźnym zdumieniem:


– Zamierzasz teraz pisać list? Sam, własnoręcznie? – No... tak, pani... jeśli mi pozwolisz.


– Ależ oczywiście... gdyby tylko udało się nam znaleźć coś do pisania... a to nie będzie takie łatwe. Mogłabym na to popatrzyć? Jedynymi ludźmi, jakich widziałam piszących coś, byli Tuginda i Ellerot, ban Sarkidu. Ale... gdzie moglibyśmy znaleźć... to, czego ci potrzeba?


– Nie troszcz się o to, pani. Jest tu mój sługa. Można go wysłać do mojej kwatery.


– Zaraz tego dopilnuję. Myślę, że tutaj będzie ci najwygodniej. Robi się chłodno, a prócz tej komnaty pali się tylko w kuchni. Później Zilthe zapali w tej drugiej izbie. Kiedy mamy gości, możemy sobie pozwolić na trochę zbytku... Ale ty uczynisz nas wszystkich bogaczami, prawda?


I znowu uśmiechnęła się do niego, jakby ich ubóstwo było najlepszym żartem.


– Powiedziałaś mi, pani, że masz dzieci.


– Tak, dwoje. Jeszcze są małe. Starsze ma dopiero trzy lata.


– Czy mogłabyś mi je pokazać, zanim wróci mój sługa?


... byłem mile zaskoczony, stwierdziwszy, iż młody zarządca miasta doskonale zna się na handlu i jest dobrym rozmówcą w sprawach, które nas interesują. Zapewnia mnie, że główne miasta będą mogły nam zaoferować sporo różnych towarów: metale, z całą pewnością żelazo, a może i trochę złota, jeśli dobrze go zrozumiałem, a także wino – jest naprawdę wspaniałe, jeśli tylko zniesie długą podróż – oraz, jak myślę, jakieś rodzaje drogich kamieni, ale na razie nie jestem pewny, czy chodzi o kamienie szlachetne, czy półszlachetne. W zamian powinniśmy im zaoferować przede wszystkim konie. Nie mam żadnych wątpliwości, że uzyskamy za nie dobrą cenę, bo tych zwierząt w ogóle tu nie ma i nic o nich nie wiedzą. Wydaje mi się nawet, że będzie dobrze zastanowić się nad najlepszą regulacją takiego handlu, bo jestem pewny, że wpłynie on na głębokie przemiany w ich sposobie życia, a w możliwej do przewidzenia przyszłości możemy się spodziewać prawie nieograniczonych zamówień:


Tutejsi ludzie raczej wzbudzają moją sympatię. Oczywiście są to półbarbarzyńcy, brakuje im wiedzy i wykształcenia, prawie nikt nie potrafi pisać i czytać. Mają jednak sztukę, która, przynajmniej w niektórych przejawach, jest bardzo ciekawa i dość wyrafinowana. Powiedziano mi, że w Bekli jest trochę pięknych budowli, i mogę w to uwierzyć. Niektóre z ich wyrobów – na przykład bogato haftowane stroje, jakie tu widziałem z całą pewnością będą rozchwytywane w Zakalonie.


Wasza Królewska Mość dobrze wie o moim zainteresowaniu sprawami religii i metafizyki i z pewnością okaże zrozumienie, jeśli wyznam, że zaintrygował mnie tutaj pewien dziwaczny kult, który ma niewątpliwie duży wpływ nie tylko na życie tej pogranicznej prowincji, ale także, na ile mogłem się zorientować, na życie metropolitalnych krajów na zachodzie. Jest to, pokrótce rzecz ujmując, pewna mieszanina zabobonu z wizjonerskim humanitaryzmem, która nie byłaby tak godna uwagi, gdyby nie przynosiła takich skutków, jakie zaobserwowałem. Ci ludzie, o ile dobrze zrozumiałem tutejszego zarządcę, oddają cześć pamięci olbrzymiego niedźwiedzia, którego uważają za istotę boską. Sam barbarzyński kult jakiegoś wielkiego i dzikiego zwierzęcia – czy to niedźwiedzia, czy węża, byka lub innego stworzenia – nie jest niczym wyjątkowym, podobnie jak wiara w korzyści płynące z boskiej śmierci. Jednak według ich wierzeń śmierć tego niedźwiedzia w jakiś sposób przyczyniła się do wyzwolenia z niewoli pewnych dzieci, z czego wysnuli wniosek, że bezpieczeństwo i szczęście wszystkich dzieci było czymś ważnym dla tego zwierzęcia, a dla nich stało się świętym obowiązkiem. Można by powiedzieć, że uważają dzieci za coś w rodzaju dojrzewającego plonu, którego najmniejsza cząstka nie może zostać zmarnowana lub zagubiona. Krzywda wyrządzona dzieciom przez rodziców, na przykład przez rozbicie małżeństwa, przez porzucenie dziecka lub w jakiś inny sposób upośledzenie jego poczucia bezpieczeństwa i możliwości przygotowania się do samodzielnego życia, uważana jest tu za takie samo zło, jak sprzedanie dziecka w niewolę. Wszyscy wyznawcy Szardika, jak nazywają tego niedźwiedzia, mają obowiązek troszczenia się o wszystkie bezdomne lub porzucone dzieci, gdziekolwiek je znajdą. W tym mieście jest wiele takich dzieci, osieroconych lub porzuconych, sprowadzonych tu ze wszystkich prowincji. Zarządca – człowiek rozsądny i uzdolniony, choć nie mający ważniejszej pozycji w swoim kraju i o nieco dziwnym sposobie bycia – i jego młoda żona są gorliwymi czcicielami Szardika i całe miasto zorganizowali wokół tych dzieci, których jest tutaj co najmniej dwukrotnie więcej niż dorosłych. Dzieci zajmują się tu wieloma sprawami, częściowo pod nadzorem dorosłych, a częściowo pod nadzorem swoich własnych przywódców, i choć rezultaty ich pracy często pozostawiają wiele do życzenia, bo brak im wiedzy i umiejętności starszych, to nie ma to większego znaczenia w takiej prowincji, gdzie istnieje przede wszystkim zapotrzebowanie na szybkie efekty pracy, a jej staranne i piękne wykonanie pozostaje daleko w tyle za użytecznością i zaspokojeniem bezpośrednich potrzeb. Nikt nie może zaprzeczyć, że ten humanitarny kult żąda od jego wyznawców wspaniałomyślności i poświęcenia, czego sam zarządca i jego domownicy są dobrym przykładem, bo żyją tak prosto i zwyczajnie, jak wszyscy. Warunki życia tych dzieci są surowe, ale zarządca też nie żyje w lepszych, a bardzo się stara o to, by wytworzyć we wszystkich poczucie braterstwa i wspólnoty. Nie mogę oprzeć się wrażeniu, że pomijając ową zabobonną cześć oddawaną niedźwiedziowi, w tych ideach można znaleźć wiele wartości. Bardzo to ciekawe, obserwować, jak rozum wyłania się z legendy, podobnie jak ta społeczność wyłania się z otaczającej ją puszczy, zmierzając ku budowie państwa, w pewien sposób przypominającego to, nad którym Wasza Królewska Mość panuje i którego cywilizowanych wygód tak mi brakuje.


Siristru przerwał pisanie, rozprostował zdrętwiałe palce i rozejrzał się, Zrobiło się już prawie ciemno. Wstał, odsunął ławkę, na której siedział, podszedł do okna i spojrzał przez nie ku zachodowi. Dom zarządcy stał prawie na krańcu miasta i między nim, a otwartą przestrzenią lasów i mokradeł nie było nic prócz wąskiej drogi i palisady: Tu i tam pośród drzew i wysokich traw ciemniały plamy zaoranej ziemi i połyskiwały blado rowy odwadniające, obrośnięte trzcinami. Poczuł chłód. W głębi lądu musiał ponownie zerwać się wiatr, bo w gęstniejącym mroku widać było, jak w oddali faluje kędzierzawe runo puszczy. Zapadała noc, ponura i chłodna, nie widać było ani jednego światełka lub dymu. Wzdrygnął się i już miał odejść od okna, gdy usłyszał człapanie czyichś stóp. Czekał bezmyślnie, a po kilku chwilach ujrzał na drodze jakąś staruszkę, idącą dość żwawym krokiem i wzbijającą pył bosymi stopami. Na plecach miała tobołek, który podskakiwał przy każdym kroku, a w ramionach trzymała małą, złotowłosą dziewczynkę i Siristru słyszał, jak staruszka pomrukuje do dziecka miarowo, bez słów, ale z otuchą w głosie, co przywodziło na myśl odgłos młyńskiego koła lub śpiew ptaka. Kiedy przechodziła pod oknem, dziewczynka spojrzała w górę, zobaczyła go i pomachała mu ręką. Zrobił to samo, a wówczas zdał sobie sprawę, że ktoś jest w komnacie. Nieco zmieszany odwrócił się i ujrzał ową dziwną służebnicę, Zilthe. Podeszła bliżej i wypowiedziała kilka słów, których nie zrozumiał. Widząc jego zakłopotanie, uśmiechnęła się, uniosła nieco wyżej tacę z nie zapalonymi lampkami, którą przyniosła ze sobą, i skinęła głową w kierunku ognia.


– O tak, zapal je, zapal – odpowiedział. – Nie będzie mi przeszkadzać.


Wzięła z paleniska płonącą gałązkę i zapalała po kolei knoty z sitowia, ustawiając lampki w różnych miejscach, aż w końcu w komnacie zrobiło się jasno. Resztę wyniosła i Siristru, znowu zostawszy sam, usiadł przy palenisku, wyciągnął ręce, aby je ogrzać, i jak ongiś, kiedy był chłopcem, zaczął się doszukiwać w żarze obrazów i kształtów – oto jakaś wyspa, gorejący sztylet, klatka, postać starej kobiety, głęboka rozpadlina, kudłaty niedźwiedź. Ogień płonął z łagodnym pomrukiem, od czasu do czasu sęki w bierwionach trzaskały wesoło. Kłody raptownie osunęły się w czerwoną czeluść, iskry wystrzeliły i opadły, obrazy znikły.


Melatys weszła spiesznym krokiem, niosąc połeć wieprzowiny nadziany na rożen. Już nie miała na sobie wspaniałej sukni, lecz długi, szary fartuch kuchenny. Na jej widok wstał i uśmiechnął się.


– Nie mógłbym i ja czegoś zrobić?


– Może później… jakiegoś innego wieczoru, kiedy już będziesz starym przyjacielem tego domu, a wierzę, że nim będziesz. Twoja wizyta to dla nas znakomita okazja, żeby wreszcie wyprawić ucztę. U-Siristru, nie jest ci zimno? Może dołożyć trochę świeżego drewna? – Nie, nie rób tego – odpowiedział Siristru. – To naprawdę piękny ogień.
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